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Ciem ność. W lesie taka ciem ność jest jesz cze ciem niej sza. Nie widać nic, tylko czerń. To tak, jak byś
zamknął oczy i pró bo wał iść w wyobra żo nym celu. Nie real nym, bo prze cież nic nie widzisz. Chyba że
znasz drogę na pamięć.

A on ją zna. Sta wia zde cy do wane i ciche kroki. Jakby wie dział, gdzie poło żyć stopę, by w tej ciszy
nie naro bić hałasu. Idzie tędy nie pierw szy raz. Spo kojny, pewny sie bie, wypro sto wany. Ale nie jak
sztyw niak w gaje rze. Raczej jak siłacz. I nie taki z przy droż nej, wiej skiej siłowni. Jemu siłę dało życie,
codzien ność. Siłę i pew ność. Choć nie zawsze to czuł.

Skręca w lewo za niskim drze wem, któ rego nie widać. Potem prze ska kuje konar, któ rego rów nież
nikt inny by nie dostrzegł. Kilka kro ków dalej bro dzi w stru myku, w któ rym woda jest tak zimna, że aż
parzy. Ale on ma dobre buty, wyso kie. Takie jak budow lańcy leni wie tapla jący się w bło cie na budo- 
wach. Takie z fil cem na górze.

Pierw szy raz wło żył je dopiero tu, kilka mie sięcy temu. Po tym, jak uciekł z tej cho ler nej wsi nad
Wisłą. Po tym, jak powie dział temu życiu: „spier da laj!”. Uciekł naj da lej, gdzie mógł, w miej sce, któ- 
rego nie znał. I gdzie nikt nie będzie go szu kał.

Mil czał. Kon se kwent nie i z nie ukry waną satys fak cją. Ale też z koniecz no ści, bo nie mógł się ujaw- 
nić. Bru tal nie poka zał „faka” tam temu życiu i tam tym ludziom. Im wszyst kim, tylko nie jej. Ale o niej
ani słowa.

Wresz cie widzi świa tło. Na razie wiel ko ści atomu, ale wie, że za chwilę będzie więk sze. Za chwilę
będzie mru żył oczy, by nie eks plo do wały, przy zwy cza jone do ciem no ści, w jakiej musiały być przez
ostat nie dwie godziny. Strze puje z ramie nia kawałki kory z drzewa, o które otarł się, pró bu jąc omi nąć
zwi sa jącą gałąź sosny. Jacek ze wsi miał ją ściąć. Zapo mniał, bo tyle rze czy na gło wie.

Jacek ma konia. Uży cza go sąsia dom, bo sąsia dom prze cież trzeba poma gać. A jak już pomaga sąsia- 
dom, uży cza jąc tego konia (sam używa słowa „uży czam”), to już na nic innego nie wystar cza czasu. No
bo na tego konia musi cze kać. A to zaj muje dużo czasu.

No więc gałąź wisi, od kiedy powie sił się na niej gruby Jasiek. Prze żył, bo gałąź się zła mała. Bo nie
dość, że nie była zbyt oka zała, to jesz cze Jasiek swoje sto trzy dzie ści kilo gra mów na niej chciał zawie- 
sić. A to już było za dużo. I teraz oboje poła mani – gałąź wisi, a Jasiek uszko dził krę go słup i cho dzi po
wsi wykrzy wiony jak wieża w Pizie. Histo ria jak w nędz nym serialu oby cza jo wym. Jaś kowi pękło
serce, kiedy zoba czył Elę z brzu chem. Naj pierw poszedł w tango z chło pa kami z sąsied niej wsi. A że
przy jaźni tam ni gdy nie było, to dali mu po mor dzie. I tak miał szczę ście, bo trzy mali już sie kierę
w goto wo ści.

– Spier da laj do domu, bo ci kciuka uje biemy! – prze krzy ki wali się.
Nie wia domo, o co poszło. Ale nie musiało o nic pójść. Wieś to wieś. Nie było tam szansy na kon- 

kretną klu bową ustawkę, to korzy stali z każ dej oka zji, by pię ści puścić w ruch. I nie tylko pię ści.
Jasiek cięż szy o kilka litrów piwa i roz pa cza jący z powodu brzu cha Elki wpadł na genialny w swej

głu po cie pomysł zakoń cze nia życia. Poszedł głę boko w las i zła mał gałąź. Potem nic nie pamię tał. Spadł
i zasnął. Rano doczła pał się do naj bliż szego domu.

Elka już uro dziła. Jaśka pra wie nie znała, bo ni gdy nawet słowa do niej nie powie dział. Ot, pla to- 
niczna miłość. Nie prze szka dzało mu, że od kilku lat spo ty kała się z Jędr kiem. Ale brzuch go zała mał.

Co jakiś czas pod butem strzela drewno. Cicho, choć wolałby, by było zupeł nie bez dź więcz nie. Ale
to jedy nie pobożne życze nie.

Wciąż idzie. W stronę tego świa tła, które jesz cze przed chwilą było nikłe, a teraz wyraź nie już przy- 
po mina blask żarówki. Jeśli w jego zacho wa niu był choć cień nie pew no ści, to teraz wypro sto wał się
jesz cze bar dziej i zde cy do wa nie poko ny wał kolejne metry.

Lampa wisi przed drzwiami. Koły sze się. Może od wia tru, a może ze stra chu przed panu jącą wokół
ciem no ścią. Może nawet w oba wie przed nad cho dzą cym cie niem. Ale cień zbliża się spo koj nie, bez
gwał tow nych ruchów. Ktoś patrzący z boku dostrzegłby pew ność sie bie i swo bodę gospo da rza. Tak, jest
u sie bie. I choć przez moment spra wiał wra że nie, jakby zamie rzał zapu kać, chwy cił klamkę i pchnął
drzwi.



Gdzieś tam, skąd przy szedł, nikt nie wie dział, że był w tym miej scu. Był cie niem, był ciszą, był spoj- 
rze niem i niczym innym.

✶✶✶

Boję się śmierci. Że będzie mnie powoli roz dep ty wać, jak but roz dep tuje kara lu cha. Cho ler nie się jej
boję, bo wszystko mi odbie rze. Pamięć o tym, co było, ale też to, co mam teraz. Odbie rze mi też moż li- 
wość prze ży cia tego wszyst kiego, co mógł bym jesz cze prze żyć. Co z tego, że owego braku tak czy ina- 
czej nie odczuję. Nie wie rzę, że ktoś jest gotowy na wła sną śmierć. Ona się zbliża, a ty chcesz jesz cze
oddy chać ziem skim powie trzem, czuć kro ple mor skiej wody na skó rze, budzić się z wido kiem na Gie- 
wont, napić się piwa z chło pa kami albo wina z piękną kobietą. Poczuć jej zapach i smak. Chcesz
patrzeć, jak radzą sobie w życiu twoje dzieci, i cze kasz na wnuki. Chcesz spi sać jesz cze listę rze czy,
które chciał byś w życiu zro bić. Nie jestem na to gotów. I ni gdy nie będę.

Myślę o tym, jadąc dwu pa smówką na połu dniu Pol ski. Ale myślę o tym od ponad trzy stu kilo me- 
trów, bo mam wra że nie, że wyjeż dża jąc ze sto licy, koń czę swoje życie. Wiem, prze sa dzam. Raczej
dotych cza sowe życie, może jego etap. Etap, któ rego mam dosyć. Etap, który mnie zmę czył, ale też
wywin do wał na wyż szy poziom w mojej branży. Tyle że teraz spa dam. Dla tego wła śnie jadę dwu pa- 
smówką. Ucie kam. Umie ram. Muszę odpo cząć.

Wczo raj szy wie czór był dość obrzy dliwy. Przy ję cia inte gra cyjne w kor po ra cjach zawsze takie są.
A w mediach być może jesz cze gor sze. Kobiety wdzię czą się do obiek ty wów polu ją cych na cele bry tów
foto re por te rów, a męż czyźni wdzię czą się do tych kobiet. Chyba że są gejami, wtedy wdzię czą się do
innych gejów. Foto re por te rzy robią to, za co dostają naj więk szą kasę – pstry kają tych, któ rych pstry- 
kano już miliony razy. To spraw dzony towar. Do pstry ka nia innych, nowych zachę cają agen cje PR.
Wtedy foto re por te rzy nawet nie wie dzą, komu robią zdję cie. Ale robią, bo może się „przy dać”.

I wszy scy się uśmie chają, wszy scy są szczę śliwi. Wszy scy witają się „misiem”, bo prze cież się
uwiel biają i pra cują w jed nej wiel kiej rodzi nie. A może dla tego, że długo się nie widzieli. Może to
szczere. A może szczę śli wych jest dzie sięć pro cent, a pozo stali to alko hol i próba ukry cia swo jego nie- 
szczę ścia przed tymi szczę śli wymi. Bo to tro chę wsty dliwe.

Prze cha dza łem się mię dzy sto li kami, patrząc i nasłu chu jąc, kto o czym roz ma wia. Tu praca, tam
sport, przy kolej nym sto liku zwy kłe plotki. Przy pię ciu kolej nych sto li kach tylko praca i kolejne
wyzwa nia.

I Karol. Pod szedł do mnie i powie dział, że nie zmie nił zda nia. Nie wziął pod uwagę, że nie chcia łem,
by je zmie nił. Oni ni gdy nie biorą tego pod uwagę. Myślą, że są mistrzami świata i wszy scy chcą z nimi
grać.

– Ty nie chcesz się zmie nić – zawy ro ko wał. – Ty chcesz, żeby śmy to my się zmie nili, a to nie moż- 
liwe.

– Jestem za stary na zmiany – odpo wie dzia łem. – Zwłasz cza takie.
– Wszy scy to robią.
– Ja nie jestem „wszy scy”, ja jestem Faj kow ski, zapo mnia łeś?
Karol mimo cho dem całuje w poli czek młodą gwiazdę, która wła śnie prze cho dzi.
– Po co my w ogóle o tym roz ma wiamy? – zapy ta łem.
– Nie wiem. – Uśmiech nął się. – Może mi tro chę szkoda cię tra cić.
Par sk ną łem śmie chem. Dostał bym za to Oscara. Albo przy naj mniej nomi na cję. Choć w dzi siej szym

świe cie poze rów i uda wa czy mógł bym mieć marne szanse.
Zabra łem ze sto lika szklankę whi sky i odsze dłem bez słowa. Po raz kolejny tego wie czoru zada łem

sobie pyta nie: „co ja tu robię?”. I po raz kolejny odpo wie dzia łem sobie: „chyba mnie popier do liło”.
– Serio odcho dzisz? – zasko czył mnie Piotr sto jący za moimi ple cami. Nie wiem, kiedy się tam poja- 

wił.
– Nie odcho dzę, robię sobie prze rwę.
– Daj spo kój, Mate usz, jest zakład w fir mie, czy wró cisz. Pra wie wszy scy obsta wiają, że pół roku

prze rwy to za dużo. Roz le ni wisz się.
Opróż ni łem szklankę i zaczą łem się roz glą dać za kel ne rem. Byli cały czas w pobliżu. Znik nęli bły- 

ska wicz nie, kiedy po raz pierw szy pomy śla łem, że będę ich potrze bo wał. Norma.
– Zoba czymy – powie dzia łem pra wie szep tem. – Spa dam stąd, Piotr. Znu dziło mi się.
– Dawaj znać, co się u cie bie dzieje.
– Jutro wyjeż dżam.



– Dokąd?
– To pil nie strze żona tajem nica.
Uśmiech ną łem się i skie ro wa łem do drzwi.
– Mate usz!
Odwró ci łem się
– Jesteś uparty jak osioł!
– Wiem. – Znów się uśmiech ną łem – I dobrze mi z tym.
Muszę odpo cząć.
Jadę dwu pa smówką. Wypa truję sta cji ben zy no wej, bo moje pię cio let nie audi cią gnie już na opa rach.

Wyobra żam sobie opary alko holu w miesz ka niach uczest ni ków wczo raj szego przy ję cia. Część wlewa
w sie bie wszystko po kolei. Inni sku pili się na jed nym rodzaju trunku. Efekt taki sam: chi choty i nie- 
pewny krok w dro dze do domu. I ten odór następ nego dnia. I kac. Ale może oni mają rację? Może tego
nie da się na trzeźwo?

Jadę. Dwu pa smówką. Pra wie pustą. Wiem, że to ostat nie kilo me try dość wygod nej trasy. Potem
będzie już tylko gorzej. Cię ża rówki i ich kie rowcy, władcy szos, któ rych trudno wyprze dzić, bo zapier- 
da lają jak dzicy. A w dodatku z naprze ciwka jadą ich kole dzy. Do tego „ści ga cze”. Zwy kle to dziad ko- 
wie ze swo imi bab ciami, pędzący na zakupy albo do wnu ków, któ rych rodzice mają coty go dniowe
wychodne do kina albo do małej wiej skiej knajpy. Dziad ko wie zawsze pro wa dzą małe samo chody, a na
gło wach mają czapki. Bab cie za to śle pią trwałą ondu la cją. Nie roz ma wiają ze sobą, bo się przez całe
życie już naga dali i teraz się ledwo zno szą. Jadą wolno, bo przy zwy cza ili sie bie do kato wa nia się swoim
towa rzy stwem. Ści ga cze to też ci wszy scy zato pieni w ese me sach i innych fejs bu kach, myślący, że mają
dosko nałą podziel ność uwagi. Prze pis o zaka zie uży wa nia tele fonu komór ko wego pod czas jazdy jest
idio tyczny jak Świat według Kiep skich. Zasad niej sze byłoby przy zna wa nie licen cji na korzy sta nie
z komórki tym, któ rzy potra fią się nią posłu gi wać pod czas jazdy. Może wtedy nie mijał bym już samo- 
cho dów z kie row cami uśmie cha ją cymi się do swo jego tele fonu jak głupi do sera. I nie musiał bym za
każ dym razem mru czeć pod nosem: kurwa…

Muszę odpo cząć. Muszę odpo cząć. Muszę odpo cząć. Muszę to sobie powta rzać. Bo zapo mnę. Że
muszę odpo cząć.

Tan kuję do pełna. Olej napę dowy. Nie pamię tam, kiedy ostat nio bra łem bez oło wiową. Nie licząc
służ bo wego tan ko wa nia dwa mie siące temu. To był wyjazd na wywiad. Kom plet nie nie udany, ponie waż
sza nowny poseł na Sejm Rze czy po spo li tej oka zał się nie zbyt roz gar nię tym czło wie kiem. Nie po trzeb nie
zada łem mu kilka pytań poza sej mo wych. Gubił się, wił. Mia łem wra że nie, że za chwilę wyj mie tele fon
i zadzwoni do kogoś zapy tać, co ma odpo wie dzieć na pyta nie o ulu biony film. Taki tele fon do przy ja- 
ciela. Koło ratun kowe. A wyda wał się odświe że niem całej tej sceny pseu do po li tycz nej. Kimś o inte li- 
gen cji ponad prze cięt nej, kimś, kto myśli logicz nie i przy szło ściowo. No i klops. Nic z tego. Będziemy
na dal bro dzić w bło cie. Nie ma świa tełka w tunelu.

– Opisz to – mówił wtedy Karol. – Ośmiesz go, ludzie to lubią.
– Karol, chyba z kimś mnie pomy li łeś – odpo wia da łem upar cie.
To nie mój styl. Sza nuję swo ich roz mów ców, nawet jeśli są pata fia nami. Nie jestem pro wa dzą cym

talk show. Jestem dzien ni ka rzem. A może byłem.
Moja wojna z naczel nym zaczęła się nieco wcze śniej. Przez swo jego przy du pasa Karolka prze ka zy- 

wał mi suge stie, jak mam pra co wać, o czym roz ma wiać i jak dobie rać gości, by oglą dal ność rosła. Za
każ dym razem mówi łem Karol kowi, by się pier do lił. I on to robił, ale z iro nicz nym uśmiesz kiem. Wie- 
dzia łem, do czego to zmie rza. Wie dzia łem od dawna. Bo widzia łem, co się dzieje.

Muszę odpo cząć. Muszę…
Płacę za paliwo. Pani w kasie chce mi jesz cze wci snąć kawę, hot doga i ciastko. I ener ge tyk. Gdy- 

bym zacho wał się jak Jim Carey w fil mie Jestem na tak, wziął bym wszystko. A potem się zrzy gał.
Grzecz nie więc dzię kuję i wycho dzę.

Przy jed nym z dys try bu to rów star szy pan uśmie cha się do mnie i mówi „dzień dobry”. Oczy wi ście
nie znam go. Ale on mnie zna. I wydaje mu się, że skoro on mnie widuje, to ja go też. Ma jakieś sześć- 
dzie siąt lat. Ogląda moje pro gramy i mnie lubi. Tak myślę. To jego miał na myśli naczelny.

– Twoja widow nia umiera. Musisz dotrzeć do tych młod szych. Zrób coś.
Z sza cunku do szefa nie wypo wie dzia łem na głos myśli, które mia łem wtedy w gło wie. Poza jedną.
– Spier da laj!
Wysze dłem wtedy, trza ska jąc drzwiami. Wiem, nie powi nie nem. Ale mia łem dość.
Muszę odpo cząć.
Wsia dam do auta. Ruszam. Przede mną trzy dzie ści sie dem kilo me trów do celu. Trzy dzie ści sie dem

kilo me trów myśli. Tak męczą cych, że dło nie mdleją od zaci ska nia się na kie row nicy. Ale ruszam, nie



boję się. Cały czas mam nadzieję, że przez krótki czas będę miał swoje eldo rado. Że nikt nie będzie do
mnie gadał, że hotel okaże się tak słaby, że nie będzie miał gości, że obsługa nie będzie upier dliwa
w swo jej uprzej mo ści (na wszelki wypa dek na klamce na stałe wywie szę do not disturb – jeden z naj- 
lep szych hote lo wych wyna laz ków), że to i tamto. Będę naj mniej wyma ga ją cym gościem w histo rii tego
hotelu. Mój jedyny postu lat na ten czas to: odpier dol cie się. Choć wiem, że tego nie potra fią. Będą cią- 
gle pytać, czy jestem zado wo lony. Przy pobie ra niu klu cza powi nie nem mieć szansę zazna czyć na
jakimś doku men cie, że będę zado wo lony bez względu na sytu ację.

Trzy dzie ści trzy kilo me try. Kato licy robi liby wła śnie znak krzyża, bo to prze cież wiek chry stu sowy.
Pew nie to jakiś znak, że wzrok aku rat w tym momen cie spo czął na nawi ga cji. Że też przy szło mi to do
głowy. Karcę się za to. Nie za drwinę. Karcę się za myśl zwią zaną z reli gią. Od dawna ucie kam przed
nią jak przed watahą. Uni kam jak ognia dzien ni kar skich roz mów z księżmi czy innymi wyznaw cami.
Ni gdy nie zapro si łem do pro gramu księ dza, a bogo boj nych poli ty ków mam ochotę subiek tyw nie miaż- 
dżyć.

To ostat nie wsie przed celem. Im jest bli żej, tym więk szą mam ochotę jechać dalej. Dobrze mi w tym
samo cho dzie. W nim jestem sam. Z całym wachla rzem pre tek stów, by nie odbie rać tele fonu i nie zaglą- 
dać do inter netu. Coraz wię cej zakrę tów, małych skrzy żo wań, pod jaz dów i zjaz dów. Coraz wię cej też
domów z dobu do wa nymi pię trami. Znak tych cza sów – pokoje do wyna ję cia. Górale nie odpusz czają
takich oka zji. W sumie trudno się dzi wić.

Każda kolejna wieś wygląda tak samo. Domy z opa da ją cymi dachami po obu stro nach głów nej ulicy,
krowy i kozy na każ dej łące. I ludzie. Nie któ rzy krzą tają się, inni plot kują przez płot. Jesz cze inni sie dzą
na przy do mo wych ław kach. Pozorny spo kój. I psy. Te, które pil nują bydła, leżąc maje sta tycz nie na tra- 
wie, i te, które bie gną, szcze ka jąc na każdy prze jeż dża jący samo chód. To te małe. Bo małe psy są jak
mali ludzie – cią gle szcze kają. Tylko to im pozo staje – uja dać, pie nić się, wkur wiać. A jak ktoś zrobi
krok w ich stronę, to spie przają do budy. Jak ludzie.

Dzie sięć kilo me trów.
Nie spraw dzam tele fonu. Na pewno wysłała wia do mość, ale od niej też muszę odpo cząć.
„Przy jedź do mnie, pro szę, jesz cze dziś, skoro jutro wyjeż dżasz” – napi sała aku rat w momen cie,

w któ rym Karol wycią gał ze mnie resztki przy jem no ści, jakie mia łem z tego przy ję cia. Zro bił to
z łatwo ścią, chwy ta jąc ją w dwa palce i wysu wa jąc z płata czo ło wego czaszki.

„Jestem zmę czony” – odpi sa łem. Chcia łem się poło żyć, by wstać wcze śnie i zdą żyć się spa ko wać.
„Przy jedź. Na chwilę”.
Dorota. Kobieta, z którą nie mogę dojść do ładu. Wszystko jest nie tak. Jeste śmy inni, nie rozu- 

miemy się nawza jem, nie spę dzamy czasu w ten sam spo sób, nie słu chamy tej samej muzyki, nie czy- 
tamy tych samych ksią żek. A jed nak wszel kie próby roz sta nia były nie udane jak mało co. Jak byś
zetknął ze sobą dwa magnesy i pró bo wał je odsu nąć od sie bie na kilka mili me trów. Zawsze do sie bie
wrócą z taką samą siłą. I wciąż będą się tak samo zacho wy wać mimo cią gle prze ży wa nej praw dzi wej
męki pań skiej.

Poje cha łem. Ze świa do mo ścią, że potem czeka mnie kilka tygo dni spo koju, odpo czynku rów nież od
niej. Ale ta świa do mość nie do końca przy nosi ulgę. Tro chę będzie mi jej bra ko wać. Może wła śnie tego
nie zro zu mie nia, tych roz mów o tym, jak bar dzo do sie bie nie pasu jemy.

Sta ną łem przed jej drzwiami i nie chcia łem zapu kać. Ponow nie mia łem ją na wycią gnię cie ręki,
a zada wa łem sobie pyta nie, co znowu tu robię. Od dawna miało mnie tu nie być.

– Musisz wyjeż dżać? – zapy tała i od razu sobie odpo wie działa – Musisz, mówi łeś, musisz odpo cząć.
I ten jej wzrok. Te jej oczy. Zawsze mówiły „kochaj mnie” albo „pieprz mnie”.
Znów wyglą dała pięk nie. Dosko nale wie działa, co wło żyć, bym nie mógł ode rwać wzroku. Czarne

włosy, ciemna kar na cja i biały szla frok. Ale byli śmy i jeste śmy tak różni.
– Przy mnie nie odpo czy wasz?
Spo dzie wa łem się tego pyta nia. Pokrę ci łem więc poiry to wany głową i odwró ci łem się w stronę

drzwi.
– Nie rozu miesz – mruk ną łem naj ci szej, jak się dało.
– Rozu miem. – Usły szała.
– Gdy byś rozu miała, nie zada ła byś tego pyta nia.
Chwy ci łem za klamkę zaraz po tym, jak poca ło wa łem ją w poli czek.
– Pocze kaj. – Zła pała mnie za rękę. – Mam coś dla cie bie.
Nie chcia łem cze kać. Chcia łem wyjść i zacząć odpo czy wać na dobre. Wie dzia łem, że po wyj ściu

z jej miesz ka nia nie spo tkam nikogo aż do wyjazdu następ nego dnia.
– Na pewno masz przy go to waną całą walizkę ksią żek, ale chcia łam, żebyś miał też coś ode mnie.



Cmen tarz w Pra dze Umberta Eco. Nie wiem, skąd wie działa, że mia łem ją w pla nach. Rzadko roz- 
ma wia li śmy o lite ra tu rze. Nie było na to czasu. Tra ci li śmy go głów nie na spory.

Na okładce jego mość w cylin drze. Wła ści wie tylko jego syl wetka na poma rań czowo-czar nym tle. Za
nim ledwo widoczne nagrobki. Nad nim ptaki. Być może kruki i wrony, ale nie te, co mają nas roz dzio- 
bać, te od Żerom skiego. Swoją drogą cie kawe, czy dziś ktoś pamięta o tej noweli. Dziś nie czyta się
takiej lite ra tury. Dziś czyta się inter net, blogi, ogląda głu pie fil miki. Książki czyta się na table cie.
A papier? Gdzie jego zapach?

– Dzię kuję – wydu si łem, choć bli żej mi było do zło ści, że dostaję od niej pre zent. Nie lubię pre- 
zentów bez oka zji. Zawsze do cze goś zobo wią zują. A ja nie chcę czuć się zobo wią zany.

Sta nęła bar dzo bli sko mnie. Roz su nęła szla frok i nagim cia łem przy lgnęła do mojej koszuli i mary- 
narki. Poca ło wała mnie zachłan nie, wsu wa jąc język w usta.

– Długo nie będziemy się widzieć – szep nęła, nie prze sta jąc ssać i przy gry zać moich warg. – Nie
chcesz się poże gnać?

– Dorota… – chwy ci łem jej twarz w dło nie i odsu ną łem – …jestem zmę czony, jadę do domu.
Kątem oka widzia łem jej trzy dzie sto pię cio letni brzuch i – wydaje się – jesz cze młod sze piersi. Otu li- 

łem ją szla fro kiem i prze wią za łem paskiem. Poca ło wa łem w czoło i usta i wysze dłem.
Kiedy w domu rzu ci łem książkę na walizkę, wypa dła z niej kartka. „Wróć do mnie. Dorota”. Moja

aler gia na roman tyczne gesty aż jęk nęła. Jestem na to za stary i zbyt wiele widzia łem. Szep ną łem więc
jedy nie „ja pier dolę” i posze dłem wziąć prysz nic, cią gle powta rza jąc sobie w duchu: muszę odpo cząć.

Pięć kilo me trów. Otwie ram okno, by poczuć zapach wsi, przez którą za chwilę będę prze jeż dżał, a za
którą znaj duje się cel. To hotel, któ rego nie widać z ulicy. Jest scho wany za drze wami, na lek kim wznie- 
sie niu, co daje szansę scho wa nia się przed obrzy dli wym świa tem, w środku nie obrzy dli wego świata
drzew, zwie rząt i ciszy.

Wieś się nie zmie niła. Byłem tu dwie krót kie doby sie dem lat temu, kiedy jesz cze bawiło mnie to, co
robi łem i robię. Wtedy jesz cze mój zawód nie umie rał, nie musia łem toczyć wojny o obiek ty wizm
i logikę. Wszystko było natu ralne i zarówno ja, jak i moi kole dzy po fachu czu li śmy jakąś tam misję,
choć drwi li śmy z tego słowa bez li to śnie. Teraz nie ma już miej sca na drwinę. Takim jak ja nie jest już
do śmie chu.

Ale ta wieś tego nie widzi. Wieś żyje swoim życiem. I dobrze. Wła sne życie jest naj waż niej sze. Nie- 
wiele tu się zmie niło. Dom soł tysa nie jest już domem soł tysa. To zna czy pew nie jest, ale soł tys się
zmie nił. Tabliczka wisi teraz trzy domy dalej. Nie pamię tam, kto mieszka w tej cha łupce z żółtą ele wa- 
cją. Pamię tam za to polanę sta rego Ignaca i boisko tuż obok. Ignac poda wał dzie cia kom piłkę, jak pole- 
ciała za bramką na jego pole. To dobry czło wiek. Mam nadzieję, że jesz cze żyje. Wtedy miesz kali tu
dobrzy ludzie. Nieba by uchy lili w razie potrzeby. Ale dziś nie mam ochoty prze ko ny wać się, czy pozo- 
stali tacy sami. Dziś ani jutro, ani poju trze, ani za tydzień.

Muszę odpo cząć.
Kilo metr. Za chwilę skręt w prawo, prze jazd przez stru myk i w górę do głów nej bramy.
Dorota. Czę sto o niej myślę. Zwy kle krę cąc z nie do wie rza niem głową. Cią gle dzi wię się, że to jesz- 

cze trwa, nie za leż nie od postaci, jaką przy biera. Iry tuje mnie, że nie potra fię wyrzu cić jej z głowy.
Nawet teraz, kiedy prze jeż dżam przez bramę hotelu. Wszystko drew niane. Nie widzę w tym budynku
niczego, co nie byłoby drew nem. Chyba że okna. Te w poko jach mają dodat kowo drew niane okien nice.
W czę ści rekre acyj nej wyglą dają jak wyj ścia na taras. Ale nie są wyj ściami. Są po pro stu oknami. Za
szybą basen, leżaki, mała siłow nia z bież nią i sztan gami. Wszystko widoczne z zewnątrz przez te duże
okna.

Par kuję mię dzy jeepem i volvo. Jeden duży, drugi mały. Z dużą dozą praw do po do bień stwa stwier- 
dzam, że kie rowcą dużego jest ktoś nik czem nego wzro stu. Spraw dzę to póź niej. Albo i nie. Może mi się
nie chcieć patrzeć na ludzi.

Wcho dzę. Główne wej ście nie przy po mina głów nego wej ścia. Jest zwy kłym przej ściem przez zwy- 
kłe drzwi do naj zwy klej szego budynku. Ale mam nadzieję, że to jed nak będzie nad zwy czaj nie nie upier- 
dliwe miej sce. Ledwo wsze dłem, zosta łem zła pany wzro kiem przez młodą dziew czynę za bufe tem, nad
któ rym dys kret nie napi sano „recep cja/recep tion”. W dwóch języ kach. To ozna cza, że mają tu gości
z zagra nicy. Jakby co, nie znam języ ków obcych.

Ona mnie nie tylko zła pała. Ona mnie cią gnie do sie bie tymi wpa trzo nymi oczami i uśmiech nię tymi
ustami. Czuję się, jakby zła pała mnie na lasso i cią gnie bez trudu, nie zwra ca jąc uwagi na to, że zapie- 
ram się nogami.

– Dzień dobry – mówi na szczę ście dość niskim gło sem. – Ma pan u nas rezer wa cję?
– Dzień dobry – odpo wia dam uspo ko jony brzmie niem jej głosu i podaję nazwi sko.



Zerka na ekran kom pu tera, nie prze sta jąc się uśmie chać. Robi to jed nak natu ral nie. Chyba lubi swoją
pracę.

– Jest oczy wi ście rezer wa cja. – Nie odrywa oczu od moni tora. – Do nas nie tra fiają goście bez rezer- 
wa cji, za daleko.

Spraw dza coś jesz cze. Każde klik nię cie myszką kwi tuje kiw nię ciem głową, jakby sta wiała pie czątkę.
Wytęża wzrok. Czyta.

– Będzie pan sam – zadaje w końcu pyta nie – czy ktoś doje dzie?
– Nikt nie doje dzie – odpo wia dam z ulgą.
– Pro szę więc o chwilę cier pli wo ści. – Znów prędko klika. To jak szyb kie wer to wa nie kar tek

w książce. – Rezer wo wał pan pokój dwu oso bowy?
– Tak, chcia łem mieć duże łóżko dla sie bie – tłu ma czę się i wiem, że brzmi to dwu znacz nie. Ale ona

jest pro fe sjo na listką. Nawet jeśli to, co powie dzia łem, wydaje jej się pod ry wem, to nie reaguje. Może
przy zwy cza iła się do zacze pek. Jest dość ładna, choć za chuda.

Dorota. Też jest szczu pła.
Muszę odpo cząć. Koniecz nie.
– Zapra szam do pokoju numer sie dem. – Patrzy na mnie i już wiem, że będzie mi coś tłu ma czyć. –

 Musi pan przejść łącz ni kiem, tym wej ściem po lewej stro nie – wdzięcz nie wska zuje otwartą dło nią –
 dalej pro sto i do końca. Ostat nie drzwi po lewej stro nie. Miłego pobytu.

Uśmiech na koniec. Kur tyna. Zwy kle jest to przed sta wie nie. Tym razem wdzięk recep cjo nistki ura to- 
wał spek takl.

Idę kory ta rzem, mimo woli roz glą da jąc się po ścia nach. Widzę na nich pła sko rzeźby autor stwa kogoś
nie po spo li tego. Wyko ny wał je ktoś z wyobraź nią, ktoś, kogo z czy stym sumie niem można nazwać arty- 
stą. Zatrzy muję się przy jed nej z nich i patrzę na konia. Ale ten koń nie galo puje, on fru nie. I na upar- 
tego można dostrzec skrzy dła na jego grzbie cie. Łatwo też zauwa żyć jeźdźca, któ rego głowa jest wręcz
zespo lona z grzywą rumaka. W pra wym dol nym rogu dzieło pod pi sano, ale odczy tać poszcze gólne
litery potrafi chyba tylko autor.

Idę. Cią gnę za sobą walizkę. Jest duża, bo posta no wi łem zabrać kil ka na ście ksią żek i kilka zale głych
cza so pism. Ale nie wie rzę, że będę się zaczy ty wał w któ rej kol wiek z tych publi ka cji. I nie wie rzy łem
już wtedy, kiedy wrzu ca łem to wszystko do walizki.

Jest numer sie dem. Zbli żam kartę do czyt nika i chwilę póź niej deli kat nie popy cham drzwi. Pokój nie
jest duży, ale spore łóżko rekom pen suje brak prze strzeni. Jest też biurko, na któ rym leży mały notes.
Wiem, że z niego nie sko rzy stam, bo ni gdy tego nie robię. Za to zawsze przy własz czam sobie hote lowe
ołówki i dłu go pisy. Wygląda to jak mój fetysz. Dobrze jest jakiś mieć.

Walizkę zosta wiam przy sza fie, a sam zbli żam się do okna. To wła ści wie wyj ście na taras. Wydaje
mi się, że takich pokoi w tym hotelu jest nie wiele. Czuję się dopiesz czony, ale tłu mię w sobie zado wo le- 
nie. Odzwy cza iłem się od oka zy wa nia go. Tak mi lepiej.

Taras, tak jak pokój, nie impo nuje wiel ko ścią, ale ma ładną, drew nianą balu stradę. Sia dam na jed nym
z dwóch drew nia nych krze seł i patrzę przed sie bie. Przez naj bliż szych kilka, może kil ka na ście dni
codzien nie będę patrzył na tę polanę wzno szącą się w stronę lasu. Urzą dzę sobie codzienny rytuał wga- 
pia nia się rano i wie czo rem. To zde cy do wa nie lep sze niż pol ska reli gia, czyli tele wi zja od rana do wie- 
czora. Las mądrzej gada, bo gada ciszą. A może po pro stu mam defi cyt takiej ciszy, takiego mil cze nia.
Może świat, w któ rym żyję, jest prze ga dany i nie mą dry.

Wra cam do pokoju i spraw dzam łazienkę. Myję ręce, patrząc w lustro. Prze cie ram zmę czoną życiem
twarz. Mam czter dzie ści dzie więć lat, nie długo osią gnę wiek star czy. Jestem sam. Z wyboru, bo o ile
jede na ście lat temu to los mnie osie ro cił, o tyle w kolej nych latach sam wybie ra łem tę samot ność.
A raczej nie dawa łem szansy tej samot no ści odejść. Swo imi wadami odpy cham nie mal wszyst kich,
nawet Nata lię i Hanię. Zawsze chcia łem je mieć, a kiedy już były, nie potra fi łem się nimi zająć. Zwłasz- 
cza po śmierci Agnieszki. I potem, kiedy rosły tak szybko. I jesz cze potem, kiedy coraz wyraź niej
dawały mi do zro zu mie nia, że nie potrze bują mnie w swoim życiu. Cier pie nie ukry wa łem w mistrzow- 
ski spo sób. Nikt go nie widział. I nikt na dal nie widzi. Widać to tylko na mojej twa rzy. Wszystko na niej
widać. To zna czy ja widzę.

Włosy opa dły mi na czoło, bli zna na lewym policzku stała się jakby głęb sza. Tego wra że nia nie
zmie nia trzy dniowy zarost. Nie mam w pla nach gole nia. Pier dolę.

Zdej muję koszulę i rzu cam na walizkę. Doty kam pal cami mate raca, spraw dzam twar dość. Kładę się
i głę boko wcią gam powie trze w płuca. Czuję, że odpły wam. Zasy piam.

✶✶✶



War kot sil nika piły spa li no wej sły chać było zapewne w pro mie niu kilku kilo me trów. Dźwięk roz dmu- 
chi wała cisza, która była tu nie po dziel nym gospo da rzem. Kiedy od czasu do czasu musiała wal czyć
z hała sem, robiła to, roz pra sza jąc go na wszyst kie strony świata. A nawet w górę i w dół.

Drzewo opa dło na zie mię z hukiem. To już trze cie tego dnia. I po raz trzeci tego dnia męż czy zna
odbiegł w ostat niej chwili, jakby zdzi wiony, że wła śnie w tym momen cie to się dzieje. Ale nie był
zasko czony. Miał to dokład nie zapla no wane i wyli czone. Gdyby ktoś zapy tał go, gdzie spad nie drzewo,
odpo wia da jąc, pomy liłby się może o pięć cen ty me trów.

Tele fon ode brał poprzed niego wie czoru. Wcho dził wła śnie do swo jej małej chaty, mijał żarówkę
zawie szoną nad gan kiem. Roz po znał numer. Ni gdy nie zapi sał go w kon tak tach, ale układ cyfr był na
tyle cha rak te ry styczny, że bły ska wicz nie zapadł w pamięć. Tym bar dziej że ozna czał pie nią dze.

– Pięć kolej nych do ścię cia – powie dział głos.
– Gdzie? – wyszep tał to pyta nie, by głos nie zabrzmiał zbyt gło śno w pustej kuchni.
– Tam gdzie ostat nio. Warunki te same.
– A pie nią dze?
– Te same.
– Gdzie?
– Tam gdzie zawsze.
Bar Pod Koni kiem. Czer wona koperta ze znacz kiem pocz to wym z wize run kiem jakie goś spor towca

w kasku. Żad nych opóź nień, zawsze następ nego dnia po robo cie, zawsze bez kon taktu oso bi stego.
– Drwalu – rzekł ponow nie głos. – Na dal jesteś dys kretny?
– A ty? – odparł pro wo ka cyj nie.
Po dru giej stro nie słu chawki usły szał stłu miony śmiech.
– Dobra, wiem, że jesteś. Ty z nikim nie roz ma wiasz, komu miał byś powie dzieć.
Drwal mil czał. Cze kał, aż tam ten zakoń czy roz mowę. Miał rację, mówiąc, że z nikim nie roz ma wia.

Tylko cza sem z Wojt kiem. Ale bywają dni, kiedy wypo wiada zale d wie kilka słów, naj czę ściej do
samego sie bie, by przy po mnieć sobie swój głos.

– Jutro będzie wszystko zro bione. – Roz łą czył się.
Od jakie goś czasu miał wra że nie, że głos pró bo wał wycią gnąć z niego infor ma cje. Coś, co pozwo li- 

łoby mu dowie dzieć się, kim jest. Nie chciał na to pozwo lić. Może to ostatni raz – pomy ślał, ale sam
w to nie wie rzył. Pyta o dys kre cję, sam o nią nie dba jąc.

Rzu cił tele fon na łóżko. Zdjął buty, włą czył czaj nik bez prze wo dowy i pod szedł do czar nego boom- 
boxa z lat dzie więć dzie sią tych.

Play. W małej cha cie, w małym pokoju ską pa nym w nikłym świe tle żarówki roz brzmiały pierw sze
takty Ulys sesa. Dead Can Dance czę sto gościł w tym pokoju, ale Ulys ses miał swoją dodat kową moc.
Oplótł dźwię kiem całą prze strzeń, a on… zamknął oczy, roz po starł ramiona i zaczął tań czyć tro chę jak
Zorba, a tro chę jakby naśla do wał lądu jący w burzy samo lot.

Ale to było wczo raj, teraz jest dziś. Pod cho dzi do czwar tego drzewa i dotyka dło nią kory, jakby się
z nim żegnał. Przy suwa do niej ucho i zamyka oczy. Potem uru cha mia piłę i przy suwa jej łań cuch do
pnia.

Drzewo pada po kwa dran sie. Kiedy zaczyna się prze chy lać w stronę ziemi, drwal zamyka oczy
i otwiera ramiona jak poprzed niego wie czoru przy Ulys se sie. Tym razem jed nak nie tań czy. Stoi i wsłu- 
chuje się w spe cy ficzny huk. Delek tuje się. W tej ciszy to dźwięk natury. Dźwięk boga.

Wolałby odbie rać kasę bez po śred nio po robo cie. Zba czałby z drogi jedy nie kil ka set metrów do baru
Pod Koni kiem i miałby sprawę zała twioną. Swoją drogą co za idio tyczna nazwa knajpy. Tym bar dziej
tu, w górach.

Piąte drzewo nie jest wyma ga jące. Jego ścię cie zaj muje mu jesz cze mniej czasu niż poprzed nie. Jest
mięk kie. Duże, ale mięk kie. Zosta wia dzie siątki pnia ków pocię tych na dwu me trowe kawałki i rusza
w głąb lasu. Przej dzie dwa kilo me try, z końca polany zoba czy w dole bar z dachem zbi tym z desek. Pój- 
dzie kolejne dwa kilo me try i doj dzie do swo jej chaty, do któ rej nikt nie zagląda. Dobrze mu tu jest. Nikt
go tu nie będzie szu kał, nikt go tu nie znaj dzie. I nikt go nie roz po zna. I będzie już zawsze słu chał swo- 
jego Dead Can Dance.

Wie czo rem znów tam pój dzie. Patrzeć i nasłu chi wać. Obser wo wać.
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Znów ten sen. To zna czy nie ten sam. Inny, ale też o końcu. Mor fe usz gnębi mnie baj kami o prze róż- 
nych koń cach: życia mojego lub jej, przy jaźni i miło ści, fascy na cji, pasji, drogi czy pasa star to wego,
szkoły, kariery. Wszyst kie te końce są złe, nie szczę śliwe jak w dobrym fran cu skim dra ma cie.

Tym razem to sen o końcu snu. Śni mi się, że budzi mnie strzał w głowę. To ozna cza, że to rów nież
sen o końcu żywota. Nie za krót kiego, wręcz wystar cza jąco dłu giego, by odejść bez żalu do losu. Nie
wiem, czy był to strzał z pisto letu czy kara binka snaj per skiego. Nie widzę napast nika. Wiem tylko, że
mam kulę w gło wie i ula tuję z ciała. Całe pomiesz cze nie widzę z góry, spod sufitu. Banał.

Zer kam na zega rek. Kilka minut po dwu dzie stej pierw szej, prze spa łem trzy godziny. Stra cone trzy
godziny. Zawsze wszyst kim powta rzam, że nie mam czasu na sen. Ale teraz jestem tu, by tra cić czas,
mar no wać go w każdy moż liwy spo sób.

Wycho dzę z pokoju, licząc na to, że hote lowa restau ra cja o tej porze jesz cze funk cjo nuje. Prze cho dzę
wzdłuż recep cji, więc o to pytam.

– Do dwu dzie stej dru giej, panie Mate uszu – odpo wiada ta sama chuda dziew czyna, która instru owała
mnie kilka godzin wcze śniej, jak dojść do pokoju.

W restau ra cji pusto. Sam hotel zresztą też zapewne nie jest oble gany. Przy jeż dżają tu praw do po dob- 
nie tacy jak ja – chcący zażyć spo koju, pra gnący zaszyć się w ciszy lasu i gór, a już na pewno swo jego
pokoju. Posiłki trwają krótko, bo po co sie dzieć w jadło dajni.

Kartę podaje pani po czter dzie stce. Wiek widać na jej twa rzy i w lekko siwie ją cych wło sach. Ale jest
to kobieta o bar dzo przy jem nej pre zen cji. Nie mam wąt pli wo ści, że czę sto się uśmie cha i potrafi roz ma- 
wiać z ludźmi.

O tej porze nie powi nie nem się obja dać. Prze glą dam stronę z sałat kami, ale mój ostatni posi łek był
sześć godzin temu, w jakiejś przy droż nej karcz mie na Zako piance. Kwa śnica i pie rogi z mię sem. Potem
już tylko her bata, kawa i jesz cze raz her bata. No i woda na któ rejś ze sta cji ben zy no wych.

Gril lo wany kozi ser z orzesz kami pini. To może być to.
– Ale uprze dzam, że to nie wielka por cja – mówi kel nerka, kiedy skła dam zamó wie nie na to danie.

W lewej kla pie gustow nej bluzki hote lo wej, którą miała na sobie także chuda z recep cji, wid nieje imię.
Karo lina. Nie zwró ci łem uwagi na bluzkę recep cjo nistki, może poznał bym jej imię.

– Poleci mi pani coś?
Nie chcia łem tego mówić, ale jeśli to mi pomoże wybrać. Nie pomo gło. Karo lina zasy pała mnie listą

dań, z któ rej nie zapa mię ta łem prak tycz nie ani jed nego słowa. Nie dość, że chwilę wcze śniej się obu dzi- 
łem, to jesz cze kel nerka wyre cy to wała każdą pozy cję w języku wło skim. Nim aku rat nie wła dam nawet
w naj mniej szym stop niu. Zer kam jesz cze raz w kartę i nie rezy gnu jąc z sałatki, wybie ram naj prost sze
z moż li wych dań: spa gheti car bo nara.

Karo lina przyj muje zamó wie nie z uśmie chem. Zapala na moim sto liku świecę, co każe mi się zasta- 
no wić, czy nie ma zamiaru się dosiąść. Zro biło się roman tycz nie. Kiedy odcho dzi, zdmu chuję pło mień.
Nie chcę, by było zbyt przy jem nie. Jesz cze nie dziś.

Dokład nie jede na ście minut cze kam na sałatkę. W tym cza sie spraw dzam w tele fo nie skrzynkę
mailową, co jakiś czas krzy wiąc się z nie sma kiem. Rzu cam okiem na twit tera, żeby się zorien to wać, co
piszą kole dzy zafa scy no wani kra jową poli tyką, a potem na face bo oka, by się dowar to ścio wać. Bo nawet
czło wiek, który tego nie potrze buje, musi cza sem zafun do wać sobie tera pię szo kową w stylu: „Kolego,
nie jest z tobą źle, zer k nij na face bo oka”.

„Doje cha łeś?” – ese mes od Doroty. Przy szedł ponad godzinę temu.
„Doje cha łem. Wszystko w porządku”.
Nie chcę odpi sy wać, ale robię to. Mia łem odpo cząć rów nież od tele fonu. Ale nie od razu się odzwy- 

czaję.
Dzwoni. Nie odbie ram.
Na stole poja wia się car bo nara. Tro chę za wcze śnie, bo nie zdą ży łem zjeść sałatki. Ale wyba czam to

Karo li nie. Jest miła i pro fe sjo nalna, co dziś – mam wra że nie – jest rzad ko ścią.



Maka ron wyśmie nity. Mam ochotę wręcz mru czeć z zachwytu. Jeśli tak będę kar miony w naj bliż- 
szych dniach, wie lo krotne orga zmy kuli narne mam zagwa ran to wane.

„Daj znać, jak zacznie Ci się nudzić” – ese mes od Doroty jakby w odpo wie dzi na myśl o orga zmach.
Lubię z nią seks. Rozu miemy się w łóżku bar dzo dobrze. Ale seks jako taki jest prze re kla mo wany.

Wcho dzisz, wycho dzisz, pie przysz, rżniesz, dymasz, kochasz się… i co dalej? Co potem? Dopiero to,
co potem, daje odpo wiedź na pyta nie, co to było. Chcesz się przy tu lić? Chcesz wyjść? Odpo wiedz sobie
na te pyta nia.

„Nawet nie powie dzia łeś, w któ rym jesteś hotelu” – napi sała jesz cze raz.
Jak ona lubi te pie przone ese mesy.
Źle ją trak tuję. Nie odpo wia dam, nie dzwo nię, nie trosz czę się o nią. Zain te re so wa nie wyka zuję tylko

wtedy, kiedy się widzimy. Ale za to szczere – nie uda wane, jak to zwy kle bywa przy kon tak cie wir tu al- 
nym. Ludzie piszą do sie bie uprzej mo ści, a potem nie pamię tają, co napi sała druga osoba. To nie dla
mnie. Ale ja jestem z innego poko le nia, tego roz ma wia ją cego, spo ty ka ją cego się – mimo że teraz ucie- 
kam od tego jak nikt.

Źle ją trak tuję. Nie zabie ram do kina ani do teatru. Tylko raz gdzieś razem wyje cha li śmy. Nie poka- 
zuję jej zna jo mym. Ale przy zwy cza iłem ją do takiego sie bie. Nie ma pre ten sji. Chyba wie, że pre ten sje
wszystko do końca by spie przyły. Bo jestem złym czło wie kiem. A nawet gor szym, kiedy ktoś pró buje
wpły nąć na moje postę po wa nie.

– Podać coś jesz cze? – kel nerka Karo lina wyrywa mnie z mojego kuli nar nego szczy to wa nia i myśli
o nie szczę śli wej Doro cie.

– Nie, dzię kuję. Pro szę jedy nie pozdro wić kucha rza. – Zdo by łem się na uśmiech. – Zna ko mita car bo- 
nara.

– Dzię kuję, prze każę na pewno. Ucie szy się.
– Jeśli mógł bym pro sić jesz cze jedy nie lampkę bia łego wina. Koniecz nie pół wy traw nego.
Dostaję ją po dwóch minu tach. Na szczę ście nikt trunku nie pró buje zachwa lać, po pro stu został mi

podany. Słów o nie zwy kłym bukie cie nie zniósł bym naj le piej. Zdaję sobie sprawę ze swo jego pogłę bia- 
ją cego się, cho rego cyni zmu. Jestem lep szy od alko ho lika, który upiera się, że mało pije. Jestem wła śnie
takim świa do mym alko ho li kiem cyni zmu, ale bez chęci uczest ni cze nia w jakiej kol wiek tera pii. Nie chcę
się z tego leczyć, choć cza sem to scho rze nie dopro wa dza do mojej pod ło ści wobec innych.

Ide al nie schło dzone wino deli kat nie łasko cze mnie w prze łyk. Lubię to. Na tyle, że szybko wle wam
w sie bie całą zawar tość lampki, po czym wstaję i rzu ca jąc w powie trze: „dzię kuję”, wycho dzę z restau- 
ra cji. Prze cho dząc obok recep cji, zer kam na klapę bluzki recep cjo nistki. Dys kret nie, by nie posą dziła
mnie, że patrzę jej w biust. Choć trudno się go u niej doszu ki wać.

Diana. Tak ma na imię.
– Zapo mnia łam jesz cze panu prze ka zać – mówi do mnie – że śnia da nia od siód mej. Zapra szamy

rów nież do naszej strefy ciszy z base nem, dwiema sau nami i małym klu bem fit ness.
Strefa ciszy? Cały ten hotel wydaje się strefą ciszy.
– Dzię kuję, na pewno sko rzy stam – odpo wia dam i pró buję się uśmiech nąć. Prak tycz nie się nie

zatrzy muję. Zwal niam jedy nie zna cząco, tak by zdą żyć usły szeć, co Diana ma mi do powie dze nia.
Życzę jesz cze dobrej nocy i zni kam w przej ściu.

W pokoju bar dzo gło śno mówi do mnie tele wi zor: „włącz mnie”. Tym bar dziej że sia dam na kra wę- 
dzi łóżka i się w niego wga piam. Wygry wam walkę głów nie dzięki temu, że pilot leży na biurku, czyli
wcale nie w zasięgu ręki. Nie żebym był leniwy. Po pro stu zna la złem pre tekst, by nie posłu chać tego
głosu. Wstaję i zasła niam tele wi zor T-shir tem. Tak, to banal nie demon stra cyjne, wręcz teatralne, ale
podoba mi się. Podoba mi się, że mogę tak zro bić.

Wkła dam swe ter zapi nany na zamek bły ska wiczny i wycho dzę na spa cer. O dwu dzie stej dru giej
szes na ście. Hotel jest oświe tlony i pew nie z doliny wygląda jak domek z bajki. Sto jąc obok niego, mam
inne wra że nie. Że to jakieś mon strum z oświe tle niem jak w Pałacu Kul tury.

Idę wzdłuż budynku. Przez duże okna widać kory tarz cią gnący się od recep cji do czę ści rekre acyj nej.
Tam leżaki, widoczne dwie sauny i nie wielki basen, spra wia jący jed nak bar dzo przy zwo ite wra że nie.
Dobrze pły wam, ale to nie pły wal nia. Będzie mi bra ko wać dystansu, nawro tów, zmiany sty lów. Na
chwilę przy staję i przy glą dam się wodzie. Przyjdę rano.

Nie da się obejść hotelu. Trzeba wyjść poza ogro dze nie. Brama jest otwarta, więc wycho dzę. Skrę- 
cam w prawo, by przejść za budy nek, ale panuje tu ciem ność. Mam wra że nie, że dalej jest jesz cze głęb- 
sza. Ale idę, bo wydaje mi się, że na tamtą stronę wycho dzi moje okno. Zbo cze nie zawo dowe – spraw- 
dzać empi rycz nie.

Jest ciemno. Poru szam się wolno, ale mimo wszystko się poty kam. Nie prze wra cam się jed nak i kro-
czę dalej w stronę dwóch widocz nych okien. Kiedy widzę je dokład niej, zatrzy muję się. Dopiero teraz



zauwa żam, że jest tu jesz cze ciszej niż od frontu budynku. Delek tuję się tym. Stoję z zamknię tymi
oczami i wdy cham tę ciszę noz drzami. Robię to zachłan nie, jak bez domny, który wła śnie dorwał pierw- 
szą od dwóch mie sięcy bułkę.

Otwie ram wresz cie oczy i przy zwy cza jam je do ciem no ści. Potem wychwy tuję ledwo zauwa żalny
błysk. Nie mam wąt pli wo ści, że to świa tło odbite od szkła. Gdzieś w górze. Wytę żam wzrok, ale
niczego nie dostrze gam. Biję się z myślami, czy iść w tamtą stronę. Drugi błysk. Krótki, rów nie
niezauwa żalny jak pierw szy. Tym razem jed nak bar dziej nie po ko jący, bo uświa da mia jący, że to nie
przy pa dek. Robię krok w tamtą stronę, mru żąc oczy. Ciemno jak dia bli. Ale idę, powoli. Gdy bym oglą- 
dał taki film, pomy ślał bym: „po co tam leziesz?”. W fil mach zawsze wtedy dzieje się coś złego. Ale to
nie film, więc idę. Powoli i ostroż nie, bo nie widzę pod łoża. Jesz cze jeden błysk. Już dość bli sko.
Zatrzy muję się, by coś usły szeć. Nic. Krzy czy cisza. Mija kilka sekund i błysk nie mal mnie ośle pia.
Sły szę sze lest, a potem głu che, choć ciche tąp nię cia. Jestem pewny, że to odgłos kro ków kogoś cięż- 
kiego. Nic nie widzę, ale wyobra żam sobie cięż kie buty bro dzące w niskiej tra wie. Wyobra żam sobie
też odda la ją cego się czło wieka, bo to pod po wiada mi słuch. Czuję, jak mocno bije mi serce i jak szybko
oddy cham. Roz glą dam się ostroż nie, ale nic nie widzę. Za ple cami powinny być okna hotelu. Okno
mojego pokoju. Ale świa tła nie docie rają do tego miej sca. Wiem jedy nie, w którą stronę pójść. Pró buję
wyrów nać oddech, uspo koić się. Zatrzy ma nie akcji serca nie jest mi potrzebne, a to prze cież ten wiek,
w któ rym czę sto się zda rza.

Idę tyłem. Nie chcę niczego prze oczyć i być gotowy na wszelki wypa dek. Oddech na dal szybki. Na- 
dal ciężki. To nie jest sytu acja, w któ rej łatwo mieć wyje bane. To sytu acja, w któ rej nie pomaga bagaż
doświad czeń i prze ko na nie, że jest się odważ nym i na wszystko przy go to wa nym. To sytu acja, w któ rej
kolana nie gwa ran tują sta bil no ści i masz wra że nie, że serce pod cho dzi ci do gar dła.

Jestem bli sko ogro dze nia. Mogę ode tchnąć. Zadaję sobie pyta nie, czy to był czło wiek, czy zwie rzę.
Zaraz jed nak karcę się za myśl o niedź wie dziu posłu gu ją cym się latarką. Zgłu pia łeś stary ze stra chu.

Idąc wzdłuż płotu, nie stety przy spie szam. To oka za nie sła bo ści. Ale przed samym sobą to nie boli.
Raczej wkur wia.

Mijam szybko recep cję. Diana zerka badaw czo na mnie i pyta, czy wszystko w porządku. Nie zatrzy- 
mu jąc się, odpo wia dam, że jak naj bar dziej. Chwilę póź niej myślę, że może powinna wie dzieć. Nie chcę
się jed nak ośmie szać i nie wra cam do niej. W pokoju nie zapa lam świa tła. Zasu wam nato miast zasłony
i sia dam na krze śle przy biurku. Jest dobrze.

Dopiero po pię ciu minu tach oddy cham spo koj nie i pół gło sem zadaję sobie pyta nie: „Co to, kurwa,
było?”. Odpo wie dzi nie mam. Ale szu kam jej, lekko uchy la jąc zasłonę i spo glą da jąc przez okno. Gdzieś
w tej nie prze nik nio nej ciem no ści byłem ja i ten blask latarki. A potem sze lest.

Muszę odpo cząć. 
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Czy ktoś go kie dyś umyje? Kiedy miał kilka lat, był czy sty, jasny. Spieki cera miczne w kolo rze pia- 
skowca spro wa dzone z Uralu robiły swoje. Dziś jest zsza rzały, brudny, po pro stu inny. Ale na dal ma
swój urok. Co z tego, że to „dar narodu radziec kiego dla narodu pol skiego”. Co z tego, że to pomysł
Sta lina i co z tego, że archi tek tem był jesz cze inny ruski komuch.

Lubiła ten widok. Pałac Kul tury i Nauki ską pany w słońcu, które wła śnie wstało. Zaczy nała tak
dzień. Na bal ko nie. Z kawą w bia łej fili żance, w szla froku i z nogami na dru gim krze śle. Czę sto też
z papie ro sem. I zawsze reflek syj nie. Jeśli nie roz my ślała o poprzed nim dniu, to zawsze pla no wała dzień,
który wła śnie się zaczy nał. Rzadko myślała o dal szej przy szło ści. Bała się tych myśli. Bała się, że
będzie tkwić w jed nym miej scu. I choć to miej sce nie było złe, to jed nak ni gdy nie zno siła dobrze sta- 
gna cji.

Mate usz jej tego nie uła twiał. Był dla niej cią głym zna kiem zapy ta nia. Kiedy sły szała Roya Orbi sona
śpie wa ją cego She’s a Mistery to Me, żar to wała, że sama powinna śpie wać He’s a Mistery to Me. Ale
o męż czyź nie chyba nikt jesz cze tak nie mówił. Zwy kle są odkry tymi kar tami, łatwo ich roz gryźć, prze- 
wi dzieć ich dzia ła nie. Zwłasz cza kiedy chcą kobietę zdo być. Prze waż nie dzia łają według pew nego
sche matu. Jedni robią to lepiej, inni gorzej. Tyle że ona w gło wie miała tylko Mate usza.

Nie ode brał wie czo rem. Cza sem tak robi. Jakby w ogóle go nie inte re so wała. Ale wie, że tak nie jest.
Oddzwa nia, pyta, co u niej, dora dza. Ale kiedy z błysz czą cymi oczami opo wia dała o tym przy ja ciółce,
ta pukała się w czoło i mówiła, że jest nie nor malna. Ale Inga od pię ciu lat była szczę śliwą mężatką. Jej
druga połowa, jak zwy kła banal nie mawiać, była dla niej wszyst kim: kum plem, przy ja cie lem, mężem,
kochan kiem i fan ta stycz nym ojcem bliź nia ków. Dla tego rela cja Doroty z Mate uszem była dla niej
czymś z kosmosu, czymś nie wy obra żal nym i czymś „do ska so wa nia”.

– On cię źle trak tuje! – mówiła wzbu rzona. – Nie trosz czy się o cie bie. Powiedz, kiedy ostat nio
zabrał cię do kina czy teatru? Byli ście gdzieś razem?

Inga miała rację. Dorota była tego świa doma i cza sem się zasta na wiała, czy Mate usz rów nież zdaje
sobie z tego sprawę. Docho dziła do wnio sku, że może mu to być obo jętne.

Przed jego wyjaz dem chciała się z nim kochać. Nie, nie prawda. Chciała, by ją prze le ciał w przed po- 
koju. Była gotowa sta nąć do niego tyłem i oprzeć się o szafę z lustrem. Chciała widzieć, jak bie rze ją od
tyłu, patrzeć, jak piersi koły szą się w rytm jego pchnięć. Odtrą cił ją jed nak. Ode pchnął. Tłu ma czyła to
sobie owym zmę cze niem, o któ rym ostat nio mówił bar dzo czę sto. Wie rzyła, że musi odpo cząć. Choć
mar twiła się, że znów bez niej.

Na bal ko nie spę dziła tym razem wię cej czasu niż zwy kle. Wypa liła dwa lub trzy dodat kowe papie- 
rosy i kilka razy spoj rzała w tele fon. Nie było żad nej wia do mo ści od niego. Wybrała jego numer.

– Ode bra łeś tym razem – siliła się na chłodny ton.
– Prze pra szam, byłem w restau ra cji na kola cji. Nie zręcz nie byłoby roz ma wiać – odpo wie dział spo- 

koj nie.
– Mogłeś oddzwo nić.
– Późno już było.
– Poło ży łam się po dru giej. Mogłeś…
Po dru giej stro nie słu chawki cisza. Roz mowy tele fo niczne mają okropną wadę. Nie widać reak cji

roz mówcy. Nie wie działa, czy Mate usz jest teraz zły, czy znu dzony. A może roz ba wiony. Nie, to trze cie
naj mniej praw do po dobne.

– Dobrze ci tam? – zapy tała, prze ry wa jąc ciszę.
– Może być – odpo wie dział pra wie szep tem, miała wra że nie, że nie chęt nie. – Pew nie może o tym

świad czyć fakt, że dopiero się obu dzi łem i jesz cze jestem w łóżku.
Uśmiech nęła się.
– Jest wpół do dzie wią tej, jesteś na urlo pie. To chyba nor malne.
– …choć wczo raj wie czo rem – prze rwał jej, jakby w ogóle nie słu chał – coś…
Prze stał mówić. Cze kała. Pró bo wała zacho wać spo kój, jed nak zupeł nie nie wie działa, czego się spo- 

dzie wać. Jakiś mie siąc temu zapro po no wał roz sta nie, zaraz po tym, jak na chwilę zamilk nął. Potem się



z tego wyco fał, ale od tam tego dnia każda taka sytu acja dzia łała na Dorotę jed no znacz nie.
– …nie ważne zresztą – dokoń czył wresz cie.
– Powiedz, pro szę…
– Nie, to nic waż nego – pró bo wał ją uspo koić. – Coś zauwa ży łem, ale wła ści wie nie wiem co.
Ponie kąd poczuła ulgę, że nie wymy ślił znowu jakie goś roz sta nia. Tak naprawdę cią gle miała wra że- 

nie, że chce ją zosta wić. Trudno jej jed nak było pojąć powody, dla któ rych miałby to zro bić.
– Powiesz innym razem – powie działa, popi ja jąc cap puc cino.
Chciała mu powie dzieć, że powinna być teraz w tym łóżku razem z nim, że powinna być naga w tym

łóżku razem z nim nagim. Chciała mu wymru czeć, że powinna się teraz o niego ocie rać jak kotka,
powinna być mokra. Ale powstrzy mała się. Nie czuła z jego strony odpo wied niej ener gii. Ero tycz nej
ener gii. Od dłuż szego czasu spra wiał wra że nie nie obec nego, znie chę co nego i scep tycz nego wobec
wszyst kiego, co się dzieje. Tro chę go rozu miała. Być może nie znała zbyt dokład nie stanu jego psy- 
chiki, ale wie działa, że drę czy go dzi siej szy świat. Nie rozu miał go do końca, zwłasz cza tego medial- 
nego. Był z innej epoki. Jesz cze tej, która dzien ni ka rzy kształ ciła, a nie zgar niała z ulicy. Tak mówił.
A ona mu wie rzyła.

Wie rzyła mu od pierw szego spo tka nia. Wtedy, tam, na wykła dzie pro fe sora Maka re wi cza powie dział
do niej zale d wie kilka słów, ale wie działa, że mówi szcze rze, że nie pró buje zwró cić na sie bie jej uwagi,
że nie stara się być dyplo matą. I wresz cie że jest tam z powodu tematu wykładu, a nie by „być na even- 
cie ze ścianką”.

– Połowa tego towa rzy stwa ma gdzieś to wszystko, o czym on mówi – powie dział nagle pół gło sem,
nachy la jąc się w jej kie runku. – Część przy szła tu dla foto re por te rów, a inni na dal w sło wie „poli tyka”
akcent kłaść będą na „ty”. Tylko nie liczni coś z tego wyniosą. I to aku rat ci, któ rzy przy obec nie panu ją- 
cym pozio mie języka mogli zostać w domu.

Rzu cił w jej stronę tylko jedno krót kie spoj rze nie. Nic wię cej. Nie długo potem wyszedł.
– Byłem pod wra że niem two jej klasy, urody i inte lektu.
Zanim zapy tała o tę sytu ację, marzyła, by odpo wie dział wła śnie tak. Ale usły szała co innego.
– Chcia łem to powie dzieć na głos, a nie wie dzia łem, do kogo. Byłaś naj bli żej, mia łaś pecha.
Ale to nie był pech. Potem zresztą sam to przy znał. Nie powie dział, że to szczę ście. Powie dział jedy- 

nie, że z pew no ścią to nie pech. I wyja śniał, że wie dział, kim jest, znał nazwi sko, wie dział, kogo repre- 
zen tuje. Z łatwo ścią zdo był adres mailowy i napi sał. Dorota ni gdy tej wia do mo ści nie zapo mni.

„Pani Doroto, mógł bym zapro po no wać Pani prze dys ku to wa nie wykładu pro fe sora Maka re wi cza
i omó wie nie kie run ków, w jakim zmie rza język, któ rego uży wamy. Uwa żam jed nak, że jest wiele cie- 
kaw szych spraw do poru sze nia pod czas lun chu. Czy byłaby pani tak uprzejma i zapro po no wała ter min?
Pozdra wiam, Mate usz Faj kow ski”.

Dobrze wie działa, kim jest. Czę sto wsłu chi wała się w to, co mówi i jak kie ruje roz mo wami z poli ty- 
kami. Wielu z nich prze wyż szał inte li gen cją i ela stycz no ścią umy słu.

Podała naj szyb szy moż liwy ter min – spo tkali się następ nego dnia. Nie mówił o sobie w prze ci wień- 
stwie do wszyst kich męż czyzn, któ rzy zapra szali ją na obiad czy na kola cję. Mówił o świe cie, o ludz ko- 
ści. I słu chał. Jak nikt.

Jesz cze tego samego dnia po raz pierw szy się poca ło wali, ale dopiero mie siąc póź niej spę dzili ze
sobą noc. U niego. Bo chyba ona chciała tego bar dziej. Teraz, po tym roku, wie działa, że gdyby doszło
do tego u niej, on wró ciłby na noc do domu.

– Wiesz, że wystar czy jedno słowo i jadę do cie bie? – prze rwała kil ku dzie się cio se kun dową tele fo- 
niczną ciszę. I oczy wi ście wie działa, że on prze wraca teraz oczami.

– Ode zwę się wie czo rem.
Może jej się wyda wało, ale zanim to powie dział, wes tchnął głę boko.
– Wiesz… mam dziś to spo tka nie, o któ rym ci mówi łam – zatrzy mała go. – Zapad nie na nim decy- 

zja, czy pod pi su jemy umowę.
– To już dziś?
– Tak, tro chę się dener wuję, bo ode mnie wiele zależy.
– Na pewno jesteś świet nie przy go to wana.
Odsta wiła fili żankę. Zro biła to szybko, z nie ukry waną iry ta cją, bo dosko nale wie działa, że aku rat

teraz jej dzień mało go obcho dzi.
– Nie zmu szaj się do zain te re so wa nia. Wiesz, że tego nie lubię.
– Ty za to wiesz, że ni gdy się do niczego nie zmu szam.
Wie działa. Ni gdy nie miała co do tego żad nych wąt pli wo ści. Robił, co chciał. A jak nie chciał, to

tego nie robił. Mógł tym zaim po no wać, ale też iry to wać, kiedy nie reago wał na jej prośby.



– Muszę się zbie rać – powie działa przez zęby. Rzu ciła krót kie „cześć” i odło żyła słu chawkę. Całą
sobą opa dła na krze sło i głę boko wcią gnęła powie trze w płuca. Zapa liła papie rosa i odchy liła głowę do
tyłu.

Godzinę póź niej zamó wiła tak sówkę. Zamie rzała w pracy napić się wina.
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Nie lubię, kiedy rano budzi mnie słońce. A może tylko dziś tego nie lubię, a za tydzień będzie ina- 
czej. Nie wiem. I nie wiem, jak było w prze szło ści, bo ni gdy na to nie zwra ca łem uwagi. Ale dziś jest
mi to nie w smak. Zsu wam z sie bie koł drę, bo zbyt cie pło w tym pokoju. Pra wie zawsze sypiam nago,
nawet kiedy śnieg i trza ska jący mróz za oknem. Lubię to. Nie dla tego, że to ero tyczne. Lubię dotyk
pościeli.

Wstaję i otwie ram okno, by wpu ścić do pokoju tro chę poran nej świe żo ści. I dopiero teraz przy glą- 
dam się temu, co na zewnątrz. Widzę sze roką, cią gnącą się ku górze polanę ogra ni czoną z obu stron
lasem. U jej szczytu kolejny las, ale tak daleko, że wygląda jak pas czerni. Nie roz róż niam poje dyn- 
czych drzew.

– Ode bra łeś tym razem.
Z delek to wa nia się spo ko jem polany wyrywa mnie nie na tu ralny dźwięk dzwonka tele fonu. Do końca

budzi mnie głos Doroty. Sły szę w nim pre ten sję. Słuszną pre ten sję. Tłu ma czę się kola cją, późną porą.
Nie wspo mi nam o tym, że zwy czaj nie nie chciało mi się gadać.

Roz mowa jest chłodna, sche ma tyczna, wręcz tro chę na siłę. Zupeł nie nie wiem dla czego. To zna czy
wiem: bo źle ją trak tuję, choć nie jest mi obo jętna.

Pamię tam, że to dziś. Tym swoim „to już dziś?” chcia łem coś ugrać, poka zać, że nie żyję jej życiem.
Pamię tam, że dziś zde cy duje o jej naj bliż szym pół roku. I choć ni gdy nie rozu mia łem sensu ist nie nia
agen cji public rela tions, to sza nuję jej pracę, bo wiem, ile czasu jej poświęca. Znam ludzi, z któ rymi
cza sem musi współ pra co wać, bo są z mojej branży.

– Muszę się zbie rać. Cześć.
Wie czo rem zadzwo nię i zapy tam, jak poszło. Albo napi szę ese mesa.
O tej porze na base nie nie ma nikogo innego. Z wszyst kich moich poby tów na base nach hote lo wych

takie lubię naj bar dziej. Wzdy cham nie za do wo lony za każ dym razem, kiedy widzę kogoś wcho dzą cego.
Ale tutaj dziś jest pusto. Dwa dzie ścia minut pły wa nia. Do tego dzie sięć odpo czynku na leżaku. I wresz- 
cie naprawdę czuję, że oddy cham.

Śnia da nie jest w tej samej restau ra cji co kola cja. Ale sto liki są usta wione ina czej. Pod czas kola cji
domi no wały dwu oso bowe, do poran nego posiłku sia dam do sto lika czte ro oso bo wego. Mam nadzieję, że
nikt do mnie nie dołą czy.

Bufet. Cho dzę z tale rzem i upra wiam zbie rac two. Szynka, żółty ser, do tego twa róg z rzod kiewką,
pomi dory, kaba nos, żółta papryka. Chcę zamó wić jajecz nicę, ale nie wiem, u kogo. Kiedy zja wia się
Karo lina, sły szę, że oczy wi ście z trzech jaj z kur kami jest moż liwa.

Sia dam. Przy sąsied nim sto liku para. Ona około czter dziestki, jego oce niam na jakieś dzie sięć lat
wię cej. Zbyt cie pło na sie bie patrzą jak na zwią zek z dłu go let nim sta żem. Zakła dam więc, że to świeża
sprawa. Nie chcę się im przy glą dać, więc pochy lam się nad tale rzem.

– Mogę jesz cze kawę? – pytam, kiedy Karo lina przy nosi jajecz nicę.
– Oczy wi ście. Można tutaj, ale można także w kawia rence przy recep cji. I tak stam tąd do pana przyj- 

dzie – odpo wie działa rów nie uprzej mie jak wczo raj.
Wybie ram kawia renkę. Teraz piję sok i szklankę mleka. Jajecz nica wyśmie nita, twa róg roz pływa się

w ustach, czyli wra że nie z kola cji pod trzy mane.
Koń czę śnia da nie po pół go dzi nie. Nie spie szę się, mam dużo czasu. Nie pla no wa łem nic na ten

dzień. Może uda mi się nawet ani razu nie spoj rzeć na zega rek. Sauna, basen, siłow nia… choć nie
wiem, czy w moim wieku powi nie nem się for so wać. Sport nie jest moim hobby. Ani jego upra wia nie,
ani oglą da nie. Jedyne emo cje, jakie mi towa rzy szą, kiedy przy pad kiem coś oglą dam, to dwa rodzaje
uśmie chu. Zado wo le nia, kiedy wygrywa Polak lub pol ska dru żyna, i poli to wa nia, gdy widzę eks cy tu ją- 
cych się orga zmicz nie widzów, do tego wsłu chu ją cych się w banalne wypo wie dzi spor tow ców. Tego
zado wo le nia zupeł nie nie rozu miem. Może to wyraz jakie goś nie lo gicz nego patrio ty zmu, uśpio nego
gdzieś głę boko w mojej gło wie. Cza sem mam wra że nie, że tylko wtedy lubię Pol skę i Pola ków. I tylko
wtedy doce niam wysi łek spor tow ców. Zwy kle patrzę na nich jak na osił ków, któ rym inte lekt wydaje się
zbędny.



W recep cji sie dzi inna dziew czyna. Diana pew nie dziś ma wolne. Szkoda. Naj czę ściej wolę mieć do
czy nie nia z ludźmi, któ rych już znam. Nowe twa rze przyj muję z ogrom nym dystan sem, rezerwą, cza- 
sem wręcz nie uza sad nioną wro go ścią. Kiedy mnie zauważa i pod nosi głowę znad kom pu tera, widzę, że
jest dużo młod sza od Diany. Ma dziew częcą twarz. Docho dzę jed nak do wnio sku, że kto kol wiek zaj- 
muje się rekru ta cją per so nelu w tym hotelu, zwraca uwagę na urodę kan dy da tek, a przede wszyst kim na
łagod ność na twa rzy.

– Dzień dobry – mówię cicho, bo tak lubię. – Wspo mniano mi pod czas śnia da nia, że znajdę tu jakąś
małą kawia renkę i dostanę w niej dobrą kawę…

– Wszystko się zga dza – odpo wiada i wyciąga dłoń, wska zu jąc otwarte drzwi po swo jej lewej stro- 
nie. – Tam jest kawia renka, a kawę zaraz przy niosę. Jaką pan sobie życzy, panie Mate uszu?

Nie mam iden ty fi ka tora ze swoim imie niem, więc pew nie prze glą dała książkę mel dun kową. Być
może jestem jed nym z nie wielu gości. Uśmie cha się. Ina czej niż Diana, ina czej niż zwy kle ktoś uśmie- 
cha się do obcej osoby. Dys kret nie zer kam na jej pla kietkę. Zosia. Tak ma na imię.

– Podwójne espresso popro szę – zama wiam z przy zwy cza je nia. Tak zaczy nam dzień, gdy pra cuję.
Daje mi kopa w dupę, kiedy nic mi się nie chce. A zwy kle rano tak jest. Po takim kopie szyb ciej i efek- 
tyw niej myślę. Ale dziś powi nie nem zamó wić latte, kawę dla mię cza ków, dla tych, któ rzy nie znają
praw dzi wego smaku kawy.

Wcho dzę do kawia renki. To jed nak za duże słowo. Albo za małe, zależy od ocze ki wań. Roz glą dam
się i wiem, że nie jest to nawet w jed nym pro cen cie kawiar nia. To raczej duży salon z wyj ściem na
olbrzymi, drew niany taras. Niskie kanapy z rów nie niskimi sto li kami stwa rzają wra że nie nieco sno bi- 
styczne, ale dru gie słowo, jakie przy cho dzi do głowy, to wygoda. Jed nak nie sia dam. Idę na taras. Tam
wpraw dzie mniej wygodne krze sła, ale za to roz po ściera się piękny widok.

Przy balu stra dzie widzę trzy leżaki. Zaj muję jeden z nich, przy su wa jąc sto lik. Za kilka chwil będzie
na nim mała fili żanka wypeł niona espresso.

Zosia poja wia się po kilku minu tach. Przy nosi ze sobą tacę z inten syw nym zapa chem kawy. Wdy- 
cham, zamy ka jąc oczy. Dokład nie taki sam zapach, jaki roz cho dzi się w miesz ka niu Doroty, kiedy parzy
kawę. Trzeba przy znać, że robi dosko nałą.

– Cukier nie po trzebny, dzię kuję – mówię, kiedy widzę cukier nicę na tacy.
Dziew czyna o imie niu Zosia uśmie cha się tylko nie śmiało, ale na dal ina czej niż Diana.
Ponow nie opa dam na leżak i głę boko wcią gam powie trze w płuca, patrząc w dal. Widzę tam szczyty

gór, ośnie żone, choć błysz czące w słońcu.
– Pan mnie nie poznaje, prawda, panie Mate uszu? – recep cjo nistka mówi to lekko i z wdzię kiem,

nachy la jąc się w moją stronę. Patrzę na nią, mie rzę szybko od stóp do głów. Mrużę oczy, jakby ośle- 
piało mnie słońce. Ale nie ośle pia. Mrużę, bo wydaje mi się, że zoba czę ją ina czej, wni kli wiej. Wytę- 
żam przy tym pamięć.

– Zosia Goz dówna.
Wyciąga dłoń, a ja już zaczy nam sobie przy po mi nać.
Zosia miała wtedy dzie sięć lat. Byłem tu na lecze niu z bólu samot no ści. Byłem zżarty od środka, roz- 

sa dzała mnie roz pacz połą czona z nie chę cią do dzie le nia się nią z kim kol wiek. Mój intro wer tyzm
powoli mnie zabi jał, tęsk nota wypa lała wnętrz no ści. Wyobra że nie tego, co spo tkało Agnieszkę, nisz- 
czyło mi mózg.

I wtedy przy je cha łem tutaj, do tatrzań skiej wio ski z hote lem na zbo czu góry. Dotar łem, zapar ko wa- 
łem, wsze dłem do recep cji i wzią łem pokój. Pra wie tak jak teraz. Wtedy jed nak dzia ła łem jak na auto- 
ma tycz nym pilo cie. Samo się działo. Z pokoju wysze dłem dopiero trze ciego dnia. Pią tego udało mi się
wyjść do wsi. I wtedy pozna łem Zosię. Kupo wała chleb w małym wiej skim skle pie. Rezo lutna mała
dziew czynka, która nie chciała się odcze pić w dro dze powrot nej. Gadała i gadała. A potem umó wiła się
ze mną na następny dzień.

– Jutro też przyjdę po chleb – powie działa. – Przyj dzie pan znowu po wódkę?
Ale to nie była wódka. To było porto. Wie czo rem wypi łem całą butelkę. A Zosia była następ nego

dnia w skle pie. Potem kolej nego i jesz cze jed nego. Zapro wa dziła mnie na polanę swo ich rodzi ców
i znów gadała i gadała. Po góral sku też. Polu bi łem ją. Była dow cipna, bystra, spo strze gaw cza i docie- 
kliwa. Zada wała mnó stwo pytań, inte re so wała ją War szawa i cała Pol ska. Jak na tak młodą osobę chło- 
nęła wie dzę bar dzo szybko. Podo bało mi się to, więc opo wia da łem coraz wię cej. Aż w końcu powie- 
dzia łem jej też o Agnieszce, Nata lii i Hani. Nie wiem, czy zro zu miała. Wiem nato miast, że odży łem.
Mała dziew czynka, a dała mi tak wiele.

I teraz, nie mal dwa na ście lat póź niej, stoi przede mną już jako kobieta.
– Zosia – wypo wia dam jej imię, jakby nie dowie rza jąc, że to naprawdę ona.



Spo ty ka li śmy się codzien nie w skle pie lub pod nim. A potem szli śmy na polanę, cza sem w góry.
Była świet nym pie chu rem. Ale któ re goś dnia się nie poja wiła. Cze ka łem ponad godzinę, sie dząc na
ławce i pijąc kolejne porto. Pomy śla łem, że coś się stało, i posta no wi łem pójść do jej domu. Poka zy wała
mi, gdzie mieszka. Stara góral ska chata nale żąca do jej babci. Jej ojciec budo wał dom sto metrów dalej.
Budo wał od sied miu lat i nie mógł skoń czyć, bo albo prze pi jał wszystko, co zaro bił, albo nie był w sta- 
nie pra co wać.

Sie działa na pieńku nie da leko drzwi. Kiedy mnie zoba czyła, pod bie gła do drew nia nego ogro dze nia
i powie działa ner wowo, żebym gdzieś sobie poszedł. Była ucze sana ina czej niż zwy kle. Roz pusz czone
włosy opa dały jej na twarz, ale i tak zauwa ży łem ślad tuż przy oku. Się gną łem do jej buzi, by pal cami
odsu nąć blond kosmyki, i wtedy usły sza łem:

– Zostow jom!
Krzy czała kobieta, która wła śnie wybie gła z domu. Domy śli łem się, że to matka. Za nią wybiegł

męż czy zna z sie kierą w ręku i jesz cze groź niej szym wyra zem twa rzy.
– Kto cię ude rzył? – zdą ży łem zapy tać po cichu. – Matka?
Poki wała prze cząco głową i wyko nała dło nią gest, jakby głasz cząc pod bró dek. Kiedy spoj rza łem na

jej ojca, domy śli łem się, że cho dziło o brodę. Mała, bystra dziew czynka. Nie mówiąc nic, wska zała
swo jego kata. Oboje szli w moją stronę szyb kim kro kiem. On na szczę ście wbił sie kierę w pie niek, choć
bez niej wcale nie wyglą dał łagod niej.

– Czego? – rzu cił zaczep nie i groź nie.
Spoj rza łem w jego oczy. Potem na twarz Zosi. Miała łzy w oczach.
– Nie bij dziecka! – syk ną łem przez zęby.
– Nic ci do tego!
– Tyle mi do tego, że ma siniaka. Mogłeś tra fić w oko.
Pod szedł bli żej i popchnął mnie tak, że ledwo utrzy ma łem rów no wagę. Prze sko czył płot i pod biegł

do mnie. Widzia łem, jak robi zamach. Intu icyj nie zasło ni łem się lewą ręką i ude rzy łem go w twarz
otwartą prawą dło nią. Spo licz ko wany męż czy zna czuje się ura żony. Nie czuje bólu, jest wkur wiony.
Spró bo wał więc jesz cze raz. Sku tek był ten sam, tyle że tym razem obe rwał pię ścią. Kiedy prze wró cił
się na zie mię, przy ci sną łem stopę do jego żeber i jesz cze raz syk ną łem przez zęby:

– Nie bij dziecka, fiu cie! Zalej pałę, zapij się na śmierć, ale nie bij dziecka! Rozu miesz?!
Szarp nął się, więc opa dłem na niego i kola nami przy ci sną łem do ziemi jego ręce. Ude rzy łem go jesz- 

cze raz w twarz otwartą dło nią, potem jesz cze raz i jesz cze.
– Nie! – ude rze nie – bij! – ude rze nie – dziecka! – ude rze nie.
Zosia i jej matka przy glą dały się tej sce nie w mil cze niu. Nie bro niły ojca i męża, nie roz pa czały, nie

krzy czały o pomoc. Może nawet się cie szyły, że ktoś sta nął w ich obro nie.
A ja wsta łem, strzep ną łem pia sek ze spodni i ruszy łem do hotelu. Nawet się nie obej rza łem.

W pokoju wzią łem prysz nic i posze dłem spać.
Wyje cha łem dwa dni póź niej. W recep cji cze kała na mnie nie spo dzianka. Zwi nięta w rulon kartka,

a na niej nary so wany ołów kiem mój por tret. W pra wym dol nym rogu imię: Zosia. Nie potra fi łem i na dal
nie potra fię oce nić, jak dobry to por tret. I ni gdy już nie zdo łam tego zro bić, bo będzie miał dla mnie
war tość emo cjo nalną. Ale wiem, że lubię na niego patrzeć – nie dla tego, że to ja. Raczej dla tego, że
dobrze mi się koja rzy.

Por tret wsta wi łem w ramkę i powie si łem na ścia nie w zaim pro wi zo wa nym gabi ne cie w miesz ka niu.
Tak się wrył w jego wystrój, że z cza sem, nie stety, prze sta łem go dostrze gać.

– Zosia – powta rzam jej imię, ale dużo cie plej. Wstaję i obej muję ją. Ona robi to samo.
– Jed nak mnie pan pamięta – mówi z uśmie chem.
– Co tu robisz? – pytam, nie wypusz cza jąc jej z objęć. Jak bym trzy mał Nata lię lub Hanię. Przez uła- 

mek sekundy czuję, że bra kuje mi ich wtu la nia się we mnie.
Znów opa dam na leżak. Ona siada na krze śle obok i cią gle się uśmie cha. Ma burzę dłu gich, jasnych

wło sów. Kręcą się jak chcą i gdzie chcą. Wyglą dają, jakby były nie ucze sane, w total nym nie ła dzie.
Wtedy też takie były.

– Pra cuję tu, by mieć pie nią dze na waka cje – odpo wiada, poka zu jąc białe, równe zęby. – Zasłu ży łam
na waka cje, bo skoń czy łam już trzeci semestr stu diów.

– Już? – dociera do mnie, ile lat minęło. – Jakie to stu dia?
– Aka de mia Sztuk Pięk nych w Kra ko wie.
Uśmie cha się z dumą i zakłada kosmyk wło sów za ucho.
Naj wy raź niej por tret nie był przy pad kiem. To talent, który miał szansę się roz wi nąć.
– Dosta łam wtedy ten list od pana – mówi nagle.
– Jaki list? – pytam.



– Ten, który zosta wił pan tutaj w hotelu. Pani, któ rej zosta wiłam por tret, wie działa, gdzie miesz kam,
i mi go przy nio sła.

Teraz pamię tam. Wyjeż dża jąc z hotelu, na szybko skre śli łem kilka słów do tej małej dziew czynki.
Nic odkryw czego i ory gi nal nego. Prze pro si łem, że ude rzy łem jej ojca (nie wspo mnia łem, że kilka razy
– i tak widziała), i doda łem, że ma talent i próba pój ścia za nim jest jej obo wiąz kiem. Jakoś tak.

– Wciąż go mam. – Nie prze staje się uśmie chać.
Czuję się zawsty dzony. Dzi siej szy świat jest inny. W dzi siej szym świe cie czło wiek reaguje na taki

list par sk nię ciem i wyrzuca go do kosza. W dzi siej szym świe cie czło wiek sam o sobie ma tak dobre
zda nie, że czy je goś nie musi znać.

– Był bar dzo szczery – odpo wia dam. – Zapo mnia łem, że go napi sa łem.
Przez chwilę ją obser wuję. Widzę, że coś mówi, ale sku piam się na jej mimice, na uśmiech nię tych

oczach. To jesz cze tro chę dziecko, mimo że już kobieta. Ma dwa dzie ścia jeden lat.
– …a potem już byłam star sza i nawet gdyby coś miało się złego dziać, tobym na to nie pozwo liła…
Dopiero teraz dociera do mnie, co powie działa wcze śniej.
– Ojciec uspo koił się po tym, jak dał mu pan szkołę. Nie odzy wał się kilka dni, uni kał mnie i mamy.

Ni gdy mnie wię cej nie ude rzył, choć zda rzało się, że krzy czał. A potem już byłam star sza i nawet gdyby
coś miało się złego dziać, tobym na to nie pozwo liła…

Uśmie cham się do sie bie. Łechce mnie świa do mość, że dałem „mu szkołę”. To taka lekka odmiana
dumy z sie bie samego.

– Cie szę się, że tak się stało – mówiąc to, kiwam głową, jak bym chciał potwier dzić swoje słowa –
 i dobrze, że mnie posłu cha łaś.

– Ale dopiero w gim na zjum tra fi łam na nauczy cielkę, która pomo gła mi coś z tym zro bić. Sama nie
mia ła bym odwagi.

– A do odważ nych świat należy – rzu cam banał i bły ska wicz nie się go wsty dzę.
– Wiem, ale byłam małą, zahu kaną dziew czynką, któ rej wszy scy powta rzali, że musi tu zostać

i pasać krowy. A ja choć tego nie chcia łam, to się z tym godzi łam.
Słu cham, jak opo wiada.
– Kie dyś mówi łaś gwarą, teraz nie sły chać żad nego zaśpiewu.
– Jakoś tak wyszło. Mia łam chyba szczę ście, bo bar dzo szybko pozby łam się akcentu spod samiuś- 

kich Tater.
Śmieje się gło śno. Jest dziew częca. Piękna i dziew częca. Patrzę na nią i myślę o Hani i Nata lii. Są

z tego samego poko le nia, choć nie wiem, czy zro zu mia łyby się wystar cza jąco dobrze. Wycho wane
w innych świa tach, prze by wa jące w zupeł nie odmien nych śro do wi skach. Choć pew nie nie wiele wiem
o obec nym życiu swo ich córek.

– Pój dziemy któ re goś dnia na naszą polanę? – pytam z nadzieją, że się zgo dzi. Bo choć chcę ucie kać,
by odpo cząć, czuję, że tej małej dziew czynki sprzed lat nie muszę uni kać.

– Oczy wi ście! – odpo wiada nie mal krzy kiem. – Ale teraz muszę wra cać do pracy. Mam nadzieję, że
kawa będzie sma ko wać.

– Na pewno – odpo wia dam, uśmie cha jąc się szcze rze.
Kiedy odcho dzi, na dal się uśmie cham. To pierw szy pozy tywny moment, od kiedy tu jestem.
– Chcia łam jesz cze o coś zapy tać. – Znów stoi obok, patrząc tymi dużymi oczami. – Pora dził pan

sobie ze stratą pani Agnieszki?
Nie wiem, co odpo wie dzieć. Bo nie wiem, czy sobie pora dzi łem. Żyję nor mal nie, pra cuję, poukła da- 

łem to sobie w gło wie. Ale odpo wia da jąc Zosi, kiwam jedy nie prze cząco głową. Bo gdy bym odpo wie- 
dział: „tak”, był bym wobec niej nie uczciwy.

– A co u Nata lii i Hani?
Bałem się tego pyta nia.
– Nie wiem.
Zosia spusz cza wzrok. Jest smutna.
– Rozu miem – nie mal szep cze i odcho dzi.
Opo wiem jej kie dyś, jak było i jest. Ale jesz cze nie teraz. Teraz muszę się do niej przy zwy czaić.

I oswoić się z obec no ścią osoby, któ rej chcę o tym opo wie dzieć. I zasta no wić się, czy nie jest zbyt
młoda, by to usły szeć.

Sie dzę tak kil ka dzie siąt minut. W tym cza sie moje myśli prze mie rzają dzie siątki kilo me trów i wiele
lat. Od wypadku Agnieszki pod Kiel cami, przez histo rię z Zosią tutaj, w górach, i kilka lat nie okre ślo nej
egzy sten cji w War sza wie, aż po wczo raj szy wie czór i strach w ciem no ściach po dru giej stro nie hotelu.

Czuję kro ple desz czu. Czuję też jego zapach. Pach nie jak prze lotny, ale mimo wszystko wcho dzę do
środka, by nie zmok nąć. Roz kła dam się na olbrzy miej, mięk kiej kana pie, biorę łyk wody, którą dosta- 



łem razem z kawą i zamy kam oczy. Kiedy na chwilę je otwie ram, widzę włą czony tele wi zor. Roz glą- 
dam się bez sku tecz nie, wypa tru jąc pilota. Nie chcę mieć kon taktu ze świa tem, zwłasz cza tym moim.
Tym, który z uczu ciem ulgi zosta wi łem. I z tym, który mnie naj chęt niej miałby w dupie, choć nie do
końca może.

Tele wi zor ma wyłą czony dźwięk. Jestem ska zany na obraz. Na młodą pre zen terkę, mło dego repor- 
tera, a potem na mło dego pre zen tera. Nikomu z nich bym nie uwie rzył, nawet gdy bym sły szał. Wie rzę
tylko tym z lek kim siwym wło sem na skroni, bo ten siwy włos to naj czę ściej głowa pełna wie dzy. Nie
wie rzę tym mło dym pięk nym z roz wia nym wło sem i kolo ro wymi soczew kami. Ani tym z zaro stem „na
drwala”, bo przez te „leśne” brody są nie wia ry godni – ni gdy nie ścięli drzewa ani nawet nie porą bali
drew do kominka. Z drwala mają tyle, ile ja z muzyka. Czyli nic. Chłopcy.

Kurwa. Od wczo raj nie pomy śla łem o tym, że muszę odpo cząć. A wystar czyło zer k nąć w ten jebany
ekran.
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„Powie dzieli, że muszę umrzeć. Powie dzieli, że skra dłam ludziom tchnie nie, więc teraz oni muszą
skraść moje”.

Czyta pierw sze zda nie, po czym pod nosi głowę. Zaci ska szczęki w napię ciu, do bólu. Czuje, że wci- 
ska zęby w dzią sła. Pusz cza. Ale zaraz potem ponow nie zaci ska żuchwę. Widoczne na skro niach żyły
pul sują od nad miaru krwi.

„Powi nie neś umrzeć, skur wy synu”. Do tej pory nie potrafi tego zda nia wyrzu cić z głowy. Ten głos
w słu chawce cedzący te słowa. To łka nie mię dzy kolej nymi sło wami. Jej ojciec. Nie wyba czy mu ni gdy.
Twier dzi, że to on ją zabił tym, kim był. Te słowa wwier ciły mu się w mózg. Krzy czały na niego.

A potem jesz cze napis na masce samo chodu. „Śmierć”. Wie dział już wtedy, co go czeka. Ale nie bał
się, bo świa do mość tego, co się stało, i tak była nie do znie sie nia. Bla cha z wydra pa nym życze niem
śmierci wręcz go zabi jała. A nie chciał od tego umie rać.

„Powi nie neś umrzeć, skur wy synu”. Tak, powi nien umrzeć i wie dział o tym. Był jed nak zbyt tchórz- 
liwy, by ode brać sobie życie. Potra fił tylko o tym mówić, głów nie sio strze albo temu face towi w barze.
Temu w ciem nych oku la rach, podob nemu do gościa z Sisters of Mercy. I choć to nie mal zamierz chła
prze szłość, pamięta go do tej pory. Z dwóch powo dów. Po pierw sze, dla tego, że mu się wyga dał; po
dru gie, dla tego, że mu się wyga dał. To niby to samo, ale zna czy co innego. Wyga dał się i było mu lżej,
i wyga dał się, przy zna jąc się do winy. Nie wia domo, co Andrew (tak na niego mówili) z tym zro bił.

Ska zaną dał mu Woj tek, tutej szy myśli ciel i filo zof. Nie zna go dobrze, ale jeśli miałby wska zać
kogoś, z kim tutaj czę ściej roz ma wia, byłby to wła śnie Woj tek. Nie były to jed nak dłu gie wie czory spę- 
dzone przy wódce. Raczej kilka krót kich roz mów, a to za mało, by się cze goś dowie dzieć o czło wieku.
A jed nak wystar cza jąco, by nabrać prze ko na nia, że ten ktoś czyta. I to dużo.

– Wyglą dasz i zacho wu jesz się jak ska za niec – powie dział mu Woj tek – więc masz i prze czy taj.
Minął mie siąc. Książka leżała na bla cie w tej małej, dość obskur nej kuchni. Dziś sięga po nią, by się

czymś zająć. Zle ce nia na wycinkę nie ma, drwa do kominka porą bane, a do wsi nie ma potrzeby iść. Do
mia sta jechać tym bar dziej.

Czy Woj tek coś wie?
Na początku pytał. Potem już tylko bacz nie obser wo wał, czę sto patrząc tak, jakby nie chciał, by to

spoj rze nie zostało zauwa żone. No i teraz ta książka, to pierw sze zda nie… jakby chciał mu powie dzieć:
„Wiem o twoim sekre cie, ale cze kam, aż mi sam o nim opo wiesz”.

A on już nikomu nie chce o tym mówić. Nie chce do tego wra cać. Swoje prze żył. Chce sie dzieć
w swo jej cha cie, w tym lesie przy zabi tej dechami wsi. Niczego już od życia i losu nie ocze kuje. Chce
tylko, by nikt nie wcho dził mu w zabło co nych butach do izby. Albo na jego teren, tak jak wczo raj ten
nocny spa ce ro wicz z hotelu. Nie daje na to zgody. To ma być jego polana. Może nie na zawsze, ale na
pewno póki będzie chciał ją mieć dla sie bie. To jego azyl. Jego inny świat. Może w nim wró cić do prze- 
szło ści i pła wić się w niej w wybrany przez sie bie spo sób. Nie chce do niej wra cać całym sobą. Chce na
nią jedy nie patrzeć z boku.

A ten gość z hotelu go nie po koi. Albo ni gdy się już nie pojawi, albo będzie drą żył. A tego drwal nie
chce. Nie chce niczego zmie niać, chce być na swo jej pola nie, kiedy tylko tego zapra gnie i kiedy tylko
będzie miał po co tam przy cho dzić.

Czyta kolejne aka pity. Ska zali ją, choć nie byli pewni jej winy. Ale chcą ją uśmier cić. Chcą mieć to
za sobą. Znał to, pamię tał, bo sam to prze żył. Ale nie chce do tego wra cać i nie wraca.

Myśli znów są przy pola nie. Czuje iry ta cję, że może ją stra cić, że tych kilka przy go to wa nych przez
niego stopni zosta nie zauwa żo nych i wzbu dzi podej rze nia. Choć cza sem trudno mu było uwie rzyć, że
nikt go wcze śniej nie dostrzegł. Zawsze nie zbi cie wie rzył, że potrafi prze my kać mię dzy drze wami jak
kot – cicho, bez sze lest nie. Z kolei na pola nie, dzięki zie lo nej bądź brą zo wej kurtce, zle wał się z oto cze- 
niem. Był spo kojny, poza tym jed nym razem, kiedy dostrzegł wpa tru ją cego się w niego męż czy znę. Stał
na tara sie z przy sta wioną do oczu lor netką. Długo. A przy naj mniej drwa lowi się wyda wało, że długo,
choć mogło to być zale d wie kil ka na ście sekund.



Drwal rów nież przy su nął wtedy lor netkę do oka i spoj rzał w tamtą stronę. Patrzył na niego męż czy- 
zna w dżin sach, nie bie skiej koszuli i gra na to wej mary narce. To stan dar dowy, pry watny mun dur biz nes- 
mena. Twa rzy nie widział, bo zasła niała ją dłoń trzy ma jąca lor netkę.

Przez kilka dni uni kał polany. Ale kiedy wró cił na swój teren, nic się nie zmie niło. Przez jakiś czas
zacho wy wał jesz cze ostroż ność i zanim wyła niał się z lasu, roz glą dał się bacz nie i przy glą dał tara sowi,
na któ rym stał męż czy zna z lor netką. A potem znów uśpił czuj ność i poczuł się swo bod nie.

Do wczo raj.
Wczo raj zezło ścił się dwa razy. Bo zanim ten gość hote lowy wtar gnął na jego polanę i pró bo wał go

wypa trzyć, i pra wie na niego wlazł, zajął jego ulu biony pokój. Ten pokój, w któ rym zatrzy muje się Ali- 
cja. Za każ dym razem, kiedy zaj mo wał go ktoś inny, myślał: pro fa na cja. Był świa domy, że tak musi
być, jed nak z tru dem godził się z tą sytu acją. Od momentu, w któ rym po raz pierw szy zoba czył na bal- 
ko nie prze chy la jącą się przez balu stradę rudo włosą kobietę.

Ali cja przy jeż dżała co mie siąc. Zawsze z innym męż czy zną, choć raz zda rzyło się, że z tym samym
była dwa razy. Raz też zda rzyło się, że na kilka godzin doje chał drugi przed sta wi ciel płci brzyd szej,
choć ten aku rat do brzyd kich nie nale żał. I wtedy bawili się w trójkę.

Bo Ali cja wpa dała tu pie przyć się bez hamul ców. Kiedy zoba czył ją wtedy na bal ko nie, nie mógł
ode rwać wzroku. Stała w szla froku i wpa try wała się w las. Widział w niej swoją ste raną duszę samot- 
nika, poka le czoną i zmę czoną życiową udręką. Wystar czyło kilka minut wbi tego w tę twarz wzroku, by
to pojąć. Ona jest taka jak ja – pomy ślał wtedy. I od tam tej pory wszystko, co robiła nie tak, jak on by
sobie tego życzył, tłu ma czył ranami na duszy, które z pew no ścią miała.

Spę dzała tu zawsze dwie noce. Pierw sza zwy kle była wypeł niona sek sem – po brzegi. Wła ści wie od
powrotu z kola cji do póź nego wyj ścia na śnia da nie nie robiła nic innego. Krót kie prze rwy na kilka lam- 
pek wina nie zmie niały obrazu tych nocy. Zresztą wino czę sto lało się na jej piersi, a póź niej zli zy wane
było przez part nera. Trudno więc nazwać to prze rwą. Drugą noc prze sy piała, ran kiem jedy nie dosia da- 
jąc part nera i angle zu jąc jak dżo kejka. Około połu dnia opusz czała hotel i zni kała na mie siąc.

Ni gdy nie widział jej uśmiech nię tej. Czę ściej zamy śloną, reflek syjną, nie obecną. A potem czer piącą
z uciech cie le snych wszystko, co się da. Jakby ist niały dwie Ali cje. Jedna w praw dzi wym, przy ziem nym
świe cie, druga w kra inie cza rów. Lubił obie. Zasty gał, kiedy sta wała na bal ko nie i wbi jała wzrok w las.
Albo kiedy na leżaku pozwa lała się pie ścić słońcu. Robiła to nawet zimą, tyle że nie w bikini. Ale latem
mógł dostrzec wyta tu owa nego motyla na jej zadzi wia jąco pła skim brzu chu. Nie była chuda. Pełny biust
i zaokrą glone bio dra robiły swoje. Choć być może sze ro kość bio der brała się z głę bo kiego wcię cia
w talii. Drwal uwiel biał na nią patrzeć zarówno pod czas tych minut na bal ko nie, jak i tych wielu godzin
w łóżku. Patrzył zahip no ty zo wany na to, jak poru sza się w orga zmicz nych spa zmach i wygina pod
męskim cia łem. To ona spo wo do wała, że znów poczuł twar dość mię dzy nogami. Kiedy zoba czył ją
pierw szy raz tań czącą na męsko ści swo jego part nera, spodnie nie ocze ki wa nie mocno mu się napięły.
Nie chciał się wtedy powstrzy my wać. Zro bił to. Try snął na śnieg pokry wa jący polanę, ale zaraz potem
zapiął roz po rek i odszedł kilka kro ków dalej, zawsty dzony i zasko czony. Wró cił po kilku minu tach
i patrzył dalej. Od tam tego czasu zro bił to jesz cze tylko trzy razy. Ale już w domu, leżąc w wan nie
i przy po mi na jąc sobie widok rudych wło sów zasła nia ją cych bio dra męż czy zny. Ostatni orgazm miał
wtedy, kiedy wyobra ził sobie, że to on leży obok niej i jego ramię dotyka jej ramie nia.

Dziś jest dzie wiąty czerwca. Przy jeż dżała zawsze około dzie sią tego dnia mie siąca. Czło wiek, który
zajął ten pokój, przy je chał na dłu żej, widać to po jego walizce.

Poczuł nie po kój, że nie będzie miał szansy spoj rzeć w jej okno, jeśli gość się nie wymel duje. Nie, to
nie jest nie po kój. Nie znane jest mu to uczu cie. Będzie wście kły, jeśli ta szansa go omi nie.

Znów pochy lił głowę nad książką. Czyta. „Roz płynę się w powie trzu i noc nym mroku”.
Mar tyna tak się roz pły nęła. Ali cja ją przy po mina, choć jesz cze nie wie dział czym.
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San dacz ze szpi na kiem i kur kami pach nie wspa niale. Mam go przed oczami, ale nie chcę zbu rzyć
kom po zy cji, więc jem tylko oczami. Wiem, że kiedy tknę to danie, już ni gdy nie będzie tak wyglą dać.

Wcze śniej Karo lina podała bru schettę z pomi do rem i moz za rellą. Tu nie mia łem opo rów i zmio tłem
danie z tale rza w trzy minuty. Nie było skom pli ko wane ani też wyjąt kowo podane. Za to san dacz… koi
oczy.

To jest zawsze jedyny, bar dzo krótki moment, który jestem w sta nie znieść w goto wa niu w tele wi- 
zjach śnia da nio wych. Tych kilka sekund, kiedy ekran wypeł nia gotowe danie. I naj le piej z wyłą czo nym
dźwię kiem, by nie sły szeć ani sym pa tycz nych pro wa dzą cych, ani zachwy co nych sobą gotu ją cych. Ale
owe sym pa tyczne buzie z przy kle jo nym do nich uśmie chem widzi się zaraz potem na wszel kich fejs bu- 
kach i insta gra mach. Trudno od tego uciec. Oni po pro stu muszą poka zać, że są fajni, uśmiech nięci,
otwarci. A do tego, że mają dystans do sie bie.

Dystans. Dziś posia da nie dystansu do sie bie wydaje się naj więk szą zaletą ze wszyst kich dostęp nych.
Dla tego każdy na siłę ten dystans chce poka zać, nawet jeśli go nie ma.

Wga piam się w san da cza i dociera do mnie, że znów przy po mi nam sobie o dewi zie na naj bliż sze dni:
muszę odpo cząć. Przy po mi nam sobie za każ dym razem, kiedy moja głowa łączy się z tym wiel kim
i obrzy dli wym świa tem show-biz nesu. Nie wiem, czy uda mi się tutaj od tego odciąć. Na sto liku
w kawiarni roz rzu cone kolo rowe gazety, na ścia nie powie szony tele wi zor, gdzieś z pew no ścią natknę
się na włą czone radio i śpie wa ją cych w komer cyj nych roz gło śniach pseu do ar ty stów wpi sa nych na play- 
li stę przez firmy fono gra ficzne.

I jesz cze te fejs buki i instra gramy ze zdję ciami uśmiech nię tych buziek, odsło nię tych brzu chów
i poślad ków. Z moty wa cyj nymi haseł kami w stylu coachin go wym. Z pyta niami „jak się macie” albo
„jak wam minął week end”. I z tymi wszyst kimi zdrob nie niami, od któ rych nie do brze się robi. I zaraz
potem: „Sprawdź, jakie gwiazdy poja wiły się na pre mie rze nowego… bla bla bla”. A co mnie to obcho- 
dzi?

Mate usz! Wyje cha łeś! Odpo czy wasz! – myślę do sie bie. Nie muszę o tym myśleć. Znajdę sobie
procę i będę walił w każde radio i każdy tele wi zor. Coś, co miało czło wie kowi przy nieść wie dzę i roz- 
rywkę, teraz w coraz więk szej mie rze przy nosi wkur wie nie.

Odpo cząć. Odciąć się.
Myśli zepsuły mi smak san da cza. Teraz muszę go sobie przy po mi nać. Jutro zamó wię to samo

i odstrzelę sobie łeb, jeśli znów zacznę myśleć.
Kie ruję się do pokoju. W recep cji widzę Zosię pochy loną nad księgą mel dun kową.
– Doba hote lowa zaczyna się o czter na stej, ale mogę już teraz pań stwa zapro sić do pokoju – mówi do

kobiety i męż czy zny w wieku około czter dzie stu lat. Oni, cały czas uśmiech nięci, zaczy nają zada wać
serię pytań. Sia dam na kana pie naprze ciwko i bez wied nie się gam po leżącą na niej gazetę. Zanim
dociera do mnie treść pierw szej strony, mija kilka sekund. Odrzu cam ją wtedy gwał tow nie i wygod nie
się opie ram.

Po kilku minu tach mał żeń stwo kie ruje się do pokoju, a Zosia pod cho dzi do mnie i siada. Jest śliczna.
Piękny łabędź z niej wyrósł. Jest ład niej sza nawet od Nata lii. Kiedy widzia łem ją ostatni raz? Dwa lata
temu?

– Dobrze spę dza pan czas? – pyta Zosia, poka zu jąc rząd bia łych zębów.
– Natu ral nie – odpo wia dam, uśmie cha jąc się do niej szcze rze, choć jesz cze nie wiem, czy dobrze

spę dzam ten czas. Jestem za krótko.
– Ale za krótko tu jestem – dopo wia dam, bo chcę być wobec niej uczciwy.
– Przy je chał pan sam?
To już pyta nie dość nie wy godne, ale na dal chcę być wobec niej szczery. Mam do niej sto su nek tak

czy sty jak do nikogo w ostat nim cza sie.
– Tak, bar dzo tego chcia łem. Przy je cha łem odpo cząć po kilku tygo dniach dość cięż kich dla mnie.
Czuję, że chcę jej wszystko opo wie dzieć, ale nie wiem, czy zro zu mie.
– Coś się stało? – pyta.



Nie powi nie nem burzyć jej obrazu ide al nego świata, jaki z pew no ścią ma w gło wie. Bo pra wie wszy- 
scy z jej poko le nia prze peł nieni są ide ałami.

Wiem, że mam do niej sła bość. Ale taką jak do córki. W ten spo sób odzywa się też moja tęsk nota za
Nata lią i Hanią. Tak, minęły już dwa lata. Wtedy spo tka łem się z Nata lią. Hania była rok wcze śniej. Ma
mój cha rak ter, więc jesz cze trud niej mi się z nią poro zu mieć. Obie zawsze nale żały do Agnieszki. To
ona miała z nimi od początku świetny kon takt, mimo że dziew czyny zwy kle lgną do ojców. Ale nie
miały do kogo lgnąć. Byłem ich ojcem i myśla łem, że to wystar czy. A kiedy zgi nęła Agnieszka, obie
lgnęły już do cioci. Lidka uwa żała, że nie dam sobie rady – słusz nie – i wpro wa dziła się do nas. Począt- 
kowo na pół roku, ale została do momentu, w któ rym dziew czynki wyro sły na stu dentki. Odda łem pole,
nie wal czy łem. Tro chę żałuję, a tro chę nie, bo nie wia domo, jak dawa łyby sobie radę, gdyby nie Lidka.
Gdy bym to tylko ja się nimi zaj mo wał. To ona, nie ja, pomo gła im poukła dać w gło wie wszyst kie emo- 
cje, zapla no wać edu ka cję. Ja tylko dostar cza łem fun du sze. Nic dziw nego, że nie czują ze mną więk szej
więzi emo cjo nal nej.

Ktoś kie dyś wytłu ma czył mi, że potra fi łem funk cjo no wać tylko z nimi trzema i pod świa do mie nie
akcep tuję, że zostały jedy nie one dwie. Takie psy cho lo giczne podej ście nie do końca do mnie prze ma- 
wia. To prawda, że długo nie potra fi łem się odna leźć po śmierci Agnieszki, ale nie mogę uwie rzyć, że
pod świa do mość odsuwa mnie od córek.

– Świat nie jest tak piękny i przy jemny, jak ci się zapewne wydaje – odpo wia dam w końcu Zosi.
Uśmie cha się, jakby chciała powie dzieć: „Tak, tak… za moich cza sów było ina czej…”.
Ale tego nie mówi.
– …jest obrzy dliwy – dodaję i nie żałuję tego słowa. Niech usły szy to ode mnie i ma szansę, bym jej

to wyja śnił, jeśli zapyta.
– Pew nie jestem jesz cze za młoda, żeby to wie dzieć – oce nia – ale swoje też już prze ży łam. Wyje- 

cha łam do dużego mia sta i napa trzy łam się na świat.
Mądra jest. Nie dla tego, że to mówi, tylko dla tego, że mówi to z prze ko na niem, wie rząc w te słowa.

Nie udaje, ona naprawdę tak myśli.
Ktoś wszedł do hotelu i sta nął przy recep cji.
– Muszę iść – szep nęła i nie cze ka jąc na moje przy zwo le nie, pod bie gła do kom pu tera.
Kolejna para mel duje się w tym przy bytku spo koju. On idzie pierw szy. Wpraw dzie wspa nia ło myśl- 

nie nie sie dwie walizki, jej zosta wia jąc torebkę, ale nie zwraca uwagi, że drzwi zamy kają się jej tuż
przed nosem. Ona jest tylko jego ozdobą. Kosz towną ozdobą, bo on płaci za jej wizyty u chi rurga. I to
sporo płaci, sądząc po całej fizjo no mii. Blon dynka w różo wej kiecce, w bia łych szpil kach i z różową
torebką. Dekolt został dobrany tak, by przy naj mniej czę ściowo odsło nić dzieło mistrza skal pela. Na
szczę ście nie prze sa dziła z ustami. Jesz cze.

On – ważny, przy naj mniej w swoim mnie ma niu. Pakuje codzien nie w osie dlo wej siłowni, może
nawet jest jakimś kul tu ry stą. Idzie sze roko, bo ramiona nie mogą się zło żyć z tuło wiem. Wszy scy ci
z nad mier nie roz bu do waną musku la turą są dość niscy. Dziwne. Ten też. I tak jak wszy scy idzie
i wygląda, jakby zaraz miał komuś spu ścić wpier dol. Albo przy naj mniej postra szyć. Pew nie sepleni.
Takie mam prze czu cie.

Nie sły szę jed nak jego słów, bo – o dziwo – mówi dość cicho. Chwilę póź niej znów z tymi waliz- 
kami idą w stronę kory ta rza. On, mimo że cią gnie za sobą bagaż, nie odma wia sobie klep nię cia w tyłek
swo jej dziew czyny. Ona chi cho cze. Już wiem, że w ich pokoju będzie dziś wesoło.

– Nie wybie ram sobie gości – sły szę głos obok sie bie. Odwra cam się. Patrzy na mnie star szy jego- 
mość w mary narce i dżin sach, z jakąś dziwną apaszką na szyi.

– Widzia łem to par sk nię cie, panie Mate uszu. – Uśmie cha się, wyciąga do mnie dłoń i przed sta wia
się: – Jan Moneta, kła niam się nisko.

– Mate usz Faj kow ski, dzień dobry. – Pod no szę się deli kat nie z kanapy, by nie wyjść na chama.
– Mam wra że nie, że aku rat pan nie musi się nikomu przed sta wiać – mówi wolno, wręcz fleg ma tycz- 

nie. I tak też się poru sza, sia da jąc na opar ciu fotela naprze ciwko mnie.
– To gruba prze sada. – Uśmie cham się, choć mam aler gię na tego typu uwagi. Popu lar ność, jeśli

o niej w ogóle mogę mówić, mam w głę bo kim powa ża niu.
– Gości hote lo wych nie mogę sobie wybrać, ale gdy bym mógł, pana wybrał bym bez waha nia. Bar- 

dzo cenię pań ską pracę.
– Cie szę się. Sły sząc takie słowa, mam wra że nie, że jed nak moja praca ma sens.
Biorę łyk kawy i nie wiem, czy jesz cze mam coś powie dzieć, czy raczej pan z apaszką uda się do

swo ich zajęć. Zer kam na Zosię, bo to na nią cze ka łem tych kilka minut. Ale ona stoi bez czyn nie przy
kom pu te rze, mimo że tam tych odpra wiła już do pokoju.



Jan Moneta – zawsze mia łem łatwość zapa mię ty wa nia nazwisk – sie dzi i popra wia włosy. Ma dłuż- 
sze, tro chę opa da jące na twarz, mógłby wią zać je w kucyk. Zupeł nie jak ten cele bryta z tele wi zji, tyle że
siwe.

– Mam nadzieję, że spę dzi pan u nas przy jem nie czas – mówi po chwili i wstaje, widząc zapewne, że
nie palę się do roz mowy. Widzi moją nieco zdzi wioną minę, więc dodaje: – Jestem wła ści cie lem hotelu,
prze pra szam, nie przy zna łem się.

Domy śla łem się, ale teraz mam jasność. Wygląda tro chę na wła ści ciela z furą pie nię dzy. Takie rze czy
czę sto rzu cają się w oczy.

– Gra tu luję hotelu – wypa lam kom ple ment, żeby powie dzieć cokol wiek i nie wyjść na gbura. Czuję,
że za chwilę będziemy roz ma wiać o pogo dzie.

– Rze czy wi ście jestem z niego dumny – odpo wiada powoli i maje sta tycz nie, jakby czy tał poezję. Co
cie kawe, nie dzię kuje za gra tu la cje. Wzbu dza tym moją sym pa tię. Ale nie koń czy mówić. – Kie dyś była
tu polana, zupeł nie pusto. Tylko górale owce wypa sali. Za każ dym razem, kiedy przy jeż dża łem do gaź- 
dziny na pry watne pokoje, sie dzia łem sobie na tej łące i patrzy łem na szczyty gór. I w końcu wymy śli- 
łem, że posta wię tu hotel. A że pie nią dze mia łem, wszystko szybko się poto czyło.

Roz gląda się przy tym po ścia nach i z dumą kiwa głową. Zasta na wiam się, czy to już wyuczona opo- 
wieść powta rzana wszyst kim gościom. Jego wzrok zsuwa się z sufitu przez wiszące na ścia nach obrazy
i zatrzy muje na mnie.

– Był pan już kie dyś u nas? – pyta, choć nie spra wia wra że nia zain te re so wa nego odpo wie dzią.
– Dawno temu – odpo wia dam, odchrzą ku jąc.
– Doce niam więc, że zechciał pan poja wić się tu ponow nie.
Na jego twa rzy poja wia się uśmiech dum nego zado wo le nia. Dostrze gam bli znę na pra wym policzku.

To zaska ku jące, bo mam podobną po dru giej stro nie twa rzy. Pew nie teraz jej nie widać przez kil ku- 
dniowy zarost. On jest gładko ogo lony, więc bli zna rzuca się w oczy.

– Jest na odlu dziu, tego potrze bo wa łem wtedy i teraz – wyja śniam, by pod trzy mać kon wer sa cję.
– Mam nadzieję, że mój hotel spełni pań skie ocze ki wa nia – wciąż mówi powoli i maje sta tycz nie. –

 Myślę, że bar dzo pomocna może być pani Danu sia.
Wska zuje wycią gniętą dło nią Zosię i po ułamku sekundy zmie nia się jego wyraz twa rzy. Marsz czy

czoło i mruży oczy.
– Zosia oczy wi ście – popra wia się, lekko pochy la jąc głowę w jej stronę, póź niej w moją. To chyba

gest prze pra sza jący. Męż czy zna jest z innego poko le nia, tego, który za takie pomyłki jesz cze prze pra- 
szał. Dziś takiej pomyłce towa rzy szy wybuch śmie chu bądź idio tycz nego chi chotu.

Drob nymi krocz kami pod cho dzi Zosia. Tym razem bez uśmie chu, wyraź nie sku piona na jakimś
zada niu. Trzyma w dłoni kartki zapi sane małym drucz kiem.

– Panie mece na sie – pra wie szep cze, być może po to, bym nie sły szał. – Dwie umowy do pod pi sa nia.
Tu jest firma ogrod ni cza – prze kłada kartkę – a tu trans port.

Moneta przy ta kuje, zerka na pismo, po czym składa dwa pod pisy na dole każ dej ze stron. Zosia
odcho dzi, a on uśmie cha się i wraca do mnie.

– Mece nas? – pytam zacie ka wiony. – Jest pan praw ni kiem?
– Nie, nie. – Jest roz ba wiony. – To po pro stu ład nie brzmi: „panie mece na sie”. – Zamyka oczy

i powta rza trzy razy: – Pięk nie, prawda?
Uśmie cham się, ale wolę nic nie mówić.
– Ale jeśli w ogóle jestem jakimś mece na sem, to sztuki – tłu ma czy. – Być może zauwa żył pan obrazy

na ścia nach w kory ta rzach. Są też w kilku poko jach. To wszystko ory gi nały kupione przeze mnie na
aukcjach lub bez po śred nio od auto rów. Nie ma pan poję cia, jak piękne obrazy można kupić, szpe ra jąc
w mediach spo łecz no ścio wych. Nie zwy kle uta len to wani arty ści wysta wiają tam swoje dzieła. Wystar- 
czy tro chę poszu kać.

– Wie rzę. Może nie długo w takim razie zakupi pan obraz Zosi? – pytam z uśmie chem, poka zu jąc
głową w stronę recep cji.

– To pan wie, że ona maluje? Już się zdą żyła zare kla mo wać?
– Pozna łem ją jako małą dziew czynkę, dla tego łatwiej było teraz poroz ma wiać o czymś wię cej niż

o pokoju hote lo wym czy pogo dzie.
– To cudowna dziew czyna, skromna, pra co wita. Ja po pro stu nie mam pamięci do imion, a przed

chwilą roz ma wia łem z Danu sią z hur towni spo żyw czej. I pomyłka gotowa.
Siada naprze ciwko. Chyba chce sobie poga dać. Nie wygląda na czło wieka, który cią gle jest w nie sa- 

mo wi tym pędzie. Inte res pew nie kręci się sam.
– Choć to nie ja powi nie nem roz ma wiać z Danu sią z hur towni. – Odwraca się. – Zosiu, skon tak tuj

się, pro szę, z panem Ksa we rym i prze każ, że Danu sia czeka na listę.



Chwilę patrzy na nią, jakby się zasta na wiał, czy wszystko powie dział. Moż liwe, że nie. Spra wia wra- 
że nie żyją cego w nieco innym świe cie, wła śnie w świe cie sztuki, obra zów i pew nie lite ra tury. Mogę mu
zazdro ścić. Głów nie tego, że sobie na to pozwala. Ale też tego, że tak potrafi, że umiał się odciąć. Bo
wła śnie tak to sobie wyobra żam: był w obiegu, pędził i w pew nym momen cie się zatrzy mał i pomy ślał:
„Gdzie ja się spie szę?”. I teraz już ni gdzie nie pędzi, delek tuje się, lewi tuje, poru sza się w tym hotelu
cza sem jak duch. Choć być może to tylko moja wyobraź nia.

– Ksa wery to mene dżer hotelu – mówi znów do mnie. – Dobry chło pak, ale z potwor nie wybu ja łym
ego, wręcz nie do znie sie nia. Dla tego nie poka zuję mu, jak bar dzo jestem z niego zado wo lony.

– Pew nie młody, prze ro śnięte ego to cho roba mło dego poko le nia.
Mówię to, ale znam od tej reguły wiele wyjąt ków.
– Nie jestem z tych, któ rzy narze kają: „Ech, ta dzi siej sza mło dzież”. Raczej otwie ram sze roko

ramiona, słu cham i pró buję pomóc. Bo mło dzi potrze bują pomocy.
Słu cham go i zasta na wiam się, jak długo można opo wia dać tak wolno i fleg ma tycz nie. Kątem oka

obser wuję Zosię, bo wolał bym, żeby to ona sie działa na miej scu Monety. Popra wia włosy, roz ma wia jąc
przez tele fon. Po chwili roz łą cza się i odkłada słu chawkę. Jest z cze goś nie za do wo lona. Tak mi się
wydaje, choć prze cież słabo ją znam.

Wpada Ksa wery. Nie mam wąt pli wo ści, że to on, bo wła śnie tak go sobie wyobra zi łem przez tę
sekundę, w któ rej była o nim mowa. Krótko ścięte włosy, ale grzywka zacze sana na lewą stronę. Mary- 
narka przy krótka, ale za to man kiety koszuli wypusz czone z ręka wów. Poszetka obo wiąz kowa u mło- 
dych „rzut kich”. No i te spodnie z nogaw kami wąskimi i krót kimi, odsła nia ją cymi skar petki w kratkę.

– Zaraz dzwo nię – mówi do Monety niby szep tem, ale wystar cza jąco gło śno. Nie był to głos pod- 
wład nego, raczej czło wieka uwa ża ją cego się za part nera lub kogoś wysoko osa dzo nego w hie rar chii.
Mój cynizm nie pozwala mi takich ludzi tole ro wać, zbyt wielu mam podob nych osob ni ków na co dzień.

Ale zerka na mnie i na chwilę zatrzy muje wzrok. Dosłow nie na sekundę. Coś go zaska kuje. Cią gle
zapo mi nam, że moja twarz może się wyda wać zna joma.

Sły szę głę bo kie wes tchnię cie Monety i jed no cze śnie widzę, jak odwraca głowę w stronę okna. Jeśli
cierpi tak przy każ dym zetknię ciu się z Ksa we rym, to szcze rze mu współ czuję.

– To tro chę odlu dzie – pró buję odcią gnąć go od zadu fa nego mło dzieńca. – Nie za mało gości?
– Wie pan – odpo wiada z namy słem – ten hotel to dla mnie tro chę jak marze nie, tro chę jak eme ry- 

tura, a tro chę jak dom. A dom nie ma przy no sić pro fi tów, tylko uko je nie. I ten hotel daje mi to uko je nie.
Wystar czy mi świa do mość, że do niego nie dokła dam.

– Pozo staje mi jedy nie zazdro ścić, bo to chyba ozna cza dla pana brak więk szych zmar twień.
– Sta ram się odsu wać od sie bie wszel kie stresy. Wiem, brzmi to tro chę jak sto so wa nie się do zale ceń

leka rza, ale wydaje mi się, że życie jest tak krót kie i kru che, że święty spo kój jest bez cenny.
– Może mi pan wie rzyć, że dosko nale wiem, o czym pan mówi.
Czuję się, jak bym zna lazł brat nią duszę, choć to bar dzo wąt pliwe.
– I nawet cie szy mnie, że gości w hotelu jest mniej, że przy jeż dżają wybrani. Cena za dobę jest

swego rodzaju wery fi ka cją. Raczej nie wpad nie tu zgraja nasto lat ków, by uczcić osiem nastkę kolegi lub
kole żanki. Nie poja wią się wiel bi ciele muzyki disco polo i nie będą żądać gra nia tego szamba w stre fie
relaksu i na base nie. Raduje mnie to ogrom nie, bo dzięki temu nikt nie zakłóca mojego spo koju.

Strze puje nie wi doczny kurz z klapy mary narki. Potem popra wia koł nierz koszuli i apaszkę. Prze suwa
się gwał tow nie na sofie, kiedy dostrzega zbli ża jącą się Zosię. Ta z kolei prze chyla głowę w moją, potem
w jego stronę i pyta:

– Może podać panom coś szcze gól nego?
– Dobrze, że się domy śli łaś – to pierw szy moment, w któ rym widzę Monetę w ruchu nieco żwaw- 

szym – bo wła śnie mia łem cię popro sić o lampkę bia łego wina, jak naj bar dziej wytraw nego.
Ja, nie bacząc na porę dnia, zama wiam whi sky z lodem. Może dziś będę sączyć butel czynę do wie- 

czora. Mło dzi ludzie mówią na to „reset”.
– Czy ta łem kie dyś wywiad z panem, w któ rym przy zna wał się pan do uza leż nie nia od alko holu. To

prawda?
Jego bez po śred niość jest zaska ku jąca. Zadał pyta nie jak docie kliwy dzien ni karz – krótko, zwięźle

i na temat. Nie roz wle kał swo jej pyta ją cej wypo wie dzi na dwie minuty. Po pro stu wal nął zna kiem zapy- 
ta nia pro sto w pysk.

– Nie przy zna łem się. Dzien ni karz, który ze mną roz ma wiał, pytał mnie o pewien okres w moim
życiu. Nie zaprze czy łem, kiedy wspo mniał o alko holu. Powie dzia łem wtedy: „Co komu do tego?”.
Wystar czyło.

– Dziś mniej liczą się fakty – stwier dza, pota ku jąc głową. – Nie wygląda pan na czło wieka z pro ble- 
mem alko ho lo wym.



– Prawda jest taka, że stro nię od alko holu.
– U mnie ma pan nie ogra ni czony dostęp do napo jów wysko ko wych. – Uśmie cha się, a kiedy pod- 

cho dzi Zosia, mówi dalej: – Poin for muj wszyst kie dziew czyny, że pan Mate usz ma otwarty bar pod czas
całego pobytu u nas.

– Nie wiele z niego sko rzy stam – uprze dzam pospiesz nie, by nie pozo sta wiać wąt pli wo ści.
Wpada Ksa wery. Widać w nim jakieś dziwne emo cje. Jest jed no cze śnie roz dy go tany i zado wo lony.

Staje przy recep cji, zasła nia jąc nie chcący Zosię, i zer k nąw szy ponow nie na mnie, ściąga na sie bie
wzrok Monety. Dostrze gam ten mały, deli katny gest i oce niam go jako dość bez czelny. Ksa wery jakby
wzy wał do sie bie swo jego szefa. Bez słowa, bez prośby, bez ukłonu… bez niczego. Tylko gestem pana
do lokaja.

– Zaraz do pana wra cam – cicho zwraca się do mnie Moneta.
Nie jest zado wo lony, ale pod cho dzi do mło dego czło wieka i nachyla się, widząc, że ten chce mówić

szep tem. Słu cha jąc, odwraca się w moją stronę i przez dwie sekundy zawie sza na mnie wzrok. Czuję się
jak mały chło piec, który nabroił.

Moneta wraca do mnie, siada naprze ciwko i opiera łok cie na kola nach.
– Panie Mate uszu – zaczyna nie pew nie – czy wczo raj wie czo rem coś się wyda rzyło?
Jestem zasko czony pyta niem, ale sta ram się bły ska wicz nie prze szu kać swoją pamięć. Pro ce sor jed- 

nak oka zuje się zbyt słaby, bo niczego nie znaj duję.
– Chyba nie wiem, o co cho dzi – odpo wia dam.
– Wczo raj, wie czo rem, przed hote lem – Moneta cedzi słowa – a wła ści wie za hote lem.
Pamię tam.
– Nic szcze gól nego. Wyda wało mi się, że kogoś widzę.
Moneta zerka na Ksa we rego. Mówią coś do sie bie oczami, wręcz krzy czą krót kimi zda niami. Naj- 

chęt niej roz ma wia liby emo ti ko nami, tymi głu pimi znacz kami z inter netu i mediów spo łecz no ścio wych.
– Kogoś? – Moneta mruży oczy. – A może coś?
– Nie ana li zo wa łem tego, co widzia łem, ale wydaje mi się, że to, jak pan mówi „coś”, poru szało się –

 poczu łem się po raz drugi jak nie ro zumny chłop czyk – a nawet jestem prze ko nany, że to „coś” mi ucie-
kło.

Moja odpo wiedź wpra wia Monetę w zakło po ta nie. Ksa wery ner wowo spo gląda na obraz wiszący na
ścia nie, po czym uśmie cha się cynicz nie. To uśmiech wyuczony jak gesty pio sen karki pop.

Mimo wol nie rów nież zer kam na ów obraz, ale mam wra że nie, że to po pro stu obraz, nic nie zna czący
w tej roz mo wie przed miot. Kilka koni w galo pie. Żaden to jed nak Kos sak.

– Prze pra szam – mówi Moneta. – To było nie po trzebne. Pro szę o tym zapo mnieć.
Pró buje się uśmiech nąć, ale sku tek jest zły. Widzę lek kie pode ner wo wa nie, choć nie rozu miem

powodu.
Ksa wery wyszedł. Pra wie po angiel sku, bez słowa i bez sze lest nie. Moneta zaczyna krę cić się w miej- 

scu i też chce znik nąć. Ma jed nak wię cej taktu niż jego pod władny.
– Nie będę już panu zawra cał głowy – mówi i kie ruje się w stronę kory ta rza. – Gdyby mnie pan

potrze bo wał, dziew czyny z recep cji na pewno będą wie działy, gdzie mnie szu kać.
Przy tak nął przy tym, jakby sam chciał potwier dzić swoje słowa. I odszedł.
Sie dzę tro chę zasko czony sytu acją. Czuję się jak intruz albo łobuz, który coś zbroił. A może mi się

tylko wydaje, że tak się czuję, bo prze cież plwam na to, co się dzieje. Mam tu odpo cząć, odsu nąć się od
ludzi, zwłasz cza tych, któ rych zacho wa nia nie rozu miem. A Monety i tego całego Ksa we rego zwy czaj- 
nie nie zro zu mia łem.

Zer kam na Zosię. Patrzy w stronę kory ta rza, a kiedy odgłos kro ków docho dzący stam tąd cich nie,
kie ruje wzrok w moją stronę. Uśmie cham się do niej, co być może zachęca ją do podej ścia i zaję cia
miej sca naprze ciwko mnie.

– Co to było? – pytam, wie rząc, że wie, o czym mówię.
Zanim odpo wie, zerka jesz cze w stronę kory ta rza, w któ rym znik nął Moneta.
– Zda rza się cza sem, że szep czą coś do sie bie. Wygląda to dość dziw nie, bo szef nie prze pada za

mene dże rem.
– Może nie chcą jaw nie roz ma wiać o inte re sach?
– Chyba nie o to cho dzi. O inte re sach roz ma wiają gło śno w naszej obec no ści. – Prze cze sała włosy

pal cami. – Chyba że cho dzi o jakieś inne inte resy.
Wpa truję się w nią, jak mówi. Jest mądra. I bystra. Albo naczy tała się kry mi na łów i – jak dzi siej sze

spo łe czeń stwo – wszę dzie dopa truje się spi sku. Nie, chyba nie. To chyba anioł. Zewnętrzna powłoka
pozwala na to, by ją tak okre ślić. Być może wewnątrz sie dzi dia beł, ale głę boko skry wany lub może
jesz cze nawet nie od kryty.



– Nie pra cuję tu zbyt długo, ale zauwa ży łam, że co kilka dni stają się ner wowi, zni kają w dziu pli dla
ochrony i sie dzą tam pra wie godzinę…

– Dziu pla dla ochrony? – prze ry wam.
– Jest tam. – Poka zuje pal cem ledwo widoczne drzwi obok recep cji. – Sie dzi tam naj czę ściej jeden

ochro niarz i wga pia się w ekrany moni to rów.
To dla tego Moneta zapy tał, czy coś się wyda rzyło. Moni to ring im to poka zał. Tylko dla czego nie

zapy tał wprost?
– To dopiero musi być nudna praca, takie wpa try wa nie się w moni tor – śmieje się Zosia.
– Wielu ludzi w domach robi to samo. Tele wi zor działa hip no ty zu jąco – odpo wia dam z nie sma kiem.

– Nie mówiąc o kor po ra cjach, w któ rych cią gle dzierga się coś w kom pu te rach.
– Ja się z kom pu te rem nie lubię. Kole żanki narze kają, że nie mają ze mną kon taktu, bo do tele fonu

też nie jestem przy kle jona. A ja wolę płótno.
Znów uśmie cha się jak anioł. Czuję, że mógł bym na nią patrzeć godzi nami. Nie jak na kobietę,

a raczej jak na zja wi sko, bo góruje we mnie ojcow ski do niej sto su nek.
– Chło paka nie mam, bo raczej uwa żana jestem za dzi waczkę. – Śmieje się ze swo ich słów. – Ale po

co ja o tym panu mówię…
Ja też się uśmie cham i pró buję sobie wyobra zić, jak wielką jest dzi waczką. I widzę ją pra cu jącą jed- 

no cze śnie na trzech płót nach. Widzę, jak traci poczu cie czasu i zapo mina o gło dzie (dla tego jest tak
szczu pła). Widzę tele fon w innym pomiesz cze niu, co chwila wysy ła jący sygnały, że ktoś domaga się
z nią kon taktu. Widzę kolejne przy cho dzące wia do mo ści. I widzę ją zapa trzoną w swoje obrazy z nie- 
pew no ścią i nie do sy tem.

– Chyba ni gdy nie mówił pan za dużo – zauważa słusz nie.
Muszę odda lić to wyobra że nie i wró cić tu, gdzie jestem cia łem.
– To praw do po dob nie pokło sie tego cią głego zawo do wego gada nia. – Już kie dyś się nad tym zasta- 

na wia łem i powta rzam ten wnio sek przy każ dej oka zji. – No i dodat kowo mam zbo cze nie zawo dowe
pole ga jące na nie ustan nym wypy ty wa niu.

– Drażni to ludzi, prawda?
– Cza sem tak – odpo wia dam zgod nie z prawdą.
Drażni to ludzi. Ale do szału dopro wa dza to, że na ich pyta nia odpo wia dam bar dzo okręż nie, tak by

nie powie dzieć nic lub bar dzo nie wiele.
– Znam to, bo sama czę ściej pytam, niż odpo wia dam. Bar dzo rzadko zda rza mi się tra fić na roz- 

mówcę, przy któ rym tro chę się zmie niam.
Prze stała się uśmie chać. Dzi siej szy świat jej nie przyj mie. Jest zbyt mądra i zbyt świa doma sie bie.

Dzi siej szy świat naj chęt niej bie rze bez myślne trzpiotki. Zosia nie napi sze do wszyst kich na insta gra mie:
„Dzień dobry, kochani, miłego dnia”, nie wstawi „fotki” twa rzy zasło nię tej make-upem z pod pi sem
„a jak wasz dzień?”.

– Przy panu tak mam… gadam i gadam.
– Gadaj. Nie prze szka dza mi to. Nie prze szka dzało też wtedy. Już jako dziew czynka ład nie mówi łaś

i słu cha łem cię z zain te re so wa niem.
– Ale byłam dziec kiem – rumieni się – za to już z prze ży ciami.
– Doświad cze nia uczą nas życia. Cza sem zmie niają – mówię, myśląc tym razem o sobie. Odej ście

Agnieszki tro chę mnie zmie niło. Ni gdy nie byłem otwarty, ale kiedy ona umarła, zro zu mieć mnie było
jesz cze trud niej. Z cza sem pogłę biało się to sys te ma tycz nie i teraz jestem zaro śnięty żela zną paję czyną,
żyję w sko ru pie, przez którą trudno się prze bić, łatwiej krzy czeć do mnie z zewnątrz. Jeśli zechcę usły- 
szeć – odpo wiem.

– Mnie chyba wszystko uczy. Nawet jak rano wpa dam do sklepu po bułki, to się cze goś uczę.
Śmieje się gło śno, a ja wiem, że ona śmieje się z sie bie.
– Pój dziemy na spa cer jak daw niej? – pytam i z biciem serca cze kam na odpo wiedź.
– Pew nie! – Znów poka zuje w uśmie chu wszyst kie zęby. – Ale teraz ucie kam do pracy.
– Ucie kaj.
Kiwam głową i podaję jej swoją wizy tówkę z nume rem tele fonu.
Po lewej stro nie recep cji głu chy trzask, po któ rym otwie rają się drzwi. To ta dziu pla ochrony z moni- 

to rin giem. Wycho dzi Ksa wery. Nie wiem, kiedy tam wszedł, nie zauwa ży łem.
– I zawsze z tym do mnie… – mówi sta now czo do kogoś, kto jest w środku, i zamyka drzwi.
Kiedy mnie dostrzega, zastyga na uła mek sekundy, ale zaraz potem rusza szybko w stronę kory ta rza.

Mam wra że nie, że ucieka przed moim wzro kiem. Gdyby to był film, jego ostat nie kroki przed znik nię- 
ciem za ścianą byłyby uka zane w zło wiesz czym, zwol nio nym tem pie.
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Wła ści wie nie wie dział, dla czego bar nazy wał się Pod Koni kiem. Rów nie dobrze mógł się nazy wać
Pod Jelon kiem, Pod Del fi nem albo Pod Kotem. To ostat nie byłoby przy naj mniej logiczne, bo koty
szwen dały się po oko licy wręcz tłum nie. Nato miast konia nikt w pobliżu nie widział. Naj bliż szy kró lo- 
wał u Jaśka, tego, co chciał się powie sić w lesie, a uszko dził sobie krę go słup. Konie miał też Iwan, osi- 
łek rodem z Jasła, ale on też daleko od karczmy.

Bo bar Pod Koni kiem stał na odlu dziu. Niby przy dro dze, ale takiej, którą samo chody prze jeż dżają
tak czę sto jak auto busy PKS. Jakieś trzy razy dzien nie. Cho dzili do niego nie mal wyłącz nie miej scowi.
Cza sem tra fili się jacyś spra gnieni, scho dzący ze szlaku, pie chu rzy. Zaglą dali do środka i albo zama- 
wiali her batę z prą dem, albo wyco fy wali się i szli dalej w stronę wsi. Wybie rali „spo żyw czaka”
Jureczka Mychy.

Zanim wszedł do środka, jak zwy kle rozej rzał się we wszyst kie strony. Sam nie wie dział, po co, ale
przy zwy czaił się do ostroż no ści samot nika. Przy drew nia nym stole pod oknem sie dział Woj tek ze wzro- 
kiem wle pio nym w sze roko roz ło żoną gazetę. Jak zawsze w tej brą zo wej kurtce sztruk so wej, która
swoim sta nem krzy czała o euta na zję.

Za barem stała Mary sia. Czy ona ni gdy stąd nie wycho dzi?
– Ni gdy stąd nie wycho dzisz? – zapy tał, kiedy sta nął już wystar cza jąco bli sko.
W odpo wie dzi wydała z sie bie ciche wark nię cie. Bawiła go ta jej złość, ale ni gdy się z niej nie

naśmie wał. Z nikogo się nie naśmie wał. Może dla tego, że w ogóle nie pamię tał, kiedy ostatni raz się
śmiał czy nawet uśmie chał. Teraz też tylko na nią patrzył, a kiedy kiw nęła pyta jąco głową, przy tak nął
i mach nął lekko dło nią. To był znak, że ma podać to, co zwy kle. Bim ber Marysi był naj lep szy, jaki kie- 
dy kol wiek pił. Czę sto wała go za każ dym razem, kiedy przy cho dził. A on ni gdy nie odma wiał.

– Tyn bar to syćko, co w zyciu mom…
Pierw szy kie li szek wychy lił szybko, zde cy do wa nie. Potem zabrał rzu coną przez Mary się na bufet

kopertę. Czer woną ze znacz kiem z wize run kiem jakie goś spor towca w kasku. Otwo rzył, prze li czył
setki. Wszystko jest, jak być powinno.

– Pytał o cie bie – powie działa Mary sia, wycie ra jąc kufel wyjęty ze zlewu.
Zamknął kopertę i scho wał do kie szeni. Pod niósł wzrok.
– Pytał, gdzie miesz kasz.
– I co mu powie dzia łaś?
– Nic. – Wzru szyła ramio nami. – I żeby sam cię zapy tał.
Poki wał głową z uzna niem dla jej lojal no ści.
– Tak trzy maj. Twoje zdro wie. – Pod niósł kie li szek i szyb kim ruchem wlał jego zawar tość do gar dła.
Zsu nął się z krze sełka baro wego, mocno sta wia jąc kie li szek na bla cie. Dźwięk roz brzmiał w całym

lokalu.
– Daniel. – Zatrzy mała go, zanim zro bił pierw szy krok. – Ty uwa żaj z tym ści na niem.
– Spo kojna głowa, Mary cha, nie dam się zła pać. Nikt się nie zapusz cza tak głę boko w las, a śla dów

nie zosta wiam.
– Ale uwa żaj.
Dobra z niej kobieta. Nie zbyt już młoda, choć nikt tak naprawdę nie wie dział, czy jest przed sześć- 

dzie siątką, czy już ją prze kro czyła. W ogóle nie wiele o niej wie dział. Ale sza no wał to i nie dopy ty wał
się. Nie było mu to potrzebne. Gdyby chciała, sama by opowie działa. Z pew no ścią mogła mieć do niego
zaufa nie. Raz tylko wyznała, że żałuje, że nie ma dzieci. Wyobra żała sobie, że córka mieszka gdzieś
pod Elblą giem, trzech synów tuła się po Gór nym Ślą sku. I że ni gdy do nich nie poje chała, bo nie wie- 
działa, czy może. I że oni wpa dają do rodzin nej wsi na święta. Piją wtedy do upa dłego, a Joanna opo- 
wiada wszyst kim o morzu. Jakby kogoś to inte re so wało. A chłopcy o kopal niach, fami lo kach i gwa rze.
Takie miała wyobra że nia.

– Daniel! – krzyk nął Woj tek rado śnie. – Jak dobrze cię widzieć!
Wstał i pod szedł, zatrzy mu jąc go w poło wie drogi do drzwi.



– Prze czy ta łeś? – zapy tał nie mal szep tem, ale wbił w Daniela oczy tak agre syw nie, że ten zro bił krok
w tył.

– Sia daj ze mną! – powie dział znie cier pli wiony bra kiem odpo wie dzi.
Daniel spoj rzał na drzwi, przez które wła śnie chciał wyjść, potem na Mary się i w końcu usiadł

naprze ciwko Wojtka.
– Nie prze czy ta łem, czasu nie mam – odpo wie dział dla świę tego spo koju.
– Ty nie masz czasu? – Woj tek otwo rzył sze roko oczy. – To co ty robisz całymi dniami?
– Nie twój inte res.
– Dobra, dobra, nie iry tuj się.
Woj tek wyko nał przy tym uspo ka ja jący gest dło nią. Być może jed nak nie po trzeb nie, bo Daniel nie

spra wiał wra że nia zde ner wo wa nego ani nawet znie cier pli wio nego.
– Co ci tak zależy, żebym to prze czy tał?
– Lubię, jak ludzie czy tają. Tu, we wsi, nikt tego nie robi. Pod rzu ca łem tu książki pra wie wszyst kim,

ale odda wali, nie prze czy taw szy nawet jed nego roz działu.
Woj tek mach nął ręką.
– To może powi nie neś stąd wyje chać? Do jakie goś mia sta?
– Ty mi się wyda jesz czy ta jący. Wyda jesz mi się taki, od kiedy tu przy je cha łeś. Jesteś inny niż ci

tutaj.
Pokrę cił przy tym głową, jakby chciał nią objąć całą wieś.
– To zarzut czy kom ple ment?
– To zależy.
Woj tek znów wbił wzrok w Daniela. Ale tym razem naj pierw spoj rzał w oczy, potem na usta i zaro-

śnięte policzki. Na uła mek sekundy rzu cił też okiem na jego dło nie. Jedna trzy mała kolejny kie li szek
bim bru, nato miast druga cicho wystu ki wała jakie goś mar sza.

– Ty też chyba czy tasz, co, Woj tek? Książki. A chciał byś w myślach. Ale nie pró buj, możesz się
prze stra szyć.

Woj tek uśmiech nął się ner wowo i podra pał po skroni. Miał sygnet na palcu ser decz nym pra wej
dłoni. Dość dziwne w tych oko li cach.

– Daniel, Daniel, prze cież ja ci życz liwy jestem. O nic nie pytam, choć chciał bym. Ale widzę, jaki
jesteś. Lubię to u cie bie i cię sza nuję. I książkę ci pod rzu ci łem, bo wyglą dasz na takiego, co czyta…
albo kie dyś czy tał.

– Chyba każdy coś czy tał – odparł Daniel, uda jąc znie chę ce nie.
– Ale jedni czy tają ostat nią stronę dzien ni ków, a inni ogło sze nia para fialne. A mnie cho dzi o to, że ty

książki czy tasz. Masz to w oczach.
– Ty mnie, Woj tuś, nie bierz pod włos. Nie wiem, czego chcesz, ale mnie na takie słówka nie weź- 

miesz.
Woj tek pod niósł palec wska zu jący i prze cząco poki wał nim przed swoją twa rzą.
– Ja niczego od cie bie nie chcę. Ja tylko gadać z tobą lubię.
Daniel oparł się o drew nianą ławę, omal nie krztu sząc się przy pró bie stłu mie nia śmie chu.
– Jak na takie lubie nie, to nie za czę sto ze mną gadasz – powie dział. – I nie za czę sto masz oka zję, by

to gada nie lubić.
– No pro szę. I nawet do tego wyga dany jesteś – skwi to wał Woj tek.
Zamil kli. Daniel spoj rzał przez okno. Jakiś pies łaził wzdłuż drew nia nych belek sta no wią cych ogro- 

dze nie. Szedł i obwą chi wał. Dwa razy zatrzy mał się i pod niósł tylną łapę. A potem poło żył się przed
bramą wjaz dową.

Miał kie dyś psa. To zna czy Mar tyna miała. Taki kudłaty kun del wzięty ze schro ni ska. Ona nie mogła
po pro stu kupić. Musiała wziąć takiego, co swoje prze żył, takiego, co go nikt nie chciał, takiego porzu- 
co nego. To była cała Mar tyna – pomóc i nie cze kać na wdzięcz ność. Pomóc i nie pro sić o nic dla sie bie.
Cie kawe, czy dobrze byłoby jej tutaj. Z nim.

A pies zdechł.
Woj tek coś gadał, ale Daniel patrzył na czwo ro noga za oknem i myślał o spa ce rach z Boni fa cym.
Boni facy – ni gdy nie mógł zro zu mieć, jak mogła nadać mu takie imię. Ale do nazy wa nia zwie rząt

czy rze czy Mar tyna nie miała talentu. Kota nazwała Cip ciuś, cho mika – Kre ty nek, a na swój samo chód
mówiła Mato łek, bo według niej wyraz jego maski nie dawał oznak myśle nia.

– Trzy maj się, Woj tek!
Daniel wstał. Nawet nie zauwa żył, że prze rwał Wojt kowi w poło wie zda nia. Nie patrząc na niego,

skie ro wał się w stronę drzwi.



– Daniel! Sły szysz mnie?! – Woj tek pró bo wał jesz cze go zatrzy mać. – Nie słu chasz mnie! Mówię ci
o waż nych rze czach!

– O co cho dzi? – zapy tał znie chę cony, zatrzy mu jąc się przed wyj ściem.
– Daniel… ja niby wiem, gdzie ty miesz kasz w tym lesie, ale nie wiem, co tam robisz całymi dniami

– Woj tek mówił teraz ciszej. – Ale ktoś się kręci po naszych tere nach. Ktoś, kogo nikt nie widział.
Daniel zer k nął w kie runku bufetu, spraw dza jąc, czy sły szy ich Mary sia. Potem mimo wol nie rozej rzał

się wokół, jakby kogoś szu kał. Było pusto, ale i tak naj bar dziej odpo wia dał mu głos ści szony do mini- 
mum.

– Skąd wiesz? – zapy tał. – Skoro nikt go nie widział, to skąd ty to wiesz?
– Opo wia dał ten, co przy niósł dla cie bie kopertę. I pytał, czy nie wiemy, kto to.
Mówiąc to, poki wał zna cząco głową, jakby chciał dodać swoim sło wom powagi. Daniel z kolei przy- 

bli żył się jesz cze bar dziej do jego twa rzy.
– Skąd wiesz o koper cie?! – syk nął.
– Dużo widzę – odpo wie dział Woj tek, mru żąc oczy.
– Cza sem zamy kaj oczy, będzie ci łatwiej w życiu.
Jesz cze chwilę patrzył mu głę boko w oczy, po czym odwró cił się i otwo rzył sze roko drzwi.
Po jego wyj ściu Woj tek ponow nie zajął miej sce przy stole. Ukrył twarz w dło niach i wes tchnął jakieś

trzy razy. Spoj rzał przez okno. Widział, jak Daniel pod cho dzi powoli do leżą cego przy bra mie psa, kuca
przy nim i kła dzie rękę na jego grzbie cie.

– Chyba żeś go wner wił, Woj tek! – zawo łała zza bufetu Mary sia.
– Chyba – odpo wie dział, wyj mu jąc z kie szeni tele fon komór kowy.
– Ty lepiej na niego uwa żaj, bo ja widzę w jego oczach, że jest dziki i nie prze wi dy walny – powie- 

działa to, tak pięk nie akcen tu jąc, że Woj tek pod niósł wzrok znad tele fonu i przez chwilę się w nią wpa- 
try wał. Potem jedy nie ski nął głową i wró cił do tele fonu. Otwo rzył wia do mo ści i odszu kał ese mesa
sprzed kilku dni:

„Dowiedz się o nim jak naj wię cej”.
Naci snął „odpo wiedz” i wpi sał:
„Będzie trudno”.
Wyślij. Kiedy tylko poja wił się raport o dostar cze niu wia do mo ści, wsu nął z powro tem tele fon do

wewnętrz nej kie szeni kurtki.
– Mary cha, czyj to pies? – głos Daniela zasko czył zarówno Wojtka, jak i samą Mary się. Oboje nie

zauwa żyli, kiedy drwal ponow nie wszedł do karczmy.
– Nie wiem – odpo wie działa Mary sia. – Łazi tu od trzech dni. Józek mówił, że ktoś go zosta wił

w lesie.
– Aha – mruk nął Daniel. – To ja go wezmę, jak za mną pój dzie. Dasz mi znać, jak ktoś go będzie

szu kał.
Nie cze kał na odpo wiedź. Trza snął dużymi, masyw nymi, drew nia nymi drzwiami. Pod szedł do brud- 

nego pseu do ow czarka i znów kuc nął.
– Pój dziesz ze mną? – powie dział do niego zupeł nie innym gło sem, niż mówił do ludzi. – Chodź,

będzie ci dobrze u mnie.
Pies prze krę cił się na grzbiet i roz ło żył łapy. Pysk miał uśmiech nięty. Ludzie tego nie widzą, ale psy

się uśmie chają. Zapewne dużo bar dziej szcze rze niż ludzie.
Boni facy też tak się szcze rzył. Choć tylko w obec no ści Mar tyny. Tylko ona potra fiła dopro wa dzić go

do tego stanu. Nie stro fo wała go, nie pod no siła na niego głosu, cze sała go i dra pała za uchem. Daniel
tego nie robił. Odno sił się do niego obo jęt nie. Wszystko się zmie niło, kiedy odszedł. Nagle zaczęło go
bra ko wać, nagle prze szka dzał brak koniecz no ści odby wa nia poran nych spa ce rów czy nawet zawa dzała
pod łoga w pokoju bez jego kła ków. Nagle Danie lowi zabra kło wska ki wa nia Boni fa cego do ich łóżka
z samego rana.

– To idziesz czy nie? – zapy tał psa jesz cze raz.
Wstał i zro bił trzy kroki, patrząc mu pro sto w oczy. Zwie rzę zerwało się i sta nęło na czte rech łapach.

Przy glą dało się i cze kało na roz wój sytu acji.
Daniel odwró cił wzrok, by zagrać cwa niaka, na któ rym ten pies nie robi żad nego wra że nia. I wtedy

z pra wej strony bramy zama ja czył mu sta lo wo szary jeep che ro kee. Ten z tych mniej szych, ale za to – na
pierw szy rzut oka – nowy model. W tym samym momen cie, w któ rym Daniel spoj rzał na przed nią
szybę samo chodu, pojazd zaczął się powoli cofać. Po dzie się ciu metrach zatrzy mał się, zawró cił i odje- 
chał.

Niby nic, niby sytu acja jak każda inna. Ale przez chwilę poczuł coś takiego, jakby krę po wa nie gru- 
bymi linami.
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– Góra aaalu, czy ci nie żaaaaaaaal – śpie wał po cichu, trzy ma jąc go za pysk i lekko potrzą sa jąc. Sie- 
dział na ścię tym pniu leżą cym wzdłuż kamie ni stej drogi. Góral przed nim, na tyl nych łapach.

Góral. Tak go nazwał, kiedy już prze ła mali lody. Przez pierw szych dzie sięć minut szedł za Danie lem
ostroż nie, w odle gło ści około dwu dzie stu metrów. Dopiero póź niej zaczął skra cać dystans i kro czyć
pew niej. Nabrał zaufa nia do tego dziw nego czło wieka zacho wu ją cego się wobec niego ina czej niż więk- 
szość ludzi. Dotąd cią gle musiał ucie kać, by uni kać kamieni, paty ków, ludz kich rąk. Cią gle, to zna czy
od momentu, w któ rym dotarło do niego, że nie odnaj dzie drogi do domu.

– Idziesz? – zapy tał Daniel jesz cze w bra mie wjaz do wej, tuż po tym, jak odje chał ten jeep.
Pies odwró cił głowę w stronę karczmy i chwilę tak stał. Ład nie stał, wypro sto wany, dostojny. Typ

owczarka. Daniel pamię tał owczarka bel gij skiego sąsia dów. Ten był bar dzo podobny, choć miał dziw nie
dłu gie łapy.

Wobec braku zain te re so wa nia z jego strony Daniel ruszył w swoją stronę. Chwilę póź niej zorien to- 
wał się, że pies idzie za nim.

– Ze mną nie będziesz miał koko sów – zaczął do niego mówić, nie odwra ca jąc głowy. Mar tyna
zawsze powta rzała, że do zwie rzę cia trzeba mówić – ale źle też nie będziesz miał. Micha się znaj dzie,
cie pły kąt też.

Teraz odwró cił się w jego stronę. Pies się zatrzy mał.
– Ale nikt też nie zrobi ci krzywdy – mówił dalej i dodał ciszej. – Ja na pewno nie.
Boni fa cego też ni gdy nie ude rzył. Ni gdy nawet o tym nie pomy ślał. Choć bywały momenty, że miał

dosyć jego sza leństw.
– Nie wiem, jak masz na imię – cią gnął. – Coś wymy ślę.
Spoj rzał na niego jesz cze raz i dostrzegł w jego kroku swo bodę, lek kość. A prze cież szli pod górę.

Spra wiał wra że nie przy zwy cza jo nego do wznie sień i wysiłku.
– A ty w ogóle jesteś pies czy suka? – Pochy lił się, by się prze ko nać na wła sne oczy. – Chyba jed nak

chło pak jesteś.
Uśmiech nął się. Po raz pierw szy od dawna. A na pewno jak rzadko w ciągu ostat nich mie sięcy. Ile to

już? Nie długo minie rok od tam tego dnia. Ucie szył się, że jego uśmiech nie umarł. Ucie szył się też, że
będzie miał psa.

– Góral będziesz. Tak na cie bie będę wołał.
Dotarli do końca pod jazdu. Zaraz mieli wejść do lasu. Daniel usiadł na pniu i przy wo łał Górala po

imie niu. Ten jed nak usiadł nieco dalej, cią gle uda jąc nie do stęp nego.
– Przyj dziesz, przyj dziesz.
W odpo wie dzi Góral tylko prze ło żył przed nie łapy. Ale kiedy Daniel spoj rzał w głąb lasu, wstał

i pod szedł bli żej. I jesz cze bli żej. I jesz cze. Aż w końcu sta nął naprze ciw niego. Przy glą dał się czło wie- 
kowi, prze krzy wia jąc głowę w prawą stronę.

Chwilę póź niej dło nie Daniela trzy mały już pysk Górala i na prze mian gła skały po gło wie.
– Mówi łem, wie dzia łem, że przyj dziesz – powie dział z satys fak cją, wsta jąc. – Chodź, w domu mam

coś do jedze nia, a jutro kupię coś spe cjal nie dla cie bie. Dzi siaj będziesz jadł to, co ja.
Ruszyli. Teraz już Góral bez waha nia kro czył przy nodze Daniela, ale czę sto zba czał z drogi, by

obwą chać kolejne drzewo czy zwa lone pnie. A drwa lowi było raź niej, choć nie narze kał na samot ność.
Było mu z nią dobrze. Stro nił od ludzi, od roz ry wek, od wszel kich przy jem no ści, które musiałby dzie lić
z kimś innym. Nauczył się tego i osią gnął w tym swoim dziw nym życiu mistrzo stwo. Radził sobie per- 
fek cyj nie.

I choć bywały chwile, kiedy myślał o powro cie do nor mal nego życia, to jed nak zda wał sobie sprawę,
że to raczej odle gła per spek tywa, o ile w ogóle moż liwa. I zapewne w zupeł nie innym miej scu. Może
nawet nie w tym kraju.

Mar tyna polu bi łaby Górala. Wie dział o tym. Nie dla tego, że to jakiś super pies. Ona po pro stu lubiła
wszyst kie zwie rzęta. Czę sto w spo sób infan tylny i bez kry tyczny. Cią gle powta rzała, że zwie rzęta mają



lep sze cha rak tery niż ludzie. I poza tymi wszyst kimi bana łami, że kochają i są wierne, mówiła jesz cze,
że są jak dzieci – do bólu szczere.

A dziecko odkła dali na póź niej. Może to był błąd? Może gdyby mieli dziecko, nie doszłoby do tego?
Żyłaby… Nie wyszłaby wtedy z domu, bo zosta łaby z dziec kiem. Daniel by wyszedł. Wtedy tak.

Lubi łaby Górala.
Szli przed sie bie. W górę, po kamie ni stej dro dze, na któ rej samo chody zdą żyły już wydrą żyć płyt kie

kole iny. Tym bar dziej że nie jeź dziły tędy micry czy astry. Jeź dziły tędy samo chody tere nowe, bo nikt
nie chciał ryzy ko wać utraty czę ści pod wo zia.

Jeź dziły samo chody takie jak ten jeep. Iden tyczny jak ten, który stał przed karczmą, a teraz poja wił
się u szczytu drogi. Jechał wolno, aż w końcu zatrzy mał się w momen cie, w któ rym kie rowca na pewno
zauwa żył czło wieka i psa. Stał tam, gdzie Daniel i Góral mieli wejść w las. I choć to z pew no ścią przy- 
pa dek, Daniel przy sta nął na środku drogi i przy wo łał psa. Ten wpraw dzie jesz cze nie musiał reago wać
na imię, ale pod szedł do nowego pana i usiadł.

Samo chód nie ruszył. Jego sta lo wo szara karo se ria odbi jała słońce. Blask ude rzał w oczy Daniela.
Mru żył je więc, by móc zoba czyć coś wię cej niż tylko syl wetkę SUV-a. Nie mógł nie zauwa żyć, że
w aucie zga sły świa tła mija nia. Jakby ktoś wyłą czył sil nik, jakby zro bił sobie dłuż szy postój.

Otwo rzyły się drzwi. Bar dzo powoli, ale Daniel oce nił sytu ację jako podej rzaną, więc szybko rzu cił
okiem na pobo cza, by wie dzieć, na co może liczyć w razie potrzeby. A kiedy zoba czył wysu wa jące się
z samo chodu nogi, pod niósł gruby patyk przy po mi na jący raczej kij bejs bo lowy niż gałąź sosny.

Góral cof nął się kilka kro ków. Zapewne w tym psim mózgu zakieł ko wała myśl, że to wła śnie on
zosta nie tym kijem potrak to wany. W tym samym momen cie nogi wsu nęły się z powro tem do środka
samo chodu. Po chwili zapa liły się świa tła, jeep tak jak pod karczmą zawró cił i odje chał.

Daniel patrzył jesz cze przez chwilę w tamtą stronę, po czym wyrzu cił kij i gwiż dżąc na Górala,
ruszył do przodu.

Zawsze był hardy i z pew no ścią sta nąłby w szranki, byłoby mu wszystko jedno. Wtedy nie zro bił nic.
Wma wiał sobie bar dzo długo, że zlek ce wa żył pro blem. Ale dosko nale wie dział, że to zlek ce wa że nie
wyni kało z tchó rzo stwa. Wolał nie dostrze gać zagro że nia. Ni gdy nie prze sta nie tego żało wać.

Spoj rzał na psa. Szedł za nim chyba zado wo lony. Może to jego pierw szy psi uśmiech od dawna
w tym jego pie skim życiu. Daniel poczuł coś dziw nego. Coś, czego nie czuł od dawna. Przy jem ność ze
spra wie nia przy jem no ści innej isto cie.

– Tu będziesz spał – powie dział do Górala, kiedy sta nęli na ganku domu. – No dobra, przy go tuję ci
tu jakieś lego wi sko.

Góral usiadł na tyl nych łapach i przy glą dał się uważ nie Danie lowi. Ten, nie do końca prze ko nany,
czy pies go zro zu miał, usiadł na dawno już ohe blo wa nych deskach swo jego pseu do ta rasu i klep nął o nie
kilka razy dło nią. O dziwo, Góral pod szedł i poło żył się, uno sząc lekko głowę.

To był jeep z par kingu hote lo wego. Już pod karczmą miał wra że nie, że go gdzieś wcze śniej widział.
To ten sam. Przy po mniały mu się nawet trzy ostat nie cyfry z tablicy reje stra cyj nej – 112. Ten numer to
naj gor sze chwile jego życia.
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Mam wra że nie, że roz ma wiam z córką. Taką, któ rej ni gdy, zapewne z wła snej winy, nie mia łem.
Nata lia i Hania od lat ze mną tak nie roz ma wiają. Zaraz, zaraz. To ja z nimi od dawna tak nie roz ma- 
wiam. Od lat tak ze sobą nie roz ma wiamy. Tak jak ja dziś z Zosią.

Sie dzimy na pola nie po dru giej stro nie drogi, nie opo dal któ rej stoi hotel. Stąd widać jego dach.
I tylko dach, bo ode szli śmy dość daleko.

– I pomy śla łam, że nie chcę tu być – opo wiada, patrząc na wierz chołki gór. – Kocham to miej sce, ale
nie chcę tu spę dzić reszty życia. Nie chcę wyjść za tutej szego, rodzić mu dzieci i ubie rać się w strój
regio nalny. Po pro stu nie chcę.

– Rozu miem. – Bo naprawdę ją rozu miem.
– Cią gle przez wielu tubyl ców jestem okre ślana jako nie wdzięcz nica i tro chę dzi waczka. – Uśmie cha

się. – Nawet nie tro chę.
– Sama budu jesz swój los. I nie idziesz utar tymi szla kami. To się pro stym ludziom nie mie ści w gło- 

wach.
– Oni nie wszy scy są tacy pro ści, jak nam się wydaje. Nie któ rzy tylko takich udają, bo chcą się

wkom po no wać. Bo ta spo łecz ność coś im daje…
– Skąd ja to znam… – mówię pod nosem.
– …A ja tego nie chcia łam. Chcę być sobą.
Milk nie. Patrzy w dal, ale zaraz potem zerka na mnie. Lubię jej oczy. Lubię mądre oczy. A ona takie

ma. I jest mądra. Nad wyraz.
– Jak na swój wiek masz w sobie dużo życio wej mądro ści – stwier dzam, bo czuję, że mam do tego

prawo po tych kil ku dzie się ciu minu tach na tej pola nie. A wcze śniej jesz cze po kil ku na stu minu tach spa- 
ceru, zanim zna leź li śmy tę drew nianą ławę.

Dzwoni tele fon. Nawet nie spraw dzam, kto to. Nie chcę. To zresztą nie może być nikt ważny.
Z wąskiego grona osób waż nych w moim życiu nie spo dzie wam się tele fonu od żad nej z nich.

Po chwili dzwoni tele fon Zosi. Zerka na wyświe tlacz i nie odbiera.
– Póź niej oddzwo nię – mówi.
Setki razy w ostat nich latach obie cy wa łem sobie, że oddzwo nię, i nie robi łem tego. Ni gdy dla tego, że

zapo mnia łem. Nie oddzwa nia łem z roz my słem, z zimną krwią, nawet wie dząc, że dla kogoś było to
ważne. Cza sem może nawet wła śnie dla tego.

– Do kiedy będziesz pra co wać w hotelu? – pytam, choć wiem, że wyjadę wcze śniej.
– Pew nie do końca lipca – oży wia się. – Potem chcia ła bym gdzieś wyje chać.
– Dokąd?
– Na pewno nie za gra nicę. Mece nas nie płaci aż tak dobrze. – Pusz cza oczko. – Może pojadę do

Łeby. Moi zna jomi mają tam być.
– Grupa przy ja ciół stu den tów w nad mor skim pol skim kuror cie. Nie brzmi to zachę ca jąco.
– Dla czego?
– Odzywa się mój pesel. Stary jestem i reaguję scep tycz nie.
– Nie, nie. To bar dzo fajna grupa. Nie impre zu jemy, jeśli to ma pan na myśli. – Śmieje się.
Nie wiem dla czego, ale kiedy widzę grupę mło dych ludzi, przy po mi nają mi się opisy nisko bu dże to- 

wych hor ro rów. „Grupa przy ja ciół wyjeż dża na wspólne waka cje. Nastę puje seria dziw nych zda rzeń.
Giną kolejni człon ko wie grupy”. Jakoś tak.

Uśmie cham się, ale ona tego nie widzi, bo spo gląda na zega rek.
– Spie szysz się? – pytam.
– Tutaj jest tylko jeden powód do pośpie chu.
Patrzę z zacie ka wie niem.
– Powiem panu w sekre cie – mówiąc to, śmieje się. – Nikt nie wie, że w domu mam taki mały pokój,

w któ rym sobie sie dzę i maluję. I do niego cza sem mi się spie szy.
– Rozu miem to. Też cza sem spie szę się do pokoju, w któ rym czy tam i słu cham ciszy.
– Ma pan w swoim życiu miej sce na taki pokój?



– Pokój… tak nazy wam każde miej sce, w któ rym znaj duję ciszę. Nie jest to więc kon kretne pomiesz- 
cze nie.

– I ma pan na to czas?
– Coraz wię cej.
– Jak to moż liwe?
Opo wie dzieć jej wszystko czy sku pić się na naj istot niej szym? Zacząć od Agnieszki? Przejść przez

Nata lię, Hanię, całą traumę, samot ność i przy zwy cza je nie do niej? Mówić o znie na wi dze niu świata
i ludzi? Powie dzieć o ludz kiej obłu dzie i cwa niac twie? Mówić o nie uda nych pró bach rato wa nia sie bie
jako jed nostki towa rzy skiej? Przy znać się do odru chów wymiot nych nie mal każ dego zawo do wego dnia
ostat nich mie sięcy? Powie dzieć jej to?

– Przy cho dzi taki moment, że czło wiek coraz czę ściej potrze buje odpo czynku i ciszy, bo świat zwa- 
rio wał. – Uśmie cham się przy tym, ale tylko zewnętrz nie. W środku chciał bym zobo jęt nieć na świat.

– Aaaaa… teraz rozu miem. Odciąć się, odpo cząć. A wie pan, że ja też tak cza sem mam? Muszę
odpo czy wać od hała śli wych rówie śni ków. Mam chyba pecha, bo czę sto tra fiam na kochli wych chłop- 
ców i gada tliwe dziew czyny. To męczy.

Uśmie cham się do tej róż nicy poko leń. Uśmie cham się, bo widzę drobne podo bień stwo w tej wie lo- 
let niej prze pa ści. I choć łączy nas chęć izo la cji, to różni jej powód.

– Nawet moi odje chani zna jomi stu denci uwa żają mnie za dzi waczkę. Nie piję, nie palę, naj bar dziej
kręci mnie malo wa nie w samot no ści, na week endy naj chęt niej ucie ka ła bym na odlu dzie i malo wała.

Uśmie cham się pod nosem. Tym razem to zauważa i robi to samo. Cie szę się, że jest inna, że wtedy
nie pomy li łem się co do niej. Była dziec kiem, dziew czynką z zabi tej dechami góral skiej wio ski. A ja
w niej coś dostrze głem. Wtedy nie wie dzia łem co. Wie dzia łem za to, że nie jest zwy czajna, że nie skoń- 
czy na pola nie czy na pastwi sku. I że będzie inna.

– Jestem inna – mówi, jakby czy tała mi w myślach. – Męczą mnie tłumy w cen trach han dlo wych,
sprawy ser cowe moich rówie śni ków i obłuda mediów spo łecz no ścio wych.

– Prze cież nie da się bez nich żyć! – iro ni zuję.
– To prawda. Moje kole żanki pisz czą z zachwytu nad każ dym „laj kiem”.
– Nie wie dzą, że naj czę ściej wystar czy być dziew czyną, by cie szyć się popu lar no ścią na insta gra- 

mie? Do tego dorzu cić coś o zdro wym żywie niu i odro binę o fit nes sie. Suk ces gwa ran to wany.
– Nie wie dzą. A przy naj mniej nie dopusz czają do sie bie myśli, że tak może być.
– Kolega wytłu ma czył mi kie dyś nie wielką popu lar ność moich wpi sów. „Wiesz, dla czego tak się

dzieje? Bo nie jesteś dupą!”.
Zosia par ska śmie chem.
– A wyda wał mi się pan taki poprawny.
– Wprost prze ciw nie. Klnę jak szewc i jestem wred nym, cynicz nym typem – odpo wia dam z nie ukry- 

waną satys fak cją.
– Ni gdy tego nie odczu łam.
– Nale żysz do nie licz nych wybra nych.
– No i po tym zda niu zaczy nam wie rzyć w to, co powie dział pan wcze śniej.
Śmie jemy się. Nie pamię tam, kiedy ostat nio śmia łem się gło śno, szcze rze, tak by poka zać wszyst kie

zęby aż do ósemki. Wręcz czuję jakieś nie wy tłu ma czalne wyrzuty sumie nia. Przez sekundę więc karcę
się za to, ale zaraz wra cam do tej śmiesz nej kome dii, z któ rej mamy bekę.

– Cie szę się, że będziesz w hotelu do końca mojego pobytu – przy znaję po chwili.
– O ile mece nas mnie nie wyrzuci.
Pusz cza mi oczko, odgar nia jąc pal cami włosy za ucho.
– Mece nas chyba nie zbyt skory do podej mo wa nia takich decy zji. Łatwiej przy szłoby to z pew no ścią

Ksa we remu.
– Ksa wery mnie nie lubi.
– Czyli mam rację.
– On w ogóle nie lubi kobiet. A to on, nie stety, pociąga tu za sznurki. – Krzywi się.
– Jest mene dże rem… – pró buję pójść w kie runku logiki.
– Nie znam się na tym, ale chyba nie jest zwy kłym mene dże rem. Ma za dużo do powie dze nia jak na

zwy kłego mene dżera.
– Nie zro bił na mnie dobrego wra że nia. Wydaje się dwu li cowy. Omi jam takich sze ro kim łukiem albo

z nich drwię.
– Ja się go tro chę boję, więc drwiny to ostat nia rzecz, na jaką mam przy nim ochotę.
– Boisz się?



– Tak, bo nie wiem, co w nim sie dzi. A lubię takie rze czy wie dzieć. Gdyby mi przy szło nama lo wać
jego por tret, miałby rogi z pie kła rodem. Przy po mina mi Lucy fera. A myślę sobie, że Lucy fer poza
wszel kimi swo imi dia bel skimi umie jęt no ściami jest cho ler nie inte li gentny.

– Inte li gen cji Ksa we remu nie odbie ram. Ale fak tem jest, że inte li gen cja w rękach złego czło wieka to
nie bez pieczna broń.

– Może on nie jest taki zły, tylko na takiego pozuje.
– Tak czę sto bywa. To forma samo obrony. – Ktoś mi to kie dyś tłu ma czył, więc się mądrzę.
Nie chcę jej opo wia dać o moim świe cie. Nie widzę też takiej potrzeby. Jest jedną z nie licz nych zna- 

nych mi mło dych osób, które nie chcą być dzien ni ka rzami. Każde kolejne poko le nie, a raczej każdy
kolejny rocz nik matu rzy stów myśli, że to jakaś misja zba wia nia świata. Uznaje, że to zawód fascy nu- 
jący, intry gu jący, pełen ide ałów. Myślę i mówię wtedy: powo dze nia. I odcho dzę. Bo nie chcę nikomu
psuć zabawy; chcę, by każdy prze ko nał się sam, bo tak jest naj le piej. Jest bar dziej wyra zi ście i dłu żej
trzyma. Wiem, co mówię.

I wiem, że zaraz zapyta o sprawy zawo dowe. Już wtedy jako mała dziew czynka zada wała dużo
pytań, nie bacząc na to, czy mi się to spodoba. Była cie kaw ska i już. Ale dzięki temu teraz wie wię cej
od rówie śni ków, ina czej patrzy na świat, jest doj rzal sza. Widać to w jej oczach. Ja w jej wieku byłem
inny. Byłem taki jak jej kole dzy. Pełen ide ałów, prący do przodu, uśmiech nięty, bo twier dzi łem, że
uśmie chem zdo bywa się świat. Dziś z takich ludzi po cichu drwię. Gło śno mi nie wypada. Przy kle iłem
sobie więc ten uśmiech na jakiś czas – dopóki nie zro zu mia łem. Wtedy zaczął się powoli odkle jać,
kawa łek po kawałku, w pro ce sie nie od wra cal nym. Innym został, bo go cią gle dokle jali na nowo.

– W tym hotelu coś się dzieje – mówi, kiedy scho dzimy z polany. Mil czę, spo dzie wa jąc się, że pocią- 
gnie temat. Cze kam wręcz na jakąś histo ryjkę. Nie chcę zacho wać się jak śled czy żur na li sta zada jący
szyb kie i wner wia jące pyta nia. Cze kam.

Zerka na mnie, ale nic nie mówi. Ja też zer kam na nią. Widzę, jak przy gryza dolną wargę. Kiedy robi
to Dorota, wiem, jak to inter pre to wać. Wie dzia łem też, co myśleć, kiedy robiła to Agnieszka. Zosia jest
mimo wszystko zna kiem zapy ta nia.

– Chyba wspo mnia łaś już o tym – prze ry wam ciszę.
– Nie powie dzia łam panu wtedy wię cej, bo to nie był dobry moment – mówi ciszej niż do tej pory,

niż szym gło sem. – Oni są naj dziw niejsi, kiedy w hotelu poja wiają się… – znowu milk nie i robi minę,
jakby sama sie bie o coś pytała. Kiwa przy tym głową w jedną i drugą stronę. – Nie wiem, jak to okre- 
ślić.

Patrzę na nią z zacie ka wie niem. Teraz przy po mina mi Nata lię, kiedy opo wia dała o kole gach z liceum
palą cych trawę po kątach w szkole.

– Jestem tu od pra wie mie siąca. Trzy razy w tym cza sie poja wiły się ośmio oso bowe grupy męż czyzn
w gar ni tu rach. Mia łam wtedy wra że nie, że mece nas i Ksa wery poru szają się po kory ta rzach szyb ciej
i czę ściej. Nie mówiąc o tym, że czę ściej zni kają w pokoju ochrony.

Nie wiem czy doce nić spo strze gaw czość, czy może spa cy fi ko wać spi skową teo rię dzie jów. A może
jedno i dru gie? Nie jeste śmy w fil mie Taran tino, by w przy jeź dzie kilku face tów dopa try wać się samego
zła.

– Może robią to, chcąc zadbać o bez pie czeń stwo hotelu i gości?
Zosia wydaje się roz cza ro wana moim tokiem rozu mo wa nia.
– Może… – mówi bez prze ko na nia – …ale musiałby pan zoba czyć, jak to wygląda. Widuję mece- 

nasa i Ksa we rego codzien nie i wiem, jak się zwy kle zacho wują. To coś innego.
Udało jej się. Poczu łem nie po kój. Zawsze poja wia się u mnie, kiedy uświa da miam sobie, że dzieje

się coś, o czym nie wiele wiem. Mimo że w ostat nim cza sie to uczu cie było uśpione, to teraz poczu łem
i zoba czy łem oczami wyobraźni, jak zapa lają się małe iskry w moim mózgu, jakby ktoś napier da lał mi
w gło wie zim nymi ogniami.

– Czę sto przy jeż dżają? – pytam.
– W pierw szym moim tygo dniu byli raz, w dru gim dwa. Potem nie było nikogo tydzień. Pan przy je- 

chał dwa dni po ich wyjeź dzie.
– Kim są?
– Nie wiem. Za każ dym razem był to ktoś inny.
Ostat nie zda nie wypo wiada z ener gią, z prze ję ciem, ale cedząc słowa. No i patrząc na mnie tymi

swo imi oczami.
– To pew nie przy pa dek, nie myśl o tym – pró buję ją tono wać.
Przy pie sza. Wręcz zbiega kil ka na ście metrów, nie zwa ża jąc na mnie. Nagle zatrzy muje się i odwraca.

Roz kłada ręce.



– Ale oni się w hotelu nie mel dują! – Ostat nie słowo wypo wiada wyraź nie, choć ciszej. – Nawet nie
wiem, w któ rych poko jach się zatrzy mują!

Szach i mat. Zła pała mnie. Będę teraz o tym myślał, znam sie bie. Będę sam sobie wier cił dziurę
w brzu chu. Będę patrzył w lustro, pró bu jąc zmu sić odbi ja ją cego się w nim faceta do myśle nia. A potem
zadam mu pyta nie: Po co ci to?

I tak dzieje się po powro cie do pokoju. Nie wiele mi zwy kle trzeba, by two rzyć w gło wie histo rie
i sce na riu sze. Tym razem jed nak czę ściej prze ry wam sobie przy po mnie niem jak z budzika: ODPO CZY- 
NEK. Mam iść na obiad, potem na basen, może mała siłow nia, by się pocić i zro bić z sie bie kor po ludka
na waka cjach. Albo pre zesa firmy odzie żo wej. Zresztą nie musi być odzie żowa, może być spo żyw cza.
Tak, mogę być pre ze sem firmy roz wo żą cej jogurty do wiej skich skle pów.

Mówię to na głos. I od razu myślę: Czło wieku, co ty pier do lisz?
Wraca myśl o „ośmio oso bo wej gru pie męż czyzn”. Wła ści wie co z tego? I co mnie to obcho dzi?
Znów prze mie rzam kory tarz hote lowy. W szla froku. Upar cie twier dzę, że będę się relak so wał, pły- 

wa jąc w tym małym i płyt kim base nie. Cztery wyma chy ramion i nawrót, cztery wyma chy – nawrót.
Tak będzie.

Oni tam są. Ci z recep cji. Blon dyna i kark. Oku pują leżaki na końcu pomiesz cze nia. Ona sma ruje się
olej kiem. Nie wiem, po co, bo to basen wewnętrzny. On przez mię śnie nie może poło żyć rąk wzdłuż
tuło wia, więc zacze pia je o kra wędź leżaka. Kiedy do niej mówi, pul suje mu tors. Robi to celowo.
Wiem, bo umia łem tak robić, kiedy byłem młod szy.

Sia dam po prze ciw nej stro nie basenu z moc nym posta no wie niem, że nie będę patrzył w ich stronę.
Od razu wska kuję do wody, żeby też znik nąć im z oczu. Płynę pod powierzch nią, cho wam się. Lubię
ten głu chy dźwięk.

Cztery wyma chy – nawrót, cztery wyma chy – nawrót… cztery wyma chy…
Weszli do wody. Zatrzy muję się i opie ram o brzeg niecki. On zanu rza się cały, ona pró buje pły nąć

żabką dyrek tor ską, z głową nad powierzch nią i z wyma lo wa nym na twa rzy stra chem, że woda zamor- 
duje jej maki jaż.

Ośmiu face tów… nie mel dują się… bywają regu lar nie…
Blon dyna wycho dzi z wody. On patrzy, jak ona idzie. To wyuczony krok pseu do mo delki. Idzie tak,

bo chce mu się podo bać. Chyba oboje spę dzają dużo czasu na siłowni.
Idzie za nią. Kle pie ją w tyłek. Ona się odwraca i całuje go w poli czek. On łapie ją za pośla dek

i zaci ska palce. Nie krę puje ich moja obec ność.
Zamy kam oczy. Kiedy otwie ram je po chwili, ich już nie ma. Ręcz niki zostały na leża kach, ale ich

już nie ma.
Cztery wyma chy, nawrót, cztery wyma chy, nawrót…
Ośmiu face tów… nie mel dują się… bywają regu lar nie…
Do pokoju wra cam błogo zmę czony. Tych wyma chów było na tyle dużo, że czuję je w bar kach. Mam

wra że nie, że ciąży mi nawet szla frok. Ale pod nim mam tylko bok serki i pięć dzie się cio let nie ciało.
Pozo sta nie zakryte na hote lo wym kory ta rzu.

Muszę przejść przez hall przy recep cji. Zosia pusz cza mi oczko, kiedy przez chwilę para, z którą roz- 
ma wia, zajęta jest obści ski wa niem się.

Znowu para. Czy tylko ja przy je cha łem tu sam? Może to znak z góry, że powi nie nem być tu
z Dorotą? Łazić z nią na basen i siłow nię… poko ny wać razem kolejne kilo me try na bieżni, wycho dzić
i wra cać razem do pokoju. Cią gle się dzi wić, skąd to pożą da nie, ta chęć sma ko wa nia jej skóry i bycia
mię dzy jej udami. I patrzeć, jak bar dzo nie pasu jemy do sie bie. I wspo mi nać, jak bar dzo paso wa li śmy
do sie bie z Agnieszką mimo wad, które znisz czy łyby każdy zwią zek. Zwłasz cza moich.

Oczko pusz czone w moją stronę zostało dostrze żone przez panią w małej czar nej, bo nie mal w tym
samym momen cie odwraca się w moją stronę i obrzuca mnie zagad ko wym spoj rze niem. Trwa to
sekundę, bo zaraz potem śmieje się do męż czy zny, któ rego trzyma za rękę. Wydaje się młod szy od niej.
Nie prze kro czył jesz cze czter dziestki. Ją oce niam na jakieś czter dzie ści cztery wio sny. Jest zgrabna, bar- 
dzo pro por cjo nalna w tej sukience, choć do szczu płych nie należy. Jest piękna, przy po mina mi Ewę
Kasprzyk z cza sów Kogla-mogla.

Sekunda. Tyle wystar czyło, by mnie prze szyć wzro kiem. Po tej krót kiej chwili musia łem się podra- 
pać po bliź nie i zaro ście. Z zakło po ta nia.

Znam skądś tę twarz.
– Pani Ali cja – mówi do mnie Zosia, kiedy mijam recep cję w dro dze na kola cję.
– Słu cham? – pytam, choć dosko nale wiem, o co cho dzi.
– Ta kobieta, na którą pan dziw nie spoj rzał – odpo wiada z uśmie chem. – Lubię ją. Lubię z nią roz- 

ma wiać.



– Ma smutne oczy.
– Pew nie ma jakąś smutną histo rię do opo wie dze nia. Lubię smutne histo rie.
Ali cja i ten młod szy męż czy zna sia dają na sofie, na któ rej wczo raj sie dzia łem z mece na sem. Ja idę

dalej.
W pokoju zrzu cam szla frok i opa dam na łóżko. Chce mi się spać, ale myślę na prze mian o oczach tej

pani w małej czar nej i o tych ośmiu face tach, któ rzy się nie mel dują. Nie lubię cze goś nie wie dzieć.
Taka nie wie dza zżera od środka i nosi. Każe spo glą dać w każdy kąt, roz glą dać się we wszyst kie strony.
Nawet w tym nie zbyt dużym pokoju.
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Góral oddy chał spo koj nie, ale co kilka minut zmie niał pozy cję, nie prze ry wa jąc snu. Nie wyglą dał na
psa zanie dba nego, porzu co nego albo takiego, który był kato wany przez wła ści ciela idiotę. Był nawet
dziw nie czy sty jak na włó częgę. Józek chyba się mylił, twier dząc, że ktoś go zosta wił w lesie. Albo
Mary sia źle usły szała. Takiego psa? Danie lowi trudno było w to uwie rzyć, choć okru cień stwo ludz kie
zdą żył już poznać w swoim trzy dzie sto pię cio let nim życiu.

– Skąd się wzią łeś, Góral? – zapy tał, nachy la jąc się nad pyskiem psa. Ten otwo rzył oczy i nie śmiało
poma chał ogo nem.

Leżał spo koj nie, ale kilka godzin wcze śniej ner wowo spraw dzał każdy kąt w domu Daniela. Co
prawda trudno tę małą lepiankę nazwać domem. Raczej dom kiem let ni sko wym dla ubo gich, słu żą cym
o każ dej porze roku. Zimą bywało ciężko, piec nocą czę sto wyga sał, więc poranki nie nale żały do przy- 
jem nych. Ale nie skar żył się nikomu. Ten dom to jego wybór. Był wdzięczny Wojt kowi za pomysł, ale
decy zję pod jął sam. Woj tek zadbał też o to, by nikt się go nie cze piał. Mówił ludziom, że tak ma być
i już. A ludzie tu Wojtka słu chają. Może dla tego, że jest w dobrej komi ty wie z pro bosz czem. Ksiądz
Sta ni sław kry sta liczny w oczach Daniela nie był, ale na jego dziką naturę przy my kał oko i w homi liach
go nie wyty kał.

– Nic mu nie możesz dać ani niczego ode brać – mówił Woj tek. – Dzięki temu ma cię w dupie.
Danie lowi nie zale żało na zain te re so wa niu pro bosz cza. Nie chciał zresztą zain te re so wa nia kogo kol- 

wiek. Chciał żyć w swoim świe cie i być sobie panem. Chciał zako pać swoją prze szłość i nie pozwa lać
nikomu się do niej zbli żyć. Tu, w tym lesie, w tej małej góral skiej wio sce uda wało się to bez trudu.

I choć podej rze wał Wojtka o zbyt duże, wręcz nie lo giczne zain te re so wa nie swoją osobą, to miał
w sobie prze ko na nie, że swoją tajem nicę zabie rze do grobu. Jeśli tylko będzie chciał. Jeśli będzie chciał,
bo cza sem dopa dała go chęć wyrzy ga nia wszyst kiego komuś, kto nie będzie pró bo wał oce niać ani tym
bar dziej dora dzać bądź się lito wać. Zresztą lito ści nie potrze bo wał. Z każ dym bólem radził sobie sam.

– Skąd się wzią łeś, Góral? – zapy tał jesz cze ciszej, już pra wie do ucha. – Jak ktoś cię zacznie szu kać,
będę musiał cię oddać.

Pies pod niósł łeb i spoj rzał Danie lowi w oczy. Przez dwie sekundy patrzył i wwier cał się w źre nice.
Daniel pokle pał go po gło wie i wstał.

– Chyba nie jesteś jakiś tam głupi kun del – szep nął do sie bie, prze cze su jąc pal cami przy dłu gie włosy.
Kiedy osie dlił się w tym lesie, prze stał dbać o dłu gość wło sów i zarost. Zda rzało mu się jedy nie co

kilka mie sięcy przy strzyc brodę nożycz kami. Wyglą dał jak czło wiek z lasu. Przy naj mniej tak sobie
wyobra żał dzi kusa żyją cego mię dzy drze wami i trzy ma ją cego się z dala od cywi li za cji i ludz kich sku- 
pisk. Od tego wyobra że nia róż niło go jedy nie to, że był czy sty. I czy tał. Dużo czy tał, jakby chciał nad- 
ro bić zale gło ści z cza sów, kiedy zer kał jedy nie na spor towe strony codzien nych gazet. I to też nie wia- 
domo po co. Teraz nie inte re so wał go nawet sport. Żył po swo jemu, bez prasy, radia i tele wi zji. Bez
inter netu, choć zda rzyło mu się kilka razy w wiej skiej biblio tece zaj rzeć do sieci. Stwier dził jed nak, że
świat radzi sobie bez niego, a on bez świata. Zawie sił więc kon takty z glo balną sie cią.

Zer k nął jesz cze raz na Górala i wszedł do środka. Opadł na obskurny fotel i się gnął po Ska zaną. Był
zasko czony, że tak odczuwa każdą kolejną stronę. Dzi wił się, że per spek tywa śmierci głów nej boha terki
jest dla niego tak bole sna. Prze szłość wyda wała się wystar cza jąco uod por nia jąca na ból i umie ra nie.
I choć nie chciał do niej wra cać, to jed nak ona wciąż z nim była.

Czy tał godzinę. Potem zamknął oczy i zasnął. Obu dził go Góral, który zachę cony otwar tymi
drzwiami wszedł do środka i poło żył się tak bli sko, że szturch nął Daniela kilka razy w nogę. Książka
leżała na pod ło dze. Pew nie wypu ścił ją z rąk, kiedy stra cił kon takt z jawą.

Pod niósł ją i rzu cił na łóżko. Sta ra jąc się nie budzić Górala, wstał i pod szedł do sta rego sprzętu
audio. Po chwili sły chać było znowu Dead Can Dance.

– Podoba ci się? – zapy tał Górala, kiedy ten pod niósł łeb, sły sząc muzykę. Potem ponow nie poło żył
się na pra wej łapie. Ciężko wes tchnął i zastygł w bez ru chu.

Daniel oparł się o ścianę, zaplótł ręce na tor sie i tak stał, patrząc na śpią cego psa.



Kiedy wycho dzili na zewnątrz, a potem w las, było już zupeł nie ciemno. Daniel czę sto wycho dził
o tej porze. Miał wtedy poczu cie jesz cze więk szej wol no ści, a lekki nie po kój rekom pen so wał mu
w małej czę ści brak adre na liny, któ rej w nad mia rze było w jego poprzed nim życiu. Nie przy zna wał się
gło śno przed samym sobą, czego mu bra kuje, ale zda wał sobie z tego sprawę.

Góral szedł bli sko nogi. Jakby był wytre so wany przez cho dze nie na smy czy. Zwal niał, kiedy Daniel
zwal niał, przy spie szał, kiedy ten sta wiał szyb sze kroki. Pies, który lubi być posłuszny i potrze buje czło- 
wieka, przy któ rego boku mógłby iść.

Wyszli na jego polanę. Nie był tu od czasu, kiedy natknął się na czło wieka nie wia domo po co spa ce- 
ru ją cego za hote lem. Z oddali zoba czył świa tła bijące z okien. Za budyn kiem maja czył blask wsi. Pew- 
nie wszystko nie długo zga śnie, tubylcy wcze śnie zasy piają i wcze śnie się budzą.

Góral przy sta nął na ten widok jak pies gotowy na nie bez pie czeń stwo. Daniel sta nął za nim i delek to- 
wał się wido kiem. Lubił tu być o tej porze. Cisza i ciem ność spra wiały mu ogromną przy jem ność,
a małe świa tła hotelu odda lone o kil ka set metrów były sym bo lem tego, jak daleko za sobą zosta wił
świat.

– Chodź – szep nął do Górala i ruszył w dół polany. Chciał być bli żej, zer k nąć w okna i poszu kać jej.
Miał wra że nie, że powinna się dziś zja wić.

Scho dzili powoli, z nikłym bla skiem latarki przed sobą. Kiedy już zbli żyli się na odpo wied nią odle- 
głość, Daniel usiadł na tra wie i wska zał Góra lowi miej sce obok sie bie. Ten naj pierw usiadł, a nieco póź- 
niej roz ło żył się jak sfinks.

W oknie, w któ rym zwy kle ją widział, pano wała ciem ność. W sąsied nim pokoju marne świa tło
padało na nie dbale poście lone łóżko. Obok niego, przy biurku, sie dział jakiś facet ude rza jący pal cami
w kla wia turę lap topa. W pokoju wysu nię tym naj bar dziej na prawo jakaś blon dynka suszyła włosy, leżąc
na łóżku. Nie była sama. Męż czy zna stał w oknie, trzy ma jąc w ręku butelkę piwa. Daniel zga sił latarkę,
by go nie zauwa żono.

W „jej” pokoju zapa liło się świa tło. Ktoś wszedł i rzu cił coś na krze sło. To ten czło wiek, na któ rego
Daniel się natknął tam tego wie czoru. To on zajął „jej” pokój i leży w „jej” łóżku. Nawet jeśli Ali cja
dotrze do hotelu, zaj mie inne pomiesz cze nie. Może nawet z oknem wycho dzą cym na drugą stronę.

Posta no wił spraw dzić, czy jest jej samo chód. Zawsze przy jeż dżała alfą.
W tym samym momen cie, w któ rym pod niósł się z trawy, w „jej” pokoju zga sło świa tło. Z kolei

w innym poja wiło się tak jasne, że nawet z tej odle gło ści raziło w oczy. Wszedł jeden z tych nie przy- 
jem nych mło dych typów, któ rego Daniel umie ścił w gro nie zarzą dza ją cych hote lem. Sta nął przed łóż- 
kiem i tele fo nem zro bił zdję cie. Potem jesz cze jedno pod kątem.

Drwal żało wał, że zosta wił w cha cie lor netkę, ale nie przy szło mu do głowy, że w tych ciem no ściach
będzie mu do cze go kol wiek potrzebna.

Świa tło zga sło. Daniel posta no wił zbli żyć się do par kingu od lewej strony, tej ciem niej szej, mniej
dostęp nej. Powi nien być on jed nak oświe tlony, więc wszyst kie samo chody dostrzeże.

Szedł powoli i ostroż nie, bo latarkę wło żył do kie szeni bojó wek, nie chcąc wzbu dzać podej rzeń
nawet tak sła bym świa tłem, jakie dawał ten stary sprzęt. Góral stą pał z boku, ale nie można było nie
zauwa żyć, że ma ochotę omi nąć budy nek jak naj szer szym łukiem. Do tego widać było, że nie czuje się
pew nie, coś go nie po koi. Daniel podą żał jed nak dalej, zer ka jąc jedy nie co parę chwil na psa. Udało mu
się dotrzeć do gra nicy budynku i przy su nąć do ściany. Potem prze su wał się wzdłuż niej, wie dząc, że za
moment trafi na małą skarpę. Tam będzie musiał ostroż nie sta wiać kroki, by pod sto pami wyczuć
kamie nie.

Sta nął w poło wie skarpy, w miej scu, z któ rego mógł objąć wzro kiem cały par king. Zanim oczy przy- 
zwy cza iły się do ciem no ści, zauwa żył tylko jeden samo chód. Był niski, więc za nim maja czył już
kolejny. Pozo stałe były czę ściowo zasło nięte, dla tego prze su nął się w stronę rogu budynku. Stam tąd
dostrzegł kolejne dwa auta. Żadne z nich nie nale żało do Ali cji. Zro bił kilka kro ków wzdłuż muru,
bacz nie się wcze śniej roz glą da jąc. Był tu już kilka razy, ni gdy nikt go nie zauwa żył. A gdyby zauwa żył,
mógł zagrać hote lo wego gościa, nawet jeśli kiep sko ubra nego.

Po prze by ciu tych kilku metrów zoba czył wresz cie alfę romeo Ali cji. Czarna, niskie zawie sze nie,
nie mal spor towe. Nie paso wał do niej ten samo chód, ale nadziane biz ne swo man gustują w takich
autach.

Góral był cią gle przy nodze i skra dał się jak Daniel. Obwą chi wał każdy napo tkany kamień i obsi kał
koło jed nego z samo cho dów. To był jeep.

Zna czek na przo dzie samo chodu błysz czał od bla sku świa teł zapa lo nych na bocz nej ścia nie hotelu.
Nie dało się go nie zauwa żyć. Daniel zatrzy mał na nim wzrok, a potem zer k nął na maskę i przed nią
szybę. Nabrał pew no ści, że był to ten sam jeep sprzed baru, a póź niej z leśnej drogi. Już wtedy miał



takie podej rze nia. A teraz obło cone koła wska zy wały, że jeź dził po bez dro żach, tam gdzie słońce nie
zdą żyło wysu szyć desz czu sprzed trzech dni.

Otwo rzyły się boczne drzwi hotelu. Daniel odru chowo zro bił kilka kro ków w tył, by sta nąć w miej- 
scu, do któ rego nie dotrze nawet naj mniej szy stru mień świa tła. Góral zro bił to samo, choć o wiele spo- 
koj niej szym i swo bod nym kro kiem.

W drzwiach poja wił się nie zbyt wysoki, szczu pły męż czy zna w przy dłu giej blu zie z kap tu rem, co
w zesta wie niu ze zbyt krót kimi spodniami wyglą dało dość gro te skowo. Ale drwal od dawna nie miał
stycz no ści z modo wymi tren dami, nie mówiąc już o ludziach, dla któ rych owe trendy są ważne. I być
może to był wła śnie jakiś trend, ostatni krzyk mody.

Męż czy zna zapa lił papie rosa. Wol nym kro kiem prze spa ce ro wał się po par kingu. Prze cho dząc obok
jeepa, dotknął go opusz kami pal ców. Daniel dokład nie widział prze su wa jącą się po tyl nych drzwiach
dłoń. Nie zna jomy powie dział coś wtedy, ale sły chać było jedy nie cichy sze lest. Ten dźwięk i czło wiek
w kap tu rze zanie po ko iły Górala. Naj pierw pod niósł głowę naj wy żej, jak mógł, a potem zaczął cicho
war czeć. Już z opusz czoną głową ruszył powoli w stronę wydmu chu ją cego dym papie rosa męż czy zny.
Daniel nie zdą żył zare ago wać. Chciał go zła pać za sierść, nogę, kark, cokol wiek, byleby zatrzy mać psa
przy sobie. Ten jed nak wyszedł na śro dek par kingu, jakby chciał, by ten czło wiek go zauwa żył. Sta nął
i patrzył. To samo zro bił palacz. Tkwili tak naprze ciw sie bie kilka sekund. Zupeł nie bez ruchu i bez
jakie go kol wiek dźwięku, tylko wga pia jąc się sobie nawza jem w oczy.

– Co jest, psie? – ode zwał się wresz cie kpiąco czło wiek.
Góral odpo wie dział wark nię ciem. Przy brał przy tym czujną pozy cję, gotowy do obrony, a może

i ataku.
Czło wiek kuc nął, więc Daniel stra cił go z oczu. Cały scho wał się za samo cho dem. Wokół było tak

cicho, że war cze nie psa i cha rak te ry styczne cmok nię cia papie rosa było sły chać wystar cza jąco wyraź nie.
– Czy ja cię znam? – Kolejne słowa pala cza brzmiały już ina czej, nie były już lek ce wa żące. – Tak,

znam cię. To ona tu z tobą była… Agnieszka? Agata? Jak jej było?
Góral zaszcze kał.
– Cicho bądź, lepiej, żebyś tu nie przy cho dził. – Wstał i rozej rzał się wokół. – Mówiła do cie bie

Nep tun… nawet ład nie.
Odwró cił się i wyrzu cił nie do pa łek. Pod szedł do drzwi i chwy ta jąc za klamkę, odwró cił się w stronę

Górala.
– I chyba cię widzia łem z tym drwa lem… Tak, na pewno. – Przy tak nął sobie głową. – Pechowo tra- 

fiasz z towa rzy stwem. Spie przaj stąd, jeśli ci życie miłe – powie dział zamiast „do widze nia” i wszedł do
budynku.

Kiedy tylko auto ma tycz nie zamy kane drzwi zatrza snęły się za czło wie kiem w kap tu rze, Daniel
gwizd nął cicho na psa. Ten stał tam jesz cze chwilę i wpa try wał się w wej ście do hotelu. Podrep tał po
kamie ni stym chod niku i obwą chał pod łoże, po któ rym przed momen tem stą pał męż czy zna. Potem
wark nął prze cią gle i pobiegł w stronę Daniela, reagu jąc na kolejne gwizd nię cie.

Szybko opu ścili par king, choć drwala kor ciło, by zaj rzeć do środka jeepa i poszpe rać w schow kach.
Przy sta nęli przy ścia nie budynku. Daniel przy warł do niej i wychy lił głowę, by spoj rzeć na polanę za

hote lem. W ciem no ści niczego nie mógł dostrzec, ale wie dział już, że czy jąś obec ność może zdra dzić
refleks świetlny albo cho ciaż cichy sze lest. Niczego takiego nie zauwa żył, ruszył więc począt kowo
wzdłuż muru, potem nagle skrę cił w prawo, wręcz wbi ja jąc się w ścianę ciem no ści. Góral pobiegł do
przodu.

Drwal nie poko nał jed nak nawet dzie się ciu metrów, kiedy nagle pro sto w oczy ude rzył go stru mień
świa tła. Odru chowo zasło nił twarz ramie niem i prze krę cił głowę w bok. Świa tło zbli żyło się szybko na
nie po ko jącą odle głość i wtedy Daniel lewą ręką wytrą cił je z ręki kogoś, kogo nie widział. Wie dział, że
oczy do ciem no ści przy zwy czają się dopiero po kilku sekun dach, więc zaczął machać rękami na oślep.
Szybko się zorien to wał, na jakiej wyso ko ści jest głowa napast nika, i auto ma tycz nie chwy cił go za
koszulkę na klatce pier sio wej. Zamie rzał ude rzyć głową w jego nos, ale koszulka roze rwała się od gwał- 
tow nego szarp nię cia i cios był nie czy sty. Miał wra że nie, że jego czoło otarło się zale d wie o nie ogo lony
poli czek. W tym momen cie poczuł siłę napast nika, który zła pał mocno jego przed ra mię i ani myślał
puścić. Szar pali się tak do momentu, w któ rym Daniel pocią gnął moc niej, obra ca jąc prze ciw nika tak, że
ramie niem objął go za szyję, a potem ści snął. Tkwili tak przez chwilę z napię tymi mię śniami i z gło- 
wami pochło nię tymi jedną myślą: co dalej?

I po tej chwili Daniel zaczął zwal niać uchwyt, bar dzo wolno, chcąc wyczuć, co zrobi napast nik –
 zaata kuje czy uciek nie. On jed nak stał, cze ka jąc pew nie, aż Daniel zupeł nie go uwolni. Ale kiedy to już
się stało, na dal się nie ruszył. Drwal, widząc to, zro bił dwa kroki do tyłu. Patrzył na niego jesz cze kilka



sekund, a gdy ten na dal nie wyko nał żad nego ruchu, odwró cił się i szyb kim kro kiem poszedł w stronę
lasu na końcu polany.
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War szaw ski Dwo rzec Cen tralny jak zawsze wypeł niał tłum ludzi. Pasa że rów łatwo można było roz- 
po znać po baga żach i pośpie chu. Nikt ni gdy nie przy jeż dżał tu na tyle wcze śniej, by spo koj nym kro- 
kiem dotrzeć na peron. Do tego jesz cze kawa w sie ciówce na drogę, kanapka do zje dze nia na szybko
albo sel fie na insta gram z infor ma cją do zna jo mych: „Hejka, jadę zaraz”.

Łatwo można było rów nież wska zać tych, któ rzy na kogoś cze kali. Sie dzieli w kawia ren kach, stali
pod tablicą przy jaz dów bądź snuli się po głów nym hallu.

Ale na nią nikt tutaj nie cze kał. Chciała wpaść mama, bo aku rat była w War sza wie w kil ku dnio wej
dele ga cji. Skła mała, że wróci noc nym pocią giem i dotrze do miesz ka nia tak sówką. Mogła popro sić
Grześka z pracy, ale stwier dziła, że tym razem go nie wyko rzy sta. Zako chany w niej po uszy Grze siek
był na każde ski nie nie pal cem. Cza sem ją to bawiło, innym razem draż niło.

Tylko Agnieszka wie działa wszystko o jej powro cie. Sie dzi pew nie w samo cho dzie zapar ko wa nym
przed wej ściem na dwo rzec. Być może nawet wmie szała się w tłum tak só wek swoją starą micrą. Kilka
lat temu poło żyła na szy bie kartkę z napi sem rodem z Kile rów 2-óch:

SZ. P. Sza kal
…i w nawia sie „Magda”. Uśmiały się do łez.
„Jesteś?” – ese mesa do Agnieszki wysłała tuż po posta wie niu nogi na pero nie. Raport o dostar cze niu

dostała jed nak dopiero w hallu głów nym, kiedy wyszła z pod zie mia.
„Pięć minut, sorry”.
Magda zatrzy mała się przy kio sku z prasą. Czuła się zmę czona, więc oparła się o wysta jący

z witryny wysoki murek. Mimo woli zaczęła się przy glą dać okład kom gazet – tych codzien nych z lewej
strony i tablo idów z pra wej. Uśmiech nięci cele bryci na zdję ciach po pho to sho pie ata ko wali nachal nie
każ dego prze chod nia. Nie któ rych z nich Magda lubiła, bo dostrze gała w nich ukrytą pasję. Wyobra żała
sobie, że zakła dają maski, by móc wygod nie żyć. Ta od fit nessu, ten od sze roko poję tej roz rywki, a tam- 
ten od swo jego talk-show. Świet nie sobie to wszystko wymy ślili. I jesz cze ta żona pił ka rza, która jest
wszę dzie.

Każdą z tych okła dek Magda omiata wzro kiem przez sekundę. Wszystko już albo widziała, albo było
dla niej prze wi dy walne. I tylko na tej jed nej okładce sku piła wzrok na dłu żej.

Tak, to on. Nie była zdzi wiona, że widzi go na okładce cza so pi sma – poja wiał się na nich czę sto.
Jed nak to, że widzi go tuż po powro cie „stam tąd”, jawiło się jak jakiś znak. Patrzyła na ten jego
uśmiech z zacie ka wie niem. Nie miała w sobie zło ści czy nie na wi ści. Miała żal do sie bie, że pozwo liła
sobie na takie zaśle pie nie. Miała też nie od partą chęć prze ana li zo wa nia tego, co się stało.

– Pójdź z tym do prasy – mówiła Agnieszka, kiedy roz ma wiały wczo raj tele fo nicz nie.
Za chwilę znów pew nie będzie ją nama wiać. Ale Mag dzie nie było to potrzebne, nie chciała tego.

Nie chciała, by ktoś grze bał w jej życio ry sie. Nie chciała, by wyszło na jaw, że sprze da wała się na
początku stu diów we Wro cła wiu. Że wła ści wie zaczęła już w liceum. Przy pad kiem mogłoby się też
oka zać, że Radek nie zała twił sprawy jak należy i gdzieś ist nieje jakiś ślad wska zu jący na jej udział
w napa dzie na sta cję ben zy nową.

Zresztą… wyszła na swoje. O czym tu gadać.
– Chyba miało być ina czej, co? – zapy tała Agnieszka, kiedy już ruszyły Mar szał kow ską w stronę

Mura nowa.
– Tro chę – odrze kła krótko Magda.
– Rozu miem, że nie zdej miesz sun glas sów? – Agnieszka uwiel biała wpla tać w swoje wypo wie dzi

maka ro ni zmy, do tego spo lsz czone.
Zdjęła. Odsło niła prze krwione oczy i małego siniaka pod pra wym okiem.
– Nic nie mów – powie działa cicho, ale wystar cza jąco sta now czo.
– Posta ram się. – Agnieszka tylko spoj rzała na twarz Magdy i wró ciła do wpa try wa nia się w świat

przed maską samo chodu. Kiedy jed nak czer wona sygna li za cja świetlna zmu siła ją do zatrzy ma nia
pojazdu, nie omiesz kała szybko pod cią gnąć rękaw bluzy Magdy.



– Zwy kłe stłu cze nie to nie jest – stwier dziła, odwra ca jąc wzrok od podłuż nego fio le to wego śladu na
nad garstku.

– Nie jest – burk nęła Magda – ale nie chcę o tym roz ma wiać.
Agnieszka zamil kła więc i sku piła się na pro wa dze niu auta. Dojeż dża jąc do ronda Dmow skiego,

agre syw nie naci snęła klak son i zaklęła siar czy ście, jak na kobietę przy stało.
– Jak te baby jeż dżą! – dodała do prze kleń stwa, kiwa jąc głową niby z nie do wie rza niem, ale też

z dozą prze ko na nia o swo jej nie omyl no ści.
– To była taka twarda lina – szep nęła Magda. – Pra wie drut.
Agnieszka spoj rzała na nią, marsz cząc czoło.
– Wiem…
– Skąd możesz wie dzieć, nie było cię tam – odpo wie działa Magda, cedząc każde słowo przez zęby.
– Ślad… ten siniak… dużo mówi. Widać, że ktoś zwią zał ci ręce. Za mocno.
– Sher lock – rzu ciła iro nicz nie Magda.
– Pamię taj, że nie jestem twoim wro giem. – Agnieszka sta rała się powie dzieć to naj spo koj niej, jak

potra fiła.
I ten spo kój Mag dzie się udzie lił. Kilka minut udało się im prze trwać w ciszy. I choć była ona nie po- 

ko jąca, to jed nak na dal była ciszą. Potrze bo wała takiej ciszy. Była w domu.
Po wej ściu do miesz ka nia od razu skie ro wała się do łazienki. Zdjęła z sie bie wszyst kie ciu chy i rzu- 

ciła je na pod łogę. Odkrę ciła gorącą wodę w kabi nie prysz ni co wej i sta nęła przed umy walką, nad którą
wisiało lustro. Spoj rzała sobie pro sto w oczy. Pomy ślała, że to dobrze, że potrafi spoj rzeć sobie głę boko
w oczy.

Zło ściło ją to, co wid niało pod okiem. Zaci snęła zęby, potem pię ści. Była wście kła, że mu o tym
powie działa. Gdyby tego nie zro biła, do niczego by nie doszło. Nie zor ga ni zo wałby tego wszyst kiego,
nie odwa żyłby się.

Spoj rzała na nad garstki.
– Fuck! – szep nęła, zamy ka jąc oczy.
Już zapla no wała gar de robę na kilka dni do przodu – długi rękaw. Albo jakaś bran so leta sze ro ko ści

kilku cen ty me trów. Do tego make-up solid niej szy niż zwy kle.
– Fuck! – powtó rzyła.
– Chcesz kawę? – Z kuchni dobiegł głos Agnieszki.
Magda odwró ciła głowę w stronę drzwi i po chwili zasta no wie nia naj pierw przy tak nęła, a potem

powie działa gło śno:
– Tak, ale w dużym kubku, białą.
Tam wszy scy pili espresso w małych, bia łych fili żan kach. A potem whi sky.
Weszła pod prysz nic i przez chwilę jedy nie delek to wała się gorącą wodą spły wa jącą po jej ciele.

Zmo czyła głowę, a na włosy nało żyła szam pon. Pianę roz pro wa dziła po całym ciele. Dopiero dotyk
dłoni uświa do mił jej, że w kilku miej scach czuje ból. I za każ dym razem, kiedy dotknęła bolą cego miej- 
sca, przed oczami poja wiał się moment, kiedy to się stało.

W całym miesz ka niu pach niało kawą. Agnieszka sie działa już przy małym sto liku w kuchni
i patrzyła w okno. Na stole dwa kubki i… koperta.

– Grze biesz w moich rze czach? – zapy tała Magda.
Przy ja ciółka spoj rzała na nią, marsz cząc czoło.
– Ile?
Magdę roz bo lał brzuch. Usia dła i wzięła kopertę do ręki. Zaj rzała do środka, mimo że dobrze wie- 

działa, co tam jest.
– Dzie sięć tysięcy.
Agnieszka opu ściła głowę.
– Dobrze to rozu miem? – spy tała.
Magda rzu ciła kopertę na stół, wstała, wyszła z kuchni i skie ro wała się do dużego pokoju. Włą czyła

Oxy gene Jarre’a i opadł szy na sofę, zamknęła oczy. Chwilę póź niej usły szała trzask zamy ka nych drzwi.
Wróci jesz cze dziś – pomy ślała. – Albo zadzwoni. Kocha mnie, a ja ją. Jest jak sio stra. Nie zostawi

mnie.
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Zdej muję roze rwaną koszulkę i rzu cam na łóżko. Po chwili biorę ją w dłoń jesz cze raz i roz kła dam
na prze ście ra dle. Jest roz darta wzdłuż szwu od koł nie rzyka do rękawa.

Jestem dziw nie spo kojny jak na czło wieka, który wła śnie został napad nięty. Choć wła ści wie to ja
napa dłem. Ta ciemna syl wetka zama ja czyła kilka metrów przede mną. Naj pierw prze mknęło jakieś
zwie rzę, a potem ten męż czy zna.

Coś mnie tknęło, żeby na ten krótki wie czorny spa cer zabrać ze sobą latarkę. Ale z dru giej strony to
ona zdra dziła moją obec ność. Być może został bym zupeł nie nie zau wa żony, może tak byłoby lepiej.

Facet nosi brodę, tylko tyle zdą ży łem dostrzec w bla sku świa tła latarki. Być może to ten sam czło- 
wiek, któ rego spo tka łem pierw szego wie czoru i który potra fił znik nąć w ciem no ściach jak kot.

Nie jest zwy kłym pod glą da czem. Taki uciekłby bez waha nia. A ten jest silny, zde cy do wany – wie- 
dział, jak mnie przy trzy mać, bym nie mógł się ruszyć.

Jest dwu dzie sta trze cia. Nie wiem, kto dyżu ruje w recep cji, Zosi nie ma na pewno. Wzy wa nie poli cji
nie wydaje mi się roz sądne. Wła ści wie nic się nie wyda rzyło.

Idę się napić.
W recep cji pytam o alko hol. Młody męż czy zna peł niący dziś rolę recep cjo ni sty wska zuje szklaną

szafę sto jącą przy bocz nej ścia nie hallu. Na gór nej półce wszystko to, co bez li to śnie i szybko wpro wa- 
dza w stan nie waż ko ści. Poni żej wszystko to, co w ten stan wpro wa dza nieco wol niej. Jesz cze niżej
wszystko to, do czego należy wle wać to, co powy żej. Ale też to, co poni żej, bo na dol nej półce wytwory
bro wa rów pro du ku ją cych swoje trunki w limi to wa nych ilo ściach, w butel kach rzeź bio nych, z pie czę- 
ciami i kor kami zamiast kap sli.

Dla mnie jest druga półka od góry – ta od cier pli wego dopro wa dza nia się do stanu nie waż ko ści.
Porto sku siło sku tecz nie. Trzy mam butelkę w dłoni i przy po mi nam sobie, że do tego wina pro du cenci
dole wają w pierw szym tygo dniu pro cesu spi ry tus winny. Dla tego za chwilę posma kuję 20% zawar to ści
alko holu. Akcep tuję to. Nale wam do kie liszka i odsta wiam butelkę na półkę. Odwra cam się i roz glą dam
za odpo wied nim dla mnie tego wie czoru miej scem.

W końcu znaj duję fotel przy ścia nie i dużej rośli nie z grubą łodygą. Ni gdy nie zapa mię tuję nazw
kwia tów, nawet tych, które robią na mnie wra że nie. Jedy nie agawa utkwiła mi w pamięci. Agnieszka ją
lubiła.

Kiedy powoli sado wię się w fotelu, czuję ból w karku. Odru chowo odchy lam głowę do tyłu, wie rząc,
że przy nie sie to jakąś ulgę.

Pierw szy łyk porto daje odprę że nie. Biorę głę boki wdech, by inten syw niej poczuć moc alko holu
i posmak wina z pół nocy Por tu ga lii. Opie ram głowę o opar cie fotela i zamy kam oczy. Jesz cze raz doty- 
kam karku i pró buję go roz ma so wać. Bro dacz miał silny uchwyt. Mam wra że nie – i wtedy też mia łem –
 że gdyby chciał, skrę ciłby mi kark.

Powi nie nem powia do mić wła ści ciela hotelu? Może poli cję? Tylko nie wiem, co miał bym im powie- 
dzieć. Zosta łem napad nięty? Prze cież to nie prawda. Wła ści wie to ja spro wo ko wa łem całe zaj ście. Bro- 
dacz mógł po pro stu tam tędy prze cho dzić, nie zro bił chyba niczego złego. Korci mnie potwor nie, by się
dowie dzieć, kim jest, skoro już dwa razy na niego tra fi łem.

– Znam pana – sły szę nagle tuż obok cie pły głos.
Otwie ram oczy i widzę przed sobą tę rudo włosą kobietę, na którą zwró ci łem uwagę, kiedy stała

w recep cji. Patrzyła na mnie bez uśmie chu, raczej badaw czo, tro chę ostroż nie.
– Tak, chyba nasze spoj rze nia wczo raj się spo tkały – odpo wia dam, mając nadzieję, że to jedyne, co

nas łączy.
– To jedno – mówi szybko – ale zna łam pana już wcze śniej.
Przy gląda mi się. A ja jej. Tak jak ona mam wra że nie, że gdzieś się już spo tka li śmy.
– Pan mnie też – dodała cicho.
Czuję, że z zaże no wa nia skręca mi się krę go słup. Wije się jak żmija i pró buje pobu dzić mózg i jego

część odpo wia da jącą za pamięć.
– Pro szę mi wyba czyć, ale… – odzy wam się nie pew nie.



– …ale nie pamięta pan – koń czy zda nie nie zna joma. Dostrze gam deli katny uśmiech, raczej iro- 
niczny. – To nawet lepiej.

Odwraca się i odcho dzi. Ale nie zbyt daleko, bo siada na leżaku sto ją cym na dru gim końcu salonu
i zwró co nym w stronę dużego okna. W ciągu dnia mia łaby przed sobą szczyty gór. Teraz jedy nie ciem- 
ność i kil ka dzie siąt świa teł w oddali.

Przez chwilę waham się, czy podejść, ale w końcu wstaję i kie ruję się w jej stronę. Łyk porto, który
biorę w dro dze, nie jest tym „na odwagę”. Odkła dam kie li szek na sto liku, który mijam.

– Ali cja, tak? – pytam, sto jąc już obok niej.
Dopiero wtedy widzę, że jest w samym szla froku. Teraz, na leżaku, roz chy liła go bar dziej, odsła nia- 

jąc dużą część dekoltu. Szla frok jest z deli kat nej tka niny, więc nie ukrywa kształtu piersi. Wręcz go
pod kre śla.

– A to ma jakieś zna cze nie? – odpo wiada zaczep nie.
– Może mieć, skoro powiada pani, że się znamy. – Pró buję się uśmiech nąć, ale zdaję sobie sprawę,

że nawet jeśli mi się to udało, uśmiech jest sztuczny. – Wiem dzięki temu, że mam szu kać w gło wie Ali- 
cji.

– A może to nie jest moje praw dziwe imię? – Spo gląda na mnie znów tak samo badaw czo jak
poprzed nio. – Skąd pan wie, że Ali cja? Ma pan wgląd w księgi mel dun kowe?

– Strze la łem, kie ru jąc się intu icją.
– Podobno męż czyźni jej nie mają. Kobiety ow szem.
– To ste reo typ – ripo stuję – a sądząc po kilku minu tach spę dzo nych z panią, nie lubi pani ste reo- 

typów.
Uśmie cha się. Tym razem już nie iro nicz nie. Odwraca wzrok, po czym dys kret nie zasła nia dekolt

szla fro kiem.
– Niech pan usią dzie, skoro już udało nam się zamie nić parę zdań.
Już nie ata kuje, już nie wal czy.
Przy su wam mały fotel do jej leżaka i sia dam w ten spo sób, by widzieć jej twarz. Świa tło pada tak, że

błysz czą jej oczy i roz świe tla policzki. Wiem, że już ją widzia łem. Mam też wra że nie, że ze sobą roz- 
ma wia li śmy.

– Roz ma wia pan z poli ty kami – mówi do mnie nie mal z wyrzu tem.
– Coraz rza dziej – odpo wia dam. – I nie wiem, czy do tego jesz cze wrócę.
– Dla czego?
– Spodo bało mi się spę dza nie czasu bez jało wych spo rów, bez kłamstw i słow nych utar czek. No

i bez pseu do in te lek tu ali stów.
Uśmie cha się i opusz cza wzrok. Dopiero teraz zauwa żam, że trzyma w ręku lampkę z jakimś bar dzo

jasnym trun kiem. Pije.
– Białe wino – odzywa się, widząc, że patrzę, jak pod nosi dłoń z alko ho lem do ust. – Nawet nie

wiem jakie. Popro si łam tego mło dego czło wieka za bufe tem, by mi dał po pro stu białe wino.
– Ważny jest smak, nie nazwa – mówię szep tem, ale tak, by sły szała. A tak naprawdę myślę ina czej:

że warto znać nazwy win.
– Dla czego pani o tej porze nie śpi? – pytam, popra wia jąc się na fotelu.
– Ali cja. – Wyciąga do mnie rękę. – Jeste śmy chyba z tego samego poko le nia i w podob nym wieku.
Ści skam jej dłoń, a ona moją. Czuję cie pło i mięk kość jej skóry i szep tem wypo wia dam swoje imię.
– Mate usz Faj kow ski… – powta rza moje imię i dodaje nazwi sko. Wyma wia je powoli, mru żąc przy

tym oczy.
– Coś nie tak?
– Nie, nie. Wszystko w porządku. Kie dyś nie na wi dzi łam dzien ni ka rzy. Dziś są mi obo jętni. Wręcz

im tro chę współ czuję.
– Mogę zapy tać z jakiego powodu?
Bie rze łyk wina. Sta wia lampkę na pod ło dze i opiera głowę o leżak. Kiwa przy tym prze cząco głową.

Nie otwiera oczu. Zastyga w bez ru chu, a ja patrzę na nią, nie cier pli wie wycze ku jąc odpo wie dzi. Wiem,
że można dzien ni ka rzy nie zno sić, ale zawsze kiedy sły szę to od kogoś, myślę sobie, że to zwy kłe pier- 
do le nie. Teraz też tak myślę, ale na dal cie kaw jestem odpo wie dzi dla czego.

– A ty? – pyta nagle, nie otwie ra jąc oczu.
– Co ja?
– Dla czego nie śpisz…
– Bo piję porto – mówię takim tonem, by się zorien to wała, że sama nie odpo wie działa.
Znów uśmie cha się iro nicz nie.
– Kobieta ura ziła męską dumę, nie odpo wia da jąc na pyta nie?



Chce mi się par sk nąć śmie chem, ale udaje mi się powstrzy mać. Ta relak su jąca się na leżaku rudo- 
włosa kobieta zaczyna mnie iry to wać.

– Nie wiem, co to męska duma, ni gdy jej spe cjal nie nie odczu wa łem – oznaj miam.
– Nie wie rzę, każdy męż czy zna to ma.
Pod cho dzi do nas recep cjo ni sta. Widzę, że robi to nie śmiało, bar dzo powoli, jakby bał się prze szka- 

dzać.
– Prze pra szam, czy mogę coś pań stwu jesz cze podać? – pyta wresz cie deli kat nym gło sem znie wie- 

ścia łego mało lata.
– Porto jesz cze raz. Whi sky z lodem tym razem – mówimy nie mal jed no cze śnie, więc nasze słowa

zle wają się w jedną wypo wiedź.
Mło dzie niec kła nia się dys kret nie i oddala cicho jak mysz.
– On może nie odczu wać męskiej dumy – szep cze Ali cja, wska zu jąc kciu kiem za sie bie. – Jest zbyt

młody i dziew częcy. Ale ty… ty to na pewno masz.
Wolę wlać w sie bie resztę porto, niż na to odpo wia dać. Ali cja bie rze głę boki wdech, widać to na jej

klatce pier sio wej.
– Nie śpię, bo mam od jakie goś czasu kło poty ze snem i codzien nie póź nym wie czo rem raczę się

alko ho lem. A w pokoju go nie mam… jesz cze – mówi szybko, jakby chciała jak naj szyb ciej mieć to za
sobą. Naj wy raź niej nie czuje się z tym dobrze.

Teraz na mnie kolej.
– Nie śpię, bo chcia łem ode tchnąć po całym dniu, pijąc dobry alko hol. A w pokoju go nie mam…

jesz cze.
Uśmie cha się, zła pała dow cip.
– Mąż śpi?
– Kto?
– Mąż… part ner, w każ dym razie męż czy zna, z któ rym przy je cha łaś. – Chyba zaraz wyjdę.
– Mąż nie żyje, póź niej szy kan dy dat na męża też prze padł – mówi dziw nie roz ba wiona – a ten nawet

nie pre ten duje. W każ dym razie zanie mógł po śmie cio wym żar ciu w podróży.
– Przy kro mi – pró buję wyra zić kon do len cje, ale ona patrzy na mnie i się uśmie cha. Znów iro nia. Nie

wie rzy w moje szczere inten cje.
– Nie prawda, nie jest ci przy kro. Jestem dla cie bie ano ni mową posta cią, moi mężo wie tym bar dziej.
– Mam w sobie duże pokłady empa tii – stwier dzam, choć wiem, że to nad uży cie.
– Ludzie mają pokłady empa tii w ide al nym świe cie, a my w takim nie żyjemy.
Zmie nia pozy cję na leżaku. Teraz sie dzi tro chę bokiem, zwró cona w moją stronę. Popra wia przy tym

szla frok, bo dociera do niej, że może za bar dzo odsła nia dekolt.
– Co tu robisz? – pyta i czuję, że naprawdę ją to inte re suje.
– Odpo czy wam.
– Od czego? Bo prze cież nie od pracy.
– Dla czego tak myślisz?
– Dzien ni ka rze ni gdy nie odpo czy wają. Sami powta rza cie, że dzien ni ka rzem się nie bywa, tylko jest.

Cały czas.
– Niby tak. Ale nie kiedy trzeba się odciąć.
– Nie przy je cha łeś tu odciąć się od pracy.
– Mylisz się. – Tak, bar dzo się myli. – Powiem ina czej: przy je cha łem odciąć się od wszyst kiego, od

pracy rów nież.
– Co to zna czy „wszyst kiego”?
Ona nie wie, że w sło wie „wszystko” zawarte jest wszystko.
– Przy je cha łem, by przez chwilę ina czej funk cjo no wać, by ina czej oddy chać i ina czej myśleć.
– Rozu miem. Ale to chyba rów nież udaje się tylko w ide al nym świe cie.
– Jestem tu dopiero dwa dni, a już tro chę mi się udało. Miej sce do tego ide alne.
Ali cja odwraca się w stronę recep cji, potem zerka na schody po naszej pra wej stro nie.
– Nie jestem tego taka pewna – szep cze.
Zasty gam. Mimo wol nie rów nież zer kam na schody. Potem odwra cam się w stronę recep cji. Idzie

mło dzie niec z kie lisz kiem porto i szkla neczką whi sky. Podaje nam do ręki, zamiast przy wlec barek na
kół kach. Uczniak, pew nie dla tego pra cuje w nocy. Kiedy odcho dzi, wle piam wzrok w jej twarz. Wybu- 
cha gło śnym śmie chem, wręcz wul gar nym.

– Ale cię wcięło. Dałeś się nabrać! – Jest zachwy cona żar tem i tym, że dałem się zła pać. Pod nosi się
z leżaka i pod nosi dłoń ze szklanką. – Zdro wie!

Robię to samo z kie lisz kiem i rów nież wstaję.



– Wra cam do mojego ryce rza na sta rej szka pie – mówi roz ba wiona.
Sia dam zdez o rien to wany. Chyba coś ze mną nie tak, bo zwy kle nie daję się tak wodzić za nos. To

kolejny znak, że muszę odpo cząć. Dawno nie spo tka łem kobiety tak atrak cyj nej, ale i iry tu ją cej. Choć
może w ostat nim cza sie wszy scy mnie iry tują. Odpro wa dzam ją wzro kiem. Idzie wol nym kro kiem,
koły sząc bio drami. Jest boso, na co wcze śniej nie zwró ci łem uwagi. Dło nią prze cze suje włosy i zatrzy- 
muje ją na karku. Nagle odwraca się w moją stronę.

– Ali cja to moje dru gie imię. Pierw szego nie uży wam od trzech lat. Mówiono na mnie Marta. –
 Uśmie cha się. – Ale to chyba nie ma zna cze nia, zwłasz cza dla cie bie.

– Mate usz to moje pierw sze i jedyne imię, innego nie uży wam. Ale to chyba nie ma zna cze nia,
zwłasz cza dla cie bie.

Śmieje się, tym razem bez dź więcz nie, ale sze roko, uka zu jąc dwa rzędy bia łych zębów.
– Rano będę na base nie, przed śnia da niem. A wie czo rem na pewno tutaj. To będzie dla mnie przy- 

jem ność – mówi, wciąż się uśmie cha jąc, i dodaje – …mimo wszystko.
Ostat nie słowo wybrzmiewa wraz z trza skiem zamy ka nych drzwi. Odwra cam się w stronę, z któ rej

dobiegł ten dźwięk. Z ciem no ści wyła nia się ciemna syl wetka, a ja myślę, że kolej nej potyczki nie
zniosę. Postać szyb kim ruchem zarzuca na głowę kap tur, ale jej kroki są powolne, jakby ostrożne, jakby
nie chciała nikogo zbu dzić.

Ali cja znika w kory ta rzu. Ponie waż jest boso, nie sły szę już odgłosu kro ków. Sam przy su wam się do
ściany, żeby pozo stać nie zau wa żo nym.

Roz gląda się. Jest dość ciemno, więc zapewne nie wiele widzi. Pod cho dzi do recep cji i sięga po coś
po dru giej stro nie lady. To dłu go pis. Ner wowo obraca go pal cami, szu ka jąc praw do po dob nie cze goś, na
czym będzie mógł coś napi sać. Prze cho dzi na drugą stronę i tam już bez trudu znaj duje kartkę A4, którą
składa pre cy zyj nie na pół. Pochyla się, ale kap tur opada zbyt mocno, więc nie zna jomy zrzuca go
z głowy. To Ksa wery. Jego twarz oświe tla blask ekranu kom pu tera.

Gdzie jest recep cjo ni sta? Zajęty roz mową z Ali cją nie zauwa ży łem, że znik nął. Szcze rze mówiąc,
nawet nam do głowy nie przy szło, by zer kać w stronę recep cji. Mło dzie niec nie był nam do niczego
potrzebny.

Ksa wery odkłada dłu go pis i wycho dzi zza lady. Jesz cze raz roz gląda się wokół i po chwili kie ruje się
w stronę kory ta rza. Zatrzy muje się jed nak, bo zauważa, że w drzwiach pro wa dzą cych do spa poja wia
się recep cjo ni sta.

Stoję na dal w tym samym miej scu i czuję się z tym źle. Ukry wam się, sam nie wiem przed czym.
Zacho wuję się, jak bym był tu nie le gal nie. Ale intu icja pod po wiada mi, że tak wła śnie powi nie nem się
zacho wać. Nie rzu cać się w oczy.

– Bła żej, gdzie ty się, kurwa, szwen dasz?! – pyta Ksa wery, pod cho dząc szyb kim kro kiem do recep- 
cjo ni sty. Ten, wyraź nie prze stra szony, staje tuż przy ladzie, nie mal na bacz ność.

– Prze pra szam, toa leta, potem papie ros – odpo wiada cicho. – I tak zeszło.
Ksa wery zabija go wzro kiem, po czym kiwa głową z dez apro batą.
– Liścik ci napi sa łem – mówi. – Prze czy taj i zasto suj się.
Odwraca się na pię cie i ponow nie idzie w kie runku kory ta rza, w któ rym znik nęła nie dawno Ali cja.
– Aha. – Zatrzy muje się jesz cze. – Koja rzysz gościa spod sió demki?
Bła żej kręci prze cząco głową.
– To sko jarz. – W gło sie Ksa we rego poja wia się iry ta cja. – I powiedz Rafa łowi. Przyj rzyj cie mu się

i pil nuj cie, żeby głu pot nie robił.
Mło dzie niec przy ta kuje. Chyba zawsze to robi, kiedy mówi do niego Ksa wery. To już taki typ. Ale

cał ko wi cie się roz luź nia, kiedy mene dżer hotelu znika w kory ta rzu.
Prze my kam przy recep cji pra wie nie zau wa żony. Bła żej nie pod nosi oczu znad listu. I kiedy już

jestem poza zasię giem jego wzroku, odwra cam głowę. Wtedy dociera do mnie, że pokój numer sie dem
to… mój pokój.
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Cisza wyła z bólu. Sły chać było jedy nie oddech Górala, zmę czo nego wie czorną wędrówką. Mię dzy
gałę ziami drzew prze świ ty wała połówka księ życa. Co dziwne, nie było go wcze śniej. Jesz cze przed
godziną ciem no ści nie zakłó cało żadne świa tło, poza tym docie ra ją cym z hotelu. Ale mimo że prze ciw- 
nik był bli sko, Daniel go nie dostrzegł. Zasko czony zbli ża ją cym się stru mie niem świa tła, odru chowo
mach nął ręką, wytrą ca jąc latarkę z ręki nie spo dzie wa nego napast nika. Potem już wszystko poto czyło się
szybko. Aż wresz cie ten chwyt, który w swoim daw nym życiu sto so wał wie lo krot nie.

– Gdzie byłeś, Góral? – zapy tał psa, kiedy zoba czył go pod swoim domem. – Znasz już drogę do
domu?

W odpo wie dzi Góral poło żył łeb na pod ło dze małego tarasu. Daniel pamię tał jesz cze, jak cały dzień
łatał dziury w tej drew nia nej powierzchni. Wtedy jesz cze „uczył się” drewna, czu jąc co chwila wbi ja- 
jące się w skórę drza zgi. I to wie czorne wyszar py wa nie ich z dłoni. To nie był ból, tylko zaska ku jące
zde rze nie z inną rze czy wi sto ścią.

A teraz wró ciło tamto życie. Na chwilę, na tych kilka minut przy po mniał sobie, jak to się robi. Nie
stra cił wspo mnień jak Jason Bourne, ale reak cja na świa tło latarki i zagro że nie była dla niego zasko cze- 
niem. Intu icja. Tak, to była intu icja, jak u Bourne’a. I spra wiła mu przy jem ność. Poczuł się tak, jakby
cze kał na sytu ację, w któ rej znów będzie mógł doświad czyć swo jej siły. Jakby przez długi czas rosło
w nim napię cie, któ rego nie miał spo sob no ści roz ła do wać.

Temu pozy tyw nemu odczu ciu towa rzy szyło jed nak coś nie po ko ją cego. Coś, czego nie potra fił jesz- 
cze nazwać, ale two rzyło wokół niego coraz mniej szą, cia sną prze strzeń. Im dłu żej o tym myślał, sie- 
dząc na tara so wym fotelu, tym bar dziej miał prze czu cie, że nie długo coś się wyda rzy. I nabie rał coraz
więk szego prze ko na nia, że coś złego. Osa czony. Tak, wła śnie tak zaczy nał się czuć. Dwa spo tka nia
z kimś mu zupeł nie nie zna nym, z kimś, kto jawił mu się tylko w kon tu rach. Dziwna roz mowa z Wojt- 
kiem, a do tego ten jeep. Miał wra że nie, że zmie rza to wszystko do zerwa nia z luk su sem ano ni mo wo ści,
który cenił sobie nad wyraz.

Czas się wyno sić? Nie, jesz cze nie teraz. Polu bił to miej sce i nie chciał stąd odcho dzić. Ale wie dział
też, że nie zosta nie tu na zawsze. Uciekł tu przed prze szło ścią, bólem i wyrzu tami sumie nia, ale wie- 
dział, że to wszystko do niego kie dyś przyj dzie. Pyta nie – kiedy. Teraz miał wra że nie, że wła śnie przy- 
cho dzi. Zbyt wiele nie po ko ją cych sygna łów.

– Nep tun – powie dział nagle, patrząc na Górala. – Naprawdę jesteś Nep tun?
Usiadł obok psa na pod ło dze i poło żył dłoń na jego łbie. Potem prze su nął rękę w stronę grzbietu,

szu ka jąc obroży. Nie zna lazł. Zaczął się przy glą dać jego sier ści, spraw dzać pachwiny w poszu ki wa niu
jakie goś numeru czy czipa. I nic.

– Agnieszka? – Daniel patrzył Góra lowi w oczy. Ten odwza jem niał spoj rze nie.
– Agata?
Góral pod niósł łeb i spoj rzał w stronę lasu. Po chwili wstał i zro bił kilka kro ków w stronę ciem no ści.
Kim była Agata? I gdzie jest teraz? I dla czego zosta wiła psa?
Góral po chwili wró cił na swoje miej sce i wes tchnął głę boko. Danie lowi wyda wało się też, że cicho

zaskom lał. Boni facy skom lał, gdy cho ro wał albo z tęsk noty za Mar tyną. Pamię tał to dosko nale, bo te
dźwięki iry to wały, kiedy powta rzały się dłuż szy czas.

– Gdzie jest Agata? – zapy tał, wpa tru jąc się w oczy Górala. Pies popa trzył na niego, po czym prze- 
krę cił się na drugi bok.

Nep tun. Czy tak powi nien go nazy wać? Nie, zosta nie przy Góralu. To teraz jego pies. Może ten gość
sprzed hotelu się pomy lił. Wma wiał sobie, że to prawda, choć reak cje Górala na imię Agata były jed no- 
znaczne.

Wra że nie, że nie długo sta nie się coś złego, było coraz wyra zist sze. A intu icja rzadko go zawo dziła.
Pod szedł do okna. Jak zwy kle zoba czył abso lutną ciem ność. Przy zwy czaił się do niej dość szybko,

choć pierw sze noce po zamiesz ka niu tu były nie prze spane. Nie ze stra chu. Raczej z nad mier nej, być
może nie po trzeb nej czuj no ści. Woj tek mówił, że nikt tam tędy nie cha dza, zwłasz cza w nocy, ale słowa
tubylca nie musiały być prawdą.



Wyszedł na ganek. Zga sił świa tło w cha cie i usiadł na krze śle sto ją cym na małym tara sie. Wstał jed- 
nak chwilę póź niej i wszedł szy do domu, wyjął z szafki butelkę bim bru poda ro waną mu przez Mary się
z baru Pod Koni kiem. Pierw szy łyk, jesz cze idąc, drugi – już sie dząc i wpa tru jąc się w ciemny las. Ale
znowu wstał i wszedł do środka. Po chwili cicho ale zde cy do wa nie roz nio sła się muzyka zespołu Dead
Can Dance. Zamknął oczy i pró bo wał nucić, bio rąc kolejny łyk potwor nie moc nego bim bru. Oni tu,
w górach, nie potra fią robić lżej szego.

Słu chał i nucił. Otwie rał oczy i zamy kał. Pił i… nasłu chi wał. Sły szał od kil ku na stu sekund trza ska- 
jące gałę zie. Jakby ktoś powoli je roz dep ty wał. I mimo że cią gle było cicho, wie dział już, że te dźwięki
są coraz bli żej. Ciem ność niczego nie odsła niała, lekki wiatr poru szał liśćmi na tyle deli kat nie, że nie
pozo sta wiał dźwięku.

Daniel się gnął lewą ręką na pod łogę przy krze śle. Chwy cił mocno trzo nek sie kiery i pod nió sł szy
narzę dzie, poło żył na swo ich udach. Drugi raz w ciągu godziny poczuł zagro że nie. Ale poczuł też przy- 
jem ność kon cen tra cji i eks cy ta cję nie bez pie czeń stwem.

Wstał i uda jąc znu dzo nego, wszedł do chaty. Za drzwiami przy sta nął, odwró cił się i oparł o fra mugę.
Patrzył w ciem ność, mru żąc oczy. Ale to wła śnie stam tąd docho dziły odgłosy łama nych gałęzi. Takie,
jakich wcze śniej tu nie sły szał. Te, które poja wiały się od czasu do czasu, były odgło sami zwie rząt.

Dopiero teraz zauwa żył, że obok niego stoi Góral, napięty i gotowy. Zawar czał i zro bił dwa kroki do
przodu. Obni żył głowę, war cząc już nie prze rwa nie. I nagle sko czył do przodu jak pies myśliw ski za
zwie rzyną.

Nie mal w tym samym momen cie na taras wbiegł męż czy zna w roz cią gnię tym swe trze i czapce bejs- 
bo lówce. Sta nął za krze słem, które miało go chro nić przed psem. Ale Góral jak tylko zoba czył strach
w oczach tego czło wieka, uspo koił się.

Daniel z kolei wysu nął się zza fra mugi, wciąż trzy ma jąc w ręku sie kierę.
– Woj tek, kurwa! – powie dział do nie spo dzie wa nego gościa tonem czło wieka roz cza ro wa nego. –

 Prze cież bym cię zdzie lił tą ciu pagą!
– Prze pra szam cię, chło pie – odparł roz trzę sio nym gło sem intruz. – Uspo kój tego psa, pro szę cię.
– On jest spo kojny. Po coś tu przy lazł?
Woj tek strzep nął nie wi dzialny brud ze swo jego czar nego swe tra i ode tchnął.
– Zaproś mnie do środka, co będziemy tak w ciem nym lesie sie dzieć.
– Mnie tu dobrze – stwier dził Daniel, wska zu jąc Wojt kowi skrzy nię i wyraź nie suge ru jąc, by na niej

usiadł. – W cha cie tylko łóżko i stół.
Góral stał obok swo jego nowego pana i dysząc, wciąż patrzył na męż czy znę.
– Po coś tu przy lazł? Jak tu w ogóle tra fi łeś?
Woj tek głę boko wcią gnął powie trze w płuca.
– Nie zapo mi naj, że to ja cię tu przy pro wa dzi łem – powie dział, sia da jąc na wska za nej przez Daniela

skrzyni.
– Ale od tam tej pory cię nie było, co bar dzo mi paso wało.
– Ale też musisz pamię tać, że orien tuję się dość dobrze w tej oko licy i w wiele miejsc tra fiam nawet

po ciemku.
Uśmiech nął się cynicz nie, choć z cyni zmem nie było mu do twa rzy. Daniel nie znał go zbyt dobrze,

ale zdą żył dostrzec w nim to, co było dla niego naj waż niej sze. Na pierw szy rzut oka był poczciwy, nie
wyda wał się kimś, kto chce i może komuś zaszko dzić. Drwal nie zmie nił o nim zda nia nawet wtedy,
kiedy Mary sia z baru Pod Koni kiem wyszep tała mu pra wie do ucha, że Woj tek sypie. Nie zro bił tego
nikomu ze wsi, więc tubylcy dali mu spo kój. Ale w Wil ko szy cach to nie powi nien się w ogóle poka zy- 
wać. Obe tną mu kutasa.

– Czego chcesz, Woj tek?
Daniel usiadł na pod ło dze, opie ra jąc się o ścianę chaty. Patrzył w ciem ność, ale zacho wy wał czuj- 

ność i cią gle kon tro lo wał zacho wa nie nie pro szo nego gościa. Mimo wszystko chciał spró bo wać odczy tać
jego mowę ciała.

– Odwie dzić cię chcia łem, oko wity się z tobą napić.
Brzmiało to tak nie wia ry god nie, że intruz chyba sam się zorien to wał, jak bar dzo.
– Nie kręć, ni gdy razem nie pili śmy – pocią gnął łyk – i tym bar dziej się nie odwie dza li śmy.
– Może czas zacząć?
– Nie, na pewno nie. I wiesz o tym.
Woj tek popra wił się na tej skrzyni. Zresztą od momentu, w któ rym usiadł, wier cił się, jakby miał

robaki. Roz glą dał się przy tym ner wowo i zer kał na Górala, jakby chciał kon tro lo wać, co on robi. Ale
pies już go lek ce wa żył. Leżał odwró cony do niego tyłem.

– Woj tuś, ty się nie wygłu piaj, tylko mów, o co cho dzi.



Daniel był już znie cier pli wiony. Wstał i wszedł do środka, wyjął z szafki szklankę i wró cił na ganek.
Posta wił szkło na skrzyni obok Wojtka i napeł nił je alko ho lem. Potem usiadł i sie dział tak kilka chwil
w mil cze niu, cze ka jąc na słowa gościa.

Ten jed nak zanim cokol wiek powie dział, wychy lił szklankę bez waha nia i dał znak, że chce jesz cze.
Daniel pomy ślał, że to ma mu dodać odwagi, przy naj mniej tak to wyglą dało. Cze kał więc bez słowa, aż
owa odwaga roz pły nie się krwio bie giem po całym Wojtku.

Drugą szklankę opróż niał wol niej, na końcu strze pu jąc kro ple na pod łogę. Daniel nie na wi dził, kiedy
ludzie to robili. I nie rozu miał sensu tego mach nię cia kie lisz kiem. Jakby nie można było zwy czaj nie
posta wić go na stole.

– Daniel, powiedz mi… – Woj tek zawie sił głos, żeby głę boko wes tchnąć i nabrać powie trza – …
długo tu zamie rzasz być? Bo jakoś mi się wydaje, że ty nie na zawsze.

Daniel już nie odpo wia dał na tak oso bi ste pyta nia. Nikt mu takich zresztą od dawna nie zada wał. Nie
licząc, rzecz jasna, zacze pek Marysi i cza sem zwy kłej cie ka wo ści Wojtka. Ale tym razem było ina czej.
To pyta nie miało dru gie dno.

– A po co ci takie rze czy wie dzieć, Woj tuś?
Spoj rzał na niego badaw czo, ale on nie patrzył w jego stronę. Znów wpa try wał się w ciem ność.

Trudno było jed nak nie zauwa żyć ner wowo prze su wa ją cych się po udach dłoni.
– Gadaj wprost, Woj tek! Bo cię stąd wypro szę. Chcę iść spać.
Ten gwał tow nie wstał i zro bił kilka kro ków w jedną, potem w drugą stronę.
– Coś cię trapi czło wieku? – Daniel kolejny raz pró bo wał coś z niego wycią gnąć.
– No bo spier do li łem tro chę, spier do li łem – mówił to, cią gle łażąc tam i z powro tem, kiwa jąc się

przy tym to w przód, to w tył. Jak jakiś obłą kany.
– Jeśli coś sobie spier do li łeś, to dla czego przy cho dzisz z tym do mnie? Żaden ja ci przy ja ciel. Raczej

nie pomogę.
– Eeeee, Daniel – jęk nął Woj tek, na chwilę przy sta jąc. – Nie po pomoc do cie bie przy cho dzę. Co naj- 

wy żej ofe ru jąc pomoc.
Drwal zaśmiał się cicho.
– A w czym ty mi Woj tek możesz pomóc? Zgoda, pomo głeś mi na początku, za co cię sza no wa łem,

ale teraz?
– Mogę.
Zabrzmiało to bar dzo serio. Na tyle, na ile może brzmieć serio wypo wiedź Wojtka, w tym wypadku

nawet dość prze ra ża jąco. Intruz prze stał drep tać i się koły sać. Sta nął w miej scu, wpraw dzie lekko zgar- 
biony, ale wyda wało się, że dość pew nie na nogach.

– Ktoś się tobą inte re suje – wykrztu sił wresz cie.
Daniel znów spoj rzał na niego badaw czo. Dawno nikt nie zada wał mu oso bi stych pytań, ale też

dawno nikt się nim nie inte re so wał. Już zapo mniał, jak to jest. Żył tu od dłuż szego czasu i tylko zainte- 
re so wał się nim ten gość od wycinki drzew. Jedyny dłuż szy niż kilka minut kon takt ze świa tem to Mary- 
sia i Woj tek. Chyba że poli czyć spo ra dyczne roz mowy z kimś z sąsied nich wio sek. Nauczył się żyć
z dala od zgiełku, pytań i zain te re so wa nia. Dla tego słowa Wojtka były nie mal szo kiem. Do tej pory
uwa żał, że nie wiele osób w ogóle wie o jego ist nie niu.

– Nie rozu miem, Woj tek. Jak ktoś się może mną inte re so wać? Niby dla czego? – To pierw sza myśl,
jaka przy szła mu do głowy.

Ten mil czał. Zawsze taki gada tliwy, teraz jakby zapo mniał języka w gębie. Spoj rzał na drwala, potem
znów w ciem ność i znów na niego. Wresz cie usiadł na skrzyni.

– Może dla tego, że nic o tobie nie wie dzą, a chcie liby wie dzieć?
– Woj tek, pier do lisz! – odpo wie dział szybko. – Jak mają chcieć wie dzieć, skoro nawet nie wie dzą, że

jestem?
Patrzył na niego, nachy la jąc się w jego stronę. Ale on odwró cił głowę.
– Woj tek, gadaj!
– No, Daniel, kurwa, co ci mam jesz cze powie dzieć? No, ktoś się tobą inte re suje i już.
– To gadaj kto.
– Ja nie wiem, kto to wła ści wie jest. To poje bana wio ska.
– A co ma z tym wspól nego cała wio ska?
Woj tek odwró cił wresz cie głowę i popa trzył Danie lowi pro sto w oczy. Nie zda rzało się to zbyt czę- 

sto. Zwy kle wytrzy my wał kilka sekund i spusz czał głowę albo mówiąc, roz glą dał się wokół.
– Ta wio ska jest prze klęta, Daniel…
– Pew nie jak każda w tych stro nach.
– Nie, z tą jest ina czej.



– Niby co z nią jest?
– Tu się dzieje coś nie do brego.
Sły sząc te słowa, Daniel wstał, wsu nął ręce do kie szeni i nachy lił się nad sie dzą cym męż czy zną.
– Woj tuś, pier do lisz, jak aktor w tanim hor ro rze – wyce dził cicho i wszedł do chaty. Poki wał z nie do- 

wie rza niem głową, bo nie spo dzie wał się usły szeć takich słów od tego tubylca. Sądził, że nie spra wia
wra że nia czło wieka, któ rego taka infor ma cja poru szy. Na co dzień nie oka zy wał żad nych emo cji. Był
chłodny, nie to wa rzy ski, wyob co wany. Rzadko się uśmie chał, rzadko roz ma wiał i rzadko nawet patrzył
na ludzi. Wie dział dosko nale, że wzbu dzał zain te re so wa nie. Ale wie dział też, że o jego inte res, czyli
święty spo kój, ponie kąd dba Woj tek. Zasta na wiał się wie lo krot nie, dla czego on to robi, ale zawsze
wtedy docho dził do wnio sku, że rację miała Mary sia, gdy stwier dziła: „To jest po pro stu dobry chłop.
Poczciwy, nikomu nie odmówi pomocy”.

Ale teraz nie miało to dla Daniela zna cze nia. Wró cił na ganek i sta nął przed Wojt kiem.
– Co mnie to wszystko obcho dzi? Jaki to ma zwią zek ze mną? I kto się inte re suje mną w tej prze klę- 

tej wio sce?
Woj tek patrzył na niego tro chę prze stra szony. Prze su nął się nawet kilka cen ty me trów w tył, czu jąc

jego napór.
– I przede wszyst kim co spier do li łeś…?
Góral wstał i wszedł do środka. Tam poło żył się przy łóżku. Widocz nie prze szka dzała mu ta roz- 

mowa, nie mógł przez nią zasnąć. Z kolei Daniel odsu nął się od Wojtka i usiadł tam, gdzie sie dział jesz- 
cze kilka minut wcze śniej. Cze kał. Cze kał na odpo wie dzi na te wszyst kie pyta nia. Posta no wił, że nie
okaże mu zain te re so wa nia całą tą prze dziwną sytu acją. Pokaże mu, że ma to gdzieś, dopóki nie usły szy
odpo wie dzi. Się gnął po kow boj ski kape lusz leżący na pod ło dze i nasu nął go sobie na twarz.

– Ten szczyl z hotelu się tobą inte re suje.
Daniel kilka sekund tkwił jesz cze bez ruchu, po czym prze su nął kape lusz na czoło i spoj rzał na

Wojtka.
– Jaki szczyl z hotelu?
– Widzia łeś tego jeepa. Przed karczmą na niego patrzy łeś, jak psa bra łeś.
– Znasz go?
Woj tek pozwo lił swo jej gło wie gwał tow nie opaść.
– Raz się z nim spo tka łem. On chyba nas gdzieś widział i…
– Mógł nas widzieć tylko w barze.
– …no chyba. I potem mnie zna lazł i zaczął wypy ty wać.
– I co mu powie dzia łeś?
– Wtedy nic.
– A nie „wtedy”? – Daniel poczuł iry ta cję. Pró bo wał nad tym zapa no wać, ale nie było to łatwe.
– A potem zadzwo nił i pisał ese mesy.
– Dałeś mu numer?
– Nie! Nie wiem, skąd wziął. – Męż czy zna ukrył twarz w dło niach. – Kurwa, Daniel, źle jest.
– Czy ty, Woj tek, nie prze sa dzasz? Jakiś gość się mną inte re suje, bo może mu się nudzi, a ty mówisz,

że jest źle? Nie z takimi wy żelo wa nymi gów nia rzami sobie radzi łem.
Tuby lec wstał i nie cier pli wie pod szedł do belki pod trzy mu ją cej drew niany daszek nad gan kiem.

Oparł się i ude rzył w nią pię ścią.
– Nic nie rozu miesz – powie dział cicho przez zaci śnięte usta.
– To mi wytłu macz albo idź do domu.
– Nor mal nie tobym mu powie dział, żeby wypier da lał – jesz cze raz ude rzył pię ścią w belkę – ale się

boję. Usta wił mnie kutas.
– Usta wił? Dałeś się usta wić?
– Tak, dałem się usta wić.
Daniel poki wał z nie do wie rza niem głową. Chyba ni gdy nikomu nie dał się usta wić. Choć może jego

ucieczka tutaj jest wła śnie efek tem takiego usta wie nia. Mógł zostać i wal czyć o swoje. Zemścić się do
końca, poka zać, że jest twardy. Zostać w tam tym życiu, nie pójść na łatwi znę.

– Ja nie wiem, skąd on to wie, ale wie. I powie dział, że „lepiej, by nikt się nie dowie dział, prawda?”
– Woj tek ostat nie zda nie wypowie dział, naśla du jąc owego „szczyla” z hotelu.

– Co wie? – Daniel był teraz bar dziej zdzi wiony niż poiry to wany.
– Nikt nie wie, nikt nie wie, rozu miesz? – Głos Wojtka brzmiał, jakby on sam pani ko wał. Zaczął się

krę cić ner wowo w miej scu. – Nikt nie może się dowie dzieć, nie dadzą mi spo koju!
– Woj tek, kurwa! Co ty bre dzisz?!
– Ja jestem, kurwa, jeba nym peda łem, rozu miesz?! Pier do loną ciotą! I on o tym wie!



Daniel zastygł. Nie wie dział, co zro biło na nim więk sze wra że nie. Sama infor ma cja czy spo sób,
w jaki została prze ka zana. Wie dział nato miast, że zastygł, że nie potrafi wyko nać żad nego ruchu i nie
wie, jak zare ago wać. Zaczął się zasta na wiać, czy kie dy kol wiek, w jaki kol wiek spo sób Woj tek zdra dził
swoje pre fe ren cje. A druga myśl: czy kie dy kol wiek spo tkał na swo jej dro dze geja.

– I co? Nic nie powiesz? – wyrwał go z tych myśli Woj tek.
Dopiero teraz Daniel poru szył się nie zgrab nie na krze śle i zrzu cił kape lusz z twa rzy. Spoj rzał na nie- 

pro szo nego gościa i odchrząk nął.
– Rozu miem, że nie chcesz, aby wieś wie działa?
– Żar tu jesz? Ty wiesz, co oni mi zro bią, jak się dowie dzą?
Daniel spoj rzał pyta jąco. Naprawdę był cie kaw.
– Zlin czują mnie, uka mie nują ci pseu do chrze ści ja nie.
– To zrób tak, żeby się nie dowie dzieli.
Woj tek kiw nął z rezy gna cją głową, po czym znowu usiadł na skrzyni.
– No niby wła śnie robię. Powie dzia łem mu o tobie.
– Ale co mu powie dzia łeś? Prze cież ty nic o mnie nie wiesz.
– Powie dzia łem, co wiem.
Że nie wie, kim jest Daniel. Że nie wie, skąd przy je chał. Że nie wie, co robił wcze śniej i co pla nuje

robić tutaj. Że jest samot ni kiem i nie lubi ludzi. Że z nikim się nie spo tyka. Że ma na imię Daniel
i nawet nie wia domo, czy jest to praw dziwe imię. To wszystko, co wie. Mimo woli o tym wła śnie
pomy ślał Daniel.

– Uspo kój się, Woj tek. Jeśli to ma ura to wać twoją skórę we wsi, to możesz mu mówić, co chcesz.
Ten spoj rzał na niego z poczu ciem ulgi. Na jego twa rzy zago ścił nawet gry mas, który z powo dze- 

niem można by nazwać uśmie chem.
– Myśla łem, że się wściek niesz – wyznał skru szony.
– Spo ty kały mnie w życiu gor sze rze czy. Jak będzie bar dziej węszył, to go uszczypnę i zniknę. –

 Daniel mach nął przy tym lek ce wa żąco ręką. Nie chciał poka zać, że ogar nęła go wście kłość. Uczu cie
osa cze nia, które zaczęło mu w ostat nim cza sie towa rzy szyć, teraz się pogłę biło. Czas zni kać. Ale naj- 
pierw dać popa lić temu, jak to ujął Woj tek, szczy lowi z hotelu.

– Kim jest ten cie kaw ski? – zapy tał, wciąż uda jąc śred nio zanie po ko jo nego.
– Jakaś grub sza ryba w hotelu.
Woj tek znów był pod eks cy to wany. Myśl o tym czło wieku wzbu dzała w nim ner wo wość, ale teraz,

kiedy pra wie wszystko z sie bie zrzu cił, czuł pod nie ce nie. Miał wra że nie, że teraz będzie już tylko lepiej.
Miał w Danielu kom pana.

– Coś o nim wiesz poza tym, że jest grubą rybą?
– Że jest gno jem – powie dział z wście kło ścią. – I chyba jest kimś waż nym w hotelu, mimo że gów- 

niarz. Jeź dzi jeepem. Ni gdy mi się nie przed sta wił, ale dowie dzia łem się, że nazywa się Ksa wery
Konieczny. Wła ści ciel hotelu ścią gnął go z Kra kowa.

Daniel przy tak nął na znak, że przy swoił infor ma cje. Nie dał po sobie jed nak poznać, że już zaczął
pla no wać atak. Na jego spo kój, na pew ność sie bie, bez kar ność. Potra fił to robić. I wie dział już, że jak
tam ten się nie uspo koi, nie długo będzie srał w gacie.

– Znasz kogoś w tym hotelu? – inda go wał, ponow nie nasu wa jąc kape lusz na twarz.
– Tak, jedną recep cjo nistkę. Jej rodzice miesz kają dwa domy ode mnie. Goz do wie.
– Prze cież wiesz, że nie znam ludzi ze wsi – odrzekł Daniel, zer ka jąc przez drzwi na zegar zawie- 

szony nad łóż kiem. – Idź do domu, wyśpij się. A hote la rzem się nie przej muj.
– Myśla łem, że się wściek niesz – powie dział męż czy zna, wsta jąc i nacią ga jąc i tak już roz cią gnięty

swe ter. Wło żył czapkę bejs bo lówkę.
– Już to mówi łeś – skon sta to wał Daniel, nie rusza jąc się z miej sca.
Woj tek przy sta nął jesz cze na chwilę i spoj rzał na scho wa nego za kape lu szem gospo da rza.
– Jesteś równy gość – powie dział cicho i dużo niż szym niż zwy kle gło sem. Zaraz potem wyjął z kie- 

szeni latarkę i odwró cił się w stronę ciem nego lasu.
– A powiedz mi, Woj tek – Daniel zatrzy mał go po trzech kro kach – jak już tak sobie poga da li śmy…

komu ja te drzewa ści nam, co?
– Księ dzu.
– Księ dzu?
– No, tak się zło żyło. Gra uczci wego sługę bożego, ale prze cież na beemkę by mu ze mszy nie star- 

czyło. Choć ludzie we wsi hojni bar dzo i same papier kowe do koszyczka w ofie rze wrzu cają.
– I co on z tym drew nem robi?
– Sprze daje. Kościelny to zabiera z lasu i wywozi do kup ców. Przez inter net to zała twiają.



Daniel uśmiech nął się pod tym swoim kape lu szem i poki wał głową. Czas chyba pod nieść stawkę. To
się ten kraj docze kał ducho wień stwa. Jak nie pedo file czy tyrani, to szem rani biz nes meni spod ciem nej
gwiazdy mini stra śro do wi ska.

– A ten Konieczny to pierw sze pyta nie, jakie zadał, to czy to drewno ści nasz dla księ dza.
– I co powie dzia łeś?
– Że nie wiem. – Woj tek wzru szył ramio nami. – A wydaje mi się, że ten ksiądz Euge niusz to wię cej

ma za uszami. Raz go widzia łem też jadą cego do hotelu. Po co tam jechał? Nie wiem i chyba nie chcę
wie dzieć.

Woj tek mach nął ręką w geście pozdro wie nia i znik nął w ciem no ściach. Przez chwilę widać było
jesz cze stru mień świa tła z jego latarki.
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– Obudź się – Agnieszka szep cze mi do ucha.
Lubię to, bo przy tym muska mnie war gami. To niby łasko cze, ale jest też bez gra nicz nie przy jemne.

Wręcz takie, że trudno wytrzy mać. Prze krę cam głowę, by uciec, ale robię to tak, że zosta wiam ucho
odsło nięte.

– Obudź się – mówi cicho jesz cze raz.
Już nie tylko muska war gami, teraz dotyka mnie też języ kiem. Przy lega do mnie całym cia łem.

Wyczu wam, że jest w saty no wej koszulce. Czuję też na sobie kształt jej piersi, cię żar i siłę uda na moich
bio drach i dłoń na tor sie.

– Obudź się. – Jesz cze raz?
Otwie ram oczy. Teraz już wiem, że budzi mnie puka nie do drzwi, nie Agnieszka. Czuję, że nie pod- 

niosę się zbyt szybko. I dobrze, bo prze cież nie otwo rzę drzwi z poran nym wzwo dem. To przez nią,
przez Agnieszkę. Cza sem bra kuje mi jej tak bar dzo, że zapo mi nam o wście kło ści, jaką we mnie wywo- 
łuje to, że ode szła.

Puka nie do drzwi ustało. Chwała Bogu, który nie ist nieje.
Siódma dwa dzie ścia sie dem. Po co ktoś miałby mnie nacho dzić w pokoju? Zwłasz cza o tej porze. Od

dawna moje poranki są nie za kłó cone. Nie prze bie gają według żad nego sche matu, ale są nie za kłó cone.
To ja decy duję o ich kształ cie, tem pie i inten syw no ści. Praca ściąga mnie do sie bie dopiero około dzie- 
sią tej. Wcze śniej czy tam, prze glą dam, ana li zuję, oce niam. Ale wszystko to robię tak, jak chcę i dla tego
że w ogóle chcę. A wła ści wie chcia łem. Teraz nawet mi to nie przy cho dzi do głowy. Leżę, patrząc
w sufit, i myślę o wczo raj szej nocy. Czuję w barku szarp nię cie tego osiłka na pola nie. Przed oczami
mam Ali cję nie gdyś zwaną Martą, a w uszach jak echo brzmi: „koja rzysz gościa spod sió demki?”
i potem: „pil nuj cie, żeby głu pot nie robił”.

Zer kam w tele fon. Ese mes od Doroty:
„Wszystko się udało. Tęsk nię za Tobą”.
Wysłane wczo raj o dwu dzie stej czter dzie ści trzy. Uśmie cham się z dwóch powo dów. Bo jej się

udało. Bo nie od czy ta nie wia do mo ści świad czy o tym, że odsta wi łem tele fon. Tak miało być. Choć może
wczo raj na pola nie powi nie nem mieć tele fon ze sobą? Mogło się prze cież skoń czyć źle lub bar dzo źle.
Wtedy tele fon mógłby mnie ura to wać.

Jedno jest pewne – polanę w ciem no ściach sobie odpusz czę. Nie wiem, co mnie pod ku siło, by tam
pójść. Prze cież nie jestem jakimś pie przo nym ochro nia rzem tego przy bytku. Nie muszę robić obcho dów
jak nocny stróż. Ode zwała się dzien ni kar ska cie ka wość powo do wana tym, co powie działa Zosia.

„Bar dzo się cie szę” – odpi suję Doro cie.
Wiem, że to za mało, że będzie nie po cie szona, że chcia łaby prze czy tać: „też tęsk nię”. Ale zna mnie

na tyle, by wie dzieć, że tego nie napi szę. Nawet Agnieszce tego ni gdy nie mówi łem, choć czę sto tęsk ni- 
łem. Powie dzia łem jej to dopiero, sto jąc któ re goś dnia nad jej gro bem.

Nie po ko jąco mocno dziś od rana sie dzi mi w gło wie ta moja Agnieszka.
Wstaję. Mimo wszystko dłu żej leżeć nie dam rady. I nie chcę się pod dać tym myślom o poprzed nim

życiu. Tak mi się ono wła śnie jawi, jako „poprzed nie”. To lep sze, to peł niej sze. I choć czę sto sobie
wma wiam, że teraz nie jest źle, to prze cież wiem dosko nale, że jest gorzej.

Pod cho dzę do drzwi i nasłu chuję. Z kory ta rza nie docho dzą żadne dźwięki, panuje kom pletna cisza.
W bloku, w któ rym miesz kam, przed ósmą życie toczy się gło śnym ryt mem. Dzieci bie gną do szkół,
doro śli ich pil nują, z oddali sły chać pędzące tram waje, auto busy i samo chody. Powszechny miej ski
hałas jest normą o tej porze. Czymś, do czego czło wiek się z cza sem przy zwy czaja i nawet go nie sły- 
szy. I wtedy taka cisza, jak ta tutaj, jest bar dzo gło śna.

Otwie ram powoli drzwi i wysta wiam głowę. Gdyby na końcu kory ta rza stał snaj per, ustrze liłby mnie
w sekundę. Nie wiem, skąd ta myśl, ale poczu łem się jak łowna zwie rzyna, skoro mają mi się tu przy- 
glą dać i mnie pil no wać.

Kory tarz jest pusty. Odru chowo spo glą dam na pod łogę, jak bym chciał dostrzec ślady stóp. A tu
wykła dzina dywa nowa w sta lo wym kolo rze dająca alibi wszyst kim prze cho dzą cym po niej w ostat nim



tygo dniu.
Cho wam się w środku i zamy kam drzwi na klucz. Prze krę ca jąc go w zamku, dostrze gam wygra we ro-

waną na nim sió demkę. Będzie mnie ta cyfra prze śla do wać. Przy cho dzi mi też do głowy myśl, że powi- 
nie nem wło żyć koszulkę z nume rem sie dem, chłop com hote lo wym byłoby łatwiej mnie namie rzyć. Ten
wczo raj szy recep cjo ni sta nie spra wia wra że nia lot nego, może trzeba mu pomóc.

Dopiero teraz zaczy nam się zasta na wiać, jakie „głu poty” mógł mieć na myśli sza nowny Ksa wery.
Czyżby Zosia miała rację, wyczu wa jąc nosem jakiś smród? Pyta nie jed nak, co ja mogę mieć z tym
wspól nego? Boją się dzien ni kar skiego, śled czego umy słu? Jeśli tak, to naj wy raź niej mamy tu do czy nie- 
nia z nie grzecz nymi chłop cami. Może kradną rowery oko licz nym góra lom. Uśmie cham się cynicz nie do
tych myśli. Myślę tak, bo niby co ten gno jek Ksa wery może mieć na sumie niu.

Wycho dzę z pokoju w bia łym szla froku, się ga ją cym do połowy łydki. Zwią zuję go lekko w pasie,
żeby potem nie męczyć się z roz wią zy wa niem supła. Biały ręcz nik zarzu cam na kark. W recep cji „dzień
dobry” mówi mi Diana, ta sama, która mel do wała mnie w hotelu.

– Jak się panu podoba w naszym hotelu? – pyta, uśmie cha jąc się szcze rze.
– Jest tak, jak miało być, dzię kuję. – Rów nież się uśmie cham i tuż za recep cją skrę cam do strefy spa.
Zatrzy muję się przed szkla nym wej ściem. Przez szybę widzę odpo czy wa jącą na leżaku moją nową

zna jomą Ali cję, nie gdyś zwaną Martą. Jest w jed no czę ścio wym czar nym stroju kąpie lo wym. Leży na
wznak z ramio nami wyrzu co nymi nad głowę. Ma zamknięte oczy i lekko unie sione prawe kolano. Jest
cała mokra. Naj wy raź niej przed chwilą wyszła z wody.

Waham się, czy wejść. Nie wiem, czy mam ochotę na kolejne słowne potyczki. Roz glą dam się po
całej prze strzeni i widzę dla sie bie miej sce po dru giej stro nie. Może mnie nie dostrzeże. Choć muszę się
przy znać przed sobą, że tro chę liczę na sytu ację wręcz prze ciwną.

Wcho dzę i od razu kie ruję się do dru giego końca basenu. Rzu cam ręcz nik na leżak i zdej muję szla- 
frok. Nie kładę się, tylko zanu rzam w zbyt cie płej wodzie i płynę. Z głową nad powierzch nią. Widzę
pra wie wszystko wokół. Mię dzy innymi ją. Leży wciąż w tej samej pozy cji.

Nawrót. Płynę spo koj nie, bo tak chcę. Ni gdzie się nie spie szę, choć gonią mnie roz ma ite myśli.
Przed oczami mam drzwi mojego pokoju z wyrytą w drew nie sió demką. Cyfra aż pul suje w mojej
wyobraźni, mimo że to nie przez nią czymś się nara zi łem sze fo stwu hotelu. W takim razie czym?
Dwoma spa ce rami noc nymi? Widzieli to? Nie moż liwe. Musie liby bez u stan nie obser wo wać oto cze nie
domu. A może wła śnie to robią? Może mają ku temu powody? Może cze goś się oba wiają? Może ten
czło wiek cień jest dla nich jakimś zagro że niem?

Nawrót. A może to, że jestem żur na li stą? Może mają mylne poję cie o tym zawo dzie? Może wydaje
im się, że każdy jego przed sta wi ciel cią gle węszy i pro wa dzi śledz two? Ale jeśli tak myślą, to mają coś
do ukry cia. Coraz bar dziej wydaje mi się to praw do po dobne. Coraz więk szy nie po kój odczu wam.

Sie dem. Jak ten film Davida Fin chera. Tylko czy jestem sta rym Wil lia mem Somer se tem czy mło dym
Davi dem Mil l sem? A może Joh nem Doe? Uśmie cham się iro nicz nie do myśli o byciu psy cho pa tycz nym
mor dercą.

– Nie przy wi ta łeś się – wyrywa mnie z moich myśli żeń ski głos. Zatrzy muję się w środku tego krót- 
kiego dystansu. Na brzegu basenu, z nogami w wodzie, sie dzi Ali cja. – Nie chcia łeś? Chcia łeś mnie
unik nąć czy naprawdę mnie nie zauwa ży łeś?

Wewnątrz sie bie prze wra cam oczami. Za dużo nie wy god nych pytań; nie wiem, na które odpo wie- 
dzieć.

– Dzień dobry – decy duję się nie reago wać na zaczepki, ale pod pły wam do niej.
Scena jak z filmu. Opie ram ramiona o murek. Tuż obok jej nóg – prawa zało żona na lewą. Ma pie- 

przyk przy pra wym kola nie. Wspiera się na rękach, co powo duje, że ramiona są lekko unie sione. Widzę
to, bo pod no szę wzrok. I widzę też, jak prze chyla głowę, i że policz kiem dotyka ramie nia.

– Jak spa łaś? – pytam, by nie wyjść na gbura, któ rym i tak prze cież jestem.
– Nie stety, spa łam. – Uśmie cha się.
– A miało być ina czej?
– Tak, cel był inny, ale książę… cóż… nie sta nął na wyso ko ści zada nia. – Tym razem zaśmiała się

gło śno, na tyle gło śno, że wypeł niła całą prze strzeń.
Nie chcę tego słu chać, więc zmie niam temat.
– Pły wa łaś już?
– Chwilę tylko. Wię cej czasu spę dzi łam w sau nie.
Mówi cicho i spo koj nie. Jest jakaś inna niż wczo raj wie czo rem. Mil sza, cie plej sza, bar dziej reflek- 

syjna. Na pewno myślę tak z powodu policzka na ramie niu. Ale myślę też tak, bo patrzy przed sie bie,
nie sku pia jąc wzroku na niczym kon kret nym. Oczy są wtedy inne, jakby ich nie było.



– Książę nie chciał popły wać? – pytam, zer k nąw szy naj pierw w jedną i drugą stronę w oba wie, że
gdzieś go zaraz zoba czę. Choć nie wiem, skąd obawa.

– Książę wła śnie się pakuje, bo zaraz wyjeż dża.
– Kłót nia mał żeń ska? – Żart nie zbyt lotny, ale ją roz ba wił.
– Nie. Taki był plan. Kwe stie zawo dowe.
– Nie wra casz z nim?
– Nie chcę. Mia łam inny plan.
– Do kiedy zosta jesz?
– Na razie do jutra, ale nie wyklu czam dłuż szego pobytu.
Pierw sza myśl: to nie jest dobra wia do mość. Może szu kać towa rzy stwa. Wydaję się natu ral nym

wybo rem, skoro tak jak ona jestem tu sam. A prze cież jedyna osoba, któ rej towa rzy stwo na razie w tym
hotelu tole ruję, to Zosia.

– Nie prze szka dzam, popły wam tro chę – powie działa, jakby chciała zadać kłam moim myślom.
Chcę zaprze czyć, powie dzieć, że nie prze szka dza, że jej towa rzy stwo jest miłe, że chęt nie jesz cze

poroz ma wiam, ale nie robię tego. Kiwam tylko na znak, że przyj muję infor ma cję, i zaraz po tym, jak
ona zanu rza się w wodzie, wyska kuję na murek.

Kładę się na leżaku, okry wa jąc się ręcz ni kiem. Chwilę obser wuję Ali cję. Pływa jak zawo do wiec.
Głowa pod wodą, co jakiś czas tylko ją wysta wia, by zaczerp nąć powie trza. Łapie ide alny rytm mimo
krót kiego dystansu. Nawroty pod wodą. Nic tylko patrzeć i się uczyć.

Przy glą dam się, jak spły wają ze mnie kro ple wody, jak powoli zni kają. Kiedy docho dzę do wnio sku,
że dzieje się to zbyt wolno, wstaję i wycie ram się ręcz ni kiem. Wkła dam szla frok i idę w stronę drzwi.
Kiedy zamy kam je z dru giej strony, widzę, jak Ali cja wynu rza się z wody i idąc w stronę leżaka, prze- 
cze suje mokre włosy obiema rękami. W tym momen cie mnie dostrzega. Spo ty kają się nasze spoj rze nia,
ale z jej strony nie ma reak cji. Tylko patrzy. Utrzy muje to spoj rze nie kilka chwil, ścią ga jąc wodę z wło- 
sów. Zaraz potem opada na leżak.

Stoję tak jesz cze tro chę, po czym, odwra cam się i kie ruję do pokoju. Mija jąc recep cję, nie pod no szę
nawet wzroku. Czuję się jak boha ter filmu, który zaj rzał wła śnie w kulę czar no księż nika i zoba czył rze- 
czy zupeł nie nie wy obra żalne.

Jej oczy… był w nich smu tek. Przez uła mek sekundy widzia łem ją pła czącą, naj pierw zwi niętą
w kłę bek w pustym łóżku, potem nad czy imś gro bem. Albo odwrot nie, nie wiem.

To dla tego teraz nie pod no szę wzroku, by nie „spo tkać się” z recep cjo nistką Dianą i by nie stra cić
z oczu tych obra zów. Chcę z nimi wejść do pokoju i jesz cze raz je odtwo rzyć. Tak, wiem, że to nie moż- 
liwe. Nawet nie mam poję cia, skąd te obrazy wzięły się w mojej gło wie. Nie mam zdol no ści tele pa tycz- 
nych ani nie jestem żad nym medium.

Rzu cam ręcz nik i szla frok na łóżko. Staję przy oknie i patrzę na polanę. Jest zwy czajna, nudna,
pospo lita, taka jak każda tutaj. Obrazy z jej oczu stra ci łem, otwie ra jąc drzwi do pokoju. Zostają mi tylko
wyobra że nia i domy sły.

Do hote lo wej restau ra cji docie ram dopiero pół godziny póź niej. Mija jąc recep cję, sły szę Dianę
mówiącą do słu chawki tele fonu:

– Nie, nie ma pani Zosi… będzie po połu dniu, coś prze ka zać?… do kogo ma oddzwo nić?… dobrze,
powtó rzę… ale gdyby pan…

Wię cej nie sły szę, bo nie zatrzy muję się ani nawet nie zwal niam. Reje struję za to infor ma cję, że
Zosia będzie po połu dniu.

Tym razem sia dam przy ostat nim stole w restau ra cji. Chcę mieć kon trolę nad całą prze strze nią, wie- 
dzieć, kto wcho dzi, kto wycho dzi. Na dru gim końcu sali para, którą „pozna łem” przy recep cji, a potem
widzia łem na base nie. Ona blon dynka, on osi łek. Jedzą w mil cze niu, ona co jakiś czas zerka w tele fon.
On nie zwraca na to kom plet nie uwagi.

Znów zama wiam jajecz nicę. Dostaję ją po kilku minu tach. W tym cza sie zdą ży łem zapeł nić talerz
warzy wami z bufetu i napeł nić sokami dwie szklanki.

Kątem oka dostrze gam postaci za oknem. Odwra cam się i widzę Ksa we rego w ostrej pole mice
z kimś w robo czym wdzianku. Gesty ku la cja mówiła sama za sie bie. To była „zjebka” i instru owa nie, co
i jak ma wyglą dać. Nie umiem czy tać z ruchu warg, ale jestem prze ko nany, że padła w tej roz mo wie
nie jedna „kurwa”.

Cho dzi o traw nik. Coś z nim nie tak. Ten na robo czo ubrany chyba nie do końca rozu mie, co Ksa- 
wery do niego mówi. Chyba że tak po pro stu wygląda jego twarz – cią gle nie ska żona myślą.

– Mogę się dosiąść? – Zapa trzy łem się na tę dwójkę i nie zauwa ży łem, że pod cho dzi. – Nie lubię jeść
sama.



Dziwne, bo wyda wała mi się raczej samot nicą. Taką, co czer pie orga zmiczną roz kosz w byciu samą.
Jed nak mogłem się mylić, w końcu widzia łem ją dwa razy. Wczo raj wie czo rem była jed nak sama, dziś
rano na base nie sama.

Nie czeka na pozwo le nie, choć moja dłoń wska zu jąca krze sło naprze ciwko mogła za takowe ucho- 
dzić.

– Książę wyje chał? – Udaję zain te re so wa nie. Kąciki jej ust deli kat nie się unio sły.
– Wró ci łam do pustego pokoju.
Przy szła z kawą. Zadaję sobie pyta nie, czy jest jedną z tych kobiet, które w ogóle nie jadają śnia dań.

Ale ona w tym momen cie wstaje, dając mi znak, że zaraz wróci. Idzie w stronę bufetu, koły sząc bio- 
drami. Sta ram się na nią nie patrzeć. Pochła niam jajecz nicę, reje stru jąc, że Ksa we rego i tego dru giego
już nie ma. Instruk cje zapewne prze ka zane.

– Byłeś tu już kie dyś? – pyta po powro cie. Na tale rzu widzę warzywa i biały ser ze szczy pior kiem.
Jajko na twardo i jogurt. Oczy wi ście natu ralny.

– Dawno temu – odpo wia dam.
– Jak dawno?
– Jakieś dzie sięć lat temu po raz pierw szy. I potem… trzy lata póź niej.
– Ja byłam dwa na ście lat temu, a potem jesz cze osiem i cztery lata temu.
– Dobra pamięć?
– A teraz od pra wie roku bywam tu regu lar nie raz w mie siącu. – Uśmie cha się przy tym, ale jed no- 

cze śnie spo gląda na ogród za oknem.
– To chęć odpo czynku? – pytam z nie uda wa nym zacie ka wie niem.
Ali cja bie rze łyk kawy. Zaraz potem kroi ser i czę stuje się papryką. Mam wra że nie, że robi to, by

mieć czas na zasta no wie nie się nad odpo wie dzią.
– Kie dyś była to chęć odpo czynku – nie patrzy na mnie – teraz tro chę wspo mnie nia, tro chę chęć

odpo czynku, a tro chę coś innego.
Na końcu pod nosi głowę i się uśmie cha. Bie rze jesz cze jeden łyk kawy.
– A naj bar dziej po pro stu to, że mogę – dopo wiada, nie prze sta jąc się uśmie chać. – A ty?
– Co ja?
– Wiem, że chęć odpo czynku. A te sie dem lat temu?
Wiem, jak to było. Przy je cha łem, bo nie mogłem sobie pora dzić z życiem. Agnieszki nie było. Ode- 

szła bez zapo wie dzi, bez uprze dze nia. Dziew czynki mnie potrze bo wały, a ja dałem ciała na całej linii.
Były momenty, że chcia łem sobie strze lić w łeb – na szczę ście krót kie. I że wszystko dopro wa dzało
mnie do szału, w końcu też do depre sji. I kiedy wszy scy chcieli mi pomóc, spa ko wa łem się i przy je cha- 
łem tutaj.

– Też chęć odpo czynku – przy znaję. – Ale wtedy było ina czej.
– Dla czego ina czej? – Zdjęła uśmiech z twa rzy.
– Bo… – nie wiem, jak to ująć zwięźle, a przy tym tak, by za dużo nie powie dzieć – …bo to było

krótko po tym, jak zosta łem wdow cem.
Znów łyk kawy, jakby nie zro biło to na niej wra że nia. Choć chwilę póź niej spusz cza głowę. Kiedy ją

pod nosi, dostrze gam łzy w oczach. Dzi wię się temu wido kowi, bo jestem dla niej obcy.
– Pamię tam – mówi wresz cie.
Patrzę na nią pyta ją cym wzro kiem. Tro chę nawet zasty gam z widel cem w dłoni.
– Co pamię tasz?
– Infor ma cję o wypadku two jej żony – wyja śnia nie mal szep tem, jakby ogła szała tajem nicę. – Bar- 

dzo ci wtedy współ czu łam. Jej też.
Patrzy na mnie i widzi moje zasko cze nie. Nie wiem, co powie dzieć, więc mil czę, wpa trzony w jeden

punkt na jej twa rzy. Nawet nie wiem który, bo czuję się jak śle piec albo ktoś, kto ma przed oczami całe
życie w jed nym obra zie. Widzę doszczęt nie spa lony samo chód. Dym uno szący się nad nim i kilku stra- 
ża ków krę cą cych się powoli. Leka rza sto ją cego przy karetce i ratow ni ków medycz nych ocie ra ją cych
pot z czoła. Ni gdy tego nie zapo mnę. I te słowa…

– Panie Mate uszu… nie stety, pań ska żona…
Ni gdy nie myśla łem o tym dniu jak o naj gor szym w całym życiu. Od zawsze nato miast myślę o nim

jako o jedy nym z innego życia. Jak bym był w innym świe cie, może nawet w pie kle. To nie był pierw szy
dzień z reszty mojego życia. To był jedyny dzień życia w śmierci.

– Byłam wtedy bli żej mediów, zna łam nie któ rych dzien ni ka rzy – Ali cja na dal mówiła szep tem. –
 Cie bie nie zna łam. Ni gdy nie byłeś spe cjal nie dostępny dla ludzi. Potem było jesz cze gorzej. Wiem
o tym.

Przy glą dam się jej. Jest prze jęta, sły szę, jak drży jej oddech.



– To było dawno, dzi wię się, że tak dobrze pamię tasz – mówię spo koj nie, sta ra jąc się nie poka zać po
sobie, że wspo mnie nie wywo łało reak cję. – W jakim sen sie byłaś bli żej mediów?

– Mie li śmy oka zję nawet zamie nić kilka zdań – baga te li zuje moje pyta nie – zupeł nie przy pad kowo.
– Jak to? Chyba bym zapa mię tał?
– Byli śmy w gru pie, cie bie bar dziej inte re so wał mój mąż. – Deli kat nie się uśmie cha, bo zdaje sobie

sprawę, jak to brzmi. – Był poli ty kiem.
Wle piam w nią wzrok. Za żadne skarby nie mogę sobie przy po mnieć jej twa rzy. Z jed nej strony nie

powinno mnie to dzi wić, z dru giej… twarz Ali cji raczej zapada w pamięć. Zwłasz cza jej spoj rze nie.
– Nie pamię tasz Kaw skiego?
Oczy wi ście, że pamię tam. Wszyst kich pamię tam. Tylko że ich żony, dzieci, rodziny, majątki były dla

mnie mniej istotne.
– Oczy wi ście, że pamię tam – odpo wia dam nieco zasko czony. Kaw ski to zapo mniana postać pol skiej

poli tyki. Nie stał na pierw szej linii frontu, ale w moim pro gra mie poja wił się raz czy dwa. Zapa mię ta- 
łem go z powodu nie zwy kłego spo koju, jaki w sobie miał. Ale wyda wał mi się zbyt wraż liwy na poli- 
tykę. Mało odporny na inter ne towy hejt, na insy nu acje poli ty ków innych opcji. Pew nie dla tego tak
skoń czył.

– Pamię tam wszystko – mówię. – Tak jak ty pamię tasz Agnieszkę.
– Mnie nie pamię tasz.
– To prawda.
– Ale nie dziwi mnie to. Zupeł nie ina czej wtedy wyglą da łam. Byłam blon dynką, szczu płą blon dynką.
Lustruję ją wzro kiem, choć już od wczo raj wiem, że nie jest szczu pła. Wiem też, że nie jest blon- 

dynką. Jest ruda.
– Co się stało z twoim mężem?
– Prze cież wiesz, rzu cił się z bal konu naszego miesz ka nia na dzie sią tym pię trze.
– Pytam, co się stało naprawdę.
Kilka tygo dni po jego śmierci poja wiły się infor ma cje, że ktoś mu w tym skoku pomógł. Był jed nak

zbyt mało zna czącą posta cią, by media upar cie dążyły do wyja śnie nia sprawy. Sam może raz zada łem to
pyta nie na forum publicz nym, zado wa la jąc się zde cy do waną odpo wie dzią, że było to samo bój stwo.

– Naprawdę tak było. Był na poli tykę zbyt naiwny i wraż liwy. Tro chę się męczył.
– A nie było tak, że nie wytrzy mał oskar żeń o korup cję?
– Tak. Trudno mu było pogo dzić się z tym, jak brudna jest poli tyka. Wpadł w depre sję, kiedy przez

długi czas nie mógł nor mal nie pra co wać z powodu tych oskar żeń.
Nie wie rzy łem wtedy w te oskar że nia. Uwa ża łem go za dzia ła cza peł nego ener gii i pozy tyw nego

zapału, bez chęci nisz cze nia innych. Nie wyglą dał też na kogoś z dola rami w oczach. I przede wszyst- 
kim nie miał takiej mocy decy zyj nej, by brać za nią pie nią dze. Chyba nawet nikt nie był tak głupi, by
mu je pro po no wać.

– Był zała many bra kiem pomocy ze strony par tyj nych kole gów – mówiła dalej – a swoje zro bili też
lokalni dzien ni ka rze.

Lokalni. Tak, to była sprawa dla nich. Ilu jed nak wśród nich było praw dzi wych dzien ni ka rzy, tego
nie wiem.

– Dla tego mam lekką aler gię na przed sta wi cieli tego zawodu.
– Tro chę rozu miem, tro chę nie – pró buję pro te sto wać, choć wiem, że to na nic.
– Nie musisz. To moje prawo i subiek tywne podej ście. Tamci byli chu jami i tego wra że nia nie potra- 

fię się pozbyć. – Ma zaci śnięte szczęki, wbrew pozo rom wygląda świet nie z takimi napię tymi
żuchwami. – Zresztą nie wiele robi cie, bym mogła zmie nić zda nie.

Robię za to wiele, żeby nie było po mnie widać iry ta cji. Zawsze się poja wia, kiedy wrzuca się nas do
jed nego worka. I trudno z tym pole mi zo wać, bo sam widzę, jak jest. Jestem za stary, by przy my kać oko
na fakt, jak psuje się ten zawód. Warsz tat się nie liczy, język się nie liczy, wia ry god ność się nie liczy.
Liczy się sen sa cja i gra nie na emo cjach. A, i jesz cze kon tro wer sja. I to pseu do dzien ni kar stwo śled cze.
Śled czych dzien ni ka rzy jest w tym kraju kilku. Reszta tylko nie udol nie pró buje nimi być. Ach, zły
jestem, że nie mogę wia ry god nie i z peł nym prze ko na niem bro nić przed nią mojego zawodu.

– Nie będę ci kadzić, że jesteś inny – mówi, jedząc jogurt. – Ale jesteś, może dla tego, że stary.
Śmieje się gło śno. Ja też nie powstrzy muję uśmie chu, choć robię to dys kret niej niż ona. Ma per li ście

białe zęby, wśród nich uro czo wyróż niają się trójki, jak dwa kły. Mogę na nie patrzeć tylko przez uła- 
mek sekundy, bo Ali cja tłumi śmiech, dło nią zasła nia jąc usta i jed no cze śnie roz glą da jąc się na boki.
Jakby ją obcho dziło, czy komuś prze szka dza w spo ży wa niu śnia da nia. Ale spo śród pię ciu osób znaj du- 
ją cych się w restau ra cji głowę w jej stronę odwraca jedy nie osi łek. Nawet wykrzy wia nieco usta w spe- 
cy ficz nym ste ry do wym uśmie chu.



Za oknem ponow nie poja wia się Ksa wery. Tym razem jest sam i prze cha dza się powoli po traw niku,
wga pia jąc się w tele fon. Znów ma na sobie zbyt krót kie spodnie i moka syny na bosych sto pach.

– Nie pasuje mi ten czło wiek – mówi Ali cja. Dopiero teraz zauwa żam, że ona też na niego patrzy.
– Dla czego?
– Jest w nim coś… – zawie sza głos – …z jed nej strony komicz nego dla takich cyni ków jak my…
– …a z dru giej strony nie po ko ją cego? – koń czę zda nie pyta jąco.
– Tak! Wła śnie to chcia łam powie dzieć. – Deli kat nie ude rza przy tym wypro sto wa nymi pal cami

o blat stołu, jakby chciała tym wyra zić radość ze zgod no ści spo strze żeń. Ale to nie radość, to lek kie
pode ner wo wa nie. – Przy po mina mi Anthony’ego Per kinsa z Psy chozy.

– Myślisz, że trzyma gdzieś trupa swo jej matki i do niej gada?
Widzę, jak mruży oczy, patrząc na niego, i dociera do mnie, że ona nie żar tuje. Ona naprawdę go

prze świe tla.
– Był już, kiedy przy je cha łam tu cztery lata temu. Wtedy pra wie go nie zauwa ży łam. Ale ostat nie

moje w miarę regu larne wizyty to już coś zupeł nie innego. Przy glą dał mi się. Mia łam wręcz wra że nie,
że mnie obser wuje.

– Śle dził cię?
– Tego nie mogę stwier dzić z całą pew no ścią, ale kilka razy zła pa łam go na przy glą da niu się.
– Może jest wraż liwy na kobiece piękno?
– Dzię kuję, ale to nie to. Potra fię to roz róż nić. Inte re so wało go wszystko poza moją kobie co ścią.
Nie spusz cza z oczu Ksa we rego. Ten przy ło żył wła śnie tele fon do ucha i roz ma wia, wyma chu jąc

lewą ręką.
– Przy glą dał się mojej walizce. To sobie zapa mię ta łam. Zosta wi łam też kie dyś torebkę na kana pie

w kawia rence i poszłam do toa lety. Zasta łam go wpa tru ją cego się w nią badaw czo. Twier dził potem, że
robił to w tro sce o mie nie gościa hote lo wego. Bzdura. Ta mała Zosia z recep cji mówiła mi, że prze stu- 
dio wał mój pod pis w księ dze mel dun ko wej i zapi sał sobie mój adres domowy.

– Słu cham?!
Wyobra żam sobie, jakie zasko cze nie maluje się na mojej twa rzy.
– Tak było. Ale nie wiem, dla czego to robi, i nie wiem, czy chcę się dowie dzieć.
Patrzę na nią z nie do wie rza niem. Potem zer kam na cią gle gada ją cego do tele fonu Ksa we rego. I mam

wra że nie, że oglą dam film, bo nagle kamera dojeż dża do aktora, a jego ręce poru szają się w zwol nio- 
nym tem pie. Sły szę nawet muzykę. To Sen ti nel Mike’a Old fielda, ten oparty na tema cie z filmu Egzor- 
cy sta. I w tym zwol nio nym tem pie Ksa wery odwraca głowę i powoli pod nosi powieki. Wtedy widzę, że
patrzy pro sto w moje oczy. Odsuwa tele fon od ucha i na dal w zwol nio nym tem pie mówi coś do mnie.
Widzę tylko poru sza jące się usta, wyraź nie mówiące coś gniew nie, wręcz z wście kło ścią. I dociera do
mnie wtedy, że jego oczy są krwi sto czer wone.

– Lubię tę muzykę – odzywa się nagle Ali cja i w pierw szej chwili dzi wię się, że ona sły szy to samo
co ja. Mam wra że nie, że się wła śnie obu dzi łem. Szybko odwra cam głowę w jej stronę.

– Coś się stało? – pyta wyraź nie zanie po ko jona.
– Nie, nie – odpo wia dam zasko czony, a potem patrzę na Ksa we rego. Wciąż roz ma wia przez tele fon.

Myślę: Co to, kurwa, było?
– Dobrze się czu jesz? Zbla dłeś, masz załza wione oczy.
Cho wam twarz w dło niach i prze cie ram oczy. Mocno, tak mocno, że zaczy nają mnie boleć. Twarz

też zaczyna piec.
– Teraz to już jesteś czer wony. – Ali cja się dener wuje, widać to po niej. Nalewa do szklanki wodę

i sta wia ją przede mną.
– Nie, dzię kuję, wszystko w porządku – sta ram się mówić spo koj nie, choć jestem prze jęty tym, co

się stało. – Dziwne rze czy mnie ostat nio spo ty kają. Mia łem odpo cząć, a… sam nie wiem co.
– Ostat nio? Tutaj? – Wyraź nie ją to zain te re so wało. Oparła się na łok ciach i nachy liła.
– Tak, tutaj.
– Jakoś mnie to nie dziwi, ale mów.
– Dla czego nie dziwi?
– Bo to jest dziwny hotel. Nie tylko z powodu tego gów nia rza. Oni pro wa dzą tu jakieś szem rane inte- 

resy.
– A mimo wszystko tu przy jeż dżasz.
– Bo ja też jestem dziwna. Łatwo się tu ukryć, bo daleko do cywi li za cji.
Kiwam głową, jak bym chciał potwier dzić jej słowa. Bo ma rację. Kil ka na ście ostat nich kilo me trów

drogi pro wa dzą cej do tego miej sca to odlu dzie albo małe przy drożne wsie. Na tyle małe, że nawet nie
w każ dej jest kościół. Ostat nia wieś przed hote lem też jest nieco od niego odda lona. I nie widać go



z żad nego miej sca w tej wsi. Jest ide al nie ukryty za drze wami. Wyła nia się dopiero po skrę cie z głów nej
drogi.

– Poza tym przy jeż dżam tu, bo intry guje mnie to miej sce – kon ty nu uje Ali cja. – Może sobie wma- 
wiam, że coś dziw nego się tu dzieje. I cza sem łapię się na tym, że nie chcę się dowie dzieć co, aby się
nie roz cza ro wać. – Uśmie cha się sze roko, znów poka zu jąc zęby.

– Czas na mnie – mówię i wstaję, opie ra jąc ręce o stół.
– Spie szysz się gdzieś? – pyta i zaska kuje mnie tym.
– Tak, odpo czy wać – odpo wia dam szybko, deli kat nie się uśmie cha jąc.
– Dotrzy masz mi towa rzy stwa przy kawie?
Znów mnie zaska kuje. Zasta na wiam się chwilę. Wła ści wie i tak zamie rza łem pójść do kawia renki

i popro sić Dianę o kawę z cyna mo nem.
– Z przy jem no ścią. – I nie było to kłam stwo ani nawet kur tu azja.
Ali cja wstaje uśmiech nięta i zabie ra jąc klucz z blatu stołu, robi zwrot w stronę wyj ścia. I nagle wła- 

śnie tam, w tym wej ściu, zauwa żam Bła żeja, tego, który miał mnie „sko ja rzyć” i mi się przy glą dać.
Wła śnie wcho dzi do restau ra cji, ale kiedy pod nosi wzrok i mnie dostrzega, zwal nia, w końcu zatrzy- 
muje się i zakło po tany idzie w drugą stronę.
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Wró ciła. Zawsze wra cała, nawet po naj burz liw szych kłót niach, do jakich prze cież docho dziło mię dzy
przy ja ciół kami. I zawsze to ona pierw sza wycią gała rękę do zgody.

Agnieszka.
Wie działy o sobie nie mal wszystko. Od kiedy zamiesz kały ze sobą w pokoju aka de mic kim na Mura- 

no wie, trzy mały się razem jak nikt inny na uczelni. Magda na żadną imprezę nie ruszała się bez niej.
Agnieszka rów nież bez Magdy ni gdzie nie wycho dziła. Wszy scy mówili o nich sistars, choć prze szłość
miały zupeł nie inną.

Magda była córką alko ho li ków. Nawet poczęli ją po pijaku, o czym czę sto jej przy po mi nali.
Agnieszka wycho wy wała się w rodzi nie inte lek tu ali stów, któ rzy od początku do końca zapla no wali jej
edu ka cję. Wyła mała się po matu rze, zamiast stu diów praw ni czych wybie ra jąc psy cho lo gię. Rodzice jed- 
nak nie dostrze gli w tym powo dów do dra ma ty zo wa nia. I choć była im za to wdzięczna, prze stała im
w końcu przy ta ki wać.

Magda z niskim poczu ciem war to ści, Agnieszka – dow cipna dusza towa rzy stwa. Obie za to uro- 
dziwe, z umie jęt no ścią łatwego owi ja nia sobie wszyst kich wokół palca. Nie tylko męż czyzn.

Nie wiele o sobie wie działy, kiedy zajęły pokój numer dwie ście dwa w domu stu denc kim. Ot, przy pa- 
dek – kilka słów w kolejce do dzie ka natu i decy zja. Po pię ciu latach stu diów nie miały już przed sobą
żad nych tajem nic. Roz dzie lały je tylko zaję cia na uczelni i cza sem randki. Czę sto przy zna wały, że
żaden męż czy zna nie jest w sta nie dać im tego, co one wza jem nie sobie dawały. Żar to wały, że powinny
zostać les bij kami. „To by wiele uła twiło”.

Ale po stu diach posta no wiły zamiesz kać osobno, cho ciaż spró bo wać. I tak już od roku mie rzyły się
z życiem w poje dynkę. Tro chę trud niej było Mag dzie. Stu dia socjo lo giczne nie wpro wa dziły jej na
salony. Pra co wała w pubie, cza sem, z miło ści do nauki, przy bada niach opi nii publicz nej. Tak zresztą
poznała Radka, przy stoj nego czter dzie sto latka z kon tak tami w śro do wi sku poli tycz nym. Nie ukry wał
tego, wręcz cza sem się tym cheł pił. Mag dzie to prze szka dzało, ale przy my kała oko. Zaufała, pozwo liła
się zbli żyć i… wpa dła po uszy. Jedni nazy wają to fatal nym zauro cze niem, inni zako cha niem.

Agnieszka ją ostrze gała, mówiła, że to nie towa rzy stwo dla niej, że jest dla niego zabawką, że nie
wia domo, jakie ma wobec niej zamiary. Ale jakie on mógł mieć zamiary?

– Dobrze się z nim bawię, i tyle – mówiła czę sto Magda. – Seks jest fajny, nikt mnie tak wcze śniej
nie pie przył.

Ale któ re goś dnia powie działa Agnieszce, że to coś wię cej niż seks. Myśli o nim czę sto i nawet kiedy
trak to wał ją pro tek cjo nal nie czy wręcz lek ce wa żąco, ona akcep to wała to, chcąc być bli sko niego. Tym
bar dziej że czę sto był cza ru jący, hojny i opie kuń czy. I to nic, że naj czę ściej wtedy, kiedy cze goś od niej
potrze bo wał. Był wtedy taki prze sło dzony. Gdyby te wszyst kie zdrob nie nia usły szała z ust innego
faceta, mia łaby odruch wymiotny. Rad kowi pozwa lała na wię cej.

I tylko Agnieszka cią gle ją ostrze gała. Bo choć nie potra fiła zatrzy mać przy sobie żad nego męż czy- 
zny, znała ich dosko nale. Radka już po pierw szym spo tka niu opi sała nie zwy kle traf nie.

– Będzie cię wyko rzy sty wał – powie działa. – Jest ego istą, nie widzisz tego teraz, ale intu icja mi pod- 
po wiada, że kiedy trzeba, ukrywa to skrzęt nie. Lubi cię, ale nie będzie po tobie pła kał. Będziesz cier- 
pieć.

Magda słu chała tego wtedy w mil cze niu. Wie działa, że Agnieszka mówi to, by ją chro nić. A teraz, po
tym, co się stało, wie działa, że przy ja ciółka dałaby wiele, by cof nąć czas. I że jest wście kła, że jej nie
posłu chała.

– Jak się czu jesz? – zapy tała, kiedy tylko usia dła naprze ciwko niej przy kuchen nym stole.
– Fizycz nie czy psy chicz nie? – Magda pod nio sła głowę, ale nie spoj rzała Agnieszce w oczy, tylko

gdzieś obok.
– I tak i tak.
– Może być – odpo wie działa znie chę cona, prze wra ca jąc oczami.
– Czy on cię tak samą stam tąd wypu ścił?



Magda wstała i wol nym kro kiem pode szła do lodówki. Wyjęła z niej kar ton mleka i nalała do kubka.
Wsta wiła do mikro fa lówki i włą czyła na dwie minuty.

– Aga, nie chcę o tym roz ma wiać. Powiedz lepiej, co u cie bie.
– Moje sprawy są nie ważne, jeśli ty masz poważny pro blem.
– Ale ja nie mam pro blemu. Tam przez chwilę mia łam, ale teraz jest okej. Dojdę do sie bie.
Agnieszka zawi sła nad kub kiem kawy. Zwy kle to dobry moment, by napa wać się jej zapa chem, ale

teraz co innego miała w gło wie. Wie działa, że trudno będzie Magdę prze ko nać, by coś powie działa.
Była jak ona – zawzięta i zamknięta. Sama decy do wała, co i kiedy o sobie powie dzieć. Nawet jeśli
odbiorcą miała być Agnieszka.

Mikro fa lówka dała znak, że mleko jest już pod grzane. Magda jed nak stała bez ruchu z zało żo nymi
rękami, oparta o para pet. Dopiero po dłuż szej chwili jakby się ock nęła i się gnęła po kubek.

– Wkur wiasz mnie! – Zerwała się nagle Agnieszka.
– Czym?
– Naj pierw nie słu chasz, co mówi moja intu icja, mimo że wiele razy się spraw dziła nie tylko

w moim, ale też w twoim życiu. A potem nie pozwa lasz sobie pomóc.
– Aga, powta rzam ci jesz cze raz, że nie potrze buję żad nej pomocy. Czuję się dobrze. – Wzięła duży

łyk mleka. Od kiedy pamięta, lubiła jego smak. Wszel kie opo wie ści o szko dli wo ści lak tozy miała
zawsze gdzieś. Lubiła zwłasz cza gorące mleko z kożu chem na wierz chu. Mikro fa lówka kożu cha jej nie
zapew niała, ale nie zawsze chciało jej się goto wać mleko, by go uzy skać.

– Dobra, odpusz czam. Jaki plan teraz?
– Dziś już ni gdzie nie wycho dzę, jutro leję bro war w knaj pie. Rano mam spo tka nie w spra wie pracy.
– To, o któ rym mówi łaś w sobotę?
– Nie. To mam w pią tek. – Zmru żyła oczy, jakby zaczęła się nad czymś zasta na wiać. – Jaki dziś

dzień?
– Środa. – Agnieszka mimo wol nie spoj rzała na zega rek. Nie tam szu kała infor ma cji na temat dnia

tygo dnia, ale przy oka zji spraw dziła, która godzina: sie dem na sta czter dzie ści osiem. – Może pój dziemy
do kina? O dzie więt na stej na pewno jest jakiś seans.

– Nieee, poleżę sobie.
– Chodź, odprę żysz się, wylu zu jesz. Potem napi jemy się wina.
Magda uśmiech nęła się nie pew nie i znów wypiła łyk mleka. Tak prze chy liła kubek, że białe kro ple

zosta wiły ślad na gór nej war dze.
– Potra fisz namó wić…
– W takim razie idź się ogar nąć, pocze kam na cie bie. Razem poje dziemy.
Magda nie była prze ko nana, czy wyj ście do kina to dla niej wyma rzony spo sób na ten wie czór, ale

wie działa też, że czas z Agnieszką ni gdy nie jest cza sem stra co nym.
Poszła do łazienki. Jesz cze raz spoj rzała sobie w oczy, sto jąc przed lustrem. I jesz cze raz ziry to wało

ją to, co miała pod okiem. Szybko wzięła się jed nak za maki jaż. Pra wie udało się zakryć to limo.
W kinie i tak będzie ciemno.

Długo cze sała włosy, pro ste, czarne, się ga jące ramion. Pomy ślała, że może czas na grzywkę. Nie
nosiła jej już kilka lat. Pomy śli o tym jutro, jak Scar lett O’Hara. Choć w niczym jej nie przy po mi nała, to
z tym powie dze niem czę sto było jej po dro dze. Jutro to, jutro tamto i jutro wiele innych rze czy. Jutro
i już.

W sypialni, wła ści wie jej jedy nym pokoju, tyle że z łóż kiem, dla tego nazy wała go sypial nią, się gnęła
do walizki. Szu kała fla ko nika per fum, który dostała od Radka mie siąc temu. Prze pra szał ją wtedy, że
nie przy je chał na kola cję do restau ra cji. I to wła śnie wów czas zapro po no wał wyjazd do roman tycz nego
hotelu w górach, jak powie dział: „na moc uciech cie le snych”. Nie nale żała do kobiet, które trzeba
nama wiać, albo do tych, które czę sto boli głowa, więc zgo dziła się bez zbęd nego zasta na wia nia. Wtedy
nie miała poję cia, na co się godzi. Dowie działa się dopiero na miej scu.

Na dnie walizki jej dłoń natknęła się na to, co chciała ze zło ścią wyrzu cić przez okno pociągu. Sie- 
dząc w wago nie, wśród obcych ludzi, nie mogła tego jed nak zna leźć. Zawie ru szyło się w spa ko wa nych
pospiesz nie do walizki ciu chach. Naszyj nik z zawieszką z bursz tynu w kształ cie łzy. Co za iro nia
potwor nego losu.

Zamknęła go w dłoni, zanim wyjęła z walizki. Zaraz potem przed oczami Radek, uśmiech nięty,
zado wo lony i zawie sza jący to gówno na jej szyi. Z wście kło ścią rzu ciła wisio rek na pod łogę.
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Sta nął przed wej ściem do baru Pod Koni kiem i już chciał naci snąć klamkę, ale w ostat niej chwili
odwró cił się i rozej rzał we wszyst kie strony. Spo dzie wał się, że może dostrzec ukry tego za drze wami
jeepa albo kogo kol wiek śle dzą cego jego ruchy. Niczego takiego jed nak nie zauwa żył, więc wszedł zde- 
cy do wa nym kro kiem do knajpy.

Kie ro wał się pro sto do bufetu, ale dostrzegł sie dzą cego przy jed nym ze sto łów męż czy znę. To jeden
z tych Józ ków czy Jan ków ze wsi. Nie roz róż niał ich, bo widział każ dego raz czy dwa. Ten aku rat ski nął
deli kat nie głową, gdyby miał kow boj ski kape lusz, to pew nie jesz cze dotknąłby dwoma pal cami jego
ronda.

Daniel sta nął przy barze, a że nikogo za nim nie było, prze su nął się w lewo, by spoj rzeć w otwarte
drzwi zaple cza. Potem puk nął kilka razy w blat, licząc na to, że ktoś usły szy. Ktoś… oczy wi ście Mary- 
sia, bo nikogo innego jesz cze tu nie widział za barem. Rzadko tu wpraw dzie przy cho dził, ale z cza sów
życia w cywi li za cji pamię tał, że w kawiar niach prze siew wśród kel ne rów i bar ma nów był dość inten- 
sywny.

Mary sia przy szła po kilku minu tach, prze cią ga jąc się i strze pu jąc jakieś okru chy z far tu cha.
– Ni mom nic dla cie bie, Danielku – powie działa, jak tylko go zoba czyła.
– Ja nie po to – odrzekł szybko, pró bu jąc ści szyć tę roz mowę. – Nie było tu Wojtka?
Mary sia spoj rzała na ścienny zegar umiesz czony nad wej ściem do kuchni. Była dzie siąta trzy na ście.
– Jak bedzies mioł scyń ście, to psyj dzie za połowe godziny.
Daniel rów nież zer k nął na zegar i zatrzy mał na nim wzrok, zasta na wia jąc się, czy cze kać na Wojtka

teraz, czy przyjść jutro. Szybko doszedł jed nak do wnio sku, że szkoda czasu na cze ka nie do jutra, lepiej
z nim poga dać już dziś. Po tym, jak poja wił się w nocy przy jego cha cie, Daniel chciał jesz cze raz usły- 
szeć to wszystko w jasno ści dnia.

– Pocze kam na niego – oznaj mił Marysi.
Usiadł na dru gim końcu dużego pomiesz cze nia, nie mal tuż przy kominku, o tej porze oczy wi ście nie- 

roz pa lo nym. Ale poprzed niego dnia wie czo rem dzia łał pełną parą, bo zostały w pale ni sku spa lone drwa
brzozy. Roz po znał gatu nek bez trudu, bo żył wśród drzew od dłuż szego czasu.

Mary sia podała wła śnie kufel z piwem temu Józ kowi czy Jan kowi. To chyba trzeci, bo na stole stały
już dwa puste. O tej porze dnia już trzy piwa w prze łyku to wyczyn, choć może nie dla tubyl ców. Daniel
takich rekor dów na kon cie nie miał. Nie mal cały alko hol, jaki w sie bie wlał w swoim życiu, spo ży wał
wie czo rami. W knaj pach, pubach, menel niach, na impre zach czy spo tka niach towa rzy skich. Czę sto też
po to, by zała twić coś „na mie ście”. No i w domu, z Mar tyną. Zda rzało im się wpro wa dzać w stan nie- 
waż ko ści, a potem tań czyć i kochać się długo w każ dym pomiesz cze niu miesz ka nia.

Tęsk nił za nią i nie zawa hałby się o tym powie dzieć, gdyby ktoś pytał. I nawet tu byłoby mu z nią
dobrze. W tej nędz nej cha cie, w lesie, i nawet w tym śmiesz nym barze z Mary sią poda jącą piwo
i gorące oscypki z żura winą.

– A ty nic nie chces, Daniel? – Mary sia stała za barem i wpa try wała się w niego tymi nie bie skimi
„łocyn tami”. I – jak czę sto się zda rzało – pochy lona była nad bla tem. A że cycki miała wiel kie jak
u każ dej wiej skiej baby, to jej się wyle wały z tej wyde kol to wa nej sukienki. Marysi to nie prze szka dzało,
Daniel miał nawet wra że nie, że kom plet nie nie przy wią zuje do tego wagi. A wszel kie na ten temat
docinki klien tów po kilku bro wa rach kwi to wała zawsze jed nym zda niem:

– Ty stary gupku, idźze ty do tyj swo jij baby.
Mar tyna nie miała dużego biu stu. Żar tem nazy wał ją wręcz „deską”. I choć to nie była do końca

prawda, jed nak w jego dło niach jej piersi zni kały bez śladu.
– Oscypka możesz mi przy piec – odpo wie dział po chwili zasta no wie nia. Śnia da nie zjadł w cha cie –

 kanapki z wiej skiego chleba z masłem i pomi do rami – więc tylko ten oscy pek był w kręgu jego zain te- 
re so wa nia. – Ale możesz też poczę sto wać mnie tym swoim ser ni kiem po kra kow sku – dodał jesz cze bez
pośpie chu.

Mary sia ruszyła w stronę drzwi kuchni, kiedy jesz cze ją zatrzy mał.
– I jak już tak pytasz, to jesz cze kawy mi daj. Moc nej.



Celowo nie użył słowa „pro szę”. Oni tu tak nie mówią. Daniel ni gdy nie był prze sad nie grzeczny,
a tu już zupeł nie prze stał się kry go wać. Mówił po pro stu, czego chciał bez zbęd nego pro sze nia.

Tuby lec z trze cim brow cem wle wa nym w gar dło odwró cił się w stronę Daniela z takim wyra zem
twa rzy, jakby się brzy dził słowa „kawa”. Jakby był to napój dużo mniej natu ralny o tej porze dnia niż
piwo. Miał twarz zmę czoną życiem, ale chyba bar dziej oko witą, któ rej górale spi jali tu całe rzeki.
A potem się świet nie po niej bawili, co też było widać na jego facja cie. Bez wąt pie nia ktoś mu kie dyś
zła mał nos, a ten się źle zrósł. Do tego nie wy le czony trą dzik mło dzień czy zosta wił ślady na policz kach.
Paskudny był po pro stu ten Józek czy Janek. I choć Daniel naoglą dał się w swoim życiu mord zaka za- 
nych setki, to jego twarz była dla niego trudna do znie sie nia. No i wbrew pozo rom te zaka zane mordy
zabi ja ków ze sto licy wcale nie były wcale paskudne. Wielu z tych gang ste rów lubiło dobrze wyglą dać,
wielu świet nie się ubie rało i pre zen to wało. Wielu z nich zale żało na impo no wa niu model kom z agen cji,
a to wyma gało zadba nia o fizjo no mię. Inna sprawa, że paru z nich Daniel twa rze pokie re szo wał. Cza- 
sem ze zwy kłej ludz kiej zło ści, cza sem w obro nie swo jej lub czy jejś, a cza sem zwy czaj nie na zle ce nie.
Gło śno zro biło się o nim, kiedy wyrzu cił z knajpy dwóch dwu me tro wych typ ków Cyfro wego – czło- 
wieka rzą dzą cego Moko to wem i Ochotą. W dupie miał tę ździrę, która z nimi zadzie rała, ale kiedy
jeden z nich zaczął ją szar pać za włosy, pod szedł do niego zde cy do wa nym kro kiem i powie dział:

– Bra kuje mi w tym kraju dżen tel me nów, mógł byś jakimś spo so bem dołą czyć do tego nie licz nego
grona?

Reak cją był rubaszny śmiech i „spier da laj”. Daniel wypro wa dził wtedy szybki cios łamiący nos,
a potem łok ciem powa lił deli kwenta na pod łogę. Drugi z ban dzio rów nie zdą żył z reak cją, bo obe rwał
w jabłko Adama, co zupeł nie wypro wa dziło go z rów no wagi. Kilka minut póź niej, po laniu obser wo wa- 
nym przez klien tów knajpy, oby dwaj wylą do wali na pły tach chod ni ko wych przed loka lem. Daniel nie
był z tego dumny, ale przy spo rzyło mu to roz głosu. Poja wiły się zle ce nia, a on je przyj mo wał, bo nie
widział nic złego w korzy sta niu z wła snej siły i umie jęt no ści naby tych na tre nin gach bok ser skich i zapa- 
śni czych. Nawią zał zaska ku jące zna jo mo ści, takie życz liwe, ale roz mno żyli się też wro go wie. Może
dla tego nie ma już Mar tyny.

Ni gdy nie potra fił się z tym pogo dzić. I ni gdy sobie tego nie wyba czy.
– Daniel… – Woj tek pod szedł tak cicho, że go nie zauwa żył. – Co tu robisz?
Jego twarz wyra żała dość skrajne emo cje. Z jed nej strony strach, choć trudno powie dzieć, z jakiego

powodu, z dru giej zado wo le nie, chyba z tego, że spo tkał Daniela. Uśmie cha jąc się jed nak, zer k nął
w stronę krzą ta ją cej się przy bufe cie Marysi i żło pią cego piwo Józka czy Janka. Ten zauwa żył Wojtka
i pod niósł wysoko rękę na znak, że go wita i pozdra wia.

– Cześć, Józek! – Woj tek rów nież wysta wił ramię, po czym usiadł naprze ciwko Daniela. Przez
chwilę mil czał, wga pia jąc się jedy nie w jego oczy. On z kolei sku piał się na ser niku kra kow skim, który
przed chwilą podała Mary sia.

– Co jest, Daniel? – zagad nął jesz cze raz. – Koperta dziś była znowu?
– Nie, ty byłeś u mnie w nocy, Woj tuś – odpo wie dział Daniel, prze ły ka jąc kawa łek ser nika. – I tak

sobie pomy śla łem, że jak się uspo ko isz, to mi powiesz to wszystko jesz cze raz. Bo może o czymś zapo- 
mnia łeś.

– O nie, drwalu… – Woj tek poki wał zde cy do wa nie głową. – Drugi raz nie przej dzie mi to przez gar- 
dło…

Mówił cicho i cią gle zer kał na Józka, spraw dza jąc, jak bar dzo jest zaan ga żo wany w opróż nia nie
kufla, co ozna cza łoby, że nie sły szy ani słowa. Józek naj praw do po dob niej był zaprząt nięty swo imi
myślami, choć jego twarz nie wyda wała się jaki mi kol wiek myślami ska żona.

– I tak się dzi wię, że ci to wszystko powie dzia łem – nachy lił się w stronę Daniela, kiedy to mówił –
 ale musia łem komuś… a jakoś tak sobie myślę, że mogę ci ufać. Jesteś jakimś cichym dia błem i ucie- 
kasz od ludzi. Dla tego ci wie rzę.

– Nie znasz mnie, nie wiesz, kim jestem – odrzekł Daniel, wsu wa jąc ostatni kawa łek ser nika. Dawno
nie jadł niczego słod kiego. Czuł, że za chwilę będzie go mdlić.

– Nie muszę wie dzieć. Poza tym chcia łem, żebyś wie dział o tym hote la rzu.
– Hote la rzu?
– No, o tym mło ko sie mówię.
– On ma jakie goś szefa?
– Chyba wła ści ciel hotelu jest jego sze fem. Nazywa się Moneta… zaraz… jak on ma na imię. – Woj- 

tek nagle się gnął do tyl nej kie szeni spodni i wyjął jakiś pomięty notat nik wiel ko ści paczki papie ro sów.
Zaczął szybko wer to wać, zatrzy mu jąc się na nie któ rych stro nach. – Jan. Jan Moneta.

– Zapi su jesz takie rze czy w note sie?



– Żeby nie zapo mnieć. A może się przy dać. – Był nieco zakło po tany i szybko scho wał zapi ski do
kie szeni. – Tak jak teraz na przy kład.

– Co tam jesz cze masz zapi sane? – Notes wzbu dził cie ka wość Daniela. Nie chciał jej jed nak poka- 
zać, więc zapy tał takim tonem, jakby to robił z grzecz no ści.

– A różne tam takie rze czy, któ rych wolał bym nie zapo mnieć, a które się mogą przy dać.
– Zbie rasz haki na ludzi?
Trudno było nie zauwa żyć, jak Woj tek w jed nej chwili zamarł na uła mek sekundy, a potem, zawsty- 

dzony czy znów zakło po tany, spoj rzał w okno, a potem na Józka.
– Na mnie masz haka? – Drwal wbił wzrok w zasty głą twarz roz mówcy i cze kał na odpo wiedź.
– No co ty, Daniel. Mówi łem ci prze cież, że ci ufam, że jesteś w porządku.
– To niczego nie zmie nia, haka warto mieć.
– Kochany, nie zbie ram haków na nikogo. Cza sem sobie coś tam zapi szę…
– Nie mów do mnie „kochany”… źle to brzmi w two ich ustach.
Woj tek spur pu ro wiał i znów odwró cił się w stronę Józka. Spoj rzał też na Mary się. Chyba ode tchnął,

widząc, że są zajęci swo imi spra wami.
– Daniel, nie bądź świ nia. Nie wyko rzy stuj prze ciwko mnie tego, co ci powie dzia łem.
– Nie lubię, jak ktoś się tak do mnie zwraca. Mam złe sko ja rze nia.
Przez kilka lat mówił tak do niego Komin. I przez tych kilka lat uda wał życz li wego, za ple cami

robiąc numery, jakich nie robi się wro gom. Daniel ni gdy nie pozbył się wra że nia, że to pośred nio
Komin jest winny śmierci Mar tyny. Niby pła kał, kiedy się dowie dział, niby poma gał w poszu ki wa niu
tego gnoja Cyna mona, niby cią gle pytał, czy w czymś może pomóc, ale to on uru cho mił domino, któ- 
rego ostat nim kloc kiem, choć dość przy pad ko wym, była Mar tyna. I ten klo cek padł mar twy.

– No to masz na mnie haka czy nie? – zapy tał jesz cze raz, uśmie cha jąc się deli kat nie, by uspo koić
wystra szo nego Wojtka.

– Nie mam żad nych haków… na nikogo.
– Nie wie rzę. To prze czy taj, co masz o mnie.
– Nie ma co czy tać… że przy je cha łeś, że zosta łeś i nie wiem, kim jesteś.
– Nie wie rzę.
– Naprawdę nic wię cej, prze cież pra wie nic nie mówi łeś.
To aku rat prawda. Przy je chał tu mil czący, z kil koma sło wami, takimi koniecz nymi, by cokol wiek

zdzia łać na tym odlu dziu. O sobie, o prze szło ści nie mówił nic. I dostrzegł pyta jący wzrok Wojtka,
który mu wtedy pomógł. To dzięki niemu miał tę swoją chatę. Jest bystrym obser wa to rem, choć cza sem
nieco wścib skim.

– Masz się gdzie zatrzy mać? – zapy tał wtedy, zer ka jąc na wypchany, brudny ple cak Daniela. A gdy
ten nie odpo wie dział, tylko spoj rzał zdzi wiony, dodał:

– Możesz u mnie, jeśli chcesz. Miesz kam z jedną starą babinką, dam ci osobny pokój z łóż kiem.
– Jakoś sobie pora dzę – odrzekł Daniel w pełni świa domy, że powi nien podzię ko wać, ale słowo

„dzię kuję” ugrzę zło mu w gar dle. Gniew na cały świat i całą ludz kość nie pozwa lał mu wypo wia dać
jakich kol wiek słów o pozy tyw nym wydźwięku. Chciał być tym złym, czar nym cha rak te rem z każ dego
sen sa cyj nego filmu. A jed no cze śnie w tej włó czę dze czuł się jak Di Caprio w Zja wie. Pro po zy cja przy- 
pad kowo napo tka nego tubylca była kusząca, bo czuł, że potrze buje już nor mal nego łóżka i kąpieli. Od
ostat niej takiej oka zji minął tydzień. Na kolejny pen sjo nat poża ło wał pie nię dzy. Miał ich coraz mniej.

– Albo zapro wa dzę cię do takiej chaty w lesie – upar cie pró bo wał pomóc Woj tek. – Tam nikogo teraz
nie ma i długo nie będzie. Tam się wyśpisz, wyką piesz.

Ta pro po zy cja podo bała się Danie lowi znacz nie bar dziej. Powę dro wali więc w górę przez dwie
polany i głę boki las.

– Rano przyjdę po cie bie, bo stam tąd ni gdzie nie tra fisz – oznaj mił tuby lec, odpo wia da jąc na nie wy- 
po wie dziane pyta nie, które zadał sobie Daniel.

Prze mknęła mu wtedy przez głowę myśl, że w nocy ten „pomocny” czło wiek wróci tam z kole gami
i zała twią go na amen. Bo prze cież nie wie dzą, że nic nie ma.

Ale nic takiego się nie stało. W cha cie się umył i prze spał na twar dym mate racu, przy kry wa jąc się
jakimś zaku rzo nym kocem. A rano, jak obie cał, wpadł Woj tek. I kiedy powie dział, że wła ści wie mógłby
tu zostać, Daniel pierw szy raz od dłuż szego czasu pomy ślał, że być może czas się zatrzy mać gdzieś, nie
iść dalej.

– Robota chyba by się też zna la zła – mówił jesz cze nowy zna jomy. – Nie wiem, co umiesz robić, ale
coś by się zna la zło.

Naj le piej to umiał dać po mor dzie, nastra szyć, pro wa dzić auto. Ale potra fił też pro wa dzić dys kurs
inte lek tu alny. Mar tyna żar to wała z niego, że jest oczy ta nym ban dzio rem, naj in te li gent niej szym zabi jaką



w Pol sce. Ale on nie czuł się żad nym zabi jaką. Twier dził, że raczej uniesz ko dli wiał, a w razie koniecz- 
no ści kle pał michę.

– Sie kierą umiesz machać?
– Radzę sobie.
– Każdy tak mówi, ale to góry, lasy ciemne, twarde, wiel kie drzewa. Trzeba wie dzieć, jak ciąć, by

prze żyć – pero ro wał Woj tek, wycią ga jąc z ple caka chleb, jajka i kieł basę. Naj prost sze śnia da nie z moż- 
li wych. – Przy nio słem, bo chyba nic nie jadłeś.

Został. Przez kilka dni tylko łaził po lesie i pola nach. Zadłu żył się u Wojtka, by mieć co jeść, a kilka
dni póź niej dostał pierw sze zle ce nie na kilka drzew.

I kiedy teraz sie dział naprze ciwko tego faceta w barze Pod Koni kiem, pomy ślał, że mimo wszystko
ma u niego dług do spła ce nia. Dzięki niemu się zatrzy mał, tro chę uspo koił, bo kiedy myślał o tam tym
cza sie, do głowy przy cho dzi mu słowo „dygot”.

– Dla czego mi wtedy pomo głeś? – zapy tał.
Woj tek wydał się zasko czony pyta niem, bo rze czy wi ście padło nagle, bez choćby naj mniej szego

uprze dze nia.
– Nie wiem, coś mnie tknęło, że powi nie nem.
– Czę sto tak masz?
– Hm, ponoć tak o mnie mówią, że jak trzeba komu pomóc, to do Wojtka. – Uśmiech nął się. –

 Ludzie mnie tu lubią. Może wła śnie dla tego, że jak trzeba, to poma gam.
– I teraz boisz się, że to może się skoń czyć?
Głowa Wojtka odsko czyła, jakby tra fił w nią co naj mniej Andrzej Gołota. Rozej rzał się przy tym

ponow nie na boki.
– Chcesz mnie wsy pać? – syk nął.
– Spo koj nie, Woj tuś, ja jestem ten, co ci prę dzej pomoże, niż zaszko dzi.
– Po co tu przy sze dłeś? Żeby mnie stre so wać albo, nie daj Boże, szan ta żo wać?
– Weź się w garść, chło pie, za takie rze czy kie dyś dawa łem w mordę.
Woj tek scho wał twarz w dło niach, po czym potarł ją mocno, aż poczer wie niała. Wziął łyk her baty

z prą dem – spe cjal ność Marysi – i oparł się o drew nianą ławę. Chwilę póź niej się gnął do kie szeni
i wyjął tele fon. Widać było, jak odblo ko wuje ekran i otwiera jeden z fol de rów. Wia do mo ści.

– Zobacz. – Wycią gnął dłoń w stronę Daniela. – Dziś rano znowu.
Na małym wyświe tla czu jego tele fonu wid niała wia do mość napi sana kapi ta li kami:
MASZ COŚ? PAMIĘ TAJ O UMO WIE
Woj tek dał drwa lowi szansę na prze czy ta nie tych kilku słów przez jakieś trzy sekundy. Po ich upły- 

wie zabrał tele fon sprzed jego oczu i wyga sił ekran. Zaczął stu kać pal cami po bla cie.
– To on? – zapy tał Daniel, wska zu jąc pal cem tele fon.
– On.
– Pokaż jesz cze raz, spi szę sobie numer. Może się przy dać.
Woj tek trzy mał jed nak tele fon w dłoni. Ta sytu acja zaczęła go prze ra żać. Mimo zaufa nia do tego

czło wieka nie miał pew no ści, czy jego kolejny krok będzie słuszny i roz sądny.
– Co chcesz zro bić? – ode zwał się.
– Nie wiem jesz cze, ale lepiej, żebym miał jego numer.
– Po co?
– Być może dosta nie ostrze że nie.
– Daniel, nie wygłu piaj się! – Woj tek wyba łu szył oczy. – Nie mówi łem ci tego po to, byś naro bił

syfu.
– Spo koj nie. Pocze kam na odpo wiedni moment. Jak zacznie mi to prze szka dzać. Na razie nie wiem,

dla czego się mną inte re suje.
– Zosta wisz mu łeb konia w łóżku? – Na twa rzy Wojtka wresz cie poja wił się deli katny uśmiech.
– Łeb konia to pro po zy cja nie do odrzu ce nia, a ja nie zamie rzam mu niczego na razie pro po no wać.
Od Cyfro wego otrzy mał pro po zy cję nie do odrzu ce nia. Nie był to łeb konia (Ojca chrzest nego znał

pew nie jedy nie ze sły sze nia), a list dostar czony przez kolej nych jego ciuli w gar ni tu rach, a spa lony tuż
po prze czy ta niu.

„Wypier da laj z mia sta, jeśli cenisz sobie życie swoje i swo jej dupy”.
To zda nie wra cało do niego wie lo krot nie po śmierci Mar tyny. I to z powodu tego zda nia obwi niał

sie bie naj bar dziej.
Cyfrowy zaj mo wał się w mie ście elek tro niką. Kradł i sprze da wał. Naj więk szą kasę zro bił na nie le- 

gal nych opro gra mo wa niach. Jego ekipa roz ro sła się w szyb kim tem pie jesz cze w latach dzie więć dzie- 



sią tych, kiedy Cyfrowy rzą dził na Sta dio nie Dzie się cio le cia. Potem zaczęły się ban ko maty, karty płat ni- 
cze, wła ma nia na konta ban kowe. Trze pał nie zły hajs, ale Danie lowi groźny się nie wydał.

– Powiedz cie mu, że coś mu się popier do liło we łbie – odpo wie dział mię śnia kom Cyfro wego. – Za
mały dla mnie jest.

Spraw dził go zaraz po tym, jak poza mia tał jego chło pa kami płyty chod ni kowe przed pubem tam tego
wie czoru. Dowie dział się, że Cyfrowy tylko gra twar dziela, a jego ludzie są z nim, dopóki na tym
dobrze zara biają. Lojal no ści wobec niego nie mają za grosz. Takie zaprze cze nie mafii.

– Masz tu jego numer – powie dział nagle Woj tek, trzy ma jąc tele fon przed twa rzą Daniela. – Spisz
sobie.

– Co mu odpi sa łeś?
– Nic jesz cze. To było godzinę temu. Niech poczeka.
– Napisz teraz – naka zał Daniel, mru żąc oczy – albo zadzwoń.
– Nie, nie. Nie zadzwo nię. Nie chcę z nim roz ma wiać, to nie przy jemny typek.
– To napisz. Na przy kład, że… hmm… – zadarł głowę i patrzył w sufit, pró bu jąc coś wymy ślić – …

że na przy kład nie cho dzę do kościoła. Na tej wsi to może być nie zły hak.
– Nie żar tuj, Daniel. On w ogóle po reli gij nemu nie myśli.
– No dobra, to napisz, że ści nam drzewa dla pro bosz cza.
– Nie kpij sobie, bro da czu, on o tym dobrze wie.
– Bro da czu? – Daniel wypro sto wał się, patrząc na Wojtka wzro kiem, jakby zoba czył przed sobą

Ozzy’ego Osbo urne’a. Kie dyś namięt nie wsłu chi wał się w Black Sab bath. W pla nach miał nawet kon- 
cert w Mona chium, ale się roz my ślił po maru dze niu Mar tyny.

– Mówił tak o tobie cza sem.
– A teraz jak mówi?
– Na dal bro dacz albo też cza sem włó częga. Zna twoje imię, ale go nie używa.
Daniel uśmiech nął się pod nosem. Jak to cza sem ludzie nie myślą o kon se kwen cjach.
Kątem oka zauwa żył, że znad kilku pustych kufli pod niósł się Józek. Powoli i nie zbyt pew nie się

wypro sto wał, odchrząk nął dwa razy gło śno i pozdra wia jąc ręką Mary się, odwró cił się i ruszył w kie- 
runku drzwi.

– Ale naj czę ściej mówi o tobie „on” – dodał Woj tek, ale zaraz zamilkł, widząc gest Daniela suge ru- 
jący, by nic nie mówił. Droga do drzwi pro wa dziła obok ich stołu, a lepiej, żeby Józek ich roz mowy,
nawet we frag men cie, nie sły szał. A szedł pro sto, mimo pię ciu, może sze ściu piw wla nych w sie bie
w krót kim cza sie.

I tak jak prze wi dział Daniel, zatrzy mał się przy nich. Nie pierw szy i nie ostatni to deli kwent skory do
roz mów po wypi ciu kilku głęb szych. Łatwo prze wi dzieć taką sytu ację, zwłasz cza kiedy w pubach spę- 
dzało się kie dyś mnó stwo czasu, jak Daniel.

Tuby lec przy sta nął i oparł się o blat stołu. Patrzył na Daniela. Ten wpa trzony był w swój kubek,
z któ rego pił swoją mocną kawę. Kubek wpraw dzie pusty, ale cie kaw szy od prze pi tej gęby Józka. Nie
chciał też kon taktu wzro ko wego, bo prze czu wał, że nic dobrego z tego nie wynik nie.

– Co jest, Józek? – zapy tał Woj tek.
Ten nie odry wał wzroku od Daniela. Bro dacz czuł go na sobie, ale ani myślał w jaki kol wiek spo sób

reago wać.
– Tyś nie nas – wydu kał Józek. – Tyś jest tyn włó cy kij…
– Dajże spo kój, Józek, nie zacze piaj – pró bo wał uspo koić go Woj tek, doty ka jąc jed no cze śnie jego

przed ra mie nia.
– Cichaj, Woj tuś, z cło wie kiym godom.
Daniel pod niósł głowę, spoj rzał na Wojtka, potem na Józka.
– Czego chcesz? – ode zwał się, zaci ska jąc pięść na widelcu, gotów użyć go w razie potrzeby. Jak

wtedy, kiedy szu kał Glo busa i pytał o niego zbyt wielu ludzi. W końcu to Glo bus zna lazł go wcią ga ją- 
cego pizzę w restau ra cyj nym ogródku przy Rynku. Był nie grzeczny, więc Daniel wbił mu wide lec
w dłoń i prze ka zał wia do mość od zle ce nio dawcy brzmiącą jed no znacz nie: „Pięć dzie siąt koła, za
tydzień. Każdy dzień zwłoki to upier do lony jeden palec, a masz ich dwa dzie ścia. Po dwu dzie stu dniach
uje biemy ci dłoń. I tak dalej, i tak dalej”. Dotarło. Zwłasz cza z wbi tym w dłoń widel cem.

– Zebyś pedzioł, skond ześ jest.
– A co ci do tego?
– My tu lubiymy wie dzieć, skond kto jest, kto się tu pałynto.
– Widzia łeś mnie tu już, a dopiero teraz pytasz?
– Józek, odpier dol się, idź do domu! – wtrą cił się Woj tek, ale tamci nie zwró cili na niego uwagi.
– Wce śnij mi nie prze ska dzo łeś.



– A teraz ci prze szka dzam? – Daniel na dal trzy mał w dłoni nie ru chomo wide lec. Choć wie dział, że
i bez niego da Józ kowi radę.

– Teroz to się tu dzi wu jymy, ześ taki spo kojny i taki samot nik. Coś mos za usami.
– Ty nie masz?
– Jo ni mom. Jo je stond. Od zawzdy.
Na chwilę nastała cisza. Daniel sta rał się, by się nie ruszyć, nie wstać, nie chwy cić go za gar dło.

Teraz było mu łatwiej się powstrzy mać niż kie dyś. Odzwy czaił się.
– Jak sie mie pyta jom o cie bie i mówią, ześ nie wia domo skond i ze pzy słeś nas ogra bić, zło ści naro- 

bić, to sie wole cie bie zapy tać, jak jest, boch cie widzioł nie roz, tak jak godo łeś.
Daniel zastygł jesz cze bar dziej. Zer k nął na Wojtka, on też wbił w niego wzrok. Deli kat nie kiw nął

prze cząco głową, jakby chciał powie dzieć, że to nie on pytał, że nic o tym nie wie.
– Widzioł zech, ześ hardo stuka, ale ci dobze z łocu patzy, a jo sie na tym znom. Syć kie sie tu na tym

znomy. I goda limy…
– Kto o mnie pytał i takie rze czy mówił? – prze rwał mu Daniel.
– Taki jedyn ksiyń ciuno z hotelu. Chcioł, zebych sie cegoś dowie dzioł, alech mu pedzioł, ze my som

górale, dutki lubiymy, ale niy za kablo wani…
– Dutki? – pod chwy cił Woj tek. – Chciał ci zapła cić?
– No, dwie sta zło tych, jak sie cegoś dowiym. Jesce Wacka chcioł ska pe ro wać. Tyz mu sie nie udało.
– Dla czego aku rat cie bie o to pytał? – zacie ka wił się Woj tek.
– Nie wiym. Spo tka limy sie na pro bo stwie. Ksiundz cosik chyba o mie godoł.
– A bo ty się, Józek, za bar dzo z tym księ dzem trzy masz.
Ten spoj rzał na Wojtka groź nie. Po raz pierw szy, od kiedy pod szedł, odwró cił wzrok od Daniela.
– To jest ksiundz, z nim trza trzy mać – odpo wie dział.
– Co mu powie dzia łeś? – Teraz pyta nie zadał Daniel.
– Ze kapu siym nie bede, choć bym mioł na naj wiynk sego ban dyte nada wać. I ze nastyp nym razym

sie kie rom go pogo nie.
Daniel uśmiech nął się na te słowa. Pomy ślał, że ten Józek to równy gość. I jeśli oni wszy scy są tutaj

tacy sami, to nie będzie miał zmar twień zwią za nych z owym hote la rzem. Roz luź nił dłoń na widelcu.
– Mioł tu dzi siok być, co by mnie jesce roz nama wiać, ale sie nie pofa ty go woł.
– Sko roś mu odmó wił, po coś tu przy szedł?
– Bom mu chcioł dać po mor dzie.
Nagle w barze gło śno trza snęły drzwi. Cała trójka odwró ciła głowy w ich stronę. Nikt się w nich nie

poja wił, nikt nie wszedł, nikt też nie wycho dził. Skąd więc ów hałas? Dla czego drzwi się zamknęły?
Józek ruszył w ich stronę powol nym kro kiem, wsu nąw szy ręce do kie szeni. Ruszył też Daniel, ale nieco
żwa wiej, bar dziej zde cy do wa nie, więc dotarł do drzwi, kiedy Józek był w poło wie drogi. Woj tek pozo- 
stał na miej scu. Zło żył dło nie, jakby się modlił, i przy glą dał się roz wo jowi sytu acji.

Daniel otwo rzył drzwi moc nym pchnię ciem. Nie miał wyj ścia, bo drew niane, cięż kie skrzy dło wrót
baru Pod Koni kiem bar dziej przy po mi nało bramę zamku w Mal borku.

Pusty par king Daniela nie dzi wił. W środku prze cież była tylko Mary sia, Józek, Woj tek i on. Każdy
z tej czwórki przy szedł pie szo. Ale przez bramę wyjeż dżał wła śnie szybko sta lo wo szary jeep. Przez
chwilę Daniel się zasta na wiał, czy nie biec za samo cho dem. Ta chwila trwała zbyt długo, na pogoń było
za późno. Zresztą zdą żył też pomy śleć, po co miałby biec.

– To on – powie dział Józek, który wła śnie wyszedł z baru. – Takie mo auto.
Samo chód zama ja czył jesz cze na nie da le kim zakrę cie i znik nął.
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Lek ce ważę tego Bła żeja. Nie potrafi się odna leźć, zapewne też nie ma jaj, by spo koj nie obok mnie
przejść. Może nawet się mnie boi. Czmych nął, kiedy mnie zoba czył, i znik nął. Taka pizda, jakich wiele
w dzi siej szym świe cie. Nic dziw nego, że ten Ksa wery się nim wysłu guje. Już wiem, że podam mu się
na tacy, niech mi się przy gląda, skoro ma takie zle ce nie.

Bo to nie Bła żej, ale Ksa wery budzi nie po kój. Nie dla tego, że zoba czy łem w nim krwi ste oczy.
Raczej dla tego, że spra wia wra że nie wbi ja ją cego szty let w plecy. Śli ski gość i tyle.

A teraz idę za Ali cją. Jest w przy le ga ją cej do ciała sukience i koły sze bio drami jak Beyoncé, choć to
jed nak inne kształty – mniej obfite pośladki, za to biust zde cy do wa nie więk szy. Nie chcę o tym myśleć,
ale wzrok wła śnie tam mi zawę dro wał. Każ demu by zawę dro wał. I każ dej. Bo kobiety rów nież obser- 
wują sie bie nawza jem, wpraw dzie z róż nych powo dów, ale obser wują.

Idziemy na kawę. Mam ochotę się jej napić, więc mogę to zro bić w jej towa rzy stwie.
– Z odro biną soli – mówi do Diany, kiedy ta pyta, jaką kawę przy go to wać.
– Dla mnie bez soli – pusz czam oczko – ale za to podwójne espresso.
– Uwy dat nia smak kawy – odpo wiada Ali cja na pyta nie, po co sól. – I do tego kie li szek bia łego

wina.
Dzi wię się, że o tej porze, ale nie pytam. Nie któ rzy nie potra fią prze żyć dnia bez wina, i to naj le piej

otwie ra nego z samego rana.
– Jest szansa, że wie czo rem będę już w innym świe cie. – Uśmie cha się zawa diacko. – Tym lep szym.
Zakła dam, że cho dzi o stan nie waż ko ści, a nie o życie po życiu, więc uśmie cham się w rewanżu.
Sia damy na dużej sofie w salo nie przy holu. Ona tro chę bokiem, tak że ma mnie naprze ciwko sie bie.

Ja zwy czaj nie, z ple cami na opar ciu. Trzy mam dystans, bo chcę. Ona go skraca. Zasta na wiam się, czy
chcę tu być, i korci mnie, by zna leźć Bła żeja. Obu dził się we mnie cyniczny drę czy ciel i naszła mnie
ochota, by się nad nim pastwić.

Ale oczy wi ście go nie szu kam. Górę bie rze ochota na kawę i leni stwo. Skra ca nia dystansu Ali cji
jakoś uniknę. Choć moż liwe, że jest ono wytwo rem mojej wyobraźni albo wyra zem jakie goś ukry tego
lęku.

– No to powiedz mi teraz – mówi Ali cja, mosz cząc się mię dzy podusz kami na sofie – od czego tak
odpo czy wasz. Dla was, dzien ni ka rzy, praca jest pasją. Wtedy jak byś w ogóle nie pra co wał. A na urlo- 
pach się męczy cie.

– Tro chę mi ta pasja zbla kła – odpo wia dam.
– Wypa le nie?
– Chyba raczej znie chę ce nie sta nem zawodu.
– Zaraz zaczniesz mówić: „za moich cza sów…” – wypo wiada te słowa z iro nią, uśmie cha jąc się

kąci kiem ust. Tak, nie mam wąt pli wo ści, że się naigrawa.
I już mam odpo wie dzieć na zaczepkę, ale pod cho dzi Diana – recep cjo nistka, i sta wia na sto liku tacę

z dwiema kawami i kie lisz kiem wina. Fili żanki rozsta wia z gra cją, obok mojej kła dzie białą kopertę.
– To dla pana – mówi i uśmie cha się życz li wie.
– Dla mnie? – dopy tuję się zasko czony. – Od kogo?
Ale ona jedy nie uśmie cha się na dal i jed no cze śnie robi dwa kroki w tył. Odcho dzi.
Na koper cie jest moje imię i nazwi sko napi sane ręcz nie, wręcz wyka li gra fo wane. Ktoś się posta rał,

bo raczej trudno przy pusz czać, że na co dzień pisze wła śnie tak. I to jest ktoś, kto pisze czę sto, kto nie
prze sta wił się cał ko wi cie na kom pu ter. Ktoś, kto nie jest mną, bo ja ręcz nie nie piszę już pra wie
niczego, poza pod pi sy wa niem doku men tów czy, spo ra dycz nie, dawa niem auto gra fów.

Ali cja, nie chcąc patrzeć, jak otwie ram kopertę, odwraca głowę. Jak bym wbi jał PIN do ban ko matu.
Doce niam ten gest, zapewne nie chce wyjść na wścib ską.

Z koperty wyj muję kartkę z papieru czer pa nego. Tek stu jest nie wiele, ale pierw sze, co dostrze gam, to
pod pis: Zosia Goz dówna.

 



Panie Mate uszu!
Nie pra cuję już w hotelu. Dziś powie dzia łam „dość”.
Chcę być dobra, szczera i uśmiech nięta.
Tu mi chcą to ode brać.
W tej sytu acji nie wiem, czy się spo tkamy, a chcia ła bym.
Jeśli ma Pan ochotę – pro szę o tele fon. Odbiorę w każ dym momen cie.

 
– Zła wia do mość? – pyta Ali cja.
– Nie, nie. Wła ści wie nie wiem, zła czy dobra.
– Tak się śmiesz nie trzy ma łeś za pod bró dek, czy ta jąc…
I na dal trzy mam. Kiedy to do mnie dociera, opusz czam dłoń na kolano. Wiele razy to już sły sza łem.

Że jak czy tam, palce wędrują mi do pod bródka. I tam albo głasz czą zarost, albo po pro stu doty kają
skóry. Zasta na wia łem się kie dyś nad tym, ale nie udało mi się roz strzy gnąć, dla czego tak robię.

Się gam po tele fon. Chwilę w nim szpe ram, szu ka jąc numeru Zosi. Pamię tam, że mi go podała – pew- 
nie nie zapi sa łem. Odwra cam się w kie runku recep cji. Diana wpa truje się na szczę ście w ekran kom pu- 
tera. Jest sama.

Daję znak Ali cji, że zaraz wrócę, i chwilę póź niej stoję przed ladą.
– Pani Diano, czy mógł bym… – zaczy nam nieco zakło po tany, ale ona szybko mi prze rywa.
– Numer tele fonu?
– Tak – odpo wia dam bły ska wicz nie, zasko czony.
– Zosia uprze dzała, że może pan popro sić o jej numer. – Uśmie cha się.
Odwza jem niam uśmiech, choć czuję, że się rumie nię. I głu pio mi, że tak się dzieje. Wewnętrz nie się

uśmie cham, że mało lata prze wi działa, co zro bię. I to, że nie zapi sa łem jej numeru. Spry ciula. Lubię ją.
Diana podaje mi małą, żółtą kar teczkę z wypi sa nym nume rem tele fonu.
– Co się wła ści wie stało? – pytam, patrząc jej w oczy, ale ona nie wie, o co cho dzi.
– Nie rozu miem…?
– Dla czego Zosia ode szła?
Diana uśmiech nęła się i wypro sto wała.
– Życzę w dal szym ciągu przy jem nego pobytu.
Marsz czę brwi w tym zdzi wie niu jej sło wami. Ale prze staję się dzi wić, kiedy dostrze gam, że wcale

nie patrzy mi w oczy. Wpa truje się w jakiś punkt za mną. Trwa to jakieś dwie sekundy, więc się nie
odwra cam. Uśmie cham się rów nież i cho wam kar teczkę do kie szeni. Kiedy robię krok w tył, widzę peł- 
za ją cego Ksa we rego. Naprawdę posuwa się jak wąż, jakby sunął po drew nia nej pod ło dze.

I to na niego patrzyła przed chwilą Diana. Wiem to, czuję to. Wyobraź nia pod suwa mi obraz tego śli- 
skiego człeka, kiedy wcho dzi do hotelu i zatrzy muje się, widząc mnie roz ma wia ją cego z recep cjo nistką.
To go nie po koi lub iry tuje – tu pew no ści nie mam. Ale zatrzy muje się i chwilę się wpa truje, pró buje
oce nić sytu ację. I wła śnie wtedy Diana ma mi odpo wie dzieć na pyta nie doty czące Zosi. Tak to widzę.

A tym cza sem on znika w kory ta rzu, nie mamy go już w zasięgu wzroku – ani ja, ani ona.
– Sądzi łam, że wyja śniła to panu w liście – odpo wie działa przy ci szo nym gło sem Diana.
– Nie, ogra ni czyła się do infor ma cji.
Odwraca się i zerka w stronę kory ta rza. Odchyla się nawet, by spoj rzeć głę biej. Uspo ko jona wraca

do mnie i lekko się nachyla.
– Wie czo rem miała roz mowę z mene dże rem. Źle poszło.
– Z tym, co przed chwilą szedł?
– Tak. – Pod nosi z blatu tele fon i poka zuje mi ekran. – Niech pan szybko spoj rzy.
Patrzę na komórkę w różo wym fute rale i pró buję sku pić wzrok na tek ście. To ese mes od kogoś, kto

zapi sany jest jako „menago”.
„Od tej pory (choć mam nadzieję, że zawsze to robi li ście) mel du je cie mi jak naj wię cej o gościach

naszego hotelu. Spi suj cie sobie wszystko i cze kam na raporty”.
O co tu, kurwa, cho dzi – myślę w tym momen cie i przy po mi nam sobie opo wie ści ojca. Był sze fem

redak cji w lokal nej gaze cie i wiele razy czy tał podobne dys po zy cje od lokal nych par tyj nia ków. Ale to
inna skala, inne czasy. Wła ści wie wol noć Tomku w swoim domku. Hotel pry watny, to i pry watne
wyma ga nia. Tyle że to pra wie inwi gi la cja.

– Poka zuję to panu, bo Zosia mówiła o zaufa niu, jakie do pana ma, i że ode grał pan w jej życiu
ważną rolę. – Wpa truje się we mnie. Jej wzrok zaczyna mnie peszyć. – I nie zgo dziła się na to. Powie- 
działa mene dże rowi, że nie tak wyobra żała sobie pracę w tym hotelu. Wykrzy czała mu, że wie, co tu
robią, i nie będzie do tego przy kła dała ręki.



– Wie, co tu robią?
– Tak, dokład nie tak.
– A co robią?
– Nie wiem, co Zosia miała na myśli, ale mene dżera zamu ro wało.
– Była pani przy tym?
– Byłam. – Kiwa przy tym ener gicz nie głową. Podoba jej się tro chę, że zdra dza mi jakąś tajem nicę.

Moż liwe, że praca recep cjo nistki ją nudzi i potrze buje atrak cji. – Nie zdą żył nic powie dzieć. Zosia się
poże gnała, zabrała swoje rze czy z szafki i wyszła.

Pró buję to sobie wyobra zić. Nie pasuje mi ta sytu acja do Zosi. „Wykrzy czała”? Nie, to nie ona.
– A kiedy wyszła – kon ty nu uje Diana – mene dżer jesz cze chwilę stał, a potem mnie zapy tał, czy

wiem, gdzie Zosia mieszka.
Czuję, jak ugi nają się pode mną kolana. Składa mi się to w jakąś kosz marną całość. Ona coś wie, on

pyta, gdzie mieszka.
– Dzię kuję, pani Diano.
Uśmie cha się. Widać, że jest zado wo lona. Ma poczu cie, że uczest ni czy w czymś waż nym i tajem ni- 

czym. Moja wro dzona podejrz li wość każe wwier cić się w nią na chwilę wzro kiem, prze świe tlić jak
rent ge nem. Mogłaby też zadzia łać pod czer wień – zauwa żył bym ciemne plamy jadu, gdyby takowe w jej
orga ni zmie powstały i się roz ro sły. Ale ona jest uczciwa, tak pod po wiada mi intu icja.

Widzę, że Ali cja jest cier pliwa, pije wino, sącząc je powoli. Powoli też przy suwa kie li szek do ust.
Jest zre lak so wana albo tak dobrze udaje. Jest tro chę tajem nicą. Za chwilę do niej wrócę.

Się gam po żółtą kartkę i wystu kuję numer.
– Tak, wszystko dobrze – odpo wiada, kiedy już po pierw szych uprzej mo ściach pytam, czy wszystko

gra. – Puka łam dziś rano do pana, prze pra szam, być może obu dzi łam.
Pamię tam, nie wie dzia łem, o co cho dzi z tym puka niem. Wyj rza łem wtedy na kory tarz.
– Dla czego ode szłaś? – zanim odpo wiada, stresz czam jej roz mowę z Dianą.
– No to chyba wszystko pan wie – mówi.
– Powie dzia łaś: „Wiem, co tu robi cie”… O co cho dzi?
– Ble fo wa łam. Nie wiem, co robią, ale coś robią. Zresztą jego reak cja to potwier dza.
– Zosia, on pytał, gdzie miesz kasz…
– Słu cham?
– Pytał Dianę, gdzie miesz kasz.
– Prze cież on dosko nale wie, gdzie miesz kam. – Sły szę lek kie pode ner wo wa nie w jej gło sie. – Kilka

razy odwo ził mnie do domu.
– To po co pytał?
– Nie wiem, pew nie jakaś zagrywka mene dżer ska.
Milknę na moment, bo przy cho dzą mi do głowy pomy sły. Jeden naj bar dziej logiczny.
– Pew nie przy pusz cza jąc, że się spo tka cie, chciał, by ci to prze ka zała. Takie ostrze że nie.
Tym razem ona milk nie. Pró buję ją sobie wyobra zić. Czy ciężko oddy cha, czy obgryza ner wowo

paznok cie (nie, to nie), czy może stuka nimi o blat biurka. A może po pro stu coś maluje, nie przej mu jąc
się jakimś „menago”.

Cofam się głę biej w kąt i mówię jesz cze ciszej:
– Ten jego ese mes nie oddaje całej prawdy. Waszemu kole dze z recep cji kazał się przy glą dać poko- 

jowi numer sie dem.
– Wiem, Bła żej mi o tym mówił. Ale on jest nie groźny. Boi się wła snego cie nia. Niby słu cha Ksa we- 

rego jak boga, ale wyko ny wa nie jego pole ceń to pięta achil le sowa Bła żeja.
– Co za dziwne miej sce. – Chcia łem tak tylko pomy śleć, ale wypo wia dam te słowa do słu chawki

gło śno.
– Miej sce przy jemne, ludzie dziwni – stwier dza Zosia.
– Uwa żaj na sie bie – mówię ze szczerą ojcow ską tro ską. – I spo tkajmy się nie długo.
– Ni gdzie na razie się stąd nie ruszam – oznaj mia i sły szę, że się uśmie cha.
Wra cam do Ali cji, zupeł nie nie wie dząc, jak z nią roz ma wiać. Czuję się jak w tych nie licz nych sytu- 

acjach, w któ rych głowa zajęta była skom pli ko wa nymi myślami, a w per spek ty wie roz mowa na inny
temat. Trzeba mieć wtedy we łbie taki prze łącz nik.

– Coś się stało? – odzywa się wyraź nie zanie po ko jona, choć cią gle fleg ma tycz nie popi ja jąca wino.
Sia dam obok niej i bez słowa się gam po fili żankę kawy. Jestem zde ner wo wany. Zaczy nam mar twić

się o Zosię. I to nie dla tego, że naoglą da łem się fil mów. „Wiem, gdzie miesz kasz” brzmi dużo groź niej
poza fil mową fik cją.



– Dla czego powie dzia łaś, że mają tu jakieś szem rane inte resy? – pytam, odwra ca jąc się w stronę Ali- 
cji.

– Mam prze czu cie. Są momenty, w któ rych zacho wują się dziw nie.
– Co to zna czy?
Uśmie cha się. Naj pierw deli kat nie, chwilę póź niej poka zuje już wszyst kie zęby aż do szó stek. Prze- 

wraca oczami i mówi:
– Tutaj o tym nie będziemy roz ma wiać.
– To aż tak tajem ni cza sprawa?
– Wystar cza jąco, by nie opo wia dać o niej tutaj.
Czuję jakiś dziwny nie po kój. I wiem, że źró dłem tego nie po koju jest Ksa wery i jego widok dziś pod- 

czas śnia da nia. Te prze krwione oczy. Niby to moja ima gi na cja, a jed nak mocno wże ra jąca się w głowę.
Ten pokój numer sie dem i to „prze cież dobrze wie, gdzie miesz kam”. Pod świa do mie przy glą dam się
temu miej scu. Niby chcę odpo cząć, niby chcę mieć święty spo kój, niby na ten czas prze staję obser wo- 
wać świat… Ale ten świat do mnie przy cho dzi i mówi: weź mnie, patrz na mnie, zobacz, co się u mnie
dzieje. I ule gam, bo zawsze temu ule ga łem. Cie ka wość świata i ludzi cza sem mnie zabija. To dla tego tu
ucie kłem. Widzę teraz, że nie jestem w sta nie przed tym uciec.

Patrzę na fili żankę, choć jej nie widzę, bo wła ści wie wpa truję się w jakiś nie wi dzialny punkt w tej
bieli fajansu.

– Zosia już tu nie pra cuje – odzy wam się do Ali cji po chwili. – Wiesz, o kim mówię?
– Wiem – odpo wiada i popra wia się mię dzy podusz kami roz rzu co nymi na sofie. – Co się stało?
– Miała te same podej rze nia co ty. I chyba więk sze ku temu prze słanki.
Marsz czy czoło i odsta wia kie li szek.
– Mówi łaś, że czu jesz się obser wo wana? – cią gnę dalej ciszej, tym bar dziej że ona przy su nęła się do

mnie, na szczę ście zacho wu jąc jed nak odpo wiedni dystans. – Coś w tym jest, bo pra cow nicy hotelu
dostali dys po zy cję, by obser wo wać gości i mel do wać mene dże rowi.

Nie patrzy na mnie. Wpa truje się w sto lik. Wygląda, jakby musiała sobie moje słowa spe cjal nie przy- 
swa jać, by je zro zu mieć.

– Tego wie czoru, kiedy się pozna li śmy, usły sza łem przy pad kiem, że mają zwró cić szcze gólną uwagę
na gościa pokoju numer sie dem. Wiesz, kto w nim mieszka?

Odwraca głowę w moją stronę. Wbija we mnie wzrok i nawet nie mruga.
– Ty – odpo wiada.
– W rze czy samej – potwier dzam, bio rąc ostatni łyk kawy.
– Tu naprawdę dzieją się dziwne rze czy – stwier dza.
– W rze czy samej.
– I zaczyna cię to mier zić.
– W rze czy samej.
– I chcesz się dowie dzieć, o co cho dzi.
– W rze czy samej.
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Stali tak chwilę przed barem i odpro wa dzali wzro kiem szybko odjeż dża jący samo chód. Daniel
i Józek. Po tej chwili wygra mo lił się Woj tek i zacho wy wał się tak, jakby bał się zapy tać. Tylko gapił się
na nich, coraz cię żej oddy cha jąc. Sapał wręcz, jakby prze biegł co naj mniej sto metrów.

– Co się stało? – wykrztu sił, kiedy już zdał sobie sprawę, że nie stoją tam, delek tu jąc się czy stym
powie trzem.

– Sta lo wo szary jeep – powie dział cicho Daniel.
Woj tek podą żył wzro kiem za zni ka jącą w lesie drogą. Samo chodu już nie dostrzegł, bo poru szał się

zbyt szybko. Może jedy nie resztki kurzu mogły zama ja czyć w oddali. Ale to wszystko, co po nim
zostało.

Ciszę prze rwał sygnał tele fonu, krótki jak puka nie do drzwi, ale gło śny jak dźwięk dzwonu kościel- 
nego. W innej sytu acji Daniel roze śmiałby się, widząc, jak Józek i Woj tek jed no cze śnie łapią się za kie- 
sze nie spodni. Do śmie chu jed nak nie było mu od dawna, a i w tej sytu acji powaga zwy cię żyła.

– Kurwa! – syk nął Woj tek, trzy ma jąc w ręku tele fon. Wycią gnął dłoń do Daniela i skie ro wał do
niego ekran. A na nim wer sa li kami tekst wia do mo ści:

„ROZ MA WIA ŁEŚ Z NIM!!! JEŚLI SIĘ MU WYGA DA ŁEŚ – ZAPŁA CISZ. LEPIEJ DLA CIE- 
BIE BYŁOBY, GDY BYŚ GO SYP NĄŁ”

W pierw szej chwili bro da czowi zro biło się żal Wojtka, bo wie dział, co prze żywa. To było jak jakaś
wpadka i w grę wcho dziło jego życie, jego egzy sten cja tu, na tej wsi. Moż liwe, że będzie musiał się stąd
wynieść. W dal szej kolej no ści Daniel pomy ślał o sobie.

– Syp nął? – zapy tał reto rycz nie. – Z czym syp nął?
– Nie wiem.
– Czy ty mi wszystko powie dzia łeś, Woj tuś?
– Wszystko. On pytał o twoją prze szłość. Myśli, że jesteś jakimś ska zań cem i się ukry wasz.
Daniel pomy ślał, że ma god nego prze ciw nika, z dobrą intu icją. Bo wpraw dzie według prawa nie był

ska zań cem, ale był nim we wła snej gło wie i sercu. Był więź niem bez szans na amne stię czy inne,
choćby i warun kowe zwol nie nie z odby wa nia kary. No i ukry wał się. Nie tyle przed kimś, ile przed
prze szło ścią. Choć nazy wał to raczej pój ściem w życiu w innym kie runku.

Cza sem zasta na wiał się, czy ktoś go szuka, czy ktoś go ściga. Czy owa prze szłość ma jakieś imię,
ksywę. To zna czy wie dział, że miała, ale nie miał poję cia, czy na dal ma. Może to się roz pły nęło, może
nikt sobie już nie zawraca nim głowy. A może po pro stu dobrze zatarł ślady.

– Idźta w cho lerę, chło poki – rzekł nagle Józek. – Trza mu wloć, to się mu wleje. Górole się nie
patyc ku jom.

– Nie trzeba, Józek. – Daniel znów patrzył na drogę, która wcho dziła w las, a którą przed chwilą
pomknął jeep. – Zała twię to.

– Co chcesz zro bić? – zapy tał Woj tek, kła dąc Danie lowi rękę na ramie niu
– Poga dam z nim.
– Nie możesz. Będę miał pro blem.
– Nie martw się, Woj tuś, zała twię to tak, że będziesz bez pieczny.
W oczach Wojtka było jed nak widać strach. Zaci snął moc niej dłoń, ale nic nie powie dział.
– Zabierz rękę, Woj tuś. – Głos Daniela zabrzmiał groź nie, więc dłoń znik nęła z jego ramie nia

w ciągu sekundy. – I powiedz mi jesz cze jedno…
Woj tek cof nął się o krok, jakby się oba wiał, że wraz z pyta niem wylą duje na nim pięść Daniela.
– Dla czego teraz? Nie jestem tu od wczo raj. Nie włó czę się od wczo raj, nie rżnę tego drzewa od

wczo raj. Powiedz mi.
– Nie wiem, naprawdę nie wiem. Też się dzi wię i zasta na wiam. Chłopy ze wsi cza sem pytały o cie- 

bie, ale zawsze to było jakieś takie życz liwe. Nikt nie miał pre ten sji, że tu jesteś. Nikt nie pytał, skąd się
wzią łeś.



Mówiąc to, musiał zno sić wbity w niego wzrok Daniela. Nawet kiedy pró bo wał uciec przed tym
prze szy wa ją cym spoj rze niem, oczy miesz kańca lasu podą żały za oczami coraz bar dziej wystra szo nego
Wojtka.

Ale drwal mu wie rzył. Wiele razy spraw dzał, czy ludzie kła mią w waż nych i mniej waż nych dla
niego spra wach. Znał się na tym jak mało kto. Rzadko się mylił. Jego spoj rze nie robiło swoje, zała- 
twiało nawet naj bar dziej skom pli ko wane zezna nia.

– Ja wiem.
Wszy scy trzej odwró cili się w stronę cięż kich drzwi do baru. Stała w nich Mary sia.
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W kinie zasnęła. Cie szyła się, że jest poza domem, że z Agnieszką, że przez chwilę nie myślała.
Dopa dła ją dzięki temu chwi lowa bło gość. Wyrwała się ze świata na jawie już po trzy dzie stu minu tach
filmu. W niczym nie prze szka dzały jej odgłosy strza łów roz le ga jące się w sali kino wej. Tylko krzyki
prze ra że nia głów nej boha terki wybu dzały ją na kilka chwil.

Agnieszka, widząc, że zasnęła, okryła ją swoją kurtką. Kli ma ty za cja w kinie dzia łała per fek cyj nie, co
ozna czało zbyt niską tem pe ra turę. Pod tą kurtką zro biło jej się tak przy jem nie cie pło, że tym bar dziej
nie chciała prze ry wać snu. Pły nęła w nim łódką po jezio rze. Fale deli kat nie nią koły sały, wio sła pra co- 
wały same, bez jej udziału. To było dziwne, ale nie chciała się w tym śnie nad tym zasta na wiać. W swo- 
jej drew nia nej łódce była sama, ale na jezio rze pły wało ich co naj mniej kil ka na ście. W każ dej z nich
ktoś był. W jed nej mama, w dru giej tata, któ rego ledwo pamięta, bo zosta wił ich, kiedy miała pięć lat.
W innych łód kach jej kolejni bli scy: trzej wujo wie na trzech nie bie skich ome gach, dwie ciotki drące się
na sie bie na środku tego jeziora. I bab cia… kochana bab cia. Szkoda, że już jej nie ma. Wszystko się
zepsuło, kiedy ode szła. Mama się zepsuła, życie się zepsuło, szczę ście się zepsuło, jakby zgu biła jakiś
amu let.

W jesz cze jed nej łódce brat. Kiedy Jacek skoń czył osiem na ście lat, wyru szył z domu w poszu ki wa- 
niu ojca. Stra ciły z nim kon takt, nie szu kały. Doszły do wnio sku, że zna lazł i z nim został. Magda pró- 
bo wała raz czy dwa na fejs buku, po tym jak ska so wał swój pro fil. Bez skutku. Widocz nie nie chciał
i już. Naj wy raź niej miał dość bab w swoim życiu. Wkur wiały go tym, że są babami.

Zawsze wie działa, że nie ma męskiego wzorca. Jeśli się wią zała, to zawsze z kimś nie od po wied nim,
złym, tok sycz nym. Cią gle było coś nie tak. Jak nie zło dziej, to czło nek gangu. Jak nie alko ho lik, to roz- 
wod nik z baga żem emo cjo nal nym. A ostat nio ten Radek.

Na hory zon cie poja wiło się kilka czar nych łódek. W każ dej z nich stał męż czy zna w czar nym gar ni- 
tu rze. W śnie Magda zaczęła ich liczyć. Ośmiu męż czyzn w ośmiu łód kach. Stali w nich nie ru chomo,
odporni na koły sa nie fal, jacyś bez duszni i nie ludzcy. Zbli żali się do niej szybko, jakby pły nęli na
łodziach moto ro wych. W ciem nych oku la rach, z zało żo nymi rękami i każdy z nich z naszyj ni kiem.
I w tym śnie Magda wytę żyła wzrok. Nachy liła się nawet, myśląc, że to pomoże. Dostrze gła uno szącą
się nad lustrem wody gęst nie jącą mgłę. Była coraz wyżej i wyżej, aż wszyst kich zasło niła. Wokół zro- 
biło się biało, jakby roz lało się mleko. Ale z tej bieli nagle wyło nił się jeden z tych face tów w czerni.

– Magda. – Szept Agnieszki był zde cy do wany, sztur cha nie w ramię rów nież.
Pod nio sła się, popra wiła kurtkę i rozej rzała wokół. Na ekra nie ktoś stał na pero nie i patrzył na odjeż- 

dża jący pociąg. Ludzie obser wo wali tę scenę z nie ja kim, trudno wytłu ma czal nym dla Magdy, napię- 
ciem. Ale dla niej nawet wzrok Agnieszki był czymś dziw nym.

– Co się stało? – wymam ro tała, czu jąc ogromną suchość w ustach. Bez wied nie się gnęła po butelkę
wody nie ga zo wa nej.

– Zaczę łaś jęczeć – powie działa cicho Agnieszka, uśmie cha jąc się pod nosem. – W kinie nie wypada,
w domu to co innego.

Wró ciły do domu od razu po sean sie. Magda niby zado wo lona, że ode rwała się od złych myśli, ale
na dal mil cząca, sto no wana. Agnieszka cią gle ją obser wu jąca, tro skliwa i czujna. Przy go to wała kola cję,
zmie niła pościel w łóżku przy ja ciółki, potem posie działa z nią na sofie w mini sa lo nie. Magda znów
zasnęła. Naj pierw na sie dząco, a potem osu nęła się i poło żyła na boku.

Agnieszka wpa try wała się, jak jej oczy bie gają pod powie kami, jak co chwila marsz czy się czoło
i jak cza sem drga jej ciało. Przy kryła ją kocem, dokład nie opa tu la jąc ramiona. Ale wtedy Magda wysu- 
nęła rękę i chwy ciła jej dłoń. Trzy mała kilka sekund mocno, potem nieco lżej, ale puścić nie miała
zamiaru. Agnieszka usia dła więc koło sofy i pozwa lała trzy mać dłoń.

– Chodź, prze nieś się do łóżka – szep nęła jej do ucha po kil ku na stu minu tach, kiedy jedno ramię już
było zdrę twiałe, a pośladki odczu wały twar dość pod łogi.

Magda, nie mal luna ty ku jąc, prze szła do swo jej sypialni i padła na łóżko. Nie dbale narzu ciła na sie bie
koc i led wie zmie ściła poduszkę pod ciężką głową.

– Pójdę już – powie działa cicho Agnieszka, kła dąc rękę na jej wło sach.



– Nie, zostań jesz cze – odpo wie działa przez sen Magda. Zła pała ponow nie jej dłoń i wcią gnęła ją
pod poli czek. Chwilę póź niej uło żyła głowę na ramie niu przy ja ciółki, która poło żyła się tuż obok.
Objęła ją ramie niem, doty ka jąc dło nią jej policzka, i udem, które przy lgnęło do jej kości bio dro wych.
Wtu liła się w nią jak w męż czy znę.

– Aga – szep nęła przez sen. – On mnie tam obro nił…
– Kto?
– On… Radek… – mruk nęła i znów zaczęła sen nie oddy chać.
Agnieszka pogła skała jej włosy i jeden kosmyk zało żyła za ucho. Poło żyła dłoń na policzku i przez

skórę poczuła, jak Magda oddy cha. Już spo koj nie, już uko jona.
– Madzia… co tam się działo? – zapy tała cicho, ciszej niż brzmi jaki kol wiek inny szept, wręcz nie- 

sły szal nie. Zsu nęła się po tym powoli, tak by twarz mieć bli sko jej twa rzy. Ujęła ją w dło nie i poca ło- 
wała przy ja ciółkę w czoło, potem w poli czek i usta.

Od kiedy zamiesz kały w tej dwie ście dwójce w aka de miku, poca ło wała ją kil ka na ście razy. Zawsze
ona ją, ni gdy odwrot nie. Zawsze to ona tego chciała i niby były to nie winne poca łunki, a jed nak roz pa- 
mię ty wała je długo. Była pewna, że na Mag dzie nie zro biły one wra że nia, cza sem nawet była zasko- 
czona. Ale Agnieszce biło moc niej serce, kiedy żar to wały sobie, że powinny zostać les bij kami. Roz ma- 
rzała się wtedy, bo mimo że z ogromną roz ko szą sypiała z kolej nymi męż czy znami, to praw dzi wym
marze niem pozo sta wała dla niej Magda. Nie do końca to rozu miała, ale czuła to każdą czę ścią ciała.
I nie cho dziło po pro stu o kobietę, cho dziło o Magdę. Bo kiedy wylą do wała w łóżku z Renatą z psy cho- 
lo gii, nie czuła nic. Jej cipka nie zwil got niała, sutki nie ster czały, serce nie biło moc niej. Miała tak tylko
przy Mag dzie.

Czuła teraz jej zapach, ten natu ralny, który zawsze bar dzo lubiła. Zacią gnęła się jak nar ko man, przy- 
su wa jąc nos do szyi. Musnęła ją war gami, a potem do niej przy lgnęła. Objęła Magdę ramie niem i jesz- 
cze moc niej do niej przy warła, jesz cze więk szą powierzch nią ciała. Udo wsu nęła mię dzy jej uda, a rękę
pod bluzę i prze su nęła po nagiej skó rze. Gła skała plecy opusz kami pal ców, wciąż doty ka jąc war gami jej
szyi.

Dłoń zsu nęła się niżej, zatrzy mała się nad poślad kami i po chwili powę dro wała niżej. Magda jakby
wes tchnęła cicho i prze krę ciła się na plecy. Dłoń Agnieszki spo częła na brzu chu. Był pła ski, umię- 
śniony, bo Magda była sys te ma tyczna w swo ich fit nes so wych zapę dach. Nie miała kol czyka w pępku,
choć nosiła go nie mal od zawsze.

Agnieszka dotknęła pal cem dziurki po kol czyku. Mimo ciem no ści tra fiła w to miej sce ide al nie. Znała
jej ciało. Wiele razy mu się dys kret nie przy glą dała. Znała nawet odle głość od pępka do cien kiego paska
wło sów łono wych. Ale bała się teraz tam „podejść”. Przy lgnęła ustami do jej ramie nia i popro wa dziła
dłoń w stronę piersi. Tyle razy je widziała, kie dyś nawet raz dotknęła i teraz, kiedy znów doty kała ich
pal cami, czuła ucisk w pod brzu szu.

Poczuła się z tym źle. Magda jest w kiep skim sta nie psy chicz nym, a ona zacho wuje się tak, jakby
chciała wyko rzy stać moment i prze le cieć ją jak chło pak dziew czynę na balu matu ral nym. Cof nęła rękę
z piersi śpią cej jak dziecko przy ja ciółki i ciężko wes tchnęła. Zasta na wiała się, czy zostać do rana, czy
wró cić do sie bie i zadzwo nić przed śnia da niem. Odło żyła te myśli, bo wciąż czuła mro wie nie w pod- 
brzu szu. Wsu nęła dłoń w majtki i dotknęła łona. Drugą zaci snęła na piersi. Doty kać sie bie i jej to dwa
różne dozna nia – nie po rów ny walne, nie tylko dla tego, że jej biust był znacz nie więk szy. Swo ich piersi
doty kała wie lo krot nie, zawsze kiedy dopiesz czała samą sie bie. Tak jak teraz. Kiedy palce jed nej dłoni
draż niły sutki, palce dru giej były już mokre od jej soków.

Doszła przed upły wem minuty. Chwilę jesz cze leżała obok Magdy, pró bu jąc uspo koić oddech i zer- 
ka jąc, czy nie obu dził jej ten cichy jęk. Potem wstała, prze cze sała włosy i poca ło wała przy ja ciółkę
w poli czek.

Przed wyj ściem wypiła kubek wody gazo wa nej i wsta wiła naczy nia do zmy warki. A kiedy wsu wała
stopy w japonki, zabrzmiały jej w gło wie jesz cze raz słowa Magdy. Ten szept, że Radek ją ura to wał.
Posta no wiła, że następ nego dnia zapyta przed czym.
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Widziała całą scenę przez uchy lone drzwi. Kiedy tylko Józek i Daniel rzu cili się do wyj ścia, a potem
wygra mo lił się za nimi Woj tek, sama pobie gła spraw dzić, o co cho dzi. Nie wszyst kie słowa sły szała,
mimo że padło ich nie wiele. Ale rozu miała, co się dzieje. Wcze śniej tro chę pod słu chi wała ich roz mowę
przy stole. Nie widzieli tego, kiedy czy ściła kolejne stoły. A ona zbli żała się coraz bar dziej.

Czuła więź z tym eks cy tu ją cym włó częgą, rozu miała go tak, jak potra fiła. Dobrze mu życzyła
i gdyby potrze bo wał pomocy, była gotowa mu jej udzie lić. Bo włó czę dzy powinni trzy mać się razem.

Nikt już w tej wsi nie pamię tał, skąd się wzięła. Ci, co wie dzieli i pamię tali, już poumie rali, nie prze- 
ka zu jąc tej wie dzy następ nym poko le niom. Bo i po co? Została z tym sama i nie miała potrzeby o tym
mówić nikomu. Wmie szała się w tutej szą spo łecz ność, z cza sem zaczęła mówić gwarą. I to tak, że nikt
nie miał wąt pli wo ści, że jest stąd. Z dziada pra dziada. Prze jęła bar po poprzed nim wła ści cielu, który
wyje chał ze wsi na zawsze. Nikt nie wie dział dokąd. Ponoć był widziany w Nowym Targu, ktoś inny
twier dził, że w Żywcu. A potem prze stano o nim mówić.

Mary sia w swoim poprzed nim życiu nazy wała się Maria Stud nicka. Miesz kała w Kra ko wie i pra co- 
wała w Urzę dzie Mia sta. Jesz cze za PRL-u wyszła za mąż za Toma sza Stud nic kiego, ale mał żeń stwo
nie trwało długo. Po trzech latach mał żo nek oznaj mił, że jeśli się z nią nie roz wie dzie, strzeli sobie
w łeb. Posta no wiła ura to wać mu życie i kiedy Pol ska wpa dła w eufo rię z odzy ska nej wol no ści, ona roz- 
pa czała, że zrzu cono jej mał żeń skie łań cu chy.

Nie były to czasy tera pii mał żeń skich ani psy cho lo gicz nych, więc została z tym pro ble mem sama. Po
dwóch mie sią cach zamknię cia w miesz ka niu w bloku z wiel kiej płyty spa ko wała się i wyje chała.
W ciemno, bez celu. Dokład nie tak jak Daniel. Tyle że ona nie odwa ży łaby się zamiesz kać w ciem nym
lesie, tam, nieco wyżej. Zako twi czyła u księ dza, poprzed niego pro bosz cza. Opie ko wała się domem
para fial nym i jakież było zdzi wie nie tubyl ców, gdy zosta wiła tę świętą robotę u świę tego na rzecz naj- 
zwy klej szego baru. Dla niej było to pój ście do sie bie.

– Godej, Mary sia – pona glił Józek, kiedy roz sia dali się przy stole. Mary sia jed nak nie zwra cała na
niego uwagi, patrzyła na Daniela.

– Pamię tasz, jak mówi łam ci kilka razy, żebyś uwa żał? – powie działa, nachy la jąc się do niego.
– O cym wy godo cie? – Józek zer kał to na Daniela, to na Mary się. – I jakoś dziw nie godos Mary sia,

nie po nasymu.
– Idźze, Józek, do domu. Piwa juz ci nie dom. A to syćko to nie jest twoja sprawa.
Góral wypro sto wał się nieco poiry to wany.
– Idź, Józek, opo wiem ci potem to, co będę mógł – pró bo wał go uspo koić Woj tek, a Daniel jedy nie

na niego spoj rzał. Dener wo wał go ten czło wiek. Niby nic złego nie robił, ale był nachalny jak nie mal
każdy po kilku głęb szych. Zawsze zło ściły go takie sytu acje.

– A to ide.
Znie chę cony Józek nało żył na głowę czapkę bejs bo lówkę, odwró cił się na pię cie i skie ro wał w stronę

drzwi. Wszy scy troje odpro wa dzili go wzro kiem, a kiedy zatrza snął za sobą cięż kie skrzy dło wrót,
wresz cie spoj rzeli na sie bie.

– No i? – zapy tał Daniel.
– Nikt z nich nie wie, kim jest ten drwal, tylko Woj tek i dla tego go naci skają. Oni nie lubią nie wie- 

dzieć. Od początku tego nie lubili, ale przy my kali oko i nie naci skali, bo inte res się krę cił.
– Jacy „oni”? – Woj tek zare ago wał prze ra że niem, szo kiem, że to nie tylko ten hote lowy gów niarz.
– Ci, któ rzy ci płacą – odpo wie działa Mary sia, patrząc cały czas na Daniela. – Mnie też pytali o cie- 

bie, ale powie dzia łam, żeby mnie do tego nie mie szali.
– Ty naprawdę jakoś dziw nie mówisz. – Woj tek zmarsz czył czoło. – Masz jakiś inny głos.
– Zamknij się, Woj tuś! – Daniel szturch nął go lekko w łokieć. – Mów, Mary sia!
Oparła się, zało żyła ręce na piersi i odchrząk nęła.
– Wiesz, dla kogo zabi jasz te drzewa?
– Zabi jam?
– Tak, zabi jasz. Ale nie bawmy się teraz w słówka. Wiesz?



– Do tej pory nie wie dzia łem, ale mi Woj tek sprze dał wia do mość, że to wie lebny. – Iro nia w gło sie
Daniela była wyczu walna z kilo me tra.

– Nie tylko. To cała grupa. Jest w niej też ten smar kacz z hotelu. A ty nie jesteś jedy nym drwa lem.
Ktoś otwo rzył drzwi, gło śno i z roz ma chem. Cała trójka odwró ciła głowy. W wej ściu stał niski

i krępy, ubrany w góral ski strój męż czy zna.
– Przeca zawarte! – krzyk nęła Mary sia swoim moc nym gło sem.
Gość sta nął jak wryty, zlu stro wał towa rzy stwo przy stole i kła nia jąc się z lekka, wyco fał się w stronę

drzwi.
– To Wła dek z dru giego końca wsi – powie dział cicho Woj tek. – Nie wiem, co go tu przy wiało.
– Nie prze sa dzaj, drugi koniec wsi jest kilo metr stąd. – Daniel pra wie par sk nął śmie chem.
– Pół tora, dokład nie tysiąc sie dem set metrów.
– Cza sem tu przy cho dzi – oznaj miła Mary sia i odchrząk nęła.
Wszy scy troje wymie nili spoj rze nia. Każde z nich miało inne. Daniel drwiące, Woj tek ura żone,

a Mary sia zawsty dzone.
– Ilu jest drwali? – prze rwał owe spoj rze nia Daniel.
– Tego nie wiem, ale na pewno kilku.
– Skąd wiesz?
– Wiem.
Woj tek cią gle się wier cił. Słu chał, przy ta ki wał bez potrzeby, ale się wier cił. I przy glą dał się Marysi,

jakby ją widział po raz pierw szy.
– Dla czego tak dziw nie mówisz? – zapy tał w końcu.
– Woj tuś, odpier dol się! – odpo wie działa wście kle, nawet nie odwra ca jąc głowy w jego stronę. Nie

prze stała patrzeć na Daniela. – Nie czuj się zdra dzony. To jest biz nes. Roz siali drwali na kil ku na stu kilo- 
me trach kwa dra to wych, żeby nie rzu cały się w oczy ścięte w jed nym miej scu drzewa.

Bro dacz słu chał spo koj nie. Wła ści wie było mu obo jętne, czy jest jedy nym robo lem, czy też działa
w gru pie chło pa ków z sie kie rami i piłami. Może kie dyś pomy ślałby o bro wa rze z nimi, o wymia nie
doświad czeń. Teraz jed nak nie palił się do tego, odpo wia dała mu ta samot ność drwala.

– Prze cież to jest nie le galne, Daniel – mówiła dalej Mary sia.
– Wiem o tym – przy tak nął – ale mało mnie to obcho dzi. Robi łem w życiu… – W porę się zorien to- 

wał, że zaraz powie coś, czego będzie żało wał.
Ale to wystar czyło, by Woj tek wwier cił w niego oczy. Od początku chciał go o to wszystko zapy tać,

a zawsze się bał. I teraz był tak bli sko od pozna nia prawdy. Pew nie nie całej, ale nawet gdyby to miał
być zale d wie jej uła mek…

– I teraz jest prze łom. Bo w tym gów nia nym ich biz ne sie ktoś poczuł się waż niej szy – cią gnęła
Mary sia. – Ten z hotelu chce się pozbyć księ dza.

– To on robi inte resy z księ dzem Euge niu szem? – Zdzi wiony Woj tek wresz cie ode rwał wzrok od
Daniela i zain te re so wał się głów nym tema tem.

– Oczy wi ście. Euge niusz ma klien tów, a Ksa wery, ten z hotelu, przy nosi kasę dla Daniela. To jego
wkład.

Drwal uśmiech nął się pod nosem. Szem rane inte resy na wsi – pomy ślał. – Ksiądz i jakiś mło do ciany
gang ster. Prę dzej nazwałby to kome dią niż biz ne sem. Nie sądził, by kasa warta była tego całego
zachodu. Pośred nicy, wspól nicy, logi styka. Szkoda ener gii.

Ale doświad czył w prze szło ści kon tak tów z gan gami, które obra cały milio nami euro. Han dlo wały
koka iną, roz pro wa dzały mari hu anę, nie le gal nie dys try bu owały leki. Hara cze, wyłu dze nia i spusz cza nie
łomotu to druga strona medalu. Nikt tam, skąd przy szedł, nie han dlo wał drew nem, zwłasz cza ści na nym
przez nie zna nego drwala.

– Daj cie spo kój. – Daniel uśmiech nął się iro nicz nie. – To żało sne. I z tego powodu gość wypy tuje
o mnie „na mie ście”? Nie lepiej do mnie podejść i poroz ma wiać? Bo rozu miem, że chce prze jąć inte res,
a ja mam dla niego pra co wać?

Patrzył i szu kał potwier dze nia w ich gestach. Wyda wało mu się, że przy ta kują. Choć jeśli to robili, to
bar dzo nie śmiało, nie mając stu pro cen to wej pew no ści.

– Co za pajac! – pod su mo wał całe zda rze nie Daniel i wstał, strze pu jąc z ud nie wi doczny pył.
Wpra wił ich w zakło po ta nie. Nie wie dzieli, jak się zacho wać po tym, co powie dział. Woj tek był

zasko czony, bo czę sto bywał zasko czony, zwłasz cza w rela cjach z Danie lem. Mary sia myślała, że mówi
o czymś waż nym, że odsła nia wielką tajem nicę i przez swoją teo rię two rzy histo rię. I teraz była tro chę
zawie dziona efek tem.

– Kiedy go spo tka cie – Daniel przy sta nął jesz cze przy stole – powiedz cie mu, żeby przede mną
następ nym razem nie ucie kał. Niech ze mną poroz ma wia. Mnie jest wszystko jedno, dla kogo ści nam



drzewa. Może się doga damy.
Przy tak nęli jak mario netki. Pogo dzeni z fak tem, że nie zmie nili jego życia i że nie ode grają w nim

sen sa cyj nej roli. Patrzyli, jak odcho dził, krę cąc głową z nie do wie rza niem. Nagle zatrzy mał się, odwró- 
cił i ruszył w ich stronę rów nie spo koj nym kro kiem.

– Mary sia, ty naprawdę ina czej mówisz – stwier dził, sta jąc przed nią z rękami w kie sze niach. –
 Wszystko u cie bie dobrze? Skąd ta zmiana?

Spu ściła głowę i wbiła wzrok w pod łogę. Kiedy ponow nie spoj rzała na niego, jej wzrok był inny.
Mimo łez w oczach patrzyła dum nie, a jed no cze śnie zadzior nie. Pró bo wała wzro kiem prze szyć roz- 
mówcę, tak jak robiła to nie gdyś wiele razy. Ale Daniel to prze ciw nik trudny. Wytrzy mał jej wzrok
i cze kał na odpo wiedź.

– A u cie bie wszystko dobrze? – spy tała w końcu. – Nie było u cie bie żad nych zmian? Czy może jed- 
nak jesteś zupeł nie innym czło wie kiem?

Nie spo dzie wał się takiej reak cji kobie ciny, która do tej pory poda wała mu piwo lub parzyła kawę.
Cza sem w śmieszny spo sób ostrze gała go, mówiąc, by na sie bie uwa żał. Czę sto uśmie chał się wtedy
z poli to wa niem, myśląc, jak nie wiele wie ona o jego umie jęt no ściach radze nia sobie z pro ble mami.
Mimo czasu, jaki upły nął od początku jego włó częgi, na dal miał w sobie pew ność sie bie i instynkt.
Prze ko nał się o tym poprzed niego wie czoru na pola nie.

Teraz na jej słowa zare ago wał iro nicz nym uśmie chem. Miał też nie od partą chęć odpła cić zło śli wo- 
ścią, ale się powstrzy mał. Chciał wyjść. Odwró cił się więc i ponow nie skie ro wał się do drzwi.

– Nie zawsze byłam góralką – dobiegł do niego głos Marysi. – Tak jak ty nie zawsze byłeś włó częgą.
Nie odwró cił się już. Szedł dalej wol nym, ale zde cy do wa nym kro kiem. Ich wzrok, który czuł na ple- 

cach, popy chał go w stronę wyj ścia. Nie dla tego, że chciał uciec. Raczej dla tego, że chciał ich zosta wić
z uczu ciem nie po koju. To był zawsze jego fetysz. Zosta wiać z nie do po wie dze niem lub nie po ko jem.
Takie reak cje roz mów ców i rywali fascy no wały go naj bar dziej. Pła wił się w tym.

Pchnął z całym impe tem drzwi. Poczuł się jak Ara gorn wra ca jący do grodu króla The odena po
potyczce z orkami. Nie paso wały jedy nie ucze sa nie i sty li za cja – jak powie dzia łaby Mar tyna. Zawsze
się zasta na wiał, dla czego z nim była, dla czego tak go kochała. W niczym nie przy po mi nała dziew czyny
gang stera. Ni gdy też nie wyma gała od niego zerwa nia z tym życiem. Uśmiech nął się na myśl, że słowo
„sty li za cja” przy wo łane przy pad kiem, przy po mniało mu o niej. Ale zaraz potem uśmiech zszedł z jego
twa rzy, a wła ści wie z głowy. Bo znów poczuł, że za nią tęskni. On, twar dziel, gang ster. A teraz drwal.

– Daniel! – Krzyk Wojtka wyrwał go z tych myśli. Odwró cił się i zoba czył zzia ja nego i nieco wystra- 
szo nego kom pana. – Co zamie rzasz?!

– Wró cić teraz do sie bie zamie rzam.
– Ale…
– Nie ma żad nego „ale”. To jest jakaś popier dółka. Powiedz mu, że cze kam na jego tele fon. To także

roz wią za nie two ich pro ble mów. Szan ta żuje cię, to dasz mu to, czego chce.
Woj tek podra pał się po gło wie i oparł o stół, który miał słu żyć tym wszyst kim, któ rzy chcieli pić

piwo na wol nym powie trzu. Zde cy do wana więk szość wolała jed nak raczyć się chmie lo wym napo jem
w środku.

– Mar twię się, Daniel – powie dział nie pew nym gło sem.
– Czym?
– Jakoś nie pasuje mi to wszystko, co mówi Mary cha.
– Głowa do góry, Woj tuś. – Daniel pokle pał go po ramie niu. – Podaj mu mój numer tele fonu,

powiedz, że cze kam. Tylko nie mów mu, gdzie miesz kam, bo tego nie zdzierżę.
To mówiąc, ruszył przez bramę w stronę szu tro wej drogi, którą zwy kle wra cał do sie bie z baru. Tak,

czuł się tam u sie bie. Teraz to był jego dom, tam odpo czy wał, tam czuł się dobrze. W tej małej chatce.
Wła śnie teraz to sobie uświa do mił, teraz, kiedy bez li to śnie wrzy nała mu się w skro nie myśl, że będzie
musiał ten dom opu ścić.

Tak, on też miał prze czu cie, że nie cho dzi o jakieś pier do lone drewno.
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Nie chcę z tym zwle kać. Chcę tam pójść i powie dzieć jej, że może powinna uwa żać. Tak, ostrzec ją.
Chcę tam pójść i zapy tać, o co cho dzi. Zapy tać, jak się czuje i czy jej cze goś nie potrzeba. Zapy tać, czy
mogę jej jakoś pomóc. Jak ojciec.

Wycho dzę z hotelu powoli, jak na spa cer, tak, by nie wzbu dzić podej rzeń. Choć po chwili dociera do
mnie, że chyba upa dłem na głowę. Nie gram prze cież w żad nym fil mie Vegi.

Jesz cze czuję smak ust Ali cji. Jej poca łu nek zaraz po tym, jak powie dzia łem: „W rze czy samej” i że
idę, był zbyt intymny. Niby cmok nię cie, ale w usta i zbyt dłu gie. Malina. Tak, to smak maliny. Kobiety,
które uży wają takich poma dek, tracą chyba umie jęt ność roz róż nia nia sma ków. To tak, jak bym o każ dej
porze dnia (może i nocy) jadł maliny. Prze stał bym w końcu reago wać na ich smak.

Tak, zbyt intym nie. I jesz cze ta dłoń na tor sie. Nie zręcz nie się z tym czuję.
Zosta wiam to jed nak za sobą. Prze cho dzę przez bramę wjaz dową i kie ruję się w dół drogą pro wa- 

dzącą do wsi. Mijam dwa wol no sto jące garaże, które zupeł nie nie pasują do reszty kra jo brazu. Bla cha
fali sta nie kom po nuje się z pra wie w cało ści zbu do wa nym z drewna hote lem. Oczy wi ście nie wiem, do
kogo należą. Brama każ dego z nich zamknięta solid nie, bo z zawie szoną dużą kłódką.

W dro dze w dół mijam jesz cze dwa drew niane budynki przy po mi na jące bar dziej domki narzę dziowe
niż rekre acyjne. I może wła śnie nimi były. Nie zwra cam na nie uwagi, bo prze cho dzę wła śnie po kładce
nad gór skim stru my kiem. Zachwy cam się, jak zawsze w takich momen tach. Przy staję na chwilę i wsłu- 
chuję się w szum sze lesz czą cej wokół kamieni wody.

Ruszam dalej, bo czuję pre sję czasu. Wresz cie wycho dzę na drogę pokrytą asfal tem, co powinno
ozna czać cywi li za cję, ale prze cież wia domo, że w tym przy padku tak nie jest. Biorę głę boki wdech,
kiedy czuję odchody bydła. Ich zapach ma taką inten syw ność, że wżera się w noz drza i para li żuje gar- 
dło. Po raz kolejny towa rzy szy mi prze ko na nie, że coś tak natu ral nego, nawet jeśli jest trudne do znie- 
sie nia, musi być zdrowe.

Za pierw szym domem po pra wej jest małe skrzy żo wa nie. Od głów nej, asfal to wej drogi idą dwie szu- 
trowe odnogi. Przy tej w prawo widzę przy twier dzony do płotu szyld…

 
Bar Pod Koni kiem
800 metrów

 
…i strzałka w prawo. Nie było wąt pli wo ści, jak tam tra fić. Cie kawe, jak wygląda bar w takiej dziu- 

rze. I jakie ma obroty. Wydaje mi się, że wyj ścia do takiego miej sca to spo ra dyczna sprawa dla tutej- 
szych. Jak chleją, to w domu z sąsia dami. Nie potrze bują do tego baru.

Idę dalej. Mam w gło wie Kocha now skiego ze sło wami: „Wsi spo kojna, wsi wesoła”. Tyle że weso ło- 
ści tu żad nej. Jest cisza i spo kój – mam wra że nie, że pozorne. Choć może to przez ten mój stan nie po- 
koju o Zosię.

Po lewej stro nie dom z pusta ków. Za chwilę się roz leci. Oczami wyobraźni widzę gospo da rza, który
prze pija wszystko, co zarobi na czarno. Na remont bra kuje. Dzieci pew nie nie mają ksią żek, a żona daje
się lać po gębie co wie czór. A może nie, bo tutej sze kobiety to harde baby. Same by mogły chłopu przy- 
wa lić.

Ciszę zakłóca dźwięk jakiejś maszyny do cię cia drewna. To tar tak. Widzę nawet za pło tem stos desek
przy po mi na ją cych raczej odpady niż osta teczny pro dukt. Obok nich kilo gramy tro cin. Bo choć są nie- 
mal zero wej wagi, to jest ich tak dużo, że takie kilo gramy się zbiorą. Za domem owa gło śna maszyna,
a przy niej zgar biony człek z wygłu sza ją cymi słu chaw kami na uszach. Mógł bym teraz do niego ryk nąć
– nie usły szałby nic.

Z tar taku moje oczy prze cho dzą płyn nie na dom po dru giej stro nie. Pani wie sza pra nie. Jakieś
szmaty, gacie i pościel. Kiedy mnie dostrzega, mam wra że nie, że chowa się za prze ście ra dłem. Bawi
mnie to, ale nie daję tego po sobie poznać. Po pro stu odwra cam wzrok i moim oczom uka zuje się wieża



małego kościoła z roz bu do waną nawą. Bar dziej oka zale wygląda budy nek sto jący obok – zapewne dom
para fialny, w któ rym mieszka ten pan w sukience, czyli pro boszcz.

Drzwi do budynku wła śnie się otwo rzyły i poja wił się w nich wysoki, szczu pły męż czy zna w czar nej
koszuli i spodniach tego samego koloru. Bez wied nie mrużę oczy, by widzieć dokład nie, i dostrze gam
kolo ratkę. To oni teraz nie cho dzą w sukien kach? Jestem już tak daleko od spraw kościoła, że tego nie
zauwa ży łem?

Duchowny, z głową pochy loną nad jakąś kartką, robi kilka kro ków do przodu. Wtedy pod nosi wzrok
i zerka w moją stronę. Zatrzy muje się i patrzy. Trwa to kilka sekund. Zaraz potem odwraca głowę
w swoją lewą stronę, czyli za moje plecy… tam, skąd przy sze dłem. Rów nież spo glą dam w tamtą stronę,
myśląc, że ktoś po pro stu za mną idzie. Kiedy wra cam wzro kiem, drzwi domu wła śnie się zamy kają.
Wró cił do środka. Z mojego powodu?

Nie poświę cam temu incy den towi wiele uwagi. Tym bar dziej że widzę już dom Zosi. Jesz cze jakieś
dwie ście metrów. Nie prze szka dza mi to, że idę środ kiem drogi. Nie spo dzie wam się żad nego pojazdu
w naj bliż szym cza sie. Ewen tu al nie fur manki zaprzę żo nej w konia bom bar du ją cego asfalt kupami co
dzie sięć metrów. Ich wła ści ciele powinni mieć spe cjalne woreczki do zbie ra nia odcho dów jak wła ści- 
ciele psów w miej skich par kach.

Zaska ku jący odgłos z lewej. Bawiące się dzieci. Zapo mnia łem, że one mogą tu być. Bo niby dla- 
czego nie. Dwójka brzdą ców sie dzi w pia skow nicy. Nieco star szy chło piec kopie piłkę o ścianę domu.
Zaraz pew nie wysko czy rodzic i opier doli dzie ciaka.

Budy nek naprze ciwko wygląda, jakby stra szył. Okna przy po mi nają zapad nięte ze zmę cze nia oczy,
spa dzi sty dach jest jak nie umyte od mie siąca włosy, a drzwi jak usta opę ta nej dziew czyny z pierw szej
czę ści Egzor cy sty. I w tym zapad nię tym ze zmę cze nia oku wydaje mi się, że poru szyła się firanka,
odchy lona przez jakąś ciemną syl wetkę. Patrzę tylko przez chwilę w ocze ki wa niu, aż postać pojawi się
ponow nie. Ale nic takiego się nie dzieje. Prze ko na nie, że ktoś tam cią gle stoi, chyba jed nak jest złu dze- 
niem. A może sobie to wma wiam, by nie doszu ki wać się dru giego dna.

Dom Zosi jest tuż-tuż. Roz po znaję go, mimo że ele wa cja jest teraz w innym kolo rze. Rów nie kosz- 
mar nym co wtedy. Wtedy była brą zowa, teraz żółta. Z pew no ścią nie wymy śliła tego stu dentka ASP. To
pomysł jej ogra ni czo nego ojca.

Czuję na sobie czyjś wzrok. Przed wej ściem do sklepu stoi dwóch tubyl ców w tych swo ich góral- 
skich spodniach i bia łych koszu lach. Piją piwo. Sklep! Tak, ten sklep sprzed lat, który był areną naszych
pierw szych spo tkań z Zosią. Nie wiele się zmie nił, ma jedy nie jesz cze bar dziej odra pane ściany niż
wtedy. Nie potra fię okre ślić uczuć, jakie wzbu dza we mnie ten budy nek. Wspo mnie nie spo tkań z rezo- 
lutną Zosią redu kuje odruch wymiotny, jaki mam na myśl o tych litrach alko holu, które w sie bie wtedy
wla łem. Patrzę na ten sklep i czuję zapach spi ry tusu. To jed nak zniósł bym z łatwo ścią, gdyby nie fakt,
że przed oczami mam roz bity w pył samo chód Agnieszki. Boli mnie brzuch. I chciał bym wejść, ale nogi
odma wiają mi posłu szeń stwa. Boję się, że ten spo żyw czak z zatar tym napi sem „Spo łem” będzie mnie
już zawsze zmu szał do się gnię cia po coś, co mnie szybko powali.

– Zapro somy, panocku! – odzy wają się ci dwaj z butel kami w dło niach.
Nie odpo wia dam. Kiwam tylko prze cząco, odwra cam się i idę dalej. Ostat nich kil ka dzie siąt metrów

poko nuję już ze zwie szoną głową. Pod no szę ją dopiero przed fiku śną furtką, na któ rej wisi tabliczka
z infor ma cją o złym psie. Stoję przed nią i szu kam jakie goś dzwonka, cze goś, w co mógł bym choćby
zapu kać. Na próżno.

Pamię tam, że to dom babci. Stary, pew nie wyma ga jący remontu, nie tylko malo wa nia ele wa cji. Ale
prze cież mnie to nie obcho dzi. Zosia i tak stąd ucieka, zaczyna swoje piękne życie. I dobrze.

Otwie rają się drzwi, wycho dzi z nich jej mama. Poznaję ją, mimo że czas jej nie oszczę dził.
Pomarsz czona twarz, siwych wło sów dużo wię cej. Tak naprawdę nie pamię tam, by miała wtedy jaki kol- 
wiek siwy włos. Tyle że ktoś mógłby teraz powie dzieć: A co ty możesz pamię tać?! Błąd, aku rat ten
dzień pamię tam dość dobrze.

– O co cho dzi?! – mówi pod nie sio nym gło sem. Mam wra że nie, że już zdą ży łem ją ziry to wać. Jesz- 
cze nie wiem czym, sta wiam na taki spo sób bycia.

Zza domu wyła nia się męż czy zna. To jej ojciec. Nie prze wi dzia łem takiej sytu acji, nawet o tym nie
pomy śla łem. Mia łem pójść do Zosi i tylko ją spo tkać. Taki był plan mojego mózgu.

Oboje idą w moją stronę wol nym kro kiem. Ona wyciera ręce w jakąś szmatę, on, roze brany do
połowy, pochy lony, z wytę żo nym wzro kiem. W pew nym momen cie sztur cha żonę łok ciem i widzę, że
coś jej pero ruje.

– Dzień dobry – sta ram się mówić tonem spo koj nym i łagod nym. – Zasta łem Zosię?
– A w jakij spra wiy? – bły ska wicz nie odpo wiada on.



– Jestem gościem hotelu, w któ rym pra cuje. – Na dal ton spo kojny. – Zosia zosta wiła mi wia do mość
i musimy poroz ma wiać.

Patrzą na mnie. A raczej obser wują, bo oczy wwier cają we mnie bru tal nie i bez skru pu łów. Ona
nachyla się do niego i szep cze coś do ucha. On przy ta kuje, a ja widzę, jak zaci ska żuchwę. Już wie dzą.

– Zośki ni ma – odpo wiada, roz luź nia jąc szczękę.
Trudno mi w to uwie rzyć, ale nie mam wyj ścia, muszę to przy jąć i się odda lić.
– Jak wróci, pro szę jej powie dzieć, że jej szu ka łem – mówię bez wiary, że to zro bią. – Mam na imię

Mate usz.
Oboje ski nęli gło wami, nie mam poję cia, czy na znak, że wie dzą, jak mam na imię, czy aby potwier- 

dzić, że prze każą. I stoją tak, cze ka jąc, aż sobie pójdę, aż ponow nie zniknę z ich życia. Odwra cam się
więc i idę w swoją stronę. Ale nie wra cam do hotelu, kie ruję się w stronę końca wsi. Wyko rzy stuję to,
że tu jestem, i oglą dam to miej sce w cało ści. Nie mogę powie dzieć, że je chłonę, ale na pewno wdy- 
cham powie trze i obser wuję ten ich mały świat.

Kiedy się odwra cam, widzę, że ona i on wra cają do domu, żywo dys ku tu jąc, ale zer ka jąc też na
mnie. Niech robią i mówią, co chcą, ja i tak dotrę do Zosi.

Zosta wiam z tyłu dom jej rodzi ców. Może źle zro bi łem, nie dzwo niąc do niej wcze śniej. Teraz to
zro bię. Wybie ram numer i przy kła dam tele fon do ucha. Zdzi wiony, sły szę dzwo nek tele fonu gdzieś nie- 
da leko. A potem śmiech.

– Dzień dobry, panie Mate uszu!
Idzie w moją stronę uśmiech nięta, z roz wia nymi wło sami. Ma na sobie białą spód nicę po kostki

i nie bie ską koszulkę na ramiącz kach. Na sto pach znie na wi dzone przeze mnie japonki. To coś, co
odbiera kobie cość nawet naj pięk niej szej kobie cie. Jak face towi moka syny noszone bez skar pet zabie rają
męskość.

– Byłem u cie bie w domu – oznaj miam, cie kaw jej reak cji. Ale uśmie cha się.
– To chyba nie był dobry pomysł. Oni pana dobrze pamię tają. Ojciec przez długi czas prze łą czał tele-

wi zor na pana widok.
– Powie dzieli, że cię nie ma. Myśla łem, że kła mią.
– Byłam na spa ce rze. Muszę cza sem, by nie zwa rio wać.
Odgar nia włosy, które wiatr popy cha jej na twarz. Pró buje też w nie dmuch nąć, ale bez rezul tatu.
– Usiądźmy gdzieś – pro po nuję.
– Do domu pana nie zapro szę. – Śmieje się. – Przy tul nych kawia re nek też tu nie ma. Możemy posie- 

dzieć na tra wie.
To naj lep sza pro po zy cja ze wszyst kich. Zga dzam się i nie długo scho dzimy z drogi i sia damy na łące.

Mamy piękny widok – cztery leni wie wcią ga jące trawę krowy. Gdzieś tam w słońcu wygrzewa się pies,
wła śnie wysta wił łeb, by zer k nąć, kto zbliża się do jego tery to rium.

– Co się tam wła ści wie stało? – pytam, słusz nie się domy śla jąc, że wie, o co cho dzi.
– Wydaje mi się, że obser wo wa nie gości hotelu i dono sze nie na nich do jakie goś mene dżera jest cho- 

ler nie nie mo ralne. Nie mogę tego robić.
– Rozu miem. – Patrzę na tego psa, ale nie myślę o nim. – Mam jed nak wra że nie, że Ksa wery to nie

taki zwy kły mene dżer. Może być nie bez pieczny.
– Nic mi nie zrobi.
– Skąd pew ność?
– Intu icja.
– To za mało. Nie bez powodu dał sygnał, że wie, gdzie miesz kasz.
– Nie długo i tak stąd wyjadę.
– Kiedy?
– Jesz cze nie wiem, ale nie zostanę tutaj dłu żej niż tydzień. Nie czuję się tu dobrze.
Zer kam na nią wzro kiem pyta ją cym i tro chę zdzi wio nym.
– Nie mam tu praw dzi wego swo jego miej sca. Mój pokój już dawno nie jest mój, bo wszystko w nim

się zdez ak tu ali zo wało. Nie mam tu swo jej szta lugi, wszyst kich pędzli. I nie ma tu mojego Kra kowa. To
było dobre na mie siąc, ale teraz już chcia ła bym wra cać.

– Może jesz cze zatę sk nisz kie dyś za tą wsią – mówię z dużym prze ko na niem jak każdy stary zgred,
który uważa się za mądrzej szego. Łapię się na tym.

– Na pewno. Jak będę w pana wieku. – Śmieje się gło śno, poka zu jąc nie mal wszyst kie zęby. Z tej
małej dziew czynki wyro sła piękna dziew czyna.

– Dla czego to ja mia łem być obser wo wany dokład niej? – pytam.
– Roz ma wia łam o tym z Bła że jem. Chyba cho dzi o to, że jest pan dzien ni ka rzem. Może się boi, że

będzie pan szpe rał.



Chyba w takim razie zacznę szpe rać. Ni gdy nie chcia łem być dzien ni ka rzem śled czym, nawet mnie
zawsze ten rodzaj dzia łal no ści iry to wał. Ale tym razem korci mnie, by pogrze bać w sekre tach, jeśli
takowe są.

– Pra co wa łam w recep cji – mówi dalej – mia łam wgląd w mel dunki. Mówi łam panu o tych gru pach
męż czyzn, któ rzy się nie mel dują i nie wiem, gdzie zni kają. Wydaje mi się, że to nie jest nor malne.
I głów nie to mia łam na myśli, mówiąc Ksa we remu, że wiem.

– Ale to już coś. Jeśli tak zare ago wał, to zna czy, że coś jest na rze czy.
– Tylko że nie mogłam tego spraw dzić. – Wzru sza ramio nami. – Szcze rze mówiąc, zupeł nie o tym

nie pomy śla łam, robi łam swoje.
– A to pomiesz cze nie ochrony?
– Nie mia łam do niego dostępu. Nawet nie wiem, czy ktoś tam sie dzi na stałe, bo prze cież hotel nie

ma żad nego ochro nia rza.
– Ale mówi łaś, że Ksa wery i Moneta tam zni kali.
– Wła ści wie tylko Ksa wery. Monety ni gdy tam nie widzia łam.
– Jesteś pewna, że to pokój ochrony?
Znowu wzru sza ramio nami, popra wia włosy i ści ślej opa tula spód nicą nogi. Zmie nia też pozy cję.

Teraz sie dzi po turecku i lekko się koły sze. Marsz czy czoło, mruży oczy.
– Ksa wery tak nam powie dział. I że klucz ma tylko on, nikt nie może tam wcho dzić.
Wła ści wie nie dziwi mnie to. Jeśli to pokój ochrony, moż liwe, że jest tam moni to ring. W tej sytu acji

wstęp może mieć jedy nie wąskie grono. I być może to grono jest zawę żone do dwóch osób – Ksa we-
rego i Monety. Na ich miej scu rów nież nie otwo rzył bym tych drzwi dla wszyst kich pra cow ni ków. Tym
bar dziej że oby dwaj są nie mal non stop na miej scu.

– Oni miesz kają w tym hotelu? – pytam, chcąc potwier dzić swoje domy sły.
– Moneta tak, bo to wła ści wie jego dom. Zapewne jeden z kilku. – Pota kuje głową. – A Ksa wery

podobno mieszka w wyna ję tym przez Monetę domu w sąsied niej wsi. W Kopy tach.
Nie źle się usta wił gów niarz. Musi się cie szyć ogrom nym zaufa niem szefa. Okre ślić go wyra że niem

„prawa ręka” to chyba jed nak za mało. Choć może prze sa dzam. Kil ka na ście lat temu mia łem asy stenta
w fir mie, który zaj mo wał się rese ar chem i wszel kiego rodzaju pomocą gwieź dzie – jak to nazwał Karol.
Nawia sem mówiąc, pra wie o nim zapo mnia łem. I ów asy stent o wdzięcz nym imie niu Miłosz korzy stał
z mojego miesz ka nia, które stało od pew nego czasu puste. A jed nak trudno mi nazwać Miło sza kimś
wię cej niż prawą ręką. Nie wiem, czy nawet tak bym go okre ślił.

– Diana jest twoją przy ja ciółką?
– Tak bym tego nie nazwała. Ale chyba jest mi życz liwa. Lubimy się.
– Można jej ufać?
– Trudno powie dzieć, nie znam jej aż tak dobrze. Nie wiem, o jakie zaufa nie panu cho dzi.
Wbi jam wzrok w asfal tową drogę i zasta na wiam się nad jej sło wami. Też tego nie wiem. A na pewno

nie wiem, jak to okre ślić. Zresztą i tak nie mam zamiaru dzie lić się z nią wra że niami i zwie rzać z obser- 
wa cji hote lo wych.

Zosia odwraca głowę w lewą stronę. Widzę teraz tylko jej włosy, ale wiem, że sku pia na czymś
wzrok, czuję to. Instynk tow nie patrzę w tę samą stronę. Na końcu drogi, a przy naj mniej na końcu tego,
co widać, maja czy jakaś postać. Przy glą damy się jej w mil cze niu, jak by śmy oboje spo dzie wali się, że
coś się wyda rzy. Coraz wyraź niej widać, że to kobieta. Tutej sza, bo ubrana jak one wszyst kie tutaj, czyli
po wiej sku. Idzie wolno. W jej dłoni dostrze gam kartki, nie zbyt wiele, wręcz kilka. Widzę ją coraz
wyraź niej. Nagle zatrzy muje się i pod cho dzi do słupa ener ge tycz nego. Przy kleja na nim kartkę i idzie
dalej. Zatrzy muje się przy bla sza nym przy stanku i tam rów nież zawie sza kartkę.

– Była tu wczo raj rano – mówi Zosia ści szo nym gło sem, choć z pew no ścią kobieta jej nie sły szy.
– Kto to? – pytam z nie ukry wa nym zain te re so wa niem.
– Nie wiem, ale roz wie sza zdję cie dziew czyny, która zagi nęła trzy dni temu. Tak tam jest napi sane.
Nie prze staję patrzeć na roz wie sza jącą ogło sze nie kobietę. Jest coraz bli żej nas. Zosta wiła przy sta nek

i kie ruje się do cen trum wio ski. Takie cen trum to zwy kle kościół i sklep, i wła śnie tam zmie rza. Wol- 
nym kro kiem, ale pew nym. Wie, co robi. Ma plan, nawet jeśli wyko nuje go z tym bólem, który widzę
na jej twa rzy. Ma opusz czoną głowę, ale nie na tyle, by nie widzieć, dokąd idzie.

– Naj wy raź niej matka – mówię cicho.
– Chyba tak – odpo wiada Zosia i kryje twarz w dło niach. Jest prze jęta tą zmarsz czoną twa rzą

i oczami zmę czo nymi pła czem. Też to widzę. – Wczo raj te ogło sze nia nagle znik nęły z tych słu pów,
z przy stanku, nawet z bramy kościel nej. Ktoś je pozry wał. Ludzie są podli. Nie poma gają i jesz cze
potra fią zaszko dzić.



Patrzymy, jak idzie ta biedna kobieta. Zatrzy muje się przy kolej nym słu pie i zawie sza kolejną kartkę.
Tym razem po jej przy kle je niu prze suwa po niej deli kat nie pal cem. Podąża dalej. Dociera do sklepu,
przy któ rym wciąż stoi tych dwóch tubyl ców. Cie kawe, które to ich piwa. Coś do niej mówią, ale nie
sły szę, bo jest za daleko. Ona wie sza kartkę. Przy kleja ją na ścia nie taśmą kle jącą. Myślę, że długo ta
kartka tam nie wytrzyma. Mogła ją przy kleić do drzwi.

Coś do niej mówią, ale ona ich igno ruje. Nie odpo wiada, nie patrzy na nich, nie wyko nuje żad nego
gestu. Dziwne, może chcą jej pomóc? Idzie dalej, jakby nic innego się nie liczyło, tylko to, co zapla no- 
wała – roz kleić te ogło sze nia. Zatrzy muje się przed kościo łem. Tuż przed krzy żem. Pochyla głowę,
klęka, żegna się i zastyga w tej pozy cji.

– Modli się? – Zosia jak zahip no ty zo wana obser wuje tę scenę. Nie odrywa wzroku.
– Chyba tak.
Trwa to jakąś minutę. My w tym cza sie mil czymy, cze ka jąc na to, co będzie dalej. Sytu acja jest

ujmu jąca, bo prze cież wiemy, dla czego się modli. A przy naj mniej się domy ślamy. Mam wra że nie, że się
chwieje. To nie jest koły sa nie, to jest chwia nie się we wszyst kie strony. Zasta na wiam się, czy nie
podejść i zapy tać, czy cze goś potrzeba. Za długo jed nak zwle kam i ona wresz cie wstaje, żegna się
i odcho dzi.

– Nie idzie dalej? – pytam reto rycz nie.
– Może celem był kościół, chciała się pomo dlić i przy oka zji roz wie szała te ogło sze nia.
– Nie mogła wejść do środka?
– Niech pan nie żar tuje. Kościoły w Pol sce w ciągu dnia są z reguły poza my kane.
Powstrzy muję się przed komen ta rzem. Nie chcę w młodą głowę wśli zgi wać się ze swoją, deli kat nie

mówiąc, nie chę cią do tej insty tu cji. Nawet nie czas na to. Na snu cie teo rii, według któ rych Kościół
działa jak mafia. Na to, że księża w więk szo ści są księżmi dla sie bie, nie dla wier nych. Na to, że
Kościół jest ego istyczny. Zaco fany niech sobie będzie, ale gorzej, że nie ma w sobie empa tii. Kler uwie- 
rzył w swoją boskość i bez kar ność. I choć to nie jego wina, bo zepsuli go wierni, wyba cza jąc wszel kie
grze chy, duże czy małe, to jed nak nie potrafi się z tego otrzą snąć i oddać się do boskiego ser wisu.

Kobieta idzie w naszą stronę. Już bez zatrzy my wa nia się. Z głową pochy loną i rękami zało żo nymi
z tyłu. Nic nie jest w sta nie jej roz pro szyć. Gdyby prze jeż dżał samo chód, nie zeszłaby ze swo jej ścieżki.
Nas nie zauważa, mimo że pra wie się o nas ociera. Widzę ją teraz dość dokład nie, mimo że głowę ma
pochy loną, tak że twa rzy pra wie w ogóle nie da się dostrzec. Ale rzuca wzro kiem w naszą stronę. Nie
spoj rzała na nas, tylko zer k nęła w naszą stronę. Uła mek sekundy, ale zauwa żalny. Mimo to idzie dalej,
nie zwal nia jąc kroku.

– Nie potra fię sobie wyobra zić, co ona prze żywa – odzywa się Zosia, cią gle pro wa dząc kobietę
wzro kiem.

Ja potra fię. To zna czy ona jest jesz cze naj praw do po dob niej przed wszyst kim. Jesz cze nie wie, jesz- 
cze ma nadzieję. Ja wiem, jak jest, kiedy na nadzieję w ogóle nie ma czasu i szansy. Dosta jesz infor ma- 
cje i radź sobie. Czu jesz jesz cze jej zapach na dło niach, czu jesz dotyk, a kilka godzin póź niej…

– Ja potra fię – mówię cicho, ale tak, żeby Zosia sły szała. Widzę, że zamyka oczy. Nie, nie chcę
widzieć jej łez, a czuję, że gro ma dzą się pod powie kami. Wstaję.

– Zosiu, uwa żaj na sie bie – dodaję, chcąc jak naj szyb ciej zmie nić atmos ferę. – Masz mój numer
jakby co.

– Dzię kuję panu. – Rów nież wstaje. – Jest pan moim opie ku nem.
Uśmie cha się tak pięk nie mło dzień czo. Pod cho dzi i całuje mnie w poli czek.
Idę do sie bie. Jesz cze nie wiem, jaki będzie mój następny krok, ale będę się przy glą dał Ksa we remu,

postra szę Bła żeja. Co z tym poko jem ochrony? Czy on naprawdę ist nieje?
Zatrzy muję się przy skle pie. Nie ma tam już nikogo, stoją tylko butelki. Nie mogli ich zabrać ze

sobą? Oddać do sklepu? Wyrzu cić? Może tu żyje się ina czej…
Kartka już ledwo wisi. Taśma kle jąca i tynk. To nie mogło się udać. Pró buję kartkę prze wie sić na

bla szane drzwi. Taśma stra ciła już wła ści wo ści kle jące, ale jest lepiej niż na ścia nie. Doci skam na
rogach i spraw dzam, jak się trzyma. Wiem, że za chwilę to prze czy tam, ale jesz cze ten moment opóź- 
niam. Wcho dzę do środka i kupuję cze ko ladę. Gorzką, bo ponoć zdrow sza i mniej sze szanse na przy ty- 
cie. Dwie cze ko lady – Ali cja wygląda mi na łasu cha. I śli wo wicę, bo koja rzy mi się z wsią. Nie wiem,
czy wypiję, ale chcę ją mieć.

Wycho dzę. Przy staję na chwilę i czuję, jak działa na mnie ta kartka, którą przed chwilą kle iłem na
nowo. Jak magnes. W końcu odwra cam się do niej przo dem. Jest na niej zdję cie, młoda dziew czyna
o dłu gich, czar nych wło sach. Uśmiech nięta. To zdję cie z dowodu oso bi stego, powięk szone, więc nie- 
ostre. Ale nie da się nie dostrzec mocno zary so wa nych brwi i dużych, czar nych oczu. Ma pełne usta,
jest ładna. Wra że nie psuje nie udany lub raczej mało gustowny maki jaż.



Pod zdję ciem dwa zda nia poprze dzone wyraź nym, napi sa nym dużymi lite rami:

 
BŁA GAM
Jeśli ktoś widział Jankę przez ostat nie trzy dni,
niech się ze mną skon tak tuje.
Nie wiem, gdzie jest, wyszła w nie dzielę i miała wró cić wie czo rem.

 
Niżej podany numer tele fonu. Bez zasta no wie nia zapi suję go w komórce pod hasłem „Janka”.
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Obu dził się wtedy nagle, z potem na czole. Snu oczy wi ście nie pamię tał, z tru dem przy po mniał sobie
nawet, gdzie jest. Choć był u sie bie, w miesz ka niu na Woli. Zawsze jed nak kiedy budził się nagle,
pierw sze sekundy musiał poświę cić na orien ta cję w tere nie. Kłó ciło to się z jego nie mal nie usta jącą
czuj no ścią, goto wo ścią do wszel kich dzia łań w każ dym momen cie. Dzi wiło go to za każ dym razem,
kiedy się to działo. Także wtedy.

Ona spała obok, nie obu dziło jej to jego nagłe zerwa nie się. Spoj rzał na wiszący naprze ciwko zegar.
Za wcze śnie, by wstać. Za wcze śnie, by już zacząć dzień, w końcu to sobota. Jesz cze mie siąc temu
wypro wa dziłby Boni fa cego na spa cer. Ale teraz już go nie było.

Wstał, poszedł do toa lety i wró cił do łóżka. Mar tyna leżała tyłem do niego, na lewym boku – jak
zawsze. W beżo wej saty no wej koszulce. Choć ona twier dziła, że to beż prze cho dzący w fio let. Może
i tak, męż czyźni dużo pro ściej pod cho dzą do kolo rów. A w takich sytu acjach jak ta uru cha miają
w męskich oczach funk cję zwaną rent ge nem. O kolo rze myślą o wiele mniej inten syw nie.

Przy su nął się do Mar tyny i zsu nął z niej koł drę. Poru szyła się przez sen, ale nie zmie niła pozy cji.
Chwy cił pal cami kra niec koszulki i odsło nił pośladki. Zawsze na ich widok czuł ucisk w pod brzu szu
i olbrzy mią chęć zaci śnię cia na nich dłoni. I to mocno.

Zro bił to wtedy. Kiedy tylko je odsło nił, poło żył dłoń na pośladku i ści snął. Zaraz potem prze su nął
pal cami po bio drze i po wcię ciu w talii. Dłoń sama już wtedy prze su nęła się na brzuch. Poczuł wtedy,
jak skóra odska kuje od jego pal ców po sygnale z mózgu, że to łasko ta nie. To był pierw szy etap prze bu- 
dza nia się. Drugi nastą pił, kiedy palce dotarły do małych piersi i twar dych już sut ków.

Przy lgnął do niej cały. Z pew no ścią czuła już wtedy jego pod nie ce nie. Ścią gnął z sie bie bok serki
i przy warł do jej skóry twar dym peni sem. Jęk nęła i się gnęła po niego dło nią, odchy la jąc głowę do tyłu.
Objęła go pal cami i zaczęła pocie rać, w górę i w dół.

A on cało wał i gryzł jej szyję. Dłoń znów powę dro wała na pośladki, ale wię cej już było w tym
dotyku inten syw no ści i zachłan no ści. Prze su nął pal cem mię dzy poślad kami i prze je chał po cipce. Była
mokra. Uwiel biał, kiedy tak szybko wil got niała. Wsu wał wtedy dwa palce, dając jej w kilka chwil
pierw szy orgazm.

Coś szep nęła, ale nie usły szał słów. Sły szał tylko szept pożą da nia, taki tro chę jakby cichy szmer,
który jasno dawał do zro zu mie nia, czego chce. Dała mu cał ko witą pew ność, kiedy uwol niła penisa i się- 
ga jąc do jego bio dra, pró bo wała popchnąć go w swoją stronę. Nie musiała tego robić, bo on nie wyobra- 
żał sobie innego dal szego ciągu.

Wszedł w nią powoli, ale gładko. Wła ści wie wśli zgnął się w nią cały, zamy ka jąc przy tym oczy
i przy cią ga jąc jej bio dra do sie bie. Zawsze zaczy nali wol niej, a potem już zwie rzęco i dziko rżnęli się
do końca.

Wtedy tylko w tej pozy cji pie przył ją bez zmiany tempa. Naj pierw doszła ona, tłu miąc krzyk
poduszką. Potem on skoń czył w niej, wyda jąc tylko stęk nię cie. I pul so wał tak w niej jesz cze przez
chwilę. Jej cipka też miała deli katne skur cze, które on czuł wyraź nie na twar dym jesz cze peni sie.
A kiedy z niej wycho dził, czuł, że wypły wają wszyst kie soki. Jej i jego. Ona to uwiel biała, on mniej.

Zasnęli jesz cze na krótko, a potem nie mal rów no cze śnie wstali i zajęli się sobą. On zro bił śnia da nie,
ona prze glą dała jakiś kolo rowy maga zyn. Gdzieś w tle pobrzmie wała trąbka Milesa Davisa, za oknem
sobotni hałas ulicy. Zapo wia dał się leniwy dzień. A w ogóle taki nie był.

Kiedy jedli śnia da nie i pili kawę, nie wie dział, że widzi ją ostatni raz, że doty kał jej ostatni raz, że
pie przył ją ostatni raz. Gdyby wie dział i gdyby nie mógł na to nic zara dzić, być może zro biłby to
wszystko ina czej. Może patrzyłby jej w oczy, wcho dząc w nią powoli. Może prze cią gnąłby pal cem po
krę go słu pie zamiast łasko tać brzuch. Może kawę przy go to wałby w tych wyjąt ko wych fili żan kach przy- 
wie zio nych z Werony. A może nie wie działby, co zro bić, by spę dzić te ostat nie chwile naj le piej, jak się
da.

Groźby, które przy cho dziły do niego codzien nie od tygo dnia, wykpi wał i „wrzu cał” do kosza. Czuł
się pew nie nawet wtedy, kiedy ktoś przy słał zdję cie wej ścia do jego klatki w bloku. Pomy ślał, że każdy
może takie zdję cie zro bić i że chyba miej sce jego zamiesz ka nia nie jest aż tak wielką tajem nicą.



Wie dział, kto gro ził. Nie potra fił się go bać. Pie przony ego ista, który nawet o swo ich ludzi nie potra- 
fił zadbać. Tych doje cha nych przed pubem zosta wił bez skru pu łów. Kazał im wypier da lać i wziął
następ nych z ulicy. Podobno bar dziej bez względ nych, bo nie ma ją cych wiele do stra ce nia. Takich wal- 
czą cych o każdy dzień.

Strach nie przy szedł rów nież wtedy, kiedy po tej kawie wyszła na pocztę – bo awizo. Nie było prze- 
cież powo dów. Poczta jest pięć set metrów stąd, groźby były gro te skowe, a mnie nikt nie ruszy. Dla jed- 
nych jestem za mały, by się mną zaj mo wać, dla innych za duży, by mnie tknąć. Tak wtedy myślał.

– Nie, nie, odpocz nij. Ja pójdę – powie działa, kiedy zapro po no wał, że sam pój dzie.
Wszystko zmie niło się gwał tow nie, kiedy po pię ciu minu tach od jej wyj ścia usły szał sygnał wia do- 

mo ści w tele fo nie. Otwo rzył spo koj nie, ale spo kój gdzieś ule ciał, kiedy na ekra nie tele fonu poja wiło się
zdję cie. Była na nim ona, wcho dząca przez główne drzwi na pocztę. Na tym zdję ciu litery ukła da jące
się w wia do mość, któ rej już ni gdy w życiu nie zapo mni.

„Nie speł ni łeś mojej prośby. Poże gnaj się”.
Naj waż niej sze to nie pani ko wać. Zebrać myśli i wyjść jak naj szyb ciej jej naprze ciw.
Wyjął z szu flady finkę i scho wał do tyl nej kie szeni spodni. Wło żył sze roką bluzę z kap tu rem

i wybiegł z miesz ka nia. Nie cze kał na windę, zbiegł scho dami, poko nu jąc dwa, trzy stop nie naraz.
Zwol nił, kiedy wyszedł z bloku. By nie wzbu dzić podej rzeń, by nie spło szyć gro żą cego, by łatwiej oce- 
nić sytu ację.

Usły szał syreny. Przez ulice zwę żone zapar ko wa nymi przy chod ni kach samo cho dami prze bi jała się
karetka pogo to wia. Jesz cze wtedy nie powią zał tego z nią. Dopiero kiedy auto na sygnale skrę ciło
w prawo, w ulicę, na któ rej końcu była poczta, poczuł nie pew ność. Chwilę póź niej w tę ulicę wje chała
poli cja, rów nie gło śno i szybko.

Ruszył bie giem. Tuż po skrę cie w prawo zoba czył grupę gapiów zgro ma dzo nych nie da leko karetki.
Poli cjanci pró bo wali odsu nąć ludzi jak naj da lej od krzą ta ją cych się tam leka rzy i ratow ni ków medycz- 
nych. Ludzie zaś, sta jąc na pal cach, wychy lali głowy, by widzieć jak naj wię cej krwi. Hieny.

A krew zoba czył, kiedy zbli żył się bar dziej. Zoba czył też włosy blond roz rzu cone na asfal cie.
– Daniel, zacze kaj! – usły szał tuż obok głos, który miał być szep tem, ale brzmiał wręcz hała śli wie.
Odwró cił się bez wied nie. Artur. Jeden z tych mię śnia ków o gołę bim sercu. Pako wał na siłowni kilka

razy w tygo dniu, ale lał tylko naj gor szy sort.
Odcią gnął go siłą od tego zamie sza nia i przy trzy mał, kiedy stali już pod murem jakie goś budynku.
– Ona nie żyje, Daniel – powie dział. – Zaraz psy znajdą cię cie na tęt nicy udo wej. Ciach nęli ją, zanim

wepchnęli pod auto. Była bez szans.
Daniel wyry wał się jesz cze kilka razy. W końcu spa so wał.
– Nie idź tam. Zaczną cię maglo wać. Zała twią cię.
– Kto, kurwa, będzie mnie maglo wał?!
– Psy! Oni tam na cie bie cze kają. Wie dzą, że przyj dziesz.
– Jakie psy?! Jakie zała twią?! Co ty pier do lisz, czło wieku?!
Chciał to zoba czyć, chciał JĄ zoba czyć. Chciał widzieć, w jakiej pozy cji leży, co jej jest, co ją boli.

Chciał, żeby mu powie działa, kto to zro bił. Ona na pewno dokład nie opi sa łaby, co widziała. Miała foto- 
gra ficzną pamięć.

Daniel szarp nął się jesz cze raz i wyrwał się z moc nego uści sku Artura.
– Pier dolę psy! – wark nął do niego i pobiegł w stronę karetki. Natknął się na kor don poli cji i para- 

wan oddzie la jący gapiów od inter we niu ją cych leka rzy.
– Chcę tam wejść – zdo był się na spo kojny głos, kiedy mówił do poli cjanta blo ku ją cego przej ście.
– Nie wolno – odpo wie dział.
– To moja narze czona.
Mun du rowy zlu stro wał go wzro kiem od stóp do głów.
– Wie pan, co się stało?
– Chyba. – Daniel chwy cił się za głowę i gło śno jęk nął jak ska le czone zwie rzę. Chciał prze pchnąć

gli nia rza, powa lić go jed nym cio sem, jak to czę sto robił. Ale wie dział, że to mu nie pomoże. Sta rał się
i nawet udało mu się w miarę logicz nie myśleć.

Wpu ścił go. Pod pro wa dził go jed nak do ratow nika medycz nego, który naj wy raź niej miał zadbać, by
nie pod cho dził za bli sko.

– Jak się pan czuje? – zapy tał po chwili.
Daniel poki wał tylko głową na znak, że nie potrze buje z nikim roz ma wiać. Cią gle wpa try wał się

w leka rzy. Mię dzy ich syl wet kami dostrzegł jej gra na tową bluzę i roze rwane spodnie dre sowe. Nie
widział głowy, ale kałuża krwi prze ra żała go wystar cza jąco.



– Kurwa mać, co tam się dzieje?! – powie dział do sie bie, na zmianę łapiąc się za głowę i kuca jąc ner- 
wowo. Potem cho wał twarz w dło niach.

– Pana narze czona jest w bar dzo cięż kim sta nie. Z tego, co wiem, stra ciła bar dzo dużo krwi i trudno
zata mo wać krwo tok. Do tego ma obra że nia głowy po upadku na jezd nię.

– Kur wa aaaaa… powiedz mi, że będzie żyła! – wył znów jak zra nione zwie rzę, takie, które wpa dło
w sidła kłu sow nika.

Nie prze żyła. Próby przy wró ce nia jej do życia trwały kil ka na ście minut. Po tym cza sie zoba czył
tylko, jak zakry wają jej twarz jasnym płót nem.

Do tej pory nie potrafi odtwo rzyć kilku kolej nych minut tam tego dnia. Jakby był w innym świe cie,
jakby zapadł w sen, jakby opa no wał go jakiś dziwny amok. Ock nął się, sie dząc na pobli skim traw niku.
Za barki trzy mał go ten sam ratow nik medyczny.

– Zabie rzemy pana do szpi tala – rzekł spo koj nym gło sem. – Niech się pan stąd nie rusza. Przy pro wa- 
dzę wózek.

Daniel, zdzi wiony tym, co sły szy, spoj rzał na swoje nogi. Dla czego wózek? Nie mogę cho dzić?
Poru szył nawet sto pami, potem ści snął pal cami mię śnie ud. Wszystko było jak należy, jedy nie głowa
pękała jak ni gdy dotąd. Zasta na wia jąc się, czy coś mu podali, scho wał twarz w dło niach. Na lek kie
szturch nię cie pra wie nie zare ago wał. Odsło nił twarz, dopiero gdy usły szał głos nie na le żący do ratow- 
nika.

– Wiem, co się stało – młody chło pak mówił do niego cicho, roz glą da jąc się wokół. Daniel spoj rzał
na niego jak na postać nie rze czy wi stą. Miał wra że nie, że to jakiś omam.

– Pod szedł do niej z tyłu, wło żył rękę mię dzy uda i pocią gnął – opo wia dał mło dziak. – Syk nęło
krwią, ale nikt tego nie widział. Tylko ja. A on ją potem mocno popchnął na ulicę. Aku rat prze jeż dżał
taki duży czarny samo chód. To nie był przy pa dek. Jak tylko ją ude rzył, przy spie szył i odje chał. Jesz cze
ślady są na asfal cie.

– Kto to był? – wydu sił z sie bie Daniel.
– Kto?
– Kto ją pchnął?
– Jak to kto? Ten duży, co z nim gada łeś. Szar pa li ście się. Myśla łem, że o to poszło – odpo wie dział

zdzi wiony chło pak.
– Widzia łeś, jak to zro bił?
– Tak, to na pewno on. Nie mogłem się pomy lić. Za duży był.
Danie lowi zro biło się słabo, głowa odle ciała w zaświaty. Czuł, że zaraz zemdleje, zaczęły mu drżeć

dło nie, po czym zaci snęły się w pię ści. Żuchwa napięła się do gra nic bólu, zęby zgrzyt nęły jak led wie
nastro jone skrzypce. Ciężki oddech uno sił klatkę pier siową w szyb kim tem pie.

– Jak masz na imię? – zapy tał.
– Olo.
– Odszu kaj mnie za parę dni. Dasz radę, jesteś bystry.
– Jasne. – Klep nął Daniela w ramię i nachy lił się do jego ucha. – On tu długo stał. Cze kał chyba, aż

ona umrze. Poszedł dopiero przed chwilą.
Daniel bły ska wicz nie odwró cił głowę w stronę miej sca, w któ rym Artur prze ko ny wał go, by nie pod- 

cho dził. Nie chciał tego, bo nie miał pew no ści, na ile był sku teczny. Mar tyna mogła jesz cze dać jakiś
znak, kto ją wepchnął pod samo chód.

– Skrę cił w Sądową, tam, w prawo. – Olo mach nął nie dbale ręką.
Daniel pod niósł się na rękach, jesz cze raz zakrę ciło mu się w gło wie, ale szybko opa no wał to uczu- 

cie.
– Znajdź mnie, przy dasz się – powie dział do niego jesz cze raz. Patrzył już jed nak na ratow nika, który

stał przy karetce z wóz kiem i szy ko wał się do jego pro wa dze nia.
Daniel wstał i w kilka sekund zna lazł się za budyn kiem. Uspo koił oddech, zaci snął pię ści, by

powstrzy mać drże nie rąk, i rozej rzał się we wszyst kie strony. Zamie sza nie na ulicy powoli wyga sało.
Leka rze pako wali sprzęt do karetki, ratow nicy jesz cze stali i roz ma wiali, krę cąc gło wami. Do pracy
brała się poli cja. Nie wie rzył im. Spi szą pro to koły, ustalą raporty, które w ponie dzia łek poja wią się na
biurku szefa. I tyle. Nie znajdą sprawcy. To nie te sprawy, w któ rych znaj duje się spraw ców.

Zało żył kap tur na głowę i ruszył Sądową. To długa ulica. Począt kowo sze roka, potem zwę ża jąca się
do jed nego pasa i drogi jed no kie run ko wej. Nie miał pew no ści, czy Artek nie skrę cił w jakąś boczną
uliczkę, więc szedł, spo glą da jąc w każdą z nich.

Dostrzegł go, kiedy przy spie szyw szy kroku, dotarł do zwę że nia. Dzie liło go od niego jakieś sto
metrów, więc zaczął biec. Artek się nie odwra cał, szedł pew nym kro kiem w stronę kamie nic, które



wyglą dały jak nie za miesz kane. Daniel wie dział, co to za miej sce. Nie bez pieczne wie czo rem, nie zbyt
spo kojne za dnia. Pomy ślał, że musi go dogo nić, zanim za bar dzo zbliży się do tam tych kamie nic.

– Hej pajacu! – zawo łał, kiedy był już dwa dzie ścia metrów od niego.
Zatrzy mał się, ale odwró cił się dopiero po chwili, jakby naj pierw chciał się zasta no wić, do kogo

należy ten głos.
– Daniel – powie dział gło śno, uśmie cha jąc się i roz kła da jąc ręce.
– Chcesz mi coś powie dzieć?
– Mogę. – Poki wał głową. – Nie posłu cha łeś mądrzej szych i sil niej szych. Prze stali cię tu lubić.

Dosta łeś ostrze że nia. Nie pomo gło. To było ostat nie.
– Kiedy się sprze da łeś, gnoju?!
– Nie sprze da łem. Mnie też wkur wi łeś. Roz je ba łeś szczękę mojemu rodzo nemu bratu. Nie kon tak tuje

chło pina.
– Chuj mnie obcho dzi twój jebany brat!
Daniel ruszył w jego kie runku z zaci śnię tymi pię ściami. Nie miał planu, nie myślał, nie zasta na wiał

się, chciał jedy nie kon fron ta cji i zemsty.
Artur też był gotowy, usta wił się jak bok ser wagi cięż kiej – jedna noga wysu nięta do przodu, pię ści

usta wiły gardę. Mimo wszystko musiało go zanie po koić, z jaką deter mi na cją i wście kło ścią zbli żał się
do niego Daniel. Pierw szy cios zablo ko wał lewą ręką, z dru gim sobie nie pora dził, bo prawa pięść prze- 
ciw nika wylą do wała na brzu chu. Artur pochy lił się z bólu i opu ścił gardę. Wtedy przy jął moc nego sier- 
po wego. Zachwiał się na nogach.

Daniel po tym cio sie zro bił krok w tył. Instynkt kazał mu wycze kać na ruch prze ciw nika. Ten ruszył
do przodu, chcąc zre wan żo wać się lewym sier po wym. Kiedy Daniel zro bił unik, nie mal wywró cił się
przez siłę roz pędu. W tym samym cza sie obe rwał łok ciem w skroń. Zamro czony, posta no wił się wyco- 
fać. Oparł się o mur budynku, pod któ rym się starli. Nad nim było okno, w któ rym poru szyła się
firanka. Daniel na nią zer k nął, nie była w sta nie go powstrzy mać. Pod szedł do Artura i zaczął ude rzać
na zmianę lewą i prawą pię ścią.

– Mnie się boicie, skur wy syny, to ska so wa li ście dziew czynę! – powie dział, z wście kło ści wręcz plu- 
jąc na Artura. – Jebane tchó rze!

I kolejny cios, potem jesz cze w brzuch. A kiedy Artur się schy lił, poczuł na twa rzy kolano Daniela.
Miał już zmiaż dżony nos i wybite obie jedynki. Jedna z nich to i tak implant po któ rejś z bójek.

Daniel nie miał lito ści. Jedyna myśl, jaką miał, to dobić gnoja. Ten jed nak chciał uciec i wyda wało
mu się, że to moż liwe. Ruszył więc pochy lony, ale wtedy Daniel wysta wił swoją nogę. Artur padł na
zie mię, ale zaraz się pod niósł i biegł dalej. Choć trudno nazwać to bie giem, bo poty kał się co chwila.
Mimo to zdą żył wysta wić środ kowy palec w stronę Daniela.

– Masz za swoje, kuta sie! Nic nie warta ta twoja dupa, jeśli z tobą się szla jała! – wykrzy czał, seple- 
niąc i plu jąc krwią.

Daniel syk nął z bólu. Nad gar stek ucier piał przy jed nym z cio sów, ale to syk nię cie było reak cją na
postawę gnoja, któ rego wła śnie zlał.

Wyjął z kie szeni nóż. Chwy cił mocno za ręko jeść i pod biegł do poty ka ją cego się ban dziora. Przez
chwilę dotrzy my wał mu kroku, aż nagle pochy lił się i mach nął ener gicz nie ostrzem nad jego piętą. Ścię- 
gno Achil lesa naj wy raź niej nie wytrzy mało, bo Artur jęk nął i padł na kolana. Daniel pod szedł do niego
z tyłu i chwy ciw szy jego głowę jedną ręką, przy cią gnął go do sie bie, mocno przy trzy mu jąc. On jed nak
nie miał już siły się opie rać, jego mię śnie wiot czały. Daniel jęk nął gło śno z roz pa czy pomie sza nej
z furią. Był w amoku.

– Wła śnie prze sta łeś być cwa nia kiem, jakim chcia łeś być – wyce dził słowa nie mal do jego ucha
i prze cią gnął ostrzem noża po szyi. Krew poja wiła się naj pierw na nożu, potem na dłoni Daniela, aż
w końcu try snęła w górę jak fon tanna.
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W dro dze powrot nej do hotelu zatrzy muję się przy tej małej rzeczce. Szu kam miej sca, w któ rym tafla
wody jest w miarę spo kojna, i pod no szę z ziemi pła ski kamień. Oglą dam go z każ dej strony, spraw dza- 
jąc, czy się nadaje. A potem wygi nam się i pusz czam go w ślizg po wodzie, a on ska cze po niej z gra cją.
Takich sko ków jest pięć, wię cej, niż się spo dzie wa łem.

Kie dyś uczy łem pusz czać „kaczki” Nata lię i Hanię. Kom plet nie im to nie wycho dziło. Rzu cały
kamie nie pro sto w wodę, nie potra fiły pojąć, co zro bić, by te kamyki się śli zgały. To był jeden z nie licz- 
nych momen tów, w któ rych zasta na wia łem się, jak by to było mieć syna. Ni gdy nato miast nie żało wa- 
łem, że go nie mam.

Po rzu ce niu kilku kamieni idę dalej. Hotel wygląda pięk nie, kiedy czło wiek zbliża się do niego tym
podej ściem. Z tej per spek tywy spra wia wra że nie dużego, w rze czy wi sto ści taki nie jest. Wewnątrz jest
wręcz przy tulny. Panu jąca wokół cisza zbliża to miej sce do ide ału. Jest impo nu jąca, choć zaczyna być
dla mnie tajem ni cza, krót kimi chwi lami już zdą żyła być zło wroga.

W środku pusto. I cicho. Żad nych dźwię ków poza muzyką, która pły nie non stop z gło śni ków ukry- 
tych w ścia nach. Ale to też są dźwięki, które brzmią jak cisza, celowo tak dobrane. Muzyka, która towa- 
rzy szy ludziom w każ dym spa. Powie dział bym, że to banalne jak We Are The Cham pions po tur nieju
pił kar skim dla dzieci, gdyby nie fakt, że ta muzyka naprawdę łago dzi oby czaje. Swoją drogą powi nie- 
nem odwie dzić tutej sze spa, sko rzy stać z masażu. Może jutro.

W recep cji wciąż dyżur pełni Diana. Jest wpa trzona w ekran kom pu tera, zer k nęła tylko na mnie
i uśmiech nęła się, kiedy dostrze gła, że wcho dzę. Nie chcę się przy niej zatrzy my wać, ale i tak przy staję,
by odszu kać owe drzwi do pokoju ochrony. One rze czy wi ście tam są, ledwo widoczne, bo sta no wią
jedną płasz czy znę ze ścianą i są w tym samym co ona kolo rze. Zdra dza je klamka, rów nież ledwo
widoczna. To mała szklana gałka, która wygląda na tej płasz czyź nie jak ozdoba.

Chcę iść do pokoju, ale opla tają mnie dłu gie i sze ro kie ramiona zapa chów z restau ra cji. Czuję jakiś
wyśmie nity sos. Zgłod nia łem. Zer kam na zega rek i już się nie dzi wię, że brzuch się upo mniał. Pora
obia dowa pra wie minęła.

Chwilę póź niej zaj muję miej sce przy sto liku. Tym samym, przy któ rym rano jadłem śnia da nie z Ali-
cją. Zama wiam eska lopki i cze kam, sącząc białe wino, które pole cił mi kel ner. Bo dziś nie ma Karo liny.
Dziś jest Mie czy sław. Oce niam go na jakieś dwa dzie ścia pięć do trzy dzie stu lat. Czyli jakieś trzy dzie ści
lat temu jego rodzice skrzyw dzili go imie niem Mie tek. Może to lep sze niż „Bra ja nek”, ale mimo
wszystko ska zali go na wieczną sta rość.

Z kie lisz kiem wina obser wuję, co się dzieje za szybą. Ale nie dzieje się nic. W miej scu, w któ rym
rano widzia łem Ksa we rego z prze krwio nymi oczami, teraz stoi tylko kosiarka. Spa li nowa, więc jeśli
ktoś ją uru chomi, będzie śmier dzieć jak z rury wyde cho wej dwu dzie sto let niego rzę cha. Ale przy naj- 
mniej będzie cich sza niż elek tryczna.

Kosiarka stoi kilka metrów od okna jed nego z pokoi hote lo wych. To chyba jed no cze śnie drzwi na
mały taras. Nad tym oknem wisi bal kon pod spa dzi stym dachem. Stam tąd z pew no ścią widok jest maje- 
sta tyczny. Być może widać nawet Gie wont. Zadaję sobie pyta nie, czy nie mogłem zająć wła śnie takiego
pokoju. Sie dział bym na tym bal konie non stop. Nie wyszedł bym pew nie na tę polanę ani do kawiarni
przy recep cji. Miał bym święty spo kój, któ rego tak pra gną łem.

Wewnętrzny głos pod po wiada mi, że powi nie nem się odwró cić. Za mną też jest okno. Widać przez
nie kolejną część rekre acyjną. Nie ma w niej basenu, ale kwiaty i ide al nie przy cięty traw nik robią
swoje. Stoi tam też kilka leża ków, takich samych jak te przy base nie w środku. Na jed nym z nich kąpieli
sło necz nej zażywa Ali cja. Jej lego wi sko usta wione jest bokiem do okna, czyli do mnie. A więc nie
widzi mnie, tym bar dziej że ma zamknięte oczy.

Od talii w dół okrywa ją błę kitna chu sta, jedy nie stopy się spod niej wychy lają. Poza tym ma na
sobie tylko górną część stroju kąpie lo wego. Twarz bar dzo mocno wysta wia w stronę słońca, mam wra- 
że nie, że z biu stem robi to samo. Jest nie na tu ral nie wysu nięty do przodu. Cie kaw jestem, jak długo
wytrzyma w tej pozy cji.



Eska lopki są pyszne. Powie dzieć „niebo w gębie” to powie dzieć zde cy do wa nie za mało. Jesz cze do
tego tira misu na deser. Tych roz ko szy pod nie bie nia nie zepsuł mi nawet widok Bła żeja, który nagle
poja wił się w restau ra cji, po czym znik nął w kuchni. Wyszedł z niej kilka chwil póź niej, nio sąc talerz
z dese rem. Nie namy śla jąc się długo, wstaję i idę za nim. Daję tylko znak Mie czy sła wowi, że zaraz wra- 
cam. Bła żeja tracę w tym cza sie z oczu, ale widzę go od razu po wyj ściu z restau ra cji. Mija recep cję
i kie ruje się w stronę kory ta rza. Wła śnie w tym kory ta rzu znik nął Moneta po naszym spo tka niu, potem
szedł tam tędy także Ksa wery. Bła żej idzie nim szybko i zaraz skręca w lewo. Docie ram do tego miej sca
i wychy lam się zza ściany. Widzę go, bar dzo stara się nie zrzu cić tego, co ma na tale rzu. Nie moż liwe,
by miał przed sobą jesz cze długą drogę. Ten hotel to nie She ra ton. I w tym momen cie Bła żej znów
skręca w lewo. Widać wyraź nie, że zanim znik nął z pola widze nia, zstą pił na niż szy sto pień.

Idę tam szyb kim kro kiem z obawą, że znik nął mi na dobre. Ale kiedy docie ram do scho dów, widzę,
że on jest już na ich dole. Kie ruje się w prawo, więc zbie gam po scho dach. I wtedy już widzę go otwie- 
ra ją cego jakieś dziwne drzwi. Wyglą da jące jak te do pokoju ochrony. Jedna płasz czy zna ze ścianą,
gałka przy po mi na jąca ozdobę. Prze cho dzi przez nie, ale ich nie domyka. Pod bie gam i zer kam, co się
dzieje za tym wej ściem.

Widzę Bła żeja, który klu czem otwiera kratę. Tak mnie to zaska kuje, że zapo mi nam o ostroż no ści. Na
szczę ście on się nie odwraca i minąw szy kratę, staje przed ścianą i w nią puka. Domy ślam się, że to
kolejne drzwi. I to kolejne zin te gro wane ze ścianą.

– Chodź! – krzy czy ktoś ze środka. Nie jestem w sta nie roz po znać głosu. Nie mam nawet pew no ści,
czy to Ksa wery, czy Moneta. Może żaden z nich. Bła żej łapie gałkę i wcho dzi. Zamyka za sobą drzwi.
Ostroż ność czy przy pa dek? Chyba przy pa dek, bo gdyby to była ostroż ność, zamknąłby drzwi przed
kratą.

Roz glą dam się. To niby kory tarz, ale koń czący się metr za tymi drzwiami, przez które wszedł Bła żej.
Wygląda raczej jak małe pomiesz cze nie, któ rego jedną ze ścian jest krata. Druga ściana to drzwi. Trze- 
cia i czwarta… no wła śnie. Na nich też są klamki. To zna czy te gałki przy po mi na jące ozdoby. Choć
w jed nej coś mi nie pasuje. Jest nieco wyżej niż w pozo sta łych. Niby bez zna cze nia, ale pod nią dostrze- 
gam zasuwę. Oczy wi ście w kolo rze ściany, dla tego nie wi doczną na pierw szy rzut oka.

Sły szę zamie sza nie w pomiesz cze niu, więc cofam się i wbie gam scho dami na kory tarz. Idę szybko,
nie chcąc, by wpadł na mnie Bła żej. W kilka minut udaje mi się dotrzeć do restau ra cji. Mie czy sław zdą- 
żył już sprząt nąć talerz i pusty kie li szek po winie. Został jesz cze jedy nie kawa łek tira misu. I Ali cja za
oknem. Leży w tej samej pozy cji – wysu nięta do słońca twarz i wyeks po no wany biust.

W pokoju wycią gam się na łóżku z rękami nad głową. Zbie ram myśli. Jest ich sporo, a powoli dobi- 
jają się do głowy następne. Chciał bym na chwilę zasnąć, ale mam poczu cie, że to strata czasu. To jest to
samo uczu cie, jakie mie wa łem, będąc pra co ho li kiem i jesz cze długo po tym. I iry tuje mnie to, że mam
je rów nież teraz. Bo miało być ina czej. Bo mia łem tra cić czas.

Ale go nie tracę, więc wycią gam z kie szeni tele fon i szu kam numeru do Zosi.
– Gdzie Moneta ma swój gabi net? – pytam, gdy już wymie niamy się infor ma cjami, że wszystko

u nas dobrze – i gdzie on w ogóle mieszka?
– Mieszka na pię trze, ma tam apar ta ment – odpo wiada, a ja odru chowo patrzę w sufit. – A gabi netu

raczej nie ma.
– A Ksa wery?
– Ksa wery na pozio mie zero ma mały pokój.
– Który to poziom zero?
– Ten, na któ rym jest recep cja.
Pró buję odtwo rzyć w gło wie swoją drogę aż do samej kraty, w końcu więk sza część tej prze chadzki

odbyła się na pozio mie recep cji. Nie przy po mi nam sobie jed nak żad nego nie zwy kłego miej sca, które
mogłoby być gabi ne tem mene dżera.

– A co jest na pozio mie minus jeden?
– Piw nica chyba…
– Być może też, ale dziś Bła żej biegł z dese rem do jakie goś pokoju poziom niżej. – Łapię się na tym,

że mówię to z prze ję ciem i eks cy ta cją.
– A, już wiem. – Nie mal sły szę, jak pod rywa się ener gicz nie na swo jej sofie. – Diana mówiła mi

o jakimś pokoju, w któ rym Moneta i Ksa wery mają narady. Ale ni gdy tam nie była. Bła żej jest w tej
chwili jedy nym pra cow ni kiem, który może tam wejść.

Biorą jakie goś chłop ta sia, który boi się wła snego cie nia, i każą mu sobie usłu gi wać. Taki to prze cież
pary z gęby nie puści, bo się będzie bał. Choć ist nieje moż li wość, że nie ma w tym nic podej rza nego, że
to nor malne. Jest jeden zaufany pra cow nik i już.

Nie wspo mi nam jej o dodat ko wych dwóch pomiesz cze niach. Może to nie jest ważne.



– Mówi łaś o gru pie męż czyzn, któ rzy przy jeż dżają i zni kają. – Ten wątek zaczyna mnie coraz bar- 
dziej inte re so wać.

– Tak. I nie mel dują się, nie zosta wiają po sobie żad nego śladu. Ni gdy też nie widzia łam, by opusz- 
czali hotel.

– Może opu ścili innym wyj ściem?
– Oczy wi ście to moż liwe. Jest dru gie wyj ście, od strony par kingu. Czę sto goście nim wycho dzą.
Wiem, które to wyj ście. Widać je wyraź nie, kiedy pod jeż dża się samo cho dem, nie widać nato miast

z recep cji. Jest szansa na wymknię cie się z hotelu bez wie dzy Diany czy Zosi. Jeśli jed nak była to grupa
kil ku oso bowa, to musiała się bar dzo posta rać, by zostać nie zau wa żoną. A jeśli się sta rała, to musiało jej
zale żeć na szyb kim opusz cze niu hotelu. Czy nie powi nie nem mieć tego gdzieś i odpo cząć?

– Panie Mate uszu! – krzyk nęła jesz cze, kiedy już się poże gna li śmy i mie li śmy odło żyć słu chawki.
– Tak?
– Przy po mniało mi się, że w tej ostat niej gru pie była dziew czyna.
– Nie wiem, czy to coś zmie nia.
– Zmie nia, bo ona weszła ostat nia i się zamel do wała! – Zosia wyraź nie cie szyła się z tego nagłego

przy po mnie nia. – Pamię tam, że jeden z tych męż czyzn był z tego nie za do wo lony, a Ksa wery kazał mi
ten mel du nek wykre ślić.

– I wykre śli łaś?
– Nie, bo to by nie ład nie wyglą dało. Nie pozwa lało mi na to moje poczu cie este tyki.
Uśmie cham się do sie bie, bo widzę ją wiszącą nad książką mel dun kową z takim gry ma sem arty sty na

twa rzy.
– Wyrwa łam kartkę – mówi ciszej. – Wiem, to dużo gorzej. Ale ona była pierw szym nazwi skiem na

nowej stro nie i…
– …i nie zapa mię ta łaś nazwi ska?
– Nie stety, nie.
Artystka. No tak, arty ści nie przy wią zują wagi do takich dro bia zgów. Prze wra cam oczami w reak cji

na słowa „nie stety, nie”, ale nie daję jej tego odczuć. Może zresztą to nic nie zna czący ele ment nie tej
ukła danki.

– Ale zosta wi łam tę kartkę w szu fla dzie biurka po pra wej stro nie – dopo wiada rado śnie. – Chyba
jakaś Marta.

Kolejne pyta nie w mojej gło wie. Po odło że niu słu chawki wstaję, w łazience pod cho dzę do lustra i je
zadaję: Czy owa Marta ma tu jakieś zna cze nie? Pocie ram zarost, patrzę w swoje oczy i szcze rzę zęby,
by spraw dzić ich stan. Oble wam twarz zimną wodą, mocno wcie ra jąc ją w skórę. To mnie pobu dza.

Wycho dzę z pokoju i idę na spo tka nie z Dianą. Przy naj mniej mam nadzieję, że ją spo tkam. Nie
wiem, kiedy koń czy zmianę, więc idę szybko, bo zbliża się szes na sta. Na szczę ście widzę ją za tą spe cy- 
ficzną ladą.

– O któ rej koń czy pani pracę? – pytam, opie ra jąc się o bufet. Ona bły ska wicz nie się rumieni i nie
wie, co odpo wie dzieć.

– O szes na stej trzy dzie ści – infor muje w końcu.
– Mam prośbę – rzu cam bez cere gieli. – Zosia mówiła, że zosta wiła coś w szu fla dzie.
Poka zuję pal cem, która to szu flada, choć to tylko moje domy sły. Ale to musi być ta, biurko po pra- 

wej stro nie. Są tam dwie szu flady. Diana pod cho dzi do niej i roz kłada ręce.
– Ale tu potrzebny jest klucz – mówi zakło po tana.
– Na pewno są zamknięte? – pytam zre zy gno wany.
Ona szar pie za oby dwa uchwyty. Bez sku tecz nie. Ale widzę też, że się nad czymś zasta na wia. Po

chwili otwiera szu fladę w sąsied nim biurku i wyj muje pęk z pię cioma klu czami. Wybiera jeden z nich
i spraw nie otwiera pierw szą szu fladę.

– Co to ma być?
Pochy lam się jesz cze bar dziej w jej stronę i mówię nie mal szep tem:
– Kartka z książki mel dun ko wej.
Patrzy na mnie zdzi wiona, ale mimo to zaczyna prze szu ki wać szu fladę. Robi to powoli i dokład nie.

Ogląda każdy przed miot, jaki tam znaj duje. Na kartkę tra fia na końcu, bo była na samym spo dzie. Spo- 
gląda na nią i mi ją podaje.

Pro stuję papier na bla cie. Nazwi sko widzę dopiero na dru giej stro nie. Z kory ta rza dobie gają jakieś
głosy. Nie zbyt gło śne, ale sły szę, że się zbli żają. Roz po znaję głos Monety, który z tą swoją flegmą coś
komuś tłu ma czy. Zwi jam kartkę i wkła dam do kie szeni. Od lady odcho dzę tyłem, a kiedy oczy Diany
spo ty kają się z moimi, przy sta wiam palec wska zu jący do ust. Ona przy ta kuje ener gicz nie i się uśmie- 
cha.



Zni kam na scho dach, potem w kory ta rzu pro wa dzą cym do mojego pokoju i wresz cie już w samej
sió demce. I dopiero wtedy roz kła dam papier na biurku. To nie pełny mel du nek. Nie zdą żyła wypeł nić
wszyst kich rubryk. Tylko te z nazwi skiem i miej sco wo ścią.

Magda Palecka – War szawa
– Jaka jest twoja rola, Magdo? – pytam na głos, wpa tru jąc się w kartkę.
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Dobrze jest wdy chać zapach lasu. W mie ście tego nie miał, a od kiedy zamiesz kał tutaj, robił to
codzien nie, i jesz cze mu to nie spo wsze dniało. Każdy głę boki wdech był relak sem, odpo czyn kiem,
zapo mnie niem. Ale też przy po mnie niem, że ist nieje życie po życiu. Jedno takie się koń czy, a dru gie się
zaczyna. I choć się one zawsze w jakimś stop niu prze ni kają, to ist nieje moż li wość, że nie będą się
nawza jem zwal czać.

Gdyby mógł wró cić do tam tego życia, jeź dziłby do lasu. Z Mar tyną, Boni fa cym. Nawet sio strę by
zabrał. Może nawet jej nie uda nego męża. I kazałby im wdy chać tę świe żość pły nącą z drzew. I pozwo- 
lić się sma gać wia trem po twa rzy.

Sio stra. Nie zli czone kłót nie, a nawet bójki z lat dzie cię cych prze ro dziły się w sen ty ment i zaży łość.
Pomo gła w tym śmierć rodzi ców, ale oboje mieli też świa do mość, że z wie kiem doj rzeli do swego
rodzaju przy jaźni. Sonia wie działa o nim wię cej niż Mar tyna. Bywało, że opo wia dał jej szcze gó łowo
o tym, co robił, z kim się spo ty kał, komu zła mał nos. Musiał komuś o tym opo wia dać, wylać to z sie bie.
Musi to robić każdy, nawet naj więk szy twar dziel. Dla zacho wa nia rów no wagi. Nie chciał, by takim słu- 
cha czem była Mar tyna. Pani ko wa łaby, byłaby prze ra żona każ dym jego wyj ściem z domu. To było nie- 
po trzebne. A Sonia słu chała, cza sem ją to fascy no wało, cza sem prze ko ny wała, że powi nien z tym skoń- 
czyć, bo to nie bez pieczne. Miała rację, ale nie wie dział, czy potrafi robić coś innego. I tak uwa żał się za
innego niż jego kole dzy po fachu. Czasu wol nego nie spę dzał na chla niu, ćpa niu i dziw kach. Czy tał,
cho dził do kina, bywało, że do teatru. I gar dził tym śro do wi skiem. Nie napa wał się zna jo mo ściami
z naj więk szymi ban dzio rami w mie ście. Robił swoje i wra cał do nor mal nego życia. Dla swo jego poczu- 
cia nor mal no ści i po to, by Mar tyna nie odczuła, czym się zaj muje.

Sonia odwio dła go od strze le nia sobie w łeb.
– Ukryj się gdzieś, zaszyj – mówiła. – Wró cisz za jakiś czas.
Posłu chał i obie cał, że ode zwie się, kiedy poczuje wewnętrzny spo kój. Zabro nił jej prób odszu ka nia

go. Wyrzu cił tele fon, nie powie dział, dokąd się wybiera ani nawet kiedy – czy jesz cze dziś, czy jutro,
czy za tydzień. Po pro stu znik nął.

– A ty się w tym cza sie roz wiedź – powie dział jesz cze, kiedy się żegnali. Śmiała się, pła cząc.
I powie dział jej jesz cze, że jeśli przyj dzie do niej taki mło dziak z twa rzą cwa niaka i powie, że ma na

imię Olo, to ma mu spró bo wać zaufać.
Przy po mniał sobie o tym wszyst kim teraz, kiedy ktoś chce zbu rzyć jego spo kój. I tro chę go to

bawiło, bo drewno, bo jakiś ksiądz, bo jakiś szczyl z hotelu. Po tych latach, kiedy miliony euro były
tłem jego kon tak tów z naj więk szymi mafio sami War szawy. To tak, jakby Fred die Mer cury po kon cer cie
na Wembley odczu wał tremę przed wystę pem w Rado miu.

Szedł powoli, bo nie dostrze gał powo dów do nie po koju. Zwy czaj nie trzeba z czło wie kiem poroz ma- 
wiać, poka zać mu pazury, a potem być może się stąd ulot nić i poszu kać innego miej sca. Na powrót do
War szawy jesz cze nie czas. Minęło zale d wie parę mie sięcy.

Daniel roz my ślał, idąc tą szu trową drogą. Śmieszny ten Woj tuś, że taki prze ra żony. Zabawna ta
Mary sia, prze ko nana, że mówi zatrwa ża jące rze czy, wręcz sen sa cyjne, kry mi nalne. A tym cza sem to
było tro chę jak plot ko wa nie. Kie dyś nie była góralką? Coś w tym nie zwy kłego? Po pro stu taki tutej szy
słoik.

Jak zwy kle na jakimś czwar tym kilo me trze skrę cił w lewo w las. Kie dyś ozna czył sobie jedno
z drzew literką „D”, by zawsze zro bić to w dobrym miej scu. A kiedy już poznał tę drogę na pamięć
i zako do wał sobie, które to drzewo, dalej szło jak z płatka, bo nie mal w linii pro stej. Nie było tam żad- 
nej ścieżki, więc sam rów nież sta rał się tej ścieżki nie two rzyć. Cza sem szedł łukiem, cza sem zyg za- 
kiem, naj rza dziej pro sto.

Miał do celu jesz cze około trzech kilo me trów, kiedy natknął się na Górala. Sie dział przy jed nym
z drzew, jakby cze kał na swo jego nowego pana. Ale dopiero kiedy Daniel był bli sko, rzu cił się do niego
dłu gimi susami. Machał ogo nem jak osza lały, a kiedy już dopadł drwala, sta nął na dwóch łapach, chcąc
się gnąć jego twa rzy. Ten pogła skał go po gło wie i pokle pał po grzbie cie.



– Długo cze ka łeś? – zapy tał. – Myśla łem, że pój dziesz za mną, a ty sobie zosta łeś na lego wi sku,
leniu.

Szli dalej. On swoim tem pem, Góral obwą chu jąc, co się dało. W dro dze do swo jej chaty Daniel mijał
zawsze dwie mało uczęsz czane drogi z led wie wyjeż dżo nymi kole inami. Ni gdy jesz cze nie tra fił tu na
nikogo. Ale ktoś jed nak cza sem musiał prze jeż dżać samo cho dem czy fur manką, bo drogi nie zaro sły
roślin no ścią.

Prze cho dząc przez drugą drogę, Daniel przy sta nął, zacie ka wiony reak cją Górala. Pies zatrzy mał się
i zaczął się wpa try wać w jakiś punkt na jej końcu. Poru szał przy tym inten syw nie nosem. Daniel nie
czuł nic poza wonią lasu, ale Góral wyraź nie był czymś zain te re so wany. I to zain te re so wa nie wyni kało
z zapa chu. Na końcu drogi nie było nic, co mogło zwró cić uwagę. Ot, długa pro sta, która sty kała się
z czer nią lasu po mniej wię cej trzy stu metrach. Góral jed nak wark nął, potem mach nął ogo nem. Spra wiał
wra że nie stwo rze nia, które nie wie, co go czeka. Zro bił kilka kro ków do przodu i znów się zatrzy mał.
Tym razem jed nak na krótko, bo puścił się po chwili sza lo nym pędem.

– Góral! – krzyk nął na niego Daniel, ale pies ani nie wró cił, ani się nie zatrzy mał, ani nawet nie
zwol nił. Biegł nie mal do samego końca drogi i wtedy jakimś dziw nym sko kiem wpa ro wał do lasu.
Znik nął z pola widze nia.

Męż czy zna przez chwilę zasta na wiał się, co zro bić, ale osta tecz nie pod jął decy zję, by pójść w tamtą
stronę. Tro chę się mar twił, że Góral pobiegł za jakimś zwie rzem i coś mu się stało lub sta nie. Pies
w star ciu z nie któ rymi gór skimi zwie rzę tami jest na stra co nej pozy cji, choć sam nie zdaje sobie z tego
sprawy.

Szedł coraz szyb ciej. To ta obawa przed krzywdą psa kazała mu przy spie szyć kroku. Za żadne skarby
nie chciał, by coś się Góra lowi stało. To ta jego zaska ku jąca empa tia wobec zwie rząt. Nie roz tkli wiał się
nad każ dym kolej nym psem, kotem czy cho mi kiem. Nie gła skał, nie mówił do nich piesz czo tli wie, ale
krzywdy nie dałby im zro bić. Spra wić ból umiał i chciał tylko ludziom. Męż czy znom. A skur wy sy nom
to nawet z przy jem no ścią.

Górala nie dostrzegł nawet wtedy, kiedy zaczął się zbli żać do miej sca, w któ rym pies znik nął z oczu.
Przy sta nął i zaczął się wpa try wać w las, zapusz czał wzrok mię dzy drzewa i pró bo wał wyśle dzić choć
kawa łek sier ści Górala. Bez skutku. Poko nał więc linię lasu i idąc powoli, roz glą dał się dalej, cicho
gwiż dżąc.

Góral zaszcze kał. Daniel instynk tow nie odwró cił głowę w stronę, z któ rej docho dził dźwięk. Ale to
nie było typowe szcze ka nie jego psa, które drwal już znał. To raczej było połą cze nie jęk nię cia ze szcze- 
ka niem. Jęk nię cia żało snego, bole snego.

Daniel zaklął pod nosem, bo już wie dział, że Góral potrze buje pomocy. Ruszył w jego stronę,
wyobra ża jąc sobie rany po walce z wil kiem czy dzi kiem. Prze szło mu też przez myśl, że pies tra fił na
wnyki. Choć ni gdy nie sły szał o kłu sow ni kach na tym tere nie, jed nak domy ślał się, że nawet tu się tra- 
fiają. I z takim mie sza nym obra zem szedł w stronę dobie ga ją cego głosu, który momen tami zaczął też
przy po mi nać sko wyt.

Zoba czył Górala w tym samym momen cie, w któ rym on zoba czył jego. Wyło nił się zza drzewa, sta- 
nął na czte rech łapach, ner wowo macha jąc ogo nem. Szczek nął dwa razy i znów znik nął za drze wem,
choć nie cały, bo widać było psi tył z ogo nem. Potem znowu wysko czył, robiąc to samo co poprzed nio.

Pew nie coś upo lo wał. No to mam charta – pomy ślał Daniel, spo koj niej już się do niego zbli ża jąc.
Spo kój minął w jed nej sekun dzie, kiedy zza drzewa wyło niła się swo bod nie uło żona stopa. W miarę
poko ny wa nia kolej nych metrów Daniel widział coraz wię cej. Na sto pie był kla pek, łydka była odsło- 
nięta z sinia kiem po pra wej stro nie i zadra pa niem tuż nad nim. Udo zasła niał mate riał; z tej odle gło ści
i per spek tywy Daniel mógł jedy nie przy pusz czać, że to mini spód niczka. Nabrał pew no ści, kiedy zata- 
cza jąc łuk, zbli żył się z boku do opar tej o drzewo dziew czyny. Góral pod szedł do niej z dru giej strony
i lizał ją po twa rzy. W reak cji jedy nie pod nio sła rękę i poło żyła na jego grzbie cie. Czyli tliło się w niej
jakieś życie. Na nad garstku widoczny był ślad jak po kaj dan kach. Miała na sobie bluzkę bez ręka wów.
Białą, ale z kil koma zauwa żal nymi krwa wymi pla mami. Obok leżała kurtka. Jakaś dziwna, taka kolo- 
rowa, orta lio nowa, jakich się już teraz nie nosi.

Daniel zro bił ostrożny krok w jej kie runku. Ona na dal była odwró cona w drugą stronę, więc nie
widział twa rzy. Widział jedy nie czarne włosy do ramion zasła nia jące prawy poli czek. Posta no wił
podejść do niej od przodu. Nie wie dział, jak zare aguje, choć nie spo dzie wał się reak cji agre syw nej czy
w jaki kol wiek spo sób zdra dza ją cej zapasy ener gii. Spo sób, w jaki doty kała Górala, nie wska zy wał na
wigor. Bar dziej oba wiał się, że dziew czyna się prze stra szy i zerwie do ucieczki, a co gor sza – zacznie
krzy czeć.

To jed nak nie nastą piło, kiedy nagle odwró ciła głowę. Wpraw dzie Daniel zoba czył w jej oczach nie- 
po kój, ale nie był to strach. A oczy miała czarne jak włosy, brwi krza cza ste, nie mal zro śnięte ze sobą



nad nosem. Usta wąskie, czer wone, lekko roz chy lone. Chce jej się pić – pomy ślał w pierw szej chwili.
Zakrze pła krew jasno dawała do zro zu mie nia, że górna warga nie tak dawno została prze bita. Dolna
zresztą też. Pod lewym okiem fio le towy siniak. Daniel naoglą dał się w życiu takich ran i nie miał wąt- 
pli wo ści, jak powstały.

– Co się stało? – zapy tał, ale zaraz potem pomy ślał, że to nie czas i miej sce na takie pyta nie. Musi ją
stąd zabrać. – Chodź, pomogę ci.

Dziew czyna powoli, ale dość zde cy do wa nie poki wała prze cząco głową.
– Nie możesz tu zostać – stwier dził, przy su wa jąc się bli żej. Wtedy ona deli kat nie pod nio sła się na

rękach i moc niej przy ci snęła do drzewa.
– Nie, nie. Nie bój się, nic ci nie grozi – zapew nił. – Jak masz na imię?
W odpo wie dzi odwró ciła głowę i zapa trzyła się w dal. Jej poli czek był blady, Danie lowi wyda wało

się, że na nim także widzi małego siniaka. Zaci skała szczęki. To rów nież było widoczne. Poru szało się
przy tym ucho. Było prze kłute, ale bez kol czy ków.

– Nie chcesz mówić?
Mil czała. Jej twarz nawet nie drgnęła, nie mru gnęła powieką, nie poru szyły się jej noz drza. Jak

posąg.
Wstał i wycią gnął do niej rękę
– Chodź! – powie dział i posta no wił pocze kać na jej ruch. Ale ona znów znie ru cho miała. Nic nie

wska zy wało na to, że go posłu cha. W tej sytu acji ponow nie kuc nął i zbli żył dłoń do jej dłoni. Kiedy
dotknął jej pal cem, szybko cof nęła rękę i znowu przy su nęła się trwoż li wie do drzewa. Spró bo wał jesz- 
cze raz. Tym razem pozwo liła dotknąć nad garstka. Prze su nął po nim pal cem, potem pogła skał dłoń.

– To twój pies? – zapy tał, wska zu jąc gestem Górala. Na dal nic nie mówiła i nie reago wała. Dotknęła
tylko psa dło nią. – Mieszka ze mną, włó czył się, to go przy gar ną łem. Ale jeśli jest twój, to…

Góral leżał obok niej. Każdy jej dotyk spra wiał mu przy jem ność, nie zamie rzał tego ukry wać. Kiedy
czuł jej dłoń, przy le gał do niej moc niej. Odwra cał też głowę, by móc ją poli zać.

A ona spoj rzała na Daniela swo imi prze krwio nymi i smut nymi oczami.
– Chodź ze mną – powtó rzył jesz cze raz.
Poru szyła tuło wiem i nogami, jakby chciała wstać. Pró bo wała pode przeć się rękami, ale bez sku tecz- 

nie.
– Boli cię coś? – zapy tał, choć zda wał sobie sprawę, że pyta nie powinno brzmieć: „Co cię boli?”.
Ale ona i tak nie reago wała. Do tego znów przy lgnęła do drzewa, tym razem jed nak nie wystra szona,

lecz raczej zre zy gno wana. Daniel znów dotknął jej dłoni, a gdy poczuł, że nie ma sprze ciwu, oplótł ją
swo imi dłu gimi pal cami. Potem deli kat nie pocią gnął, zaplótł jej ramiona na swo jej szyi i wsu nął prawą
rękę pod jej kolana. Pod niósł się z tru dem, mimo że dziew czyna była szczu pła i lekka. Kie dyś nogi miał
sil niej sze. Teraz odzwy cza iły się od ćwi czeń i wysiłku fizycz nego. Nakrył ją jesz cze kurtką i ruszył.

Do swo jej chaty miał nie da leko. Teraz, kiedy trzy mał dziew czynę na rękach, szedł swo bod nie.
Patrzył przez chwilę na jej bladą twarz. Była zmę czona. Poka zy wały to jej oczy i spierzch nięte wargi.
Patrzyła za jego ramię, tam gdzie szedł dostoj nie Góral. Potem opa dły jej powieki i poło żyła głowę na
ramie niu Daniela. A on prze chy lił swoją tak, że dotknął zaro stem jej policzka. Trzy mał ją mocno
i zasta na wiał się, kiedy po raz ostatni tak kogoś doty kał. Kobietę po raz ostatni wtedy, rano, zanim to
wszystko się wyda rzyło. Ale nie pamię tał, kiedy w ogóle choćby objął kogo kol wiek na powi ta nie.
Nawet poda nie komuś ręki było w ostat nim cza sie rzad ko ścią. I wła śnie zdał sobie sprawę, że bra ko- 
wało mu tego. Dotyku dru giego czło wieka. Potrze bują tego nawet naj więksi twar dziele.

Na ganek pierw szy wbiegł Góral, lekko i rado śnie, jakby cze kała tam na niego kość. Tuż za nim
ostroż nie schody poko nał Daniel. Się gnął do kie szeni po klucz i trzy ma jąc dziew czynę jedną ręką, jed- 
no cze śnie pod pie ra jąc udem, otwo rzył drzwi. Wszedł bokiem, by przy pad kiem nie ude rzyć jej głową
o fra mugę. A potem powoli poło żył ją na łóżku. Spała. Oddy chała szybko i płytko, jakby śniło jej się, że
bie gnie.

Teraz miał szansę przyj rzeć się jej całej. Pochy lił się ostroż nie i zaczął lustro wać. Na szyi dostrzegł
małego siniaka, jakby ude rzyła się czymś o małym i tępym końcu. Ale to nie mogło być ude rze nie, po
ude rze niu siniak jest inny, przy po mina krwiaka. Blady dekolt nie miał na sobie żad nych śla dów czy ran.
Za to bluzka, którą miała na sobie, była lekko przy bru dzona. Poza pla mami krwi były na niej też kolory
lasu. Naj wy raź niej jej spa cer mię dzy drze wami trwał długo, bo nie które brą zowe ślady były prze tarte
i suche. Krótka bluzka odsła niała część brzu cha. Dopiero teraz zauwa żył też, że nie miała sta nika. Spód- 
niczka mini, rów nież zabru dzona, ści śle opi nała bio dra i uda. Daniel nie znał się na mate ria łach, ale
wie dział, że to ten z tych roz cią gli wych.

Wypro sto wał się nagle, kiedy dziew czyna poru szyła się przez sen. Myślał, że obu dził ją jego wzrok.
Ale ona tylko prze krę ciła się na bok i spała dalej.



Chyba nic jej nie jest – pomy ślał. Tych kilka sinia ków i zadra pa nia znikną za parę dni. Zer k nął tylko
jesz cze na nogi i przyj rzał się wni kli wie. Szczu płe, jak ona cała. Łydka zadra pana i z jed nym sinia kiem.
Stopy tro chę brudne, co nie powinno dzi wić, skoro spa ce ro wała w klap kach. Widoczny był jed nak błę- 
kitny lakier do paznokci, taki sam, jaki miała na paznok ciach dłoni.

Pod niósł kurtkę, która zsu nęła się z dziew czyny, kiedy prze cho dził przez drzwi, i poło żył ją na jej
ramio nach, przy kry wa jąc też ręce i brzuch. Na nogi narzu cił koc, który leżał na końcu łóżka. Na pod- 
łogę zrzu cił swe ter, który rano prze ło żył z krze sła na pościel.

Się gnął do kie szeni po tele fon i wybrał numer.
– Cześć, Woj tek… – powie dział, kiedy sygnał ocze ki wa nia na połą cze nie się urwał.
– Cześć, Daniel, słu chaj, ja nie chciał bym, żebyś miał mi coś za złe, ale… – Woj tek ruszył z prze mó-

wie niem jak kara bin maszy nowy.
– Zamknij się, Woj tek, i słu chaj! – prze rwał mu Daniel nieco poiry to wany. – Przyjdź do mnie jak

naj szyb ciej, to ważne. Przy nieś ze sobą wita minę C, ruti no scor bin i w ogóle coś na wzmoc nie nie.
– Stało ci się coś?
– Nie, wszystko w porządku. Zro bisz to?
– No pew nie.
– Aha, jesz cze przy da łaby się gaza i parę pla strów, takich opa trun ków.
Na szczę ście Woj tek już nie wypy ty wał, zamknął się według roz kazu, wcze śniej infor mu jąc, że

będzie w ciągu godziny.
Daniel przy cią gnął w pobliże łóżka swoje krze sło i usiadł powoli, by skrzy pie nie tego sta rego mebla

nie obu dziło gościa. Pies poło żył się przy jego nodze i głę boko wes tchnął.
– Czy to twoja pani, Góral? – szep nął Daniel. Pies uniósł łeb i spoj rzał na niego. – Bo jeśli dobrze to

wszystko skła dam, to ty jesteś Nep tun.
Góral sta nął jak żoł nierz, który reaguje na komendę „bacz ność”.
– A skoro ty jesteś Nep tun – mówił dalej Daniel – to ta dziew czyna w moim łóżku… to Agata.
Góral, wcze śniej nazy wany Nep tu nem, poma chał rado śnie ogo nem. Jakby wszystko dosko nale rozu- 

miał.
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Face book nie pomaga. Po wpi sa niu imie nia i nazwi ska wyświe tla się kil ka na ście zdjęć. Domy ślam
się, że konta star szych pań, nawet jeśli nazy wają się Magda Palecka, mogę sobie odpu ścić. Ale tych jest
zale d wie jakieś trzy. Reszta to kobiety w prze dziale lat dwa dzie ścia–czter dzie ści. Nie mam pew no ści,
czy powi nie nem skre ślić matki z małymi dziećmi na zdję ciu pro fi lo wym.

Wysy łam wia do mość do Zosi:
„Pamię tasz jak ona wyglą dała?”
Odpo wiedź jest bły ska wiczna:
„Kto?”
„Ta kobieta z kartki z księgi medun ko wej”
Tym razem mija dłuż sza chwila. Pew nie się zasta na wia. W tym cza sie odwie dzam kolejne konta

Magd Palec kich. Żadna z nich nie wygląda mi na kogoś, kto mógłby być w tym hotelu. Tylko jak ktoś
taki wygląda? Bzdurna myśl.

„Nie pamię tam. Pamię tam tylko, że była bru netką, włosy miała spięte w taki luźny kucyk”
Bru netka. Jesz cze raz przy glą dam się wszyst kim Mag dom Palec kim. Bru ne tek jest osiem.
„Ile mogła mieć lat?”
„Nie wiem, raczej była młoda”
Młoda, to już coś. Odrzu cam jesz cze jedną. Wydaje mi się, że nie można jej okre ślić sło wem

„młoda”. Zostało sie dem.
„No, i pamię tam, że była ładna”
Aha. Ładna. Czy to mi może pomóc? Uroda jest poję ciem kurew sko względ nym. Patrzę na kobietę

i się zachwy cam, pod czas gdy sto jący nie opo dal męż czy zna z dez apro batą odwraca wzrok. Nie robi na
mnie wra że nia pewna pani, a ktoś obok mnie nie może ode rwać od niej oczu.

Agnieszka była piękną kobietą, a jed nak wiem, że przede wszyst kim w moich oczach. Nie ulega dla
mnie wąt pli wo ści, że dla wielu męż czyzn była co naj wy żej prze ciętna. Przed Agnieszką była Beata,
którą kole dzy nazy wali stra szy dłem. A ja widzia łem w niej dobre serce, piękne oczy i fan ta styczne
cycki. I inte lekt mi paso wał. Reszta była nie istotna. Oczy wi ście była stra szy dłem w oczach kole gów,
zanim zaczę li śmy się spo ty kać. Potem była już „miła”.

Nie wiem, jak oce nić, która z tych Magd jest ładna. I nie wiem, czy mam odrzu cić tę, która w gale rii
zdjęć odsła nia połowę biu stu i wypina się do obiek tywu apa ratu. Mogła tu być? Mogła. Nie skre ślam.

Infor ma cje o tych Mag dach są dość enig ma tyczne. Trudno z nich wywnio sko wać, gdzie pra cują
i czym się zaj mują. Bo „modelka” nie daje żad nej odpo wie dzi na to pyta nie. Podob nie jest z „mene dże- 
rem” albo z „femi nistką”. Przy dwóch Mag dach widzę nazwy firm, w któ rych pra cują. Przy jed nej
jakieś motto życiowe. Nic, tylko zła pać się za głowę.

I co mam teraz zro bić? Napi sać do nich? Zapy tać, czy były w tym hotelu? Prze cież żadna z nich nie
musi mi się spo wia dać. Może napi sać, że coś zosta wiła w pokoju? Nie, to głu pie. Sam nie dał bym się na
to nabrać. Popro sił bym o prze sła nie i już. Albo zlek ce wa żył bym sprawę. Tak, naj pew niej to dru gie. Taki
ja. Nie, to strzały na oślep. To się nie uda.

„Wpisz na face bo oku „Magda Palecka” i prze ślij mi, która to” – piszę do Zosi.
Cze kam minutę i się nie cier pli wię. Po kolej nej minu cie idę wziąć prysz nic, bo czuję kurz na skó rze

po tym spa ce rze po wsi. Na szczę ście nie jest to zwy kła kabina prysz nicowa, miej sca jest znacz nie wię- 
cej. Mogę się oprzeć o ścianę i delek to wać stru mie niem wody. Lubię tak stać. I lubię tak stać nie sam.
Lubię, kiedy kobieta stoi tak przede mną, tyłem do mnie. Teraz jestem sam, ale ta myśl mnie roz grzewa.
Cała ściana naprze ciwko prysz nica jest lustrem. Stoję do niego bokiem, więc widzę swoje bio dro
i lekko zaokrą glony brzuch. Widzę też swo jego kutasa, który zdą żył zare ago wać na poprzed nią myśl.

Dość łatwo mi jed nak przy cho dzi ostu dze nie emo cji, po kilku minu tach wra cam więc do pokoju opa- 
sany ręcz ni kiem. Tele fon infor muje mnie o nowej wia do mo ści.

„Raczej żadna z nich” – roz cza ro wuje mnie ta odpo wiedź. Czuję się, jakby moja praca nie została
doce niona.



Sia dam na łóżku, potem kładę się na nim i zamy kam oczy. Już zapo mnia łem, że przy je cha łem tu
odpo cząć, ode rwać się od wszyst kiego, co wiąże się z tam tym świa tem, z tam tymi ludźmi, z pracą. Mia- 
łem tu nic nie robić, nie myśleć, nie pla no wać, nie zasta na wiać się. Mia łem napa wać się ciszą i powie- 
trzem. Mia łem znik nąć dla świata. Mia łem sobie udo wod nić, że niczego i nikogo już w życiu nie
potrze buję. To się nie uda. Nawet na takim odlu dziu musi mnie coś walić obu chem w głowę. I teraz już
się od tego nie uwol nię.

Był czas, kiedy cie szyły mnie samo po ja wia jące się wątki. Urlop bez tako wego wyda wał się stra cony.
Sam nawet szu ka łem cze goś, czego mógł bym się ucze pić, zana li zo wać. Agnieszka dosta wała furii.
Waka cje na Mazu rach spę dzi łem na roz mo wach z lokal nymi poli ty kami, bo doszły mnie słu chy, że bur- 
mistrz bie rze łapówki. W Kar ko no szach szu ka łem kłu sow ni ków, w Gre cji bada łem rynek tury styczny
pod kątem poli tycz nym, a w Egip cie przy glą da łem się sto sun kowi muzuł ma nów do tury stów z Europy.
Ze wszyst kiego robi łem notatki, które póź niej wrzu ca łem do szu flady.

Ni gdy jed nak nie bawi łem się w sprawy kry mi nalne, ucie ka łem od tego, uwa ża łem, że to nie dla
mnie. Może jed nak z wie kiem czło wiek się zmie nia, skoro teraz podejrz li wość zaczyna domi no wać
w mojej gło wie.

„To jedna z nich” – czy tam wia do mość od Zosi. Chwilę póź niej odbie ram dwa zdję cia bru ne tek.
Obie mają krót kie włosy, są dość podobne do sie bie, rów nież w tym, że uro dziwe. Tyle że to dru gie
zdję cie nie jest tak wyraźne jak pierw sze. Celowo zama zane jakimś fil trem z tele fonu. Pierw sze nato- 
miast wygląda jak pasz por towe.

„Nie mam pew no ści która z nich, ale na 90% jedna z tych” – kolejna wia do mość Zosi. – „Zna la złam
na insta gra mie. Obie są pod tym imie niem i nazwi skiem. Jedna to stu dentka archi tek tury, o dru giej nie
wia domo wiele…”.

Dzwo nię.
– Stu dentka archi tek tury? – pytam.
– Tak czy tam w jej opi sie. O dru giej nie ma prak tycz nie nic. Same wesołe zdję cia. Ale po co to

panu? – zadaje trudne pyta nie.
– Nie wiem, była z tymi męż czy znami – odpo wia dam bez pew no ści, czy rze czy wi ście powi nie nem

się tym inte re so wać. – Jeśli według cie bie jest coś nie tak, to ona coś może wie dzieć.
– A może prze sa dzam… – mówi cicho.
Wiem, że ona wie, że nie prze sa dza. Pró buje mnie tylko uspo koić, tro chę o mnie zadbać. Mar twi się.

Wie, co widziała, co sły szała. Jest bystra.
– Może prze sa dzasz, a może nie – rzu cam szybko. – Mam intu icję. I ona pod po wiada mi, że Magda

Palecka może być pomocna.
– Nie wiem, czy pan to widzi, ale na swoim zdję ciu pro fi lo wym ta druga Magda trzyma kufel piwa.
– Kufel?
– Tak, kufel.
– To coś ozna cza w mło dzie żo wym języku zdjęć pro fi lo wych?
– Nie wiem, ale jeśli to jej zdję cie pro fi lowe, to zna czy, że nie była w tym miej scu tylko raz. To tro- 

chę, jakby poka zy wała styl życia.
Trudno odmó wić jej racji. Zdję cia z kuflem nie wsta wi łaby dziew czyna codzien nie gosz cząca

w kościele.
– A może to tylko jakiś żart albo mani fe sta cja? – pró buję ana li zo wać.
– Może tak, może nie.
Uśmiech ną łem się na te słowa. Bystrza cha zasto so wała moją broń i odbija spryt nie piłeczkę.
Wyja śnia mi jesz cze tylko swoje wąt pli wo ści co do obu zdjęć. Że dru gie nie ostre, że pierw sze zbyt

grzeczne. A ona wtedy, w hotelu, wyda wała jej się „luzarą”. Może nawet nie była do końca trzeźwa.
Roze śmiana i fry wolna.

Idę z tym dalej. To zna czy z tymi myślami. Stu dentka archi tek tury i jakaś dziew czyna z kuflem. Dwa
światy. Wła ści wie to z tymi męż czy znami mogła się poja wić także ta stu dentka. Zdję cie pro fi lowe
w medium spo łecz no ścio wym nie musi mówić prawdy. Prze cież to może być kamu flaż. Zdję cie, które
mówi: jestem grzeczna, usta bi li zo wana emo cjo nal nie, będę wielką archi tektką. A kryć się pod nim może
nie obli czalny szaj bus, ktoś, kto nie zna dnia bez bro wara lub dwóch bądź bez trawki na dobra noc.
A może na dzień dobry. Do tego wyuz dana jak wenecka kur ty zana. Może tak być? No może. I nawet
kiedy patrzę na jej zdję cie, potra fię te tajem nice w tej twa rzy dostrzec. Widzę, jak się kokie te ryj nie
uśmie cha, po chwili już wul gar nie się obli zuje. Widzę, jak zaciąga się skrę tem i nie udol nie wyciera roz- 
ma zany maki jaż. Ale to tylko moja wyobraź nia.

Korci mnie, by włą czyć tele wi zję, spraw dzić, co się dzieje w zepsu tym świe cie. Zer k nąć, co pora-
biają kole dzy po fachu, czym się teraz eks cy tują, na czym mają sku piony wzrok, nie dostrze ga jąc



niczego innego i brnąc w to całe bagno. Choć bagno ma w sobie dużo wię cej uroku i inte lektu.
Nie ule gam tej wewnętrz nej pre sji i wycho dzę. Na razie z pokoju, ale chcę wyjść na spa cer, może

znowu dotrę do rzeczki i pusz czę kilka kaczek. Kory tarz prze mie rzam wol nym kro kiem, już takim spa- 
cerowym. Oddy cham powoli i głę boko, jak bym chciał wyszko lić oddech przed wdy cha niem czy stego,
gór skiego powie trza. I kiedy tak pro wa dzę sobie ten tre ning odde chu i kro ków, sły szę te głosy. Wła ści- 
wie jeden głos. Nie jest gło śny, ale dociera do mnie, bo docho dzi zza drzwi, obok któ rych wła śnie prze- 
cho dzę. Słowo „docho dzi” jest bar dzo na miej scu, bo cha rak ter owego kobie cego głosu jest jed no- 
znaczny. Ta pani szczy to wała i była bar dzo bli sko osta tecz nego jęku. Uśmie cham się, bo kim kol wiek są,
na pewno jest im dobrze. Może nawet w ogóle nie wycho dzą z łóżka.

Z Dorotą tak by było. Wycho dzi li by śmy tylko na basen i do restau ra cji. Wiem to. Nasz jedyny do tej
pory kil ku dniowy wyjazd tak wyglą dał. Zawsty dzała mnie swoim tem pe ra men tem. Mój wypa dał przy
niej blado. Nie było miej sca, w któ rym albo by mnie nie cało wała, albo nie doty kała mojego przy ro dze- 
nia. Restau ra cja, basen, sauna, krę giel nia, bar, spa cer czy nawet kościół, któ rego wystrój chcie li śmy
podzi wiać.

Stoję na dal przy tych drzwiach, kiedy po dru giej stro nie panuje już cisza. Skoń czyli. Może się przy- 
tu lają, może zasnęli, a może zapa lają papie rosa. A może wyszli z łóżka i się ubie rają. A może w ogóle
nie byli w łóżku.

Dorota. To dla tego stoję jesz cze przy tych drzwiach. Bo zatrzy muje mnie ta myśl. Dorota może
pomóc. Dla niej nie wiele jest rze czy nie wy ko nal nych.

Wra cam do pokoju, bo nie chcę z nią roz ma wiać ani na kory ta rzu, ani w restau ra cji.
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Biurko było upo rząd ko wane. Wresz cie miała czas, by to zro bić. Po nie wąt pli wym suk ce sie poprzed- 
niego dnia, który był efek tem kilku tygo dni harówki, przy szedł czas na roz luź nie nie. Poczuła to nie mal
natych miast. Wszystko spły nęło jak kurz pod stru mie niem wody. Była czy sta. Od stresu, od cią głego
kon tro lo wa nia, od napię cia i bez u stan nych roz mów.

Porząd ko wała to biurko od rana. Cze kała na ten moment bar dzo długo i nawet poja wiła się w fir mie
wcze śniej, by móc zacząć to robić. Łóżko nie miało tym razem wystar cza ją cej siły, żeby ją zatrzy mać.
Zresztą i tak obu dziła się po szó stej. Jesz cze w pół śnie zro biła sobie dobrze, po czym wzięła prysz nic
i bez śnia da nia poje chała do biura. Nie było jesz cze nikogo, kiedy weszła do środka i usia dła na swoim
fotelu obro to wym. Poło żyła nogi na bla cie i przy lgnęła ple cami do opar cia. Sama ten fotel wybie rała, po
to wła śnie, by móc się delek to wać taką pozy cją. Rów nież w trak cie pracy.

Obrzu ciła wzro kiem całe swoje sta no wi sko pracy. Potem zer k nęła na inne biurka w tym tak zwa nym
open space i się zawsty dziła. Ni gdzie nie było więk szego bała ganu.

Upo rała się z tym wszyst kim w godzinę. Do lun chu odwie dziła kilka skle pów inter ne to wych, nic nie
kupu jąc, i przej rzała naj więk sze por tale infor ma cyjne. Kilka razy zda rzyło jej się przy tym pomy śleć
o Mate uszu. Chcia łaby usły szeć jego komen tarz do tej lub innej sprawy. I zer k nęła jesz cze na oferty
biur podróży, bo skoro robota wyko nana, to i na odpo czy nek naj wyż szy czas. A miała olbrzy mią ochotę
na wygrze wa nie się na słońcu i wyle gi wa nie się na cie płym pia sku. I na brą zowy kolor skóry.

Spo kój w pracy był dziwny. Nikt do niej nie mówił, nikt niczego nie chciał, nikt o nic nie pytał.
Wszel kie krót kie wymiany zdań były albo grzecz no ściowe, albo towa rzy skie. Na lunch miała pójść tro- 
chę póź niej, ale zgłod niała wcze śniej, bo prze cież nie jadła śnia da nia. Zresztą Emi lia była gotowa już od
jede na stej. A z nią wycho dziła na obiad nie mal codzien nie. To pra wie jak codzienny rytuał. Nie była
jakąś wielką przy ja ciółką, ale lunch zawsze sta no wił przy jemny ele ment dnia.

Emi lia – dziew czyna szefa. Nie kochanka, nie fuck-friend – po pro stu dziew czyna. Spo ty kali się od
kilku mie sięcy, ale w fir mie nikt o tym nie wie dział. Doro cie powie działa pod czas lun chu (bo innych
oka zji nie było). Naj wy raź niej chciała się podzie lić szczę ściem, bo aż pro mie niała, kiedy już się wyga- 
dała. Tyle że Dorota już wtedy wie działa, co się dzieje, bo cza sem zosta wała w pracy po godzi nach.
Któ re goś dnia przez nie do końca zasu nięte żalu zje gabi netu Andrzeja widziała, jak Emi lia sie dzi okra- 
kiem na jego kola nach z pod wi niętą kiecką. Trudno w takiej sytu acji nie domy ślić się, że mię dzy nimi
coś iskrzy.

Jed nak tym razem był to zwy kły posi łek bez sen sa cji i wiel kich zwie rzeń. Zupa i sałatka, jak na dba- 
jące o smu kłą syl wetkę kobiety przy stało. Oczy wi ście bez deseru, choć restau ra cja na dole biu rowca
ofe ro wała tego dnia uwiel biane przez Dorotę tira misu.

Po godzi nie od lun chu miała już ochotę wyjść. Sie dze nie do sie dem na stej dla samego sie dze nia było
jej zda niem bez sensu. Mogła robić sobie kolejne kawy, prze glą dać kolejne por tale inter ne towe czy plot- 
ko wać z sie dzą cymi obok kor po lud kami. To ostat nie nawet nie wcho dziło w grę, bo oni wszy scy zapra- 
co wani jak ona jesz cze kilka dni temu. Jesz cze koń czyli umowy, jesz cze usta lali ostat nie szcze góły
w tych swo ich słu chaw kach z mikro fo nami. Ona miała to już za sobą. Do kolej nego pro jektu zabie rze
się za kilka dni.

Około szes na stej, kiedy już pra wie wycho dziła, zadzwo nił tele fon. Ten na biurku dla odmiany, bo
w ostat nich dniach komórka była wręcz gorąca od czę stych roz mów.

– Cześć, Dorota – usły szała głos Mate usza, więc natych miast uśmiech nęła się do słu chawki.
– Dzień dobry, Mati – odpo wie działa. Nie prze pa dał za taką formą swo jego imie nia, ale ona nie

potra fiła prze stać tak do niego mówić. „Mate usz” brzmiało zbyt poważ nie.
– Jak się masz? Wszystko dobrze? – zapy tał, a ona wie działa, że to szczere zain te re so wa nie.
– Tak, wszystko dobrze. Dziś luzuję pierw szy dzień. I na razie nie gonię za następ nym pro jek tem –

 odrze kła. – Dla czego dzwo nisz na sta cjo narny?
– Twoja komórka jest wyłą czona. Nie chcia łem cze kać, aż ją włą czysz.
Się gnęła po tele fon leżący obok kla wia tury. Musiał się roz ła do wać nie dawno, bo po lun chu prze cież

jesz cze z niego korzy stała.



– Prze pra szam, nie wie dzia łam, że padła. – Chwy ciła za koń cówkę kabla pod łą czo nego do gniazdka
i wtyczkę micro USB wsu nęła do otworu w tele fo nie.

– Jak się teraz odnaj dziesz bez nawału pracy?
– Bez prze sady, nie będę się nudzić. Może pójdę dziś do kina.
– Dobry pomysł.
– A ty jak spę dzasz czas?
Chwila ciszy w słu chawce.
– Nie wiem, jak to opi sać, ale dość zaska ku jąco – ode zwał się spo koj nym gło sem i enig ma tycz nie. –

 Mia łem leżeć i odpo czy wać, a wkrę cam się w jakąś dziwną histo rię.
– Opo wiesz mi? – zapy tała pod eks cy to wana, popra wia jąc się w fotelu. Zawsze lubiła, kiedy coś opo- 

wia dał. To mogły być naj więk sze bzdury, ale cza sem ten bez na miętny spo sób opi sy wa nia wyda rzeń czy
komen to wa nia rze czy wi sto ści dzia łał na nią jak opium. Tak, cza sem czuła się odu rzona. Tym spo ko jem,
który był sporą dawką uko je nia. Choć bywało, że ów spo sób mówie nia powo do wał, że chciała natych- 
miast na niego usiąść i go ujeź dzić.

– Jak się spo tkamy. – Wie działa, że kiedy tak mówi, to ina czej nie będzie. – Ale mam do cie bie
prośbę.

– Dzwo nisz do mnie, bo masz prośbę?
– Nie ukry wam, że to główny powód. – Szcze rość Mate usza była zawsze powa la jąca. Zro biło jej się

przy kro i przez chwilę się zasta na wiała, czy nie odło żyć słu chawki. – Ale oczy wi ście nie jedyny, prze- 
cież wiesz.

– Nie wiem.
– Spraw dzisz mi coś? Może będziesz miała na to czas?
Chęć odło że nia słu chawki jesz cze nie minęła, ale dosko nale wie działa, że tego nie zrobi. On już taki

jest. Na pozór bez względ nie zimny, ale w głębi duszy cie pły i opie kuń czy. Tylko że nie ema nuje tym na
co dzień i w każ dej sytu acji. Była pewna, że nauczyło go tego to, co prze żył po śmierci Agnieszki. Opo- 
wie dział jej o tym tylko raz, ni gdy wię cej do tego nie wra cał. Cza sem zda rzało mu się wspo mnieć
o Hani i Nata lii, ale szybko uci nał temat. A kiedy o nie pytała, odpo wia dał zdaw kowo, bar dziej infor ma- 
cyj nie niż emo cjo nal nie. W ogóle rzadko widać w nim było emo cje. To jej prze szka dzało, ale jed no cze- 
śnie eks cy to wało ją i pod nie cało. Widzieć go póź niej w eks ta zie na sobie, tego samego, który nieco
wcze śniej był cho dzą cym lodem. A ona była wtedy roz pa lo nym lodem, jak u Kofty śpie wa nego przez
Bana szak. Uwiel biała tę pio senkę, bo czę sto przy po mi nała jej się przy Mate uszu. „Nie, nie możesz teraz
odejść, jestem roz pa lo nym lodem”.

– Chciał bym, żebyś mi pomo gła w zna le zie niu kogoś w War sza wie. Dys kret nie – powie dział, kiedy
wyszep tała zgodę do słu chawki.

– Mogę się czuć spo kojna? – zapy tała, uda jąc zanie po ko joną.
– Chyba tak. Mia ła byś tylko ją zna leźć. Potem zoba czymy.
– Ją?
– Tak, to kobieta.
– Ładna?
– Nie wiem, chyba tak – odrzekł, a ona nie potra fiła odgad nąć, czy żar tuje, czy też nie chce jed no- 

znacz nie okre ślić, że ładna.
– Chyba?
– Chyba. Zresztą nie ma to zna cze nia. Może się oka zać ważna.
– Dla cie bie?
– Dla mnie też.
Ni gdy nie dał jej powo dów do zazdro ści. Wyda wał się zupeł nie nie za in te re so wany innymi kobie- 

tami. Chło dem reago wał na wszel kie umi zgi. Na kobiety, które każdy nazwałby sym bo lami seksu,
wręcz nie zwra cał uwagi. A mimo to czę sto odczu wała tę głu pią zazdrość. Być może dla tego, że był
jakby w odda le niu. Niby obecny, jej, a jed nak cią gle w odda le niu, z dystan sem. Jakby uni kał sytu acji,
które ona mogła ode brać jako dekla ra cję bycia w sta łym, nie ro ze rwal nym związku.

– Wyślę ci dwa zdję cia, to oce nisz. Dziew czyna nazywa się Magda Palecka. To zna czy obie tak się
nazy wają. Jedna z nich to ta, któ rej szu kam. Chciał bym, żebyś je zlo ka li zo wała. I wtedy zoba czymy, co
zro bimy dalej.

Poki wała głową, zapo mi na jąc, że Mate usz tego nie widzi. Zgo dziła się. To było jasne od początku.
Czy cze goś by mu odmó wiła?

Powie działa mu jesz cze, że tęskni. On na to, że dawno się nie widzieli. Choć to nie prawda, bo spo- 
tkali się tuż przed jego wyjaz dem, czyli kilka dni temu. To jesz cze nie jest „dawno”. Ale potem dodał,



że byłoby im tam razem dobrze. Że odpo czę łaby. Że ode tchnę łaby. Że mie liby czas dla sie bie. Że poroz- 
ma wia liby i pomil czeli. Że kocha liby się czę sto. Że nocą sie dzie liby na tara sie pod kocem.

Nie. Tak naprawdę on powie dział tylko o odpo czynku. Resztę Dorota dodała sobie w wyobraźni. Bo
chciała. Bo gdyby tam była, tak wła śnie by się działo. Bo wystar czy łoby jedno jego słowo, a spa ko wa- 
łaby się i ruszyła do niego.

Owe dwa zdję cia, o któ rych mówił Mate usz, dotarły do niej zaraz po tym, jak włą czyła tele fon. Spoj- 
rzała na nie, jesz cze zanim weszła do windy. Ładna. Zarówno jedna, jak i druga. Choć Dorota nie mogła
oprzeć się wra że niu, że to ta sama dziew czyna. Naj pierw chciała być grzeczna, potem wylu zo wana. Ot
co. Ale Mate usz w ese me sie napi sał, że to zdję cia z dwóch pro fili na insta gra mie.

Po wyj ściu z firmy poszła na zakupy. Wresz cie miała na nie czas. Spę dziła trzy razy po pięt na ście
minut w przy mie rzal niach. Kiecki, spodnie, koszule, nawet kape lu sze. No i oczy wi ście bie li zna. Taka
jak naj mniej zasła nia jąca.

Tuż przed wyj ściem z cen trum han dlo wego wstą piła do księ garni, gdzie spę dziła kolejny kwa drans,
prze glą da jąc cza so pi sma i książki. Nie mogła się zde cy do wać, czy na te lżej sze dni kupić coś dla roz- 
rywki, czy może dla psy chicz nego dobi cia. Nurow ska czy Żul czyk, Irving czy Coelho, Twar doch czy
Tokar czuk? Do kasy pode szła jed nak z Ulicą marzy cieli Roberta McLiama Wil sona. Kie dyś Mate usz
o niej opo wia dał. Ni gdy wcze śniej nie widziała jej na skle po wych pół kach.

W miesz ka niu jak zawsze rzu ciła zakupy na łóżko. Oczy wi ście nie robiła tak ze spra wun kami spo- 
żyw czymi – te lądo wały od razu w kuchni. Ale ciu chy lubiła sobie roz ło żyć na bia łej pościeli, przyj rzeć
się im i jesz cze raz przy mie rzyć.

Zer k nęła na zega rek noszony na pra wym nad garstku. Za godzinę powinna być pod kinem, umó wiła
się z Zosią i jej chło pa kiem Andrze jem. Godzina to w sam raz na spraw dze nie jesz cze raz, czy dobrze
wybrała. Roze brała się do naga i szybko wło żyła tę czer woną sukienkę na ramiącz kach i za kolana.
Zwiewna, wio senna, tro chę nawet let nia. Ide alna. I jakby skro jona na jej syl wetkę. Lubiła swoje ciało
i dla tego je eks po no wała. Dobrze się czuła z odsło nię tymi ramio nami i z pod kre śloną talią. Czę sto też
odsła niała brzuch. Uwa żała, że jest jej atu tem, tak jak pośladki i łydki. Naj mniej lubiła swoją twarz.
Zbyt wyra zi ste kości policz kowe, zbyt duże usta, zbyt per katy nos. Same wady. Choć nikt ni gdy jej
o tym nie powie dział, ona wie działa. I widziała to codzien nie w lustrze. Nie lubiła i już.

Lubili za to inni i inne. Podo bała się zarówno kobie tom, jak i męż czy znom. Świad czyły o tym liczne
pro po zy cje wyj ścia „na kawę” nawet od zupeł nie obcych ludzi. Od pew nego czasu, czyli od poja wie nia
się Mate usza, odrzu cała je wszyst kie albo w ogóle nie reago wała. Wcze śniej bywało róż nie. Po roz sta-
niu z Toma szem wzbo ga ciła życie towa rzy skie, spo ty kała się, roz ma wiała, wycho dziła do klu bów.
Myślała, że tak trzeba po zakoń cze niu ośmio let niego związku. Zmę czyła się tym po kilku mie sią cach.
Próba zako cha nia się w jed nym z makle rów była potwor nie nie udana, bo skoń czyła się znie lu bie niem
czło wieka, który być może chciał dla niej dobrze. Ale chyba za bar dzo chciała tego zako cha nia, by się
już zupeł nie odko chać w Toma szu. I pozbyć się żalu. Bo miała żal do losu, że nagle zaczęło się z nim
wszystko psuć. Nie, nie miała żalu do Toma sza. Wia do mość, że ni gdy nie uro dzi mu dziecka, mogła być
dla niego cio sem nokau tu ją cym. Bo dla niej była.

Zrzu ciła sukienkę i wło żyła beżowy żakiet. Co prawda bar dziej przy po mi nał mary narkę. Chwy ciła
za klapy, potem zapięła guzik i oparła ręce na bio drach. Może tak powinna go nosić, bez niczego pod
spodem, bez sta nika. Pod guzi kiem dwie czę ści mate riału roz chy lały się i widać było pępek. Podo bał jej
się ten widok. Roz pięła guzik i roz chy liła mary narkę. Tak, piersi też lubiła.

Po mary narce przy szedł czas na kape lusz. Ale sama nie wie działa, po co go kupiła, bo wyjść w nim
się chyba nie odważy. Nie wie działa, jaka to musia łaby być oka zja. Wyścigi na Słu żewcu? Ni gdy tam
nie była, a chcia łaby to zoba czyć. Kape lusz jest do tego ide alny.

Bie li zny już nie przy mie rzała. To, co widziała w skle pie, wystar czyło jej w zupeł no ści. No i chciała
już się ubrać do wyj ścia, a nie pla no wała wkła da nia bie li zny. Dżinsy, adi dasy, T-shirt. To wła śnie włoży.
W końcu to nie randka. Choć na wyj ście do kina z Mate uszem też mogłaby się tak ubrać.

Przed opusz cze niem domu włą czyła kom pu ter. Pobieżny prze gląd maili zajął jej minutę. Zaraz
potem klik nęła ikonę insta grama. Wpi sała imię i nazwi sko tej dziew czyny, o któ rej mówił Mate usz.
Wyświe tliły się cztery konta. Dwa z nich mogła odrzu cić, bo na zdję ciach wid niały zupeł nie inne
postaci niż Magda. Klik nęła na zdję cie tej pierw szej – pasz por to wej. Otwo rzyła po kolei kilka nud nych
zdjęć z uczelni. Grzeczny strój, wykła dowcy, kole żanki i kole dzy stu denci. Obciach mieć taki pro fil –
pomy ślała. Zdję cie sprzed budynku uni wer sy tetu dało infor ma cję, gdzie można jej szu kać. Trudno jed- 
nak szu kać stu den tów na uczelni, kiedy mają waka cje.

Ale jedno zdję cie mogło pomóc. Sprzed sze ściu dni. Ona sie dząca na biurku, uśmiech nięta, z teczką
w ręku. Pod pis: „Wszystko dobrze się uło żyło”. I uśmiech na końcu. Biurko stało w jakimś gabi ne cie



urzą dzo nym w sta rym stylu. Na bla cie był glo bus, lap top i dwa segre ga tory. Za skó rza nym fote lem,
mię dzy dwiema szaf kami, wisiała na ścia nie mapa świata.

Jej wzrok wró cił jed nak na blat. Była tam tabliczka z jakimś napi sem. Spró bo wała powięk szyć zdję- 
cie, ale litery roz myły się na tyle, że napis stał się zupeł nie nie czy telny. Drugi zauwa żyła na teczce trzy- 
ma nej przez dziew czynę. I tam już wyraź nie można było prze czy tać „Biuro archi tekt…” – resztę słowa
zasło niła jej dłoń. A pod spodem „Adam Fedu…” – i znów dłoń. Ale to już coś. Znaj dzie w inter ne cie to
biuro.

Zer k nęła na zega rek. Miała jesz cze pięt na ście minut. Klik nęła więc to dru gie konto, ewi dentne prze- 
ci wień stwo pierw szego. Sporo tu było śmie chu, zabawy i towa rzy stwa w sta nie wska zu ją cym. Dorota
zdzi wiła się, że był to pro fil otwarty. Na kilku zdję ciach przy tu lona do męż czy zny, ale to sprzed roku.
Na kil ku na stu była w towa rzy stwie tej samej dziew czyny ozna czo nej jako Agnieszka Kosow ska. Tam
zaj rzy póź niej, bo naj wię cej zdjęć pocho dziło z jakie goś pubu. Magda z kuflem, Magda śmie jąca się,
Magda z kuflem unie sio nym wysoko, obej mu jąca się z Agnieszką, Magda przy barze, Magda przy…
nale waku. O ile Dorota wie działa, bar mani nie wpusz czają klien tów za nale wak. Może w wyjąt ko wych
przy pad kach to się zda rzało. Może pod czas pry wat nej imprezy. Może któ ryś z bar ma nów wpusz czał
swoją dziew czynę. Ale to wyjąt kowe przy padki.

Pierw szy wnio sek, jaki jej się nasu nął – owa Magda pra cuje w pubie. Drugi, że pra co wała, ale teraz
już ma inne zaję cie. Trzeci, że ni gdy nie pra co wała, ale jest zaprzy jaź niona z per so ne lem. Bar dziej wni- 
kliwe zgłę bie nie tematu zosta wiła sobie na póź niej. Może po kinie, może jutro. Cie kawe, jak bar dzo
Mate uszowi na tym zależy…
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Przez cały czas ocze ki wa nia na poja wie nie się Wojtka Daniel wga piał się w leżącą na łóżku dziew- 
czynę. Spała twardo, choć nie było też powodu, dla któ rego mia łaby się obu dzić. W domu pano wała
nie zmą cona żad nym dźwię kiem cisza. Góral leżał i spał, Daniel sie dział i patrzył. I oczy wi ście myślał.
Przede wszyst kim o tym, że nie może u niego zostać i nie chce mieć z nią nic wspól nego. Jego tu nie
ma, on nie ist nieje, więc nie mógł jej zna leźć i wie dzieć cze go kol wiek na jej temat.

I do tego potrze bo wał Wojtka. W pierw szym odru chu rze czy wi ście myślał o lekach dla niej, ale
potem wpadł na pomysł, by ją mu „oddać”. Niech powie, że to on ją zna lazł, niech to on się tłu ma czy.
Trans ak cja wią zana. On zabie rze dziew czynę, Daniel „prze kona” hote la rza, by się od Wojtka odcze pił.

Jed nak w tej samej chwili poczuł, że chciałby wie dzieć, co stało się z tą młodą istotą. Chciałby wie- 
dzieć, jak to się stało, że zna lazł ją w lesie w takim sta nie. I że chciałby wie dzieć, że jest bez pieczna.
Poczuł jakąś dziwną za nią odpo wie dzial ność. I tro chę za to był na sie bie zły.

Młoda jest – pomy ślał. Wydało mu się, że nie ma jesz cze dwu dzie stu lat. Może nawet nie ma jesz cze
osiem nastki. Nasto let nie dziew czyny czę sto robią wszystko, by wyglą dać doro ślej. Raczej z mier nym
skut kiem. Ale może wła śnie stąd u niej brak sta nika, może nie „zgu biła” go po dro dze.

Poszła na randkę? Spód niczka mini, skąpa bluzka, bez sta nika. Chyba że jest nasto latką tak nie świa- 
domą, że po pro stu wyszła tak z domu dla wygody. Daniel bez wied nie pochy lił głowę, by zer k nąć
i spraw dzić, czy ma majtki. Zawsty dził się tego odru chu, ale w tej samej chwili uspra wie dli wił swoje
zacho wa nie instynk tem śled czym. Nie potra fił jed nak doj rzeć braku maj tek. Ale rów nież tego, że są.
Dziew czyna leżała ze złą czo nymi udami.

Woj tek zapu kał, zanim wszedł. Ale nie zacze kał na zapro sze nie. Zapu kał i wszedł. A zaraz potem
zastygł, patrząc na łóżko. Zaczął też szyb ciej i cię żej oddy chać.

– Co to jest? – wyce dził szyb kie pyta nie. – Skąd ona się tu wzięła? Kto to jest? Co jej zro bi łeś? Czy
ty ją… Daniel, kurwa, mów!

Daniel wstał i sta nął przed nim, zasła nia jąc mu widok na łóżko.
– Uspo kój się, dur niu! – wark nął, patrząc mu groź nie w oczy. – Nie wiem, kto to jest, zna la złem ją

w lesie i oczy wi ście nic jej, kurwa, nie zro bi łem!
– Ona żyje? – Woj tek na dal był prze ra żony.
– A pro sił bym cię o leki dla trupa?
Woj tek poło żył dłoń na czole i przy tak nął ner wowo głową.
– Tak, tak, masz rację. Prze pra szam, zde ner wo wa łem się.
– To się teraz uspo kój, bo nie potrze bu jemy tu ner wów.
Daniel sta nął obok niego i przez chwilę razem patrzyli na dziew czynę. On na jej twarz, jakby chciał

z niej coś wyczy tać, jakąś histo rię kilku ostat nich dni. Woj tek z kolei dokład nie przy glą dał się oka le cze- 
niom, krzy wiąc przy tym twarz.

– Co przy wio złeś? – szep nął Daniel po chwili.
– To, co kaza łeś, ruti no scor bin, wita minę C – odpo wie dział Woj tek po otrzą śnię ciu się z tego obser- 

wo wa nia. – Ale na wzmoc nie nie to przy wio złem bim ber, bo myśla łem, że to dla cie bie.
Drwal na te słowa prze wró cił oczami i poki wał głową.
– Może damy jej bim bru, zoba czymy.
– Zwa rio wa łeś?! To by ją zabiło! – obu rzył się Woj tek. – Prze cież to młode dziew czę!
Ale Daniel nie zwa rio wał. Szes na sto- i sie dem na sto let nie dziew czyny widy wał w klu bach w sta nie

total nego upodle nia alko ho lem. Ludzie pod ziem nego mia sta delek to wali się towa rzy stwem takich mało- 
lat. Naj bar dziej Kala fior i jego przy du pasy. Nie ruszali się ni gdzie bez takich gów niar. I one ni gdy nie
były trzeźwe. Piły drinki, czę sto czy stą wódkę. Nie miały z tym pro blemu. Ale Kala fior zaka zy wał je
ruchać. Mówił, że są za młode. I że to „przy ja ciółki”, ruchać mogli dziwki. Daniel podzi wiał ten nie- 
zwy kły sza cu nek Kala fiora do mało let nich.

– Myślę, że nie raz piła – ode zwał się cicho.
– Ona tu przy szła do cie bie? – Woj tek na dal krę cił głową z nie do wie rza niem.
– Zna la złem ją w lesie, wła ści wie Góral ją zna lazł.



– Ona teraz śpi czy co jej jest? – zadał kolejne pyta nie Woj tek, lekko nachy la jąc się nad łóż kiem.
– Śpi. Zasnęła już, jak ją nio słem – odpo wie dział Daniel, a kiedy zauwa żył pyta jący wzrok kom pana,

dodał: – Sie działa oparta o drzewo, zmę czona i taka wła śnie tro chę pora niona, jak ją widzisz. Nie miała
siły wstać. Nic nie mówiła i zasnęła, kiedy wzią łem ją na ręce.

Woj tek na dal wga piał się w dziew czynę. Cią gle też dra pał się po gło wie, aż mu się włosy uło żyły
w inną fry zurę niż zwy kle. Tro chę też prze stę po wał z nogi na nogę, jakby się z jakie goś powodu dener- 
wo wał.

– Znasz ją? – zapy tał Daniel.
– Nie sądzę.
– Nie wiesz, czy ją znasz?
– Być może ją gdzieś widzia łem… nie wiem.
– Woj tek, skup się. To chyba ważne, czy ją znasz.
– Nie, nie znam. Ni gdy jej nie widzia łem. Na pewno nie jest ze wsi.
– Ale zacho wu jesz się, jak byś ją znał. Przy glą dasz się.
Woj tek nagle odwró cił głowę. Widać było jego zakło po ta nie. Pod szedł do krze sła, prze su nął je

o kilka cen ty me trów, jakby szu kał dla niego opty mal nego poło że nia wzglę dem łóżka. Ale przed spoj- 
rze niem na dziew czynę mocno się bro nił. W pew nym momen cie oparł się o blat w tej małej kuchni.

– We wsi są roz wie szone ogło sze nia o zagi nię ciu jakiejś dziew czyny z sąsied niej wsi. To nie ona…
ale ta też wygląda, jakby komuś zagi nęła…

Daniel bacz nie przy glą dał się Wojt kowi. Widział, że mówi serio. Nawet jakoś tak spo koj nie zaczął
gadać. Jak ni gdy.

– Może były razem – powie dział. – I może ta zna tamtą.
Teraz oby dwaj zaczęli się wpa try wać w dziew czynę. Być może zauwa żyli, jak pod powie kami „bie-

gają” jej oczy, jak ner wowo poru szają się palce pra wej dłoni, jak zmarsz czone ma czoło.
– Kiedy ona się obu dzi? – zapy tał w końcu Woj tek.
Daniel nie odpo wie dział. Stwier dził, że pyta nie jest na tyle nie mą dre, iż nie warto nawet pró bo wać

odpo wia dać. Nie wie dział, to oczy wi ste.
– To jej pies – oznaj mił zamiast tego.
Woj tek jakby potknął się na bla cie, o który był oparty. Dłoń zsu nęła mu się z jego kra wę dzi i huk nął

o niego łok ciem. Spoj rzał na Daniela, marsz cząc czoło. W oczach miał co naj mniej kilka samo na rzu ca- 
ją cych się pytań, ale nie zadał ani jed nego. Cze kał na wyja śnie nie.

Ale Daniel mil czał. Kuc nął jedy nie przy Góralu. Ten otwo rzył oczy i spoj rzał na niego od nie chce- 
nia.

– Nep tun jesteś, prawda? – prze mó wił do niego Daniel, kła dąc dłoń na jego gło wie. Pies poma chał
ogo nem, a wła ści wie pró bu jąc machać, kilka razy ude rzył nim o pod łogę.

– Nep tun? – Wypo wia da jąc to słowo, Woj tek także przy kuc nął.
Daniel wstał i wyszedł na ganek. Dość już roz ma wia nia przy niej. Niech śpi. Chyba potrze buje odpo- 

czynku i snu. Przed chatą usiadł na swoim krze śle, kła dąc nogi na skrzyni. Chwilę póź niej usiadł na niej
Woj tek. Wbił wzrok w Daniela i tak sie dział. Już nie wie dział, o co pytać. Aku rat ten roz mówca był naj- 
trud niej szy, z jakim kie dy kol wiek się spo tkał. Zamknięty i intro wer tyczny. Mówił tylko wtedy, kiedy
sam tego chciał. Kiedy zaś nie chciał, odwra cał się i odcho dził albo poka zy wał, że kon wer sa cja go nie
inte re suje. Cała jego postawa mówiła: „Odpier dol cie się ode mnie”.

Ale Woj tek go sza no wał. I pró bo wał sza no wać jego pry wat ność, jego cho dze nie wła snymi ścież- 
kami. Wielu ludzi twier dziło, że to on cho dzi wła snymi ścież kami, ale aku rat Daniel naprawdę nimi
cho dził. I sza le nie cie ka wiła Wojtka prze szłość tego czło wieka. Tę cie ka wość potę go wał fakt, że ni gdy
nie powie dział o tym ani słowa. Nawet przy pad kiem nic mu się nie wymsknęło.

– Co z nią zro bisz? – zapy tał w końcu.
Daniel wziął głę boki wdech i skrzy żo wał nogi spo czy wa jące na skrzyni.
– Zabie rzesz ją ode mnie i zro bisz dla niej coś dobrego.
Kom pan otwo rzył sze roko oczy i otwo rzył usta ze zdu mie nia.
– Osza la łeś, czło wieku! I co miał bym niby zro bić dla niej dobrego?!
– Poin for mu jesz poli cję, oddasz ją im – spo koj nie odpo wie dział Daniel. – Albo sam zain te re su jesz

się, kim jest i odwie ziesz ją do domu.
Woj tek nagle wstał i zaczął ner wowo spa ce ro wać po ganku.
– Nie, nie, nie – powtó rzył kilka razy.
– Macie tu w ogóle poli cję?
– W sąsied niej wsi jest poste ru nek.
– No to ide al nie. Po two jej wsi żadna plotka się nie roz nie sie.



Woj tek na dal ner wowo spa ce ro wał, choć skró cił dystans. Wła ści wie wyglą dało to, jakby cho dził
w miej scu. I znów dra pał się po gło wie i prze cze sy wał włosy.

– A dla czego ty tego nie zro bisz?
– Bo mnie tu nie ma – odrzekł Daniel cicho i niż szym gło sem niż zwy kle. – Mnie ni gdzie nie ma.
Kom pan poki wał głową, jakby chciał zazna czyć, że rozu mie. Ale nie rozu miał. Wie dział jed nak, że

wszel kie próby prze ko ny wa nia tego drwala, iż jest ina czej, będą tłu mione dość kate go rycz nie.
– Nie mam samo chodu – wykrztu sił.
– Co?
– Nie mam samo chodu.
– Pożycz od kogoś.
Na ganek przy czła pał Góral. Sta nął, spo glą da jąc w las, po czym odwró cił się i spoj rzał na Daniela,

potem na Wojtka. Poru szył nosem, ale chyba nie poczuł aro matu napię tej atmos fery, bo tylko mach nął
ogo nem i poło żył się w pozy cji sfinksa.

– Skąd wiesz, że to jej pies?
– Z deduk cji.
– A coś wię cej?
– To jest Nep tun, pies Agaty. Sko ja rzył go ten twój koleś z hotelu.
– Nie rozu miem… Widzia łeś się z nim?
– Góral się z nim widział i tro chę na niego war czał. – Drwal uśmiech nął się, kiedy to mówił, ale nie

miał pew no ści, czy Woj tek to dostrzegł. Miał bowiem wra że nie, że twarz w ogóle nie zare ago wała na
uśmiech, który poczuł wewnętrz nie.

– Robisz sobie ze mnie jaja, Daniel.
– Nie.
– No co? Poszedł sobie Góral na spo tka nie do hotelu? Czy może spo tkali się gdzie indziej?
– Byłem z Góra lem pod hote lem i tam ten gość go zauwa żył. Mnie nie widział. – Daniel prze chy lił

się, by zer k nąć do środka chaty. Dziew czyna spała w nie zmie nio nej pozy cji. – I powie dział do niego
Nep tun.

– A ona miała psa Nep tuna? Powie działa ci?
– Nic jesz cze nie powie działa. Jakby była niema. Powie dział też: „jesteś psem tej Agaty czy może

Agnieszki”… Na Agatę Góral reago wał żwa wiej. A potem w lesie, kiedy ją zna lazł, witał ją jak swoją
panią.

– Skąd wiesz, jak pies wita swoją panią?
– Mia łem kie dyś psa. I ten pies miał swoją panią.
Kiedy Mar tyna wra cała do domu, Boni facy machał ogo nem tak mocno, że zacho dziła obawa, iż go

sobie zła mie. Do tego ska kał i po psiemu się uśmie chał. A ona jesz cze go pod krę cała zabawą i kle pa- 
niem się po udach. Daniela Boni facy witał nieco chłod niej, z dystan sem. Nie, że się nie cie szył. Był jed- 
nak bar dziej sto no wany w sto sunku do niego.

Woj tek otwo rzył usta i wpa try wał się w Daniela, jakby zoba czył jakie goś dzi wo ląga. A to tylko prze- 
cież ten włó częga, o któ rym nic nie wie dział i któ remu zna lazł tę chatę.

– Pierw szy raz powie dzia łeś mi cokol wiek o swo jej prze szło ści – rzekł po chwili.
– Wiem – odpo wie dział Daniel bły ska wicz nie i z nutą roz cza ro wa nia. – Ale to, że mia łem psa, nie- 

wiele mówi ci o mojej prze szło ści. Każdy może mieć psa.
– To prawda. Ale w two ich ustach słowa o tobie brzmią jakoś dziw nie.
Daniel mach nął tylko ręką – żeby zlek ce wa żyć zna cze nie chwili, ale też po to, by sym bo licz nie ode- 

pchnąć tę chwilę od sie bie. Roz cza ro wał sam sie bie tym zwie rze niem.
– I że mia łeś jakąś panią Danie lową – ostroż nie dodał Woj tek
– Kobietę też każdy może mieć. A nie, ty nie…
Tym razem to Woj tek mach nął ręką i poki wał głową.
– Stare dzieje… – rzekł. – Kie dyś mia łem kobietę. Tutaj, we wsi.
– Prze cież ty peda łem jesteś, Woj tek. To jak?
– Ale pró bo wa łem nim nie być. Dobrze nam było, ale ona wie działa, że mi z kobietą nie po dro dze.

Wyje chała stąd. Podobno wyszła za mąż.
– I sta wał ci na nią?
– No sta wał, a co miał nie sta wać.
– To może ty nie jesteś peda łem?
– Jestem, jestem.
– Na faceta też ci staje?
Woj tek wstał.



– Odpuść, Daniel – powie dział spo koj nie.
– No dobra, w sumie to nie moja sprawa.
Prze cha dzał się znowu po ganku, tym razem spo koj niej. Widać było, że drę czą go myśli. Zasta na wia

się nad czymś, kom bi nuje. Daniel nato miast przy mknął oczy. Czuł się, jakby miał w nich pia sek. Zmę- 
cze nie? Prze ję cie? Nie zda rzyło mu się to w ostat nich mie sią cach. Wcze śniej wie lo krot nie. Mar tyna
wpusz czała mu wtedy kro ple, nachy la jąc się nad jego twa rzą i sta jąc mię dzy nogami. Cza sem tylko
jedną nogą mię dzy jego udami. On cza sem też symu lo wał, żeby tylko ją tak poczuć. Celowo przy su wała
udo do jego kro cza. Chyba nie doce niał, jakim była dla niego lekiem… na całe zło.

– Była twoją żoną? – wypa lił Woj tek znie nacka.
Daniel otwo rzył oczy i dotknął pal cami powiek. To dało mu chwi lową ulgę.
– Odpuść, Woj tek.
Ten zro zu miał sprytną ripo stę i uśmiech nął się szcze rze. Lubił go. Mimo tych wszyst kich jego wad

polu bił jego cha rak ter ność. Ufał mu, a zaufać komuś w dzi siej szym świe cie nie było łatwo. I wcale nie
był pewny, czy chce o nim wie dzieć dużo wię cej. Może tak jest lepiej. Może jego prze szłość zepsu łaby
to zaufa nie i ten pozy tywny sto su nek. Może stałby się dla niego innym czło wie kiem.

– Zosta niesz tu z nią? – zapy tał nagle Daniel.
– Osza la łeś?! – pra wie krzyk nął Woj tek. – A jak się obu dzi?
– To z nią poga dasz, opo wiesz jej, co sły chać we wsi.
– A ty gdzie idziesz?
– Pójdę do wsi. Obej rzę te ogło sze nia, o któ rych mówi łeś, i kupię jakieś kaj zerki dla niej. Pew nie

obu dzi się głodna.
– Ja też to mogę zro bić!
– Mógł byś, ale zro bię to ja.
Mówiąc to, wstał i wszedł do chaty. Narzu cił na sie bie swe ter zapi nany na guziki, a z szu flady wyjął

kilka bank no tów. Gwizd nął przy tym na psa. Góral przy szedł po krót kiej chwili i poło żył się obok
łóżka.

– Zostań tu przy niej – przy ka zał szep tem Daniel i wyszedł z powro tem na ganek.
Woj tek stał tam prze ra żony. Trudno mu było sprze ci wić się drwa lowi. Ni gdy nie nale żał do osób

łatwo opo nu ją cych, a przy tym czło wieku jego aser tyw ność była cał ko wi cie spa ra li żo wana.
– To ja idę. Nie długo wrócę. Bądź grzeczny – powie dział, odcho dząc.
Woj tek nie wykrztu sił już ani słowa. Kiw nął tylko głową i odpro wa dził drwala wzro kiem.
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– Ładna? – Nie wiem, czy to istotne, ale Dorota o to pyta.
– Nie wiem, chyba tak – odpo wia dam, bo naprawdę tego nie wiem.
– Chyba?
– Chyba. Zresztą nie ma to zna cze nia. Może się oka zać ważna.
– Dla cie bie?
– Dla mnie też.
Odkła dam słu chawkę i iry tuje mnie myśl, że Dorota może być zazdro sna, jeśli szybko się nie dowie,

o co cho dzi. Ale myślę też, że nie mam na to wpływu i nic nie mogę z tym zro bić. I nie chcę. Nie chcę
jej teraz opo wia dać, co się dzieje. To wszystko jest zbyt nie ja sne i może się oka zać, że coś sobie dopo- 
wia dam. Choć wtedy oka za łoby się, że także Zosia coś sobie dopo wiada, a prze czu cia Ali cji są
pokrętne.

Narzu cam na sie bie szla frok, z biurka ścią gam Cmen tarz w Pra dze i wycho dzę z pokoju. Moim
celem jest basen, leżak i prze czy ta nie co naj mniej kilku stron powie ści Umberta Eco. Ale też poko na nie
kil ku na stu dłu go ści tego nie wiel kiego basenu.

W recep cji nie ma nikogo. Diana skoń czyła już zmianę, więc nie mogłem się jej spo dzie wać. Zosia
nie pra cuje. Wła ści wie nie wiem, kto tu jesz cze bywa za tym bufe tem. W drzwiach do czę ści rekre acyj- 
nej mijam mło dego czło wieka, który sze roko się do mnie uśmie cha, ale się nie zatrzy muje.

– W czymś mogę pomóc? – pyta, będąc już za moimi ple cami. Odpo wia dam pyta ją cym wzro kiem,
więc tłu ma czy się: – Widzia łem, że na chwilę zatrzy mał się pan przy recep cji, a ja wła śnie teraz tam
powi nie nem być.

– Ach, tak – reaguję dość dzi wacz nie, ale chcę już iść dalej. – Rozu miem.
Zer kam na iden ty fi ka tor. Zawsze to robię, gdzie kol wiek jestem. Dariusz. No to mam tu kolej nego

recep cjo ni stę. Cie kawe, czy jest jak Bła żej czy jak John Mal ko vich. Zabawne sko ja rze nie z fil mem Być
jak John Mal ko vich. Oby dwu chyba daleko do Johna.

– W każ dym bądź razie jestem do pań skiej dys po zy cji – mówi, a ja się gar bię na to jego „bądź”. Ale
nie on pierw szy i nie ostatni, więc popy cham drzwi i zni kam z jego oczu. Przy base nie biorę głę boki
wdech i się prze cią gam.

– Gdzie ty się podzie wa łeś? – sły szę głos zza swo ich ple ców. To Ali cja, któ rej przez Dariu sza nie
zauwa ży łem.

Odwra cam się w jej stronę i widzę ją na leżaku w jed no czę ścio wym stroju – jaskra wo czer wo nym.
Muszę zmru żyć oczy, by ta czer wień nie zadzia łała jak jarze niówka. Ale i tak dostrze gam zgiętą w kola- 
nie prawą nogę, tułów pod party na łok ciach, duże piersi ze ster czą cymi sut kami tak mocno trzy mane
przez kostium, że nie roz chy lały się na boki. I twarz, na któ rej dokład nie było widać zadane pyta nie.

– Krę ci łem się tro chę – odpo wia dam. – Szu ka łaś mnie?
– Nawet puka łam do pokoju, ale chyba cię nie było.
Rzu cam szla frok na sto jący obok leżak. Prze su wam go tro chę w stronę Ali cji i wtedy na niego sia- 

dam.
– Coś się stało? – pyta, widząc, że roz glą dam się wokół. Chyba dostrzega na mojej twa rzy sekret.

Udziela jej się to i też zaczyna się roz glą dać.
– Nic się nie stało – mówię. – Jesz cze.
– Ale się sta nie?
– Nie wiem, może już się stało.
Popra wia się na leżaku, ale chyba na dal jest jej nie wy god nie, bo w końcu siada i pod piera się łok- 

ciami na udach.
– Możesz jaśniej?! – iry tuje się.
Zbli żam się do niej jesz cze bar dziej.
– Co jakiś czas przy jeż dża do hotelu grupa męż czyzn. Przy jeż dża i znika, bez mel dunku, bez wyma- 

gań. I wła ści wie nie wia domo, kiedy wyjeż dżają.
– No i?



– Ostat nio była z nimi dziew czyna. Przy pad kowo zaczęła się mel do wać. Została zru gana przez kole- 
gów, a mel du nek miał zostać usu nięty na pole ce nie Ksa we rego.

Jej twarz była bez wyrazu, znie ru cho miała. Jesz cze chyba nie ma zda nia na ten temat, na razie słu- 
cha.

– Spo tka łem się z Zosią. Dzięki niej wiem, jak nazywa się ta dziew czyna, która pró bo wała się mel- 
do wać.

– Będziesz jej szu kać? – pyta szybko.
– Wła ści wie to już szu kam.
– Jak?
– W inter ne cie pró bo wa łem. Zosia pomo gła. Ta dziew czyna jest z War szawy. Nie mogę jej spło szyć

wia do mo ściami czy tele fo nem, więc popro si łem Dorotę, by ją namie rzyła.
Ali cja marsz czy czoło.
– Kim jest Dorota?
No tak, jesz cze ani razu o niej nie wspo mnia łem w obec no ści Ali cji. A ona nie pytała. Teraz to pyta- 

nie zabrzmiało tro chę jak zarzut, a tro chę jak zazdrość.
– Dorota to moja… – chwilę się zasta na wiam – …dziew czyna.
Ali cja uśmie cha się, ale kąciki jej ust drgają ner wowo. Nie chcę na to patrzeć i odwra cam wzrok.

Spo glą dam na spo kojną taflę wody. Nikt nie wcho dził do niej od dobrych kilku minut, zdą żyła się uspo- 
koić. Jak w lustrze odbi jają się w niej okna. Jeśli stanę z innej strony basenu, zoba czę w tej tafli mocno
świe cące słońce.

– Idę popły wać – mówię i wstaję, ale ona dotyka mojego przed ra mie nia. Ma cie płą dłoń. Tak cie płą,
że czuję, jak parzy, więc szybko się odsu wam.

– Nie bój się – mówi szep tem. – Usiądź jesz cze na chwilę.
Sia dam bez prze ko na nia. Czuję się nie kom for towo.
– Skupmy się na tym, co powie dzia łeś. – Zmie nił jej się ton głosu. „Nie bój się” wypo wia dała ina- 

czej. – Bywam tu regu lar nie. Ni gdy nie widzia łam więk szej grupy gości, tu raczej jest spo koj nie. Ale
kiedy mi o tym mówisz, to przy po mi nam sobie kilka sytu acji, które dość trudno było mi wytłu ma czyć.

Kom fort stop niowo wraca.
– Co masz na myśli?
– Sytu acje, jakie mogą się zda rzać nor mal nie, bez podej rzeń i dru giego dna. Na przy kład kiedy któ- 

re goś dnia czu łam dziwny kli mat w hotelu, a jeden z recep cjo ni stów robił wszystko, bym nie podą żyła
jed nym z kory ta rzy. Tak się zacho wy wał, że w końcu par sk nę łam śmie chem i puści łam to pła zem. A on
był spo cony.

– Ten kory tarz w prawo od recep cji?
Chwilę się zasta na wia.
– No tak, tam zaczyna się tylko jeden kory tarz.
– Który to recep cjo ni sta?
– Nie ma go już. Widzia łam go tylko pod czas dwóch poby tów. Znik nął.
Rota cja za bla tem recep cji jest dość zna cząca – myślę. Pró buję sobie wyobra zić tę scenę. Widzę, jak

Ali cja jest uparta i jak spo cony mło dziak blo kuje jej przej ście albo zaczyna zachwa lać pogodę, by ta
kobieta wyszła na taras. I w końcu jej śmiech z odchy le niem głowy.

– Któ re goś dnia… – mówi dalej – …mojego ówcze snego part nera zacze pił gość hotelu i suge ro wał
zabawę w więk szej gru pie. Wyja śnił Artu rowi, że przy je chał z kole gami. Dość dziwna to była pro po zy- 
cja. Artur mówił wtedy o jego prze krwio nych oczach.

Przy po mi nam sobie prze krwione oczy Ksa we rego. Ale to była tylko moja wyobraź nia.
– Zapro po no wał nam to, bo widział nas w sau nie upra wia ją cych seks.
Macham deli kat nie dło nią na znak, że to nie była potrzebna infor ma cja.
– Kie dyś przy je chała do hotelu karetka. Zro biło się zamie sza nie, pil no wa nie, by nikt nie wycho dził

z pokoju. I nikt póź niej nie wie dział, gdzie ci ratow nicy poszli i czy komu kol wiek i gdzie kol wiek udzie- 
lali pomocy.

Patrzę jej w oczy i powoli ukła dam sobie to wszystko w gło wie. I bar dziej przy po mina to ukła da nie
kostki Rubika niż kloc ków lego. Ni gdy nie udało mi się uło żyć tej par szy wej kostki. W końcu prze sta- 
łem pró bo wać.

Nagle Ali cja zastyga. Naj pierw widzę, jak kątem oka spo gląda w stronę wej ścia, a potem „wraca” do
moich oczu i zastyga.

– Spójrz za chwilę – mówi, uśmie cha jąc się nie na tu ral nie. – Za drzwiami, patrzy przez szybę.
Nie cze kam, od razu kie ruję tam wzrok. Przez prze zro czy stą część szyby (dolna część jest matowa)

przy gląda nam się Ksa wery. Nie mam poję cia, jak długo to robił, jak długo tam stoi, ale kiedy dostrzega



mój wzrok, powoli się wyco fuje. Powoli i cią gle na nas patrząc. W końcu odwraca się i znika.
Kutas. Robi to celowo. Żeby wpro wa dzić ner wo wość, nie pew ność, żeby posta wić w naszych gło- 

wach znaki zapy ta nia. Fiut.
Tylko wła ści wie po co?
– No i do tego jesz cze to zacho wa nie tego pana – cią gnie wywód, tym razem wska zu jąc drzwi.
Wstaję i nie oglą da jąc się na Ali cję, idę w stronę kra wę dzi basenu. Po skoku ude rzam głową w taflę

wody. Cho wam się cały pod powierzch nią i jak zwy kle w takiej sytu acji chcę jak naj póź niej wypły nąć.
W głębi wody, nawet takiego basenu, jest coś lewi tu ją cego, jakby wszystko prze stało ist nieć. Ledwo
widzisz, dźwięk jest stłu miony i wszystko wydaje się spo wol nione.

Ura to wa łem kie dyś toną cego chłopca. Z plaży zoba czy łem, jak znika pod wodą i jak jego dłoń pró- 
buje jesz cze zła pać powie trze. Ni gdy wcze śniej nie bie głem tak szybko jak wtedy. Prze sko czy łem kilka
koców, dwa leżaki i zamek z pia sku. Pły ną łem do niego zbyt długo, bo znik nął zupeł nie. Zanur ko wa łem
i zna la złem go po kilku sekun dach. Chwy ci łem za rękę i zaczą łem cią gnąć do sie bie. Wal czył, wyry wał
się w ataku paniki. Wszystko to cza sem wraca do mnie, kiedy jestem pod wodą. Tro chę udziela mi się
jego panika, któ rej uległ w tych kil ku na stu sekun dach.

Teraz też przez uła mek sekundy go widzę. Ale już wiem, że to tylko pozo sta łość po tam tym wyda- 
rze niu. Nawet cza sem uśmie cham się do niego pod tą wodą, zasta na wia jąc się, na jakiego czło wieka
wyrósł. I myślę sobie, że skoro już go ura to wa łem, to może zro bi łem coś dobrego dla świata.

Te myśli roz bi jają mi ciało, które mąci względny spo kój tej wody. Nie widzę głowy. Tylko nogi, bio- 
dra, tułów, biust. Kostium kąpie lowy pod po wiada mi, że to Ali cja. Wynu rzam się, by nie czuć się jak
pod glą dacz. Utrzy muję głowę na powierzchni, macha jąc rękami na boki, i patrzę na robiącą to samo
kobietę. Na kilka sekund spo ty kają się nasze oczy. To niby tylko kilka sekund, ale one trwają jak wiecz- 
ność. Nagle widzę, że ona powoli pod pływa. Ja nie mal auto ma tycz nie odpły wam w stronę murka. Czuję
się jak ucie ki nier, tro chę jak tchórz.

– Idziesz na spa cer? – pytam, odwra ca jąc się w jej stronę. Widzę jej zakło po ta nie. Nie wiem jedy nie,
czy z powodu mojego odwrotu w base nie, czy pro po zy cji spa ceru.

– W góry? – odpo wiada pyta niem, nie patrząc na mnie.
– Nie, do wsi.
Wtedy pod nosi wzrok i uśmie cha się iro nicz nie.
– Są tam jakieś zabytki? Muzea?
– Cała wieś jest jak skan sen – stwier dzam, ale zaraz potem się popra wiam: – No, może nie cała.
Patrzę na nią, wkła da jąc szla frok. Cze kam na odpo wiedź. Ona jed nak zanu rza głowę w wodzie

i znika na kilka sekund. Po chwili poja wia się z wło sami dokład nie zacze sa nymi wodą do tyłu. I jak
w nie jed nym fil mie z takimi sce nami prze suwa po nich dłońmi.

– Za pół godziny przy recep cji – mówi, nie patrząc na mnie.
Reaguję ski nie niem głowy. Wycho dzę stam tąd tym samym wyj ściem, za któ rym stał Ksa wery. Teraz

oczy wi ście tam go już nie ma. Odwra cam się. Ali cja krau lem pod pływa do dra binki i wycho dzi wol nym
kro kiem modelki.

Idąc kory ta rzem, zasta na wiam się, dla czego zapro po no wa łem jej spa cer.
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Wyszła z kina nie po cie szona. Chciała tak jak Zosia i Andrzej mig da lić się na sean sie. Zazdro ściła im
tego. Tego trzy ma nia się za ręce, tego ukrad ko wego dotyku, tych poca łun ków w trak cie. W poło wie
seansu posta no wiła przy jąć pozy cję, która unie moż liwi jej zer ka nie w ich stronę. O tym, że to słuszna
decy zja, prze ko nała się, kiedy Zosia, chi cho cząc, szep nęła do Andrzeja „prze stań” tonem, który przy po- 
mi nał raczej powie dze nie, że kiedy kobieta mówi „nie”, tak naprawdę mówi „tak”.

Poże gnała się z nimi szybko. Idą się pie przyć, nic tu po mnie – pomy ślała. I jesz cze pomy ślała, że
znowu sama położy się do łóżka. Przy po mniała sobie Helen Hunt wykrzy ku jącą w fil mie Lepiej być nie
może: „Czy ja nie mogę mieć nor mal nego chło paka? Czy zawsze musi to być jakiś wariat?”.

Mate usz waria tem nie jest, ale nie zacho wuje się jak nor malny chło pak. Męczył Dorotę ten dystans,
męczył chłód, a wła ści wie daw ko wa nie cie pła. Męczyło to życie osobno, te noce samotne, te poranki
bez jego głowy obok. Wiele razy mówiła sobie „pie przyć to”, jest dobrze. Ale były chwile, jak ta, że
chciała go mieć przy sobie. I odsu wała od sie bie wście kłe myśli, że wyje chał teraz bez niej odpo czy- 
wać.

Kop nęła kamień. Pole ciał w stronę zapar ko wa nego kilka metrów dalej samo chodu, ale na szczę ście
tra fił w oponę. Instynk tow nie jed nak rozej rzała się wokół i przy su nęła do ściany sta rej, odre stau ro wa nej
kamie nicy. Nikt nie widział jej wykro cze nia. Ode tchnęła, a potem uśmiech nęła się do swo jej nie win no- 
ści.

Za następ nym budyn kiem skrę ciła w prawo, w ulicę, na któ rej trwała jedna wielka impreza. Kilka
klu bów noc nych usy tu owa nych w bez po śred nim sąsiedz twie, dwie restau ra cje, w tym jedna taj ska. Jest
gdzie spę dzać czas. Zer kała na tych wszyst kich mło dych ludzi oku pu ją cych chod nik, a nawet część
ulicy, i pró bo wała sobie przy po mnieć sie bie sprzed pięt na stu lat. To nie była zamierz chła prze szłość, ale
jed nak było ina czej. Byli śmy mniej swo bodni, bar dziej nie śmiali – pomy ślała. Choć Mate usz tro chę iro- 
ni zo wał, kiedy mówiła, „jak to kie dyś bywało”.

Na zaczepki mło do cia nych nie zwra cała uwagi. Prze szła odważ nie przez śro dek grupy, która naj wy- 
raź niej wyszła z klubu na papie rosa. Tych kilka osób roz stą piło się wręcz, by ją prze pu ścić. Kilka
metrów dalej sły szała jesz cze szcze niac kie uwagi na temat swo jego tyłka i ster czą cych sut ków. Była bez
sta nika, tem pe ra tura raczej już spa dła. Inne nie mogły być. Ale mimo wol nie na nie spoj rzała. Rację miał
ten, który zwró cił na nie uwagę.

Na końcu ulicy, tuż przed przej ściem dla pie szych, był pub. Nie zauwa ży łaby go, gdyby nie wcze- 
śniej sza roz mowa z Mate uszem. Jak ona się nazy wała? Magda… coś na P. I zdję cia były z pubu.

Przed loka lem stali dziew czyna i chło pak, paląc papie rosy z kuflami piwa w dło niach. Roz ma wiali
o poli tyce. A wła ści wie on mówił do niej, ona słu chała. Nie wyglą dali na parę, bar dziej na osoby, które
wła śnie się poznały, może wła śnie w tym pubie. Atmos fera pubu sprzyja zawie ra niu nowych zna jo mo- 
ści. Zwłasz cza kiedy jest cia sno i trzeba się prze ci skać mię dzy ludźmi, by dojść do baru.

Weszła. Za drzwiami poczuła zapach papie ro sów. Pew nie wdarł się ten swąd sprzed wej ścia.
W głów nym pomiesz cze niu w noz drzach poczuła już chmie lowy napój. Kufle stały na każ dym stole.
Prze mie szane ze szklan kami napeł nio nymi kok taj lami. Było gwarno, gło śno, rado śnie. Faceci w mary- 
nar kach i kra wa tach mię dzy dziew czy nami w gar son kach. Mło dzieńcy w T-shir tach, dre so wa tych
spodniach i spor to wych butach. Ich kole żanki ubrane tak samo jak oni. Wszy scy roze śmiani i hała śliwi.

To nie był ten pub. Magda P. była w ina czej wyglą da ją cym pomiesz cze niu. Inny był bar, inna ściana
z butel kami.

– Szu kasz kogoś? – usły szała nagle Dorota. Dotarło do niej, że zbyt inten syw nie się roz glą dała.
Odwró ciła się i poki wała tylko prze cząco głową. Zaraz potem ruszyła w stronę wyj ścia, mija jąc tego
zbyt mło dego czło wieka, który jesz cze pró bo wał dotknąć jej ramie nia i ją zatrzy mać.

– Może zosta niesz na chwilę? – nie dawał za wygraną.
– Nie, dzię kuję – powie działa zbyt cicho, by usły szał. Nie zatrzy mała się.
– Może zadzwo nię do cie bie? – usły szała, zanim pchnęła drzwi. Głę boki oddech był tym, czego teraz

potrze bo wała. Ale zde cy do wała się na niego dopiero wtedy, kiedy miała pew ność, że nie poczuje w płu- 
cach niko tyny.



Kiedy weszła do miesz ka nia, ogar nęła ją sen ność. Jakby dom był przy sta nią i abso lut nym bez pie- 
czeń stwem. A może chciała szybko wpaść w obję cia tego jedy nego męż czy zny, jakiego teraz mogła
mieć – Mor fe usza. Prysz nic ją jed nak oży wił. Sen odszedł na drugi plan.

Poło żyła się w łóżku i otwo rzyła lap top. Spraw dziła w wia do mo ści od Mate usza, czy dobrze pamięta
nazwi sko Magdy, i wyszu kała jej konto. Tej pierw szej Magdy, z biura archi tek to nicz nego.

Zna le zie nie w sieci firmy Adama Fedu lo wi cza zajęło jej kilka minut. Jej strona nie była zbyt bogata
w tre ści, ale jasno dawała gościom do zro zu mie nia, w jakiej branży się poru sza. Dorotę jed nak naj bar- 
dziej zain te re so wała zakładka „zespół”. Klik nęła i zaczęła prze glą dać zdję cia i krót kie opisy. Magda
była wymie niona jako siódma. Tych kilka zdań obok zdję cia to laurka.

No to mam jedną – pomy ślała. Dość łatwe to było. Wła ści wie Mate usz mógł to zro bić sam. Pomy- 
ślała też, że mógł szu kać pre tek stu, by się z nią skon tak to wać. Choć byłoby to do niego nie po dobne.

Zaczęła prze glą dać zdję cia tej dru giej. Na więk szym ekra nie niż w tele fo nie mogła zoba czyć wię cej,
zro bić powięk sze nie, wyostrzyć obraz. Tak robiła z każ dym kolej nym zdję ciem wyko na nym w pubie.
Nie dostrze gła jed nak niczego, co mogłoby ją przy bli żyć do odpo wie dzi. Szu kała cze goś cha rak te ry- 
stycz nego, jakichś napi sów na ścia nach, na kuflach, na koszul kach obsługi. Nic. Zbyt wiele bli skich
kadrów, naj czę ściej na same twa rze, dla Doroty zupeł nie ano ni mowe.

Nie mal od nie chce nia oglą dała kolejne zatrzy mane w kadrze sytu acje barowe i nie tylko. Jedno zdję- 
cie z plaży, kolejne gdzieś w jakimś lesie. Nawet siłow nia się tra fiła. Na nie mal wszyst kich zdję ciach
ona. Cza sem z kimś, naj czę ściej z tą Agnieszką, którą Dorota zauwa żyła już wcze śniej. Ale jej twarz
rów nież była jej obca.

Zatrzy mała się na zdję ciu w parku. To oczy wi ste, że były to Łazienki. Ale nie o to cho dziło. Za
Magdą stał męż czy zna. Kiedy ona patrzyła pro sto w obiek tyw z uśmie chem roz anie lo nej nasto latki, on
patrzył w bok, jakby nie zwra ca jąc na nią uwagi. Gdzieś cię już widzia łam, przy stoj niaku – pomy ślała.
Te same rysy twa rzy, ten sam nos, ta sama fry zura. Tak, to musiał być on.

Dorota z pod eks cy to wa nia zmie niła pozy cję na łóżku. Do tej pory leżała na brzu chu, teraz usia dła,
opie ra jąc się o wez gło wie. Szybko zaczęła prze glą dać jesz cze raz wszyst kie zdję cia. Wie działa, czego
szuka. Już raz widziała tę twarz obok Magdy. Na któ rymś ze zdjęć w pubie.

Jest. To on.
„Śpisz?” – napi sała do Emi lii. Dopiero po wysła niu spoj rzała na zega rek. Dwu dzie sta trze cia trzy na- 

ście. Nie moż liwe, że śpi. Nor malni ludzie o tej porze nie śpią. Zwłasz cza ludzie z jej branży. Przez
chwilę zasta na wiała się, czy nie pocze kać z tym do jutrzej szego lun chu, ale chyba tro chę nie mogła się
docze kać potwier dze nia.

„Chcia ła bym” – odpi sała po kil ku na stu sekun dach, co suge ro wało, że nie jest zajęta, a wręcz nudzi
się i sie dzi w inter ne cie.

„Czy tam książkę” – dodała po kil ku na stu kolej nych sekun dach, jakby chciała roz wiać podej rze nia
Doroty, że jest straszną nudziarą i wie czo rami nic tylko prze gląda face bo oka lub pisze do chło paka.

„Prze ślę ci coś zaraz i napisz mi, czy znasz czło wieka” – napi sała Dorota enig ma tycz nie, choć wie- 
działa, że jeśli się nie myli, to Emi lia zna go dość dobrze. Zro biła zrzut ekranu, edy to wała zdję cie, tak
by nie było na nim Magdy, i wysłała.

„Radek, Rade czek, Radu nio”. – Odpo wiedź Emi lii roz ba wiła ją nie mal do łez. Śmiały się z niego
swego czasu, bo uwiel biał przed week en dem mówić: „Pią tek, pią te czek, pią tu nio”. Powie dział tak kie- 
dyś w obec no ści Mate usza, który przy znał póź niej, że miał bar dzo silny odruch wymiotny.

Spo tkał go tylko raz, na jakimś ban kie cie, na który nie po trzeb nie go zapro siła. Nie po trzeb nie, bo
wynu dził się jak mops i znie sma czył, jak to on miał w zwy czaju. Radek przez chwilę był współ pra cow- 
ni kiem jej agen cji. Nikt nie wąt pił w jego talent, ale to była nie ła twa współ praca, bo trudno poro zu mieć
się z kimś, kto pozja dał wszyst kie rozumy. Poże gnali się z nim po pół roku. Zdą żył roz ko chać w sobie
jedną z młod szych agen tek i rzu cić ją spek ta ku lar nie na oczach całego zespołu. Wcze śniej pró bo wał
zdo być serce Emi lii. Pra wie mu się udało. Ale „pra wie” robi róż nicę.

„Przy po mnij mi nazwi sko?” – popro siła Dorota.
„Miłosz”.
Dopiero teraz Dorota przy po mniała sobie, że cza sem mówiły na niego Cze siek.
„Dla czego pytasz?”.
„Jesz cze nie wiem dla czego, ale jak się dowiem, to ci powiem”.
Oczami wyobraźni widziała minę Emi lii po tej odpo wie dzi. Z pew no ścią prze wró ciła oczami, a z jej

ust wydo było się ciche i prze cią głe: „kuuuurwa, no weź”.
Radek wszedł potem w poli tykę. Nikt nie wie dział, jak to się stało, ale zaczął pra co wać nad wize run- 

kiem nie któ rych posłów, uczył ich mowy ciała, gestów, nie od po wia da nia wprost na pyta nia. Jed nym



zda niem zro bił z nich jesz cze więk szych krę ta czy, niż byli. Ale dzięki temu w pew nym kręgu poli tycz- 
nym był uzna wany za boha tera, wręcz zba wi ciela, który potrafi wygrać wybory.

Mate usz wie, kim on jest. I na pewno nie jest jego ulu bień cem, tak jak zresztą zde cy do wana więk- 
szość opo zy cyj nych dzien ni ka rzy. Jedni po tej stro nie, dru dzy po prze ciw nej. Tak już teraz ten kraj
wygląda. I ina czej nie będzie.

„Mam coś dla Cie bie, spodoba Ci się” – napi sała w tele fo nie. Zawa hała się na moment, czy pora jest
odpo wied nia, ale docho dząc do wnio sku, że to prze cież wia do mość do chło paka, klik nęła „wyślij”.
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Naj pierw zatrzy ma li śmy się tam, gdzie wcze śniej pusz cza łem „kaczki”. Ona też spró bo wała, ale
zupeł nie jej to nie wycho dziło i gło śno się śmie jąc, odpu ściła.

A teraz jeste śmy już pra wie we wsi. Mijamy skrzy żo wa nie ze strzałką na bar Pod Koni kiem. Znów
myślę, że to idio tyczna nazwa.

– Bar? Tutaj? – Ali cja chyba podziela moje zda nie. Jest na tym spa ce rze inna, tro chę jakby zawsty- 
dzona, tro chę wyco fana. Zerka na mnie co chwila, czuję to. Tro chę mnie to mar twi, bo nie chciał bym,
by ode brała ten spa cer jako randkę.

– Zaj dziemy tam w dro dze powrot nej? – pyta.
Wzru szam ramio nami.
– Możemy. Też jestem cie kaw, jak wygląda.
Jeste śmy bar dzo nie tu tejsi. Być może jed nak tubylcy są do takich wido ków przy zwy cza jeni. Ja

w bia łych lnia nych spodniach i czar nej koszulce polo z roz pię tymi wszyst kimi trzema guzi kami. Nie
pamię tam, kiedy ostatni raz mia łem tę biel na sobie. Dorota wiele razy nama wiała mnie, bym je wło żył.
Nie wiem, czy chciała mieć obok sie bie star szego pana spra wia ją cego wra że nie nadzia nego czy po pro- 
stu lubi biel, która eks po nuje jej opa le ni znę. Na pewno nie moją. Ja do opa lo nych się nie zali czam.

No i tak kro czę spo koj nie w tej czerni polówki i bieli spodni. Do tego san dały w sza ro ści, oczy wi ście
bez skar pe tek, choć tak naprawdę nikomu nic do tego. Fak tycz nie wyglą dam jak nadziany eme ryt. Tym
bar dziej że obok mnie podąża damulka w zwiew nej sukience na ramiącz kach i głę bo kim dekol tem.
Przez chwilę po wyj ściu z hotelu zasta na wia łem się, czy ma sta nik. Dostrze głem jed nak sprzączkę na jej
ple cach i się uspo ko iłem. Nie wiem dla czego, ale czuję jakąś dziwną odpo wie dzial ność za jej nie win- 
ność pod czas tego spa ceru. Nie chcę, by ktoś na jej widok pogwiz dy wał. W jej przy padku wyj ście bez
sta nika takie nie bez pie czeń stwo zwięk szało.

Razi w oczy fio let jej sukienki, ale przy dba ło ści o nie win ność Ali cji jed no cze śnie mam w sobie
dziwną obo jęt ność wobec koloru jej ciu chów. I choć może impo no wać dopa so wa nie koloru paznokci do
sukienki, to jed nak zruj no wać wszystko mogą buty. Spor towe, białe, z czar nymi sznu rów kami.

– Nie wie dzia łam, dokąd idziemy i po czym będziemy cho dzić – mówi nagle, po czym widząc moje
zdzi wie nie, dodaje: – Patrzysz na moje buty. Wiem, że nie pasują do reszty, ale myśla łam przede
wszyst kim o wygo dzie.

Uśmie cham się. Jak ja to dobrze znam. Agnieszka, Dorota, Nata lia i Hania… wszyst kie miały lub
mają podobne podej ście. Wygoda przede wszyst kim, ale toczył je rumie niec, jeśli nie wło żyły szpi lek
do sukienki. A potem koń cówka spa ceru na bosaka, bo buty na wyso kim obca sie zmę czyły łydki. I po
co te całe cere giele? Zgoda, łydka w szpil kach nie jest już tylko łydką. Jest kolejną ero tyczną czę ścią
kobie cego ciała, jest ele men tem piękna, jest tym, co jako pierw sze może wołać do mózgu męż czy zny:
„Weź mnie!”. No ale nie zawsze prze cież taka sytu acja musi mieć miej sce! Nie zawsze musi się odby- 
wać to „woła nie”.

Mijamy tar tak. Przy jemne uczu cie w noz drzach. Zauwa żam, że Ali cja rów nież delek tuje się tym
zapa chem, bo wyraź nie wciąga nosem powie trze.

– Uwiel biam to – mówi, jakby chciała potwier dzić moje myśli. Patrzy w stronę pocię tych byle jak
desek i kona rów drzew przy go to wa nych do obróbki.

Zbli żamy się do sklepu, tego samego sprzed lat, pod któ rym pierw szy raz spo tka łem Zosię.
– Tutaj pierw szy raz spo tka łem Zosię – infor muję ją, choć nie wiem po co. – Była wtedy dziec kiem,

a ja topi łem zgry zotę w alko holu.
Patrzy na mnie tymi swo imi smut nymi oczami. Widzę to tylko przez uła mek sekundy, kiedy na nią

zer kam. Potem już tylko czuję jej wzrok na sobie. I czuję, że chcia łaby o coś zapy tać. Powstrzy muje się,
kiedy widzi, że pod cho dzę do zawie szo nej kartki. Poka zuję dło nią, by się zbli żyła i prze czy tała.

 
Jeśli ktoś widział Jankę przez ostat nie trzy dni, niech się ze mną skon tak tuje.
Nie wiem, gdzie jest, wyszła w nie dzie lęi miała wró cić wie czo rem.



 
– Kim jest Janka? – pyta, robiąc krok w tył.
Roz glą dam się wokół, jak bym nie chciał, by usły szała odpo wiedź. Nikogo jed nak nie ma w pobliżu.

W skle pie rów nież żywej duszy, nie widać nawet wła ści ciela, który jed no cze śnie jest sprze dawcą.
– Nie wiem, kim jest – mówię szep tem. – Wiem tylko, że nie tu tej sza. Pani, która roz wie szała te ogło- 

sze nia, też nie jest stąd.
– Skąd wiesz?
– Zosia mówiła…
Ali cja na dal bar dzo wni kli wie przy gląda się kartce, jakby chciała coś w niej dostrzec. W końcu pod- 

cho dzi i foto gra fuje ją tele fo nem.
– Co robisz? – pytam.
– Zdję cie, żeby mieć ten numer w razie czego.
– Już zapi sa łem. Nie wiem tylko, czy będziemy mieli oka zję z tego numeru sko rzy stać.
– Zakła dasz naj gor sze?
Tak, trzy dni to długo. Jeśli przez trzy dni nie ma wie ści, trzeba zakła dać naj gor sze, i to wła śnie

zakła dam. Brak mi opty mi zmu i nadziei w takich sytu acjach. Być może ktoś natknie się na jej ciało
w lesie lub w śmiet niku. Nie dopusz czam do sie bie myśli, że mogła po pro stu wyje chać, uciec z domu,
gonić za lep szym świa tem.

Nie odpo wia dam na pyta nie Ali cji. Wzru szam tylko ramio nami i odwra cam się ple cami do sklepu,
a twa rzą do kościoła. Tym razem nikt się tam nie kręci.

– Chcesz iść do kościoła? – Ali cja pra wie par ska śmie chem. Nie reaguję, tylko ruszam w kie runku
świą tyni. Mam cichą nadzieję, że będę mógł wejść. Co jakiś czas ogar nia mnie ochota spoj rze nia na
archi tek turę wnętrz kościel nych. I to tylko po to, by wyzło śli wić się w myślach nad ich pseu do prze py- 
chem i prza śno ścią. Teraz też chcę się prze ko nać, co takiego upchnęli w wiej skim kościółku, na który
łożą tutejsi wierni i z pew no ścią są bar dzo hojni. A w dro dze do tego kościoła zry wają ogło sze nia
o zagi nię ciu mło dej dziew czyny, które kłują oczy i sumie nia.

– Ty naprawdę idziesz do kościoła?! – woła za mną Ali cja, ale nie odwra cam się. Robię to dopiero,
prze cho dząc przez bramę. Ale ona stoi, chyba posta no wiła na mnie pocze kać. Może boi się świę co nej
wody, a może ma więk szą niż ja aler gię na tę insty tu cję.

Pod cho dzę do głów nego wej ścia. Drzwi są duże, ale typowe dla kościo łów gór skich – drew niane
z czarną, kutą w stali klamką. Klucz do nich musi być potężny, bo zamek z dziurką też niczego sobie.
Szar pię za ten masywny uchwyt, ale drzwi się nie otwie rają. Zamknięte na cztery spu sty. Dom Boży, do
któ rego nie można wejść w potrze bie.

– Kościół jest zamkniynty, panocku! – sły szę głos jakiejś kobiety za sobą. Odwra cam się i widzę
przed sobą star szą góralkę z mio tłą w ręku. – Coście chcieli?

– Pomo dlić się chcia łem, droga pani, pomo dlić – odpo wia dam z kpiną w gło sie.
– A to sie musi cie pomo dlić w cha łu pie, bo ksiundz kozoł otwiy rać na pół godziny przed mszom.
– A kto tu jest księ dzem pro bosz czem?
– Ano ksiundz Euge niusz.
– A długo on tu już zawia duje?
– A bedzie ze dwa dzie ścia roków.
Uśmie cham się, sły sząc każdą wypo wiedź zaczy na jącą się od „A”.
– A pano cek to ksion ske pise? Cy może jaki arty kuł do gazety? – zaga duje jesz cze kobieta z mio tłą.
Uśmie cham się tym razem bez po śred nio do niej. Ale ona twarz ma zawziętą, wrogą. Moc niej też

chwy ciła mio tłę.
– A wyglą dam na takiego, co książkę pisze?
– Jo tam nie wiym, ale pano cek za dużo pyto cie. – Kiwa głową z dez apro batą, wygląda mi na pry- 

wat nego ochro nia rza pro bosz cza. Takiego, jakich ma Ojciec Dyrek tor. – Bo wy tu tak pzy jyz dzo cie
i pyto cie i grze bie cie, pie ruń skie dziyn ni ka zyny.

Zamie ram. Dzien ni ka rze u księ dza pro bosz cza? Dziś to naj czę ściej ozna cza jedno.
– A po co by się tu zjeż dżali dzien ni ka rze do księ dza? – pytam.
Mocno sta wia mio tłę na kostce bru ko wej. Wygląda teraz jak hala bard nik. Bra ko wało tylko tar czy.
– Niech se pano cek pzyj dzie na mse sie pomo dlić. Nas ksiundz pomoze odpu ścić gze chy.
Na pewno, bez wąt pie nia za drobną opłatą. Ona do mnie jesz cze coś mówi, ale ja dostrze gam, że Ali- 

cja patrzy w stronę, z któ rej przy szli śmy. Prze su wam wzrok za jej spoj rze niem i widzę idą cego męż czy-
znę. Wygląda ina czej niż wszy scy tutejsi. Ma brodę, nacią gnięty swe ter i bojówki. Jakiś mały ple cak,
a wła ści wie torbę prze wie szoną przez ramię. Ręce trzyma w kie sze niach. Idzie pew nym kro kiem i bar- 
dzo wyraź nie widać, że wpa truje się w Ali cję. Mam wra że nie, że z każ dym kro kiem zwal nia. Ona robi



krok w tył i tro chę się odsuwa. Wtedy ruszam w jej kie runku, jakby instynkt pod po wia dał mi, że będzie
jej potrzebna pomoc.

Ali cja opusz cza głowę, włosy zasła niają jej twarz. Chyba taki efekt chciała osią gnąć. A on jest coraz
bli żej. Sta wia kroki wol niej, nie odrywa od niej wzroku. Widzę to już wyraź nie, bo jestem kilka metrów
od nich. I wtedy on dostrzega mnie kątem oka i odwraca głowę w moją stronę. Patrzy mi pro sto w oczy,
już nie zwal nia jąc. Idzie dalej, ale wbija we mnie swoje dzi kie śle pia. Powie dzieć „prze szywa mnie”, to
nic nie powie dzieć. On tym wzro kiem prze cze sał moje wnętrz no ści i naci snął na żołą dek. Czuję ulgę,
kiedy znów patrzy przed sie bie i idzie dalej.

– Kto to był? – pyta nagle Ali cja, kiedy już stoję obok niej. Patrzymy oboje w jego stronę. Wpa tru- 
jemy się w jego pewny, zde cy do wany krok. Widzimy, jak pod cho dzi do słupa ener ge tycz nego i czyta
ogło sze nie o zagi nio nej dziew czy nie. I zamie ramy, kiedy znów kie ruje wzrok w naszą stronę. Na szczę- 
ście tylko na dwie sekundy, które i tak trwają długo.

– Nie wiem – odpo wia dam – ale chcę się dowie dzieć.
– Po co? – pyta prze ra żona.
– Bo zobacz, co robi…
Męż czy zna zapi suje coś w tele fo nie. Domy ślam się, że numer z kartki.
– My też zapi sa li śmy numer – mówi Ali cja.
– To prawda, niech nas ktoś spraw dzi. A my spraw dzimy jego. 
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Zacho wał kamienną twarz. To zna czy, takie miał wra że nie, choć prze cież czę sto bywa ono mylące.
To była ona. Pierw szy raz zoba czył ją z tak bli ska. Nie z głębi lasu, nie z polany, nie przez lor netkę, nie
roz ne gli żo waną w pokoju czy na bal ko nie, nie bez jej wie dzy. Tym razem patrzył na nią i ona wie działa,
że on patrzy. To dziwne, ale ni gdy nie pomy ślał, że doj dzie do sytu acji, w któ rej spoj rzy jej w oczy.

Kiedy ją, a wła ści wie ich, minął, czuł wzrok na ple cach. Odzwy czaił się od ludzi w ostat nich mie sią- 
cach i teraz każdy kon takt z kimś, kogo nie znał, był wyma ga jący. Mimo to szedł na dal spo koj nym kro- 
kiem, dys kret nie roz glą da jąc się na boki. Wła ści wie miał w pla nach podej ście do kościoła, a potem do
sklepu naprze ciwko, ale zde cy do wał się pójść dalej, kiedy zoba czył ją sto jącą przy dro dze. I oczy wi ście
jego, kim kol wiek był. Choć miał wra że nie, że gdzieś tego czło wieka już widział.

Pod szedł do słupa ener ge tycz nego i przyj rzał się dziew czy nie ze zdję cia. Woj tek miał rację, to nie
ona. Na wszelki wypa dek jed nak wyjął z kie szeni tele fon i wbił w kla wia turę numer umiesz czony na
ogło sze niu. Może się przy dać. A może trzeba spraw dzić, czy ta Janka to nie kole żanka Agaty, która
pew nie spała jesz cze w jego łóżku.

Zer k nął w stronę owej pary przed kościo łem. Jesz cze chwilę patrzyli na niego, potem roz ma wiali ze
sobą kilka sekund i odwró ciw szy się, ruszyli przed sie bie. Nie było sensu iść za nimi, a poja wiła się taka
myśl w jego gło wie. Było dla niego oczy wi ste, że wra cają do hotelu.

Zaraz, zaraz… do hotelu? Zmarsz czył czoło i jesz cze raz wytę żył wzrok. Umie ścił szczer binkę
w muszce swo ich oczu i wyce lo wał w głowę męż czy zny. To na nic, prze cież się odwró cił. Daniel prze- 
su nął jed nak wzrok na plecy i barki towa rzy sza Ali cji. Jak w fil mie poja wił mu się też obraz, a w zasa- 
dzie uczu cie, jakie towa rzy szyło mu wtedy, w nocy, na pola nie. Tak, to on. Męż czy zna, z któ rym się
zetknął w ciem no ściach.

Nie chciał o tym myśleć, nie chciał roz strzy gać, czy to ma dla niego jakieś zna cze nie. Bar dziej zasta- 
na wiało go to, że w ciem no ści nie widział jego twa rzy, a teraz wyda wała mu się zna joma. Posta no wił
o tym nie myśleć. Jesz cze raz spoj rzał na Jankę, jakby chciał zapa mię tać jej twarz na wypa dek, gdyby
tra fił na nią w lesie jak na Agatę. Odwró cił się potem w stronę kościoła i widząc star szą góralkę z mio- 
tłą, pod szedł do niej.

– Cego tu, włó cy kiju?! – krzyk nęła, kiedy zbli żył się na kil ka na ście metrów, wcho dząc na teren
kościoła.

– Grzecz niej się nie da, bab ciu? – odparł spo koj nie.
– Nie do sie, bo nie potse bu jymy tu nar ko ma nów i hipi sów.
– Bab ciu, hipisi wymarli jak dino zaury – powie dział, wciąż zacho wu jąc spo kój. – Księ dza zasta łem?
– A po co ci łun?
Odchrząk nął cicho, spoj rzał w lewo i prawo.
– Wyspo wia dać się chcia łem.
Góralka zmie rzyła go wzro kiem od stóp do głów, a usta wykrzy wiła w nie do wie rza niu i wręcz

obrzy dze niu.
– Ni ma ksiyn dza. Poje choł.
Chciał teatral nie mach nąć ręką, ale stwier dził, że bab cia nie zro zu mie iro nii okra szo nej sło wami, że

pozo sta nie w grze chu.
– Coście sie tak uwziyli na tego ksiyn dza? Tam tyn tez ło niego pytoł.
Daniel już miał się odwró cić i pójść swoją drogą, ale spoj rzał na kobietę, wsu nął rękę do kie szeni

i zmru żył oczy.
– Jaki tam tyn?
– No tyn, co tu psed chwi lom był.
Ali cji i męż czy zny nie było już widać. Znik nęli za któ rymś z muro wa nych ogro dzeń, któ rych było tu

kilka. Ludzie odgra dzali się, jakby oba wiali się sie bie nawza jem. Tylko od strony ulicy pło tem bywała
siatka lub sta lowe pręty, przez które można było obser wo wać prze jeż dża jące przez wieś samo chody.
Miesz kańcy mogli mieć dosko nałą wie dzę na temat pocho dze nia przy by wa ją cych do hotelu gości. War- 
szawa, Kra ków, Poznań, Wro cław, Kato wice. Rza dziej Rze szów czy Kro sno.



– Czego chciał?
– Nie wiym, nie znom go, toch nic nie powie działa.
– Bar dzo dobrze, bab ciu – pochwa lił star szą panią Daniel. – A mnie bab cia zna?
– Widzia łach cie pore razy we wsi i Woj tek godoł, ześ dobry cłek. – Pochy liła głowę, jakby się

zawsty dziła. – Ale i tak ci wiyn cyj nie powiym.
Zauwa żył deli katny uśmiech na jej pomarsz czo nej twa rzy, kiedy chwy ciła za mio tłę i zaczęła zamia- 

tać.
– A Woj tek to dobry czło wiek? – zapy tał Daniel.
– A dobry – odpo wie działa, pro stu jąc się powoli. – Ino samo lub. Nie to wa zy ski jakiś. Taki jakiś

łucony.
– Łucony?
– No, łucony.
– Aa, uczony. – Uśmiech nął się pod nosem. – No tak, dużo ksią żek czyta.
Łatwo zasłu żyć na wsi na ety kietę inte li genta i uczo nego. Wystar czy prze czy tać kilka ksią żek. Przez

chwilę poczuł dziwną więź z Wojt kiem, bo on też wśród ban dzio rów kle pią cych michy uzna wany był za
dzi wo ląga i czę sto „pier do lo nego inte li genta”.

– Bab ciu, pozdrów cie księ dza. Przyjdę innym razem. – Odwró cił się i ruszył w stronę bramy. Po
kilku kro kach jed nak zmie nił zda nie i pod szedł do niej jesz cze raz. Ona pod nio sła wzrok.

– Czy zna cie tę Jankę z tego ogło sze nia na słu pie?
Bab cia rozej rzała się w dwie strony, spoj rzała też na drzwi kościoła.
– To nie od nas dziew cyna, ale my jom tu tro chę znomy. Zba ła mu ciyła nom tu dwóch cho pów. Tako

kurewka mało. Swyn dała sie tu łostat nio z takom dru gom. Baby goda jom, ze sie po lesie dup cyły za
pinion dze.

Daniel słu chał w mil cze niu, choć krew burzyła mu się jak daw niej, kiedy słu chał o pusz cza niu się
kobiet. Znał życie, znał plotki, znał genezę ich powsta wa nia. Dzie więć dzie siąt pro cent oka zy wało się
nie praw dzi wych. Kiedy jedna z nich doty czyła Mar tyny – dał w mordę bez waha nia. I bez spraw dza nia,
czy to prawda.

– Oj nie ład nie, bab ciu, tak mówić, kiedy się nie ma dowo dów – powie dział tro chę znie sma czony.
– Tu nie tsa dowo dów. Baby goda jom, to tak jest.
Nie widział sensu w tej roz mo wie. Jest uparta, wie swoje.
– A ta druga gdzie jest? – zapy tał.
– A nie wiym, gdzieś sie zapo działa.
Już ja wiem, gdzie się zapo działa – pomy ślał i poże gnał się jesz cze raz, przy po mi na jąc o pozdro wie- 

niach dla księ dza.
Dostał kie dyś zle ce nie na księ dza. Miał postra szyć, znie chę cić do tych jego głu pich kazań. Zbyt

mocno zaczął wcho dzić w inte resy chłop ców z mia sta, zbyt czę sto roz ma wiał z „psami” i w ogóle za
dużo gadał. Hardy był. Daniel myślał począt kowo, że tylko zgrywa twar dziela, ale on naprawdę nim
był. Nie bał się. I zacho wałby do niego pełen sza cu nek, gdyby nie słowa wyszep tane w pew nym
momen cie:

 
Zawie rzy łem swoje życie Bogu, nie boję się niczego, póki On jest przy mnie.

 
Daniel par sk nął wtedy śmie chem, ale jego słowa prze ko nały go, by nie uży wać prze mocy. Powie- 

dział tylko spo koj nie:
– Posłu chaj mnie – nie zamie rzał do niego mówić „pro szę księ dza” – ja mam wyje bane, ale przyjdą

inni i nawet nie będą cię słu chać, więc przy ha muj. Na razie powiem komu trzeba, że się uspo ko isz i nie
będziesz spra wiał kło po tów.

I wyszedł. Kilka tygo dni póź niej ksiądz wygła szał homi lię ze zła maną ręką i prze trą co nym pal cem
w dru giej dłoni. Bo nie przy ha mo wał i przy szli inni. I nie chcieli go już słu chać.

Kiedy prze cho dził przez bramę, odwró cił się jesz cze raz. Star sza kobieta w naj lep sze zamia tała
schody do kościoła. Robiła to z zaan ga żo wa niem god nym pozaz drosz cze nia. Kiedy skoń czyła, zro biła
dwa kroki w tył, uklęk nęła i prze że gnała się nie dbale, macha jąc ręką przed twa rzą.

Tar tak zaczął pra co wać, przy sąsied nim domu uja dał pies, jesz cze dalej sły chać było sil nik trak tora.
Prze je chał też samo chód. Daniel stał i roz glą dał się w obie strony, jakby się zasta na wiał, w którą stronę
pójść. Ale to nie było to. Coś go zatrzy mało w tym miej scu, kazało stać i cze kać. Nie wie dział jedy nie
na co, bo nic się nie działo. Pamię tał taki skecz kaba re towy, w któ rym padały słowa: „Witam Pań stwa



z miej sca, w któ rym nic się nie dzieje”. I tak wła śnie było tutaj. Prze czu cie, intu icja kazały mu stać
i cze kać.

Gdzieś w oddali, na końcu ulicy zama ja czyła postać. Daniel zmru żył oczy, by lepiej widzieć, jed nak
odle głość była zbyt duża. Ruszył więc w tam tym kie runku wol nym kro kiem, roz glą da jąc się na boki.
Widział ją coraz wyraź niej. To była kobieta, lekko zgar biona, wpa tru jąca się w asfal tową nawierzch nię.
Im bli żej niej był, tym bar dziej dostrze gał prze ra ża jący smu tek, wręcz roz pacz na jej twa rzy. Zamarł,
kiedy pode szła do słupa ogło sze nio wego i dotknęła pal cami zdję cia zagi nio nej dziew czyny. Nie mógł
iść dalej. Gdyby zro bił choć pięć kro ków, sta nąłby obok niej. Oparł się więc o słu pek w ogro dze niu
jakie goś domu, uda jąc, że po pro stu odpo czywa.

Kobieta smut nymi oczami patrzyła na zdję cie. Po chwili przy kle iła kolejną kartkę i odsu nęła się od
słupa. Poszła dalej, więc Daniel zer k nął dys kret nie na ogło sze nie. To nowe było takie samo jak stare. Po
co je wywie siła? Nie zauwa żył, że się zatrzy mała, i nie mal na nią wpadł, kiedy ener gicz nie się odwró cił.
Oczy miała zmę czone, napuch nięte, ale kiedy ich spoj rze nia się spo tkały, oży wiły się i bły snęły gnie- 
wem. Wytrzy mał, nie spu ścił wzroku, bo ni gdy tego nie robił. Był w tym mistrzem, choć tu wyzwa nie
było trud niej sze niż zwy kle. Gniew połą czony z bólem i roz pa czą był trud niej szą do okieł zna nia mie- 
szanką niż prze ra że nie jakie goś chło paka z mia sta pod czas łama nia palca ser decz nego.

Minęli się. Trwało to zale d wie kilka sekund, a było bar dziej męczące niż wpa try wa nie się w słońce
w samo połu dnie, i to w upalny dzień. Posta no wił zro bić wszystko, by się już nie odwró cić, by iść pro-
sto przed sie bie. Nie zauwa żył nawet, że przy spie szył kroku. Przed oczami miał zdję cie Janki i widok
leżą cej w jego łóżku Agaty. Nabie rał coraz więk szego prze ko na nia, że mają ze sobą wiele wspól nego.
Te myśli jed nak mie szały się z iry ta cją, że w ogóle mu się to przy da rzyło i że musi coś z tym zro bić.
Cokol wiek.

Skie ro wał się do baru. Napić się piwa albo zagad nąć Mary się o tę Jankę. Może jest dziwna, może nie
jest stąd i ukrywa to przed góra lami. Ale może coś wie dzieć.

Na miej sce dotarł bły ska wicz nie, chyba że po pro stu czas szybko mu upły nął. Na par kingu znów
pusto, na jego końcu stara fur manka, która stała tam od zawsze. Na szyld baru Pod Koni kiem spoj rzał
tym razem bez emo cji. Zwy kle patrzył iro nicz nie, prze śmiew czo. Dziś nie. Dziś zer k nął wręcz nie świa- 
do mie. Pchnął te wiel kie, cięż kie drzwi i wszedł do środka. Natych miast zauwa żył, że jego wej ście
zwró ciło uwagę gości. Oboje odwró cili głowy w jego stronę. To byli oni, po raz drugi. Ali cja i on.
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– Chodźmy do tej knajpy – mówi i mam wra że nie, że z ulgą prze rywa mil cze nie. Jestem pewien, że
ona też myśli o tym face cie i jego spoj rze niu. Choć chyba zupeł nie ina czej niż ja. Ona zasta na wia się,
jaki on jest, ja pró buję dociec (choć jestem bez szans), kim on jest.

– Nie spo dzie wam się tam zna leźć bia łego wina, więc się zasta nów – uprze dzam, ale sam jestem cie- 
kawy tego baru. Może warto też będzie usiąść w nieco innych oko licz no ściach niż restau ra cja hote lowa.

Do celu docie ramy bez trudu. To nie da leko od skrzy żo wa nia, na któ rym wisi dro go wskaz. Lokal jest
jakby na odlu dziu. Naj bliż szy dom stoi jakieś sto metrów dalej, a i tak wydaje się opusz czony. Naprze- 
ciwko głów nej bramy rzu cają się w oczy dwie drogi. Jedna jaśniej sza, szer sza, choć szu trowa. Druga
wcho dząca w ciemny las, nie po ko jąca od samego początku. Zapewne im dalej, tym mrocz niej.

O ile nazwa baru nas bawi, o tyle wej ście do niego już nie. Masywne cięż kie drzwi suge rują, że to
bar dla męż czyzn, i to z pew no ścią nie wątłych. Czy kobiety potra fią sku tecz nie je pchnąć?

Wnę trze typowe, wszystko jest tu z drewna. Stoły i ławy z gru bych, drew nia nych pni. Ściany też są
tu z bali i wiszą na nich jakieś góral skie ryciny. Na każ dym ze sto łów świeca, nie wie dzieć po co. Obok
świec złote cukier nice ze zło tymi łyż kami. Od razu rzuca mi się w oczy ten kon trast.

Pod cho dzimy do bufetu i wypa tru jemy obsługi.
– A może powin ni śmy sie dzieć i cze kać? – mówi Ali cja i chyba ma rację. Sia damy więc przy naj bliż-

szym stole. Nie mówimy nic do sie bie, ale cią gle się roz glą damy. Ona uśmie cha się do swo ich myśli, ja
mam kamienną twarz, choć odczu wam przy jem ność w byciu w takim miej scu.

Za bufe tem poja wia się kobieta o obfi tych kształ tach. Bru netka, krę cone włosy, led wie się ga jące
ramion. Kie dyś mogła być namięt no ścią męż czyzn, takie ma rysy twa rzy. Choć może na dal budzi
męskie zain te re so wa nie. Na ramie niu ma prze wie szoną ścierkę, wyciera teraz zresztą w niej ręce.
Chwilę póź niej prze suwa jakieś butelki na pół kach, kilka kufli rów nież ląduje w innym miej scu.

Chrzą kam. W ten dziwny spo sób chcę zwró cić jej uwagę, dać znać, że przy szli klienci. Jakoś nie
w smak jest mi krzy czeć do niej z unie sioną dło nią: „prze pra szam!”. Nie reaguje. Jest na dal zajęta swoją
robotą, tymi obi ja ją cymi się o sie bie butel kami i kuflami. Chrzą kam drugi raz, gło śniej. W pierw szej
sekun dzie zastyga, w dru giej odwraca się w naszą stronę.

– Dzień dobry – mówi Ali cja cie płym, miłym gło sem, jakby chciała zamó wić kre mówki. A tutaj
prze cież musi zamó wić piwo. Popro sić o sok jabł kowy byłoby obcia chem.

– Dzień dobry – odpo wiada kobieta za ladą. Przy po mina mi się cze ski serial z cza sów peerelu Żena
za pul tem, czyli Kobieta za ladą. Uśmie cham się wewnętrz nie na to wspo mnie nie.

– Dwa piwa popro szę – rzu cam nagle, wtrą ca jąc się w ich wymianę uprzej mo ści. Głos mam potęż nie
zachryp nięty, co powo duje, że kobieta dziw nie na mnie patrzy, zabie ra jąc się do napeł nia nia kufli.
Wydaje się mało sym pa tyczna, choć biorę pod uwagę moż li wość, że jest taka wyłącz nie dla przy jezd- 
nych.

Pod cho dzi. Kufle są jakieś więk sze niż te zwy kle spo ty kane w barach. Daję dukata, jeśli ich pojem- 
ność nie jest więk sza niż pół litra. Zabawne, że pomy śla łem o duka cie, nie o zwy kłej stó wie.

– Pań stwo z hotelu? – zaska kuje pyta niem. Ale też akcen tem, któ rego nie ma. Nie sły szę tego góral- 
skiego zaśpiewu. Kiwam głową potwier dza jąco. Ali cja robi to samo. Więc ona dodaje: – Rzadko ktoś
stam tąd tu dociera.

„Rzadko”, „dociera”… Tak nie mówią tutejsi. I nie z taką into na cją, ze spo ko jem w gło sie. Sły chać
w nim wykształ ce nie. Jak kol wiek dziwne to jest, ja sły szę w tym gło sie wykształ ce nie.

– Pani nie jest stąd – stwier dzam, choć jest to raczej pyta nie. Ona odwraca wzrok w stronę okna.
– A jakie to ma zna cze nie? – odpo wiada i odcho dzi od sto lika. Po dwóch kro kach jed nak mówi: –

 Jestem z Kra kowa.
Po chwili znika na zaple czu. Pew nie gdy bym z nią dłu żej poroz ma wiał, usły szał bym rów nież ten

Kra ków. Tak jak sły szę Poznań, Kaszuby, Śląsk i inne regiony w Pol sce. Mam wra że nie, że w każ dej
czę ści tego kraju nawet ina czej klną.

– Skąd wie dzia łeś? – Ali cja uśmie cha się do mnie z nutą zasko cze nia w oczach.
– Sły szę takie rze czy – odpo wia dam z satys fak cją.



– U mnie też coś sły szysz?
– U cie bie trud niej, bo nie mówisz gwarą, nie „śpie wasz”.
– To chyba dobrze?
– Taki „śpiew” nie jest czymś złym. Zależy, co chce się robić w życiu.
– Nie rozu miem.
– Przy szedł do mnie kie dyś młody czło wiek, który chciał być dzien ni ka rzem. Był ze Ślą ska. Z dziada

pra dziada w domu mówiło się tylko gwarą. Nie mógł się wyzbyć akcentu, głę bo kiego, tubal nego. Dud- 
nił potwor nie. Odpu ścił sobie pracę gło sem. Pisze do gazety.

Biorę duży łyk piwa. Pra gnie nie nasi liło się po tym spa ce rze we wsi. Ali cja oczy wi ście led wie
moczy wargi w piw nej pia nie. Jak Agnieszka. Dokład nie tak samo. Ile razy musia łem dopi jać piwo, któ- 
rego „nie dała rady” skoń czyć. W pew nym momen cie nauczy łem się już nie zama wiać dla sie bie dru- 
giego, bo i tak cze kała na mnie połowa szklanki mał żonki. Całe szczę ście, że nie brała z sokiem.

Z tych myśli wybu dza mnie huk zamy ka nych drzwi. Sie dzę tyłem do wej ścia, więc nie widzę, co się
dzieje. Widzę za to wyraz twa rzy Ali cji. Jest zasko czona i chyba nawet prze stra szona. Wiem, że nie
powi nie nem się jesz cze odwra cać.

– Nie odwra caj się – mówi, utwier dza jąc mnie w moim prze ko na niu.
Patrzę na nią i cze kam, aż powie coś wię cej. Tym cza sem sły szę kroki. Nie jest to stu ka nie obca sami,

raczej dość mięk kie lądo wa nie cięż kich nóg na tej drew nia nej pod ło dze. W lokalu jest cicho, więc sły- 
szę to dokład nie. Zresztą kro ków jest zale d wie kilka, potem docie rają do mnie odgłosy, które suge rują
mi, że ktoś usiadł na ławie przy stole. I cisza.

– To ten czło wiek ze wsi – szep cze Ali cja, pró bu jąc scho wać się za mną przed jego wzro kiem.
Przy ta kuję, się ga jąc po raz kolejny po kufel. Dziwi mnie moja eks cy ta cja jego obec no ścią w tym

miej scu. Choć eks cy ta cja to odczu cie pozy tywne, to u mnie raczej prze cho dzi w nie po kój. Nic nie
mówię. Tylko patrzę na nią i jej reak cje. Z zaple cza wychyla się pani bar manka (tak muszę ją nazy wać
w myślach). To aku rat mogę widzieć ja, Ali cja jest do niej odwró cona ple cami. Bar manka dys kret nie
prze wraca oczami, ale idzie w kie runku nowego gościa.

– Znają się chyba – mam ro cze pod nosem moja towa rzyszka.
Na dal mil czę i znowu biorę łyk piwa. Jak tak dalej pój dzie, uwinę się z tym kuflem w trzy minuty.
– Usia dła przy jego stole, roz ma wiają – mówi Ali cja, jakby odkry wała jakąś wielką tajem nicę albo

opo wia dała o roman sie księż nej Walii.
– Wstała. Chyba nic nie zamó wił.
Bar manka mija mnie chwilę póź niej. Idzie pro sto na swoje zaple cze. Znika za czarną zasłoną i znów

jest pusto.
– Boże, on patrzy na mnie. – Wypo wia da jąc te słowa, wsty dli wie opusz cza wzrok. Wga pia się w blat

stołu. Rumieni się przy tym jak nasto latka.
Nie wiem, co powie dzieć, czuję się dziw nie, nie widząc go. A nie chcę się odwra cać. Wyda łoby się,

że o nim roz ma wiamy i zwra camy na niego uwagę.
– Wstał – mówi to pozor nie spo koj nie, ale prze cież wiem, że w środku się gotuje. Gdzieś znik nęła ta

pewna sie bie, iro niczna kobieta z klasą. Teraz jest zahu kaną i zawsty dzoną nasto latką. Bar dzo mnie to
zaska kuje.

– Wycho dzi.
Tym razem czuję w jej gło sie ulgę. Sły szę też odgłos zamy ka nych drzwi. Nachy lam się w stronę

okna i spraw dzam, co przez nie widać. Chcę na niego zer k nąć. Spoj rzeć, jak idzie. Ale okno nie speł nia
moich ocze ki wań, wstaję więc i dając Ali cji znak ręką, by została, szyb kim kro kiem zbli żam się do
drzwi. Na par kingu – jak wcze śniej – nie ma nikogo. Dys kret nie roz glą dam się wokół. Pod cho dzę do
bramy wjaz do wej i patrzę na drogę w obu kie run kach – nie ma go. Odwra cam się w stronę baru
i lustruję jego oto cze nie. Na dal nic. Znik nął. Kiedy jed nak jesz cze posta na wiam spoj rzeć na drogę,
kątem oka dostrze gam syl wetkę męż czy zny. Idzie wąską, kamie ni stą dróżką wcho dzącą w las nie mal
pro sto z baru. Mrużę oczy, by lepiej widzieć (coraz czę ściej muszę to robić).

I nagle on się zatrzy muje, zastyga w tym swoim kroku. I stoi tak chwilę, po czym odwraca się i łapie
mnie oczami. Nie widzę ich, ale wiem, że znowu dotyka mi nimi żołądka. Stoi tak i się gapi. Nie zamie- 
rzam się cof nąć ani spu ścić głowy, więc też stoję i się gapię. To jak próba sił przed bok ser ską walką
wagi cięż kiej – kto dłu żej wytrzyma. O co tu, kurwa, cho dzi?! Kto to jest, do kurwy nędzy?!

On nie wytrzy muje. Wolę tak myśleć, niż że się znu dził. Wolę mieć prze wagę, nawet tak mocno
wyima gi no waną. I z tym poczu ciem głu piej wygra nej wra cam do baru. Ali cja o nic nie pyta, tylko
patrzy. Dopi jam kufel piwa, potem jed nym tchem zała twiam drugi, ten, który ona miała opróż nić. Przez
naj bliż szą godzinę będzie mi pękał brzuch, wiem to.



Pod cho dzę do baru i bęb nię o blat. Chcę wywo łać bar mankę z jej nory. Myślę „nora”, bo wzbiera we
mnie jakaś dziwna agre sja. Po pierw sze, uru cho miona tym bok ser skim poje dyn kiem na spoj rze nia, po
dru gie dla tego, że prze cież przy je cha łem tu odpo cząć! Kurwa mać!

– Pani z Kra kowa – mówię, kiedy już sza nowna pani się poja wia. – A ten bro dacz, który wła śnie
wyszedł?

– Nie znam. – Uśmie cha się szy der czo.
– Też nie stąd. Ani pani, ani on nie jeste ście jak oni wszy scy tutaj.
Wzru sza ramio nami.
– Czy coś jesz cze podać? – pyta.
– Nie, dzię kuję. – Pró buję się uspo koić i chyba mi się udaje. – Rachu nek popro szę.
– Dwa na ście zło tych.
Wyj muję pięt na ście i kładę na małej tacy. Gestem infor muję, że reszty nie trzeba.
– A tak wła ści wie kto to był? – pró buję jesz cze raz. – Bo na pewno nie stąd. Z hotelu?
Bar manka nachy liła się tak, że swój pokaźny biust oparła o blat.
– Nie mogę powie dzieć.
– Dla czego?
– Ochrona Danych Oso bo wych. To wasze RODO.
Udało jej się. Wci snęła guzik pod nazwą „robimy mia sto wego w chuja”. A mia stowy, czyli ja, dał się

zro bić.b
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Poczuł na sobie czyjś wzrok. Przy sta nął i zaraz potem się odwró cił. Intu icja go nie zawio dła, pod po- 
wia dała mu, że to on. Stał i bez czel nie się gapił. Czy też się zorien to wał, że spo tkali się na pola nie?

Stali jak rewol we rowcy w samo połu dnie przed poje dyn kiem. Trwało to może kil ka na ście sekund,
ale było cięż kie, mocne, doj mu jące. Daniel był zasko czony, że ktoś tak długo i bez mru gnię cia potrafi
na niego patrzeć. Twardy zawod nik – pomy ślał. Przez tych kil ka na ście sekund znik nęła obo jęt ność
i poja wił się sza cu nek. Taki jak do prze ciw nika. Dzi wiła go jedy nie ta kon fron ta cja „z niczego”.
Zwłasz cza obecna jej siła widoczna w sile spoj rze nia i jego nie ugię to ści. O co on ze mną wal czy? Dla- 
czego prze ciąga linę, dla czego bok suje lub wyciąga gnata z kabury? Po co mu to?

Kiedy ostatni raz tak mie rzył się wzro kiem? Może wtedy, kiedy sta nął naprze ciw łysego faszy sty
z kijem bejs bo lo wym. A kiedy ten pod szedł i się zamach nął, poczuł cios w krtań. Siły na ude rze nie
kijem już nie miał, a Daniel zadzwo nił po karetkę i znik nął. A może wtedy, kiedy musiał zatrzy mać
samo chód w lesie, bo grupka debili szła środ kiem, ani myśląc ustą pić. Wysiadł wtedy i swoim rada rem
namie rzył lidera watahy. Nie było to trudne, stał z przodu. Łysy mię śniak z tatu ażem na szyi. Że też oni
wszy scy wyglą dają tak samo. Pod szedł wtedy zde cy do wa nym kro kiem, a kiedy zoba czył zamach nię cie
się, zła pał jego pięść i szyb kim ruchem zła mał mu nad gar stek. Cios, który wypro wa dził, tra fił nato miast
w splot sło neczny. Sprawa została zała twiona w kilka sekund. Reszta zeszła z drogi.

Daniel opu ścił wzrok. Nie widział w tym poje dynku niczego eks cy tu ją cego. Czy stał się już innym
czło wie kiem? Na pewno. I choć gdzieś w głębi duszy i ciała na dal był niedź wie dziem griz zly, to jed nak
był to niedź wiedź łagod niej szy przez swoje oka le cze nie. Od kiedy tu jest, nie zatę sk nił za swoim daw- 
nym życiem. Jedyne, za czym tęsk nił i nie wsty dziłby się nikomu do tego przy znać, to za wszyst kimi
momen tami z Mar tyną. I za nią. Wpraw dzie nie uro nił wtedy ani jed nej łzy, ale wewnętrz nie pła kał
rzew nie, bez hamul ców.

Naj chęt niej mach nąłby w jego stronę ręką z dez apro batą, ale powstrzy mał się w ostat niej chwili,
odwró cił się i ruszył w stronę swo jej chaty. Czuł jakiś dziwny nie smak po zetknię ciu się z Ali cją i tym
nie zna jo mym. Nie smak, który był mu obcy. Każdy nie smak, na który nie mógłby nic pora dzić, był mu
obcy. A tu nie wie dział, co z tą sytu acją począć. Ali cja, jedyna kobieta, na którą w ostat nich mie sią cach
spoj rzał jak na kobietę. I ten facet, jedyny czło wiek, który zmu sił go w ostat nich mie sią cach do uży cia
siły. I szli razem. Byli razem. Dla czego aku rat oni?

Woj tek sie dział na krze śle na ganku. Miał zamknięte oczy i ręce sple cione na tor sie. Obok, na pod ło- 
dze, stała butelka whi sky. Ale pra wie nie ru szona. Daniel nauczył się w swoim lesie cho dzić bar dzo
cicho, więc do ganku pod szedł bez sze lest nie. Nawet przy wej ściu na sto pień nie wywo łał żad nego
dźwięku. Sta nął przed Wojt kiem i przez chwilę mu się przy glą dał. Potem przez drzwi zer k nął do środka
chaty. Dziew czyna cią gle spała, do tego w tej samej pozy cji, w jakiej ją zosta wił. Wszedł do środka
i sta nął przy łóżku. Z zado wo le niem przy jął fakt, że oddy chała spo koj nie, mia rowo, jakby nic złego jej
nie spo tkało.

Odwró cił się, kiedy usły szał nagły huk docho dzący z ganku. Szybko się zorien to wał, że to Woj tek
obu dził się i prze stra szony, że ktoś wszedł do chaty, prze wró cił krze sło.

– Daniel, kurwa! – nie mal krzyk nął. – Cho dzisz jak mysz.
– Mysz jest gło śniej sza – odpo wie dział spo koj nie drwal, wra ca jąc wzro kiem do Agaty.
– Cały czas śpi, nawet się nie ruszyła – zdał rela cję kom pan, sta jąc obok niego. – Co robimy?
Daniel nie wie dział, co robić. Wcze śniej sze słowa, że Woj tek się nią zaj mie, brzmiały twardo i sta- 

now czo, ale teraz sam nie miał pew no ści, że tak powinno się zda rzyć. Może powi nien sam się nią zająć,
pocze kać, aż się obu dzi, spraw dzić, co jej jest, wysłu chać i wtedy zde cy do wać.

– Mia łeś rację, to nie ona – ode zwał się, nie odry wa jąc od niej wzroku.
Kątem oka widział spoj rze nie Wojtka pełne zna ków zapy ta nia.
– To nie ona na tych zdję ciach z ogło sze nia – wyja śnił – ale nie wie rzę w zbieg oko licz no ści. One

muszą mieć ze sobą coś wspól nego.
Kom pan odwró cił się ner wowo i zamar ko wał kop nię cie w ścianę. Powstrzy mał nogę w ostat niej

chwili. Daniel spoj rzał na niego zasko czony, bo ni gdy nie widział w nim ani odro biny agre sji. A to był



gest pełen wście kło ści.
– Co jest, Woj tuś? – zapy tał z nutką uda wa nej iro nii, by nie wyjść na zbyt zatro ska nego.
Czło wiek, który był do tej pory syno ni mem łagod no ści, a nawet cią głego stra chu, miał teraz wyma lo- 

waną na twa rzy złość. Oparł się ple cami o ścianę i lekko ude rzył w nią zaci śniętą pię ścią.
– No bo, kurwa, jesz cze tego bra kuje, żebym się wpier do lił w jakąś histo rię z zagi nioną laską!
– Nie musisz – odpo wie dział poiry to wany Daniel. – Możesz w każ dej chwili wyjść i zapo mnieć

o spra wie. Ja sobie pora dzę.
Woj tek mach nął ręką.
– Nie umiem tak – stwier dził. – Nie zosta wię cię tak z tym… z nią.
Daniel posta no wił nie cią gnąć tematu, pod szedł do szafki, na któ rej stał czaj nik. Napeł nił go wodą

i posta wił na pal niku kuchenki gazo wej. Na chwilę wró ciła do niego myśl o wymia nie butli, żeby
można było cza sem przy go to wać posi łek na cie pło albo choćby zago to wać wodę na her batę czy kawę.
Myśl, która była tylko pyta niem, kiedy skoń czy się ten cho lerny gaz i będzie musiał zadbać o dostawę.
A może go już tutaj wtedy nie będzie?

– Dosta łem ese mesa – powie dział nagle Woj tek.
Daniel nie prze rwał. Usta wił moc pło mie nia pod czaj ni kiem i pochy la jąc się, spraw dził jesz cze jego

wiel kość.
– Nie pytasz od kogo? – kom pan znie cier pli wił się bra kiem zain te re so wa nia.
– Chyba wiem, od kogo.
– No wła śnie. Napi sał: „Chyba jesteś nie grzeczny. Uwa żaj, bo może cię spo tkać kara”.
Daniel odwró cił się i oparł o szafki swo jej pseu do kuchni. Wbił wzrok w kum pla i przez dłuż szą

chwilę przy pa try wał mu się, jak ten szpera w tele fo nie, szu ka jąc zapewne ese mesa, któ rego treść chwilę
wcze śniej przy to czył. Był zde ner wo wany. Gdyby jesz cze dokład niej przyj rzeć się jego mimice, można
by dojść do wnio sku, że jest wręcz prze ra żony.

– Wiesz, że on nic nie zrobi? – zagad nął Daniel.
– Nie wiem.
– Nie zrobi, bo jesz cze cię potrze buje.
– Nie wiem – powtó rzył Woj tek jakimś nie mal roz pacz li wym tonem.
– Ale ja wiem.
– O! I napi sał jesz cze to! – Woj tek ener gicz nie poka zy wał pal cem wska zu ją cym ekran swo jego tele- 

fonu. – „Muszę wie dzieć, kim on jest i gdzie mieszka. Od tego zależy twoja przy szłość”.
Daniel mimo woli spoj rzał na wia do mość. Szybko prze su nął oczami po tych dwóch zda niach. Nie

poczuł nic. Żad nej zło ści, żad nego gniewu, nawet żad nej iry ta cji. Poczuł spo kój. I dosko nale wie dział,
co to zna czy. Taki spo kój odczu wał przed akcją. Już wie dział, że coś się wyda rzy i on chce mieć nad
tym kon trolę.

Woda się zago to wała. Dwa bla szane kubki, do któ rych wcze śniej wsy pał po dwie łyżeczki zmie lo nej
kawy, wypeł niły się bul go czącą wodą. Daniel chwy cił swój kubek i poszedł na ganek. Woj tek chwilę
póź niej zro bił to samo. Usie dli obok sie bie. Nie mal jed no cze śnie wzięli pierw szy łyk.

– Nie długo stąd spa dam, Woj tek – powie dział Daniel, patrząc na swoją kawę.
– Jak to?
– Zała twię tylko parę spraw i się wyno szę.
– Dla czego? Źle ci tu?
Daniel spoj rzał na niego i się uśmiech nął. Nie chciał mu mówić, że jest mu tu już za cia sno, i że nie

cho dzi o zbyt mały domek, i że nie potrze buje nikogo wokół sie bie, i że nawet jego, Wojtka, obec ność
jest mu nie do końca na rękę, i że chce być nie wi dzialny, ano ni mowy, i że od śmierci Mar tyny jest kom- 
plet nym samo lu bem i samot ni kiem. No i że taki wła śnie chce być. Dla tego musi stąd wyje chać.

– Zała twię tutaj jesz cze coś i wyjadę.
– Co zała twisz?
Drwal prze wró cił oczami, suge ru jąc, że dość pytań już padło i nie ma ochoty odpo wia dać. Wstał

i wszedł do chaty. Dopił kawę ze swo jego ulu bio nego od kilku mie sięcy kubka i opłu kał go wodą w zle- 
wie. Bla szany, zupeł nie inny niż te wszyst kie, które zapeł niały szafki jego miesz ka nia w tam tym życiu.
Nie które jed no lite, inne z napi sami, które miały być zabawne. I nagle zoba czył je oczami wyobraźni.
I wszyst kie kolejno w dłoni Mar tyny. I kiedy je zmy wała. I kiedy pod cho dził do niej w kuchni od tyłu,
obej mo wał ją w talii i cało wał w szyję. Widział to, jakby oglą dał tele dysk do jakiejś miło snej pio senki
pop. Potrzą snął głową, żeby pozbyć się tej myśli, i jesz cze raz opłu kał kubek. Potem mokre dło nie przy- 
ło żył sobie do twa rzy. Poczuł przy jemny chłód i zamknął oczy.

– Daniel… – To był szept, bar dzo bli ski szept. Woj tek stał tuż za nim, poło żył dłoń na jego ramie niu
i wypo wie dział jego imię. Daniel otwo rzył oczy i zauwa żył, że kom pan nie patrzy na niego, tylko



w stronę łóżka.
Dziew czyna leżała na wznak, miała otwarte oczy. Oddy chała spo koj nie, jakby obu dziła się w swoim

domu.
Woj tek chciał ruszyć w jej stronę, ale Daniel szybko zatrzy mał go ręką, dając jed no cze śnie znak

głową, by tego nie robił.
– Dzień dobry – powie dział w końcu cicho, nie mal szep tem, by jej nie prze stra szyć.
Usły szała i pod nio sła wzrok. W jej oczach nie było widać żad nych emo cji, zasko cze nia. Pod nio sła

się na łok cie i roz glą da jąc po ścia nach, oparła się o zagłó wek.
– Wiesz, gdzie jesteś? – To pyta nie sporo Wojtka kosz to wało. Głos mu drżał i prze łknię cie śliny było

gło śne jak tąp nię cie w kopalni. Mimo to zro bił krok w stronę łóżka. Daniel został z tyłu.
Zaprze czyła ruchem głowy. W tym momen cie do łóżka pod szedł śpiący do tej pory Góral. Prze cią- 

gnął się, a zaraz potem zama chał gwał tow nie ogo nem. Przed nimi łapami wsko czył na łóżko i zaczął
lizać dziew czynę po ręce.

– To twój pies, tak? – Dru gie pyta nie Wojtka.
Tym razem jedy nie spoj rzała na psa i pogła skała go po gło wie. To wywo łało jej deli katny, ale

dostrze galny uśmiech.
– Nep tun? – rzu cił nagle Daniel. – A ty masz na imię Agata?
Dziew czyna spoj rzała na niego bez wyrazu, ale spra wiała wra że nie, jakby się nad czymś zasta na- 

wiała. Nagle prze stała gła skać Górala, oparła się o ścianę i zało żyła ręce na piersi. I wtedy usły szeli, że
coś mówi. A wła ści wie nie usły szeli, tylko zauwa żyli, że poru szają się jej usta. Odchrząk nęła i spró bo- 
wała jesz cze raz.

– Nie wiem. – Głos ugrzązł jej w zaschnię tym gar dle, więc Daniel podał jej szklankę z wodą. – Nie
wiem, jak mam na imię.

Obaj męż czyźni spoj rzeli na sie bie. To naj gor sze, co mogło się wyda rzyć.
– A kim jesteś? Gdzie miesz kasz? Ile masz lat? Jak się zna la złaś w lesie? – Daniel wystrze lił z sie bie

tych kilka pytań, nie wie rząc w sens ich zada wa nia.
Poki wała prze cząco głową, po czym scho wała twarz w dło niach. Niech tylko nie pła cze, pomy ślał

Daniel. Niech się weź mie w garść i powie cokol wiek.
– Nic ci nie jest? Dobrze się czu jesz? – Woj tek grał tego dobrego poli cjanta. Chciał nawet dotknąć jej

dłoni, ale szybko ją cof nęła, zer ka jąc na niego nie pew nie i z wyrzu tem.
– Nie bój się, chcemy ci pomóc – mówił do niej cie płym gło sem, takim, jakiego drwal jesz cze nie

sły szał. – Kolega zna lazł cię w lesie. Chyba nawet ura to wał ci życie. Potem długo spa łaś.
Spoj rzała na Daniela, ale w jej oczach nie było widać wdzięcz no ści, raczej obo jęt ność. Wyglą dała,

jakby w ogóle nie doty czyła jej ta histo ria. Wzięła łyk wody i wpa try wała się w tę szklankę jak w cza ro- 
dziej ską kulę.

– Nic nie pamię tasz, co? – zagad nął znów Woj tek.
W odpo wie dzi dziew czyna poki wała głową. Się gnęła dło nią do swo ich ple ców, dra pała się. Kiedy

prze stała, spoj rzała na palce. Była na nich krew. Się gnęła do ple ców jesz cze raz. I znów zer k nęła na
palce – wię cej krwi. Daniel pod szedł do niej i poka zał pal cem, by się odwró ciła. Nie zare ago wała, tylko
patrzyła na niego wrogo.

– Nie wygłu piaj się, nie zro bię ci krzywdy – powie dział poiry to wany.
Odwró ciła się bez prze ko na nia. Na lewej łopatce była jakaś rana z zakrze płą krwią. Naj wy raź niej

teraz ją roz dra pała i się polało. Daniel się gnął do szu flady po chu s teczkę i prze tarł to miej sce powoli.
Dziew czyna cicho jęk nęła. W sumie dzielna mało lata – pomy ślał. Zbli żył twarz do rany, zmru żył oczy.
Obej rzał całe plecy, przy naj mniej tę odsło niętą część. Kiedy już miał prze rwać, dostrzegł zakrze płą
krew na wło sach. Dotknął je pal cami, a potem deli kat nie prze cze sał, roz su wa jąc je w miej scu, gdzie
wyczuł zgru bie nie pod pal cami. Ponow nie zmru żył powieki, ale i tak bar dziej ufał swoim pal com niż
oczom. Włosy utrud niały wni kliwe przy glą da nie się. Wes tchnął.

– Połóż się i odpo czy waj – pole cił cicho i spo koj nie. O dziwo, zro biła to, o co ją popro sił. Naj pierw
poło żyła głowę na poduszce, a potem prze wró ciła się na bok.

On zaś wstał i kiw nął do Wojtka, by ten poszedł z nim na ganek.
– Nie ma żar tów, chło pie – powie dział, kiedy przy mknął drzwi chaty. – Wygląda na to, że ktoś do

niej strze lał.
Ten bły ska wicz nie zro bił się blady na twa rzy i opadł na krze sło.
– To, co ma na ple cach, to rana postrza łowa, ale na szczę ście tylko dra śnię cie. A na gło wie ma ranę,

jakby ktoś ją czymś ude rzył… to mogła być kolba pisto letu lub kara binu.
Obok Wojtka poło żył się Góral i głę boko ode tchnął. Gdzieś w oddali sły chać było odgłosy walki

dzię cioła z kor ni kami. Poza tym cisza, bez wietrz nie, nic się nie działo. Pozor nie.
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W hotelu idziemy od razu na kola cję. Bez zbęd nego prze bie ra nia się, odświe ża nia ani pudro wa nia
nosa. Recep cję mijamy w mil cze niu, tak jak nie mal całą drogę od baru prze szli śmy bez słowa. Uzgod ni- 
li śmy jedy nie, że posi łek to dobry pomysł. Z butelką wina.

W restau ra cji nie ma żywej duszy; może za wcze śnie, a może wszy scy już uzu peł nili zapasy
w jamach brzusz nych i ucie kli do zajęć bądź spa la nia kalo rii. Ja zresztą też podej muję wewnętrz nie
decy zję, że wejdę dziś na bież nię i pozbędę się ener gii.

Prze śla duje mnie pewna nie po ko jąca myśl. I nawet teraz, kiedy już sie dzę przy sto liku i powi nie nem
zama wiać danie, wpa truję się w jeden punkt. Odrywa mnie od niego dopiero pani Karo lina, pyta jąca
z table tem w dłoni, co podać. Z table tem, bo oni teraz tak wszy scy. Stu kają pal cami w te ekrany i prze- 
ka zują infor ma cje od razu do kuchni. Nie pamię tam, kiedy ostatni raz widzia łem kel nera z dłu go pi sem
i kartką. A może zbyt rzadko jadam w restau ra cjach?

Zama wiamy dwa razy taglia telle z owo cami morza. I rze czoną butelkę wina – bia łego, wytraw nego.
Agnieszka takie piła. Dorota pije czer wone. Mnie jest wła ści wie obo jętne, choć czę ściej się gam po
białe. Jeśli w ogóle się gam.

– Coś gry ziesz? – pyta nagle Ali cja.
– Słu cham?
– W sobie. Czy coś gry ziesz w sobie – wyja śnia. – Tak wyglą dasz.
Mam na końcu języka, że zawsze tak wyglą dam, choć nie wiem, czy to prawda. Tyle że w ostat nich

latach czę sto sły sza łem, że wyglą dam, jakby mnie coś tra piło. Naj wy raź niej moja twarz cza sem żyje
wła snym życiem. Bywa, że wewnętrzny wkurw jest zupeł nie nie wi doczny na moim licu. I odwrot nie.
Twarz poka zuje wkurw, a wewnątrz mam uśmiech. Czy to powo duje, że jestem odmianą schi zo fre nika?
Wolę o sobie myśleć „czło wiek nie od gad niony”, jak cza sem mówi Dorota. Po odej ściu Agnieszki to ona
poznała mnie naj bli żej, wie o mnie naj wię cej.

– Nie, nie – odpo wia dam. – To nie gry zie nie, ale coś mi się przy po mniało.
Opusz cza głowę, choć bar dziej przy po mina to przy tak nię cie, przy ję cie do wia do mo ści. Ale nie pyta,

o co cho dzi. A ja kon ty nu uję roz ja śnia nie obrazu, jaki mam przed oczami. Roz ja śniam, bo jest ciemno,
kiedy go trzy mam. Czuję jego siłę, sły szę oddech, ale jest zbyt ciemno, by go widzieć. Dla tego roz ja- 
śniam obraz jak w Pho to sho pie. I nagle ten moment, kiedy pusz czamy się nawza jem. Moje przed ra mię
prze suwa się po jego barku, ale w tym samym momen cie czuje dziwne łasko ta nie. To broda. To musi
być broda.

– Już wiem – mówię, a ona szybko pod nosi wzrok.
– Co wiesz?
– Chyba nie opo wia da łem ci, co mi się przy da rzyło na pola nie z tyłu hotelu…
– Chyba nie… – Popra wia się na krze śle, jakby szy ku jąc się na długą opo wieść. Wle pia we mnie

oczy.
– Dwa razy na kogoś się natkną łem. Za pierw szym razem tylko go zauwa ży łem. Trwało to kilka

sekund, po czym uciekł. Nie wie dzia łem nic, bo było potwor nie ciemno. Ale za dru gim razem wpa dli- 
śmy na sie bie w tych ciem no ściach i doszło do jakichś zapa śni czych chwy tów. On trzy mał mnie, ja
jego. I tak sta li śmy przez chwilę. A potem nagle się puści li śmy jed no cze śnie i każdy z nas poszedł
w swoją stronę.

Ali cja wpa truje się we mnie z otwar tymi ustami. Nie prze staje nawet, kiedy prze ry wam.
– I to jest ten czło wiek, któ rego dziś spo tka li śmy – dodaję po chwili.
Pro stuje się. Powoli się opiera na bla cie i kła dzie na udach ser wetę. Mam wra że nie, że nie sły szała,

co powie dzia łem. Zerka w stronę drzwi kuchni, jakby nie mogła się docze kać kel nerki. Potem wraca
wzro kiem do mnie.

– Jesteś pewny? – pyta.
– Nie dał bym sobie łba obciąć – odpo wia dam – ale myślę, że się nie mylę. To on.
Na srebr nej tacy zbliża się do nas butelka wina. Pani naj pierw poka zuje mi ety kietę, potem zachęca

do spró bo wa nia. Mówię, że doko na li śmy już wyboru. Po kil ku na stu sekun dach kie liszki są już napeł- 



nione. Ali cja nie czeka na mnie i zwilża usta winem, po czym opróż nia kie li szek do dna.
– W takim razie to jest on – mówi po wzię ciu głęb szego wde chu.
– Co nie zna czy, że coś z nim jest nie tak – pró buję być spra wie dliwy. – Nie wiem jedy nie, co robił

w cał ko wi tych ciem no ściach za hote lem.
Napeł niam jej kie li szek, nie pyta jąc o zgodę. Jestem prze ko nany, że ten jeden jej nie wystar czy.

Może po pro stu teraz zechce to wino sma ko wać, a nie wlać w sie bie gwał tow nie.
– Widzia łam go już – odzywa się.
– Kogo?
– Tego czło wieka. Wystra szy łam się go wtedy, ale zapo mnia łam o nim. Zresztą dziś nawet go nie

roz po zna łam.
– Gdzie go widzia łaś?
– Kiedy powie dzia łeś o pola nie… – jest spo kojna, wraca z dłońmi na blat stołu, pochy la jąc się

w moją stronę – …przy po mniała mi się postać, którą widzia łam, sie dząc na hote lo wym tara sie. Stał bar- 
dzo daleko, na gra nicy lasu, nie widzia łam, jak wygląda, ale widzia łam, że stoi i patrzy.

Ukła dam to sobie w gło wie. Tak, to chyba ten sam czło wiek. W końcu pierw szy raz spo tka łem go
wła śnie na pola nie. Ten drugi raz był już bli żej hotelu. Naj wy raź niej bywa w pobliżu budynku dość
regu lar nie.

– I nie wiemy, kto to jest… – stwier dzam cicho.
– Ale może to bez zna cze nia? Cho dzi sobie taki i nikomu nie wadzi.
– Moż liwe. Moż liwe też, że to jakaś mroczna postać, po któ rej nie wia domo, czego się spo dzie wać.
Ude rza mnie nagle myśl o Jance – dziew czy nie z ogło sze nia. Znik nęła kilka dni temu. Bro dacz czy- 

tał ogło sze nie i zapi sał numer tele fonu, który podano na kartce. Jeśli…
– Widzia łeś jego zain te re so wa nie ogło sze niem? – pyta nagle Ali cja. – Tylko po to tam przy szedł.
…jeśli on coś wie albo sam coś zro bił…
Ali cja ma podobne myśli. Stuka paznok ciami o blat stołu i wpa truje się we mnie, chcąc dostrzec

w moich oczach odpo wiedź na swoje wąt pli wo ści.
Prze rywa nam te roz wa ża nia podana kola cja. Gorąca, pach nąca. Trudno uwie rzyć, że za chwilę, tak

zupeł nie spo koj nie, chwy cimy za sztućce i zjemy to wszystko ze sma kiem.
– Zjedzmy i wyjdźmy stąd – mówię cicho. Ale ona cią gle sie dzi w bez ru chu i na mnie patrzy.

Dopiero po chwili zaczyna wolno jeść.
– Jakoś mi to nie gra – prze ry wam wcią ga nie maka ronu. – Widzimy, że coś jest nie tak w hotelu.

I jed no cze śnie jakiś czło wiek lasu porywa nasto latkę i ją zako puje pod ściółką?
Nie odpo wiada. Je w mil cze niu, bar dzo wolno okrę ca jąc maka ron wokół widelca.
– Wydaje mi się, że on może w tym wszyst kim być przy pad kiem – cią gnę dalej. – To zna czy tra fi łem

na niego na tej nie szczę snej pola nie, ty zauwa ży łaś, jak na cie bie patrzy, a dziś po pro stu go minę li śmy.
I tyle. To nie musi coś zna czyć.

– Ale może też być tak, że jest jakimś dzi kim sza leń cem, który coś zro bił tej dziew czy nie.
– A po co mu numer tele fonu z ogło sze nia?
– Może jest aż tak sza lony, że chce dotrzeć do jej rodziny…
– Po co?
– Po okup?
Teo ria wydaje mi się nie praw do po dobna. Przy pusz czam, że to raczej ktoś, kto nie chce się „wychy- 

lać”, nie chce przy cią gać uwagi i z pew no ścią nie zależy mu na jakimś oku pie.
– Wąt pię. On mi przede wszyst kim nie wygląda na sza leńca.
– A widzia łeś jego spoj rze nie?
– Tak, ale będę się upie rał, że to nie było spoj rze nie sza leńca.
Od tego momentu jemy w ciszy. Może wła śnie dla tego ta kola cja koń czy się dość szybko. Pół butelki

wina zostało, a my wycho dzimy z restau ra cji kro kiem tak zde cy do wa nym, że wszy scy jej pra cow nicy
mogli to odczy tać jak wotum nie uf no ści dla ich umie jęt no ści kuli nar nych.

Roz dzie lamy się przy recep cji. Każde z nas idzie do swo jego pokoju. Ali cja mówi, że wpad nie do
spa nieco póź niej, ja odpo wia dam, że nie wiem, do któ rej tam będę, ale uma wiamy się na drinka póź- 
nym wie czo rem.

W pokoju robię wszystko, by nie myśleć. Śred nio się udaje, bo mam przed oczami tego bro da cza sto- 
ją cego w lesie i gapią cego się na mnie. I cią gle czuję jego uchwyt. Dziwny rodzaj tele pa tii czy cze goś
takiego. Nagle przy po mi nam sobie coś, co miało miej sce jakiś czas temu. Nie mam doświad cze nia
w bój kach. Star cia z rówie śni kami w szkole śred niej się nie liczą. W doro słym życiu nie zda rzyło mi się
mie rzyć z nikim, ale siły ni gdy mi nie bra ko wało. Nie zawo dzi mnie też pamięć z tre nin gów judo z cza- 
sów szkoły. Dobrze zła pać prze ciw nika to zawsze było coś.



Na basen idę szyb kim kro kiem, nie mal na auto ma tycz nym pilo cie, bo skrę cam w kolejne kory ta rze,
nawet o tym nie myśląc. Przy cho dzi mi do głowy Zosia. Nikogo innego tu nie znam. Pani z baru nic nie
powie, bo RODO, a Zosia niczego nie będzie ukry wać. Może go zna.

Nie jestem sam. Znowu ta efek towna para – on pro sto z siłowni, ona jego ozdoba, blondi z cia łem po
sola rium. Kiedy otwie ram drzwi, zastaję ich w jed no znacz nej sytu acji. On na leżaku, ona na nim. Całują
się. Przez chwilę mam ochotę się wyco fać. Ale to tylko chwila, po któ rej pod cho dzę do leżaka pod
ścianą i kładę ręcz nik. Potem rzu cam szla frok i czym prę dzej wska kuję do wody.

Pły wam wolno, z kil koma nawro tami, nawet ich nie licząc. Ważne, że są. Dobrze jest nie myśleć
o niczym, pły wa jąc w base nie. Nic tak nie odpręża. Ten głu chy dźwięk pod wodą zała twia wszystko.
Powi nie nem pod wodą zasy piać. Czuję się, jak bym był w innym świe cie, wła śnie tym mor fe uszow skim.

Para znik nęła. Ale chyba nie wyszli zupeł nie, bo na leżaku rzu cone są ręcz niki i szla froki. Wolał bym,
żeby ich tu nie było, choć nie wiem dla czego. Może zabie rają mi kom fort i swo bodę.

Pod no szę głowę i patrzę na małą siłow nię. Jest na antre soli. Pro wa dzą do niej schody przy ścia nie,
wąskie i strome. I bla szane, z jaki miś dziw nymi wzor kami. O dziwo, nie ma przy tych stop niach żad- 
nych barie rek, żad nych porę czy. Zaufa nie do gości hote lo wych level hard – jak mówią młodsi ode mnie.

Kie ru jąc się w stronę scho dów, prze cho dzę obok wej ścia do sauny i już mam odpo wiedź na pyta nie,
gdzie jest moja „ulu biona” para. Poci się w wyso kiej tem pe ra tu rze sauny paro wej. Przez szklane drzwi
widzę ich leżą cych na tych deskach nago. On to kupa mię śni pokry tych bli żej nie okre ślo nymi tatu- 
ażami. Ona to cycki wyko nane w jakimś gabi ne cie chi rur gicz nym. To widać, bo żadne natu ralne cycki
tej wiel ko ści nie ster czą tak, kiedy kobieta leży na ple cach. A może się już nie znam. Może zapo mnia- 
łem. Kiedy ja ostat nio mia łem duże cycki w dłoni?

Bież nia mnie męczy. Po pię ciu minu tach naj chęt niej bym z niej zszedł, ale się zmu szam. Skoro już tu
jestem, to pobie gam. Na chwilę zwal niam i idę po tej cho ler nej bieżni. Potem znowu bie gnę i tak na
zmianę pół godziny. Dopiero wtedy scho dzę i sia dam na ławeczce do wyci ska nia siód mych potów, czyli
kil ku dzie się ciu kilo gra mów żela stwa. Jak ja tym zawsze gar dzi łem! A mimo wszystko wpa da łem cza- 
sem i zadrę cza łem swoje zapra co wane umy słowo mię śnie.

Z wyso ko ści siłowni i poziomu ławeczki widzę, że na base nie poja wia się Ali cja. Z tej per spek tywy
wygląda zupeł nie ina czej. Trudno mi jed nak okre ślić, w czym ta inność. Włosy widzę ina czej, jest ich
wię cej. Ina czej też widzę jej spo sób poru sza nia się. No i jej biust to stąd cał kiem nie zły widok. Jej piersi
z pew no ścią są natu ralne. To cie kawe, że o biu ście Ali cji myślę jak o „pier siach”, a w przy padku tej
blondi z sauny moje myśli użyły słowa „cycki”.

Dostrzega mnie i pozdra wia dło nią. Nie pozo staję dłużny i dokła dam do tego jesz cze ski nie nie
głową. Ale krót kie i dys kretne, bo prze cież przy sze dłem tu ćwi czyć, nie kiwać głową. Zaraz potem
robię coś ze sztangą, szar pię się z poje dyn czymi cię żar kami i zamę czam nogi na „atla sie”. Chry ste,
jakie to poje bane.

Ali cja pływa. Żabka z lotu ptaka nie wygląda zbyt dostoj nie, zwłasz cza te roz kra cza jące się nogi.
Niby ryt micz nie, ale jed nak dość nie zdar nie. Zarzu cam ręcz nik na kark i scho dzę na poziom base nowy.

– Za pół godziny w barze?! – krzy czy do mnie z wody. Odpo wia dam, pota ku jąc. Patrzę na elek tro- 
niczny zegar wiszący na ścia nie. Dwu dzie sta pierw sza czter dzie ści sie dem. Chyba prze sa dzi łem z tą
siłow nią. Powi nie nem w tym cza sie poczy tać. Na przy kład ten Cmen tarz w Pra dze, który wylą do wał
w mojej walizce dzięki Doro cie. Przez krótki moment czai się we mnie tęsk nota. Odga niam ją jed nak od
sie bie gwał tow nie. Tęsk nota jest złem.

Wra cam do pokoju innym kory ta rzem, dłuż szą drogą. Nie wiem, po co to robię. Może pod świa do mie
chcę, żeby coś mnie zasko czyło, napro wa dziło na jakiś nowy trop. Może jakieś sko ja rze nie, nowa myśl.
Nic takiego jed nak się nie dzieje. Kory tarz jak kory tarz.

Biorę prysz nic, by pozbyć się ze skóry zapa chu chloru. I potu oczy wi ście, bo to bie ga nie tro chę mnie
jed nak kosz to wało. Czuję tych parę kilo me trów w nogach. Naj bar dziej uda. Ale gorąca woda działa
kojąco.

Gdy wycho dzę z łazienki, rzuca mi się w oczy miga jący tele fon. Nie bie ska dioda krzy czy, że mam
nową wia do mość. Mam nadzieję, że to nikt z tele wi zji, choć o tej porze to raczej wąt pliwe. Przez chwilę
jesz cze igno ruję to pul su jące świa tło. Wkła dam spodenki i T-shirt. Z walizki wyj muję adi dasy i wzu- 
wam je na zre lak so wane stru mie niem zim nej wody gołe stopy. I wtedy pod cho dzę do tele fonu. Chcę do
niego powie dzieć „daj mi spo kój”, ale muszę się przy znać przed samym sobą, że mnie korci.

„Mam coś dla cie bie, spodoba ci się”. To Dorota. Czuję coś cie płego w moim wnę trzu na sam widok,
że to ona do mnie napi sała. Dopiero po chwili poja wia się w gło wie myśl, że to może doty czyć tej całej
Magdy Palec kiej.

„Coś o Mag dzie?” – odpi suję. I cze kam. Bez czyn nie, bo sia dam na łóżku i wpa truję się w ekran. Za
długo. Dzwo nię.



– Pocze kaj, pocze kaj, bo coś ci wysy łam – mówi szybko pod eks cy to wana.
– Okej. – Roz łą czam się i znów cze kam. Wia do mość poja wia się po kil ku na stu sekun dach. To zdję- 

cie. Jest na nim jakiś męż czy zna. W pierw szej chwili zasta na wiam się, po co mi to wysłała, ale zaraz
potem odno szę wra że nie, że gdzieś go już widzia łem. Zdję cie znika mi z ekranu, kiedy tele fon dzwoni
jak sza lony, bo dzwo nek mam taki jak te w sta rych tele fonach na korbkę. Ja stary, to i dzwo nek stary.

– Wiesz kto to? – pyta, a ja sły szę w jej gło sie uśmiech satys fak cji.
– Skądś znam tę twarz, ale…
– Dać ci szansę zgad nąć czy od razu powie dzieć?
– Powiedz.
Jak Lucy z filmu Luca Bes sona widzę, co Dorota robi w tej chwili. Popra wia się na łóżku, opiera

o zagłó wek i prze cze suje włosy prawą dło nią. Chwilę wcze śniej pod łą czyła słu chawki, żeby wygod niej
roz ma wiać. Obli zuje wargi by je nawil żyć. Zawsze to robi, kiedy szy kuje jej się dłuż sza roz mowa.
Widzę ją też w samej koszulce, bo nago sypia tylko ze mną.

– Pamię tasz takiego mło dego wszech wie dzą cego z mojej agen cji? – pyta, pod nie ca jąc się swoją
prze wagą nade mną.

Prze wra cam oczami.
– Nie pamię tam. Pew nie było takich kilku. Taka branża.
– Ale ten był spe cy ficzny. Radek.
Szu kam w pamięci tylko kilka sekund, bo zna joma twarz bar dzo szybko zła pała kon takt z imie niem

„Radek”.
– Radek Miłosz – mówię nie bez satys fak cji, jak bym prze szedł kolejny etap w Milio ne rach. Hubert

dopy ty wałby jesz cze, czy jestem pewny. Dorota mi tego szczę dzi.
– Tak!
– I teraz powiedz mi, co w związku z tym…
– Otóż poja wia się na zdję ciach na kon cie Magdy Palec kiej. Kilka razy. To nie może być przy pa dek.
Pró buję sko ja rzyć fakty. Radek Miłosz od jakie goś czasu, nie pamię tam jakiego, mości sobie

gniazdko w poli tyce w spo sób tak eks pan sywny, jak tylko można sobie wyobra zić. Mówi ludziom to, co
chcą usły szeć, uczy ich kła mać lub w naj lep szym wypadku nagi nać prawdę. Jed nym sło wem jest pia- 
row cem w złym tego słowa zna cze niu. I pra cuje głów nie z poli ty kami. O jego kon tak tach z innymi śro- 
do wi skami nie wiem nic. To on w dużej mie rze wygrywa dla nich wybory. A oni go uwiel biają, hołu bią
i dają wszystko, czego zapra gnie. I jest zawsze na dru gim pla nie. Niby nie wi doczny, ale pociąga za
wiele sznur ków. Przy tym wszyst kim jest bez karny. Z posia da nia pro chów wywi nął się bły ska wicz nie,
z seksu z nie let nią tym bar dziej. Nie wiele osób o tym wie. To tajem nica znana nie licz nym. I ja do nich
należę.

Co go łączy z Magdą Palecką?
– Na każ dym z tych zdjęć wygląda, jakby był przy pad kiem. – Dorota nie zna moich myśli i kon ty nu- 

uje swój wywód. – Gdyby to było jedno zdję cie, pomy śla ła bym, że to przy pa dek, że się nie znają. Ale
to cztery zdję cia! Rozu miesz? Cztery!

– Nie wiem, może to naprawdę przy pa dek? – pro wo kuję.
– Nie! Każde z tych zdjęć jest w innym miej scu i innego dnia!
I za każ dym razem dał się sfo to gra fo wać? I potem pozwo lił na insta gram? To mnie tro chę dziwi, bo

Radek zawsze wolał być z boku, nawet z tyłu. I czer pać zyski.
– I na każ dym zdję ciu jest tłem.
Prze cie ram twarz lewą dło nią. Zbie ram myśli. To nie jest dobra wia do mość. Ktoś taki może sprawę

tylko skom pli ko wać, bez trudu zatrzeć ślady, kazać mil czeć albo uciąć wszyst kiemu łeb.
– Dobrze się spi sa łam?
– Jak detek tyw Monk.
– No hej, on jest nie nor malny!
– Ale sku teczny.
Śmieje się. To dobrze.
– A powiesz mi, o co cho dzi z tą Magdą?
– Powiem, ale nie teraz. – Chcę jej powie dzieć, jed nak nie przez tele fon.
– Kiedy?
– Jak tylko będzie to moż liwe. – Wiem, że jest z tego nie za do wo lona, ale wiem też, że tak będzie

lepiej.
– Tęsk nię za tobą tro chę.
Bałem się, że padną w końcu te słowa, a ja nie będę umiał na nie zare ago wać. Nie dla tego, że we

mnie nie ma tęsk noty, tylko dla tego, że nie potra fię tego powie dzieć. Tęsk nota jest złem, do tego



brzmią cym jak dekla ra cja i obiet nica. A ja już tego nie umiem.
– Byłoby miło, gdy byś tu była. – Sam nie wie rzę w to, co sły szę. Powie dzia łem to. Wsty dzę się, że

tylko tyle potra fię powie dzieć.
– Cie szę się, że tak mówisz – odpo wiada, ale wiem, że jest smutna, roz ża lona. Odkłada słu chawkę,

mówiąc „dobra noc”. Nie pyta nawet, czy ma na dal szu kać tej Magdy.
Zdję cie Radka wysy łam do Zosi z pyta niem, czy zna tego czło wieka.
„Znam” – odpo wiada krótko.
I kilka sekund póź niej dostaję kolejną wia do mość:
„To on był z tą dziew czyną w hotelu. I to on nie chciał mel do wa nia się w hotelu”.
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Zosta wił Wojtka jesz cze raz z tą dziew czyną. W razie czego ma dzwo nić, ale przy nim jest bez- 
pieczna. Szybko zasnęła po tym, jak powie dział jej, by odpo czy wała. Nie miał wąt pli wo ści, że musiała
sporo przejść, nawet jeśli teraz tego nie pamięta.

Szedł przez las i cały czas miał przed oczami tę ranę na ple cach. Czę sto widy wał rany popo strza- 
łowe, rzadko jed nak takie dra śnię cia. Nie potra fił okre ślić, z jakiej odle gło ści padł strzał, ale nie miał
wąt pli wo ści, że z bli ska nikt by nie chy bił. Być może ucie kała, lawi ro wała mię dzy drze wami, dla tego
kula jej nie się gnęła, tylko prze śli zgnęła się po jej skó rze. Ale skąd ten ślad na gło wie? Powstał przed
strza łem czy po? Jeśli po, to nie dałaby rady uciec, napast nik był już obok niej. Jeśli przed, to chyba nie
zdo ła łaby od razu zerwać się do biegu. Musiało to chwilę trwać.

Widok rany auto ma tycz nie włą czył mu tryb zwany czuj no ścią i kazał mu się skon cen tro wać. Dostał
też kro plówkę z zim nej krwi. Zawsze dbał o to, żeby mu jej nie zabra kło. Kiedy roz pra wiał się
z zabójcą Mar tyny, był zimny jak głaz. Emo cje puściły dopiero póź niej, kiedy mógł sobie na to pozwo- 
lić, kiedy skoń czyła się jego wojna. Choć czy ona naprawdę się skoń czyła? Czy to nie jest tak, że od
kilku mie sięcy jest w par ty zantce?

Miał jedną poważną wadę. Intu icję. Była czę sto bez li to sna w szep ta niu do wewnętrz nego ucha, że
zaraz coś się wyda rzy. Pukała go w skroń nawet przed wypad kiem Mar tyny, ale pozo stał na nią głu chy,
a potem nie chciał już do tego wra cać – zadrę czyłby się.

Gdzieś w oddali zama ja czył zarys hotelu. Zawsze w tym miej scu go dostrze gał. Wyła niał się zza
drzew i z każ dym kro kiem sta wał się coraz więk szy. A kiedy już wyda wał się budyn kiem olbrzy mim,
nagle zaczy nał w oczach maleć. Daniel wspi nał się wtedy w górę polany, brze giem lasu, by patrzeć na
niego z góry.

Zatrzy mał się i usiadł na tra wie. Mimo że nie zapa dły jesz cze ciem no ści, lampy wokół budynku
świe ciły już lekko żół ta wym świa tłem. W oknach pokoi rów nież poza pa lano już żarówki. Nie we
wszyst kich, bo zapewne część gości hote lo wych sie działa w barze lub pły wała w base nie. Jasne było
jed nak, że koń czył się wła śnie dzień, a zaczy nał wie czór.

Sie dział tak kil ka na ście minut, raz po raz się ga jąc po lor netkę i wodząc oczami po ścia nach hotelu,
oknach pokoi i całym oto cze niu. Sam nie wie dział, czego szuka. Może niczego? Może pod świa do mie
chciał jakiejś pod po wie dzi. Czę sto szu ka jąc roz wią za nia pro blemu, sia dał i pozwa lał myślom krą żyć
wokół niego. Zawsze któ raś oka zy wała się strza łem w dychę.

W pokoju na pię trze poja wił się ten czło wiek. Ten z nie daw nego poje dynku na spoj rze nia. Ten z nie- 
daw nej prze py chanki na pola nie. Wszedł do pokoju, zrzu cił z sie bie wszystko i wszedł do łazienki. Lor- 
netka pozwo liła dostrzec tele fon komór kowy na łóżku i książkę na sto liku obok niego. Wró cił w samym
ręcz niku i po chwili się gnął po tele fon. Coś prze czy tał, potem napi sał i zastygł. Wyglą dało to jak ocze- 
ki wa nie. W końcu przy ło żył apa rat do ucha. Roz ma wiał.

Daniel jesz cze raz zro bił „obchód” lor netką wokół budynku. Cza sem miał wra że nie, że jest takim
cichym ochro nia rzem hotelu. Wie dział, że gdyby cokol wiek złego działo się wokół tego budynku, rzu- 
ciłby się na pomoc. Mógł bez li to śnie obi jać mordy hul ta jom (lubił to słowo), ale pomóc też potra fił.

Wyszedł z pokoju. Daniel zare ago wał na to obo jęt no ścią, bo poza tymi dziw nymi incy den tami nie- 
zna jomy nie budził w nim więk szych emo cji. Ale czy kto kol wiek budził w nim jakie kol wiek emo cje?
Ali cja? Czy to były emo cje? Woj tek? Lubił tego poczci wego, zagu bio nego czło wieczka. I momen tami
było mu go żal, bo chyba męczył się w tej wsi. Z koniecz no ści był samot ni kiem, bo z nikim nie zna lazł
tu wspól nego języka. Był dla nich wszyst kich zbyt inte li gentny.

Robię się jakoś dziw nie sen ty men talny – pomy ślał i natych miast wstał, jakby obwi niał pozy cję sie- 
dzącą o swoje „zmięk cze nie”. Spoj rzał w dół na hotel i ruszył w jego kie runku. Nie prze szka dzała mu
ciem ność, dobrze się w niej czuł. Kie dyś mówiło się w jego małej miej sco wo ści: „ciemno jak w dupie
Murzyna”, ale teraz już nie wolno, bo to ludzi obraża. Ludziom się w dupach poprzew ra cało od tych
uczuć reli gij nych i innych takich.

Do hotelu pod szedł od tej samej strony co poprzed nio, kiedy towa rzy szył mu Góral. To z per spek- 
tywy Daniela była naj bez piecz niej sza ścieżka. Wystar cza jąco ciemna, by nie zostać zauwa żo nym,



i pozwa la jąca na podej ście bli sko bocz nego wej ścia. Do głów nego nie dało się zbli żyć cicha czem, za
dużo było tam lamp i małych latarni. A tu mógł się dodat kowo scho wać za samo cho dami sto ją cymi na
małym par kingu. Minu sem tego miej sca było to, że hotel od tej strony na pię trze nie miał okien. Nie
dało się więc ani zaj rzeć do środka, ani mieć bacze nia, czy ktoś nie zmie rza ku wyj ściu.

Nad par kin giem wisiał taras. Wisiał, bo tylko w trzech miej scach był pod party gru bymi belami i sta- 
no wił swego rodzaju dach nad samo cho dami do połowy ich dłu go ści. W dzień chro nił przed słoń cem,
w nocy potę go wał ciem ność i mrocz ność tego miej sca. Ale za to na górze, na tara sie, z pew no ścią było
przy jem nie. Goście hote lowi czę sto spę dzali tam czas, głów nie wie czory. Nawet teraz Daniel sły szał
toczącą się cichą roz mowę, choć nie roz róż niał poszcze gól nych słów. Nie zmie niło tego podej ście tych
dwojga do balu strady. Mówili cicho, chcieli być tajem ni czy i nie sły szalni. Spoj rzał w górę. Zoba czył
dło nie i przed ra miona oparte na barierce, a kiedy prze su nął się o nie spełna pół metra, dostrzegł ich
głowy. Ali cja i ten nie zna jomy. Wytę żył słuch, ale na dal nie wyło wił ani słowa, choć wyda wało mu się,
że usły szał imię „Janka”, a potem „Ksa wery”. Miał też nie mal stu pro cen tową pew ność, że zare je stro wał
„bro da cza”. Nie stali tam długo, minutę, może dwie, i znik nęli w głębi tarasu. Daniel także musiał już
wtedy wejść głę biej pod ten dach. Od strony wjazdu zbli żały się bowiem świa tła samo chodu. Z pew no- 
ścią zmie rzał w stronę par kingu. Jechał powoli i maje sta tycz nie. Miał włą czone świa tła dro gowe, więc
Daniel scho wał się za ścianą hotelu, żeby uciec przed moc nym bla skiem halo ge nów. Wychy lił się
dopiero wtedy, kiedy samo chód zapar ko wał i zmie nił siłę świa teł. I wtedy zoba czył sta lo wo sza rego
jeepa. Scho wał się bły ska wicz nie za mur i oparł o niego głowę. Wziął głę boki wdech i ponow nie się
wysu nął. Pod szedł do samo chodu zapar ko wa nego obok jeepa i oparł się o jego maskę. Skrzy żo wał ręce
na piersi i cze kał.

Kie rowca jeepa roz ma wiał jesz cze przez tele fon, co mogło zasta na wiać ze względu na porę. Ostat nie
zda nie wypo wie dział już po otwar ciu drzwi, więc Daniel usły szał poiry to wany i jed no cze śnie znie chę-
cony ton:

– Po pro stu to, kurwa, zrób! Przy jeż dżają jutro wie czo rem i chcę mieć już wtedy spo kój. Ciao.
Powoli zaczął się z tego samo chodu gra mo lić. Się gnął po coś do schowka i zało żył kasz kiet. Popra- 

wił go, kiedy sta nął obok jeepa wypro sto wany w tej bia łej koszuli i spodniach w czarno-czer woną kratę.
Nie zauwa żył Daniela. Spra wiał wra że nie zain te re so wa nego tylko tym, jak na jego gło wie leży kasz kiet
i czy samo chód nie ma skazy. Przez kilka sekund doty ka jąc pal cami, delek to wał się bowiem gład ko ścią
lakieru na drzwiach. Robił to z namasz cze niem, wręcz z jawną pedan te rią, prze ko nany, że nikt tego nie
widzi.

Ale widział Daniel. I wystar czyło mu tych kilka sekund, żeby nabrać wąt pli wo ści co do czy stego
serca tej postaci. Wodził pal cem po tych drzwiach jak psy chol z fil mów o psy cholach. Prze wie sił torbę
na lap topa przez ramię i odwró cił się do drzwi. Miał do nich około dzie się ciu metrów.

– Chcia łeś mnie poznać, to jestem – powie dział nagle Daniel, zatrzy mu jąc go w pół kroku. Męż czy- 
zna zastygł, po czym powoli się odwró cił.

– Ty jesteś Ksa wery? – Drwal opu ścił ręce i odsu nął się o krok od samo chodu, o któ rego maskę był
oparty. To była jego wstępna goto wość.

– Kto pyta?
Daniel uśmiech nął się iro nicz nie.
– Bła gam, ty dobrze wiesz, kim jestem – odrzekł. – Cho ciaż nie, wła ści wie to nie. Dla tego o mnie

wypy tu jesz.
Ksa wery stał w mil cze niu. Naj praw do po dob niej oce niał w gło wie sytu ację, a przede wszyst kim

zagro że nie. Kątem oka pró bo wał spoj rzeć na drzwi. To była próba obli cze nia, ile zaj mie mu dotar cie do
nich. Pozo stała jesz cze nadzieja, że nie są zamknięte na klucz.

– Dla czego to robisz? – Daniel pytał spo koj nym gło sem, mimo że zro bił kolejny krok w jego stronę.
– Bo lubię wie dzieć, kto się kręci w pobliżu – odpo wie dział pew nym gło sem.
– I o wszyst kich tak pytasz?
– O całej resz cie wszystko wiem, tylko ty się ukry wasz i to mi nie pasuje.
– Jesteś tu jakimś bos sem? – Daniel zro bił kolejny krok w jego stronę.
– Tak, jestem tu bos sem, łazisz po moim lesie, po moim tere nie. – Cof nął się o jeden krok.
– Cze goś się boisz? – zapy tał Daniel, widząc, jak tam ten się odsuwa.
– Raczej ty powi nie neś się bać.
– Nie żar tuj sobie ze mnie, bo ja nie żar tuję z cie bie. – Znowu krok do przodu. Ksa wery z kolei krok

w tył. Był coraz bli żej drzwi. Może o to wła śnie mu cho dziło. – Odpier dol się, czło wieku, od Wojtka!
Wypy tu jesz go o mnie, to teraz masz szansę zdo być infor ma cję u źró dła. I to naj lep szego. Nikt nie zna
mnie lepiej niż ja sam. Nikt nie zna mnie nawet w poło wie tak dobrze jak ja. Zary zy kuję stwier dze nie,
że w dwu dzie stu pię ciu pro cen tach nikt mnie nie zna tak dobrze jak ja. I zdra dzę ci jesz cze tajem nicę…



– zawie sił głos, żeby dać mu szansę na reak cję. Ten jed nak stał i patrzył bez ruchu. – Takich jak ty zja- 
dam na śnia da nie.

– Fil mów się naoglą da łeś i tek sty powta rzasz – odpa ro wał.
– Powta rzam tylko te naj bar dziej obra zowe i praw dziwe.
Zamil kli. Teraz patrzyli na sie bie i żaden z nich nie chciał opu ścić wzroku. To już drugi raz dzi siaj –

 pomy ślał Daniel. Tym razem jed nak odczu wał ten wzrok ina czej. Ina czej też sam patrzył na Ksa we- 
rego, tym razem chciał wytrzy mać, chciał poka zać prze wagę. Ale tra fił na twar dego prze ciw nika, który
nawet jeśli się bał, umie jęt nie to ukry wał. Te kolejne kroki w tył nie musiały być prze ja wem stra chu,
tylko sprytu, dzięki któ remu mógł się wywi nąć z pułapki, w jaką nie wąt pli wie wpadł.

– Wiesz, kto to Agata? – wypa lił z pyta niem Daniel. Ksa wery nie zdo łał ukryć zasko cze nia. Na dal
stał w tej samej pozy cji, ale zdra dziła go twarz. Oczy się powięk szyły, a wargi roz chy liły ze zdzi wie nia.
Zro bił jesz cze jeden krok i się gnął ręką do klamki. Drzwi nie były zamknięte. Daniel rzu cił się do
przodu, by chwy cić go za koszulę i przy trzy mać. Ksa wery zro bił jed nak jakiś dziwny obrót, który unie-
moż li wił Danie lowi zasto so wa nie chwytu. Jed no cze śnie jego otwarta dłoń wylą do wała naj pierw na
czole napast nika, a póź niej na jego policzku, zaha cza jąc pal cami o nos. Daniel odsko czył do tyłu
i w tym momen cie Ksa wery wpadł do środka, zamy ka jąc za sobą drzwi.

– Kurwa mać! – zaklął pod nosem wście kły Daniel. Sły chać było jesz cze szczęk klu cza w zamku
i zatrza ski wa nie się kolej nych blo kad antyw ła ma nio wych. Zaraz potem odwró cił się i ruszył na tyły
hotelu. Nie zauwa żył, że Ksa wery obser wo wał go przez małe okno obok drzwi.

Szedł szybko. Coś mu pod po wia dało, że to nie koniec, że ten tupe ciarz nie scho wał się za ścianą ze
stra chu. Intu icja, która rzadko go w takich sytu acjach zawo dziła, pod po wia dała mu, ten waż niak na
niego zapo luje.

Opu ścił par king i scho wał się za murem. Uspo koił oddech i jesz cze raz zer k nął w stronę wej ścia. Nic
się nie działo, ale jak za pomocą rent genu widział go sto ją cego po dru giej stro nie. Pier do lić go – pomy- 
ślał i ode rwał się od ściany. Minął budy nek. Przy nim mógł jesz cze liczyć na małe oświe tle nie, ale kiedy
wyszedł na polanę, cał ko wi cie ogar nęła go ciem ność. Wie dział, że za kilka sekund wzrok przy zwy czai
się do braku świa tła, więc szedł dalej, nie zwal nia jąc tempa.

Kiedy docho dził do linii lasu, usły szał dziwny dźwięk przy swo jej pra wej nodze. Jakby coś szybko
wbiło się w trawę, jakby… pocisk… W jed nej chwili sko czył za naj bliż sze drzewo i sta nął tak, żeby ani
jedna część ciała zza niego nie wysta wała. Stał tak przez chwilę, pró bu jąc zebrać myśli. Tego się nie
spo dzie wał, zwłasz cza że padł drugi strzał, roz bi ja jąc korę tuż przy jego barku. Nie sły szał wystrzału.
Naj wy raź niej strze lec użył tłu mika, a to już poważna sprawa. Ma sprzęt, któ rym chce zabić po cichu.
Czyli to nie przy pa dek.

Rzu cił się na ściółkę i scho wał za leżą cym tam gru bym kona rem. Raczej wąt pił, że w tej pozy cji
mógł być widoczny, nawet jeśli strze la jący uży wał nok to wi zora z dale kim zasię giem. Wycią gnął lor- 
netkę i skie ro wał obiek tyw w stronę hotelu. Nie zauwa żył jed nak niczego podej rza nego. Cisza i spo kój
jak zawsze. Prze su nął tak kilka razy lor netką po budynku, potem przyj rzał się ogro dze niu. Na końcu
pod niósł ją na pod da sze. Tam zama ja czyła ciemna postać wychy la jąca się z dacho wego okna. Cała
w czerni, a przy naj mniej ta jej część, która była widoczna. Daniel dostroił lor netkę, by spró bo wać zoba- 
czyć wię cej, ale sku tek był mizerny. Połowę twa rzy zasła niała bejs bo lówka z nie na tu ral nie dużym dasz-
kiem.

I tkwili tak oby dwaj bez ruchu. Strze lec, wypa tru jąc celu, Daniel, cze ka jąc, aż bez piecz nie będzie
mógł się ruszyć. Chciał też ochło nąć, bo odwykł od sytu acji zagra ża ją cych jego życiu. Tro chę go tych
kilka mie sięcy uśpiło. Szybko przy zwy czaił się do spo koj nego życia, jakie tu pro wa dził. Ści na nie drzew
i ewen tu alne kon se kwen cje tego nie le gal nego pro ce deru nie robiły na nim wra że nia. Prze stał się też
mar twić, że ktoś go tutaj znaj dzie. Nabrał wręcz prze ko na nia, iż nikt go już nie szuka, o ile w ogóle kie- 
dy kol wiek tak było. Dosko nale prze cież wie dział, że ci, któ rym mogłoby zale żeć na jego gło wie, mają
środki, by zna leźć każ dego, kto pró buje się ukryć w tym kraju.

Strze lec się poru szył. Wstał, rozej rzał się jesz cze wokół i zarzu cił kara bin na ramię. Po chwili znik- 
nął w ciem nym pomiesz cze niu pod da sza. To nie był Ksa wery. Daniel roz po znałby jego szczu płą syl- 
wetkę. Zresztą nie zdą żyłby się prze brać, wejść na pod da sze i namie rzyć ofiary. To nie moż liwe.

Ruszył. Chciał jak naj szyb ciej zna leźć się w cha cie. Musiał pomy śleć. To już nie jest zwy kłe szan ta- 
żo wa nie geja. To nie jest zwy kłe zacie ka wie nie obcym szwen da ją cym się po lesie. Czy on chciał zabić,
czy tylko nastra szyć? I czy ten sam czło wiek strze lał do Agaty?
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Ali cja sie dzi przy barze na bia łym hoke rze i pije przez słomkę jakie goś różo wego drinka. Pod cho dzę
i sia dam obok. Uśmie cha się do mnie. Jest w czer wo nej, obci słej sukience z dekol tem i wie, że wygląda
dobrze. Każda kobieta zacho wuje się ina czej, kiedy wie, że wygląda nie źle. Ina czej niż zwy kle.

– Pokażę ci coś – mówię zaraz po tym, jak pro szę o kie li szek porto.
– Nie źle zapo wiada się ten wie czór – odpo wiada z szel mow skim uśmie chem. Uśmie cham się też

w odpo wie dzi, bo żart naprawdę był udany, zwłasz cza jego okra sze nie mimiką.
Uak tyw niam ekran tele fonu i otwie ram zdję cie, które przy słała Dorota. Trzy ma jąc apa rat w dłoni,

poka zuję Ali cji. Patrzy, po czym zbliża twarz do ekranu i mruży oczy. Odsuwa się nagle i wbija we
mnie wzrok.

– To Radek Miłosz – stwier dza. – Dla czego mi go poka zu jesz?
Zer kam na bar mana, który wła śnie podaje mi alko hol. Odwra cam się i lustruję całe pomiesz cze nie.

Wła ści wie jest pusto. Ktoś sie dzi w kącie przy małym sto liku i czyta gazetę. Widzia łem już tego męż- 
czy znę w restau ra cji.

– Chodź – mówię do Ali cji i wska zuję jej dło nią, dokąd idziemy. Zsuwa się z hokera, a ja deli kat nie
kładę jej rękę na ple cach. Widzę i czuję, jak się pro stuje.

Sia damy na naj wy god niej szej sofie w tej czę ści hotelu. Jest tak wygodna, że wzdy cham, kiedy na
niej sia dam.

– Radek Miłosz był w tym hotelu – oznaj miam, kiedy już oboje sie dzimy.
– Pew nie nie on jeden – odpo wiada nie bez racji.
– Tylko że on tu był w gru pie męż czyzn, któ rzy się nie mel do wali. Mało tego, przy je chał tu z jakąś

dziew czyną, która wpi sała swoje nazwi sko do księgi mel dun ko wej. Gdy to zauwa żył, inter we nio wał
u mene dżera, by usu nął wpis.

Ali cja słu cha ze słomką w ustach, zacho wuje kamienną twarz, ale kątem oka widzę, że poru sza ner- 
wowo pal cami w lewej dłoni, którą trzyma na udzie.

– Zna la złem tę dziew czynę. Oka zuje się, że na jej zdję ciach w mediach spo łecz no ścio wych czę sto
poja wia się wła śnie Miłosz.

– Ale czy to coś ozna cza?
– Nie wiem, ale skoro zasta na wia nas grupa męż czyzn, która tu wpada i nie zosta wia po sobie żad- 

nych „pamią tek”, to powi nien nas zasta no wić rów nież Radek Miłosz.
– Nie mia łam z nim przy jem no ści. Poja wił się w śro do wi sku po tym, jak ja z niego znik nę łam po

śmierci męża.
Wszystko się zga dza. Miłosz nie mógł mieć stycz no ści z Kaw skim. A co za tym idzie, rów nież z Ali- 

cją.
– Ale wiem, kto to jest, bo o nim sły sza łam – dodaje. – Ponoć śli ska postać, cyniczna i ego istyczna.
Wstaje i bio rąc mnie za rękę, cią gnie w stronę tarasu. Deli kat nie wyry wam dłoń, ale idę za nią. Sta- 

ram się nie patrzeć, jak koły sze bio drami, ale nie mogę oprzeć się wra że niu, że robi to celowo. Wyrzu- 
cam tę myśl z głowy, bo mnie wkur wia.

W końcu pod cho dzi do balu strady i się o nią opiera. Robię to samo z tym kie lisz kiem porto w dłoni.
– Przy jem nie tu, prawda? – mówi cicho. Potwier dzam ski nie niem głowy. – Lubię to powie trze,

zupeł nie inne niż miej skie. I ciszę… cza sem szum drzew… jakiś potok.
Przy ta kuję. Tylko na to mnie stać, bo i tak myśli mam w innym miej scu.
– Nie chce mi się wra cać – cią gnie dalej. – Nie mam tam żad nych rado ści, tylko praca i dom.

Wycho dzę rano, wra cam póź nym popo łu dniem albo nawet wie czo rem. Z ludźmi się nie spo ty kam,
randki mnie nudzą, bo każdy kolejny męż czy zna to więk sza łajza. I tylko czy tam te pier do lone książki,
w któ rych nie ma żad nej prawdy obja wio nej.

Patrzę na nią. Mimo sła bego świa tła widzę jej smutne oczy, teraz nieco zaszklone. Nie odrywa
wzroku od szklanki z alko ho lem, pal cami bawi się słomką, naci ska jąc nią na pla ster poma rań czy
tkwiący na dnie. Nie wiem, co powie dzieć, nie umiem się w takich sytu acjach odna leźć. Żaden ze mnie
pocie szy ciel i doradca. Zawsze wtedy mil czę, bo mam nadzieję, że samo wysłu cha nie pomoże.



– Prze pra szam – odzywa się po chwili, cią gle gnio tąc poma rań czę. – To nie jest mój pierw szy drink.
Zanim przy sze dłeś do baru, wypi łam dwie setki wódki i koniak. A jesz cze prze cież w ciągu dnia coś
piłam.

– Może powin naś się poło żyć? – odpo wia dam. Może głu pio, ale chyba naprawdę uwa żam, że
powinna iść do łóżka.

Odpy cha się deli kat nie od balu strady i idzie w głąb tarasu. Opiera się ramie niem o belkę pod pie ra- 
jącą drew niane zada sze nie. Pod cho dzę po chwili i na dal nie wiem, co powie dzieć. Tro chę mi jej żal, bo
wypiła za dużo, bo nie szczę śliwa, ale tro chę też się nie cier pli wię, bo liczy łem na roz mowę o Miło szu.

– Zamó wisz mi jesz cze jed nego drinka? – pyta nagle.
– Może lepiej nie. Odpro wa dzę cię do pokoju.
– Chcesz mi wmó wić, że jestem pijana.
– Nie chcę ci niczego wma wiać.
– Nie jestem pijana, mam mocną głowę, nie mówi łam? – Uśmie cha się. – Ale alko hol działa na mnie

zawsze reflek syj nie. A reflek sje mam stałe, nie za leż nie od stanu trzeź wo ści.
– To cie szy – stwier dzam – ale może fak tycz nie to czas na sen?
– Schle bia mi twoje naci ska nie, żebym szybko poszła do łóżka. – Teraz widzę uśmiech zalotny

z dozą iro nii. To ona z pierw szego wie czoru, tego, kiedy się pozna li śmy. Sta ram się nie reago wać na te
słowa. Nie podo bają mi się, nie zga dzam się na nie. Czuję nie smak, nawet jeśli to tylko żart.

I nagle sły szę jakąś roz mowę pod tara sem. Naj pierw był trzask zamy ka nych drzwi samo chodu, teraz
roz mowa z nie czy tel nymi sło wami. Szar pana, ner wowa.

– Jesteś tu jakimś bos sem? – chyba takie pyta nie sły szę. Odpo wiedź jest zbyt cicha i przez to nie wy- 
raźna. Ale potem:

– Cze goś się boisz?
Widzę, że Ali cja chce coś powie dzieć, ale poka zuję jej pal cem, żeby była cicho. Powoli prze su wam

się w stronę balu strady. I sły szę jesz cze imię: Woj tek – odpier dol się od Wojtka. Coś o tajem nicy i że
zjada na śnia da nie takich jak on. Następ nych słów nie sły szę, bo pod cho dzi Ali cja, stu ka jąc obca sami.
Po co jej szpilki w barze hote lo wym?! Zatrzy muję ją i pro szę, by została w tym miej scu. A ja prze su- 
wam się dalej. I słu cham.

– Wiesz, kto to Agata? – mówi ten sam czło wiek, tego dru giego nie sły szę pra wie w ogóle. I po tym
pyta niu coś się szybko dzieje. Sły szę sze lest, jakiś trzask i wresz cie zamy ka jące się drzwi.

– Kurwa mać! – zaklął męż czy zna i wtedy dopa dam do balu strady i patrzę w dół. Widzę tylko syl- 
wetkę kogoś, kto odska kuje od drzwi i ucieka na drugą stronę par kingu. Tam znika za murem.

– Zostań tu! – rzu cam do Ali cji i wybie gam z tarasu, a póź niej z baru. Tam stoję chwilę i zasta na- 
wiam się, co wła ści wie chcę zro bić. Wycho dzę na kory tarz, szu ka jąc odpo wie dzi. Ktoś wbiega
pospiesz nie po scho dach. Zasty gam, sto jąc pod ścianą, i zamie ram, widząc jak zza niej wyła nia się Ksa- 
wery. Zwal nia, kiedy mnie zauważa, i pró buje iść spo koj nym kro kiem. Ale ja widzę, że szybko oddy- 
cha, bo klatka pier siowa gwał tow nie unosi się i opada. Udaję, że jego obec ność nie robi na mnie wra że- 
nia, choć w nor mal nej sytu acji zdzi wi łoby go, że po pro stu stoję pod ścianą.

Kiedy Ksa wery znika w kolej nym kory ta rzu, prze su wam się w tamtą stronę i wychy lam głowę, by
widzieć, co się dzieje. Wyciąga tele fon i przy kłada do ucha.

– Teraz, pod da sze, polana. Ma srać w gacie! – I wrzuca komórkę do tyl nej kie szeni spodni. Nie idę
za nim. Wiem, że idzie do biura, tego na pozio mie minus jeden. Tego taj nego. Jest to dla mnie tak oczy- 
wi ste jak to, że dzieje się coś, co nie powinno się dziać.

Pod da sze? Nie wiem, gdzie jest pod da sze w tym hotelu. Ale być może nie wiem dla tego, że nie
odwie dzi łem jesz cze pię ter wyż szych niż pierw sze. Czy tu w ogóle jest kilka pię ter? Dru gie cho ciażby?

– Prze pra szam! – zwra cam się do prze cho dzą cej sprzą taczki. – Gdzie jest pod da sze?
– Pod da sze? Nie ma pod da sza – odpo wiada zasko czona. – Jest strych. Pój dzie pan tymi scho dami

i na samej górze jest dra binka.
– Na któ rym to pię trze?
– No, na dru gim.
Macham ręką, pró bu jąc w ten spo sób podzię ko wać, a zaraz potem rzu cam się na schody. Poko nuję je

po dwa i zatrzy muję się, kiedy sły szę dźwięk przy po mi na jący zamy ka nie trumny. Deska o deskę, głu- 
cho, prze ra ża jąco. Jestem na pierw szym pię trze. Nie wiem, czy iść dalej. Po co mi to wszystko? Kim ja,
kurwa, jestem? Jakimś pier do lo nym detek ty wem?

Pocze kam. Niech się dzieje, co ma się dziać. Nie muszę w tym uczest ni czyć. Dwa stop nie w dół. Ale
prze cież nie mogę tego tak zosta wić, już za daleko w tym jestem. Dwa stop nie w górę. Gdzie jest Ali- 
cja? W fil mie ona poszłaby za nim, mimo że kazał jej zostać. Ale to nie film. Została tam na dole i nie
wie, co się dzieje, a może pomo głaby w pod ję ciu decy zji.



Widzę tę dra binkę, przy naj mniej kilka jej szcze bli. Nie widzę tego włazu na strych. Nawet jak się
wychy lam, nie widzę. I kiedy chcę podejść wyżej, sły szę, że właz się otwiera. Zawias zaskrzy piał, czuję
podmuch powie trza, które pach nie jak praw dziwe powie trze ze stry chu. A skoro to czuję, to zna czy, że
jestem bli sko.

Na dra bi nie poja wiają się nogi. Widzę czarne bojówki, czarne buty. Potem czarny, lekko nacią gnięty
swe ter. I czapka ze zbyt dużym dasz kiem. Z ostat niego szcze bla zesko czył cicho i z gra cją. Dopiero
wtedy dostrze gam, że w ręku trzyma kara bin snaj per ski. Instynk tow nie przy wie ram do ściany, ale nie- 
po trzeb nie, bo strze lec się mnie tutaj z pew no ścią nie spo dziewa. Pro stuje się i znika mi z oczu. Idzie
w głąb kory ta rza, któ rego ja już nie jestem w sta nie obser wo wać, bo w swoim tchó rzo stwie zre zy gno- 
wa łem z wej ścia wyżej.

Scho dzę. Do baru, do Ali cji, do nor mal nego świata. Wpa dam jed nak na głupi pomysł zaj rze nia do
biura na minus pierw szym. To zna czy w jego pobliże, bo nikt mnie do środka nie wpu ści, a nie jestem
wła my wa czem. Kiedy jestem na górze scho dów pro wa dzą cych do drzwi ukry tych w ścia nie, staję
i znowu tchó rzę. Nogi nie chcą mnie pro wa dzić w dół. Jakby przy kle iły się do drew nia nej pod łogi i nie
chcą się ode rwać. Ponie kąd się z tego cie szę, bo część głowy naj wy raź niej chce kło po tów. Trzeba ją
powstrzy mać.

I tak stoję jak słup, minutę, dwie. Nie wiem, na co cze kam. Bo mia łem odpo cząć, a ładuję się w samo
zło. Czuję to. Czuję, że źle na tym wyjdę. Czuję, że zbliża się jakaś kata strofa, że zbliża się jakiś roz- 
pier dol, że wyjdę z tego poka le czony. Kurwa! Co ja tu robię?! We wsi, w któ rej znika jakaś mało lata; na
pola nie, na któ rej siłuję się z nie wia domo kim; w hotelu, w któ rym menago jawi mi się jako dia beł
wcie lony, a na pod da szu pano szy się snaj per. Kurwa!

I kiedy tak sobie bia dolę, nogi pozwa lają mi się scho wać za ścianą, bo głowa sły szy głos:
– Jutro w połu dnie ruszamy.
– Dla czego dopiero w połu dnie?
– Komin doje dzie koło jede na stej.
– Nie może wcze śniej?
– A chuj go wie. Powie dział, że będzie o jede na stej. Kawy nie odpu ści, psy chol.
– Ja to bym w ogóle odpu ścił tę akcję.
– Nie możemy, skur wiel za dużo wie. Nawet o tej dziwce. Może o tej dru giej też wie.
– Tro chę się wje ba li śmy. Dobrze szło, bez kło po tów. Tylko temu gru ba sowi zachciało się paja co wać.
– Nie zmie nisz tego. Teraz trzeba tego dzi kusa z lasu dorwać.
– Wra cajmy.
Nie oddy cham. Przez całą tę roz mowę nie oddy cham.
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Woj tek spał na ganku chaty. Dziwne, że nie obu dził go ziąb. Było już około pół nocy i tem pe ra tura
znacz nie spa dła w porów na niu z tą w ciągu dnia. Ale sie dział w tym swoim weł nia nym swe trze, w któ- 
rym wydaje się, że cho dzi całe dnie. Na głowę nacią gnął jakąś czapkę, a ręce skrzy żo wał na klatce pier- 
sio wej. Wokół pano wała cisza. Nawet wiatr nie poru szał koro nami drzew.

Daniel dostroił się do tej ciszy i i bez sze lest nie zbli żył się do chaty. Sta nął na scho dach i zaczął się
przy glą dać Wojt kowi. Był jedy nym czło wie kiem w tej oko licy, któ remu ufał nie mal w stu pro cen tach.
Mimo że cza sem za dużo pytał, to jed nak nie nie po koił go w żaden spo sób. Dla czego nie miał takiego
zaufa nia do Marysi? Może dla tego, że zbyt rzadko z nią roz ma wiał? Może dla tego, że cza sem dziw nie
go obser wo wała, kiedy sie dział przy stole w jej barze? Może dla tego, że to u niej lądo wały koperty
z zapłatą za robotę drwala?

Nikogo innego wła ści wie w tej oko licy nie znał. Może to błąd, teraz mógłby taką zna jo mość wyko- 
rzy stać. Bo mimo że lubił radzić sobie sam, to cza sem pomoc innego wojow nika się przy daje. Ten
Józek, który ostat nio przy pier do lił się w barze, mógłby się nada wać. Wyglą dał na takiego, co nie pier- 
doli się w tańcu, i nawet ciu pagę by wyjął.

Wszedł do chaty. Dziew czyna spała, leżąc na swoim lewym boku. Lewe ramię miała pod głową,
druga ręka spo koj nie spo czy wała na poduszce. Daniela dzi wił jej spo kój. Nie miał wąt pli wo ści, że prze- 
żyła coś dra ma tycz nego, a w jej zacho wa niu nie było tego w ogóle widać. Dzi wił go nawet jej spo kojny
oddech.

Popra wił koc, nasu nął na odkryte ramię i wró cił na ganek, gdzie deli kat nie szturch nął nogą stopę
Wojtka. Ten aż pod sko czył ner wowo. Daniel zaśmiał się cicho.

– Ty masz chyba dużo na sumie niu, Woj tek – powie dział. – Albo taki stra chliwy jesteś.
– Jak mnie budzisz kop nię ciem, to się nie dziw – odrzekł Woj tek, obu rzony.
– Może powi nie nem cię pogła skać po gło wie?
Kom pan jedy nie prych nął w reak cji na ten, w jego mnie ma niu kiep ski, żart. Zdjął czapkę, strzep nął

z niej kurz i wstał.
– Idź do domu, Woj tek – pole cił Daniel spo koj nym gło sem.
– Już mnie nie potrze bu jesz?
– Jak będę potrze bo wał, dam ci znać. – Poki wał głową uspo ka ja jąco. – A na razie to przy mnie chyba

nic dobrego cię nie spo tka.
– Co to zna czy?
– To, co powie dzia łem. W swoim domu będziesz bez piecz niej szy.
– A co z dziew czyną?
– Nie wiem jesz cze, pocze kam, aż się obu dzi. Może z nią poga dam. – Daniel sam chyba nie wie rzył

w to, co mówił. Ale wypo wia da jąc te słowa, zer k nął w stronę łóżka. – Ode zwę się do cie bie.
– Poka zu jesz mi tę dziew czynę, wplą tu jesz w to, każesz mi jej pil no wać. I nagle odrzu casz moją

pomoc?
– Tak, dla two jego dobra.
– Nie rozu miem.
– Nie musisz rozu mieć. Idź już.
Woj tek ponow nie zało żył czapkę, smutny i zagnie wany jed no cze śnie. Poki wał głową i zszedł

z ganku po scho dach.
– Woj tek – zatrzy mał go Daniel. – Skom bi nuj mi jakąś strzelbę.
Zatrzy mał się, ale dopiero po chwili się odwró cił. Miał otwarte usta i wyba łu szone oczy. Ręką oparł

się o naj bliż sze drzewo. Wyglą dał, jakby miał zasłab nąć.
– Daniel… – wyszep tał. – Co ty odpier da lasz?! Zabić kogoś chcesz?!
– Jak będę musiał. – Daniel usiadł na krze śle przed wej ściem do chaty. – Wiesz, Woj tuś… Tu nie

cho dzi tylko o to, że cie bie ktoś szan ta żuje, że mnie ktoś szuka, że gów niarz z hotelu jest poje bany. To
grub sza sprawa. Do tej dziew czyny ktoś strze lał, do mnie też dziś ktoś strze lał.



Woj tek usiadł na scho dach. Patrzył na Daniela dłuż szą chwilę z zasko cze niem się ga ją cym zenitu.
Potem ukrył twarz w dło niach.

– Nie wie rzę – powie dział cicho. – Nie wie rzę. To jakiś kosz mar.
– Boję się, że ta Janka to już się żywa nie znaj dzie…
– No, co ty… Ta z ogło sze nia we wsi?
– Tak.
– Myślisz, że to ma zwią zek z tobą? Ze mną?
– Woj tuś, my tu jeste śmy przy pad kiem, pion kami, które tro chę prze szka dzają i trzeba je uniesz ko dli- 

wić.
– To nie moż liwe. Komu ja niby mogę prze szka dzać? – zapy tał Woj tek, pró bu jąc ukryć prze ra że nie.
– Ty nie. Ja. A do mnie chcieli dotrzeć przez cie bie.
– A ty to niby jak prze szka dzasz?
– Pomyśl. Robią coś, co ma zostać ukryte. A tu nagle poja wia się jakiś włó częga, o któ rym nic nie

wie dzą i który być może wie coś, czego nie powi nien.
– Co wiesz? – Prze ra że nie Wojtka prze mie niło się w zacie ka wie nie.
Daniel poki wał głową z iry ta cją. Wes tchnął ze zło ścią i mach nął ręką.
– Idź, Woj tek, do domu. Na razie nic ci nie grozi. To ja jestem dla nich kło po tem.
– Dla kogo?
– Kurwa, Woj tek! Idź do domu! – wrza snął Daniel i zaraz potem zer k nął, czy nie obu dził dziew- 

czyny. – I pomyśl o tej strzel bie.
Ten poczuł się ura żony. Wło żył ręce do kie szeni i ruszył w ciemny las. Dobrze znał drogę. Powie- 

dział kie dyś Danie lowi, że ma obli czone kroki do kolej nych zakrę tów. Wpraw dzie były tylko dwa,
zanim docie rało się do baru, ale i tak licze nie kro ków mogło zaim po no wać.

Kiedy Daniel nabrał pew no ści, że Woj tek odszedł już daleko i nie wróci, wszedł do chaty i usiadł na
krze śle przy śpią cej Aga cie. Dopiero teraz ode tchnął. Czuł, że scho dzi z niego powie trze, to napię cie,
które gro ma dziło się w sytu acji zagro że nia. Napię cie, które zawsze poma gało mu w kon cen tra cji
i zacho wa niu zim nej krwi. Mimo że nie był to jego dom, to jed nak czuł się w nim bez piecz nie, to był
jego azyl. Choć teraz zaczęła drę czyć go myśl, czy nie uśpił jego czuj no ści fakt, że tylko Woj tek zna to
miej sce.

Ogar nęło go uczu cie zaci ska ją cej się na szyi pętli. Nie było mu ono zupeł nie nie znane, ale na tyle
rzad kie, że poczuł się nie kom for towo. Zamknął oczy i zoba czył zbli ża ją cych się do jego samotni intru- 
zów. Zda wał sobie sprawę, że to oczy wyobraźni, ale i tak jego ciało zare ago wało jak ciało spor towca
przed upad kiem – nagłym napię ciem mię śni.
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W końcu łapię oddech. Tro chę panicz nie, bo wstrzy my wa łem powie trze zbyt długo jak na moją
wydol ność zanie dbaną przez sie dzący tryb życia. I przez wiek oczy wi ście.

Nie mogę tu cze kać, aż się uspo koję, muszę stąd iść. Idę więc, mimo że nogi odma wiają mi posłu- 
szeń stwa. Pod świa do mie podą żam tuż przy ścia nie, jakby ona w razie zagro że nia miała mnie ura to wać,
ochro nić. Kilka razy doty kam jej dło nią. To daje mi jakąś mini malną dawkę pew no ści, że nic mnie
złego nie spo tka. Co się stało? Dla czego trzęsą mi się kolana? Prze cież nie jestem tchó rzem. Pcham się
czę sto tam, gdzie nie trzeba, w ogóle nie myśląc o stra chu. A teraz… tru chleję.

Do baru wcho dzę z wes tchnie niem ulgi, jak bym prze kra czał próg swo jego bez piecz nego domu. Ali- 
cja sie dzi na kana pie, nie została tam, gdzie jej kaza łem. To dobrze, byłoby głu pio, gdyby stała na tym
tara sie i cze kała. Chyba nawet nie przy szło mi to do głowy, tylko teraz myśli nie potra fię poskła dać
i głowa nieco odle ciała.

Sia dam obok niej, a ona wga pia się we mnie ze zdzi wie niem.
– Co się stało? – pyta.
– Nie wiem – odpo wia dam, zda jąc sobie sprawę, że nie potra fię jej o tym opo wie dzieć z sen sem.
Moje porto jesz cze stoi na sto liku przy sofie. Dopi jam jed nym hau stem. Wstaję i pod cho dzę do bar- 

mana, zama wia jąc jesz cze trzy dawki tego leku na dzi siej sze zło. Zaraz potem macham ręką i pro szę
o całą butelkę. Wra cam z nią na sofę, ale marzę już, by zna leźć się w pokoju i poło żyć na łóżku. I pić
pro sto z butelki.

– Może jed nak powin naś iść spać? – mówię z nadzieją, że ocho czo na to przy sta nie. Ona jed nak
popra wia się na sofie i oży wia.

– Naj pierw musisz mi powie dzieć, co się stało – oznaj mia z prze ję ciem. – Jesteś zde ner wo wany
i trzy masz butelkę w ręku. To do cie bie nie po dobne.

– Butelka czy zde ner wo wa nie?
– Bar dziej butelka.
– Prze cież nie wiesz, co do mnie podobne, a co nie.
– Intu icja…
Nie chcę pole mi zo wać. Na wszyst kie przy pusz cze nia można mieć wytłu ma cze nie w postaci zja wi ska

zwa nego intu icją. Prze ra bia łem to już.
– Wygląda na to, że w tym hotelu jest bar dziej nie bez piecz nie, niż nam się wyda wało – mówię

wresz cie.
– To zna czy?
– Widzia łem czło wieka ze strzelbą. Strze lał z pod da sza do cze goś lub kogoś. Ale bio rąc pod uwagę

to, co działo się chwilę wcze śniej pod tara sem, myślę, że do kogoś.
– Co się działo pod tara sem? – zastyga, ale jesz cze wydo bywa z sie bie to pyta nie.
– Jakaś prze py chanka, po któ rej ktoś wbiegł do hotelu, a ktoś inny rzu cił się do ucieczki za budy nek.
Ali cja roz gląda się po salo nie. Mam wra że nie, że robi to bez wied nie, bez kon kret nego celu. Prze cież

nikogo nie szuka, jest pusto, a my roz ma wiamy cicho.
– Jesteś pewny, że tak było?
– Mimo mojego roz dy go ta nia jestem pewny tego, co widzia łem. Nie mam jedy nie pew no ści, jak to

inter pre to wać.
Sie dzimy w mil cze niu. Widzę, jak pró buje to prze tra wić, szu kać wytłu ma cze nia i spo so bów na uspo- 

ko je nie mnie i sie bie. Ale to bez ce lowe. Wiem, co widzia łem. I wiem, że się wpier do li łem. Po pierw sze,
emo cjo nal nie, po dru gie, wpier do lił mnie w to Ksa wery, każąc swoim ludziom zwra cać na mnie uwagę.
Naj le piej byłoby stąd wyje chać. Ale co z obawą, że ode mnie tutaj coś zależy? Co z moim cha rak te rem,
który każe mi rato wać świat? No, może nie świat, ale cza sem trzeba coś powie dzieć, wyja śnić, by zło
nie szło dalej. A mam nie zbite prze ko na nie, że gdzieś tu chowa się zło.

– Odpro wa dzę cię do pokoju – mówię do Ali cji. Tym razem zga dza się i wstaje. Idę za nią i dostrze- 
gam, że nie ma już tak pew nego kroku jak wcze śniej.

– To tu. – Staje przed drzwiami z nume rem jede na ście. – Wej dziesz?



– Nie, późno już.
Uśmie cha się. Ale znowu ma te smutne oczy. I ten uśmiech też nie jest praw dzi wym uśmie chem. Jest

smut kiem.
– Rozu miem – stwier dza. Ale wiem, że nie rozu mie. Wielu męż czyzn na moim miej scu z rado ścią

i pod nie ce niem przy ję łoby takie zapro sze nie. A ja, dzi wak, cie szę się, że nie nalega. Wcho dzi do pokoju
i zamyka drzwi, mówiąc cicho:

– Dobra noc i do jutra.
Stoję chwilę przed tymi drzwiami i żałuję, że nie ma tu Doroty.
Do pokoju wcho dzę pięć minut póź niej, bo idę powoli, roz glą da jąc się we wszyst kie strony, przy glą- 

da jąc się ścia nom i wszel kim zaka mar kom. Jak bym pla no wał w któ rymś momen cie mojego pobytu tutaj
ucie kać przed kimś i cho wać się. Dziwne to. Jakiś nie od gad niony instynkt.

Patrzę w lustro. Nie golę się od kilku dni, zarost jest siwy i zakrywa bli znę na lewym policzku. Mam
zmę czone oczy. Wyglą dam jak dziad. Odpo czy nek jak skur wy syn. Muszę pomy śleć, żeby się stąd
wyrwać, bo nie odpocznę tu z pew no ścią. Już nie. Nawet jeśli jutro rano wszystko będzie wyglą dało
ina czej, w mojej gło wie zostaną te obrazy i będę się cią gle roz glą dał. Ten hotel w moich oczach jest już
ska żony.

Zdej muję wszystko z sie bie i rzu cam na pod łogę w łazience, jak bym pozby wał się napro mie nio wa- 
nych ciu chów. Pod cho dzę do okna i pró buję patrzeć w ciem ność. Księ życ jest pew nie scho wany za
chmu rami, bo nie widać jego bla sku. Zadzi wia mnie ten spo kój, bo prze cież wcale nie jest spo koj nie.

Dopiero po chwili orien tuję się, że stoję zupeł nie nago przy odsło nię tym oknie. Na szczę ście gdyby
ktoś stał na zewnątrz, widziałby mnie tylko od pasa w górę. Mimo to, zawsty dzony, odcho dzę od okna,
gaszę świa tło małej sto ją cej lampki i kładę się na łóżku. Nakry wam się koł drą od pasa w dół i się gam po
tele fon. Jest późno, ale chcę napi sać do Doroty.

„Chciał bym, żebyś w jakiś spo sób dotarła do tej Magdy i spraw dziła jej kon takt z Rad kiem Miło- 
szem. Kim są dla sie bie”.

Wyślij.
„Choć możesz też dotrzeć do samego Miło sza, bez Magdy”.
Wyślij.
„I szkoda, że Cię tu nie ma. Poca ło wał bym Cię w brzuch”.
Wyślij.
Odczyta rano. Jesz cze pew nie leżąc w łóżku. I dotknie brzu cha, i zsu nie dłoń na łono. Potem

poczuje, że chce spraw dzić, czy zwil got niała. A jak już spraw dzi, to nie powstrzyma pal ców. A jak nie
powstrzyma pal ców, to nie zatrzyma orga zmu. Cza sem mówi mi o takich poran kach. A ja lubię o tym
myśleć i sobie to wyobra żać. Zwłasz cza teraz, kiedy pościel muska moje nagie ciało. Muszę zasnąć.
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Skoń czyła głę bo kim wes tchnię ciem, z jedną dło nią na pier siach i drugą mię dzy udami. Zli zała soki
ze swo ich pal ców i na chwilę zamknęła oczy.

Tęsk niła za sek sem, więc kiedy prze czy tała „poca ło wał bym cię w brzuch”, zakłuło ją w pod brzu szu.
Poczuła ten poca łu nek na swo jej deli kat nej skó rze pod pęp kiem. I już nie było odwrotu, gdy poło żyła
tam dłoń.

Prze cią gnęła się jesz cze raz i się gnęła ponow nie po tele fon. Dopiero wtedy prze czy tała ze zro zu mie- 
niem wia do mo ści o Miło szu. Wcze śniej sku piła się na brzu chu.

– I co mam mu powie dzieć? – mruk nęła do sie bie szep tem. – Że mia łam zna leźć, to zna la złam?
Zresztą szu ka nie nie będzie skom pli ko wane, bo choć Radek Miłosz może nie jest powszech nie

dostępny, ale też się nie ukrywa. Jego numer tele fonu jest zamiesz czony na stro nie inter ne to wej kilku
biur posel skich. I chyba nawet Dorota miała go jesz cze w swoim tele fo nie, o ile nie zmie nił.

Zże rała ją cie ka wość, o co w tym wszyst kim cho dzi. Po co miała szu kać Magdy Palec kiej i po co
teraz mia łaby się kon tak to wać z Rad kiem? Sama była sobie winna, bo to ona go ziden ty fi ko wała na
zdję ciach, ale nie wie działa, dla czego to takie ważne. I naj gor sze było to, że Mate usz powie jej
o wszyst kim, kiedy stwier dzi, że to odpo wiedni moment. Wcze śniej tego z niego nie wydusi, więc
nawet nie pró buje.

„Co mam powie dzieć Miło szowi, jak go spo tkam?” – napi sała wia do mość.
Wyślij.
Wstała. Na myśl o pój ściu do pracy poczuła znie chę ce nie. Tyle się w ostat nim cza sie naha ro wała, że

teraz ma przede wszyst kim ochotę odpo cząć, nie robić nic zwią za nego z pracą. Wyje chać.
Wzięła szybki prysz nic, śnia da nie jak zwy kle odło żyła na póź niej. Dżinsy i zwy kła koszulka, byle

z głę bo kim dekol tem, i mogła wyjść. Posta no wiła tym razem poje chać samo cho dem, mógł się jej przy- 
dać, skoro Mate usz prosi ją o zabawę w detek tywa. Szkoda, że jesz cze nie odpi sał na pyta nie, co ma
zro bić z Miło szem. Zupeł nie nie miała pomy słu, mimo że o sam kon takt nie będzie trudno.

Sto jąc w korku, wybrała w tele fo nie numer Mate usza i naci snęła zie loną słu chawkę. Cze kała, aż włą- 
czyła się auto ma tyczna sekre tarka.

„Nie ma mnie, nagraj się” – brzmiał głos po dru giej stro nie. Mate usz potrafi spra wiać wra że nie cał- 
ko wi cie nie sym pa tycz nego gościa – pomy ślała. Ni gdy nie nagrała mu się wła śnie z powodu tych słów
i tego głosu. Odpy chał i znie chę cał sku tecz nie.

Mimo kor ków doje chała szybko. Miej sce par kin gowe jak zwy kle cze kało na nią przed budyn kiem,
więc spraw nie usta wiła auto i weszła do wie żowca. W win dzie, w któ rej była sama, przej rzała się
w lustrze, prze cze sała pal cami włosy i prze su nęła dłońmi po koszulce. Lubiła na sie bie patrzeć, nawet
w lustrze windy, która wio zła ją krótko na piąte pię tro. Dzięki temu wie działa, w jakim sta nie poja wia
się w kory ta rzu swo jej firmy. Tym razem też wie działa, choć zasko czył ją wzrok szefa. Był wyraź nie
zdu miony.

– Coś nie tak? – zapy tała zanie po ko jona.
– Nie, nie. Wszystko dobrze, tylko raczej nie poja wiasz się w pracy w takim stroju – odpo wie dział

Andrzej.
– W jakim?
– Tak na luzie. Ty zawsze jakaś kiecka, szpilki. Zawsze Fran cja ele gan cja.
– Cza sem mi się nie chce – odparła i puściła do niego oczko. Zaraz potem scho wała się za ścianką

swo jego sta no wi ska kom pu te ro wego. Po chwili jed nak wychy liła się, żeby spraw dzić, czy Andrzej
wszedł do sie bie. To chło pak Emi lii, a ją wła śnie miała wypy tać o Miło sza. Andrzej pew nie wie wię cej.

– Andrzej, mogę o coś zapy tać? – zagad nęła, uchy la jąc drzwi jego gabi netu.
Ski nął głową, dając znak, by weszła.
– Wiesz, co się dzieje z Rad kiem Miło szem? – wypa liła bez uprze dze nia, zanim jesz cze zajęła krze- 

sło przy jego biurku.
Andrzej naj pierw spoj rzał, potem wes tchnął, a jesz cze potem opadł na opar cie fotela.
– Nie masz lito ści, zada jąc takie pyta nie o tak wcze snej porze.



– To trudne pyta nie?
– Nie, ale pew nie dużo opo wia da nia. Dla czego pytasz?
Nie zamie rzała na to pyta nie odpo wia dać, bo przede wszyst kim nie wie działa, dla czego pyta. Wpa dła

w zakło po ta nie i przez chwilę miała pokusę, by wstać i wyjść.
– Cie ka wość – odparła jed nak. – Tra fi łam wczo raj na jakieś jego zdję cie i mi się przy po mniał.
– Nie wiem, pew nie ciąga się z tymi poli ty kami. Robi na tym nie złą kasę, bo oni są potwor nie

naiwni. Nabie rają się na wszystko, co mówi.
– Czyli pra cuje, nawija i zara bia.
– I świet nie się bawi.
– Ma czas na zabawę?
– Mnó stwo. Spo tka łem nie dawno zna jo mego, który przy oka zji opo wie ści o jakimś kil ku dnio wym

melanżu wspo mniał też o Miło szu, bo wie dział, że u nas pra co wał.
Dorota z tru dem powstrzy mała zain te re so wa nie tema tem. Zmu siła się do spoj rze nia w okno, ale tak

naprawdę chciała wbić w niego wzrok, pró bu jąc go zmu sić do dal szej opo wie ści.
Zaśmiał się.
– Pamię tasz, że chciał wyrwać Emilkę?
– Pamię tam.
– To zabawne, bo teraz gustuje w jakichś mało la tach. Chyba to nawet jakieś pięt nastki czy szes- 

nastki.
– Co to zna czy?
– No, że mogą mieć szes na ście czy nawet pięt na ście lat.
Dorota od razu wywo łała w swo jej gło wie obraz Magdy. Ona nie była z pew no ścią nasto latką. Może

to tylko plotki.
– On ma jakieś biuro?
– Podobno na Wia tro wej. Tuż obok biura tego posła Okien nego.
I znów pró bo wała zagrać osca rową rolę zupeł nie nie za in te re so wa nej tą infor ma cją. Nawet ziew nęła

teatral nie, wsta jąc z krze sła. Andrzej chyba się nie nabrał.
– Dla czego tak cię to inte re suje?
– No, mówię ci, że zdję cie mi o nim przy po mniało.
Zmru żył oczy. Nie uwie rzył.
– Jak chcesz. Ja wścib ski nie jestem. W każ dym razie nie pole cam z nim kon taktu. Myślę, że w tym

swoim prze ko na niu o wła snej bez kar no ści stał się nie bez pieczny.
Tylko poki wała pota ku jąco głową i wyszła. Nie potra fiła już wydu sić z sie bie żad nego słowa, które

i tak byłoby ukry wa niem prawdy, o ile nie kłam stwem. Wyszła wręcz zawsty dzona. Ale z nadzieją, że
rumie niec, który roz lał się po jej policz kach, poja wił się dopiero po wyj ściu z gabi netu Andrzeja.

– Powin nam się nie po koić? – Głos Emi lii był niski i zbyt spo kojny. Stała i patrzyła na oblaną
rumień cem Dorotę wycho dzącą z gabi netu jej chło paka.

– Słu cham? – Pierw sza reak cja musiała być nie zro zu mie niem. Potem było już lepiej. – Nie, no co ty.
Wszystko w porządku. Cześć, Emi lia.

– Cześć – odpo wie działa sucho i weszła do biura Andrzeja.
Dorota wró ciła do swo jego sta no wi ska kom pu te ro wego. Głu pio wyszło – pomy ślała. Włą czyła lap- 

topa i cze kała, aż odpali się cały ekran ze wszyst kimi apli ka cjami. Chciała jak naj szyb ciej zro bić to, co
miała w pla nach, i wyjść. A potem dodzwo nić się do Mate usza i powie dzieć mu, że nie ruszy pal cem,
dopóki nie powie jej, o co w tym wszyst kim cho dzi. Naj pierw jakaś Magda, teraz ten Radek. Była zła,
że nie powstrzy mała tego bez na dziej nego rumieńca. On poka zał, że nie pyta „tak po pro stu”. Pyta
z jakie goś powodu. I była zła, że tego powodu nie zna.

– Chodź na kawę – szep nęła, pochy la jąc się nad nią, Emi lia. Dla czego to był szept? Bra kuje kon spi- 
ra cji jesz cze z jej strony.

Usia dły w kawiarni na dole, do któ rej złażą się kor po ludki z całego budynku. Na szczę ście o tej
porze było dla nich chyba jesz cze za wcze śnie. Gdzieś przy sto liku pod ścianą sie działy trzy osoby, przy
oknie dwie kolejne. Emi lia i Dorota usia dły na dru gim końcu kawiarni, mimo że Dorota pro po no wała
hokery przy barze. Emi lia pokrę ciła wtedy ener gicz nie głową, co dodat kowo zanie po ko iło kole żankę.

– Czego chcesz od Radka Miło sza? – Emi lia mówiła ści szo nym gło sem.
– Powie dział ci? – Dorota prze wró ciła oczami.
– Bo się chyba zdzi wił.
– To chyba powie dział ci też, że zoba czy łam go na jakimś zdję ciu i mi się przy po mniał. Cie kawa

byłam, co u niego.



– Nie ściem niaj. Wiem o zdję ciu, bo mi o nim wczo raj pisa łaś. Ale to jest powód, żeby pytać o niego
jesz cze Andrzeja? Ściem niasz.

Emi lia uśmie chała się szel mow sko, kiedy to mówiła. Dorota jed nak nie dała się spro wo ko wać.
– Tak było. Zdję cie. To wszystko. – Posta no wiła być twarda.
Oby dwa zajęte sto liki w jed nej chwili opu sto szały. Pięć osób nie mal jed no cze śnie wstało i wyszło

z kawiarni. Jak w jakiejś zmo wie. Dorota pomy ślała, że to na brzmie nie nazwi ska „Miłosz”. Ale zaraz
potem zga niła się za tę myśl. Prze cież nikt nie sły szał ich roz mowy. Dostaję jakiejś para noi – pomy- 
ślała.

– Dzwo nił do cie bie z jakąś pro po zy cją? – zapy tała nagle Emi lia.
– Słu cham? – Takiego pyta nia Dorota się nie spo dzie wała.
– Bo do mnie dzwo nił pół roku temu. Andrzej o tym nie wie. Pro po no wał wyjazd w góry, do hotelu

na odlu dziu. I tak obrzy dli wie zabrzmiały te słowa „zaba wimy się”.
Kel ner zawo łał, że dwie latte cze kają. Dorota zerwała się na równe nogi, by po nie pobiec. Wręcz

pobiec, bo na chwilę chciała uciec od Emi lii i ukryć emo cje. Znów wró ciła do niej złość na Mate usza,
że nie odsło nił kart i ona teraz nie wie, jak się zacho wać. Wzięła głę boki wdech, by nie roz lać kaw na
tacy, którą miała zanieść do sto lika.

– Nie, nie dzwo nił do mnie. Ale to nie mnie chciał kie dyś pode rwać – powie działa, kiedy wró ciła na
miej sce.

– E tam, cie bie też chciał – oznaj miła Emi lia – ale zabra kło mu odwagi, może czasu.
– To dobrze. Nie znio sła bym jego tanich chwy tów.
– Momen tami potra fił być uro czy.
– Być może. Na szczę ście nie zdą ży łam się prze ko nać.
Zajęły się swo imi szklan kami z kawą. Przez chwilę mil czały, ale Dorota czuła przez skórę, że to nie

wszystko, co Emi lia chciała jej powie dzieć. Piła więc i cze kała. Miała wra że nie, że powinna się czuć
winna, nie wie działa tylko czego. Naj pierw Andrzej, teraz Emi lia być może pod świa do mie wzbu dzili
w niej jakiś dziwny lęk. Jakby chcieli ją ostrzec.

– I wiesz co? Może się mylę z tym ściem nia niem – zaczęła znów Emi lia – ale dobrze ci radzę, trzy- 
maj się od niego z daleka. Każdy z nim kon takt jest nie bez pieczny. To kry mi na li sta. Andrzej nie wiele ci
powie dział, bo nie wiele wie. A ja wiem. Rżnie mało laty, upija je, daje im pro chy. I roz pro wa dza je
wśród poli ty ków. Dla tego ma na nich haki.

Dorota poczuła ucisk w klatce pier sio wej, z tru dem łapała oddech. Ale może to dla tego, że zgar biła
się pod cię ża rem usły sza nych słów. Odsu nęła od sie bie szklankę z latte i poło żyła dło nie na bla cie.
Palce jej się trzę sły. Wszystko ustą piło, kiedy wzięła pięć głę bo kich wde chów. I wtedy dopiła szybko
kawę.

– Chodźmy – rzu ciła szybko i wstała. Nie cze kała na Emi lię. Poszła w stronę windy, wie dząc, że
idzie za nią.

Nie powie działy już do sie bie ani słowa. Dorota mil czała, bo nie wie działa, co powie dzieć. Emi lia,
bo nie była pewna, jaki efekt wywo łała swoim wywo dem. Zaczęła wręcz podej rze wać, że przy ja ciółkę
coś łączy z Miło szem. I choć zupeł nie nie paso wało to do wize runku zako cha nej w Mate uszu Doroty,
nie potra fiła sobie wytłu ma czyć jej reak cji.

– Zosta wi łam coś w samo cho dzie – powie działa Dorota, kiedy winda zatrzy mała się na pią tym pię- 
trze. – Muszę zje chać, wrócę za kilka minut.

Emi lia ski nęła głową i znik nęła w kory ta rzu pro wa dzą cym do agen cji. Dorota ode tchnęła. Atmos fera
stała się nie do znie sie nia i na tę chwilę w samot no ści cze kała już od jakie goś czasu.

Do samo chodu wsia dła bez pośpie chu. Niczego w nim nie zosta wiła, ale tylko w aucie teraz miała
szansę być sama. No i w toa le cie, ale tam łatwo o kogoś, kto przy pad kiem pod słu cha.

Tak jak rano wybrała numer Mate usza i naci snęła zie loną słu chawkę. I tak jak rano cze kała długo, aż
do momentu, w któ rym Mate usz mówi: „Nie ma mnie, nagraj się”. Tym razem go posłu chała.

– Mate usz, w co ty chcesz mnie wro bić? Ten Miłosz to nie bez pieczny i śli ski gość. Nie pójdę do
niego. I nie zro bię już nic, dopóki mi nie powiesz, co się dzieje. Chcę wie dzieć, sły szysz?! Chcę wie- 
dzieć!
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Budzę się nie mal regu lar nie co godzinę. Nie na wi dzę tego. To jest jak tor tura, może lżej sza niż wyry- 
wa nie paznokci, ale jed nak tor tura, która roz pier dala układ ner wowy. Po każ dej takiej kolej nej pobudce
coraz trud niej zasnąć. Tym bar dziej że złe myśli kłę bią się w gło wie coraz inten syw niej. W końcu o pią- 
tej nad ranem mam już tak otwarte oczy, jak bym cze goś wypa try wał na ścia nie.

Każda pobudka to nowa myśl. Myśl, która wzbo gaca złe sce na riu sze w gło wie. W takich chwi lach
chcę mieć ubogą wyobraź nię, był bym spo koj niej szy. I nie tylko wyobraź nię. Chcę w takich chwi lach
mniej wie dzieć, mieć mniej sze doświad cze nie i nie pamię tać tego, co widzia łem w swoim skom pli ko- 
wa nym życiu. Choć pew nie mia łem szczę ście unik nąć rze czy skraj nie złych, bru tal nych. Za to naoglą- 
da łem się fil mów opar tych na fak tach i prze kła dam je cza sem na świat realny.

O tej pią tej nad ranem naj wy raź niej brzmią w mojej gło wie słowa: „Jutro w połu dnie ruszamy”.
Wyobraź nia pod po wiada mi obławę na jakie goś nik czem nika. Tyle że nik czemni wydają mi się ci, któ- 
rzy na tę obławę się uma wiają. Logika pod po wiada mi rów nież, że strze lec nie tra fił, że naprawdę miał
tylko spra wić, że tam ten sra w gacie. Może fak tycz nie srał w gacie, a może w ogóle go to nie obe szło.

Zasta na wiam się, czy osob nik, który ucie kał wczo raj wie czo rem i do któ rego strze lano z pod da sza, to
ten „mój” czło wiek. Ten, z któ rym zetkną łem się w ciem no ściach pierw szego wie czoru i ten, z któ rym
sto czy łem poje dy nek na spoj rze nia przed barem. Nie mal wszystko potwier dzało owe przy pusz cze nia.
A ja nawet nie wiem, czy on jest moim wro giem, czy jedy nie tak po pro stu wyszło, że na sie bie wpa dli- 
śmy. Kiedy szedł przez wieś, roz to czył wokół sie bie aurę. Mógł bym pró bo wać przy pi sać jej jakiś kolor
– byłoby magicz nie, ale waż niej sze jest to, że nie dostrze głem w nim zła. Widzia łem spo kój i pew ność
sie bie. Widzia łem też samot ność, taką wil czą, dziką, ale dostojną. Czy to na niego ta obława?

Wstaję. O dziwo, jestem rześki, jakby to było połu dnie. Prysz nic wzmocni to wra że nie, więc spusz- 
czam na sie bie litry gorą cej wody i roz ko szuję się chwilą. Wiem już, co zro bić. Chyba nie daro wał bym
sobie, gdy bym tego nie zro bił. Zadaję sobie jedy nie pyta nie, czy ścią gać z łóżka Ali cję. Nie, nie ścią gać.

Ubie ram się cie pło bo – jak mówią starsi ludzie – młoda godzina jest. Dżinsy, bo któż nie wkłada
dziś dżin sów. T-shirt i bluza z kap tu rem, bo niebo może zapła kać.

Recep cję mijam szybko. Rzu cam tylko okiem, ale nie widzę nikogo na poste runku. Być może pora
zbyt wcze sna, by tkwić na sta no wi sku. Nikt o tej porze z pew no ścią nie będzie się mel do wał. Szybko
też zbli żam się do wyj ścia. Drzwi są otwarte. Ude rza mnie w twarz poranny chłód i zapach powie trza,
jakiego nie zazna łem od lat. Na chwilę przy staję i wdy cham to powie trze. Że też wcze śniej nie przy szło
mi do głowy wstać skoro świt i bie gać po lesie.

Ale dziś nie idę bie gać. Idę szyb kim kro kiem w stronę bramy wjaz do wej i dalej drogą dojaz dową
w dół. Tym razem nie zatrzy muję się przy stru myku, by rzu cić kilka pła skich kamieni. Zacho wuję się
jak koń z klap kami na oczach, który idzie w kon kret nym kie runku i nie widzi niczego, co się dzieje
obok niego. Jasno wyzna czony cel. W moim przy padku bar. Tam zacznę.

A gdy już jestem przy tym zamknię tym oczy wi ście o tej porze barze, szu kam owego wej ścia w las.
Tam wła śnie stał i gapił się na mnie. Przy po mi nam sobie ten moment, gapiąc się tak jak wtedy. Tyle że
teraz nikt tam nie stoi. I może wła śnie dla tego widzę głę bię tego lasu, widzę tę ścieżkę dalej niż wtedy.

Ruszam. Czuję nie po kój, bo nie wiem, co mnie czeka. Ale mam też coraz głęb sze prze ko na nie, że
tak powi nie nem zro bić. I to prze ko na nie mnie napę dza. Biorę głę boki wdech, kiedy wcho dzę do lasu,
jak bym prze kra czał jakąś gra nicę albo zmie niał dia me tral nie swoje życie. Nie wiem, dokąd idę, nie
wiem, kiedy skoń czy się ta ścieżka i dokąd pro wa dzi. A może pro wa dzi za sie dem gór, a ja powi nie nem
po pro stu z niej zejść w odpo wied nim momen cie. Nic nie wiem, idę w ciemno.

Ileż to razy wcho dzi łem głę boko w las. Ileż razy wjeż dża łem w las na rowe rze. Ileż razy byłem na
grzy bach, choć tego nie zno si łem. Ale zawsze lubi łem wdy chać zapach drzew. Teraz też się nim zacią- 
gam. Gdyby nie cel, mógł bym usiąść na tra wie, oprzeć się o drzewo i dumać. I wąchać.

Kiedy już oswa jam się z naturą, powie trzem i jego świe żo ścią, zaczy nam zwra cać uwagę na obie
strony drogi. Wydaje mi się, że skrę ca jąc w prawo, doszedł bym w końcu do hotelu. Nie wiem, po jakim
cza sie, ale tak wła śnie wynika z mojej orien ta cji w tere nie. Wnio sek z tego taki, że jeśli cze goś szu kam,



to powi nie nem patrzeć w lewo. I patrzę czę ściej. Tyle że nie znaj duję niczego, co pod po wie dzia łoby mi
cokol wiek.

Zaczy nam tra cić wiarę. Na dal czuję zado wo le nie, że pró buję, że nie zosta wiam tego swo jemu bie- 
gowi, ale wiary mam coraz mniej. Szu kam wska zówki, ale jej nie widzę. Nacho dzą mnie też myśli, że
dobrze byłoby móc wró cić, zapa mię tać drogę. I choć na razie idę po pro stu jedną ścieżką, to ten nie po- 
kój o powrót się nasila.

Ile prze sze dłem? Spraw dzam w tele fo nie. Od wyj ścia z hotelu poko na łem trzy kilo me try. Czy to
mało? Dużo? Nie wiem. Jestem w lesie. Tu dystans mie rzy się i odczuwa ina czej niż w parku czy mie- 
ście. Nawet na bieżni.

Idę kolejne dwa kilo me try. Potem wra cam, bo wymy ślam, że jestem za daleko. Ale prze cież niczego
do tej pory nie zauwa żam, więc po trzy stu metrach znów zmie niam kie ru nek. Idę dalej. Teraz już czę- 
ściej spraw dzam dystans w tele fo nie. Poka zuje pięć kilo me trów. Dopiero teraz zdaję sobie sprawę, że
masze ruję cały czas pod górkę. I dopiero teraz czują to moje mię śnie ud. I w tym samym momen cie,
w któ rym to czuję, dostrze gam ślad na jed nym z drzew. Pod cho dzę bli żej i doty kam pal cami jak indiań- 
ski tra per. Jedyne, co widzę, to wyciętą równo korę. Nie wielki to kształt, ma około dzie się ciu cen ty me- 
trów dłu go ści i dwóch cen ty me trów sze ro ko ści. Nacię cie jest zbyt równe, by mogło powstać w natu- 
ralny spo sób. Ktoś je wyko nał celowo. Trudno jed nak jed no znacz nie stwier dzić, co ono ozna cza, bo
z pew no ścią nie jest to strzałka.

Pod drze wem widzę jed nak trawę poło żoną tak, jakby ktoś po niej szedł. Pomy ślał bym, że sarna lub
łoś, gdyby nie wyryty w korze pasek. Po prze ciw nej stro nie ścieżki nie dostrze gam takiego śladu. Staję
więc po tam tej stro nie i patrzę w dal, w głąb lasu. Jeśli zro bię ten krok, pójdę dalej i nie zawrócę. Tak
sobie obie cuję. Sobie, mojej męsko ści, mojej odwa dze, która być może gdzieś tam jesz cze się tli, i jesz- 
cze komuś, o kim nie wiem nic.

Idę. Wła ści wie na ślepo, bo trudno mówić tu o jakiej kol wiek intu icji. Zatra cam ją w tym lesie.
Żałuję, że nie jestem psem, popro wa dziłby mnie węch. Ale żałuję też, że nie zabra łem żad nego kom- 
pasu. Wpa dam na sza tań ski pomysł ścią gnię cia apli ka cji na tele fon. Przy staję przy drze wie. Sieć nie jest
naj lep sza, ale pro ce dura zaj muje mi dwie minuty. Uśmie cham się do tele fonu, bo jestem prze ciw ni kiem
mno że nia apli ka cji w urzą dze niu, któ rego głów nym celem jest roz mowa na odle głość. Ale uśmie cham
się, bo ten gadżet mnie ucie szył. Przez chwilę bawię się nim, obra ca jąc się wokół wła snej osi.

Do porządku dopro wa dza mnie sze lest dobie ga jący z odle gło ści kil ku na stu metrów. Zasty gam
i czuję, jak wali mi serce. Nie raz zasta na wia łem się, ile w takich chwi lach bra kuje mi do zawału.

Tym razem to zając. Uciekł szybko, jak naj da lej ode mnie. Jemu pew nie serce waliło bar dziej niż
mnie. A jeśli spo tkam łosia? Dzika? Jakie jesz cze zwie rzęta tu wystę pują? Nie wiem, miesz czuch ze
mnie. Idę dalej i cały czas roz glą dam się na boki. Patrzę też na kom pas. Kie ru nek wschód. W niczym mi
to teraz nie pomoże, ale w dro dze powrot nej pójdę na zachód. To naj lo gicz niej szy spo sób na zacho wa- 
nie orien ta cji w tere nie.

Od zej ścia ze ścieżki mam za sobą już pół tora kilo me tra. Idę cały czas pro sto, co wcale nie musi
ozna czać słusz nego kie runku. Po raz pierw szy dopada mnie znie chę ce nie. Na co liczy łem? Że w tym
gęstym lesie, który zapewne roz ciąga się na powierzchni wielu kilo me trów kwa dra to wych, znajdę
kogoś lub coś, co usa tys fak cjo nuje moje śled cze zapędy? Zatrzy muję się i roz glą dam. Nie widzę nic.
Tylko drzewa i wszech obecną zie leń. Mię dzy koro nami prze bi jają pro mie nie słońca, tro chę ośle piają.
Może gdy bym nale żał kie dyś do har cer stwa, potra fił bym odczy tać ślady na ściółce leśnej albo okre ślić,
czy zła mana gałąź to robota natury czy czło wieka.

Chcę zawró cić. Ale obie ca łem sobie, że tego nie zro bię. Kurwa! Co ja tu robię?! Dobra, idę dalej.
Niech się dzieje wola nieba, z nią się zawsze zga dzać trzeba. Kto tak mówił? Jakaś lite ra tura, i to
piękna, pol ska. Gdzie to było? Idę i powta rzam to zda nie w myślach bez końca, potem nawet szep tem.
To są te momenty, w któ rych czło wiek myśli, że wie, ale nie potrafi tego nazwać. Wtedy wła śnie mówi:
„Mam to na końcu języka”. No i teraz wła śnie mam. Fan ta stycz nie. Będzie mnie to teraz męczyć.

I znowu widzę nacię cie na drze wie. Jest znacz nie star sze od tego przy ścieżce. Nie trzeba być tra pe- 
rem, by to stwier dzić. I nie jest też paskiem, raczej kół kiem. Takim jak na drzwiach dam skiej toa lety.
Nie wiem, czy cokol wiek ma ozna czać w tej leśnej gęstwi nie. Może powi nie nem okrą żyć drzewo?
Może to jakieś rondo? Ja pier dolę. Osza leję zaraz.

Rejent Mil czek! To kółko pomo gło mi sobie przy po mnieć, że to o „woli nieba” było w Zemście Fre- 
dry. Co za ulga.

Kółko. Po co, kurwa, kółko?! Ole wam, ruszam dalej, nie zwa ża jąc na ten nie zi den ty fi ko wany sym- 
bol. Ale zwra cam uwagę na trawę. Tędy wyraź nie ktoś cho dzi czę ściej niż raz w tygo dniu. Idę powoli
z opusz czoną głową. Frag ment z leżącą trawą koń czy się po kil ku na stu metrach. I znowu nie wiem, co



robić. Sia dam z tej nie wie dzy przy drze wie i opie ram się o nie. Nic z tego nie będzie – myślę. Zapę dzać
się dalej to non sens, wra cać to pod da nie się.

Sie dzę tak chyba pół godziny, nie myśląc o niczym. Sie dzę i wytę żam wzrok. Chcę dostrzec cokol- 
wiek wśród tych drzew, usły szeć nawet. I może to być nawet zwierz, jak ten jeleń idący wolno na
dwóch nogach. Zaraz… Na jakich dwóch nogach? Pod ry wam się żywo i doska kuję do naj bliż szego
drzewa, cho wa jąc się za nim. Znowu muszę uspo koić oddech. Wychy lam się tak, by choć jedno oko
mogło spoj rzeć.

Bar dzo wol nym kro kiem, kil ka dzie siąt metrów ode mnie, idzie niski i krępy męż czy zna w roz cią- 
gnię tym, czar nym swe trze. Na gło wie ma czapkę, którą wła śnie popra wia. Przez ramię prze wie szoną
ma strzelbę z drew nianą kolbą. No to się wła do wa łem już zupeł nie. Czy to ten strze lec z hotelu? Tam ten
chyba był wyż szy. I szczu plej szy. W takim razie kim jest ten? Oni sobie tak tu cho dzą z bro nią?

Idę za nim. Trudno, naj wy żej mnie zaje bią. Czuję, że wszyst kie mię śnie mam napięte. To nie jest
moje życie! To nie jest moja bajka! To w ogóle nie jest bajka! Czy znowu jestem bli ski zatrzy ma nia
akcji serca? Zejść z tego świata w środku lasu byłoby dość nie for tunne, nie wia domo, kiedy by mnie
zna le ziono. A mia łem tu, kurwa odpo cząć, żeby tro chę sobie jed nak życie prze dłu żyć. Nie wyj dzie mi.
Zejdę tu.

Odwraca się, ale nie może mnie zoba czyć, bo ponow nie cho wam się za drze wem. Robi to szybko
i dość nie chluj nie, tylko dla uspo ko je nia sumie nia. Nawet się nie zatrzy muje. Nie mam pew no ści, czy
dokądś zmie rza, czy może jest na polo wa niu. Nie wydaje się zain te re so wany zna le zie niem zwie rza, ale
być może idzie, by dojść do kon kret nego miej sca. I oczy wi ście wie, dokąd idzie. Mimo że kro czy
wolno, widać w nim świa do mość celu.

Nie wiem, jak długo tak idziemy. Dłuży mi się ta droga, bo to nie jest spa cer, to peł za nie na dwóch
nogach. Od drzewa do drzewa, cały czas w sku pie niu i cały czas z oczami wle pio nymi w syl wetkę męż- 
czy zny z bro nią. I pró buję go roz gryźć. Bo nie wygląda na groź nego snaj pera. Raczej na gór skiego rol- 
nika, który rano wyszedł ustrze lić zająca na rodzinny obiad.

Nie dam się jed nak zwieść pozo rom, będę czujny. Ale jed no cze śnie prze sta łem zwra cać uwagę na to,
gdzie jestem i w jakim kie runku idę. Stra ci łem orien ta cję i już nie wiem, któ rędy powi nie nem wra cać.
Szlag by to tra fił! Odwra cam się i widzę nie mal dokład nie to samo, co przed sobą. Drzewa, drzewa,
drzewa…

Męż czy zna nagle skręca za jed nym z powa lo nych kona rów. Robię to samo kilka sekund póź niej.
Mam wra że nie, że on przy spie sza, więc sam rów nież szyb ciej prze bie ram nogami, cią gle cho wa jąc się
za drze wami, choć mam wra że nie, że jest ich tutaj mniej.

Zamie ram. Jakieś sto metrów przede mną, mię dzy drze wami, stoi dom. Mały i zanie dbany, z zie lo- 
nym spa dzi stym dachem i białą ele wa cją. Nie widzę w nim okien, ale być może to tył budynku. Męż- 
czy zna z bro nią jakby nie dostrzegł tego budynku, idzie z opusz czoną głową. Spra wia wra że nie, jakby
się bał, że nastąpi na coś nie bez piecz nego i zrobi sobie krzywdę. Ale się mylę. On zacho dzi ten dom od
dru giej strony. Nie wiem, dla czego robi to takim łukiem, ale tak wła śnie robi.

Nie waham się, idę dalej, obser wu jąc go. Robię więk szy łuk niż on, bo nie chcę być tak bli sko. Chcę
się czuć bez piecz nie, a będzie to moż liwe tylko wtedy, jeśli stanę w dużej odle gło ści.

Kiedy już zaj muję pozy cję za gru bym dębem, widzę skromne wej ście do domu, mały ganek i kilka
stopni scho dów na niego pro wa dzą cych. Męż czy zna siada na krze śle, a na udach kła dzie strzelbę. To
jego dom? Usiadł, jakby był u sie bie. Spo gląda na broń i przy kłada do ramie nia. Celuje w naj bliż sze
drzewo, ale robi to jakoś nie po rad nie. Nie spra wia wra że nia zaprzy jaź nio nego ze strzelbą. Zresztą
odkłada broń, jakby jej nie lubił, pra wie rzu cił ją na swoje uda.

Nie wiem, co robić dalej. Nic się nie dzieje. Jeśli facet będzie tak sie dział kilka godzin – utkną łem.
Ale on staje przed drzwiami, przy suwa się do nich i nasłu chuje. I nagle odska kuje, bo drzwi się otwie- 
rają. Dzia łam jak auto mat i bły ska wicz nie cho wam się cały za drze wem. Nie wiem wła ści wie po co, bo
prze cież chcę widzieć. Biorę kilka głę bo kich wde chów i wychy lam się, by zoba czyć, co się dzieje.

Stoi ich dwóch na ganku przed drzwiami. Ten drugi, ten który wyszedł, ogląda broń i się uśmie cha.
Potem macha ręką. Ten niski i krępy roz kłada bez rad nie ręce i coś mówi. Opusz cza głowę. Wyż szy,
wła ści wie dużo wyż szy, na dal się uśmie cha i kle pie niskiego po ramie niu. Opiera strzelbę o krze sło i…
odwraca się w moją stronę. Nie moż liwe, że mnie widzi. On po pro stu stoi i myśli. A ja widzę, że to on.
Mój prze ciw nik, mój rywal. Ten dziwny ktoś, kto minął we wsi Ali cję i mnie. Ten dzi kus, który nie
wytrzy mał mojego wzroku, choć jego spoj rze nie jest para li żu jące.

Nie mam pomy słu, co robić. Mam za to kilka pytań, które ści gają się ze sobą o przy wi lej otrzy ma nia
odpo wie dzi. Wygląda jed nak na to, że nic z tego. Bo nie wiem, kim jest ten czło wiek. Nie wiem, czy to
do niego strze lano, nie wiem, po co mu broń, nie wiem, czy jest groźny, nie wiem, czy ma coś wspól- 
nego z zagi nię ciem Janki.



Ten niż szy siada na krze śle, wyż szy wcho dzi do środka. Nie ma go kilka minut. Wyko rzy stuję ten
moment i zbli żam się do domu. Dzieli mnie od niego jakieś dwa dzie ścia metrów, więc widzę ten ganek
już dość wyraź nie. Wysoki wraca z dwoma kub kami, nad któ rymi unosi się gęsta para. Jeden podaje
swo jemu gościowi, a sam siada na pod ło dze i opiera o ścianę. Niż szy coś mówi, ale nie sły szę, bo chyba
szep cze. Wyż szy odpo wiada, wska zu jąc głową drzwi. Niż szy ski nął głową. Kurwa, nic nie sły szę,
a podejść nie mogę, bo mnie zauważą.

Kurwa po trzy kroć! Z domu wyszedł pies i sta nął na bacz ność, o ile psy stają na bacz ność. Jesz cze
tego bra ko wało, by sko czył mi do gar dła jakiś kun del. A on war czy coraz gło śniej, więc jest gotowy do
ataku.

– Góral, spo koj nie – wresz cie nieco gło śniej mówi wyż szy. Potem uśmie cha się i ciszej, ale sły szal-
nie dodaje: – Widzisz, Woj tuś, ten pies mnie obroni sku tecz niej niż twoja strzelba.

„Obroni”. Wnio skuję z tego, że on chce się obro nić, nie ata ko wać. Taki wnio sek pokrywa się z tym,
co pod po wiada mi intu icja.

Nie zasta na wia jąc się zbyt długo, wysu wam się zza drzewa i robię kilka kro ków do przodu. Chcę to
mieć za sobą.

Kiedy mnie zauwa żają, wstają szybko. Niż szy jest wystra szony, wyż szy zacho wuje kamienną twarz.
Sięga po strzelbę, prze ła do wuje, pod nosi do ramie nia i celuje we mnie.
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Nie zadzwo niła przed śnia da niem, tak jak sobie obie cy wała. Pomy ślała, że jest za wcze śnie, Magda
raczej spę dza poranki, smacz nie śpiąc lub się wyle gu jąc. Nie chciała jej tego psuć. Ale myślała o niej od
samego rana, od kiedy otwo rzyła oczy. Myślała tro skli wie i cie pło. I cią gle się mar twiąc.

Około połu dnia wysłała do niej wia do mość, że wpad nie wie czo rem. Magda odpi sała, że pra cuje od
osiem na stej, pew nie do jakiejś pierw szej w nocy. Na spo tka nie w spra wie pracy nie poszła, uspra- 
wiedliwiła się złym samo po czu ciem. Ale umó wiła się na inny ter min. Tyle dobrego. Agnieszka ucie- 
szyła się, że przy ja ciółka nie zbyła jej w tych wia do mo ściach. Tym razem jej odpo wie dzi były pełne,
nie wy ma ga jące dodat ko wych pytań. To dobrze wró żyło na naj bliż szą przy szłość.

Pracy miała tego dnia nie wiele. Ale przy kła dała się, bo liczyła na to, że zapro cen tuje to w przy szło- 
ści. Od wielu lat marzyła, by móc poma gać oso bom, które dotknęła depre sja. I zazdro ściła tro chę swo- 
jemu sze fowi, że może to robić tak sku tecz nie. Ale to była zdrowa zazdrość, taka, która ją moty wo wała.
Obser wo wała pro fe sora Zaniew skiego i chło nęła wszystko, co widziała. Nie pozwa lał jej uczest ni czyć
w sesjach, ale widziała wie lo krot nie, jak roz ma wiał z pacjen tami. Z nią zresztą też roz ma wiał wiele
razy, tłu ma cząc, dla czego robi tak, a nie ina czej. Trak to wał ją jak swoją uczen nicę, a ona była z tego
dumna.

Nie była nato miast dumna z tego, że to, czego uczyła się od pro fe sora, zaczy nała wyko rzy sty wać
w rela cjach z Magdą. Łapała się na chwi lach, w któ rych doko ny wała ana lizy psy cho lo gicz nej przy ja- 
ciółki. Była zasko czona, że potrafi na nią patrzeć jak na pacjenta – chłodno, wręcz naukowo. I dziś
w pracy też o tym myślała; zbyt długo, bo znowu poja wiły się wyrzuty sumie nia.

Po pracy poje chała na zakupy i przy oka zji zja dła obiad w cen trum han dlo wym. Dzień jak co dzień.
Cza sem narze kała na tę codzien ność, twier dząc, że w jej życiu nie dzieje się nic cie ka wego. Ale bywało,
że chwa liła sobie tę nudę. Jej mama mówiła, że tak jest dobrze, bo to zna czy, że nie dzieje się nic złego.
Ale Agnieszka chcia łaby nie kiedy zasza leć, wyje chać gdzieś spon ta nicz nie, wykrzy czeć coś cza sem,
zako chać się albo pójść do łóżka z nie zna jo mym i ni gdy wię cej się z nim nie widzieć.

Po powro cie do domu ucięła sobie drzemkę. Pół go dzinną, bez snu albo ze snem, któ rego nie zapa- 
mię tała. I jak zwy kle potrze bo wała chwili, by dojść do sie bie po prze bu dze niu. Bywało tak, że po takiej
drzemce nie wie działa, gdzie jest.

Po osiem na stej dostała wia do mość od Magdy, że prze spała pra wie cały dzień i że jest już w pracy.
Ale Agnieszce się nie spie szyło. Pla no wała się tego dnia roz luź nić, napić piwa, pośmiać, roz we se lić
przy ja ciółkę. Dla tego chciała tam pójść póź niej.

Do pubu weszła po dwu dzie stej. Ide alna pora, bo nie było w nim pusto, ale przed poja wie niem się
tłu mów. Nie od razu zauwa żyła Magdę. Usia dła więc przy barze i cze kała, stu ka jąc paznok ciami o blat.
Z gło śni ków pły nęła mocna muzyka Pearl Jam, co kłó ciło się tro chę ze spo ko jem, jakie to miej sce jesz-
cze teraz w sobie miało.

Agnieszka rozej rzała się po lokalu i nali czyła osiem osób. Każda z nich sączyła piwo z wyso kiej
szklanki, która wier nie odda wała zło ci sty kolor trunku. Tylko jedna dziew czyna okra siła tę barwę
sokiem mali no wym. Agnieszka obie cała sobie kie dyś, że ni gdy tego nie zrobi. Sza no wała zda nie piwo- 
szy, że to pro fa na cja.

– Jest Magda? – zapy tała, kiedy za barem poja wił się Kuba. Znała go, bo przy cho dziła tu cza sem do
przy ja ciółki. Siłą rze czy nie udało się unik nąć takich zna jo mo ści. Choć Kuba był miły. Ni gdy nie
widziała go w innym stroju niż ten „pubowy”. Na bio drach prze wie szony far tuch, wyglą da jący na dość
ciężki, i czarna koszulka z pro stym napi sem „Manto”. To nazwa pubu. Szef żar to wał, że ma ozna czać
zwy czajne „wpier dol”, ale mówił tak tylko przy zna jo mych. Przy obcych twier dził, że to od nazwi ska
paki stań skiego pisa rza. Zawsze się z tego z Magdą śmiały. I doce niały inte lekt Krzysz tofa.

– Jest gdzieś tam z tyłu – odpo wie dział Kuba, robiąc dwa kroki w tył i zer ka jąc na zaple cze.
– Nie, nie. Nie wołaj jej, pocze kam! – rzu ciła Agnieszka, ude rza jąc lekko dło nią o blat baru.
– Okej, okej. – Uśmiech nął się. – Nalać ci bro wara?
Przy tak nęła. Myślała o peł nej szklance całą drogę do Manto. Szła pie szo, bo miesz kała nie da leko

i bar dzo lubiła te małe odle gło ści do wszyst kich miejsc, które chciała odwie dzać. Wie czorne spa cery



były dla niej chwi lami unie sie nia. Lewi to wała, patrząc na świa tła mia sta. Nie które zapie rały jej dech
w pier siach, za każ dym razem tak samo.

– Chcesz zmie rzyć wyso kość piany? – zapy tał Kuba, kiedy posta wił przed nią pełną szklankę z grubą
białą gąbką na górze.

– Nie da się – odparła. – Piana powinna być nad szklanką, wtedy można mie rzyć. Teraz to tylko
zapałka dla spraw dze nia sztyw no ści piany.

– Widzę, że się na tym znasz!
– Ale jeśli dole wa cie wody do beczki, to piana będzie do dupy. – Uśmiech nęła się przy tym szel- 

mow sko.
Kuba poki wał głową, śmie jąc się gło śno, a Agnieszka wzięła dwa łyki ide al nie schło dzo nego piwa.

Zer k nęła jesz cze w tele fon, raczej z nudów niż z zain te re so wa nia wia do mo ściami czy postami na face- 
bo oku.

Kątem oka zauwa żyła, że przy su nęła się do niej mała miska ze sło nymi orzesz kami.
– Do piwa ide alne – powie działa Magda, bo to ona poja wiła się z tym naczy niem. Ubrana jak Kuba –

 czarny far tuch, czarna koszulka, ale z mniej szym napi sem niż u niego.
– Jak się masz? – zapy tała Agnieszka z tro ską.
– Lepiej, może potrze bo wa łam snu i odpo czynku.
– Czyli to złe samo po czu cie, z powodu któ rego odwo ła łaś spo tka nie, to ściema?
– Nie chciało mi się zwlec z łóżka i za dużo jesz cze myśla łam. – Poczę sto wała się orzesz kami, jakby

chciała nabrać wody w usta. – Na dal myślę, przy naj mniej fizycz nie się już pozbie ra łam.
Agnieszkę kor ciło, by znów zapy tać, co tam się wyda rzyło. Zre zy gno wała z tego pyta nia, bo w tym

miej scu i tak nie otrzy ma łaby odpo wie dzi. Ale ogar niało ją znie cier pli wie nie, że nie wie, co zna czy „na- 
dal myślę”, bo ona aku rat nie wie działa, o czym na dal myśli. Miała podłe wra że nie, że Magda nie chce
się z nią tym podzie lić. Z nią, wie lo let nią przy ja ciółką, z którą tyle prze żyła. I zacho dziła w głowę, czy
to brak zaufa nia, czy też nad szedł moment odcię cia pępo winy. Do tej pory obie przy bie gały do sie bie
z każ dym pro ble mem, nawet bła hym. Wspar cie było czymś natu ral nym.

– Radek się zapo wie dział – ode zwała się nagle Magda.
– Co to zna czy? – zapy tała zasko czona Agnieszka.
– Napi sał, że przyj dzie dziś do pubu, bo chce się ze mną zoba czyć.
– Zgo dzi łaś się?
– Każdy tu może przyjść, nie mogę zabro nić.
– Możesz! – Agnieszka ude rzyła pię ścią w stół. – Możesz mu powie dzieć, że nie chcesz go widzieć.
– Dla czego tak mówisz? Prze cież nie wiesz, co się stało.
– Mam dobrą intu icję. Jestem prze ko nana, że stało się coś, za co on ponosi winę – mówiąc to,

Agnieszka przy su nęła się do twa rzy Magdy. – I nie lubię, i nie ufam, i mam złe prze czu cia.
Znowu ude rzała paznok ciami o blat. Była zła, że nie wiele wie i nie ma poję cia, jak pomóc, co zro bić,

żeby było dobrze. I widziała zakło po ta nie na twa rzy przy ja ciółki.
– Mówi łaś wczo raj pra wie przez sen, że on cię obro nił…
Magda spoj rzała zdzi wiona na Agnieszkę, jakby nie była świa doma, że wypo wie działa to zda nie

w jej obec no ści.
– Przed czym?
Prze wró ciła oczami.
– Naprawdę zada jesz mi to pyta nie teraz i tutaj?
Miała rację. To nie czas ani miej sce. Nawet chyba nie chciała, żeby Magda zaczęła opo wia dać.

Daleka była od poło że nia jej na kozetce psy cho loga, ale pub to skraj ność.
– Twoje zdro wie, Magda! – Pod nio sła szklankę i, nie cze ka jąc na odpo wiedź przy ja ciółki, wychy liła

całą zawar tość. Po ostat niej kro pli z roz ma chem odło żyła szklankę, stu ka jąc nią o blat. Dźwięk był na
tyle zaska ku jący, że nawet Kuba spoj rzał z dru giego końca bufetu. Nie zare ago wał jed nak w żaden spo- 
sób.

– Nale jesz mi dru gie? – Agnieszka popchnęła szklankę w stronę nale waka.
W pubie poja wiły się kolejne cztery osoby, wcho dząc z hukiem, hała śli wie. Trzech męż czyzn

i kobieta; wyglą dali, jakby wła śnie wyszli z biura kor po ra cji. Oni w gar ni tu rach, ona w sukience pod
kolano i zapię tej pod szyję. Wyraź nie zado wo lona z męskiego towa rzy stwa. Oni zresztą prze ści gali się
w nad ska ki wa niu jej. Żało sne – pomy ślała Agnieszka i odwró ciła od nich wzrok. Patrzyła, jak Magda
napeł nia jej szklankę zło ci stym pły nem.

– Jakiś facet pyta o cie bie. – Kuba pod szedł nie po strze że nie. – Ale stoi przy tyl nym wej ściu, od
zaple cza.

– Jaki facet?



– Nie wiem, nie przed sta wił się, ale chyba go z tobą już tutaj widzia łem.
– Nie idź! – powie działa szybko Agnieszka. – Niech przyj dzie tutaj jak czło wiek, jak klient.
Magda skrzy wiła się, ale spra wiała przy tym wra że nie, że zga dza się z myślą przy ja ciółki.
– Powiedz mu, że jestem tutaj i ni gdzie się nie wybie ram – popro siła spo koj nie, sta wia jąc pełną

szklankę na bla cie.
Agnieszka patrzyła na Magdę z uwagą, chciała odgad nąć jej myśli, chciała dostrzec w jej twa rzy

jakieś emo cje. Ale nie dostrze gła. Przy ja ciółka spo koj nie prze cie rała blat baru, potem wsta wiła kilka
kufli do małej zmy warki.

– Co mu powiesz? – zapy tała Agnieszka.
– Bar dziej inte re suje mnie, co on ma mi do powie dze nia – odrze kła spo koj nie.
Agnieszka bała się, że Magda rzuci się Rad kowi na szyję.
– Powiedz mi jedną rzecz… – Agnieszka się gnęła do jej dłoni i chwy ciła za palce. – Widzia łam cię

po powro cie, obser wo wa łam cię. Teraz widzę mocny maki jaż pod okiem, na nad garstku masz jakąś
bran so letę z ceki nami… Rozu miem tę kopertę, nie była pierw sza od niego… ale czy on cię zgwał cił?

Magda wyrwała dłoń z jej uści sku. Spoj rzała w stronę wej ścia. Agnieszka też się odwró ciła i zoba- 
czyła go – sto ją cego, wypro sto wa nego i wpa tru ją cego się w jej przy ja ciółkę. Jak zwy kle nie na ganny
wygląd. Włosy na żelu, jasna koszula, czarny kra wat i szary gar ni tur w prążki. Spod man kietu wyzie rał
efek towny zega rek.

– Nie roz śmie szaj mnie – szep nęła Magda. – Upra wia li śmy seks wie lo krot nie i robi łam to z wła snej
woli. Tu nie cho dzi o żaden gwałt. W taki kon tro lo wany mogła bym się nawet bawić.

Czasu na reak cję Agnieszka już nie miała. Radek pod szedł do baru i usiadł na wyso kim stołku.
– Cześć Magda, cześć Agnieszka – przy wi tał się niskim gło sem. Agnieszka nie odpo wie działa, bo

jesz cze nie otrzą snęła się po tym, co powie działa Magda.
– Zosta wię was – rzu ciła.
– Nie, nie! – zapro te sto wał szybko Radek. – Wolał bym popro sić Magdę na stronę. Zgo dzisz się,

Magda?
Agnieszkę zanie po ko iło, że ton jego głosu nie brzmiał łagod nie. Była w nim pre ten sja, była rosz cze- 

nio wość. Jakby chciał powie dzieć: „Masz ze mną pójść na stronę i już!”.
Poszli. Usie dli przy sto liku w samym rogu lokalu. To tam naj czę ściej sia dali tacy klienci, któ rzy

chcieli się odizo lo wać na tyle, na ile się dało w takim pubie. Tylko tam była szansa roz ma wiać w sekre- 
cie.

Agnieszka sączyła swoje piwo powoli, zer ka jąc co kilka sekund w ich stronę. Nie potra fiła zebrać
myśli, sku pić się na jed nej lub zająć się czymś innym niż ich roz mowa. Nie zno siła tego czło wieka,
a teraz dodat kowo budził w niej grozę.

Magda była zde ner wo wana, tro chę chyba nawet prze stra szona. A on gesty ku lo wał jak Włoch.
Mówił, ener gicz nie wyma chu jąc rękoma. Ona wtrą cała jakieś słowa. Momen tami mru żyła oczy, coś tłu- 
ma cząc, wtedy było widać złość. To była kłót nia kochan ków. Dość burz liwa, bo Radek kilka razy ude- 
rzył otwartą dło nią w blat stołu i wresz cie chwy cił Magdę mocno za ramię i potrzą snął.

– Kuba! – Agnieszka wypro sto wała się na hoke rze, przy wo łu jąc bar mana. Ten pod szedł szybko, spo- 
dzie wa jąc się kolej nego zamó wie nia. – Patrz!

Wska zała mu głową sto lik, przy któ rym sie działa Magda z Rad kiem. Zdą żył zoba czyć jego zaci- 
śniętą dłoń na ramie niu kole żanki. Wyszedł zza baru i po chwili stał już przy nich. Coś powie dział,
potem wska zał ręką drzwi. Po kilku sekun dach Radek wstał, jesz cze rzu cił kilka słów, nachy la jąc się
nad Magdą, i wyszedł.

Agnieszce serce waliło jak mło tem. Nie wie działa, czy podejść do niej, czy pocze kać. Nie ruszyła się
jed nak, bo Kuba przy pro wa dził Magdę, mówiąc, by usia dła na chwilę i się uspo ko iła. I że zaj mie się
klien tami. I że jeśli chce, może iść do domu.

Ale ona poki wała prze cząco głową i zmu siła się do uśmie chu. Potarła ramię, za które chwilę wcze- 
śniej trzy mał Radek, i spoj rzała na Agnieszkę.

– Teraz to się boję – powie działa.
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Dawno nie strze lał. Przez tę chwilę, w któ rej trzy mał intruza na muszce, przy po mniał sobie, że ni gdy
nie był rewe la cyj nym strzel cem. Wpraw dzie tra fiał na strzel nicy w „dychę”, ale nie re gu lar nie, jakby
z przy padku. Czę ściej była to jakaś ósemka. A kiedy strze lali do syl we tek nary so wa nych na kar to nach,
to zamiast w głowę, tra fiał w szyję. Nie było źle.

Do czło wieka strze lał tylko raz. Nie było wyj ścia. I wtedy też, celu jąc w kolano, tra fił w udo. Zde cy- 
do wa nie broń palna nie była jego ulu bioną. Wolał nóż. Ale teraz pod ręką miał strzelbę. Jaka kol wiek
ona by była, to dzia łała na wyobraź nię tego czło wieka, w któ rego została wyce lo wana.

Roz po znał go w sekundę. I nie czuł z jego strony zagro że nia, nie czuł wro go ści. Sam rów nież takiej
wobec niego nie miał. Potyczka na pola nie była przy pad kiem, przed barem spoj rze nie rów nież nie
wypeł niło go grozą. Sta no wiło dla niego jedy nie zagadkę, bo nie zna lazł odpo wie dzi na pyta nie, czego
ten czło wiek chce. Ale przede wszyst kim widział go z Ali cją, a ona była wen ty lem bez pie czeń stwa,
choć nie miał poję cia, dla czego tak ją postrzega.

Opu ścił broń, oparł ją o bio dro. Widział kątem oka zdzi wie nie i prze ra że nie Wojtka. Pew nie wolałby,
żeby padł strzał, choćby ostrze gaw czy. Ale Daniel nie widział takiej potrzeby. W każ dej chwili mógł
przy mie rzyć i strze lić, a tam ten stał bez bronny.

– Zgu bi łeś się? – Daniel zszedł z ganku, zada jąc to pyta nie. Nie zna jomy też zro bił dwa kroki. Pokrę- 
cił prze cząco głową. Zatrzy mali się oby dwaj. I znowu, tak jak wcze śniej, patrzyli na sie bie jak bok se rzy
przed walką.

– Szu kasz kogoś? – zapy tał drwal jesz cze raz.
– Cie bie! – krzyk nął nie zna jomy.
– Mnie? To zna czy kogo?
– Czło wieka, do któ rego wczo raj ktoś strze lał.
Daniel odwró cił się i wszedł na ganek. Odło żył strzelbę.
– Zapra szam – powie dział gło śno.
Woj tek znie ru cho miał, a nie zna jomy stał przez moment, jakby się zasta na wia jąc, czy sko rzy stać

z zapro sze nia. Po chwili jed nak ruszył i sta nął na scho dach z rękami w kie sze niach.
– Skąd wiesz, że do kogoś strze lano?
– Widzia łem.
– Co widzia łeś?
– Strzelca.
Daniel patrzył na niego wni kli wie. Nie wie dział już, co o nim myśleć. Siło wał się z nim na pola nie,

potem sto czył poje dy nek na spoj rze nia, a teraz już nie wie dział, po któ rej stro nie jest ten czło wiek.
– No dobra, załóżmy, że to do mnie ktoś strze lał – powie dział z iro nicz nym uśmie chem. – To co

teraz?
Męż czy zna wszedł jeden sto pień wyżej, to już ostatni. Głę boko ode tchnął.
– Teraz to musisz się przy go to wać, bo idą do cie bie.
Daniel wstał.
– Kto idzie?
– Tego nie wiem. Sły sza łem roz mowę. W połu dnie ruszają.
– Skąd wnio sek, że do mnie?
– Mówili o dzi ku sie z lasu.
– Czy ja wyglą dam na dzi kusa? – Daniel się uśmiech nął.
– Nie wiem, ale dla nich z pew no ścią jesteś z lasu.
Daniel spoj rzał na Wojtka. Kom pan był prze ra żony. Stał nie ru chomo od kilku minut i nie potra fił

wydu sić nawet chrząk nię cia.
– Co jesz cze sły sza łeś?
– …że skur wiel za dużo wie. Nawet o tej dziwce. I o tej dru giej też.
Kiedy w nie da le kiej prze szło ści sły szał, że ktoś za dużo wie, wie dział, że szy kuje się na niego wyrok

albo spra wie nie, że temu komuś nie przyj dzie do głowy syp nąć.



– Przy sze dłeś mnie ostrzec? – zapy tał i usiadł na krze śle.
Woj tek się poru szył. A wła ści wie opadł na pod łogę, chcąc na niej usiąść. Na dal był prze ra żony tym,

co się dzieje.
– Ja pana znam – powie dział nagle.
Nie zna jomy spoj rzał na niego nieco zasko czony. Był też zde ner wo wany, bo zaci skał szczęki w cha- 

rak te ry styczny spo sób.
– Mate usz Faj kow ski. – Woj tek powie dział to nie pew nie, jakby miał wąt pli wo ści, czy dobrze podaje

nazwi sko.
Daniel spoj rzał na niego pyta ją cym wzro kiem. Kom plet nie nie wie dział, o co cho dzi. Spo tkali się już

gdzieś? To Wojtka kum pel z prze szło ści?
– To dzien ni karz – wyja śnił Woj tek. – Z tele wi zji.
– To nie ma zna cze nia – zapew nił pan z tele wi zji.
– Tro chę jed nak ma. – Daniel wstał. – Byłoby pro ściej, gdy byś jed nak opu ścił to miej sce i o nim

zapo mniał.
Męż czy zna ski nął głową i cof nął się o krok.
– W porządku – rzekł. – Naj waż niej sze powie dzia łem, mogę iść.
Odwró cił się i powoli ruszył w głąb lasu. Ale w pew nym momen cie się zatrzy mał.
– O co cho dzi z tą dziwką? I tą drugą? – zapy tał.
– Nie wiem.
– A ma to coś wspól nego z ogło sze niem, które oglą da łeś we wsi?
Daniel spoj rzał na Wojtka, Woj tek na niego. Jed no cze śnie ski nęli gło wami, potwier dza jąc sobie coś,

co było jedy nie w ich myślach.
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Patrzę na nich. Nie wiem, co wła śnie uzgod nili mię dzy sobą, ale ski nie nie głową było naj wy raź niej
potwier dze niem jakiejś myśli. Że mnie zabiją? Że mnie oka le czą? Że mnie zamkną w tej cha cie i będą
tor tu ro wać? Myślę jak pani karz, ale prze cież dumny jestem, że tak dziel nie się trzy mam, choć wewnątrz
mnie wszystko się trzę sie ze zde ner wo wa nia. Brzuch mnie od tego boli. To dziwne, bo wyraź nie widać,
że nie mają złych zamia rów.

Zaska kuję samego sie bie tą dziwną odwagą. Zacho wa łem się, jak bym nie miał nic do stra ce nia.
A coś tam jed nak mam.

I teraz stoję, i cze kam jak na wer dykt, jak na opi nię, czy byłem grzeczny.
I po tym ski nie niu głową wyż szy zerka na mnie i daje mi znak, żebym szedł za nim. Idę więc tro chę

prze stra szony, bo wcho dzi do środka. Chyba chce, bym podą żał za nim. Nie wiem, czego się spo dzie- 
wać.

Drzwi zosta wia sze roko otwarte, dzięki czemu już ze scho dów widzę łóżko, a na nim koc, pod któ- 
rym wyraź nie ktoś leży. Zwal niam kroku. Ten niż szy został przed drzwiami, więc kątem oka zer kam na
niego, zbli ża jąc się do drzwi. Przez próg prze cho dzę już bar dzo wolno. Naj pierw loka li zuję tego dru- 
giego, a potem, kiedy już widzę go sto ją cego przy kuchence, przy glą dam się wypu kło ściom na łóżku.
Dopiero kiedy staję przy nim, widzę dziew czynę o czar nych, pro stych wło sach. Widzę też siniaka pod
lewym okiem. Śpi. Widzę, jak pod powie kami poru szają się jej gałki oczne.

Patrzę na czło wieka, któ rego w hotelu ktoś nazwał dzi ku sem. Przy suwa jedy nie palec do ust. Zaraz
potem wycho dzi na zewnątrz. Jesz cze chwilę przy glą dam się dziew czy nie i ruszam za nim. Zamyka za
mną drzwi.

– Być może to jest ta dziwka – mówi. – Albo ta druga, nie wiem.
Na dal nie czuję się pew nie w ich towa rzy stwie i staję na scho dach w odle gło ści około dwóch metrów

od nich. Tak jest bez piecz niej.
– To wasza zna joma? – pytam.
Wyż szy się uśmie cha.
– Nie. Nie wiem, kim jest. Zna la złem ją w lesie.
Siada na krze śle.
– Kim jesteś? Jak tu dotar łeś? – pyta, patrząc na mnie jak gli niarz na prze słu chi wa nego. – Sze dłeś za

nim? – Wska zał na tego dru giego.
– Nie – odpo wia dam. – Zauwa ży łem go dopiero tuż przed domem.
Kiwa głową na znak, że przyj muje taką infor ma cję. Ten drugi też chyba wzdy cha z ulgą. To ten wyż- 

szy tu rzą dzi, to oczy wi ste. Ale nie jest to rela cja szefa z pod wład nym. Ani też bossa grupy prze stęp czej
z gory lem. Zwy kła domi na cja sil niej szego cha rak teru.

– Sze dłem od miej sca, w któ rym się ostat nio widzie li śmy.
– No tak, to ty. – Skrzy żo wał ręce na klatce pier sio wej. – Więc kim jesteś i czego ocze ku jesz po tej

dziw nej wizy cie?
Opie ram się o belkę pod trzy mu jącą zada sze nie.
– Miesz kam w hotelu…
– To chyba też wiem – prze rywa mi, chce mnie usta wić.
– …i usły sza łem roz mowę… i chcia łem się prze ko nać, na kogo szy kują obławę – mówię prawdę,

choć nie całą.
– I jakie wnio ski?
Nie mam wnio sków. Nie wiem, co myśleć, dla tego posta no wi łem nie odpo wia dać na to pyta nie.

Wysu wa nie wnio sków dodat kowo utrud nia mi ta dziew czyna w łóżku. Zasta na wia mnie mil cze nie tego
dru giego. Cią gle stoi wła ści wie bez ruchu, spra wia wra że nie bez gra nicz nie wystra szo nego. I tak jak
rośnie moje zaufa nie do tego dużego, tak do niego mam sto su nek jesz cze nie okre ślony.

– Powi nie nem ci być wdzięczny za ostrze że nie – mówi, nie poru sza jąc się na krze śle – ale nie wiem,
dla czego to robisz. Może jesteś ich szpie giem, spraw dzasz teren, testu jesz nasze przy go to wa nie.

Nie wiem, jak z tego wybrnąć. Zaprze cze nie wydaje mi się banalne i wcale nie musi być wia ry godne.



– Wczo raj wie czo rem usły sza łem frag menty roz mowy przy tyl nym wej ściu do hotelu. Sta łem na
tara sie. Pyta łeś o jakąś Agatę. To ona? – odzy wam się, wska zu jąc głową drzwi.

– Być może…
– A potem ucie kłeś. I widzia łem jakieś zamie sza nie w hotelu, a potem strzelca, który scho dził z pod- 

da sza.
– I dla tego tu teraz jesteś?
– Nie byłoby mnie tutaj, gdyby mene dżer tego hotelu nie budził mojego wstrętu. Mam wra że nie, że

jest złym czło wie kiem.
– I twoje wra że nie jest powo dem tej wycieczki dziś do mnie i chęci udzie le nia mi pomocy? – Śmieje

się szy der czo.
– To ona? Agata? – pona wiam pyta nie.
– Prze cież powie dzia łem: być może – odpo wiada lekko ziry to wany.
– Wezwę poli cję – mówię nie roz waż nie.
Wstaje. Jego twarz nie zare ago wała na moje słowa, wyra żała obo jęt ność.
– Mam lep szy pomysł. – Jego głos brzmi groź nie. – Zabierz ją. Naj pierw do leka rza, potem zgłoś to

na poli cję. Powiedz, że ją zna la złeś w lesie i nie wiesz, kim jest. Co ty na to?
Na pewno wie, że się na to nie zgo dzę. Pro wo kuje.
– Możemy to razem zro bić – dzielę się świet nym pomy słem, a serce wali mi bez li to śnie.
Par ska śmie chem. Ale to śmiech zło wrogi, śmiech, który wywo łuje ciarki. Mam wra że nie, że wkur- 

wił go pomysł z poli cją. To wtedy wstał i poka zał swoją złość. Albo ma z poli cją na pieńku, albo brak
mu do niej zaufa nia. Sta wiam na to pierw sze. Wydaje się bar dziej praw do po dobne.

– Kim jeste ście? – Pyta nie wyska kuje mi z ust nie po strze że nie. Miało zostać tylko myślą.
– Żar tu jesz? – obu rza się. – Przy cho dzisz do mojego domu jak intruz, nie przed sta wiasz się i pytasz,

kim jestem?
– Twój kolega mnie przed sta wił. – Poka zuję na tego niż szego.
– To znajdź jakie goś kolegę, który przed stawi nas.
Lubię takich ludzi, inte li gent nie zło śli wych, bystrych. On mi się taki jawi. Ale na dal nie wiem, kim

jest, co tu robi. Może powi nie nem to zosta wić tak jak jest? A dziew czyna? On ją chyba chroni. Może
celowo unika kon taktu z poli cją, bo prze czuwa, że to nie jest dobry pomysł.

W gło wie kieł kuje mi myśl, by zosta wić ich tutaj samych sobie. Odwró cić się na pię cie i mieć to
gdzieś. Swoje zro bi łem, mogę mieć spo kojne sumie nie, pora dzą sobie z tą obławą. Ale kiedy widzę, że
niż szy pod cho dzi do tego dru giego i coś mu szep cze do ucha, posta na wiam zacze kać. Wyż szy wzru sza
ramio nami i opada na krze sło.

– Jestem Woj tek. – Niż szy wyciąga do mnie dłoń. Ści skam ją, wyma wia jąc swoje imię. – Znam pana
z tele wi zji i wydaje mi się, że nie miał pan złych zamia rów, przy cho dząc tutaj.

Bingo! – myślę sobie. Tęga głowa z tego Woj cie cha!
– Nie wiem, czy kolega się przed stawi, bo raczej jest nie zbyt towa rzy ski, ale może pan do niego

mówić Drwal. Myślę, że nie będzie miał za złe.
– Woj tek, kurwa! – jęczy ten drugi i zwraca się do mnie znie chę cony sytu acją. – Daniel mam na

imię.
Przy ta kuję. Nasza zna jo mość się roz wija. Zaczy nam się chyba czuć pew niej, skoro pozwa lam sobie

na przy tyki – na razie w myślach.
– Tak się dziw nie składa – mówi dalej Woj tek – że my oby dwaj z… Danie lem… rów nież mamy pro- 

blem z nie ja kim Ksa we rym.
– Ja z nim pro blemu nie mam – wtrąca Daniel. – Muszę tylko mieć szansę go spo tkać na swo jej dro- 

dze, wtedy sprawę zała twię szybko.
– Jaki macie z nim pro blem? – dopy tuję.
– Szan ta żuje ludzi, jest jakąś gnidą, wrzo dem na tyłku – opo wiada ze zło ścią Daniel. – I to on albo

ktoś z jego pole ce nia do mnie strze lał.
Woj tek spusz cza wzrok. To chyba jemu dzieje się od Ksa we rego więk sza krzywda. Jest słaby,

a Daniel jest jego obrońcą – tak to odczy tuję.
– Jeste śmy po tej samej stro nie – prze ry wam ciszę. – Swoim ludziom w hotelu kazał mieć na mnie

oko.
– Z jakiego powodu? – pyta Woj tek.
– Nie wiem, może pomy ślał, że jako dzien ni karz będę wścib ski.
– A jesteś? – wtrąca się Daniel.
– Jak trzeba. Ale tutaj mia łem odpo cząć. Nie zaj mo wać się niczym.
Daniel uśmie cha się iro nicz nie.



– Nie wyszło?
Chcę prze mil czeć to pyta nie, skoro jest iro nią. A odpo wiedź jest oczy wi sta i on o tym wie. I nie

czeka na nią. Na dal ma iro niczny uśmiech na twa rzy. Teraz już też kręci głową.
– Mówiła coś? – pytam o dziew czynę na łóżku.
– Nie wiele – odpo wiada Woj tek. – Wła ści wie nic. Tylko się domy ślamy, że to Agata.
– Skąd domy sły? I skąd wzięła się w lesie?
Woj tek zerka na Daniela, jakby cze kał na zgodę. Ten jed nak nie reaguje, widzę tylko, jak marsz czy

czoło. Nie wiem jed nak, co to ozna cza. Czy to iry ta cja, czy zmar twie nie czymś, co sie dzi w jego gło- 
wie. Ale naj wy raź niej ta Agata to jakaś ich tajem nica.

– Idź cie stąd! – mówi nagle. – Nie jeste ście mi tu potrzebni, chyba nawet będzie cie prze szka dzać, jak
przyjdą tamci, by mnie dorwać.

– Daniel, będziesz potrze bo wać pomocy. – Woj tek roz kłada bez rad nie ręce. Ja się z nim zga dzam, ale
się nie wtrą cam.

– Daj spo kój, chło paku. Dasz komuś w mordę? Powa lisz kogoś? Nie, naro bisz w por tki. Umiesz
strze lać? Zresztą o jakim strze la niu mówimy? Mówi łem ci o strzel bie, a ty mi wia trówkę przy no sisz,
czło wieku.

Bły ska wicz nie prze no szę wzrok na broń opartą o mur. Nawet nie przy szło mi do głowy, że to może
być zwy kła wia trówka. Myśla łem, że jestem o krok od śmierci, kiedy miał mnie na muszce.

– No prze pra szam! – nie mal krzyk nął Woj tek. – Skąd mia łem ci wziąć praw dziwą broń palną
w środku nocy na takiej wsi? Myślisz, że tu każdy ma pisto let?!

– Wszystko jedno! – fuk nął Daniel. – Może ich tro chę postra szę. Dam sobie radę, a wy już idź cie.
Nie chcę stru gać boha tera i chęt nie już teraz ruszył bym w drogę powrotną. Powstrzy muje mnie tylko

ta dziew czyna. Ksa we remu cho dzi o dzi kusa z lasu, ale nie wie, że zasta nie tu kogoś jesz cze. To się
może źle skoń czyć. Dla niej. Bo on rze czy wi ście wygląda na takiego, który radził sobie w takich sytu- 
acji wiele razy.

– O dziew czynę się nie mar tw cie – mówi, odga du jąc moje myśli. Może zauwa żył, że zer k ną łem na
drzwi. – Zaopie kuję się nią i będzie mi łatwiej to zro bić, jak nie będę musiał się wami zaj mo wać. Chyba
że ty umiesz strze lać?

Kręcę prze cząco głową. Nie umiem. Kilka wizyt na strzel nicy zakoń czyło się totalną klapą i naśmie- 
wa niem się kole gów redak to rów.

– To idź cie! – Odwraca się i sięga po wia trówkę. – Jak strzelę śru tem w dupę, to coś zadziała, choć
na chwilę. Pora dzę sobie. Mówi łeś, ilu ich będzie?

– Nie wiem, ilu ich będzie. Wydaje mi się, że skoro dwóch mówiło o jesz cze jed nym, to będzie ich
trzech, może czte rech.

Przy ta kuje na znak, że zako do wał. Sięga po strzelbę, łamie lufę i zała do wuje śrut. Ma pewne ruchy,
nie robi tego po raz pierw szy. Przy kłada oko do celow nika, a lufę kie ruje w stronę drzew. Pociąga za
spust i roz lega się cichy trzask.

– No! Tłu mika nie trzeba – komen tuje z uśmie chem. Zaraz potem strzela drugi raz i trzeci. Za każ- 
dym razem zmie nia cel. I robi to szybko. Nie wiem, w co tra fia, pew nie w drzewa. Albo strzela na
oślep. Ale impo nuje mi pew no ścią ruchów. Nabie ram prze ko na nia, że wie, o czym mówi, twier dząc, że
pora dzi sobie bez nas.

– Idź cie! – mówi jesz cze raz i wcho dzi do środka. Przez otwarte przez chwilę drzwi widzę dziew- 
czynę leżącą teraz w innej pozy cji. Zmie niła w tra ki cie snu czy prze bu dziła się na chwilę? Sły szała
naszą roz mowę?

Zostaję na ganku sam z tym Wojt kiem. Widzę, że nie wie, co zro bić. Na boha tera nie wygląda, więc
pew nie chce stąd uciec, ale wiąże go coś z tym Danie lem, jakiś układ, może przy jaźń, dla tego się waha.
Mnie powinno być wszystko jedno, ale ta dziew czyna…

Wcho dzę do środka. Daniel stoi nad łóż kiem i patrzy na jej głowę. Daje mi znak dło nią, żebym pod- 
szedł. Kiedy już stoję obok niego, pochyla się i poka zuje pal cem jej włosy i odsła nia plecy. Widzę dwie
rany. Potem Daniel wypy cha mnie z chaty.

– Tu nie ma zabawy – stwier dza, kiedy sto imy na ganku. – Jedna to rana postrza łowa, druga to ude- 
rze nie czymś tępym. Jeśli chce cie się w to bawić, to zostań cie. Ale odejdź cie, jeżeli chce cie, żebym sam
to zała twił.

Kle pie Wojtka po ramie niu, na mnie tylko zerka, pota ku jąc głową. Pró buje nas uspo koić, ale ja
w środku dygo czę.

– Zresztą moż liwe, że tu nie dotrą.
– Mnie się udało.
– To przy pa dek.



Wcho dzi jesz cze raz do środka. I zamyka drzwi. To dla nas sygnał, że naprawdę mamy sobie pójść.
Nie sądzę, by to był typ, który wysta wia na próbę naszą lojal ność. On naprawdę chce być z tym sam.
Samotny wilk. Pew nie dla tego tu mieszka.

Idziemy. Tro chę czuję się z tym jak tchórz.
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Począt kowo idziemy w mil cze niu. On przede mną, bo lepiej zna drogę. Jest to inna droga niż ta,
którą sam dosze dłem. Nawet nie pod nosi głowy, jakby szedł po tro pach. Tylko od czasu do czasu spraw- 
dza, czy jestem z nim, czy nie czmych ną łem w bok. Być może jego zada niem jest wypro wa dze nie mnie
stąd w taki spo sób, bym już ni gdy tu nie tra fił.

– Powiesz mi, kim jeste ście? – pytam, kiedy już jeste śmy na ścieżce, którą pamię tam.
Nie odpo wiada od razu. Myślę, że chce się dobrze zasta no wić, co powie dzieć. Może też nie wie, czy

powi nien mi zaufać, choć on ma w sobie wię cej zaufa nia do mnie niż Daniel.
– Jeste śmy zwy kłymi ludźmi – odzywa się wresz cie. – Jak to powie dział Daniel; jeste śmy przy pad- 

kiem, nie powin ni śmy się tu zna leźć i komuś prze szka dzamy.
– To mi nie wiele mówi.
Przy staje na chwilę i się odwraca. Patrzy mi w oczy i tym razem jest to wzrok kogoś, kto wie, co

robi. Ale to też wzrok smutny, na dal tro chę prze stra szony. Nie umiem tego okre ślić, ale zaska kuje mnie
to spoj rze nie.

– Jestem stąd, choć stąd nie pocho dzę – mówi, rusza jąc w dal szą drogę. – Miesz kam tu od wielu lat.
A Daniel…

Zatrzy muje się. Przy glą dam się temu, co robi, ale on wpa truje się w jedno miej sce i chyba nasłu- 
chuje, po czym zerka w lewo i w prawo. Robię to samo, ale niczego nie dostrze gam. On rów nież, bo
znów zaczyna iść.

– …Daniel poja wił się tu kilka mie sięcy temu, nie wiem skąd i nie pytam. Nie chcę wie dzieć. I on
też nie chce o tym mówić, bo gdyby chciał, toby mi powie dział. Jestem prak tycz nie jedyną osobą,
z którą tutaj utrzy muje kon takt.

Na końcu ścieżki widać już drogę, przy któ rej stoi bar. Tro chę jestem zasko czony, bo spo dzie wa łem
się, że Woj tek będzie bar dziej roz mowny, że będzie pytał. Tym cza sem jest jakiś inny niż przy Danielu.
Spo koj niej szy. Albo po pro stu sku piony na wypro wa dze niu mnie z lasu.

– Dla czego pod padł ludziom z hotelu? – pytam.
– Bo tutejsi nie lubią obcych – odpo wiada.
Mówi to, odwra ca jąc się do mnie. I mówi, jakby wie rzył w te słowa.
– Nie wie rzę. – Kręcę głową. – Ci z hotelu też nie są tutejsi.
Kiedy już docie ramy do drogi, Woj tek zatrzy muje się i roz gląda we wszyst kie strony. Jest raczej za

wcze śnie, żeby bar był otwarty. Nie ma jesz cze dzie wią tej. Chyba że tu górale na piwo cho dzą, jak tylko
wra cają z owcami z hal.

– Idę do domu – mówi cicho, bez prze ko na nia.
Kiwam głową i sam ruszam w stronę hotelu. Robi mi się zimno, nie wiem dla czego, może z prze ję- 

cia, z emo cji. Marzę o gorą cym prysz nicu, ale ta myśl wywo łuje we mnie wyrzuty sumie nia. Będzie mi
dobrze i wygod nie w hotelu, a ten Daniel czeka na kilku myśli wych. I jest zwie rzyną. Tchórz Faj kow- 
ski, tchórz dzien ni karz.

W hotelu idę od razu na śnia da nie. Wcho dząc, roz glą dam się, bo nie chcę tra fić na Ali cję, nie teraz.
Póź niej z nią poroz ma wiam. Jem szybko i mało. Dwie kanapki z łoso siem, popi jam sokiem. Zaraz
potem szyb kim kro kiem opusz czam restau ra cję, żeby na nikogo się nie natknąć. Zatrzy muję się jed nak
przy szkla nych drzwiach do czę ści rekre acyj nej. W base nie widzę Ali cję. Jest jesz cze ktoś, ale to ona
przy ciąga moją uwagę.

Nie wra cam jesz cze do pokoju. Sia dam na tara sie z fili żanką kawy i cze kam, choć nie wiem na co.
Dener wuję się. Poru szam kola nem w ten spe cy ficzny dla sie bie spo sób, zawsze to robię, kiedy jestem
nie spo kojny albo czuję, że coś się wyda rzy.

Przy po mi nam sobie, że pod czas śnia da nia tele fon powia do mił o wia do mo ści. Kolano na chwilę prze- 
staje się poru szać.

„Co mam powie dzieć Miło szowi, jak go spo tkam?” – pyta nie Doroty. Szcze rze mówiąc, nie wiem,
nie myśla łem o tym. Może lepiej, żeby go nie szu kała i sku piła się na Mag dzie.



Pod cho dzę do balu strady i patrzę w dół, dokład nie w to miej sce, w któ rym wczo raj wie czo rem spo- 
tkali się Ksa wery i Daniel. Sły szę te głosy teraz, nawet dość dokład nie. I dopiero dociera do mnie, że
w tej roz mo wie padło imię „Woj tek”… „odpier dol się od Wojtka. Wypy tu jesz go o mnie…”. Czyli Woj- 
tek zna Ksa we rego, miał z nim kon takt. A Ksa wery zna Wojtka. Chyba cze goś nie rozu miem. Ale czy
muszę rozu mieć? Czy muszę się tym zaj mo wać? Kurwa! Wpier do li łem się. Teraz to już mi żal tego
Daniela i tej dziew czyny.

Idę do pokoju. Ale jesz cze przejdę się kory ta rzem pro wa dzą cym do tego taj nego biura. Coś mnie
pcha w tę stronę, jakaś intu icja czy coś. Pew nie jakiś ide ali sta dzien ni kar ski powie działby, że wie dzie
mnie instynkt żur na li sty. Tyle że ja ni gdy cze goś takiego w sobie nie mia łem.

Zatrzy muję się na górze scho dów, które pro wa dzą do tych zaka mu flo wa nych drzwi. Cisza. Abso- 
lutna cisza. Mam rację, twier dząc, że brak mi choćby odro biny instynktu przy pi sa nego do zawodu.
Poja wia się nato miast cie ka wość, jak długi jest ten kory tarz. Idę więc dalej. Niby widzę ścianę, ale
kory tarz skręca w lewo. I tam chcę pójść. Tyle że kiedy skrę cam, widzę kolejną ścianę. Czyli koniec
kory tarza. To mi w ogóle nie pasuje do mojej prze strzen nej orien ta cji. Nade mną z pew no ścią cią gnie
się budy nek, a tu koń czy się kory tarz. Głu pieję już, bo znowu wie trzę spi sek. Ten hotel zaczyna mnie
wkur wiać. To zupeł nie nie po dobne do mnie, że teraz stoję przy ścia nie i ją opu kuję jak lekarz płuca.
Zwa rio wa łem.

Zły, wręcz wście kły na sie bie wra cam tym samym kory ta rzem, ale już szyb szym kro kiem. Znowu
zatrzy muje mnie ten instynkt, któ rego nie mam. Tym razem jed nak został on wyrę czony zmy słem słu- 
chu, bo docho dzi do mnie dźwięk otwie ra nych drzwi i szepty. Przy kle jam się do ściany, choć nie wiem,
czy to ma sens, bo jeśli ktoś się tu pojawi, wyjdę na idiotę lub intruza. Sły szę zresztą, że ktoś wbiega po
scho dach. Odry wam się od ściany i zgry wam przy pad ko wego prze chod nia.

– Znaj dziemy go, mam loka li za cję – sły szę jesz cze, zanim ten ktoś poja wia się na pię trze. Mówi do
tele fonu. To szczu pły męż czy zna o siwych wło sach, cały ubrany na czarno. Kiedy mnie dostrzega,
lustruje z góry na dół, ale spo koj nie idzie dalej, koń cząc roz mowę i wsu wa jąc tele fon do tyl nej kie szeni.
Przez chwilę zasta na wiam się, czy jego postać pasuje do syl wetki strzelca scho dzą cego z pod da sza.
Pew no ści nie mam, ale dostrze gam wiele podo bieństw.

Co to zna czy „mam loka li za cję”? Grze bię w gło wie w poszu ki wa niu infor ma cji i sko ja rzeń. I wpa- 
dam na ślad mojego zain te re so wa nia moż li wo ściami tech no lo gicz nymi. Jakiś czas temu odkry łem, że
można innej oso bie wysłać przez tele fon loka li za cję, ozna czyć miej sce, w któ rym się znaj duję, i wysłać.
I o taką loka li za cję mogło tu cho dzić. W jed nej sekun dzie zaczęło mi walić serce, a żołą dek ści snął się
do roz miaru orze cha.

Z hotelu wysze dłem, nie mal bie gnąc. Dopiero po chwili przy cho dzi mi do głowy, że kogoś może to
zanie po koić, i zwal niam. Sta ram się iść naj spo koj niej, jak umiem, ale nie wiem, czy mi wycho dzi.
Zresztą chuj z tym, to chyba nie istotne. I przy spie szam. W stronę baru, bo tylko od tej strony jestem
w sta nie tra fić.

Kiedy wcho dzę w las, zaczy nam biec.
I sły szę dzwo nek wia do mo ści w tele fo nie. Spraw dzam. Ktoś nagrał się na pocztę gło sową. Nie mam

teraz czasu, ale może to ważne.
Dzi wię się, kiedy sły szę, że to Dorota. Ni gdy się nie nagrywa.
„Mate usz, w co ty chcesz mnie wro bić? Ten Miłosz to nie bez pieczny i śli ski gość. Nie pójdę do

niego. I nie zro bię już nic, dopóki mi nie powiesz, co się dzieje. Chcę wie dzieć, sły szysz? Chcę wie- 
dzieć!”.

Drży jej głos, jest zde ner wo wana. Wygląda na to, że mię dzy wia do mo ścią a nagra niem coś się wyda- 
rzyło. Piszę do niej szybko:

„Zostaw Miło sza, znajdź Magdę. Zadzwo nię póź niej”.
Bez pro blemu znaj duję miej sce, w któ rym zsze dłem kilka godzin wcze śniej ze ścieżki. Potem też

idzie mi jak z płatka. Obu dziło się we mnie zwie rzę tro piące. Jesz cze chwila i posą dzę sie bie o posia da- 
nie psiego węchu. I nie złej kon dy cji, choć to jest jesz cze mniej moż liwe niż ten psi węch. Ale bie gnę
i mam jesz cze siłę. Dopiero kiedy mię dzy drze wami widzę dom, zwal niam i na chwilę przy staję. Opie- 
ram ręce o kolana i ciężko oddy cham, wręcz dyszę. Nie ma ze mnie nic z charta afry kań skiego.

Do domu pod cho dzę powoli, z obawy, że obe rwę śru tem. Wolę podejść od frontu, niech mnie widzi,
niech nie bie rze mnie za intruza. Jestem już bli sko, już pra wie na scho dach. I nic się nie dzieje. Pod cho- 
dzę do drzwi, ale staję przed nimi roz dy go tany. I znowu przy po mi nam sobie, że mia łem tu odpo cząć.
Nasłu chuję, czy ktoś jest w środku, czy może ktoś roz ma wia. Zupełna cisza. Dopiero teraz zauwa żam,
że drzwi nie są domknięte, więc lekko je popy cham.

Łóżko jest puste. Nie ma na nim nawet poduszki i koca. Nie ma dziew czyny. Nie ma Daniela. Uciekł
z nią? To dziwne, bo raczej spra wia wra że nie goto wego do walki.



Nagle coś dźga mnie w plecy, coś twar dego i tępego. Dźga i tro chę popy cha. Cho lera, to jest lufa.
– Nie odwra caj się! – wkur wiony głos musz truje mnie, kiedy pró buję odwró cić głowę. To głos

Daniela. – Po co znowu przy la złeś?! Spie przaj stąd!
W przy pły wie zło ści odwra cam się nagle i szybko. Lufa skie ro wana jest teraz dokład nie w splot sło- 

neczny.
– Nie wkur wiaj mnie – mówię gło śno. – Przy cho dzę ci pomóc, mógł byś to usza no wać, gnojku!
Przez dwie sekundy wygląda na zasko czo nego, potem opusz cza strzelbę i chyba godzi się ze mną,

deli kat nie się uśmie cha jąc.
– Gdzie jest dziew czyna? – pytam gniew nie.
– Chodź! – odpo wiada. Idzie na tył domu. Dołą cza do niego pies, mer da jąc bez sensu ogo nem.

Daniel pochyla się nad nim i głasz cze go po gło wie.
– Dokąd idziemy? – inda guję.
– Chodź, chodź! – pró buje mnie uspo koić. Chyba w ten spo sób daje do zro zu mie nia, że to nie da leko.
I rze czy wi ście jest. Zatrzy muje się w odle gło ści kil ku dzie się ciu metrów od domu i kuca za drze wem.

Zerka na mnie i przy kłada palec do ust. Mam być cicho. Zła pał za coś i pod nosi. To jak duże drzwi
z gałęzi i liści. Odsła nia sze ro kie wej ście do zie mianki. Pod cho dzę bli żej, by zaj rzeć do środka, do
czego Daniel zachęca dło nią. Rzu cają się w oczy bar dzo nie równe drew niane schodki, na ścian kach
tego pomiesz cze nia widać belki. Pew nie mają wzmoc nić ściany, by zie mia się nie osu nęła. Na małym
sto liku stoi lampa naf towa, bo prądu tu zapewne nie ma. W rogu tego pomiesz cze nia stoi fotel, a na nim
sie dzi dziew czyna opa tu lona kocem. Na dal śpi.

– Przyj dziesz tu po nią, jeśli coś mi się sta nie – mówi, kiedy już powoli zbli żamy się do domu. –
 Znaj dziesz kogoś zaufa nego, kto ci pomoże. Masz w sobie odwagę, by jej pomóc.

Koduję wszystko, co do mnie mówi, ale czuję się jak w fil mie sen sa cyj nym.
– Tylko ty znasz to miej sce – dodaje, wska zu jąc nie dbale wej ście do zie mianki.
Teraz to już naprawdę nie wie rzę, że to się dzieje.
– A teraz już idź.
– Znajdą cię tutaj.
– Wiem.
– Mają twoją loka li za cję.
Wbija we mnie wzrok.
– Że niby wie dzą, że jestem dokład nie w tym miej scu?
– Tak.
– Ty im ją poda łeś?
Obraża mnie.
– Sza nuj mnie – odpo wia dam.
– Ale dobrze myślę, że ktoś im tę loka li za cję podał?
– Tak mi się wydaje.
– W takim razie jeśli nie ty i nie ja, to już tylko jedna moż li wość zostaje.
Nie wydaje się poru szony. Jakby spo dzie wał się tego, co się dzieje. A może to po pro stu zimna krew.

Patrzy na mnie, ja na niego.
– Woj tek? – pytam.
– Woj tek.
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„Znajdź Magdę”. Znajdź Magdę, znajdź Magdę. A jak już znajdę to co? – pomy ślała.
Wró ciła do biura zaraz po tym, jak nagrała wia do mość na sekre tarce Mate usza. I sie działa bez czyn- 

nie, nie mogąc zebrać myśli. Nie wie działa, kiedy spo dzie wać się tele fonu, wyja śnień, jakichś szcze gó- 
łów. I była zła, jesz cze nie wście kła, ale zła, że przez jego intro wer tyzm ona musi się dener wo wać.

A czuła auten tyczny nie po kój po roz mo wie z Emi lią. Nie potra fiła jed nak roz strzy gnąć, czy mar twi
się o sie bie, czy raczej o Mate usza. To on był bli żej jakiejś sprawy powią za nej z tak opi sy wa nym przez
kole żankę Miło szem.

Nie miała pomy słu, jak zna leźć Magdę, jak zna leźć pub, w któ rym pra co wała. Nie dostrze gła na żad- 
nym zdję ciu jakiej kol wiek wska zówki. A teraz doszedł jesz cze stres, przez który nie może się skon cen- 
tro wać. Stu kała paznok ciami o blat biurka, prze cie rała ner wowo kla wia turę kom pu tera. Nawet ekran
„odku rzyła”.

Kiedy tak szu kała sobie bła hych zajęć, posta no wiła ponow nie przej rzeć pro fil Magdy Pałec kiej na
insta gra mie. Pomy ślała, że może coś jej umknęło. Jesz cze raz wga piała się w zdję cia z pubów, jesz cze
raz stu dio wała twarz Radka Miło sza i jesz cze raz przy glą dała się wszyst kim wokół. Już wcze śniej zwró- 
ciła uwagę na Agnieszkę. Spo śród wszyst kich poja wia ją cych się na zdję ciach Magdy ludzi ona była tam
naj czę ściej.

Dorota pamię tała, że przy naj mniej na jed nym zdję ciu były tylko one, Magda i Agnieszka, bli sko sie- 
bie. Uśmiech nięte, zado wo lone. I pod jed nym takim zdję ciem Agnieszka była „ozna czona”. Dorota kli- 
kała dość szybko, bo była prze ko nana, że pamięta, która to foto gra fia. W końcu zna la zła. Dwie
uśmiech nięte bru netki, wła ści wie mogłyby być sio strami. Ta z nieco ciem niej szą kar na cją to Agnieszka.
Pełne usta, ładny uśmiech, tro chę kam bo dżań ski typ urody. Dorota zer k nęła pod zdję cie. Dziew czyna
nie była ozna czona imie niem i nazwi skiem, ale wystar czyło klik nąć, by otwo rzył się jej pro fil.
Agnieszka Nosek.

Zaczęła prze glą dać zdję cia i wszel kie wpisy. Dziew czyna nie ukry wała, gdzie pra cuje.
Gabi net pro fe sora Wik tora Zaniew skiego był na Moko to wie, w dość cha rak te ry stycz nym miej scu,

przy ulicy Dąbrow skiego. Dorota spraw dziła dokład nie poło że nie, zanim jesz cze wyszła z biura. Z pil- 
nym posta no wie niem spo tka nia tam Agnieszki Nosek wyszła z pracy, macha jąc tylko sze fowi i Emi lii
ręką. Andrzej ni gdy nie zabra niał pra cow ni kom wcze śniej szego zakoń cze nia pracy, miał do nich pełne
zaufa nie. Powta rzał zawsze: „Widocz nie zro bił wszystko, co na dziś zapla no wał”.

Włą czyła nawi ga cję, by nie musieć się zasta na wiać, którą drogą jechać. Moż li wo ści było oczy wi ście
kilka. Wybrała naj szyb szą, która jed nak oka zała się naj dłuż szą. Cza sem lepiej jest poje chać drogą
okrężną.

Zapar ko wała bez trudu, choć zwy kle o tej porze w tym mie ście trudno o wolne miej sca. Do kamie- 
nicy z gabi ne tem pro fe sora miała około stu metrów. Szła i zasta na wiała się, co ma zro bić. Sta nie przed
tą Agnieszką i co? Żało wała, że nie posta no wiła pocze kać na tele fon od Mate usza. Choć wła ści wie
wystar czy, jeśli się dowie, w któ rym pubie może spo tkać Magdę.

Lubiła te stare moko tow skie kamie nice. Drzwi wpraw dzie nowe, nowo cze sne, z domo fo nem i moni- 
to rin giem, ale za to klatka scho dowa już tra dy cyjna, z kamien nymi scho dami i efek tow nymi porę czami.
Miała szczę ście, bo aku rat wcho dziła do budynku star sza pani, więc wśli zgnęła się tuż za nią. Nawet nie
szu kała windy, bo wie działa, że nie znaj dzie.

Gabi net miał być na trze cim pię trze. Wzięła więc głęb szy wdech i ruszyła na schody. Poko ny wała po
dwa stop nie, żeby szyb ciej dotrzeć do drzwi, które – jak się spo dzie wała – są duże i drew niane. Sta nęła
przed nimi i jesz cze raz powtó rzyła sobie w myślach, co zamie rza. Na dal była zła, że nic nie wie. Ale
skoro ma zna leźć Magdę, to ją znaj dzie, a potem niech się dzieje wola nieba, a wła ści wie Mate usza.

Naci snęła guzik domo fonu. Trzeci od góry, ten opi sany jako „gabi net psy cho te ra pii”. Elek tro niczny,
nie przy jemny dla ucha dźwięk dzwonka odblo ko wał drzwi i Dorota pchnęła je powol nym ruchem. Nie
były tak cięż kie, jak się spo dzie wała. Za to kory tarz był tak długi i wysoki, jak w jej prze wi dy wa niach.
Szła nim wolno, roz glą da jąc się po ścia nach, na któ rych poroz wie szane były opra wione w ramki ulotki



medyczne. Dopiero tuż przed wej ściem do kolej nego pomiesz cze nia jakiś Kos sak, to zna czy obraz, na
któ rym były przed sta wione konie.

W miesz ka niu pano wała kom pletna cisza. Tak głę boka, że sły chać było dźwięk kom pu te ro wej
myszki naci ska nej poje dyn czo co kilka sekund. Dorota popa trzyła na biurko, które stało nie mal przy
ścia nie. Za nim sie działa sku piona na ekra nie dziew czyna ze zdję cia na insta gra mie Magdy. Tak, to
z pew no ścią była ona.

Dorota usia dła na jed nym z krze seł usta wio nych w rzę dzie pod ścianą i cze kała. Zda wała sobie
sprawę, że wygląda, jakby cze kała na wizytę, ale ponie kąd taki miała plan.

– W czymś pani pomóc? – ode zwała się dziew czyna zza biurka. – Czeka pani na wizytę?
Dorota wstała i pode szła.
– Wła ści wie nie – odpo wie działa nie pew nie. – Tak naprawdę chcia łam tylko zapy tać, kiedy byłaby

moż li wość sko rzy sta nia z porad pana pro fe sora.
Dopiero teraz Dorota zauwa żyła, że do bia łej koszuli dziew czyna ma przy pięty iden ty fi ka tor. A na

nim wid nieje imię i nazwi sko: Agnieszka Kosow ska – asy stentka. Dziew czyna natych miast zer k nęła na
ekran kom pu tera i zaczęła szybko ope ro wać myszką.

– Wła ści wie dopiero w przy szłym tygo dniu pan pro fe sor mógłby panią przy jąć – powie działa, nie
odry wa jąc wzroku od gra fiku.

– W takim razie pro szę mnie wpi sać w przy szłym tygo dniu w pierw szym wol nym ter mi nie. Dosto- 
suję się.

– Oczy wi ście. – Wysu nęła spod blatu kla wia turę. – Jakie nazwi sko wpi sać?
Dorota nie prze wi działa tego pyta nia. A było naj bar dziej oczy wi ste ze wszyst kich, o jakich myślała.

Głu pia ja – pomy ślała.
– Czy my się cza sem nie znamy? – zapy tała nagle z sze ro kim uśmie chem.
Agnieszka spoj rzała na nią ze zdzi wie niem. Przez krótki moment przy glą dała się jej twa rzy, pró bu jąc

umiej sco wić ją w jakichś nie daw nych wspo mnie niach.
– Nie sądzę – odpo wie działa. – Chyba nie, ale jeśli się spo tka ły śmy, to prze pra szam, ale nie pamię- 

tam.
– Czy pani jest zna jomą Magdy Palec kiej?
– Tak.
– No wła śnie, to dzięki niej się pozna ły śmy kilka mie sięcy temu. – Dorota uśmie chała się sze roko

bar dziej z rado ści, że unik nęła pyta nia o nazwi sko niż z powodu oszu ka nia dziew czyny.
– Dobrą ma pani pamięć w takim razie. – Agnieszka rów nież się uśmiech nęła, ale na kró cej. – To

jakie nazwi sko wpi sać?
Fuck – pomy ślała Dorota.
– A co u niej? Gdzie teraz pra cuje? – zapy tała, z tru dem kry jąc zde ner wo wa nie.
– Na dal w pubie.
– Zaraz, zaraz… jak on się nazy wał, bo nie pamię tam. To tam się spo tka ły śmy chyba.
– Manto – odpo wie działa Agnieszka już bez uśmie chu. – To jakie nazwi sko wpi sać? Na wto rek

o dwu dzie stej.
Dorota nie miała już żad nego pyta nia doty czą cego Magdy. Naj waż niej sze wie działa.
– Pro szę wpi sać Renata Miłosz – wypa liła nagle bez zasta no wie nia.
Trudno było nie zauwa żyć tego tiku ner wo wego w kąci kach ust. Trudno było też nie zauwa żyć zasty- 

gnię cia dłoni nad kla wia turą. Zasta na wia jące było też zatrzy ma nie wzroku na ekra nie i te próby zacho- 
wa nia spo koju. Agnieszka zaczęła też szybko mru gać, po czym deli kat nie prze tarła oczy lewą ręką
i zapi sała nazwi sko w kom pu te rze.

– Prze pra szam, że pytam – powie działa cicho i spoj rzała na Dorotę. – Ale czy panią wiąże coś
z Rado sła wem Miło szem? To z kolei mój zna jomy.

– Wiem, o kim pani mówi – odrze kła, robiąc krok w stronę drzwi – ale to zbieg oko licz no ści. Nic
mnie z nim nie łączy.

Agnieszka ski nęła głową.
– Rozu miem – rze kła, popra wia jąc się na krze śle. – Wpi sa łam panią na ten wto rek. Gdyby jakieś

plany unie moż li wiły pani odby cie wizyty, pro szę wcze śniej o tele fon. Oto wizy tówka naszego gabi netu.
To mówiąc, przy su nęła na brzeg biurka mały kar to nik, który zapewne był wizy tówką. Dorota szybko

ją zabrała i scho wała do kie szeni. Uśmiech nęła się i wyszła.
Na kory ta rzu oparła się o ścianę i kilka razy głę boko wcią gnęła powie trze w płuca. Serce waliło jej

w sza leń czym tem pie. Myśli koła tały się w gło wie, a złość na Mate usza przy brała na sile.
Nie miała poję cia, jak to się stało, że przed sta wiła się jako Renata Miłosz.
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Mamy już za sobą próbę prze ko na nia mnie, bym sobie poszedł. Muszę przy znać, że był w tym bar- 
dzo uparty. Ale ja też byłem, dla tego mamy teraz taką sytu ację, jaką mamy. Sie dzimy w środku. Jesz cze
się ich nie spo dzie wamy, ale Daniel na wszelki wypa dek waruje przy małym oknie i cią gle zerka. Zro bił
kawę. Jest okropna. Gorzka, mocna, sypana. Nie piłem takiej od kilku lat. Teraz wiem dla czego.

Mil czymy. Ale jest to dobre mil cze nie, bez napię cia mię dzy nami, które wyczu wało się do tej pory.
To jest mil cze nie prze peł nione akcep ta cją. Bo to on zaak cep to wał moją obec ność

– Dobra, ale jesteś tu na swoją odpo wie dzial ność i nie będę cię pil no wał – tak wyglą dała jego akcep- 
ta cja – to raczej ty pil nuj, żeby być bli sko mnie.

Taką akcep ta cję ja też akcep tuję. Źle bym się czuł, gdyby musiał mnie pil no wać i się mną opie ko- 
wać.

– Nie boisz się? – prze ry wam ciszę.
Na dal obser wuje świat za oknem. W jed nej dłoni trzyma bla szany kubek z kawą, w dru giej dzierży

strzelbę. Uśmie cha się, ale nie odpo wiada.
– Gdzie pies? – zadaję dru gie pyta nie, bo cisza zaczyna mi doskwie rać.
– Leży przy schro nie.
Odru chowo się odwra cam, zapo mi na jąc, że ten dom ma tylko jedno okno i wła śnie wygląda przez

nie Daniel. A schron jest na tyłach.
– Nie zdra dzi nas?
– I tak mają loka li za cję. Tra fią tak czy ina czej.
– Będziesz do nich strze lał?
– A mam z nimi roz ma wiać? – odpo wiada pyta niem, par ska jąc śmie chem.
Też się uśmie cham, ale u mnie to uśmiech ner wowy.
Daniel wstaje. Ja też zry wam się na równe nogi, bo myślę, że to coś ozna cza. Ale nie ozna cza. Odsta- 

wia kubek. Dopi jam kawę i robię to samo. W pracy też zosta wiam brudne kubki po kawie w kuchni.
Z braku czasu i leni stwa. Wystar czy, że w domu zmy wam.

– Po co ci schron? – zadaję kolejne pyta nie.
– Żeby ukry wać tam dziew czyny przed zło czyń cami.
Chyba odpusz czę sobie te pyta nia. Jego akcep ta cja doty czyła naj wy raź niej tylko mojej fizycz nej

obec no ści. Bez słów, bez pytań.
– Nudzi łem się, to wyko pa łem – odpo wiada jed nak. – A wła ści wie to dziura była, ja ją tylko wzmoc-

ni łem, żeby się nie zawa liła. Naprawdę z nudów.
– Od dawna tu jesteś?
O jedno pyta nie za dużo. Patrzy na mnie z wyrzu tem, nie mal z wro go ścią. Widzę, że uznaje to za

wścib stwo, a jest samot nym wil kiem.
– Chodź! – Wyko nuje gest ręką, który ilu struje to, co powie dział.
Wycho dzi z domu, ja za nim. Od razu po zej ściu z ganku skręca w lewo. Nie widzę tam żad nej

ścieżki, tylko gęste zaro śla i drzewa. Daniel prze dziera się przez tę gęstwinę zde cy do wa nymi kro kami.
Ja się za nim wlokę, bo nie przy wy kłem do łaże nia w takich miej scach. Po kil ku na stu metrach koń czą
się zaro śla, a zostaje tylko ściółka. Daniel zatrzy muje się na chwilę i zaraz rusza w prawo. Sta jemy przy
małym kopcu poro śnię tym trawą. Domy ślam się, o co cho dzi.

– Tu będziemy cze kać – mówi. – Wydaje mi się, że stąd wszystko zoba czymy.
Kła dzie się na tyl nej ściance kopca i kiwa ręką, żebym zro bił to samo. Kiedy już leżę, doce niam jego

pomysł i stra te gię. Widać wej ście do domu i dość dużo prze strzeni przed nim. Jeśli podejdą od frontu,
będą jak na tacy.

– Nawet jeśli się stąd ruszę, ty zosta jesz – naka zuje cicho – a potem idziesz po dziew czynę.
– No prze cież nic ci się nie sta nie.
Uśmie cha się.
– To przed czym mnie ostrze ga łeś? Przed face tami, któ rzy chcą się ze mną zaba wić w pod chody,

tylko przy pad kiem zabrali broń?



– Nie wiem, czy będą mieli broń.
Nie komen tuje, tylko znowu się zna cząco uśmie cha. Iro nicz nie. Bie rze za to tę swoją wia trówkę

i przy mie rza się. Lustruje nią całą prze strzeń.
– Naprawdę myślisz, że loka li za cję prze słał im Woj tek? – pytam cicho.
– Myślę, że ty – odpo wiada. – Naj pierw zna la złeś ten dom, a potem im prze sła łeś.
Łudzę się, że to żart. Albo może jakaś pro wo ka cja i zaraz się do tego przy zna. Nie reaguję więc

i cze kam na roz wój sytu acji. Ale on mil czy. I cią gle pró buje trzy mać coś na muszce.
– Wia trówka, kurwa – klnie, prze cią ga jąc „ó” i mocno akcen tu jąc „r”. – I co ja mam z tym zro bić…
Widzę, że ogar nia go złość, co jest dla mnie zasko cze niem. Do tej pory dawał mi się poznać od

chłod nej strony, sto no wa nej. Od kiedy go znam oso bi ście, jest opa no wany i racjo nalny, choć zamknięty
w sobie i iro niczny.

– To jak z tym Wojt kiem? To on? – pytam jesz cze raz.
Daniel prze wraca się na plecy i patrzy mi w oczy. Wwierca się we mnie. Czyta ze mnie, czy to ja

prze sła łem loka li za cję. Nie uni kam jego wzroku, bo wiem, co może wyczy tać, i to mi daje pew ność sie- 
bie.

– Nie sądzę, by pode szli od przodu – mówi – więc zro bimy tak, że ja będę obser wo wał teren przed
domem, a ty patrz tam i tam. – Tu poka zuje ręką dwie czę ści lasu, po czym znowu kła dzie się na brzu- 
chu i przy mie rza się do wia trówki.

– A co do loka li za cji – cią gnie dalej – nie ma to teraz zna cze nia.
– Chyba jed nak ma – pró buję pole mi zo wać.
– Jakie?
– To chyba poka zuje, czy możemy mu ufać.
– My? – Zdzwiony odwraca się znowu. – A co ty masz z nim wspól nego?
Zbija mnie z tropu. Czuję się jak uczniak, który chce się przy piąć do mistrza i na siłę pró buje być

jego współ pra cow ni kiem. A on tego nie chce. Powi nie nem teraz wstać i powie dzieć: „Wypier da lam,
radź sobie sam, pajacu!”. Ale oczy wi ście nie robię tego. Wsze dłem w to i zostaję.

– Ja i tak mu nie ufa łem do końca – mówi dalej, co przy nosi mi ulgę w cier pie niu. – To dziwny czło- 
wiek i wcale bym się nie zdzi wił, gdyby zro bił coś takiego, żeby rato wać swoją dupę. Bo niby dla czego
miałby bar dziej dbać o mnie niż o sie bie?

Dziwi mnie jego prak tycz nie podej ście. Ten spo kój w momen cie, w któ rym powi nien się wkur wić.
– Nawet nie będę go pytał, dla czego to zro bił – dodaje i chrząka. – Jego sprawa. To słaby czło wiek.
Zna go lepiej. Ja nie wiem o nim nic. Mam jedy nie przed oczami tego czło wieka, jak idzie przede

mną w ciszy, w sku pie niu, ale pew nie. I pamię tam ten kon trast mię dzy jego widoczną ule gło ścią wobec
Daniela a póź niej szą postawą wobec mnie. Obo jętną, surową.

Nagle Daniel kła dzie mi rękę na ramie niu. Odwra cam się do niego i widzę, że trzyma palec na
ustach. Mam być cicho. I wska zuje pal cem daleko mię dzy drzewa. Wytę żam wzrok, przy le ga jąc do
gleby naj bar dziej, jak się da. I nic nie widzę. Wska zuję to Danie lowi gestem. On jesz cze raz poka zuje,
gdzie mam skie ro wać wzrok. I teraz widzę. Ktoś prze suwa się mię dzy drze wami. To lekko pochy lona
syl wetka, ledwo widoczna, bo odziana w zie loną kurtkę. Ten czło wiek trzyma coś w ręku. Coś jakby
kij. Dopiero po chwili dociera do mnie, że to strzelba. Czy oni wszy scy powa rio wali? Poza bi jać się
chcą?

Cho wam się bły ska wicz nie za tą nędzną skarpą, która prze cież nie ochroni nas przed niczym.
Zastrzelą nas. To pewne jak… jak nie wiem co, bo prze cież nie umiem teraz zebrać myśli. Patrzę jesz- 
cze raz. Widzę, jak kiwa ręką w drugą stronę. Daje komuś znak. I to jest znak, żeby ktoś szedł do
przodu, żeby się nie zatrzy my wał. Ale zaraz potem ten sam czło wiek daje ten sam sygnał w drugą
stronę. Daniel szybko odwraca głowę, po czym wstaje i doska kuje do drzewa. Wychyla się zza niego
i poka zuje mi ręką, że mam leżeć. Z pew no ścią będę grzeczny i posłu cham.

Cały czas jest bar dzo cicho. Albo tamci poru szają się bez sze lest nie, albo słuch mam przy tę piony
przez stres. Zer kam na tam tego dają cego znaki. Zatrzy mał się i kuca. W tym cza sie Daniel odrywa się
od drzewa i kil koma susami doska kuje do kolej nego drzewa. Potem do jesz cze następ nego. Boję się, że
za chwilę stracę go z pola widze nia. Ale nie tracę. Wręcz prze ciw nie, dostrze gam jesz cze kogoś. Idzie
pochy lony jak tam ten. I jak tam ten ma na sobie zie loną kurtkę zakoń czoną na bio drach ścią ga czem.
Widzę go dobrze, bo jest naprawdę bli sko. On mnie chyba nie widzi, bo wpa trzony jest w dom i co jakiś
czas zerka na tego dru giego.

Daniel też go widzi. Ma go nie mal na wycią gnię cie ręki, ale pozwala mu minąć drzewo, przy któ rym
stoi. I wtedy jed nym sko kiem dopada go od tyłu, wali pię ścią w nerkę i jed no cze śnie oplata łok ciem
jego szyję, by nie wydał z sie bie żad nego dźwięku. Po gry ma sie jego twa rzy widać, że to mocny chwyt.
I widać, że męż czy zna traci oddech, w końcu jego ciało wiot czeje i osuwa się na zie mię. Daniel kła dzie



się obok niego i wyciąga z dużej kie szeni swo ich bojó wek sznur. Jak on go tam zmie ścił? Spraw nie
zwią zuje nogi leżą cego, potem ręce. A potem opiera go o drzewo i za szyję przy wią zuje do konaru.
Robi to wszystko, cią gle obser wu jąc, co dzieje się kil ka dzie siąt metrów dalej. Poru sza się szybko
i cicho. Jak Rambo. Kim on, kurwa, jest?! Na koniec z dru giej kie szeni spodni wyciąga taśmę i zakleja
mu usta.

Kilka sekund póź niej leży już obok mnie ze strzelbą przy skroni.
– Zabi łeś go? – szep czę prze stra szony.
– Nie, tylko stra cił przy tom ność.
Wpa truję się jak dzie ciak w super bo ha tera. Wsty dzę się przed samym sobą, że tak bar dzo mi zaim po- 

no wał. Jed nak każdy czło wiek ma w sobie naturę widza oglą da ją cego Den zela Washing tona robią cego
krzywdę hul ta jom w fil mie Bez lito ści. Nawet ja.

Biorę się w garść i zaczy nam tak jak on obser wo wać tam tych. A są coraz bli żej domu. Nikt ich nie
zatrzy muje, to idą. Jest ich dwóch, nikogo wię cej nie widać. Dwóch to nie tak dużo, Daniel sobie pora- 
dzi. Wcale nie myślę, że sobie PORA DZIMY, bo ze mnie pożytku nie ma. Jeden z nich to ten czło wiek,
któ rego widzia łem rano w hotelu. Ten, który mówił o loka li za cji. I to wła śnie on daje te wszyst kie
znaki. Teraz kolejny, żeby ten drugi poszedł na tyły domu. Domy ślam się, że dla nas to zła wia do mość.
Daniel chyba też tak uważa, bo wyczoł guje się i każe mi zostać. Wyko nuję pole ce nie i wbi jam wzrok
w męż czy znę sto ją cego przy drze wie kil ka na ście metrów od domu. Strzelbę ma wyce lo waną w drzwi,
jakby się spo dzie wał, że zaraz ktoś wyj dzie.

W tym cza sie nie zau wa żony Daniel znik nął za domem. Czuję się nie pew nie. Co zro bić, kiedy ten ze
strzelbą mnie zauważy? Nie ruszam się, to dla mnie naj lep sze wyj ście. Muszę cze kać. Ale ten czło wiek
też czeka, nie wiem na co, ale czeka. Minuty trwają zbyt długo. Leżę w jed nej pozy cji i zaczyna mnie
boleć bio dro.

Prze staję ten ból odczu wać, kiedy nagle sły szę cichy trzask, a męż czy zna łapie się za brzuch. Potem
drugi trzask i łapie się za ramię. Pró buje się scho wać za drze wem, ale w tym momen cie musi się chwy- 
cić za udo. Dociera do mnie, że to seria strza łów z wia trówki. Facet obrywa śru tem. Patrzę w stronę
domu, bo tam spo dzie wam się zoba czyć Daniela. To na pewno on. Strzela co sekundę. Nie wiem, jak to
robi, bo się na tym nie znam, ale każdy jego strzał jest celny.

Wyko rzy stuję ten moment i ucie kam z tego miej sca. Bie gnę za dom, licząc na więk sze poczu cie bez- 
pie czeń stwa. Tam jed nak widzę jed nego z tych trzech, jak wstaje pokracz nie z ziemi i patrzy w górę.
Mój wzrok podąża za jego spoj rze niem. Na dachu domu, odwró cony do nas ple cami, jest Daniel
i strzela. Ten, który się wła śnie pod niósł, robi krok w stronę dra binki opar tej o mur. To po niej Daniel
wszedł na górę. Dopa dam do tego faceta i łapię go mocno na wyso ko ści klatki pier sio wej. Zaci skam
uchwyt mocno, żeby nie zdo łał się wyrwać. Ale on jest sil niej szy ode mnie. Kiedy tylko czuje więk szą
swo bodę, ude rza mnie łok ciem w skroń. Padam nie przy tomny.
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„Masz szczę ście z tą loka li za cją”.
„Wystar czy ci to?”.
„Zoba czymy”.
„Wię cej chyba nie mogę zro bić”.
„Mogłeś już wcze śniej”.
„Ale nie chcia łem”.
„Gówno mnie obcho dzi, że nie chcia łeś”.
„A powinno cię obcho dzić”.
„Coś ty się taki hardy zro bił?”.
„Wkur wiasz mnie”.
„Czy tobie się coś poje bało? Czy ty wiesz, z kim roz ma wiasz?”.
„Wiem, z kuta fo nem”.
„Masz prze je bane”.
„Nie sądzę”.
„Naj pierw cię zaje bie ten dzi kus, a potem ja. A nie, bo prze cież my zaje biemy dzi kusa”.
„Zabawny jesteś. Nie długo się prze ko nasz, jak bar dzo”.
„Masz prze je bane”.
„Powta rzasz się”.
„Bo chyba nie dotarło”.
„Miej oczy dookoła głowy”.
„Czy ty mi gro zisz?”.
„Ostrze gam”.
„I to niby ja jestem zabawny”.
„Jesteś, nie długo się spo tkamy”.
„Nie wiesz, co mówisz”.
„Rzecz w tym, że ja wiem. Ty nie”.
„Kurwa, naprawdę cię poje bało, cioto”.
„Źle to roz gry wasz”.
„Jeb się. Dorwę cię”.
„Liczę na to”.
„Więc dosta niesz to, czego chcesz”.
„Uwa żaj na sie bie i zer k nij do gabloty w barze. Trze cia półka od góry. Za gli nianą figurką”.
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Budzi mnie ude rze nie w twarz. Nie zbyt mocne, ale działa tak, jak miało zadzia łać. Daniel pochyla
się nade mną i chce ude rzyć jesz cze raz. Powstrzy muje dłoń, kiedy widzi moje otwarte oczy. Przez
chwilę jesz cze nie wiem, gdzie jestem. Opie ram się na łok ciach i roz glą dam. Widzę las, jakiś dom
i Daniela, któ rego roz po zna łem od razu. To dobry znak.

Potem wraca mi świa do mość. Pamię tam, że obe rwa łem łok ciem w głowę i upa dłem. Czuję ból
w klatce pier sio wej. Wykrzy wiam twarz, boję się, że mam pęk nięte żebra.

– Ucie kli – mówi Daniel.
Mrużę oczy, usi łu jąc sobie przy po mnieć, kim są „oni”. Już wiem. Jeden przy wią zany do drzewa,

drugi kilka razy postrze lony śru tem przed domem, trzeci to ten, który mnie powa lił. Doty kam skroni.
– Strze li łem kilka razy do niego i cię zosta wił. Ale bar dzo źle, że ucie kli. Wrócą tu lepiej przy go to- 

wani.
Nawet ja to wiem. Patrzę w stronę schronu.
– Wszystko w porządku – uspo kaja. – Nie wpa dli na to, nie mieli czasu. Ona też sie działa cicho.

Tylko Góral szcze kał i chciał się rzu cić na tego two jego.
– Musimy stąd iść – mówię roz trop nie.
Kręci głową, negu jąc moją myśl.
– Nie mam dokąd. Muszę tu na nich zacze kać. Zresztą nie dam rady uciec z dziew czyną. Nie zosta- 

wię jej tutaj.
Udaje mi się wstać. Daniel kle pie mnie po ramie niu, nie kry jąc zado wo le nia, że ze mną wszystko

dobrze. Kie ru jemy się przed dom. Idąc za nim, dostrze gam krew na jego spodniach na wyso ko ści uda.
– Jesteś ranny? – pytam.
– Dra snął mnie nożem, jak go od cie bie odcią ga łem – odpo wiada, macha jąc ręką. – A potem spier do- 

lił.
– Trzeba opa trzyć.
– Pora dzę sobie. – Zadzi wia mnie jego spo kój. – Gorzej, że zabrali tam tego. Mógł nam pomóc.
Domy ślam się, że cho dzi o tego przy wią za nego do drzewa. Nie wiem nato miast, jak miałby pomóc.

Być może jako źró dło infor ma cji. Może zakład nik? Znowu chyba kła niają się te filmy sen sa cyjne, któ- 
rymi ata kują tele wi zje komer cyjne.

– Zabiorę was stąd – mówię nagle.
Daniel zatrzy muje się i odwraca.
– Dokąd?
– Zaraz coś wymy ślę.
– Daj spo kój, nie rób sobie kło potu.
Idzie dalej. Roz gląda się przy tym czuj nie. Chwilę póź niej wcho dzimy do domu; on siada przy oknie,

ja na łóżku. Nie wiem, na co cze kamy, ale cze kamy.
– A możesz mi zaufać? – podej muję się próby prze ko na nia go do mojego pomy słu.
– W czym?
– W tym, że was stąd zabiorę.
Mil czy. Patrzy przez okno i mil czy. Może się zasta na wia. Daję mu chwilę na te myśli, bo to jedyna

szansa, by się zgo dził. Jest samot ni kiem, sam żyje, sam decy duje. Nawet jeśli jest ina czej, musi mieć
poczu cie, że jest samo władny.

Odwraca się do mnie, roz kłada ręce i kiwa pota ku jąco głową. Tylko raz.
Wstaję i wycho dzę z domu. W tele fo nie szu kam numeru Zosi.
– Cześć, Zosia. – Odbiera po dru gim sygnale. – Masz samo chód?
– Mogę mieć, od ojca wezmę.
– To weź – mówię sta now czo. – Prze cho wasz kogoś u sie bie?
– Słu cham?
– Czy prze cho wasz kogoś u sie bie?
– Kogo?



– Młodą dziew czynę, któ rej nikomu nie należy poka zy wać.
– Panie Mate uszu…
– Musisz mi szybko odpo wie dzieć.
– Dobrze. To pew nie nic nie bez piecz nego, skoro pan mnie o to prosi.
– A męż czy znę?
– Męż czy znę?
– Tak.
– Panie Mate uszu, nie miesz kam sama. Nie wiem, co na to rodzice.
– Racja, to nie jest dobry pomysł.
– Mam gdzieś przy je chać?
– Pamię tasz tę drogę, która zaczyna się naprze ciwko baru Pod Koni kiem?
– Tak.
– Wjedź w nią. Na jakimś trze cim kilo me trze będziemy na cie bie cze kać. Daj znać, jak ruszysz.
Zuch dziew czyna. Szybka decy zja i dzia ła nie. Głupi był ten pomysł z Danie lem. Dziew czynę może

przed sta wić jako swoją kole żankę. Takiego faceta nie ukryje. Zresztą mogą wie dzieć, kim jest. O ile
znam takie wsie, już nie raz był na języ kach.

Nie wiem, co z nim zro bić. Nie chcę go tu zosta wiać, bo go odstrzelą. I nagle wpada mi do głowy
wariacki pomysł.

– Znowu ni gdzie cię nie ma – mówi Ali cja, kiedy odbiera tele fon.
– Powiedzmy, że jestem na spa ce rze…
– Mogłeś mnie zabrać.
– A przy je dziesz po mnie?
– Zmę czy łeś się?
Szcze rze mówiąc tak, ale nie mogę się do tego przy znać, bo musiał bym tłu ma czyć, co mnie zmę- 

czyło. Tego by nie zro zu miała.
– Przy jedź, pro szę, pod bar Pod Koni kiem. I cze kaj tam na mnie, dopóki sam nie podejdę, okej?
– No dobrze, dobrze – zga dza się nie świa doma tego, co ma się wyda rzyć. – Dopiję tylko kawę

i przy jadę.
Chwilę stoję jesz cze na ganku i myślę o tym, co zro bi łem. Mie szam się w tę sprawę już na dobre.

Odwrotu nie ma. Oby wszystko się udało.
Wcho dzę do domku pełen entu zja zmu. Daniel sie dzi na krze śle bez spodni. Obmywa ranę zadaną

przez jed nego z napast ni ków. Fak tycz nie nie wygląda poważ nie. Cię cie nie jest głę bo kie, ale po udzie
spływa krew. Mam wra że nie, że on delek tuje się tym wido kiem, patrzy na strużkę krwi, po czym powoli
ją wyciera. Wresz cie kła dzie gazę na ranę i obwią zuje ban da żem. Z tym rów nież radzi sobie bez pro- 
blemu, jakby był na kur sie pierw szej pomocy. Przy cho dzi mi jed nak do głowy, że takich ran opa try wał
już dzie siątki, nie tylko u sie bie.

– Musimy iść – mówię nagle.
– Kto? – odpo wiada pyta niem, cią gle zaj mu jąc się ban da żem.
– Dziew czyna, ty i ja.
Pod nosi głowę i patrzy z nie uf no ścią.
– Coś ty wymy ślił?
– Ukryję was. Agata – chyba pierw szy raz wyma wiam jej imię – poje dzie do mojej zna jo mej ze wsi.

Ufam jej bez gra nicz nie…
– A ja tu zostanę – prze rywa mi Daniel pro wo ka cyj nie.
– A ty… – wbi jam w niego wzrok bo chcę od razu odczy tać reak cję – …przy dasz mi się w hotelu.
Par ska śmie chem.
– Jesteś z nimi w zmo wie? – Na dal się śmieje. – Chcesz mnie im pod rzu cić?
– Będziesz bli sko Ksa we rego i jego ludzi. To prze cież jasne, że to on za tym stoi – mówię roz e mo- 

cjo no wany. – Ale będziesz dobrze ukryty.
– Masz tam schron?
– Powiedzmy.
Prze staje się śmiać. Koń czy opa try wać nogę, zwią zuje dwa końce ban daża i wkłada spodnie.
– No dobra. Niech będzie. Ale ostrze gam. – Pod nosi palec wska zu jący. – Jeśli kła miesz…
Nie koń czy myśli. Jestem prze ko nany, że mi ufa, że wie rzył mi od początku, od momentu, w któ rym

poja wi łem się przed domem. Wiem, że ma intu icję i ona go nie myli.
Z szafki wyjął małą torbę, wrzu cił do niej szczo teczkę i pastę do zębów. Podzi wiam jego zimną

krew, że w takiej chwili pomy ślał o myciu zębów.
– Idę po dziew czynę.



Torbę zosta wia na ganku i znika za budyn kiem. Wraca po kilku minu tach, nio sąc Agatę na rękach.
Kła dzie ją na łóżku, ale ona na nim od razu siada i patrzy na mnie.

– Spo koj nie, to przy ja ciel – mówi Daniel, a słowo „przy ja ciel” brzmi w jego ustach jakoś dziw nie.
Nie wiem, czy wie rzy jego sło wom, ale mam wra że nie, że ode tchnęła. Daniel siada przy niej i dotyka

jej dłoni.
– Poje dziemy zaraz do zna jo mej naszego przy ja ciela. Zosta niesz tam tro chę, aż wydo brze jesz,

dobrze?
Agata pota kuje.
– Będziesz mogła iść?
Znowu przy ta kuje. Jest wyjąt kowo zgodna. I od razu pró buje wstać. Naj pierw prze suwa się na brzeg

łóżka, a potem pod nosi się i pró buje sta nąć na bacz ność. W pierw szych sekun dach deli kat nie się
chwieje i dotyka głowy. Ale zaraz potem pod cho dzi do drzwi i kła dąc dłoń na klamce, odwraca się do
Daniela. Ten kiwa głową przy zwa la jąco.

Wycho dzimy zaraz po niej. Patrzymy, jak stoi oparta o belkę i obej muje się ramio nami. Daniel
okrywa ją kocem.

– Dla czego ona nic nie mówi? – pytam go cicho.
– Nie mam poję cia. Wiem tylko, że nie pamięta, co się stało.
Może coś widziała, może była uczest niczką jakie goś wyda rze nia, może jest kole żanką Janki z ogło- 

sze nia, może ucie kła z domu jak ona, może… Może coś ją łączy z hote lem, skoro mówił o niej Ksa- 
wery. Czy to wszystko, co tutaj się dzieje, ma jeden wspólny mia now nik?

– Chodźmy – mówię do nich i scho dzę po scho dach ganku. – Musimy dojść do drogi.
Ruszamy. Idziemy powoli, bo spo wal nia nas Agata, która nie dość, że nie czuje się pew nie mię dzy

drze wami, to jesz cze roz gląda się wokół. I co jakiś czas kła dzie dłoń na gło wie Górala, który idzie obok
niej. Nie zabie rzemy go ze sobą. Może pobie gnie za samo cho dem.

Auto Zosi dostrze gamy z daleka. To zna czy przy pusz czam, że to ona. Nie wiem, jakim samo cho dem
miała zamiar przy je chać. Tyle że Zosia nas nie dostrzega, bo jedzie dalej. Zaczy nam biec, jed no cze śnie
wybie ra jąc w tele fo nie jej numer.

– Zatrzy maj się i cof nij. Jestem za tobą – mówię to, wybie ga jąc na drogę. Volks wa gen polo cofa,
powoli koły sząc się na nie rów no ściach. Zosia wysiada i pod cho dzi z roz wia nymi blond wło sami. Lubię
na nią patrzeć, nawet w tej chwili działa na mnie jak powiew świe żo ści. Wpraw dzie nie uśmie cha się,
ale jej twarz jest jak uśmiech.

– Co się dzieje? – pyta z auten tyczną tro ską.
– Jesz cze nie wiem, ale trzeba ukryć na razie dziew czynę, która zgu biła się w lesie.
– Dla czego ukryć? Nie można zawieźć do domu?
– Nie wiemy, kim jest, gdzie mieszka ani jak się nazywa. Ona nie pamięta.
– A poli cja?
– Na razie nie.
Odwraca wzrok, bo dotarł Daniel z Agatą i psem. Oboje patrzą na Zosię, jakby chcieli oce nić, czy

można jej zaufać. Tyle że Agata z obawą, a Daniel mru żąc oczy. Potem zerka na mnie i kiwa głową raz,
pota ku jąco. Nato miast Zosia pod cho dzi do Agaty i dotyka jej policzka. Dziew czyna nie odsuwa twa rzy,
wręcz prze ciw nie, przy tula buzię do jej dłoni. Chyba sprawę zaufa nia mamy zała twioną.

– Pro po nuję, żeby poje chała z Zosią – mówię do Daniela. – Ona się nią zaopie kuje jak swoją kole- 
żanką. Nasza obec ność nic jej nie pomoże.

Znowu przy ta kuje, coraz czę ściej się ze mną zga dza.
– A my pój dziemy w stronę baru, tam cze kać będzie ktoś jesz cze.
– Kto?
Nie odpo wia dam. Pod cho dzę do dziew czyn i zwra cam się do Agaty:
– Możesz jej zaufać, będzie ci u niej dobrze. Zaopie kuje się tobą.
Zosia bie rze ją za rękę i pro wa dzi na przedni fotel pasa żera. Nawet jej głowę osła nia dło nią, by nie

ude rzyła się przy wsia da niu. Złota dziew czyna. Zamyka za nią drzwi, a potem otwiera tylne i gestem
zapra sza do środka Górala. Otwie ram usta ze zdu mie nia, kiedy patrzę, jak wska kuje ocho czo na tylną
kanapę.

– Widać, że facet – mówi Daniel, a ja widzę go po raz pierw szy uśmiech nię tego szcze rze, bez iro nii.
– Dzwoń do mnie, jak coś będzie nie tak albo jak coś powie – pro szę Zosię, kiedy już zaj muje miej-

sce za kie row nicą.
– Niech się pan nie mar twi – odpo wiada, po czym patrzy na Daniela. – I on też, kim kol wiek jest.
Zamyka drzwi i zaczyna manew ro wać, by zawró cić. Wjeż dża w niską trawę mię dzy drzewa,

a potem, pusz cza jąc mi oczko, rusza do przodu i kie ruje się do wsi.



– Kto to jest? – pyta Daniel. – Nie wygląda na twoją zna jomą, tro chę za młoda.
– Znam ją od dziecka. Pomo gła mi kie dyś, a ja jej. To dobra dziew czyna, nie zawie dzie.
– Wie rzę – odpo wiada i odwraca się w stronę domu, któ rego już oczy wi ście nie widać. – Co teraz?
– Idziemy pod bar.
– Po co?
– Po kolejny trans port.
Łatwo się z tym godzi. Może nawet podoba mu się pomysł prze nie sie nia się do hotelu.
– Masz tam dla mnie jakiś apar ta ment?
Uśmie cham się i ruszam w stronę baru. Nie zachę cam go już, by szedł za mną, bo wiem, że pój dzie.

Chcę mu też poka zać, że wiem, co robię, i jestem pewny swego. Spraw dzam jedy nie kątem oka, czy
podąża za mną. I idzie za mną tylko przez chwilę, bo szybko się ze mną zrów nuje.

Powi nie nem mu opo wie dzieć o męż czy znach odwie dza ją cych hotel bez mel dunku, o taj nych
pomiesz cze niach, o Mag dzie Palec kiej, może nawet o Radku Miło szu. Ale chcę go jesz cze tro chę roz- 
gryźć. Wpraw dzie wydaje mi się jed nym z tych, co tajem nicę zabie rają ze sobą do grobu, ale może też
być jed nym z tych, co zba ga te li zują, wykpią i znikną. A tego nie chcę.

Nie po koi mnie inna myśl, która poja wiła mi się w gło wie. Jest to chęć roz mowy z nim. Ja, intro wer- 
tyk stro niący od egzy sten cjal nych roz mów, zwłasz cza z nie zna jo mymi, nagle mam potrzebę opo wie dze- 
nia o Agnieszce i o swo ich cór kach. To żenu jące, Faj kow ski, naprawdę.

Już zaraz będziemy przed barem, już go nawet widać. I wtedy Daniel spy cha mnie nagle z drogi.
Upa dam, ale chcę od razu wstać. On mnie jed nak powstrzy muje i kryje się za drze wem. Znowu coś nie
tak? Czy to się skoń czy? Znowu ktoś się skrada? Może to tamci?

On dys kret nie wska zuje ruchem głowy bar. Patrzę w tamtą stronę, ale nic nie zwraca mojej szcze gól- 
nej uwagi. Bar stoi jak stał, nic tam się nie dzieje. Jest par king, jakiś samo chód… Zaraz… znam ten
samo chód.

– Samo chód – szep cze Daniel. – To samo chód tego waszego chłop ta sia z hotelu.
Wście kle wali pię ścią w drzewo, aż odpada z niego kawał kory.
– Musisz wie dzieć – mówi do mnie z zaci śnię tymi zębami – że bywam mściwy. Mam nadzieję, że

mnie nie wpier do li łeś.
Wkur wiam się. To podej rze nie mnie obraża i roz rywa mi łeb.
– Zacznij mi w końcu ufać! – Mam rów nie zaci śnięte zęby jak on.
Drzwi baru się otwie rają i uka zuje się w nich Ksa wery. Widzę to jak w zwol nio nym tem pie. Ale to

nie on te drzwi otwiera. To ta kobieta z baru przy trzy muje cięż kie skrzy dło, żeby się nie zamknęło.
Przez chwilę widać jej twarz. Znika jed nak, kiedy drzwi się zamy kają z trza skiem sły szal nym nawet
tutaj. Ksa wery wsiada do samo chodu i odjeż dża.

Daniel siada na ziemi, opie ra jąc się o drzewo.
– Kurwa mać! – mówi do sie bie.
Nie rozu miem jego reak cji, więc pytam:
– Coś nie tak?
– Nie wiem – odpo wiada spo koj nie, ale widzę jego zaci śnięte pię ści. – Nie wiem też, czy to wielki

naród, ale wiem, że ludzie to kurwy.
Pił sud ski. Zacy to wał Pił sud skiego. Dzi kus, włó częga, pra wie ban dzior cytuje Mar szałka.
– Co prze wi duje teraz twój plan? – pyta.
– Cze kamy na samo chód.
Tak, cze kamy na samo chód, ale czuję, że zro biło się cia sno. Przed chwilą jechały tędy Zosia z Agatą.

W tym samym cza sie był tu Ksa wery, a być może za chwilę minie się z nim Ali cja. Wszy scy mogli się
zoba czyć. Ciśnie nie mi ska cze. A mia łem je usta bi li zo wać odpo czyn kiem i nic nie ro bie niem. Chuj
z tym! To już się nie zda rzy.

Czarne alfa romeo prze je chało wła śnie obok baru. Wobec tego, co przed chwilą zaszło, jestem
dumny, że Ali cja nie zatrzy mała się przy barze, tylko jakieś pięć dzie siąt metrów dalej.

– Nasz samo chód, chodź!
Bie gniemy w stronę samo chodu przez las, z dala od baru. Poty kam się i ude rzam bar kiem o drzewo.

Na dal bie gnąc, doty kam tego miej sca dło nią i widzę krew. Ale to tylko obtar cie. Daniel prze cież ma
ban daż na udzie, a pędzi jak Usain Bolt.

Dopa damy auta w momen cie, w któ rym Ali cja wysiada i staje obok niego. Jest kom plet nie zasko- 
czona wido kiem Daniela. Pamię tam, jakie wra że nie zro bił na niej jego wzrok i on cały. Choć nie wiem,
czy to wra że nie, jakie robi męż czy zna na kobie cie, czy po pro stu strach.

On wska kuje od razu na tylne sie dze nie. Ja wpa dam na miej sce obok kie rowcy. Widząc nasz
pośpiech, Ali cja rów nież szybko zaj muje miej sce za kie row nicą i rusza z impe tem.



– Mate usz, powiedz mi, co jest grane, kurwa! – krzy czy, kiedy już zosta wiamy za sobą bar.
– Jedź! Bie rzemy go do hotelu!
Jest prze ra żona. Bar dziej chyba gwał tow no ścią sytu acji niż tym, że zabie ramy do sie bie obcego.
– Musimy go ukryć, potem ci wytłu ma czę – pró buję mówić spo koj niej.
W kilka minut dojeż dżamy do hotelu. Na par kingu nie ma jeepa Ksa we rego, co jest dla nas dobrą

wia do mo ścią. Instru uję Daniela, by wło żył kap tur. Ma pójść ze mną i się zacho wy wać natu ral nie. Ali cji
mówię, żeby szła kilka metrów za nami. I tak się dzieje. Wcho dzimy drzwiami od strony par kingu. O tej
porze nie powin ni śmy się na nikogo natknąć. Uda nam się nawet prze mknąć daleko od recep cji. Wej- 
dziemy od razu na schody pro wa dzące na moje pię tro.

Plan mam dobry, ale plan to nie wszystko. Jesz cze reali za cja. Wszystko idzie dobrze do momentu,
w któ rym poja wia się ten jebany Bła żej. Cze kał na mnie czy co?

– Panie Mate uszu! – krzy czy do mnie z daleka debil. Daniela na pewno nie zauważa, bo jest kilka
metrów ode mnie, scho wany za mur kiem. Nie chcę, żeby do mnie pod cho dził, więc idę w jego stronę,
macha jąc Ali cji i Danie lowi ręką za ple cami, by szli dalej. – Pan Moneta usil nie pana szu kał. Nie było
pana w pokoju.

– Bywa, że opusz czam pokój – odpo wia dam spo koj nie. – W jakiej spra wie?
– Tego nie wiem, ale mia łem zro bić wszystko, żeby pana zna leźć i popro sić o kon takt.
Wzdy cham znie chę cony. Bła żej nie wie, co się wła śnie we mnie dzieje, że naj chęt niej przy wa lił bym

mu z liścia.
– Więc jak mam się z nim skon tak to wać?
– Oto jego wizy tówka. – Podaje mi sztywny kawa łek papieru.
To nie tylko wizy tówka. To także wia do mość. Na odwro cie skre ślo nych kilka słów.
„Pro szę o kon takt. Mam pro po zy cję nie do odrzu ce nia”.
Kurwa. Jesz cze tego bra ko wało.
– Chciał bym uści ślić – zwra cam się do Bła żeja. – O kon takt prosi Moneta, nie Ksa wery?
– Pan Moneta.
– A gdzie pan Ksa wery?
– Nie wiem, wyje chał jakiś czas temu na spo tka nie. Ale nie mam poję cia dokąd.
Pota kuję głową na znak, że przyj muję to do wia do mo ści i wolno, spo koj nie idę w stronę scho dów.

Dopiero kiedy do nich dopa dam, dużymi susami poko nuję po dwa stop nie. Zdy szany wpa dam na swój
kory tarz, świa domy, że prze cież Ali cja nie ma klu cza do mojego pokoju. Staję przed drzwiami i już
wiem, że ich za nimi nie znajdę. Ale wcho dzę do środka i dzwo nię do Ali cji.

– Gdzie wy jeste ście?
– U mnie. Nie mogli śmy cze kać na kory ta rzu, aż przyj dziesz.
– Kurwa! Bła żej mnie zatrzy mał.
– Wiem, widzia łam. Nie martw się, nie wpadną na to, że może być u mnie.
Nie mogę odmó wić jej racji. Ale muszę się uspo koić. Po raz pierw szy od kilku godzin biorę głę boki

wdech. Sia dam na łóżku i kryję twarz w dło niach.
Małe résumé, które nie wypada rewe la cyj nie i obie cu jąco. Agata u Zosi. Daniel u Ali cji. Ja w swoim

pokoju sam. Dorota w War sza wie na dal nie wie, co się dzieje. Agnieszka na dal nie żyje. Muszę odpo- 
cząć.
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– Kim pani jest? – usły szała nagle głos za sobą.
Nie zdą żyła jesz cze uspo koić odde chu po wyj ściu z gabi netu pro fe sora. Odwró ciła się i zoba czyła

asy stentkę psy cho loga.
– Dzwo ni łam do Magdy, nie zna żad nej Renaty Miłosz.
Dorotę zatkało. Naj chęt niej pobie głaby w drugą stronę i znik nęła za murem kolej nej kamie nicy.
– A pro szę mi wie rzyć, że nazwi sko „Miłosz” z pew no ścią zapa dłoby jej w pamięć.
Stała i cze kała na odpo wiedź. Do tego lustro wała Dorotę spoj rze niem gniew nym, peł nym podej rzeń

o nie cne zamiary.
– Ale gdyby była pani od Miło sza, to głu potą byłoby się przed sta wiać tym nazwi skiem, prawda?
Dorota cią gle nie wie działa, jak się zacho wać. Nie zro biła nic złego, a czuła się jak intruz, jak nie go- 

dzi wiec.
– Nazy wam się Dorota Pres. – Posta no wiła powie dzieć prawdę i przed sta wia jąc się, wycią gnęła

prawą dłoń. – Prze pra szam. Ktoś pro sił mnie, żebym zna la zła Magdę.
– Po co?
– Nie wiem.
– Jest pani detek ty wem? Szuka pani ludzi? Śle dzi ich pani?
– Naprawdę nie wiem. Ktoś mnie o to popro sił, mówiąc, że to ważne.
– Kto?
– Może powiem o tym Mag dzie?
– Nie dopusz czę pani do niej, jeśli się nie dowiem, o co cho dzi.
– Ale ja sama nie wiem, o co cho dzi.
– A co pani wie?
Dorota poczuła się zaata ko wana. Co gor sza, zda wała sobie sprawę, że na to zasłu żyła. Zaczął ją

boleć brzuch i chciała w tym momen cie zadzwo nić do Mate usza i powie dzieć mu: tłu macz się.
– Czy Magda była ostat nio gdzieś na połu dniu Pol ski? – zapy tała.
– Dla czego mia ła bym pani o tym mówić?
– Bo to chyba klu czowe.
– Pro szę opo wie dzieć o tym klu czu.
Po prze ciw nej stro nie kory ta rza, przy ścia nie, stała ławka. Dziwna taka, bo meta lowa z sie dzi skiem

jakby wyję tym z auto busu zwa nego „ogór kiem”. Jeź dzi jesz cze taki po War sza wie i obwozi tury stów po
sto licy.

Dorota pode szła do tej ławki i usia dła. Agnieszka Kosow ska nie ruszyła się z miej sca, cze kała na
opo wieść o „klu czu”.

– O to, bym zna la zła Magdę Palecką, popro sił mnie ktoś, kto wła śnie prze bywa na połu dniu Pol ski,
w górach. Być może to jest jakieś wytłu ma cze nie – Dorota mówiła spo koj nie, opie ra jąc głowę na
rękach. – Zde cy do wa nie nie ma złych zamia rów, to mój chło pak. Na pewno pytał o nią w dobrej wie rze.

Agnieszka skrzy żo wała ręce na pier siach i odwró ciła głowę.
– Była – powie działa.
– Słu cham? – Dorota wypro sto wała się i poło żyła dło nie na udach.
– Była na połu dniu Pol ski. I nie wró ciła w naj lep szej for mie.
Dorota wstała i pode szła do Agnieszki. Sta nęła naprze ciwko niej.
– Co to zna czy?
– To zna czy, że chyba nie spę dziła tam miło czasu. – Smutny uśmiech poja wił się na twa rzy asy- 

stentki pro fe sora. – Zadzwoń do niej, spo tkaj się z nią, jeśli będzie chciała. Masz tu numer. Może coś
z tym zro bisz, bo ona na pewno tego nie ruszy.

Podała jej kartkę z dzie wię cioma cyframi. Doro cie nie uszło też uwagi, że nagle prze szła na „ty”.
I zaraz potem prze mknęła przez jej głowę myśl, że udział w tym „nie mi łym” cza sie Magdy Palec kiej
ma Mate usz. Ale jeśli ona już wró ciła, a Mate usz ledwo co wyje chał, jest to nie moż liwe.



Agnieszka ski nęła jesz cze głową i znik nęła za drzwiami. Ale po kilku sekun dach drzwi ponow nie się
otwo rzyły.

– Nie dzwo ni łam do Magdy zapy tać, czy zna Renatę Miłosz – powie działa cicho – ale mam zamiar
być dobrym psy cho lo giem i chyba mam talent. Wie dzia łam, że nią nie jesteś. I wie dzia łam też, że nie
masz niczego złego na myśli. Dla tego posta no wi łam za tobą wyjść i się prze ko nać.

Dorota zanie mó wiła. Tro chę było jej przy kro, że tak łatwo można ją było roz gryźć. Miała się za
nieco lep szą aktorkę. Ale bar dziej było jej po pro stu wstyd, że nakła mała.

– Powo dze nia – powie działa jesz cze Agnieszka i zamknęła za sobą drzwi.
I znowu cisza i pustka na tym kory ta rzu. Żad nego nawet sze le stu. Gdzieś na wyż szym pię trze

zamknęły się drzwi i roz brzmiało echo. To Dorota zawsze lubiła w sta rych kamie ni cach. Ten pogłos.
Każdy szmer, każde trza śnię cie drzwiami, każdy stu kot obca sów, wszystko znaj do wało swoją prze strzeń
dźwię kową. A dzwo nek tele fonu roz brzmie wał tak, jakby chciał wyrwać miesz kań ców kamie nicy
z popo łu dnio wej drzemki.

Ode brała więc szybko, żeby nie zle cieli się wścib scy loka to rzy, i wybie gła na zewnątrz.
– Naresz cie! – krzyk nęła do słu chawki, kiedy usły szała jego głos.
– Prze pra szam, mia łem tro chę na gło wie – odpo wie dział ze spo ko jem Mate usz.
– Wszystko dobrze u cie bie?
– Powiedzmy.
– Kurwa! Znowu tajem nica?! – Star sza pani, która wła śnie ją mijała, obu rzona pokrę ciła głową.

Doro cie zro biło się głu pio i przy spie szyła kroku, żeby czym prę dzej scho wać się w samo cho dzie.
– Tro chę się tu dzieje i nie wiem, co mam ci o tym powie dzieć.
– Przede wszyst kim powiedz mi, kim jest ta Palecka, bo ją zna la złam, tylko nie wiem, po co i o czym

mam z nią roz ma wiać.
Cisza w słu chawce w tej sytu acji dzia łała na Dorotę jak płachta na byka. Ale cze kała cier pli wie.
– Zapy taj ją, dla czego nie pozwo lono jej się zamel do wać w hotelu.
– A to istotne?
– Nie wiem, może tak być.
– I tylko o to mam ją zapy tać?
– Po pro stu zapy taj ją o pobyt w hotelu. Z kim przy je chała, z kim była, z kim spę dziła czas.
– Prze cież ona nie musi mi o tym mówić. Każe mi się odcze pić.
– To będzie znak, że coś chce ukryć.
– A może sam chcesz do niej zadzwo nić? Mam jej numer.
– Widzę, że dobrze ci poszło.
– Nie spo dzie wa łeś się?! – fuk nęła ze zło ścią. – Mate usz, coś mi tu śmier dzi i wkur wia mnie, że nie

mówisz mi wszyst kiego, jed no cze śnie wcią ga jąc mnie w ten smród.
– Dorota…
– Nie prze ry waj mi! Roz ma wia łam z jej kole żanką, która mi wystar cza jąco zaufała. Powie działa, że

Magda Palecka fak tycz nie gdzieś była na połu dniu Pol ski, ale wró ciła w kiep skiej for mie.
– Co to zna czy?
– Nie wiem. Zadzwoń do niej, dowiesz się.
Dopiero teraz zauwa żyła, że drżą jej palce na kie row nicy. To było dla niej za dużo. Za dużo emo cji.

Nie chciała tego. Oparła się o zagłó wek i ode tchnęła.
– Powiedz mi, Mate usz, co tam się dzieje? – zapy tała. – Czy wszystko u cie bie w porządku, bo się

mar twię?
– Nic mi nie jest, ale przy znaję, że ten hotel jest tro chę dziwny i naprawdę nie wiem, co ci powie- 

dzieć.
– Prawdę, fakty.
– Fakty są takie, że mene dżer tego hotelu jest umo czony w jakieś dziwne histo rie.
– Skąd wiesz?
– Stąd, że od samego początku kazał per so ne lowi zwra cać na mnie bacz niej szą uwagę. Mają tu jakieś

ukryte pomiesz cze nia. Wokół hotelu krę cił się jakiś włó częga, z któ rym dwa razy omal się nie pobi łem.
Za to on ma jakiś zatarg z mene dże rem hotelu. Na wsi roz wie szone są ogło sze nia o zagi nię ciu mło dej
dziew czyny, a ten włó częga inną dziew czynę znaj duje w lesie. I jesz cze do niego strze lają.

Dorota słu chała tej nie by wale dłu giej jak na Mate usza wypo wie dzi z otwar tymi ustami.
– A Magda Palecka przy je chała tu z jakąś grupą męż czyzn, która bywa tutaj regu lar nie inco gnito.

A kiedy chciała się zamel do wać, ktoś ją powstrzy mał. Wnio skuję z tego, że ona w tej gru pie była przy- 
pad kiem, nie świa doma zasad.



Prze krę ciła klu czyk w sta cyjce. Tylko po to, by włą czyć kli ma ty za cję i ostu dzić się chłod nym powie- 
trzem. Auto ma tycz nie włą czyło się radio. Geo rge Michael z Kis sing a Fool zupeł nie nie dopa so wał się
do kli matu. Choć fool okre ślało stan ducha Doroty. Tak się czuła, nie rozu mie jąc pra wie nic z tego, co
mówił Mate usz. Cie szyła się jedy nie z logicz nego podej ścia, że poukłada to sobie w gło wie nieco póź- 
niej i wtedy prze my śli.

– I oczy wi ście mogę do niej zadzwo nić, ale jeśli odłoży słu chawkę, sprawa jest spa lona. – Logika
Mate usza cza sem dzia łała jej na nerwy. – Może dobrze byłoby, gdy byś ją nakło niła do przy jazdu tutaj.

– I mia ła bym z nią przy je chać?
– Naj le piej.
To dziwne, ale uśmiech nęła się do tej myśli. Nie powie dział tego z tęsk noty, ale powie dział. Spra wiło

jej to przy jem ność, bo bar dzo chciała usły szeć „przy jedź do mnie”. I to „naj le piej” ode brała wła śnie tak.
– Spró buję. A jak się nie uda, przy jadę sama.
– Dobrze.
– Będziesz musiał mnie prze pro sić za ten stres.
– Prze pro szę.
– I solid nie wypie przyć.
– Zro bię to.
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Wepchnęła go do pokoju i rozej rzała się jesz cze po kory ta rzu. Kiedy zamknęła drzwi, oparła się o nie
i głę boko ode tchnęła. Zamknęła oczy. Po chwili je otwo rzyła, a Daniel stał przy biurku. Patrzył na nią,
a ona zawsty dziła się, że stoi tak w tym dre sie do bie ga nia. Wpraw dzie pre zen to wała się w nim dobrze,
ale co kiecka to kiecka. A on patrzył tak, że poczuła ucisk w pod brzu szu.

– Może powi nie nem jed nak prze nieść się do… – zawa hał się – …Mate usza?
– Nie wiem – odrze kła wyrwana z dziw nego letargu. – Być może.
– Nie chciał bym, żeby czuła się pani nie zręcz nie. Ja też nie chciał bym się tak czuć.
Ode rwała się wresz cie od tych drzwi i prze cho dząc obok niego w stronę okna, powie działa:
– Ali cja jestem. – Nie patrzyła przy tym na niego. Uni kała jego wzroku i sta rała się go omi nąć jak

naj szer szym łukiem, co w tak nie wiel kim pokoju było bar dzo utrud nione. Sta nęła przy oknie i oparła się
o para pet.

– A ty?
– Daniel – zre flek to wał się szybko. – Prze pra szam, ale odwy kłem od zasad dobrego wycho wa nia.
– Może to dobrze – skwi to wała Ali cja. – Roz gość się, tam jest toa leta, możesz wziąć prysz nic.
Poki wał głową z apro batą. Dosłow nie kilka sekund wcze śniej pomy ślał o prysz nicu. Być może jej

obec ność w bli skiej odle gło ści miała wpływ na tę myśl. Gdyby ona wie działa, ile razy myślał o niej
nagiej. Ile razy widział, jak to robi. I gdyby wie działa, że była przy czyną jego mastur ba cji. Gdyby wie- 
działa…

Kiedy powie działa o prysz nicu, spoj rzał na drzwi toa lety i zdał sobie sprawę, że na chwilę zapo mniał
o Aga cie, o Ksa we rym, o tym, że wła śnie uciekł ze swo jego tym cza so wego domu, i o tym, że być może
naj bliż sze godziny czy dni będą dla niego nie bez pieczne.

– Wezmę prysz nic – oznaj mił wresz cie i zamknął się w łazience ze swoją małą torbą, którą pospiesz- 
nie zabrał z chaty. Sta nął przed lustrem. Rzadko w ostat nim cza sie przy glą dał się sobie. Pra wie zapo- 
mniał, jak wygląda, zresztą nie miało to dla niego zna cze nia. Żył jak klo szard. Bywało i tak, że czuł się
brudny, ale mu to nie prze szka dzało. Jeśli śmier dział, to dla sie bie, widy wał się tylko z Wojt kiem albo
Mary sią.

Stał przed lustrem i patrząc sobie w oczy, zasta na wiał się, kim jest Mary sia. I kim jest Woj tek.
Dopiero teraz pró bo wał sobie to wszystko poukła dać w gło wie. Oboje nie byli z nim do końca szcze rzy.
Czy naprawdę to Woj tek wysłał Ksa we remu loka li za cję? Dla czego? A Mary sia? Po co jej kon takt
z Ksa we rym? To nie było obsłu że nie klienta w barze. To nie było posta wie nie na stole kufla. Zresztą bar
jako taki był zamknięty. To było odpro wa dze nie czło wieka do wyj ścia. Nie WYRZU CIŁA go za drzwi,
tylko ODPRO WA DZIŁA do wyj ścia.

Zmarsz czył czoło. Posta rzał się w ostat nich mie sią cach. Oczy miał na dal takie same, jasno nie bie skie,
ale twarz… bruzda na bruź dzie. I skóra bez życia. Mimo jej cią głego dotle nia nia posza rzała. Broda jesz- 
cze nie była siwa, ale zanie dbana jak u dziada. Kie dyś poszedłby do bar bera, by dopro wa dzić się do
porządku. Teraz miał to gdzieś.

Duże to lustro. Widział się w nim do połowy ud. Zdjął swe ter i koszulkę. Mimo wol nie prze spa ce ro- 
wał się oczami po swoim ciele. Mię śnie zostały na swoim miej scu. Tu nic się nie zmie niło. To ści na nie
drzew pomo gło w zacho wa niu kon dy cji i syl wetki.

Zdjął spodnie. Ban daż był lekko spla miony krwią, więc ścią gnął go szybko i wrzu cił do kosza pod
umy walką. Pomy ślał, że nie było to roz sądne, ale mach nął ręką. Rana nie wyglą dała źle, zwy kłe cię cie,
jakich miał już w życiu co naj mniej kilka. Zagoi się szybko. O bólu w ogóle nie myślał, bo byłby to żart
z samego sie bie.

Teraz, kiedy już stał w samych bok ser kach, poczuł się nie mal kom for towo. Jed nak bra ko wało mu
łazienki. Takiej praw dzi wej, z umy walką, lustrem, prysz ni cem. Tak długo tego nie miał, że nagle poczuł
się jak w spa.

Mie siąc przed śmier cią Mar tyny był z nią w spa. Week end. Ich ostatni, jak się potem oka zało. Ostatni
taki odpo czy nek i pierw szy od bar dzo dawna z nią. Leżeli, spali, kochali się i pie przyli. I delek to wali się
sło wacką kuch nią, śnia da nia zama wia jąc do pokoju, bo prze cież naj le piej pierw szy posi łek jeść nago.



Kłaść pla sterki sera na jej brzu chu, kawałki ogórka na jej sut kach, obsma ro wać jogur tem jej cipkę
i potem go zli zać.

– Mar tyna… – wyszep tał – …ile bym dał, żebyś tu była…
Zapra gnął jej. Po raz pierw szy od bar dzo dawna pomy ślał o tym, jak w nią wcho dzi od tyłu. Przed

tym lustrem, opartą o umy walkę. Erek cja. Spoj rzał na swo jego penisa i się uśmiech nął. To też pra wie
nowość po takim cza sie. Jak nie wy żyty nasto la tek – pomy ślał.

W pokoju zadzwo nił tele fon. Pod szedł do drzwi i nasłu chi wał.
– U mnie. Nie mogli śmy cze kać na kory ta rzu, aż przyj dziesz. – To Ali cja. Pew nie dzwoni ten cały

Mate usz.
– Wiem, widzia łam. Nie martw się, nie wpadną na to, że może być u mnie.
Chyba są w porządku. Intu icja nie pod po wia dała mu niczego złego. Ale w przy padku Wojtka

i Marysi też tak było. Trak to wał ich jed nak z rezerwą.
Spraw dził jesz cze, gdzie jest ręcz nik, wyjął z torby szczo teczkę do zębów i wszedł pod stru mień

gorą cej wody. Wresz cie poczuł się kom for towo i spo koj nie, co w jego sytu acji było dość zaska ku jące.
Ali cja w tym cza sie sie działa na brzegu łóżka, zasta na wia jąc się, co się dzieje. Kim jest ten Daniel?

Budził w niej grozę, kiedy widziała go we wsi, a teraz ma go w swoim pokoju. Mało tego, wła śnie bie- 
rze prysz nic w jej łazience. I na czym pole gał ten ucisk w pod brzu szu, kiedy na nią patrzył? Był jakiś
dziki. Może to ją w nim eks cy to wało i wręcz pod nie cało.

Zasta na wiała się, czy powinna zostać w tym dre sie. Miała wręcz nie po ha mo waną ochotę wbi cia się
w jakąś obci słą sukienkę. Bała się tylko zro bie nia z sie bie idiotki. Dres też był okej. Sta nęła przed
lustrem, by zer k nąć dys kret nie. Dys kret nie, bo nie chciała samej sie bie zawsty dzić. Wie działa, że
spodnie dobrze utu lają jej pośladki, a bluza tylko tro chę ukrywa wydat ność jej biu stu. Roz pięła zamek
bły ska wiczny, odsła nia jąc dekolt, i ści snęła dłońmi obie piersi. Aż wes tchnęła, kiedy wyobra ziła sobie,
że robi to on.

Sły szała szum wody leją cej się z prysz nica. Przy lgnęła do drzwi i nasłu chi wała przez chwilę. Ten
dzi kus jest tam goły, mokry, namy dlony – pomy ślała i prze wró ciła oczami.

Pomy ślała też, że poczeka, aż woda prze sta nie się lać, i…
…i zapuka.
Trwało to jakieś dzie sięć minut, a Ali cja miała wra że nie, że czeka jakąś trze cią godzinę. Zapu kała.
– Wyjdę do Mate usza – powie działa, kiedy dał znać, że sły szy. – Zapy tam, co się dzieje i jaki ma

plan.
– Dobrze – odrzekł z ulgą. Wolał wyjść z łazienki, kiedy jej w pokoju nie będzie. Ogar nęła go nie- 

zro zu miała wsty dli wość. Pod świa do mie zawład nęła nim myśl, że jest tylko jakimś dzi ku sem, który
wyszedł spod prysz nica po raz pierw szy od dawna. A ona to piękna kobieta, dama nawet. W dodatku
obiekt jego fan ta zji ero tycz nych.

Umył zęby, prze cze sał włosy i uło żył brodę w szpicę. Wło żył bok serki, które zabrał z chaty razem ze
szczo teczką do zębów. Co do spodni, nie miał wyj ścia, musiał wło żyć bojówki. I ta koszulka była jed- 
nak tro chę zbyt prze po cona, żeby ją wkła dać. Został więc w samych spodniach i usiadł na krze śle.

Pomy ślał o Aga cie. Miał szczerą nadzieję, że nic jej nie jest, że szczę śli wie doje chały do domu tej
drob nej blon dynki. Spra wiała dobre wra że nie, miała uczciwe oczy.

I co teraz? Sie dział i myślał o tym, co teraz. Bo wpraw dzie jedno nie bez pie czeń stwo minęło, ale wie- 
dział dosko nale, że to nie koniec. Ta sprawa musi mieć swój ciąg dal szy. W tym spo koju, jaki teraz czuł,
gdzieś tam pukała do drzwi jego zmy słów eks cy ta cja. Taka, jaka ogar niała go przed akcją, jesz cze
w tam tym życiu, w któ rym była Mar tyna.

Ale teraz czuł też iry ta cję, że nie działa sam. Nawet jed nego ruchu nie może zro bić poza zmianą
pozy cji na krze śle.
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Puka nie do drzwi przy spie sza moje tętno. To jakieś sza leń stwo. Ale kiedy oka zuje się, że to Ali cja,
uspo ka jam się. Pierw szy raz jest w moim pokoju, więc robię szybki, optyczny prze gląd stanu tego miej- 
sca. Nic nie leży na pod ło dze. Walizka zamknięta, na opar ciu krze sła wisi jedna koszula. I to wszystko,
co ewen tu al nie można zali czyć do bała ganu.

– Tro chę się go boję – mówi Ali cja.
– Kogo?
– No tego Daniela.
– Nie po trzeb nie. Jest dla nas nie groźny.
– Nie możesz mieć pew no ści.
– Ale mam.
– Co o nim wiesz?
Pod cho dzi do krze sła, na któ rym wisi koszula. Siada na nim ostroż nie, ukła da jąc koł nie rzyk tak, by

go nie pognieść.
– Nie wiele – odpo wia dam zgod nie z prawdą. – Mieszka w lesie, nie lubi go nasz ulu bie niec Ksa- 

wery, poluje na niego, bo uważa, że za dużo wie. Pro blem polega na tym, że tak naprawdę mało wie, bo
chce się trzy mać z boku i mieć wszystko gdzieś.

– Dzi kus, odlu dek. Tak go widzę.
– Jakoś tak – potwier dzam. – Wyobraź sobie, że zna lazł w lesie jakąś dziew czynę, która nic nie

pamięta, a którą coś złego spo tkało.
Ali cja pro stuje się i otwiera w zdu mie niu usta.
– Janka? – zadaje pyta nie, któ rego się spo dzie wam.
– Nie. Widzia łem ją. To nie ona.
– Gdzie ona jest?
– U Zosi.
– Tej z recep cji?
– Tak. Ona poje chała do Zosi, a Daniel z nami. Musie li śmy tak zro bić, bo Ksa wery zor ga ni zo wał na

nich obławę.
Nie opusz cza jej zdu mie nie. Sie dzi już nie ru chomo. Poru sza tylko ustami, kiedy mówi.
– O czym ty do mnie mówisz? – pyta reto rycz nie. – Obława? Co tu się dzieje?
Wzru szam ramio nami, dając do zro zu mie nia, że sam nie wiem.
– Pamię tasz Magdę Palecką?
– Tak.
– Wró ciła do War szawy w nie zbyt dobrej for mie – ostat nie słowa akcen tuję moc niej. – Jesz cze nie

wiem, co to zna czy, ale się dowiem.
– Skąd wiesz, w jakim sta nie wró ciła?
– Moja Dorota się dowie działa. Pro si łem, by ją zna la zła. Udało jej się.
– I co powie działa?
– Nie roz ma wiała z nią.
Dzwoni tele fon. W pierw szej chwili nawet nie wiem, co to za dźwięk, bo głowa jest gdzie indziej.

Ale zaraz potem się gam po komórkę i widzę na wyświe tla czu, że to Zosia.
– Nie wiele mówi, poje dyn cze słowa – składa mel du nek – ale ma posi nia czone uda. Nie zauwa ży li- 

ście śla dów na nad garst kach? Jakby ktoś ją zwią zał.
– Nie przy glą da łem się jej – przy znaję.
– I tro chę mi głu pio o tym mówić, ale na pośladku ma ślad po ude rze niu jakimś paskiem, a w oko li- 

cach łona prze bita skóra. Rana nie krwawi, ale jest.
Zagry zam dolną wargę. Czuję, jak na końcu języka nie mam ani jed nego słowa.
– Przy go to wa łam jej kąpiel w wan nie – mówi dalej Zosia. – Roze brała się przy mnie i zoba czy łam to

wszystko, zanim scho wała się pod pianą. A kiedy ją o to zapy ta łam, była zdzi wiona. Chyba naprawdę
nie wiele pamięta.



Myśli w mojej gło wie urzą dzają sobie wła śnie wyścig. Rywa li za cja jest wyrów nana. Żadna z nich
nie domi nuje, wszyst kie nato miast są wredne. Agata jest ofiarą prze mocy, Agata ucie kła z domu, Agata
została zgwał cona, Agata się z kimś pobiła, Agata sama się oka le czyła, Agata się naćpała i nic nie
pamięta, Agata to i Agata tamto. Kurwa mać! Stoję tak z tymi myślami i tele fo nem w ręku. I ze wzro- 
kiem wbi tym w Ali cję, bo za chwilę będę musiał jej to powtó rzyć.

– Panie Mate uszu… – Zosia nagle prze rywa tę ciszę. – Nie wiem, o co w tym cho dzi. Kim był ten
czło wiek w lesie?

– On ją zna lazł. To zna czy Agatę zna lazł – odpo wia dam tro chę zde ner wo wany. – Można powie dzieć,
że ją ura to wał.

Widzę pyta jący wzrok sie dzą cej na krze śle kobiety i łapię się na tym, że nie chcę koń czyć roz mowy
z Zosią z obawy przed roz mową z Ali cją. Boję się jej paniki, prze ra że nia i braku logiki w kolej nych
dzia ła niach.

– Koń czę, panie Mate uszu, bo ona chyba coś mówi w tej wan nie – Zosia mnie wyrę cza. – A nie, ona
poję kuje! Idę do niej.

– Zadzwoń za chwilę! – rzu cam na zakoń cze nie, ale nie wiem, czy to jesz cze sły szy.
Nie odkła dam tele fonu, kładę go na łóżko i łapię się za głowę. Ali cja prze kłada nogi na krze śle.

Widzę, że się nie cier pliwi, ale mil czy.
– Ta dziew czyna jest tro chę pora niona – mówię wresz cie, a Ali cja przy kłada dłoń do ust, jakby

chciała powstrzy mać krzyk.
Pod cho dzę do okna i patrzę na polanę. Może gdy bym tego pierw szego wie czoru nie wyszedł na spa- 

cer, to wszystko by mnie omi nęło. Choć wła ści wie to nie był począ tek tego zamie sza nia, to w ogóle nie
miało na to wpływu. Może tak czy ina czej bym tego nie unik nął. Po pro stu nie dane mi jest odpo cząć,
może nie zasłu ży łem.

Odwra cam się do Ali cji, która na dal trzyma rękę na ustach.
– Przy znaję, że nie wiem, co robić.
Moja szcze rość powo duje, że ona wstaje i do mnie pod cho dzi. Opiera czoło o moją klatkę pier siową.

Nie wiem, co to ma zna czyć. Czuję się nie zręcz nie.
Z tej sytu acji wyzwala mnie dzwo nek tele fonu. Jed nym susem dopa dam do apa ratu, mając stu pro- 

cen tową pew ność, że to Zosia.
– Powie działa, że dotknęła się mię dzy udami i ją boli – mówi ta deli katna blon d włosa dziew czyna. –

 Na piersi ma siniaki…
– Zosiu – prze ry wam jej. – Opie kuj się nią. I dzwoń, kiedy tylko zechcesz. Muszę poskła dać myśli.

Ode zwę się.
Koń czę połą cze nie, ale wcho dzę w wia do mo ści i wybie ram numer Doroty. Piszę:
„Zrób wszystko, żeby ją tu ścią gnąć. Jeśli będzie na NIE – dasz mi ją do słu chawki”.
Przez chwilę myślę o tym, co wysy łam. Czy to dobry kie ru nek, czy to się może udać. I dopi suję:
„Ale naj pierw ją wyczuj, potem wypy taj, co ją tu spo tkało”.
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Wia do mo ści od Mate usza zastały ją w kawiarni w dużym cen trum han dlo wym w Śród mie ściu. Latte
przy go to wana przez bari stę była zbyt słodka i po każ dym łyku miała mdło ści. Zepsuło jej to tę mro- 
wiącą przy jem ność w pod brzu szu, jaką poczuła, kiedy usły szała przez tele fon obiet nicę Mate usza.

Ale teraz smak latte zszedł na dal szy plan, a mro wie nie w pod brzu szu zastą pione zostało szyb szym
odde chem. Głos Mate usza brzmiał w tych wia do mo ściach chłodno i zasad ni czo. Tym razem nie ode- 
brała tego oso bi ście. Tym razem pomy ślała, że dzieje się coś złego.

Wycią gnęła z kie szeni kartkę z nume rem tele fonu do Magdy Palec kiej. Patrzyła na nią, zasta na wia jąc
się, jak nakło nić ją na spo tka nie. Uda wać kogoś innego nie ma sensu, została bły ska wicz nie roz szy fro- 
wana przez asy stentkę pro fe sora. Zbyt duże ryzyko, że Magda zorien tuje się rów nie szybko. Więc co?
Mówić prawdę. Tylko co jest prawdą? Prze stała już myśleć o wypy ty wa niu Mate usza. On naprawdę ma
tam jakiś kło pot, nie chcę być dodat ko wym utra pie niem – pomy ślała.

Nie dopiła kawy. Zosta wiła pół dużej szklanki, wstała i wyszła, kie ru jąc się do pod ziem nego garażu.
Wsia dła do samo chodu i wystu kała numer z kartki. Zaspany głos kobiecy usły szała po pią tym sygnale.

– Dzień dobry, Magda… – Dorota sta rała się mówić cicho i spo koj nie, chciała ją sobie od początku
zjed nać – …nazy wam się Dorota Pres, ale moje nazwi sko nic ci na pewno nie powie.

Odcze kała chwilę. Liczyła na jakąś reak cję, ale po dru giej stro nie słu chawki pano wała cisza.
– Wiem, co cię spo tkało nie dawno w hotelu w górach i…
Roz łą czyła się. Bru tal nie prze rwała roz mowę, doty ka jąc czer wo nej słu chawki w swoim apa ra cie.

Magda, nie Dorota.
– Kurwa… – szep nęła. Wie działa, że prze pa dło. Teraz już nie odbie rze tele fonu. Ona nie chce o tym

roz ma wiać, naj wy raź niej naprawdę coś się wyda rzyło. Kurwa – pomy ślała jesz cze raz.
Była wście kła. Ale w tej wście kło ści była też doza smutku, bo czuła, że zawio dła. Nie wie działa, co

robić. I już miała prze krę cić klu czyk w sta cyjce, kiedy tele fon znów się ode zwał. Na wyświe tla czu
numer Magdy. Oddzwa nia.

– Też tam byłaś? – zapy tała, kiedy Dorota ode brała i powie działa „halo”.
– Nie, nie byłam.
– Kim jesteś? Dla czego mnie o to pytasz? I skąd masz mój numer? Od Radka? On ci kazał mnie drę- 

czyć?
– Nie, nie od Radka. I nie chcę cię drę czyć. Po pro stu wiem, że coś się stało w hotelu, i chcia ła bym

to wyja śnić.
– Po co?
Dorota nie miała poję cia, co odpo wie dzieć. Wie działa zbyt mało, by wyja śniać jej, po co to robi.
– Dla czego nie mogłaś się zamel do wać w hotelu? Pró bo wa łaś, ale ktoś to powstrzy mał.
Cisza po dru giej stro nie. Magdę zasko czyło to pyta nie.
– Bo to był pobyt nie le galny. Tak myślę – odpo wie działa – ale naprawdę nie wiem, dla czego mam

o tym z tobą roz ma wiać.
– Bo może źle zosta łaś tam potrak to wana, a ja chcę ci pomóc.
– Hahaha – par sk nęła wymu szo nym śmie chem. – Uwa żasz, że potrze buję pomocy?
– Nie wiem. Jeśli tak, to ją ofe ruję.
– Nie potrze buję.
Dorota prze wró ciła oczami i zaci snęła dłoń na kie row nicy.
– Powiesz mi, co tam się stało? – zapy tała.
– Prze cież mówi łaś, że wiesz…
– Skła ma łam. Wiem tylko, że coś nie do brego – Dorota pra wie się zaru mie niła, nie zno siła kłamstw –

 ale w hotelu jest wła śnie mój part ner, mój chło pak. Nie mówi mi wszyst kiego, ale pro sił, bym cię zna- 
la zła. Myślę, że coś go zanie po ko iło, coś odkrył.

– Jest detek ty wem? – Nawet przez tele fon dało się wyczuć iro nię.
– Dzien ni ka rzem.



Cisza. Nawet sekunda cią gnie się w takich sytu acjach nie mi ło sier nie. Dłoń Doroty na dal była zaci- 
śnięta na kie row nicy, czuła, że poci jej się druga dłoń, w któ rej trzy mała tele fon.

– To niech to wyja śnia – powie działa Magda. – Ja nie muszę w tym brać udziału. Nie mam ochoty.
Cześć.

– Pocze kaj! – krzyk nęła szybko Dorota. Jej roz mów czyni nie roz łą czyła się. Była po dru giej stro nie,
choć mil czała, cze ka jąc, aż dowie się, na co ma cze kać.

– Mam pro po zy cję. – Dorota wymy śliła ją dokład nie w tym momen cie. – Jadę tam dziś. Ruszam za
dwie godziny. Pojedź ze mną.

– To jakiś żart?! – odparła wście kle.
– Myślę, że twoja obec ność pomoże.
– Nie sądzę. Nie chcę.
– Zróbmy tak… – znowu wymy śliła na pocze ka niu. – Dokład nie o pięt na stej będę stała na par kingu

przy Tor wa rze. Prze myśl to i jeśli się zde cy du jesz, bądź tam.
– Nie cze kaj na mnie – odpo wie działa i odło żyła słu chawkę.
Dorota odrzu ciła tele fon na sąsiedni fotel i oparła głowę o kie row nicę. Ta roz mowa sporo ją kosz to- 

wała. Dużo wię cej niż nie je den pro jekt w agen cji, w któ rej pra co wała.
To był kom pletny blef. Ale po chwili zasta no wie nia doszła do wnio sku, że to cał kiem nie zły pomysł.

Nie nama wiać, nie nakła niać, nie prze ko ny wać. Dać tylko chwilę do namy słu. Jeśli Magda się nie zde- 
cy duje, poje dzie sama. Chyba.

Miała dwie godziny. Na krót kie zakupy, na prysz nic, na szyb kie pako wa nie i dojazd na umó wione
miej sce. Jakoś nie dopusz czała myśli, że Magdy tam nie zasta nie.
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Nie wie rzę w powo dze nie akcji z Magdą. I nie cho dzi o brak wiary w Dorotę. Mam prze czu cie, że
tamta dziew czyna nie piśnie ani słówka. Nie mam z kolei pew no ści, czy w to wszystko nie jest wmie- 
szana za swoją zgodą. Tylko w tej sytu acji dla czego wró ciła w „kiep skiej for mie”?

– Co się stało? – pyta Ali cja, przy po mi na jąc o swo jej obec no ści.
Jest zanie po ko jona. Być może sły szała głos Zosi. Patrzę na nią, chcąc wyczy tać z jej twa rzy, jak

mam jej powie dzieć to, co usły sza łem.
– O czym świad czy siniak na piersi, ślad na pośladku po ude rze niu paskiem, rana cięta przy łonie

i ból mię dzy udami?
Ali cja kła dzie dłoń na ustach. Powstrzy muje w ten spo sób gło śną reak cję. Tak to odczy tuję.
– Gwałt?
– Nie wiem, nie znam się na tym – odpo wia dam zgod nie z prawdą.
– Kto mógł jej to zro bić?
– Nie wiem, ale zdaje się, że Ksa wery wie, kim ona jest, bo poja wiła się w jego roz mo wie z Danie- 

lem. A potem jesz cze sły sza łem, jak mówi: „za dużo wie o tej dziwce i tej dru giej”.
– Że niby Daniel za dużo wie?
– Tak, ten Daniel, któ rego masz w pokoju.
Ali cja zamyka oczy. A może tylko opusz cza powieki, nie wiem. Popra wia włosy i pod piera się na

łok ciach.
– A ta druga to kto? – pyta.
– Nie wiem. Może Janka, może jesz cze ktoś inny.
Bo Magda nie. Magda to inna kate go ria, przy je chała z nimi, a przy naj mniej z jed nym z nich. Dopiero

potem coś nie wyszło.
Ali cja kryje twarz w dło niach i zastyga w bez ru chu. Nie wiem, dla czego tu jest. Boi się Daniela? Nie

chce być z nim sama? Może nawet w ogóle jej się nie dzi wię, jest kobietą. Tyle że ten Daniel to chyba
dobry chłop, mimo że potrafi być nie bez pieczny. Cią gle mam przed oczami to, co zro bił z jed nym
z napast ni ków przy swoim domu.

Zamy kam się w łazience. To chyba z potrzeby bycia samemu. Bo niby jestem w tym pokoju pra wie
cią gle sam, ale aku rat teraz, kiedy potrze buję tego naj bar dziej, czuję się jak w jakimś tłu mie. Lubię Ali- 
cję, ale w tej chwili naru sza moją pry wat ność i nie pozwala prze tra wić wyda rzeń dzi siej szego poranka.

Czuję, jak opusz czają mnie emo cje, które nada wały ton od samego rana. Wysoki poziom adre na liny
utrzy my wał się na tyle długo, że teraz, kiedy się obni żył, staję się senny. Nawet zie wam, sto jąc przed
lustrem. Naj chęt niej poło żył bym się do łóżka. Nie wiem, czy zasnął bym, ale takie leże nie byłoby speł- 
nie niem tego chwi lo wego marze nia. Nie mogę sobie jed nak na to pozwo lić. I nie chcę.

Obmy wam twarz zimną wodą i pocie ram mokrą dło nią kark. To uczu cie ulgi jest bez cenne, nie do
zastą pie nia w tej sytu acji. I już wiem, że muszę zapla no wać masaż.

Wra cam do pokoju. Ali cja na dal sie dzi na krze śle pod parta łok ciami. Ale na mój widok wstaje.
– Może pój dziemy coś zjeść? – pyta.
W odpo wie dzi na to pyta nie poczu łem głód. Mam za sobą tylko szyb kie i małe śnia da nie, kilka

godzin stresu i bie ga niny. Ale dopiero słowo „jeść” przy po mina mi o pustym żołądku. Nawet gło dem
rzą dzi głowa.

– A co z Danie lem?
– Powiemy mu, że zaraz wró cimy – odpo wiada szybko, jakby się spo dzie wała tego pyta nia.
Przy ta kuję. Jestem głodny i lubię zapach tej restau ra cji.
Wycho dzimy po minu cie i naj pierw kie ru jemy się do jej pokoju. Ali cja otwiera drzwi cicho, ostroż- 

nie. Nie wiem, czy spo dziewa się w swoim pokoju intruza, ale gdyby miała taką moż li wość, trzy ma łaby
w dłoni wysu nięty przed sie bie pisto let.

Daniel sie dzi na krze śle, ale jego głowa spo czywa na bla cie biurka. Śpi. Może Ali cji to bez sze lestne
zacho wa nie pod po wie działa intu icja. Mówiła: „Ali cjo, posta raj się go nie obu dzić”. Tak więc posta rała
się, ale kiedy wcho dząc za nią, zamy kam za sobą drzwi, wydaje mi się, że rów nie cicho, Daniel pod nosi



gwał tow nie głowę i zaci ska prawą pięść. Roz luź nia ją, kiedy dociera do niego, kim jeste śmy. I wtedy
wstaje.

Jest w samych spodniach, bez koszulki. Jego mię śnie poka zują siłę, jego postawa sygna li zuje goto- 
wość, a oczy mają w sobie chłód mor dercy. To moje pierw sze spo strze że nia, ale prze cież to ostat nie nie
jest praw dziwe. Kolejną myślą jest zazdrość, a jesz cze kolejną zakaz zdej mo wa nia koszulki przy nim.

Widzę też kątem oka, że Ali cja wga pia się w niego jak mało lata. Bez ruchu.
– Idziemy na obiad – mówię w końcu. – Nie stety, nie możemy cię zabrać ze sobą.
Uśmie cha się iro nicz nie.
– Pora dzę sobie. – Uśmiech nie znika. – Idź cie. I wra caj cie szybko, bo trzeba chyba coś zapla no wać.

Nie mogę tu sie dzieć w nie skoń czo ność.
– Tu, czyli w tym pokoju? – pyta Ali cja.
– Tu, w tym hotelu. – Daniel robi głową okrężny ruch, który miał objąć cały budy nek. – Poka żesz

mi, gdzie rezy duje ten cały Ksa wery. Kurwa, co to za imię. Matka chciała mu krzywdę zro bić?
Pyta nie zosta wiam bez odpo wie dzi, choć przy znaję, że mia łem podobną myśl, kiedy usły sza łem to

imię po raz pierw szy.
Zosta wiamy go. Z ulgą, bo jego iro nia potrafi iry to wać. Ali cja też działa mi na nerwy. Widzę, jak

zerka na lustro w sza fie. I czuję przez skórę, że myśli o prze bra niu się. Spraw dza, czy dobrze wygląda,
i widzę w jej spoj rze niu nie za do wo le nie. I jesz cze to ukrad kowe upew nia nie się, czy Daniel patrzy. Ale
on nie zwraca na nią uwagi. Wcho dzi do łazienki i wraca z niej już w koszulce.

– Jaki nosisz roz miar? – pyta, patrząc na moje barki i brzuch. – Potrze buję jakie goś T-shirta, bo nie
zabra łem z chaty niczego.

– Przy niosę ci – odpo wia dam. – Coś tam mam, powinno paso wać. Jeste śmy podob nego wzro stu.
– Dzięki. – Wzdy cha. – Idź cie już.
Wycho dzimy na pusty i cichy kory tarz. Jaki to ogromny kon trast. W gło wie goni twa myśli, a tu taki

spo kój. Nie na tu ralny i w kon tek ście tego, co się naprawdę dzieje, bar dzo zło wiesz czy. Już nie odbie ram
tego hotelu jako przy stani spo koju. Gdy bym miał go opi sać jed nym sło wem, byłby to „mrok”. Nie
wiem dla czego. Ale wiem, że jak stąd wyjadę, pojadę w inne miej sce odpo cząć. I będę jak trzy mądre
małpy. Zakryję oczy jak Mizaru, by niczego złego nie widzieć, jak Kika zaru zasło nię uszy, by niczego
złego nie sły szeć, i jak Iwa zaru zamknę gębę, by niczego złego nie mówić. Taki będę. I niech mnie nikt
z tego posta no wie nia nie wyrywa. Może przez kilka dni uda mi się w tym wytrwać.

W recep cji Diana. Tro chę mi tam bra kuje Zosi. Dobrze wpły wał na mnie widok jej pochy lo nej nad
ekra nem kom pu tera, z roz wia nymi wło sami, które cią gle popra wia albo dmuch nię ciem, albo szyb kim
ruchem dłoni.

A wła ści wie gdzie jest Moneta? Mece nas Jan Moneta, wła ści ciel hotelu. Natkną łem się na niego
pierw szego dnia, a potem znik nął dla mnie. Wyje chał? Być może. Zosta wił hotel w rękach mene dżera?
Być może. Fak tem jest, że nie widuję go od kilku dni. Tro chę to dziwne. I dziwne jest to, że nie myślę
o nim w kon tek ście ostat nich incy den tów.

Niby jestem głodny, ale nie mam ape tytu. Odno szę wra że nie, że Ali cja ma to samo. Dość szybko
podano nam karty i dość szybko wybie ramy danie, które według nas zosta nie przy go to wane naj szyb ciej
– spa ghetti bolo gnese. Cze kamy w ciszy. Nie wiem, gdzie Ali cja jest myślami. Ja jestem u Zosi. Mam
wyrzuty sumie nia, że mie szam ją w jakąś dziwną histo rię głę biej, niż w niej była.

Za oknem widzę Ksa we rego. Idzie szybko w stronę bramy wjaz do wej. Wma wiam sobie, że jest zde- 
ner wo wany nie udaną obławą na Daniela. Ale nie wiem, czy tak jest. Nie widzę jego twa rzy. Dostrze- 
gam jego plecy i szybko prze bie ra jące nogi w przy krót kich spodniach. Za nim bie gnie Bła żej i macha
ręką. Ksa wery odwraca się i zatrzy muje. Bła żej mówi coś do niego, po czym wska zuje dło nią hotel.
Zamie ram. Czyżby odkryli obec ność Daniela? Ali cja też to widzi i momen tal nie bled nie. Inter pre tuje to
w ten sam spo sób.

– Daniel – mówi szep tem.
Ale wtedy do Ksa we rego pod jeż dża tere nowy samo chód. Otwiera się w nim okno od strony pasa- 

żera. Widać, że mene dżer roz ma wia z kie rowcą, kiwa jąc głową. To jest kiwa nie zwane roz cza ro wa niem
i nie do wie rza niem.

Otwie rają się tylne drzwi. Zapewne ktoś wysią dzie. Prze cho dzi mi przez myśl, że zaraz pojawi się
Moneta. To jest błędna myśl, bo po tym, jak naj pierw wysu wają się nogi, wyła nia się z samo chodu ten,
który jesz cze dziś rano sie dział przy wią zany do drzewa. Mrużę oczy, by się lepiej przyj rzeć i nie mieć
wąt pli wo ści. Tak, to on. Poru sza się wolno i sztywno, jakby miał unie ru cho mioną szyję. Jest w czar nym
gol fie. I ten golf sięga mu do brody.

Ksa wery odsuwa się od drzwi i wpusz cza go na przed nie sie dze nie. Samo chód powoli rusza i wyjeż- 
dża przez bramę z pose sji.



Ale Ksa wery nie wraca do hotelu. Teraz już znacz nie wol niej, ale na dal podąża w kie runku bramy.
A za nią skręca w prawo. Jest już dla mnie nie wi doczny, bo ogro dze nie w tam tym miej scu prze cho dzi
w mur, za nim zresztą stoi jakiś bla szak.

– Kto to był? – Ali cja, na dal blada jak ściana, zadaje oczy wi ste pyta nie.
– Jeden z tych, któ rzy polo wali dziś na Daniela – odpo wia dam.
– Trzeba go ostrzec!
– Przed czym? Prze cież wła śnie wyje chali.
Przy ta kuje. Ale spo koju jej to nie daje. Gnie cie ser wetkę. To teraz inna kobieta niż ta, którą pozna- 

łem po przy jeź dzie. Wtedy była pewna sie bie, cwana, dow cipna. Teraz jest kłęb kiem ner wów.
Nie doja damy. Po poło wie por cji czuję, że roz rywa mi żołą dek i nie dam rady już ani grama. Pro szę

pana z kuchni o zapa ko wa nie obu nie do koń czo nych dań. Jest zdzi wiony, ale speł nia moją prośbę. Dys- 
kret nie cho wam do kie szeni wide lec, któ rym przed chwilą jadłem.

Wycho dzimy powoli, żeby nie zdra dzić tar ga ją cych nami emo cji. Ali cja nawet pró buje się uśmie- 
chać. Wtó ruję jej nie udol nie. Prze staję pró bo wać, kiedy przy recep cji zacze pia mnie Diana.

– Jest dla pana wia do mość – mówi, patrząc mi w oczy.
– Od kogo?
– Tego nie wiem – odpo wiada, prze cią ga jąc sylaby.
Biorę od niej kopertę i szybko wer tuję w pamięci wszyst kich ludzi, któ rzy teo re tycz nie mogli tę wia- 

do mość zosta wić. Żaden z tych pomy słów nie jest praw do po dobny.
Diana wyraź nie czeka, aż otwo rzę kopertę i prze czy tam.
– Będę musiał zosta wić odpo wiedź? – pytam zło śli wie, dając jej do zro zu mie nia, że chciał bym prze- 

czy tać tę kartkę bez świad ków.
Ale ona jedy nie kiwa prze cząco głową. Zdu miewa mnie to, ale cie ka wość tej wia do mo ści jest sil niej- 

sza. Otwie ram.
„Oni dziś przy jeż dżają. To pewne. Około osiem na stej”.
Pod no szę wzrok na Dianę.
– Mam nadzieję, że to ważna dla pana wia do mość – mówi, tym razem pota ku jąc.
– Bar dzo ważna, dzię kuję – wydu szam z sie bie te podzię ko wa nia.
– Bar dzo zale żało mi, żeby prze ka zać panu tę infor ma cję – dodaje i wraca na swoje sta no wi sko

pracy. A ja już rozu miem, że to wia do mość od niej.
Ali cja czeka na mnie na scho dach. Daję jej tę kartkę do prze czy ta nia. Jej reak cja jest jed no znaczna
– O kurwa! – klnie szep tem.
Rozu miem ją dosko nale. Też mam ochotę to powie dzieć. I mia łem już przy Dia nie.
– Idź do Daniela, zaraz do was dołą czę.
Skrę cam w swój kory tarz, ona pnie się dalej scho dami. Muszę wró cić do pokoju po tele fon, może się

przy dać.
Otwie ram drzwi do swo jego pokoju i mój wzrok przy ciąga biała plama tuż za nimi. To kartka. Jesz- 

cze jedna? Pew nie ta sama wia do mość. Nie miała pew no ści, czy mnie spo tka przy recep cji, więc wsu- 
nęła jesz cze pod drzwi. Ale o ile wia do mość Diany została napi sana odręcz nie, o tyle ta kartka to
wydruk z kom pu tera.

„Nie po trzeb nie tyle się szwen dasz po lesie”.
Zatrza skuję szybko drzwi i rzu cam kartkę na pod łogę, żału jąc, że ją pod nio słem.
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Pod je chała od strony Pięk nej i Łazien kow skiej. Po pra wej stro nie zosta wiła sta dion pił kar ski, po
lewej mijała już Tor war i podzi wiała duży pla kat pro mu jący kon cert Stinga. Obok wisiało też zdję cie
jakie goś spor towca, ale nie sku piła się na nim, tylko na wjeź dzie na par king.

Zabrała ze sobą małą walizkę z naj po trzeb niej szymi rze czami, a na drogę wło żyła dżinsy i koszulkę
z krót kimi ręka wami i płyt kim dekol tem. Naj wy god niej w świe cie.

Zapar ko wała od strony budynku. Tam było wię cej wol nych miejsc. Dotarła przed cza sem, więc
rozej rzała się po par kingu i zaczęła prze rzu cać sta cje radiowe. W samo cho dzie roz no sił się zapach jej
per fum, ale Dorota go nie czuła. Czuła nato miast zapach szam ponu do wło sów, któ rego użyła po raz
pierw szy. Zachwy cała się nim już pod prysz ni cem. A potem z nią został.

Paku jąc się do tej małej walizki, zasta na wiała się, czy w razie nie obec no ści Magdy ruszyć w ogóle
w drogę. Ale kiedy wyobra ziła sobie, że przy tula się do Mate usza, pod jęła decy zję, że poje dzie bez
względu na wszystko. I ta decy zja ją ucie szyła. Dopiero kiedy usia dła za kie row nicę, pomy ślała, że ta
podróż wcale nie musi być przy jemna.

Nasta wiła jakąś sta cję i roz sia dła się w fotelu. Przez okno mogła obser wo wać prak tycz nie cały par- 
king i dwa wej ścia. To dawało jej poczu cie spo koju, że nie zosta nie zasko czona.

Ale i tak dość późno zauwa żyła zmie rza jące w jej kie runku dwie dziew czyny. Mignęły jej nieco
wcze śniej, ale wypa try wała jed nej osoby, więc na dwie kobiety nie zwró ciła uwagi. Dopiero teraz, kiedy
były bli żej, przyj rzała się twa rzom. Szybko roz po znała Agnieszkę Nosek, tę asy stentkę psy cho loga.
Druga to musiała być Magda Palecka. I była.

Dorota wysia dła z samo chodu. Chciała się zacho wać jak należy, nie witać się przez okno, naka zu jąc
wsia da nie do auta. Poza tym nie wie działa, czego chce Agnieszka.

– Dzień dobry – powie działa, kiedy były już bli sko. – Cie szę się, że się zde cy do wa łaś.
Magda ski nęła głową i zer k nęła na kole żankę. Ta pode szła bli żej Doroty i wycią gnęła rękę.
– Tak, zde cy do wała się, ale jadę z wami – oznaj miła.
Zasko czyło to Dorotę, jed nak nie zna la zła powo dów, dla któ rych mia łoby to być nie moż liwe.
– Zgoda – odrze kła.
Otwo rzyła bagaż nik, zabrała obie ich torby i wrzu ciła do środka.
– Wsia daj cie i ruszamy! – pole ciła, otwie ra jąc wszyst kie drzwi. Chciała dać im wybór. Agnieszka

usia dła z przodu. Magda za fote lem kie rowcy. Chyba chciała się scho wać.
Dorota obrzu ciła wzro kiem cały par king. Ponow nie spoj rzała na pla kat Stinga i wsia dła do samo- 

chodu.
– Jesz cze raz wam powiem, że cie szę się z waszej decy zji – powie działa, odwra ca jąc się w ich

stronę. A potem spoj rzała na Agnieszkę. – I cie szę się, że ty też jedziesz. Mag dzie będzie raź niej.
Nie odpo wie działy. Sie działy bez słowa, jakby były obra żone na cały świat.
– Magda nie chciała, bym jechała, ale nie mogłam zosta wiać jej samej – ode zwała się wresz cie

Agnieszka.
– Rozu miem – skwi to wała Dorota i uru cho miła sil nik. – No to w drogę.
Zanim jed nak ruszyła, napi sała wia do mość.
„Będziemy za jakieś pięć godzin”.
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Czy tam trzeci raz wydru ko wany na kartce tekst.
„Nie po trzeb nie tyle się szwen dasz po lesie”.
Nie pod no szę jej z pod łogi. Po pro stu naj pierw kucam, potem klę czę. Trak tuję ten kawa łek papieru

jak towar prze klęty, pokryty wągli kiem. Jestem nie nor malny. Zacho wuję się, jakby kartka przeze mnie
nie tknięta w ogóle mnie nie doty czyła.

Pod cho dzę ostroż nie do okna i odsu wam dys kret nie firankę. To oczy wi ste, że na zewnątrz nic się nie
dzieje. Nie wiem, czego się spo dzie wa łem. Dzie sią tek par oczu wpa trzo nych we mnie czy kilku luf
wyce lo wa nych w moje okno.

Tak naprawdę to nie wiem, o co cho dzi z tym szwen da niem. W naj gor szym razie o to, że byłem przy
domu w lesie. Ale w tym wypadku nie jest wesoło. Mam prze je bane. Jeśli mnie tam zauwa żyli, roz po- 
znali, to lepiej, żebym stąd spier da lał. Ale tego nie zro bię.

Z walizki wycią gam T-shirt dla Daniela. Powi nien się w niego zmie ścić. Zasta na wiam się, gdzie
zosta wi łem tele fon, ale w końcu znaj duję go pod koł drą. Pod no szę wresz cie tę kartkę z pod łogi
i wycho dzę z pokoju. Jak boha ter. Śmie chu warte.

Na scho dach odbie ram wia do mość od Doroty.
„Będziemy za jakieś pięć godzin”.
Zuch dziew czyna. Staję na tych scho dach i się uśmie cham. Tro chę dla tego, że obec ność Palec kiej

coś wyja śni, tro chę też dla tego, że jedzie tu Dorota. Dobrze będzie ją zoba czyć i objąć.
Przed drzwiami pokoju Ali cji chwilę stoję i nasłu chuję. Cisza, zarówno w środku, jak i w ogóle

w hotelu. Kiedy tu dotar łem, byłem z tej ciszy kon tent, teraz jestem nią tro chę zanie po ko jony. Mam
wra że nie, że za chwilę coś się sta nie. I wraca do mnie pyta nie, gdzie pocho wali się ci wszy scy goście,
któ rych widzia łem mel du ją cych się w recep cji. Cho dzą w góry? Sie dzą w poko jach? Pra wie w ogóle ich
nie widać. Tylko cza sem w restau ra cji, no i ta cie kawa para na base nie. Ona blondi, on osi łek.

Na puka nie Ali cja szybko odpo wiada zapro sze niem. Sie dzi w fotelu sto ją cym obok łóżka. Dla czego
ja takiego nie mam? Szu kam wzro kiem Daniela.

– Jest w łazience – infor muje Ali cja.
I rze czy wi ście, teraz uświa da miam sobie, że sły szę dźwięk odkrę co nej wody i jakiś sze lest. Drzwi do

łazienki są otwarte, więc zer kam. Daniel pie rze coś w umy walce.
– Wszystko w porządku? – pytam.
Kiwa tylko twier dząco głową.
– Nie byłem pewny, czy będziesz pamię tał, to sobie pra nie urzą dzam – odpo wiada z lek kim uśmie- 

chem.
– Na dole jest pral nia.
– Aha. Nie wpa dłem na to. – Par ska śmie chem.
Dociera do mnie, że pral nia hote lowa nie jest miej scem dla kogoś, kto się w tym hotelu ukrywa.

Zabra kło mi reflek sji przed wypo wie dze niem tych słów.
– Mówi łaś mu? – pytam Ali cję, która od razu kręci prze cząco głową.
– O czym? – Daniel na dal macza koszulkę w namy dlo nej wodzie.
Nie wiem, czy cze kać, aż skoń czy to pier do lone pra nie, czy walić pro sto z mostu. Choć może lepiej,

żeby nie patrzył wtedy na mnie tymi jasno nie bie skimi śle piami. Nawet na mnie to spoj rze nie działa.
– Co jakiś czas przy jeż dża do tego hotelu grupa męż czyzn. – Jed nak nie cze kam, aż skoń czy. Pierw- 

sze zda nie nie robi na nim wra że nia. – Wcho dzą bocz nym wej ściem, nie mel dują się i zni kają.
Na dal bez reak cji. Mam wra że nie, że to pra nie jest już skoń czone, a on nie prze rywa tylko dla tego,

że chce mnie ziry to wać albo zlek ce wa żyć. Wyciąga koszulkę z mydlin i płu cze w bie żą cej wodzie. No,
to chyba koń czy. Co mu w ogóle przy szło do głowy z tym pra niem? Kurwa!

– I chyba wiem, gdzie zni kają. Zna la złem ukryte pokoje w tym hotelu.
Wykręca koszulkę. Z zazdro ścią patrzę, jak napi nają mu się przy tym bicepsy. Zmar no wa łem lata

mło do ści, mogłem zapier da lać w siłowni. Zaraz zaj mie się roz wie sza niem i szlag mnie trafi. Zawie sił ją
na kalo ry fe rze i sta nął jesz cze raz przed umy walką.



– I co dalej? – pyta.
Naresz cie jakieś zain te re so wa nie. Nawet jeśli nikłe.
– Dziś znowu mają przy je chać.
Popra wia włosy, potem brodę.
– Masz tę koszulkę?
Podaję mu T-shirt, który trzy mam cały czas w ręku. Bie rze i roz kłada, by go obej rzeć. Jestem pewny,

że nie oce nia, czy jest zgodny z ostat nim krzy kiem mody, tylko sza cuje, czy się w niego wbije.
– Wiesz, nie chcę przed nią para do wać pół nagi – mówi ciszej i wska zuje przy tym ruchem głowy na

Ali cję.
W koszulkę się zmie ścił. I nawet cał kiem dobrze w niej wygląda. Lepiej niż w tam tej.
– Dla czego to takie ważne? – pyta, wycho dząc z łazienki i mija jąc mnie w drzwiach.
– Co?
– To z tą grupą, o któ rej mówisz.
– Nie wiem. Ale jeśli to wszystko jest tajne, to zna czy, że nie zbyt legalne.
– Naoglą da łem się tro chę nie le gal nych rze czy w swoim życiu.
– Być może. Ale tu mamy do czy nie nia z czło wie kiem, który urzą dza na cie bie obławę. I to ten czło- 

wiek przyj muje jakieś grupy do hotelu bez śladu ich pobytu.
– To jesz cze nic złego.
Siada na łóżku i opiera się o wez gło wie. Nagle dociera do niego, że to nie jego łóżko, i rzuca spoj rze-

nie Ali cji. Ta głową daje przy zwo le nie, sądząc, że Daniel o nie pyta. I chyba tak jest, bo po jej geście
wyciąga się wygod nie.

– Kiedy byli ostat nio, przy wieźli kobietę. Chyba nie wie działa, jak to wygląda, bo się zamel do wała.
Została szybko skar cona, a z książki mel dun ko wej znik nęło jej nazwi sko.

– W takim razie skąd wiesz, że się mel do wała?
– Bo to nazwi sko nie znik nęło cał ko wi cie.
Coraz żywiej reaguje. Może potrze bo wał mięk ko ści mate raca i wez gło wia, by zaczęło docie rać.
– I zna la złem tę dziew czynę – cią gnę dalej. – Tak się dziw nie zło żyło, że wyje chała stąd w nie zbyt

dobrej for mie.
Prze szywa mnie wzro kiem. Jakoś to spoj rze nie wytrzy muję. Pew nie dla tego, że czuję jakąś prze- 

wagę.
– Skąd to wszystko wiesz?
Czuję nie tylko prze wagę, czuję też satys fak cję.
– Moja dziew czyna się z nią skon tak to wała w War sza wie. Wła śnie tu jadą, są w dro dze.
Jęk nię cie Ali cji było gło śne. Znów zasła nia usta dło nią. Oczy otwiera bar dzo sze roko.
– Nic nie mówi łeś – mówi cicho.
– Wła śnie dosta łem wia do mość. Też jestem zasko czony, że to się udało.
Spo glą dam na Daniela. Patrzy w okno, mru żąc oczy. Obmy śla plan? Nie wiem. Trudno go roz gryźć.

Patrzy tak kil ka na ście sekund. W pew nym momen cie nawet przy gryza dolną wargę. Wresz cie się
odwraca.

– Dobry jesteś – stwier dza.
– Nie drwij – odpo wia dam i opie ram się o biurko.
– Serio, dobry jesteś.
Posta na wiam nie kon ty nu ować tej prze py chanki.
– A jeśli zesta wisz tę dziew czynę z War szawy z Agatą, która leczy rany u Zosi, to robi się nie cie ka- 

wie.
Kiwa głową. Wie, że mam rację. Albo przy naj mniej mogę ją mieć.
– Kiedy mają przy je chać? – pyta spo koj nie, wręcz z jakąś flegmą.
– Kto?
– Ci bez mel dun kowi.
– Dziś.
– Dziś? – To natu ralne, szczere zdzi wie nie, które prze ra dza się w roz ba wie nie. – Świet nie nam to się

układa.
– Co robimy? – pytam poważ nie. Mówię już tylko do niego, bo Ali cji men tal nie tutaj nie ma. Jej

myśli chyba ucie kły gdzieś daleko. Wyraz jej twa rzy nie zmie nia się, od kiedy powie dzia łem, że Dorota
i Magda są w dro dze.

– Posłu chaj. – Wstaje z łóżka. – Mnie zależy tylko wpier do le niu temu całemu Ksa we remu. Do reszty
nie chcę się jakoś spe cjal nie mie szać.

– Już się wmie sza łeś – odpo wia dam – samą obec no ścią teraz w tym hotelu.



Kręci prze cząco głową, ale nie pozwa lam mu mówić.
– Poza tym myślę, że tro chę za późno na takie oddzie la nie Ksa we rego od całej reszty.
– Nie inte re suje mnie jakaś „reszta”. Chyba że mówimy o tych trzech paja cach, któ rzy odwa żyli się

podejść do mojej chaty.
– Ich już tutaj nie ma – mówię szybko.
– Jak to „nie ma”? – Znów jego zdzi wie nie. – A byli? I skąd wiesz?
– Widzia łem… – zer kam na Ali cję – …widzie li śmy, jak odjeż dżają. Ksa wery ich… żegnał.
Daniel przez chwilę zasta na wia się nad tym, co mówię. Stoi przy oknie, tyłem do niego. Potem

odwraca się i wpa truje w dal. Tro chę mnie fascy nuje, tro chę iry tuje. Ale bar dziej fascy nuje, bo nie
pasuje do tego kra jo brazu. To jak dąb wśród sosen. Ode zwało się we mnie gło śno pyta nie, które tkwiło
w mojej gło wie od rana: kim on jest i co tu robi? Brzmią mi w uszach słowa Wojtka: „Poja wił się tu
kilka mie sięcy temu, nie wiem skąd i nie pytam. Nie chcę wie dzieć”. Czuję, że ja chcę wie dzieć.

A wła śnie… Minęło kilka godzin. Woj tek znik nął. Ja na jego miej scu zain te re so wał bym się, jak
zakoń czyła się obława. Chyba że… rze czy wi ście loka li za cja jest jego sprawką, a efekt obławy dość
oczy wi sty i nie ma czego spraw dzać.

– Co cię tak zde ner wo wało przed barem, kiedy Ksa wery z niego wycho dził? – wypa lam nagle, kiedy
ten obraz poja wia mi się przed oczami.

Daniel prze rywa wpa try wa nie się w siną dal i odwraca się w moją stronę. Opiera się o para pet.
– Widzia łeś tę kobietę? – pyta.
– Tak.
– To była Mary sia, kobieta, która wyda wała mi się życz liwa i uczciwa. Ni gdy ani sło wem nie wspo- 

mniała, że ma jakiś kon takt z tym gościem, a miała ku temu wiele oka zji. I nagle widzę, że przy trzy- 
muje drzwi, przez które on wycho dzi. Tyle.

– To jesz cze nic nie zna czy – szu kam dla niej uspra wie dli wie nia, ale on uśmie cha się iro nicz nie.
– To tak, jak nic nie zna czy poja wie nie się w hotelu kilku face tów bez mel dunku. – Tra fia w punkt.

Nie mam na to odpo wie dzi i tylko opusz czam głowę, jak bym był zakło po tany. Ale nie jestem. Jestem
pod eks cy to wany i jed no cze śnie zanie po ko jony. Do tego stop nia, że boli mnie brzuch.

– Co u Agaty? – pyta, sto jąc z zało żo nymi rękami.
– Odpo czywa. Ma u Zosi spo kój – odpo wia dam – ale ma wię cej ran niż te, które odkry łeś.
– Co jesz cze? – Marsz czy czoło. Naprawdę go to mar twi.
– Nie wielka rana cięta na pod brzu szu i siniak na piersi.
Pota kuje. Przyj muje to do wia do mo ści i trawi w sobie. Wiem, jak to jest. Intro wer tyk jak ja.

Męczymy się z tym oby dwaj.
– Odczuwa ból, kiedy dotyka się mię dzy udami – dodaję. – Brała kąpiel i Zosia to zauwa żyła.
Widzę, jak zwie rają mu się szczęki. Wsuwa dło nie do kie szeni, ale po chwili je wyciąga. Jedna jest

zaci śnięta w pięść, co Daniel pró buje ukryć. Ale ja to widzę. Te szczęki, te żyły na skro niach, te zaci- 
śnięte przez chwilę usta. To te emo cje, które chcę u niego widzieć. Wiem, że teraz nie odpu ści.

– Dobra – stwier dza cicho, ale sta now czo. – Przyj rzymy się tym gościom.
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Dziw nie się czuł w tym hotelu. Od kilku mie sięcy oglą dał go tylko z zewnątrz, był dla niego miej- 
scem, któ rego nie chciał poznać, a które inte re so wało go jedy nie jako łącz nik z daw nym życiem,
a potem jako scena, gdzie swoją rolę odgry wała Ali cja. Ta sama, która teraz wciąż sie działa w fotelu
i nie mogła się zebrać w sobie po tym, co usły szała.

Mate usz wyszedł zaraz po zapew nie niach Daniela, że przyj rzy się gościom. Naj wy raź niej na takie
słowa cze kał, bo poki wał tylko głową i powie dział: „Widzimy się póź niej…”, a potem wyszedł
z pokoju.

Nie pytał Ali cji, czy Daniel może tu zostać. Nie pytał Daniela, czy chce tu zostać. W ogóle nie poja- 
wiła się w ich roz mo wie logi styka. Mimo że począt kowo Daniel miał się ukryć w pokoju Mate usza.
Obecna sytu acja została bez prze dys ku to wa nia zaak cep to wana.

Od okna prze szedł do biurka i usiadł przy nim. Nie wie dząc, co ze sobą zro bić, zaczął prze glą dać fol- 
der rekla mowy hotelu. Nie sku piał się na tre ści, była dla niego nie istotna. Bo co go obcho dziło, że hotel
ma siłow nię czy restau ra cję z jaki miś gwiazd kami. Prze glą dał, a jego zmy sły reje stro wały każdy ruch
Ali cji. Krę po wała go, nie czuł się dobrze jako nie pro szony gość w jej pokoju. Ale zmy sły nie tylko
z tego powodu włą czyły funk cję ska no wa nia. Był bli sko kobiety, którą do tej pory obser wo wał z daleka.
I nie do końca wie dział, co o tym myśleć.

Wstała. Naj pierw to poczuł, potem usły szał. Odwró cił głowę i zoba czył, że się gnęła po coś do
walizki. Zaraz potem poło żyła na bla cie przed jego oczami książkę. Shan ta ram.

– Może ci się spodoba – powie działa. – A jak ci się spodoba, to dosta niesz ją w pre zen cie.
Uśmiech nął się na myśl o czy ta niu tej ośmiu set stro ni co wej powie ści. Prze czy tał w swoim życiu nie- 

mało ksią żek, ale tak pokaź nej jesz cze nie.
– Idę pod prysz nic – poin for mo wała jesz cze i weszła do łazienki.
Daniel spoj rzał na okładkę. „Shan ta ram to czy tel ni czy Święty Graal”. Ni gdy nie widział jesz cze na

okładce książki słów, które mia łyby znie chę cić do czy ta nia. Zawsze jest to albo best sel ler, albo wła śnie
jakiś święty graal.

„Dużo czasu minęło i wiele się na świe cie zmie niło, zanim nauczy łem się tego, co wiem o miło ści,
prze zna cze niu i ludz kich decy zjach”. To chyba o mnie – pomy ślał. I w jed nej chwili przy po mniał sobie,
że nie skoń czył powie ści, którą pod rzu cił mu Woj tek. Została w domu.

Gdzie jest Woj tek? Nie jest cie kaw, czy prze żył obławę? Pod niósł wzrok znad książki. Przed sobą
miał lustro, więc zoba czył swoją twarz. Usły szał, że Ali cja odkrę ciła wodę. I dopiero teraz zauwa żył, że
nie domknęła drzwi. Wstał i pod szedł do nich. Przez wąską szparę zoba czył, jak Ali cja stoi przed
szklaną kabiną prysz ni cową i bada dło nią tem pe ra turę wody. Kiedy już była z niej zado wo lona, roz pięła
bluzę i ją zdjęła. Danie lowi uka zały się pro ste, umię śnione plecy prze cięte paskiem i sprzączką czar- 
nego biu sto no sza. Kiedy zdjęła spodnie, zoba czył czarne koron kowe majtki na krą głych poślad kach.

Była zupeł nie inna niż Mar tyna. Peł niej sza, z wyraź niej zazna czoną talią. Mar tyna była szczu pła,
miała węż sze bio dra i małe piersi. Ali cja sta no wiła pod tym wzglę dem jej prze ci wień stwo.

Kiedy zaczęła roz pi nać biu sto nosz, chwy cił za klamkę i po cichu zamknął drzwi. Nie chciał być pod- 
glą da czem. I kiedy je zamknął, poczuł ulgę. Po pierw sze, dla tego że wresz cie będzie wobec niej
w porządku, po dru gie, dla tego że unik nie tego napię cia mię dzy udami. Nie było mu to teraz potrzebne.

Wziął do ręki książkę i wycią gnął się na łóżku. Miał nadzieję, że Ali cja nie będzie miała nic prze- 
ciwko temu, skoro poło żył się na kocu, a nie w pościeli. Pró bo wał czy tać pierw sze strony powie ści, ale
myśli i tak krą żyły wokół Agaty, Ksa we rego i tego, co powie dział Mate usz. Wszel kie sce na riu sze, jakie
przy cho dziły mu teraz do głowy, zapewne będzie musiał wyrzu cić do kosza. Jedno co było pewne, to
koniec jego pobytu w tej wsi i w tym lesie. Poczuł zmę cze nie ukry wa niem się i chęć powrotu. Pomy ślał
o sio strze i przy po mniał sobie o tym gów nia rzu, który pomógł mu wtedy w dniu śmierci Mar tyny. Miał
go odszu kać. Czyżby ukrył się tak umie jęt nie, że nawet taki spry ciarz nie dał rady? A sio stra to pew nie
myśli, że go zabili. Zna leźli i zabili.

Myśli dzie lone mię dzy Shan ta ram i nie wia domą naj bliż szych godzin w końcu spo wo do wały, że
powieki zaczęły mu opa dać, a oddech stał się mia rowy i spo kojny. Zasnął.



Obu dził go zapach. Taki, któ rego nie czuł od dawna. Zapach kobiety, która wyszła spod prysz nica
z mokrymi wło sami i skórą gorącą i jesz cze mokrą, gdzie nie gdzie pokrytą kro plami. To mie szanka
zapa chów, która wpły wała na męż czy znę jed no znacz nie. Tym bar dziej że zapach połą czony był z doty- 
kiem. Trzy mała dłoń na jego brzu chu. Tro chę naci ska jąc, tro chę głasz cząc. A kiedy otwo rzył oczy,
zoba czył, że wpa truje się w niego inten syw nie. Dostrzegł w tym spoj rze niu błysk.

Zapach pod po wie dział traf nie. Miała mokre włosy i zro szoną kro plami skórę na ramio nach. Resztę
ciała zakry wała beżowa, saty nowa koszulka na ramiącz kach.

Daniel na dal leżał bez ruchu na ple cach, delek tu jąc się tą dło nią na brzu chu. A kiedy pod nio sła
koszulkę i dotknęła jego nagiego ciała, zare ago wał w pierw szej chwili tak, jak reaguje się na łasko ta nie.
Po kilku sekun dach poło żył dłoń na jej dłoni i deli kat nie ści snął. Widział, że wzięła wtedy głę boki
wdech i od tego momentu jej klatka pier siowa poru szała się szyb ciej. Roz chy liła usta i nachy liw szy się,
poca ło wała go w nad gar stek. Daniel drugą dło nią pogła skał ją po wło sach. Ona z jego dłoni zsu nęła się
na brzuch i dotknęła go wil got nymi war gami. Poczuł też na swo jej skó rze jej język. A kiedy przy lgnęła
do niego policz kiem, poczuł, jak rośnie, jak tward nieje, jak wzmaga się w nim pożą da nie.

Usia dła na jego udach i nachy liła się do jego twa rzy. Poca ło wała w czoło, potem w policzki i wresz- 
cie przy lgnęła swo imi war gami do jego warg. Usta zaczęły się ssać nawza jem coraz ener gicz niej, aż
splo tły się ze sobą języki. Jedli się po kawałku i spi jali ślinę z języ ków i warg. Ona wygi nała się w swo- 
jej chuci i cicho jęczała. On chwy cił ją za kark i mocno trzy mał, pene tru jąc języ kiem jej usta. Nagle
ode rwał ją od sie bie, szar piąc za włosy, i zwol nił uścisk.

Patrzyli tak na sie bie kilka sekund, gło śno i głę boko oddy cha jąc. Dotknęła jego kro cza. Było twardo.
Zsu nęła się więc niżej i roz pięła spodnie. Kiedy je roz chy lała, dłońmi muskała naprę żony czło nek.
Potem poło żyła na nim dłoń i poczuła, jak pul suje. Ale dopiero kiedy zsu nęła mu spodnie do kolan,
pozwo liła sobie na gwał towne szarp nię cie bok se rek.

Chwy ciła go w dłoń i prze su nęła w górę i w dół. Daniel wygiął się w eks ta zie i wydał z sie bie gło śne
wes tchnie nie. Nie wahała się dłu żej, wzięła go w usta, zale wa jąc przy tym kutasa śliną. Ssała go tylko
chwilę, bo miała nie wy obra żalną chęć poczuć go w sobie. Prze su nęła się bio drami nad jego bio dra
i spoj rzała mu w oczy. Wyczy tała z nich, że chce tego samego. Spoj rzał w dół i osza lał z pod nie ce nia,
kiedy zoba czył bli skość kutasa i cipki. To był pra wie dotyk. On był gotów. Ona błysz czała od swo ich
soków.

Nabiła się na niego, kiedy zatrzy mał wzrok na jej ster czą cych sut kach prze bi ja ją cych przez satynę.
Się gnął wtedy do jej piersi i ści snął je w dło niach. Poczuł ich wiel kość i jędr ność dokład nie w tym
samym momen cie, w któ rym zalała go fala cie pła i wil goci jej wnę trza. Zamknął oczy w pierw szym
odru chu, ale zaraz potem otwo rzył, bo chciał na nią patrzeć.

– Patrz na mnie – wyję czał, kiedy zoba czył, że odchy liła głowę. Natych miast wbiła w niego wzrok,
poru sza jąc się na nim naj pierw powoli, potem coraz szyb ciej i ener gicz niej. Tań czyła na jego kuta sie,
krę cąc bio drami. Uno siła się i opa dała, cią gle jęcząc z roz ko szy. Zrzu ciła koszulkę, kiedy zro biło jej się
zbyt gorąco. Daniel pod niósł się wtedy i zbli żył twarz do jej piersi. Zaczął ssać i kąsać sutki. Krzyk nęła
z bólu, kiedy zaci snął moc niej zęby. Ale nie chciała, żeby prze sta wał. Chwy cił mocno lewą pierś
i patrzył na duże sutki. Lizał je i znów kąsał, kiedy czuł, że jest bli ski orga zmu.

Ale to ona doszła szyb ciej. Wyprę żyła się wtedy mocno i gło śno jęk nęła. Drżała, a on czuł, jak pul- 
suje jej wnę trze. Czuł, jak stop niowo opada z sił, wiot czeje. Zeszła z niego, kiedy już zakoń czyła dłu gie
szczy to wa nie. Wciąż głę boko i szybko oddy cha jąc, popchnęła go tak, że opadł na plecy. Zsu nęła się
wtedy do jego bio der i znów wzięła go w usta. Dłoń zaci snęła u nasady i poru szała nią aż do chwili,
w któ rej eks plo do wał w jej ustach. Nie wypu ściła go z sie bie jesz cze długo. Zro biła to dopiero wtedy,
kiedy prze stał się prę żyć, a twar dość ustą piła relak su ją cemu roz luź nie niu.

Poło żyła się wtedy obok niego i przy ło żyła głowę do jego ramie nia. Długo jesz cze sta rali się uspo- 
koić odde chy. A kiedy już się to udało, Daniel objął ją ramie niem, a ona prze su nęła głowę na jego tors.
Nogą oplo tła jego bio dra. Zadała sobie w duchu pyta nie: „co dalej?”, ale nie chciała na nie odpo wia dać.

Daniel uśmiech nął się do tej chwili. Całym cia łem przy le gła do niego kobieta, którą od czasu do
czasu obser wo wał i która była jego fan ta zją w chwi lach napię cia sek su al nego. Nie zacią gnął bok se rek.
Chciał, by leżąc tak na jego tor sie, patrzyła na kutasa, któ rego przed chwilą wyssała. Już dawno żadna
kobieta tak na niego nie patrzyła.
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Pro wo ka cyj nie scho dzę na dół w oko lice recep cji. Może spo tkam gdzieś tam autora tego listu
o szwen da niu się po lesie. Może spoj rzy mi w oczy.

Sam nie wie rzę w to, co myślę. Prę dzej kry liby się za moimi ple cami. No, może poza Ksa we rym.
Ten bez czel nie gapiłby się, pró bu jąc zazna czyć swoją prze wagę.

Jest Diana. Kiedy mnie dostrzega, uśmie cha się dys kret nie i pusz cza oko. Chyba jest pod eks cy to- 
wana swoim udzia łem w kon spi ra cji. Pew nie ma nie zbyt inte re su jące życie albo nie zdaje sobie sprawy
z poziomu abs trak cji i nie bez pie czeń stwa. Nie czuje tego syfu. Nie będę jej wcią gał bar dziej, choć
chciał bym ją dopy tać o kilka rze czy. Skąd wie, któ rędy wejdą, ilu ich będzie?

Szwen dam się. Tym razem nie po lesie. Tym razem po hotelu i jego kory ta rzach. Wszę dzie pusto
i cicho. Kawiar nia, taras, restau ra cja, a nawet basen z nie wzru szoną taflą wody. Czy ten spo kój był tu
cały czas, tylko ja go dopiero teraz zauwa żam? I może dzieje się tak dla tego, że chcę pomy śleć o ciszy
przed burzą?

Scho dzę po scho dach do bocz nego wej ścia. Drzwi nie są sze ro kie i efek towne. Są nor malne. Alu mi- 
nium, szkło, klamka. Drzwi jak drzwi. Ale to chyba przez nie wejdą ci spo dzie wani goście. Wycho dzę
na zewnątrz, wprost na par king. Stoją tylko dwa samo chody: Ali cji i mój. Wszy scy wyje chali? Nagle?

– Dla czego par king jest prak tycz nie pusty? – zwra cam się do Diany, kiedy znów prze cho dzę obok
recep cji.

– A jest? – Wychyla się zza biurka. Bez sensu, bo stąd oczy wi ście nie widać nawet jed nej kostki bru- 
ko wej tego par kingu. – Może goście wyje chali na jakieś wycieczki w góry.

– Ilu jest gości w hotelu? – pytam z cie ka wo ści.
– Nie mogę panu odpo wie dzieć na to pyta nie – mówi cał kiem serio – ale nie ma ich wię cej niż dzie- 

się cioro. I nie mniej niż sied mioro.
Zada niem mate ma tycz nym jestem zasko czony. Ale radzę sobie jakoś i docho dzę do wnio sku, że

gości jest nie wielu. Taka infor ma cja mi wystar cza.
Wra cam do pokoju. Tam kładę się na łóżku i dzwo nię do Doroty.
– Jesteś na gło śno mó wią cym – uprze dza mnie na wstę pie.
– Będę pamię tał – uspo ka jam ją i pytam o drogę.
– Wła ści wie jeste śmy dopiero na początku, ale przy naj mniej z War szawy wyje cha ły śmy dość

szybko, bez kor ków.
– Dzień dobry, pani Magdo – mówię nieco gło śniej, jak bym miał wąt pli wo ści, czy gło śniki w samo- 

cho dzie Doroty poniosą mój głos do uszu Palec kiej. Naj wy raź niej jest z tym kło pot, bo nie sły szę odpo- 
wie dzi.

– Dzień dobry – w końcu padają te magiczne słowa. – Nazy wam się Agnieszka Kosow ska. Jestem
przy ja ciółką Magdy.

– Czy to zna czy, że Magda jed nak nie jedzie? – pytam zanie po ko jony.
– Jedzie, ale ma naturę bun tow niczki – odpo wiada mi ten sam głos.
Lubię bun tow niczki, ale kiedy nie bun tują się prze ciwko mnie. Bo kiedy to robią, ja bun tuję się prze- 

ciwko nim. I jest pat.
– Pani Magdo – pró buję jed nak nawią zać kon takt – pro szę się niczym nie mar twić.
Sły szę jakieś dźwięki, ale nie wiem, czy to jej głos, czy coś innego. Brzmi dość nisko.
– Mówi, że się nie mar twi – wyja śnia Dorota.
– Być może będzie mogła pani komuś pomóc, a my z pew no ścią pomo żemy pani – cią gnę dalej. –

 Cie szę się, że zde cy do wała się pani na tę podróż.
Cisza. Pró buję sobie wyobra zić sytu ację w samo cho dzie. Magda pew nie patrzy przez okno, z nosem

na kwintę, Dorota marsz czy czoło i pró buje się sku pić na dro dze, a Agnieszka… Nie mam poję cia. Nic
o niej nie wiem.

– Sze ro kiej drogi, widzimy się na miej scu – koń czę, bo zro biło się nie zręcz nie i męcząco. Ale zaraz
potem piszę wia do mość do Doroty.

„Opo wiada coś?”.



Cze kam bez czyn nie. Leżę, patrzę w sufit, potem w okno.
„Mil czy. A ta druga opo wiada o fil mach”.
Czyli dowiemy się cze goś dopiero, jak dojadą. A nawet to nie jest pewne. Choć nie wyje cha łaby

z War szawy, gdyby nie chciała cze go kol wiek powie dzieć.
Wybie ram numer Zosi.
– Pra wie nic nie mówi – odpo wiada, kiedy pytam o Agatę. – Leżała długo w wan nie. Jest tro chę

dziwna. Roz glą dała się po mojej łazience, jakby pierw szy raz widziała takie pomiesz cze nie.
– Ale dobrze się teraz czuje?
– Chyba tak. Kilka razy się skrzy wiła i poło żyła rękę na brzu chu, ale to wszystko.
To i tak za dużo – myślę sobie. Sama sobie raczej krzywdy nie zro biła.
– A teraz śpi – mówi dalej Zosia. – Wygląda na bar dzo prze mę czoną. Raz się uśmiech nęła, jak

zaczęła się bawić moimi wło sami. Zacho wy wała się wtedy jak dziecko.
– Pyta łaś ją, co się stało?
– Nie.
Pew nie i tak na dal nic nie pamięta. Choć moja wro dzona podejrz li wość mówi mi, że może chcieć coś

ukryć. Ale moja podejrz li wość jest chora i nie chcę jej brać pod uwagę.
– Znasz Wojtka ze wsi? – pytam ni stąd, ni zowąd.
– Chyba wiem, o kogo cho dzi.
– Co o nim myślisz?
– Nie wiem. Nie wzbu dza we mnie żad nych emo cji – odpo wiada w swoim stylu. – Kie dyś tak dziw- 

nie na mnie patrzył.
– Dziw nie, czyli jak?
– Nie jak na kobietę. Patrzył, jakby mnie oce niał. A kiedy się zorien to wał, że to widzę, odwró cił

wzrok.
– A co ludzie ze wsi o nim mówią?
– Sły sza łam, jak ojciec na niego psio czył. Mówił, że „nie nasz”.
– To jesz cze żadne psio cze nie – zauwa żam.
– Ale on to powie dział w szer szym uję ciu.
Trudno mi sobie wyobra zić, że jej ojciec mówi coś w szer szym uję ciu. Ale ona zna go lepiej. Może

fak tycz nie „nie nasz” nie doty czy tylko pocho dze nia.
– I mówił jesz cze, że ludzie „goda jom”, że ma jakieś ciemne inte resy z Maryśką z baru.
Bły ska wicz nie poja wia mi się przed oczami obraz bar manki otwie ra ją cej drzwi Ksa we remu, a potem

cały spa cer z Wojt kiem, pod czas któ rego był nie przy jem nym mru kiem. I wkur wie nie Daniela, że
„ludzie to kurwy”. Śmier dzi coraz bar dziej.

– No dobrze, opie kuj się nią na dal – mówię, wzdy cha jąc – i bądźmy w kon tak cie.
– Ona chyba lubi mnie słu chać – dodaje Zosia. – Opo wia da łam jej, że pra co wa łam w hotelu. Jakoś

tak ina czej się zain te re so wała. Zapy ta łam więc, czy była w hotelu. A ona poki wała głową i odpo wie- 
działa, że nie, ale była w garażu. Tak śmiesz nie.

Uśmie cham się. Zosia potrafi być uro cza. Taka tro chę dzie wi cza w nie któ rych sytu acjach. Taka
dziew częca. Nie chciał bym, by to utra ciła gdzieś w tym doro słym życiu.

– No śmiesz nie – potwier dzam i jesz cze raz się żegnam.
Cie kaw jestem, co robią Ali cja i Daniel. Jak bar dzo się ze sobą męczą. Ale docho dzę do wnio sku, że

sobie pora dzą, a ja muszę ode tchnąć. Nasta wiam w tele fo nie budzik na sie dem na stą trzy dzie ści i kładę
go obok głowy. To gwa ran cja pobudki. Mogę spo koj nie zapaść w drzemkę.
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Obu dziło ich puka nie do drzwi. Zdzi wie nie, że w ogóle zasnęli, szybko ustą piło chęci zerwa nia się
z łóżka, by nie dać nikomu powo dów do słusz nych domy słów. Zerwali się więc. Daniel popra wił
spodnie i koszulkę, po czym usiadł na krze śle. Ali cja ucie kła naga do łazienki. Wyszła po chwili w dre- 
sie.

– Słu cham – powie działa, sto jąc przy drzwiach.
– Mate usz. – Odpo wiedź była cicha, ale wyraź nie sły szalna.
Ali cja otwo rzyła drzwi i wpu ściła gościa.
– Chyba nie długo będą – stwier dził, sia da jąc w fotelu obok łóżka. Zer k nął na zmiętą pościel. – Spa li- 

ście?
– Tak – zde cy do wa nie odpo wie dział Daniel, po czym wstał i zaczął szybko ście lić łóżko.
– Też się zdrzem ną łem, jak przed akcją. – Uśmiech nął się.
– I co robimy? – zapy tał Daniel. – Sie dząc w pokoju, chyba nic nie zdzia łamy.
– Ty musisz tu sie dzieć – zauwa żyła Ali cja. – Przy naj mniej na razie.
– Pój dziemy we dwoje na dół i będziemy obser wo wać, kto przy je chał i gdzie ich pro wa dzą – oświad- 

czył Mate usz zde cy do wa nym tonem. – Masz tele fon? W razie potrzeby zadzwo nimy.
Nie był z tego zado wo lony. Ni gdy nie lubił sie dzieć bez czyn nie, zwłasz cza kiedy mogło się wiele

wyda rzyć. Nie zno sił też być pomi jany i cze kać na tak zwany sygnał. Musiał jed nak przy znać, że tym
razem innego wyj ścia nie było. Lepiej, żeby się jesz cze nikomu tu nie poka zy wał. I choć chciałby tra fić
na Ksa we rego i go spo nie wie rać, rozu miał, że przyj dzie jesz cze na to czas. I szcze rze na to liczył, bo nie
chciał mu odpusz czać tej obławy.

– Dobra – zgo dził się ze sło wami Mate usza. I oczy wi ście zauwa żył nie wiel kie zdzi wie nie na jego
twa rzy. Domy ślał się, że jego nowy zna jomy nie ma go za czło wieka ugo do wego.

Oboje zapi sali sobie w tele fo nach jego numer i wyszli. Przez pierw szych kilka minut nie wie dział, co
ze sobą zro bić. Potem wró cił do książki, którą pole ciła mu Ali cja, zanim… No wła śnie, zanim na niego
weszła i go prze le ciała. To było nie zwy kle eks cy tu jące dozna nie. Ona go sobie po pro stu wzięła, a on
pod dał się cał ko wi cie, bo tak dawno nie był z kobietą. Po raz ostatni tego poranka przed śmier cią Mar- 
tyny. Wiele razy przy po mi nał sobie ten moment w łóżku, kiedy kochali się tuż po prze bu dze niu.

Pierw szy raz z Ali cją był zupeł nie inny. Tro chę dziki, zaska ku jący i dość krótki. Od momentu, w któ- 
rym go dotknęła, wie dział, że szybko doj dzie. Ale ona była szyb sza. Pomy ślał „ten pierw szy raz”? No
tak, bo miał prze czu cie, że jesz cze to powtó rzą. Widział to tym razem przed lustrem w łazience.

Musiał wyrzu cić te myśli z głowy. Za bar dzo zaczy nały go pochła niać.
Książkę jed nak odło żył. Sta nął przy oknie i obser wo wał kra jo braz. W dali maja czyły szczyty gór,

niż sze i wyż sze, ale każdy z nich nad wyraz piękny. Dziwne, że będąc tu od kilku mie sięcy, nie wyszedł
ani razu na dłuż szą wyprawę w góry, nie zdo był żad nego szczytu. I teraz tego mu bra ko wało. Po raz
pierw szy też chyba spo koj nie patrzył na góry, do tej pory cią gle cho wał się w tym lesie, a kiedy ści nał
drzewa, widział tylko konary i korę.

Dopiero teraz zorien to wał się, na którą stronę wycho dzi okno pokoju Ali cji. Pod nim był pod jazd
wio dący od bramy do par kingu. Trzeba było się jed nak wychy lić, żeby coś zoba czyć. Otwo rzył więc
okno i dys kret nie się prze chy lił. Spoj rzał w lewo i w prawo, ale wszę dzie było pusto. Czy tutaj zawsze
brama jest otwarta, czy tylko teraz, bo mają mieć „tych” gości? Czy przy jadą wszy scy razem, czy pod- 
jeż dżać będą poje dyn cze samo chody? Kolejne pyta nia poja wiały się w jego gło wie samo ist nie. Gorzej
z odpo wie dziami. Ale one przyjdą póź niej, wie dział to.

Znu dzony tą pustką i ciszą odszedł w głąb pokoju. Spoj rzał na zega rek. Było już grubo po osiem na- 
stej. Już są? Tele fon leżał cały czas na biurku i mil czał. Żad nej wia do mo ści, żad nego sygnału od Ali cji
i Mate usza. Kor ciło go, by wyjść na kory tarz, zejść na dół, poszpe rać, poroz glą dać się. Posta no wił się
jed nak jesz cze chwilę powstrzy mać.

Pod szedł jesz cze raz do okna, bo przy cią gnął go cichy i mia rowy szum sil nika. Choć wyraź niej szy
był ten wydo by wa jący się spod kół miaż dżą cych żwir roz sy pany na pod jeź dzie. Wyj rzał dys kret nie. Od
strony bramy zbli żała się jakaś czarna limu zyna. Zatrzy mała się wzdłuż par kingu. Nikt nie wysiadł.



Stała tak nie całą minutę, aż w końcu zaczęła cofać. Wyje chała tyłem za bramę, po czym ruszyła w górę
drogi, jakby ktoś, wjeż dża jąc w bramę hotelu, pomy lił drogi.

Samo chód znik nął za bla sza kiem, który przy po mi nał raczej kon te ner przed zała do wa niem na sta tek.
Daniel nie mógł się gnąć za niego wzro kiem, bo widok zasła niał mur hotelu. Ale choć tro chę znał oko- 
licę, nie był w sta nie przy po mnieć sobie tej drogi, którą wła śnie poje chała limu zyna. Zauwa żył nato- 
miast, że przy bra mie stoi jakiś męż czy zna. To młody czło wiek i nie jest to Ksa wery, nie wygląda nawet
na kogoś waż nego, bo jakiś taki zgar biony, co auto ma tycz nie nasuwa podej rze nie słu żal czego cha rak- 
teru.

Żało wał, że nie zabrał z domu lor netki. Wpraw dzie nie była to duża odle głość, ale dzięki lor netce
widziałby twarz. Nie tylko tego czło wieka. Rów nież tego, któ rego wła śnie ten słu żal czy wpro wa dza do
bla szaka. Kurwa! Do bla szaka wcho dzi gość w ide al nie skro jo nym gar ni tu rze. Wpro wa dza go jakiś
lokaj, wyko nu jąc ręką zapra sza jący gest. Za nim kro czy jesz cze jeden męż czy zna w gaje rze. Zni kają
w tym bla szaku. Zgar biony wcho dzi za nimi, ale po chwili wycho dzi i truchta w stronę hotelu. Co za
scena!

Daniel scho wał się za fra mugę okienną. Ryzyko zauwa że nia było jed nak zbyt duże. Wykrę cił numer
do Mate usza.

– Coś się dzieje? – zapy tał.
– Nie, cisza zupełna. – Głos Mate usza brzmiał tak, jakby był on roz cza ro wany.
– Przyjdź na chwilę do pokoju – powie dział Daniel i odło żył słu chawkę.
Poja wił się kolejny czarny samo chód. Ten rów nież pod je chał naj pierw w pobliże par kingu, po czym

zaczął się powoli wyco fy wać. Wyko nał dokład nie ten sam manewr.
Mate usz wszedł dokład nie w momen cie, w któ rym samo chód znik nął.
– Podejdź! – szep nął Daniel i ruchem głowy wska zał bramę. – Patrz tam.
Tym razem tylko jeden męż czy zna wyło nił się zza bla szaka i dał się wpro wa dzić do środka temu

samemu lekko zgar bio nemu „loka jowi”.
– Bła żej – powie dział Mate usz.
– Kto?
– Bła żej, to taki pod władny Ksa we rego. Może nawet jakaś prawa ręka. Cichy, wystra szony, ale pew- 

nie stu pro cen towo posłuszny.
Obej rzeli tę scenę, marsz cząc czoła i nie wie dząc, co ona ozna cza. Potem scho wali się, kiedy zoba- 

czyli bie gną cego do hotelu Bła żeja.
– Co to za ludzie? – zapy tał Daniel. – To oni?
– Nie wiem. Ale jeśli tak, to dla czego nie wcho dzą do hotelu?
Mate usz jesz cze raz wychy lił się przez okno. Tym razem moc niej, by widzieć jesz cze wię cej.
– Może wie dzą, że tu jeste śmy? – ode zwał się Daniel. – Wie dzą, że obława się nie udała. Może

myślą, że grze biemy?
– I wie dzą, że ja tam byłem.
– Skąd?
– Ktoś wsu nął pod moimi drzwiami kartkę ze sło wami: „Nie po trzeb nie tyle się szwen dasz po lesie”.
Daniel cicho par sk nął śmie chem.
– Kurwa, co za żenada – powie dział, cią gle się śmie jąc. – Zamiast sta nąć twa rzą w twarz wolą kar- 

teczki wysy łać. Dzie ci nada.
Mate uszowi jed nak w ogóle nie było do śmie chu. Cią gle tkwił w tym oknie, choć nie wiele wię cej

widział niż kilka chwil wcze śniej.
– Do czego oni wcho dzą? Bła żej ich jakby do cze goś wpro wa dzał.
– Tak, tam jest jakiś bla szak. Weszło tam już trzech. Wszy scy w gar ni tu rach.
Myśleli o tym samym. Trzech face tów w gar ni tu rach w bla szaku. Mają tam prze cze kać? Prze cze kać,

bo obława oka zała się nie sku teczna? To nie wyda wało się praw do po dobne. Aż tak wysoko swo jej roli
w tej histo rii nie oce niali.

– Wrócę do Ali cji – oznaj mił Mate usz.
– Też stąd idę.
– Nie możesz.
– Nie chce mi się tu sie dzieć. Na co mam cze kać?
Mate usz nie potra fił mu na to pyta nie odpo wie dzieć. Nie dzi wił się, że nie chciał on mieć z tym nic

wspól nego, i nie wie dział, jak go zatrzy mać.
– Wymknę się z hotelu – powie dział Daniel. – Podejdę do bla szaka od góry, z tyłu. Wiem, jak tam

podejść. I poob ser wuję tro chę.
Mate usz ski nął głową i skie ro wał się ku drzwiom.



– Bądź pod tele fo nem – rzu cił jesz cze szybko i wyszedł.



59

Upar ciuch. Chce wyjść, to wyj dzie. Niby go rozu miem, ale on chyba nie rozu mie, że może tu ode- 
grać ważną rolę.

Pier dolę, niech idzie! Może zresztą ma rację, żeby sta nąć za tym bara kiem czy bla sza kiem, zwał jak
zwał, i obser wo wać. Może coś zauważy.

W recep cji nie ma Diany. Skoń czyła zmianę? Roz glą dam się, ale nie ma jej ani w restau ra cji, ani
w kawiarni. Nie mam poję cia, w jakich godzi nach tu się pra cuje. Kiedy zer kam do strefy spa, nagle
rzuca mi się w oczy Bła żej. Idzie szybko. Mija recep cję i pędzi kory ta rzem do dru giego skrzy dła. Nawet
się nie zasta na wiam, idę za nim. Nie tak szybko jak on, ale idę. Zresztą wiem, dokąd tak pędzi.

Nie mylę się. Skręca tam, gdzie zaczy nają się schody, i tylko sły szę, jak szybko po nich zbiega. Tro- 
chę przy spie szam i kiedy jestem już na tych scho dach, sły szę trzask zamy ka ją cych się drzwi. Poprzed- 
nim razem ich nie domknął i mogłem zer k nąć, co jest dalej. Pamię tam, że jest tam jakaś krata, a za nią
kolejne drzwi. Teraz nie mogę tego widzieć. Stoję przed tymi drzwiami i nie mam poję cia, co robić.
I nagle drzwi się otwie rają. Wiem, że nie mam już szans się ukryć. Serce wsko czyło mi na ramię, nogi
zadrżały, a szczęki zaci snęły się nie bez piecz nie.

Bła żej. Na szczę ście to tylko on. I na szczę ście jest rów nie zasko czony czy nawet prze stra szony jak
ja. W tym swoim szoku patrzy na mnie, potem za drzwi, które wła śnie zamyka. I opiera się o nie ple- 
cami, jakby chciał zapo biec mojej pró bie ich sfor so wa nia.

– Mogę w czymś pomóc? – pyta drżą cym gło sem. – Kogoś pan szuka?
Nie wiem, co odpo wie dzieć, choć to pyta nie prze cież musiało paść.
– Pana mece nasa – odpo wia dam bły sko tli wie, przy po mi na jąc sobie, iż to wła śnie Bła żej prze ka zy wał

mi wia do mość, że Moneta mnie szuka. – Jest gdzieś tutaj?
Ten naj pierw potrząsa prze cząco głową, potem ucieka wzro kiem na ścianę.
– Tutaj go nie ma – szep cze wła ści wie do ściany, nie do mnie.
– Tutaj, to zna czy gdzie? – pytam zaczep nie, bo odzy ska łem rezon, widząc jego zakło po ta nie. – To

nie jest jakieś biuro?
Pod nosi rękę i wska zuje pal cem na drzwi. Widzę, że chce dopy tać, czy na pewno cho dzi mi o to

miej sce. Gra na czas. Skąd ja to znam.
– Tak, pytam czy to nie jest jakieś biuro.
– Nie, nie. To maga zyn – mówiąc, odwraca się, by prze krę cić klucz, spraw dzić, czy dobrze zamknął,

i ruszyć na schody.
– Maga zyn czego?
Zatrzy muje się w poło wie scho dów, na które w tym stre sie wbiega. Robi to tak nagle, że ledwo łapie

rów no wagę. Ale odwraca się do mnie.
– To tajne – oznaj mia i ucieka.
A ja par skam wewnętrz nym śmie chem. Maga zyn taj nych rze czy? A może tajny maga zyn jaw nych

rze czy? Szybko prze cho dzę ze stanu przed za wa ło wego do umiar ko wa nego roz ba wie nia. Wiem, że nie
otwo rzę tych drzwi. Mimo to szar pię za klamkę. I wiem, że to nie jest maga zyn, ale nie mogę Bła że jowi
powie dzieć, że coś już widzia łem. I że z pew no ścią do maga zynu dese rów nie nosi. A wła śnie deser
trzy mał w dłoni, kiedy go tu poprzed nio widzia łem. Muszę stąd odejść, nic nie zdzia łam.

Powoli wspi nam się po scho dach i wycho dzę na kory tarz. Patrzę pod nogi, ale kątem oka widzę
przed sobą syl wetkę. Pod no szę głowę i dostrze gam idą cego w moją stronę Ksa we rego. Drugi stan
przed za wa łowy w ciągu kilku minut. To nie może skoń czyć się dobrze.

I dzieje się coś dziw nego, bo ta chwila cią gnie się nie ubła ga nie i widzę ją w zwol nio nym tem pie.
A wła ści wie Ksa we rego widzę w zwol nio nym tem pie. To dziwne, jakie wizje wywo łuje we mnie ten
czło wiek. Nie dawno jawił mi się nie mal jako Lucy fer z krwi sto czer wo nymi oczami. Teraz nie wygląda
jak zło pie kielne, ale to zwol nione tempo jest zło wiesz cze.

Mijamy się bez słowa, ale za to z wle pio nymi w sie bie oczami. Nie wiem wła ści wie, na czym pole- 
gała ta roz mowa spoj rzeń, ale nie padły żadne cie płe słowa. W nor mal nej sytu acji mene dżer hotelu



pozdra wia gościa, mówi mu dzień dobry czy cokol wiek. A koń czy się jak w deba cie Kwa śniew ski kon- 
tra Wałęsa: ani me, ani be, ani kuku ryku.

– Do kiedy pan u nas zostaje? – sły szę nagle jego głos, kiedy jest już za mną. Odwra cam się. On tego
nie robi. Mówi, sto jąc ple cami do mnie.

– Nie zde cy do wa łem jesz cze – pró buję grzecz nie, choć ciężko mi to przy cho dzi. – A powi nie nem się
wynieść?

Teraz się odwraca. Nie ma krwi sto czer wo nych oczu. Ma zwy czajne, ludz kie. Ale spoj rze nie nie jest
łagodne.

– Pan decy duje, co jest dla pana naj lep sze – mówi dość cicho, ale jego głos i tak rani moje bębenki.
– W pań stwa hotelu jest tak cicho i spo koj nie – moja ripo sta jest iro nią – i ten las wokół, polana za

budyn kiem. To wszystko jest tak piękne, że chce się zostać jak naj dłu żej.
Uśmie cha się iro nicz nie. Odwraca się i wol nym kro kiem się ode mnie oddala. Ale ma jesz cze ostat- 

nie zda nie.
– Ale i tak trzeba na sie bie bar dzo uwa żać, panie Mate uszu.
Skur wiel. Kutas, pier do lony gów niarz. Stra szyć mnie będzie. Zała twię cię, gnoju.
Z takimi sło wami w gło wie zbli żam się do kawiarni. W kącie, pra wie nie wi doczna, umo ściła się Ali- 

cja. Nie widzi mnie, bo sie dzi bokiem. Mogę dys kret nie przyj rzeć się, jak popija kawę i co chwila zerka
w stronę recep cji. Czuwa.

Sia dam obok niej. Widzę, że jest inna niż zwy kle. Ma inne oczy. Nie są już tak smutne, jak do tej
pory mi się wyda wało. Tylko nie wiem, czy to dobrze, bo teraz dostrze gam w nich roz ko ja rze nie
i chaos.

– Coś się stało? – pyta.
– Nie. Ale chyba się zjeż dżają. Tyle że nie wcho dzą do hotelu. Nie wiem, o co cho dzi. Bła żej biega

od bramy do tych ukry tych pomiesz czeń, które wła śnie nazwał maga zy nem.
– Roz ma wia łeś z nim?
– Tak, bo mnie przy ła pał pod tam tymi drzwiami.
– I mówisz, że nic się nie stało?
– No, bo nic się nie stało.
– A czego chciał Daniel? – Odwraca wzrok, a wła ści wie zerka w stronę recep cji.
– Poka zać mi pod jeż dża jące samo chody.
– Ja ich tu ni gdzie nie widzia łam.
– Bo one pod jeż dżają i wra cają do bramy.
Ali cja marsz czy czoło. Widać, że tego nie rozu mie tak samo jak ja.
– Twój pokój jest otwarty, Daniel wyszedł.
– Jak to: wyszedł?! – pra wie krzy czy, popra wia jąc się na kana pie.
– Pew nie nudziło mu się samemu. Poszedł na spa cer na tyły budynku. Będzie się zgła szał.
Wzdy cha głę boko i kła dzie rękę na sercu. Potem popra wia włosy.
– Wra cam do pokoju – mówi.
– Dobrze. To wszystko robi się jakieś dziwne, może lepiej się do tego nie mie szaj.
– Chcę się do tego mie szać, od początku się mie szam, ale muszę na chwilę zostać sama.
Wstaje i prze ciąga dłońmi po udach, jakby chciała strzep nąć z nich jakieś okru chy.
– Spo tka łem Ksa we rego.
– Kiedy?
– Przed momen tem.
– No i…?
– Krótka wymiana zdań. – Macham deli kat nie ręką z dez apro batą. – I prze my cone ostrze że nie,

żebym na sie bie uwa żał.
Uśmie cham się, żeby ją uspo koić. Nie sku tecz nie. Znowu oddy cha głę boko i gło śno. Cały biust pod

wpły wem tego odde chu pod nosi się i opada. Pew nie ode brał bym to bar dziej sek su al nie, gdyby nie
powód tego falo wa nia.

– Ja tego nie wytrzy mam, muszę się uspo koić – oznaj mia, zamy ka jąc oczy.
– Wiesz, po co tu przy je cha łem? – pytam i do razu odpo wia dam. – Odpo cząć. I co? Nic, wyjadę stąd

jesz cze bar dziej zmę czony, niż byłem. Choć oczy wi ście ina czej. Więc jeśli chcesz się wyci szyć, to
oczy wi ście trzy mam kciuki.

Na dal chcę ją uspo koić, więc się uśmie cham i kiwam głową pota ku jąco. Jest mi jej tro chę żal.
Widzę, że to prze żywa, że jest roze dr gana, że szuka opar cia. Nie umiem jej jed nak pomóc.

Zostaję sam w tej kawiarni. Zwy kle w takiej chwili potra fię zebrać myśli, zapla no wać coś. Teraz się
nie udaje. Trudno pla no wać kolejne ruchy, gdy zbyt wiele rze czy jest od cie bie nie za leż nych.



Tele fon. Wyświe tla się numer. To chyba ten, który wpi sy wa łem, kiedy wymie nia li śmy się nimi
z Danie lem.

– Jeśli dobrze liczę, to do tego bla szaka weszło już ośmiu – sły szę w słu chawce jego głos. – To
wygląda, jakby zje chały się jakieś grube ryby.

– I tylko oni tam weszli?
– Na to wygląda.
– A ty gdzie jesteś?
– Wsze dłem do lasu. Patrzę na to z bez piecz nej odle gło ści.
– Jest tam Bła żej?
– Nie. Ci ostatni wcho dzili tam już sami.
– A gdzie są ich samo chody?
– Stoją za tym gara żem, tu sporo miej sca jest.
– Za jakim gara żem?
– No, za tym bla sza kiem. Nie ważne, jak to nazy wam. Ten bla szak to taki garaż, bo zamiast drzwi ma

bramę jak praw dziwy bla szany garaż.
Garaż, garaż. Dla czego cze piam się słowa garaż. Garaż.
Kurwa! Wiem! Albo tylko się domy ślam. Albo może mam bujną wyobraź nię.
– Daniel – mówię szybko. – Zejdź na dół drogą dojaz dową i cze kaj na mnie przy tym małym mostku

nad stru my kiem. Wiesz gdzie?
– Wiem.
– Za trzy minuty tam będę.
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Poko nuję po dwa stop nie scho dów. Pędzę do pokoju po klu czyki do samo chodu. Jesz cze chwila
zasta no wie nia, czy dziś coś piłem. Ale nie, od rana w ruchu, nie było nawet takiego momentu, w któ rym
mógł bym się napić. Przy naj mniej nie alko holu, bo ta kawa u Daniela dała mi popa lić.

Zgar niam z biurka klu czyki do auta i znów poko nuję schody po dwa. W samo cho dzie biorę głę boki
wdech, by za chwilę nie naci snąć na pedał gazu i nie ruszyć z piskiem opon. Mam wyje chać spo koj nie,
bez pośpie chu, nie wzbu dza jąc podej rzeń.

Tak też czy nię. Auto toczy się po żwi rze, wyda jąc cha rak te ry styczny dźwięk. Zbli żam się do bramy,
a co za tym idzie – do bla szaka sto ją cego tuż za nią po pra wej stro nie. Kiedy jestem obok niego, zatrzy- 
muję się, otwie ram okno i robię zdję cie tele fo nem. Szybko zer kam w lewo, w prawo i do tyłu, bo nie
mam pew no ści, czy ktoś tego manewru nie widział. I ruszam. Powoli i maje sta tycz nie zjeż dżam drogą
w dół. Zbli żam się do mostku, ale nie widzę Daniela. Wyła nia się zza drzew dopiero wtedy, kiedy zosta- 
wiam mostek za sobą. Otwiera drzwi i wska kuje na miej sce obok mnie.

– Co się dzieje? – pyta nie mal natych miast.
– Jedziemy do Zosi – odpo wia dam spo koj nie.
– Do tej, u któ rej jest ta mała?
– Tak.
– Coś się stało?
Mil czę. Wjeż dżamy do wsi. Mijamy skręt do baru Pod Koni kiem, potem tar tak, sklep i kościół.

W mil cze niu. Daniel nie domaga się odpo wie dzi. Może się jej boi.
Dzwo nię do Zosi i anon suję nasz przy jazd. Tro chę się mar twi, jak nas wpro wa dzi, ale w końcu

mówi: „A wszystko jedno”. Na miej scu oka zuje się, że jej rodzice są w kościele na mszy. Otwiera drzwi
w dłu giej bia łej sukience. Znów wygląda jak anioł, choć ktoś inny powie działby, że jak zjawa.

Pro wa dzi nas na pię tro. To pię tro ma już jej piętno. Nie jest typowo wiej skie. Na ścia nach wiszą
obrazy i rysunki. Naj pew niej jej autor stwa.

W jej pokoju wystrój raczej hipi sow ski. Nawet kadzi dełka czuje się w powie trzu. I to wszystko mi
do niej pasuje.

Agata sie dzi na kana pie, która pew nie nocą staje się łóż kiem. Tym razem jed nak to zwy kła kanapa.
Dziew czyna okryta jest kocem, na pod ło dze leży Góral. Pod nosi łeb, kiedy nas widzi, po czym pod cho- 
dzi, macha jąc ogo nem. Zdaję sobie sprawę, że na widok Daniela, który głasz cze go po gło wie. Kuca
przy nim i kle pie po tuło wiu. Uśmie cha się do niego.

Pod cho dzę do Agaty.
– Jak się czu jesz? – pytam, kuca jąc jak Daniel przy Góralu.
Kiwa głową, suge ru jąc, że dobrze.
– Zosia jest dla mnie dobra – odzywa się, patrząc na nią. Mówi cicho, jej głos jest słaby, nie pewny.
– Pamię tasz już, co się stało? – Ryzy kuję, zada jąc takie pyta nie, bo nie wiem, jak zare aguje.
Zaprze cza pokrę ce niem głową. Jest zakło po tana, a w jej oczach poja wiają się łzy.
– Coraz bar dziej ją to mar twi – stwier dza Zosia, która stoi przy oknie oparta o para pet. – Miała

moment paniki, kiedy zaczęła odkry wać miej sca, które ją bolą. Ale na dal nic nie pamięta. I nie wiele
mówi.

– Ktoś ci zro bił krzywdę – mówię do Agaty. – My z Danie lem chcemy się dowie dzieć kto. I czy
tylko tobie.

Wycią gam z kie szeni swój tele fon i otwie ram gale rię zdjęć. Poka zuję jej to ostat nie, które zro bi łem
kil ka na ście minut temu.

– Byłaś tu? – pytam.
Przy gląda się zdję ciu. Ja przy glą dam się jej. Daniel obser wuje mnie i ją. A Zosia obser wuje całą

scenę. Agata bie rze ode mnie tele fon i przy pa truje się z bli ska. Przy znaję przed samym sobą, że nie jest
to arcy dzieło foto gra fii cyfro wej, ale obiekt widać wyraź nie.

W odpo wie dzi kiwa głową. Po jej policz kach powoli spły wają łzy, które przez chwilę kumu lo wały
się pod dolną powieką.



– Byłam – odpo wiada i kryje twarz w dło niach.
Odsu wam się o krok, żeby nie czuła się osa czona. Obok niej siada Zosia i obej muje ją ramie niem.

Agata przy tula się do niej.
– Co tam się stało? – pytam naj spo koj niej szym gło sem, jaki tylko potra fię z sie bie wydo być.
Daniel wstaje i pod cho dzi do mnie. Zerka na tele fon, więc odwra cam go w jego kie runku. W reak cji

tylko spo gląda na mnie. Z jego twa rzy nie potra fię nic wyczy tać. Kamień. Albo – jak kto woli – poker
face.

Agata odkleja się od Zosi i patrzy to na mnie, to na Daniela. Po trzy krot nej takiej zmia nie opusz cza
głowę z rezy gna cją.

– Nie wiem – szep cze.
A ja nie wiem, czy to uczu cie, które mnie ogar nęło, to ulga czy roz cza ro wa nie. W każ dym razie

czuję, jak masy powie trza, które na chwilę wstrzy ma łem, spły wają w dół i mnie opusz czają.
Staję tyłem do dziew czyn, przo dem do Daniela.
– Wra cajmy do hotelu – mówię. – Była w tym bla szaku, nazwała go gara żem, bo to naprawdę jest

garaż.
– Musimy tam wejść.
– Osza la łeś?! Tam jest co naj mniej ośmiu chłopa.
Krzywi się. Wie, że to nie jest dobry pomysł. Poza tym po co?
– Wiesz, że musimy tam wejść. – Daniel pró buje mnie prze ko nać.
– Nie my. Poli cja.
Kręci głową z dez apro batą.
– Chodź stąd! – mówi i rusza ku wyj ściu.
Nie idę od razu. Żegnam się z Agatą i Zosią. Ta druga odpro wa dza mnie do drzwi.
– Jedzie tu Dorota – mówię cicho i widzę pyta jący wzrok Zosi. – To moja dziew czyna. Tak, nawet

tak wie kowi męż czyźni mie wają dziew czyny.
Uśmie cha się.
– Jedzie tu z Magdą Palecką.
– Z tą, która pró bo wała się mel do wać?
– Tak. Ona też nie spę dziła tu czasu zbyt miło.
Odgar nia swoje blond kosmyki z twa rzy.
– Czy to coś podob nego do tego, co spo tkało Agatę?
– Moż liwe, nie mam pew no ści. Trudno się z nią podobno roz ma wia.
– Po co tu jedzie?
– Mam prze czu cie, że ode gra tu jakąś rolę.
Zamyka za mną drzwi, a ja jesz cze chwilę stoję i myślę o tym, że ten dom nie koja rzy mi się dobrze.

Jed nak spo tka nie z jej ojcem, kiedy ona była dziew czynką, odci snęło na mnie piętno. Ni gdy nie wyszło
do końca z mojej głowy. Obraz tego domu też został mi w gło wie. Teraz pierw szy raz zoba czy łem jego
wnę trze. Jest nie zbyt impo nu jące, choć cie płe w czę ści zaj mo wa nej przez Zosię.

Wsia dam za kie row nicę swo jego auta. Jest tam już Daniel.
– Poli cja?! – mówi poiry to wany. – Skąd chcesz wziąć psy?!
– Jak to skąd? Z komi sa riatu.
– W jakim ty świe cie żyjesz? – pod nosi głos. – Nie wydaje ci się, że skoro robią tu jakieś prze kręty

i jesz cze są w sta nie zro bić obławę na nie zna nego im kole sia, to mają gliny w kie szeni?
Trzy mam kie row nicę i patrzę w jeden punkt na szy bie. Myślę o wszyst kim naraz, choć wiem, że

potrze buję sku pie nia na jed nej myśli. Naj le piej na sło wach Daniela. Mija kilka sekund, zanim cał ko wi- 
cie do mnie docie rają.

– Jeśli chcesz glin, to załatw to ina czej – mówi dalej. – Ścią gnij zaufa nych z innego mia sta.
Chwilę jesz cze tra wię to, co powie dział, i odwra cam się do niego. Patrzy w okno. Nie mam szans

przy cią gnąć jego spoj rze nia.
– Ale jak chcesz ścią gnąć psy, to ja spier da lam.
Dopiero wtedy kie ruje na mnie wzrok. Zadaje nim pyta nie, czy naprawdę chcę ścią gnąć psiar nię.

A ja się zasta na wiam, bo uwa żam to za dobre roz wią za nie, ale nie chcę tra cić Daniela. Mam poczu cie,
że jeste śmy już ekipą i powin ni śmy się trzy mać razem. Kurwa! Dobrze, że to tylko myśli. Gdy bym je
zwer ba li zo wał, on nie powstrzy małby śmie chu.

– Nie ścią gnę psów – odpo wia dam.
Kiwa głową ze rozu mie niem. Nie pole mi zuje, nie komen tuje, tylko godzi się z tym, co powie dzia- 

łem. To takie dziwne.



Prze krę cam klu czyk w sta cyjce. Niski dźwięk sil nika pie ści zmysł słu chu. Tro chę za nim tęsk ni łem.
Od kiedy tu jestem, nie wsia dłem za kie row nicę ani razu. Do dziś.

– Skręć w lewo! – mówi Daniel, poka zu jąc dodat kowo pal cem kie ru nek jazdy.
– Po co? – pytam, zwal nia jąc przed skrzy żo wa niem.
– Pod jedźmy do baru.
Patrzę na niego zdzi wiony, ale chyba rozu miem jego potrzebę poja wie nia się tam. No, chyba że chce

się po pro stu napić piwa. Tego bym nie zro zu miał.
Skrę cam i po dwu stu metrach zatrzy muję się przed barem. Sie dzimy chwilę i obser wu jemy wej ście.

Praw do po dob nie oby dwaj zasta na wiamy się, po co tu jeste śmy. Powin ni śmy być w hotelu albo w jego
pobliżu.

Daniel wysiada z samo chodu. Idę za nim. Tro chę z cie ka wo ści, tro chę z tro ski, bo mam jakąś dziwną
potrzebę bycia obok niego w miej scu, w któ rym nie wia domo, na co trafi.

Naj pierw pod cho dzimy do okna i zer kamy do środka. Nie widzimy niczego nie zwy kłego. Dwóch
męż czyzn przy jed nym stole, trzech przy dru gim. Każdy z nich w towa rzy stwie dużego kufla. Sami
tutejsi, co widać po stro jach. Wcho dzimy więc do środka, wie dząc, kogo się spo dzie wać.

Wszy scy jak jeden mąż odwra cają się, kiedy sły szą trzask zamy ka nych drzwi. Ale na szczę ście zaraz
potem wra cają do swo ich kufli. Nie roz ma wiają, sie dzą w ciszy i mam wra że nie, że zaraz usły szę sior- 
ba nie i gło śne tąp nię cia w gar dłach od prze ły ka nia piwa. Nic takiego jed nak nie nastę puje.

Sia damy przy naj bliż szym stole obok sie bie, bo oby dwaj chcemy mieć widok na całą knajpę. Nikt do
nas nie pod cho dzi po zamó wie nie, my rów nież nie pod cho dzimy do baru. I chyba nie zamie rzamy. Nie
ma tej kobiety, za barem nie ma nikogo. Widać jedy nie otwarte drzwi na zaple cze.

– Widzisz go? – pyta nagle Daniel.
– Kogo?
– Wojtka. Jest na zaple czu, przyj rzyj się, widać jego głowę.
Mrużę oczy. Wpa truję się inten syw nie i kiedy wyostrzam obraz, widzę twarz Wojtka z pro filu. Jest

tak nie ru choma, iż można by sądzić, że to zdję cie. Ale to trwa tylko chwilę, bo jego głowa znika. Zaraz
potem poja wia się Mary sia – bo chyba tak ma na imię ta kobieta, która obsłu żyła Ali cję i mnie.

– Nie wiem, co on u niej robi – mówi Daniel szep tem. – Ale nie pamię tam, żeby byli w takiej komi- 
ty wie, by pozwo liła mu tam wejść.

– Chodźmy stąd – odpo wia dam. – Nie podoba mi się tu.
Wsta jemy zgod nie i wycho dzimy bez wypi cia choćby kro pli piwa. To fru stru jące. Bo choć nie jestem

jego sma ko szem, to atmos fera pubu bądź baru potę guje moje pra gnie nie browca.
Zaraz za drzwiami Daniel skręca w lewo i wąskim przej ściem mię dzy drew nia nym pło tem a ścianą

baru prze ci ska się na tył budynku. Idę za nim. Jest mało miej sca, ale nie na tyle, bym nie mógł się zmie- 
ścić. Potem robi się sze rzej, kiedy wycho dzimy na nieco więk szy plac ze stertą drewna i pnia kiem sto ją- 
cym na środku i wbitą w niego sie kierą.

Daniel cią gle jed nak prze suwa się wzdłuż ściany, aż w końcu się zatrzy muje. I wtedy zauwa żam
małe okno tuż nad jego głową. Sta nie na pal cach nie pomaga, więc sięga po leżący obok pie niek i sta- 
wia go pod ścianą. Wcho dzi na niego i pró buje zaj rzeć. Patrzy kil ka na ście sekund, po czym scho dzi
i każe mi zro bić to samo. Serce wali mi nie mi ło sier nie. Będzie bar dzo źle, jeśli mnie zauważą.

Wspi nam się na ten pie niek i lustruję jasne pomiesz cze nie wewnątrz. Jest Woj tek. Stoi z zało żo nymi
rękami i patrzy na to, co robi Mary sia. A ta kręci się mię dzy sie dzą cymi na krze słach dwiema dziew czy- 
nami. Obie są blon dyn kami, dość mło dymi, być może nawet nie peł no let nimi. Mają na sobie spód niczki
mini i koszulki na ramiącz kach. Coś mi to przy po mina. Wła śnie tak była ubrana Agata, gdy ją pierw szy
raz zoba czy łem.

Mary sia bawi się w cha rak te ry za torkę. Nało żyła już czer woną szminkę na ich usta, teraz nakłada
puder na policzki. Wło sami zajęła się wcze śniej. Jedna z nich ma je pokrę cone, druga pro ste, opa da jące
na ramiona. Uśmie chają się. Woj tek tylko patrzy. Co tu się, kurwa, dzieje?!

Scho dzę z pieńka. Nie widzę Daniela, więc się roz glą dam. Szep tem wypo wia dam jego imię. Nie
odpo wiada. Prze su wam się dalej, na koniec budynku, i wychy lam się zza ściany. Stoi oparty o drew- 
nianą ścianę.

– Tu są drzwi bez po śred nio do tego pomiesz cze nia – szep cze, kiedy staję tuż przy nim. – Wcho dzę.
Otwie ram oczy ze zdu mie nia. Nie wiem, co zro bić, żeby go powstrzy mać.
– Po co?! Co zro bisz?! – pytam.
– Nie wiem. Ale muszę wie dzieć, czy wcho dzisz ze mną.
Nie chcę, lecz nie mogę tu zostać. Jestem prze ra żony ale nie mogę zosta wić go samego. I nie mam

poję cia, co będę musiał zro bić w środku, ale muszę zary zy ko wać i się prze ko nać.



Nie cze kał dłu żej na moją odpo wiedź. Chwy cił za klamkę i powoli naci snął. Zamknięte. Pod niósł
duży kamień i się zamach nął. Z całym impe tem ude rzył nim w klamkę. Naj wy raź niej wszystko puściło,
bo skrzy dło drzwi odchy liło się od fra mugi. Szarp nął moc niej i wpadł do środka. Ja tuż za nim. Nie
witają nas chle bem i solą. Mary sia sta nęła mię dzy dziew czy nami, a Woj tek pod ścianą z wypro sto waną
ręką i wyce lo wa nym w Daniela pisto le tem. O ile kobieta jest zasko czona, tak po kobie cemu, o tyle Woj- 
tek zdzi wiony był zapewne tylko dwie sekundy. Potem już roz lała się w jego żyłach zimna krew.

– Czyli obława się nie udała – mówi. – Szkoda.
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Dziwna ta podróż. Mało słów mimo trzech osób w samo cho dzie. Wła śnie minęły Kra ków, kiedy
Dorota zdała sobie sprawę, że wła ści wie nie roz ma wiają. Agnieszka tro chę opo wie działa o swo jej
pracy, ona sama o wyzwa niach w agen cji. Magda cały czas jakby obra żona na cały świat.

Na temat hotelu i tego, co spo tkało Magdę kilka dni wcze śniej, ani słowa. Tyle że Dorota nie pytała,
nie pro wo ko wała takiej roz mowy. Tro chę się jej bała, bo nie wie dzia łaby, co i jak mówić.

Z każdą minutą, godziną, z każ dym kilo me trem była bar dziej pod eks cy to wana. Chwi lami się bała,
ale coraz czę ściej łapała się na bez gra nicz nej cie ka wo ści, co tam się wyda rzyło i co się wyda rzy.

Tylko raz się zatrzy mały. Samo chód doma gał się paliwa, pasa żerki wizyty w toa le cie. Dorota z kolei
moc nej kawy i bato nika, czyli kofe iny i cukru. Nawet wtedy na pyta nie o kawę, skie ro wane do Magdy,
odpo wie działa Agnieszka. Dobrze, że do nich dołą czyła. Bez niej w samo cho dzie byłaby kom pletna
i bez na dziejna cisza. Ale też wła śnie wtedy Dorota miała szansę tro chę przyj rzeć się Mag dzie. Zauwa- 
żyła, że cały czas trzyma ręce w kie sze niach, zwłasz cza jedną. Mało tego, coś w lewej dłoni trzy mała.
Wło żyła na ten wyjazd tylko takie rze czy, które zosta wia się na nie dzielną mszę. Sze ro kie asek su alne
spodnie, pona cią gany swe ter i czapkę bejs bo lówkę. No i trampki.

Agnieszka chyba dłu żej myślała o stroju. Bo nawet jeśli nie sku piła się na wybo rze spód nicy, to
koszulkę na ramiącz kach dobrała sta ran nie. Zie leń w zie leń. I głę boki dekolt. I naszyj nik z bia łych
pereł. Nie była ubrana jak nowo cze sna kobieta. Raczej jak kobieta, która zatrzy mała się modowo jakiś
czas temu. Ale Dorota musiała przy znać, że białe teni sówki na jej sto pach wyglą dały ślicz nie.

Jesz cze jakieś sto kilo me trów. Pod po wie dział to dro go wskaz, ale nawi ga cja w jej tele fo nie rów nież
zabrała głos. Za jakiś czas będzie musiała zadzwo nić do Mate usza i zapy tać o dokładny adres.

✶✶✶

Ali cja weszła do pokoju i zatrza snęła drzwi. Spraw dziła, czy się dobrze zamknęły, bo chciała mieć gwa- 
ran cję, że nikt nie wej dzie. Czuła ucisk w klatce pier sio wej i prze syt emo cji. Na co dzień grała kobietę
doj rzałą, wyzutą z emo cji. Ale w środku albo kiedy zamy kała się sama w swoim miesz ka niu, zamie niała
się w dziew czynkę, prze ży wała na nowo cały dzień, ana li zo wała wszystko, co ją spo tkało i… zadrę- 
czała się. Była zaprzy jaź niona z tym uci skiem w klatce pier sio wej, ale nikt o tej przy jaźni nie wie dział.

Od śmierci Hen ryka sta rała się żyć z daleka od uczuć, emo cji, męż czyzn, któ rzy takie emo cje
mogliby wywo łać. I stro niła od wszel kich stre so gen nych sytu acji. Słu chała intu icji i wyco fy wała się
bar dzo szybko. Posta no wie nie, że tak będzie żyć, powzięła krótko po jego śmierci. Zbyt wiele wtedy
prze szła.

A teraz poło żyła się na łóżku, bo przy jaź niąc się z tym bólem, dowie działa się o nim wszyst kiego. Na
przy kład tego, że za kilka minut wszystko minie i będzie mogła nor mal nie oddy chać.

A kiedy już to nastą piło, prze su nęła dło nią po pościeli. Poczuła mro wie nie w pod brzu szu na wspo- 
mnie nie tego, co zro biła tu z Danie lem. Myślała o tym bar dzo roman tycz nie, mimo że po pro stu go
sobie wzięła.

Gdzie on teraz jest? – pomy ślała. I zdzi wiło ją, że się o niego mar twi. Led wie go znała. A może to
złu dze nie? Może fascy no wało ją to, że tak nie wiele o nim wie?

Przy ło żyła głowę do poduszki, potem prze su nęła ją niżej. Żało wała, że nie jest teraz boha terką filmu
wcią ga jącą zapach seksu i męż czy zny, który nie dawno tu leżał. Żało wała, bo nie czuła żad nego zapa- 
chu.

Dopiero teraz zauwa żyła, że okno w pokoju jest otwarte. Pode szła do niego i wyj rzała. Jakiś czarny
samo chód wyco fy wał z par kingu i zbli żał się ku bra mie. To pew nie kolejny z tych, o któ rych mówił
Mate usz. Auto znik nęło za bramą.

Czy Mate usz mówił, że Daniel poszedł na tyły budynku? Tak, tak mówił. Ale gdzie są tyły budynku?
Ali cja znała ten hotel tylko od przodu. Nawet nie wie działa, któ rędy się na owe „tyły” wycho dzi. Ale



posta no wiła, że spraw dzi, gdzie to jest, że poszuka Daniela.
Się gnęła do bocz nej kie szeni walizki. Przy po mi nała małą kobiecą torebkę, czyli było w niej kilka

„nie zbęd nych” rze czy, od pomadki po kaj danki. Ale Ali cja szu kała cze goś w rodzaju dez odo rantu lub
pianki do wło sów. I zna la zła. Trzy ma jąc w dłoni, sku piła wzrok na napi sie na sprayu: gaz obronny.

Scho wała go do kie szeni bluzy z dresu i wyszła z pokoju.

✶✶✶

Uśmiech nęła się. Nie pierw szy raz, od kiedy tu była, ale Zosi każdy jej uśmiech spra wiał dużą przy jem- 
ność. Tak jak przy jem ność spra wiała jej opieka nad nią. Czuła, że ma misję dopro wa dze nia jej do
porządku. Psy chicz nego porządku.

Na dal nie wiele roz ma wiały, ale Agata pil nie obser wo wała swoją opie kunkę.
– Masz piękne włosy – ode zwała się, kiedy Zosia schy liła się do naj niż szej półki z książ kami,

a włosy opa dły jej na pod łogę.
Napiły się razem her baty. Zosia naj pierw jej poka zała, że powinna nawdy chać się jej zapa chu,

a dopiero potem wypić. Zro biła to. Nieco póź niej podała jej aspi rynę, ale zanim Agata ją zażyła, obej- 
rzała ją z każ dej strony. To było dziwne, jakby pierw szy raz widziała tabletkę.

– Chcia ła bym wie dzieć, kim jesteś – powie działa nagle Zosia.
Agata spu ściła głowę.
– I skąd jesteś.
Mil czała. Na dal nic, żad nych infor ma cji. Zosi prze mknęło przez myśl, że ona mil czy celowo, że

wszystko wie i pamięta. Tylko nie chce o tym mówić. Może tak jej wygod niej. Ale odrzu ciła tę myśl.
Wydała jej się absur dalna.

– Pew nie nie jesteś stąd – stwier dziła Zosia – bobym cię znała.
Agata spoj rzała na nią z zacie ka wie niem.
– I chyba nie jesteś z oko licz nych miej sco wo ści – cią gnęła dalej Zosia. – Tu nikt się tak nie ubiera.
– To nie są moje ciu chy – odrze kła nagle Agata.
– A czyje?
– Nie wiem. Ktoś mnie w nie ubrał.
– Kto?
Pokrę ciła głową na znak, że nie wie lub nie pamięta. Ale chwilę póź niej zasty gła. Już nie krę ciła

głową, tylko pod nio sła wzrok i spoj rzała na Zosię.
– Ktoś mi robił zdję cia…
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Po raz pierw szy w moim, nie zbyt krót kim prze cież życiu ktoś mie rzy do mnie z pisto letu. Paskudne
uczu cie, bo nie wiem, czy zaraz umrę, czy dostanę zawału, czy też za chwilę ten ktoś nie par sk nie śmie- 
chem, oznaj mia jąc, że to żart. Nie mam doświad cze nia w takich sytu acjach. Nawet na tę broń mówię
„pisto let”, a chyba powi nie nem „klamka”, jak gang ster. Cie kawe, jak mówi Daniel.

Na razie nic nie mówi. Stoi i patrzy Wojt kowi w oczy. Tak sobie to wyobra żam, bo stoję za nim.
Moją wyobraź nią jest także to, że ktoś do mnie mie rzy. Bo tak naprawdę mie rzy do Daniela.

– Po coś tu przy szedł? – pyta ziry to wany.
– Po cie bie – odpo wiada Daniel spo koj nie. Szcze rze podzi wiam to opa no wa nie, choć domy ślam się,

co się dzieje w jego wnę trzu. – To praw dziwa klamka czy też wia trów kowa?
– Zade mon stro wał bym ci, ale zle cia łoby się pospól stwo – ripo stuje Woj tek. – I szkoda mi kul.
Napię cie jest nie do znie sie nia. Dziew czyny prze stały się uśmie chać. Teraz widać na ich twa rzach

strach. Kur czowo trzy mają się oparć. Za nimi staje Mary sia i kła dzie im ręce na gło wach. Ma to być
zapewne gest uspo ka ja jący, ale one się pod nim gar bią.

– Kurwa, jesz cze tego dzien ni ka rza przy pro wa dzi łeś?! – Woj tek zadaje pyta nie reto ryczne, kiedy
zauważa wresz cie moją obec ność. Może to go powstrzyma przed pocią gnię ciem za spust?

Staję obok Daniela. Tkwie nie za jego ple cami wydaje mi się dość tchórz liwe. Ale pomy słu na ciąg
dal szy nie mam.

– Po coś ty tu przy je chał, Daniel, co? – znowu pyta nie Wojtka. – Było spo koj nie, cicho, inte resy się
krę ciły, a ty zaczą łeś łazić po tym lesie. Mia łeś sie dzieć w cha cie i tylko ści nać te pier do lone drzewa.

Nie wiem, o czym mówi. Nie wiem nic o drze wach, ale prze cież nie będę teraz pytał. Mam to gdzieś.
– Po co ci było to łaże nie po pola nie i pod glą da nie gości hote lo wych? Myśla łeś, że nikt nie zauważy?
Mimo wol nie zer kam na Daniela. Mruży oczy i zaci ska szczęki. Wzbiera w nim złość. Jesz cze potrafi

się opa no wać. ale jest bli ski wybu chu.
– Widzia łeś coś? – pyta Woj tek. – Powiedz, widzia łeś coś? Bo może nie będę musiał ci łba upier do- 

lić.
– Teraz widzę – odpo wiada Daniel.
– Co ty niby teraz, kurwa, widzisz?!
– Żeś się skur wił – syczy przez zęby Daniel. Czuję, jak dotyka pal cem mojego bio dra. To nie jest

dotyk przy pad kowy. – Ale skur wiłeś się chyba już dawno, bo coś za pew nie się czu jesz.
– Chuj cię to obcho dzi! Powi nie neś cicho sie dzieć z wdzięcz no ści, że ci chatę dałem.
– Po coś mi ją dawał? – mówi do niego i coraz moc niej naci ska pal cem.
– Żebyś się nie pałę tał jak włó częga. Nie wie dzia łem, coś za jeden, wola łem cię mieć na oku.
– I mia łeś? Ty mia łeś? Czy twoi kum ple?
– Nie istotne. Istotne jest to, że zaczą łeś prze szka dzać.
– Ksa we remu?
– Ksa wery to kmiot. Myśli, że jest ważny, a jest nikim.
– A kto jest ważny? Ty? – Zaczy nam rozu mieć, że Daniel daje mi tym pal cem znak. Żebym ucie kał?

Nie sądzę, na pewno wie, że to by się nie udało. Żebym coś powie dział? Wąt pię. Pró buję ode pchnąć od
sie bie naj bar dziej logiczną odpo wiedź na pyta nia, które sobie zadaję. Ale ta odpo wiedź upar cie mi się
nasuwa i jest coraz gło śniej sza. On chce, abym coś zro bił, ruszył się, zaata ko wał?

Po kolej nym takim szturch nię ciu pal cem zbie ram się w sobie i rzu cam się z impe tem na pod łogę.
Zasko czony Woj tek podąża lufą pisto letu za moim tuło wiem. Trwa to zale d wie sekundę i po jej upły wie
widzę, jak Daniel bły ska wicz nie ude rza od dołu w przed ra mię Wojtka i rów nie szybko czę stuje go łok- 
ciem pro sto w twarz. Łapie za nad gar stek i wyrywa mu pisto let z dłoni. Kolbą wali go w głowę, a kiedy
ten pada na zie mię bez przy tom no ści, wyciąga przed sie bie spluwę i celuje w Mary się.

Dziew czyny sie dzą na krze słach z otwar tymi ustami. Obie pła czą, ale na szczę ście nie drą się, jak
można się było spo dzie wać. Pod no szę się z pod łogi i pró buję ogar nąć myślami to, co przed chwilą się
wyda rzyło. Woj tek leży, ma zła many nos, blon dynki pra wie umie rają z prze ra że nia, a Mary sia dum nie
patrzy w oczy Danie lowi. Uśmie cha się iro nicz nie.



– I co chcesz zro bić, co? – pyta.
Nie odpo wiada. Cały czas trzyma ją na muszce, ale mil czy. Nie wiem, czy zasta na wia się nad pla nem

dzia ła nia, czy nad strza łem w łeb. Ale gdyby dopusz czał to dru gie roz wią za nie, zacząłby od Wojtka. Nie
chcę, żeby strze lił. Nie chcę tu żad nej śmierci.

– Znajdź coś i zwiąż ją. Taśmą zaklej jadaczkę – mówi do mnie. – Dziew czyny, co tu robi cie?
Pła czą już teraz rzew nymi łzami, które spły wają po policz kach.
– Nie beczeć! Mówić! – Daniel jest bez li to sny. Pona gla mnie wzro kiem, więc kręcę się i szu kam

jakie goś sznurka i taśmy. O dziwo, znaj duję szybko, jakby wszystko było przy go to wane. Poka zuję
Marysi, że ma usiąść na pod ło dze. Naj pierw krę puję jej nogi. Każę jej się oprzeć o belkę pod pie ra jącą
strop. Ręce zwią zuję z tyłu.

– Masz coś do powie dze nia? – pytam cicho, kiedy jestem bli sko niej. Znowu uśmie cha się iro nicz nie.
– Ratuj cie świat – odpo wiada. – Jest podły.
Już o nic nie pytam, tylko przy kła dam taśmę do jej ust i doci skam. Już nic nie powie. Może tylko

jęk nąć.
– Co tu robi cie? – Daniel pono wił pyta nie. – Mógł bym ją zapy tać, ale widzia ły ście, że nie chętna do

roz mowy.
Zer kają na sie bie, pró bu jąc zde cy do wać, która ma odpo wie dzieć.
– Mia ły śmy być kel ner kami na ban kie cie w hotelu – wydu sza z sie bie jedna.
Druga ner wowo pota kuje głową.
– Raczej kur wami byście były, a nie kel ner kami – odpo wiada Daniel, odwraca się i przez zaple cze

wycho dzi na główną salę. Staję w przej ściu, by widzieć, co robi. Opiera się o ladę i gło śno mówi:
– Zamy kamy bar!
Nie widzę, ale sły szę coraz gło śniej szy gwar, jakieś krzyki, bunt, złość.
– Wypier da lać! – Daniel pod nosi głos i wyciąga dłoń z pisto le tem. Gwar cich nie. Sły szę tylko szu ra- 

nie butów po pod ło dze, a potem trzask zamy ka nych drzwi. Osią gnął to, ale odno szę wra że nie, że mamy
prze je bane.

Dziew czyny łkają. Chyba naprawdę chciały być kel ner kami.
– Skąd jeste ście? – pytam.
– Z Nowego Targu – odpo wiada jedna.
– Z Nowego Sącza – uzu peł nia druga.
– Tam nie ma pracy?
– Jest, ale tu mia ły śmy zaro bić tyle, ile w mie siąc tam.
– Za bycie kel nerką w jeden wie czór? Czy wy jeste ście nor malne? – Nie mogę uwie rzyć w ich naiw- 

ność.
Spusz czają głowy i pła czą jesz cze gło śniej. Ja pier dolę, głu pie siksy.
Daniel wraca. Pisto let kła dzie na półce. Widzę, że w ręku trzyma małą bute leczkę i coś, co przy po- 

mina gazę.
– Zasta na wia łem się, po co mają to w knaj pie – mówi. – Widzia łem to na półce. To eter. Poży czymy

sobie.
Nasą cza gazę pły nem i pod cho dzi do Marysi. Ta zaczyna się szar pać. Wszystko to na nic, bo jest

dobrze zwią zana.
– Wró cimy tu nie długo – oznaj mia Daniel i przy kłada kawa łek mate riału do jej nosa. Po kilku sekun- 

dach jej głowa opada bez wład nie.
Jedna z dziew czyn wydaje z sie bie pisk.
– Cicho bądź! – syczy Daniel. – Nie potrze bu jemy tu dar cia mordy! Nic jej nie będzie, pośpi parę

godzin.
Prze suwa się teraz do Wojtka. Na dal leży nie przy tomny. Naj wy raź niej ude rze nie było dość solidne.

Na wszelki wypa dek Daniel spraw dza mu puls. Następ nie nasą cza kolejny kawa łek szmaty i przy tyka
do jego nosa.

– Dla pew no ści – mówi cicho. – Będą tu leżeć ze trzy, cztery godziny. A potem i tak się nie ruszą.
Zwiąż go.

Robię to tak samo jak z Mary sią. Nogi, potem ręce za belką, o którą opie ram go z pomocą Daniela.
I taśma na usta.

– Co robimy z dziew czy nami? – pytam roz trop nie.
Daniel wstaje i pod cho dzi do nich. Przez całe to zamie sza nie cały czas sie działy na tych swo ich krze- 

słach i ani na chwilę nie wstały.
– Jak tu dotar ły ście?
– Jakiś samo chód nas przy wiózł – łka jąc, odpo wiada ta z krę co nymi blond wło sami.



– Kto był kie rowcą?
– Nie wiem.
Daniel kiwa głową z nie do wie rza niem i roz kłada ręce. Odwraca się tyłem do nich.
– Musimy je tutaj zosta wić – odzywa się do mnie. – Przy wej ściu do knajpy jest zej ście do małej

winiarni. Tam je zosta wimy.
Zga dzam się z jego pomy słem. Z nami nie mogą pójść. Ni gdy nie nazy wam ludzi zbęd nym bala stem,

ale tym razem wła śnie tak o tych dziew czy nach myślę. Piąte koło u wozu.
Wycią gam do nich ręce. O dziwo, bez waha nia podają mi swoje dło nie i dają się pro wa dzić. Prze cho- 

dzimy przez zaple cze, potem przez cały bar, obok sto łów, na któ rych stoją nie do pite kufle piwa. Goście
czmy chali stąd w pośpie chu, kiedy Daniel poka zał broń.

Rze czy wi ście przy głów nym wej ściu widać niskie, choć wystar cza jąco sze ro kie drzwi. Otwie ram je.
Bez po śred nio za pro giem zaczy nają się schody. Wąskie i wytarte drew niane stop nie pro wa dzą w ciem- 
ność, więc szu kam włącz nika świa tła. Wisi taki sznur kowy na ścia nie, więc pocią gam za niego. Żółta
żarówka zapala się na dole, jest wkrę cona w ścianę.

– Jak macie na imię? – pytam jesz cze przed poko na niem pierw szego stop nia.
– Alina – mówi krę cona. Jest chyba bar dziej roz gar nięta, bo przed sta wia także tę drugą: – Ilona.
Pro wa dzę je w dół po tych scho dach. Idę ostroż nie, a one w tej ostroż no ści mnie naśla dują. Cie szę

się, że nie pani kują, to wiele uła twia. Kiedy już jeste śmy na dole, poka zuję im małe beczułki, by na nich
usia dły.

– Posłu chaj cie mnie, dziew czyny – mówię. – Nie jest tak, jak wam powie dziano. Nie cho dzi o żaden
ban kiet i kel nerki. Musi cie tu teraz pocze kać, bo my z kolegą idziemy spraw dzić, o co cho dzi. Tu wam
nic nie grozi. Tam w drzwiach jest zasuwka. Zamknie cie się, kiedy wyjdę. Wrócę po was. Albo
kolega… Albo ktoś.

Zro zu miały. Są wystra szone, ale skoro naiw nie uwie rzyły jakie muś kie rowcy, potem Marysi i Wojt- 
kowi, to mnie powinny wie rzyć tym bar dziej. Sam nie mam jed nak pew no ści, kiedy i kto je stąd zabie- 
rze.

Wbie gam po scho dach. Za mną idzie Alina i kiedy zamy kam drzwi, sły szę, że prze suwa zasuwkę tak
jak należy. W zamku tkwi duży mosiężny klucz. Po chwili namy słu prze krę cam go cicho i wyj muję.
Roz glą dam się za roz sąd nym miej scem, by go ukryć. Umiesz czam go obok kominka, pod kawał kiem
drewna.

Wra cam do Daniela, kiedy wsuwa pisto let za pasek.
– Zna la złem u tego gnoja w kie szeni dodat kowy maga zy nek – mówi, wska zu jąc głową Wojtka. –

 Skur wiel miał glocka, a przy niósł mi wia trówkę.
Pod cho dzi jesz cze raz do Marysi. Dotyka jej policzka, a potem spraw dza, czy dobrze zwią za łem.

Wstaje i pod cho dzi do Wojtka. Tu niczego nie spraw dza. Bie rze za to zamach i kopie go w bio dro.
– Kutas pier do lony! – syczy przez zęby.
Wycho dzimy. Zamy kamy knajpę i zabie ramy klucz. Idziemy jesz cze na tył budynku, bo tamte drzwi

wiszą prze cież tylko na zawia sach. Przy su wamy je do fra mugi i pró bu jemy zamknąć. Bez skutku.
Klamka roz bita, zamek nie działa.

– Przy suńmy to do drzwi, powinno wystar czyć – mówię, poka zu jąc sto jącą obok wielką skrzy nię.
– To stara zamra żarka. Ciężka. Da radę.
We dwóch udaje nam się ją nawet pod nieść i przy sta wić do drzwi. Doci skamy jesz cze, żeby mię dzy

drzwiami a fra mugą nie było żad nej szcze liny. Udaje się.
– Mia łem nosa, kurwa, żeby tu wpaść! – Nie sądzę, by Daniel miał z tego satys fak cję, ale wypo wiada

te słowa tak, jakby ją miał.
Wsia damy do samo chodu i ruszamy. Teraz już do hotelu. Czuję, że zaraz zwy mio tuję. Boli mnie

wszystko, od wło sów po paznok cie u stóp. Ale naj bar dziej to wszystko, co w jamie brzusz nej. I nie
potra fię okre ślić co.

– Kim ty, kurwa, jesteś, Daniel?! – wypa lam nagle, wyjeż dża jąc na główną ulicę.
– Nie chcesz wie dzieć – odpo wiada bły ska wicz nie.
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– Kto ci robił zdję cia? – zapy tała.
– Nie wiem. – Agata chwy ciła się za głowę. – Jakaś kobieta… ale… nie była tam sama. Ubrali mnie

i zro bili kilka zdjęć. Tak, tak było.
– Wraca ci pamięć – zauwa żyła Zosia. Głę boko ode tchnęła i odwró ciła się do dziew czyny ple cami. –

 Zro bię nam jesz cze jedną her batę.
– I to był taki dziwny pokój. Ściany były z drewna, z takich belek – mówiła dalej Agata. – I jakoś tak

gło śno było. I przy je cha łam tam samo cho dem. I była tam też jakaś inna dziew czyna. I potem nas gdzieś
zawieźli, i…

Zosia odwró ciła się do niej, kiedy ta zawie siła głos.
– I co? – zapy tała.
– …I wtedy był ten garaż – dokoń czyła. – I potem już nie pamię tam.
– Jak miała na imię ta dziew czyna?
– Nie pamię tam… – powie działa i pokrę ciła kilka razy głową.
– Może miała na imię… Janka?
Agata pod nio sła głowę i zaczęła się przy glą dać Zosi. Zmarsz czyła czoło i się wypro sto wała. Po

chwili jed nak znów się zgar biła.
– Nie wiem – szep nęła. – Dla czego aku rat Janka?
Zakło po tana Zosia odwró ciła się do dwóch kub ków z toreb kami melisy. Zalała je wrząt kiem. Pomy- 

ślała, że ta dziew czyna nie powinna już teraz usły szeć o Jance.
– Nic, nic… tak tylko mówię – odparła. I nagle poczuła, że Agata stoi za nią. Poczuła jej oddech

i zapach. Nie był to zapach per fum, ale z pew no ścią był to zapach, który czuła, kiedy sie działa na kana- 
pie bli sko niej. Prze stra szyła się. I z tego stra chu nie potra fiła się odwró cić.

– Zosia – usły szała głos tuż za swoją głową. – Ja się nazy wam Agata Lek. Jestem z Czorsz tyna.

✶✶✶

Dorota dzwo niła do Mate usza kilka razy. Bez skutku. Zaczęła się już mar twić, bo zro biło się na tyle
tajem ni czo, że mogło być już tylko coraz bar dziej mrocz nie. Kiedy skoń czyła się dwu pa smowa Zako- 
pianka, zwol niła, by nie doje chać zbyt wcze śnie.

Obie pasa żerki mil czały jak zaklęte. Nawet Agnieszka prze stała się odzy wać. Raz tylko popro siła
o przy sta nek. Poszła do toa lety i kupiła każ dej po pączku. Dorota z grzecz no ści nie odmó wiła i choć
męczyła się nie mi ło sier nie, zja dła go, ledwo prze ły ka jąc mar mo ladę ze środka. Dobrze, że miała jesz cze
na dnie kubka tro chę kawy. Mogła zabić ten prze sło dzony smak.

Przez to dłu gie mil cze nie zaczęła się zasta na wiać, czy ta podróż w ogóle ma sens. To zna czy wie- 
działa, że jej podróż ma sens. Ale po co wie zie tam Agnieszkę i Magdę? Wobec ciszy na temat naj waż- 
niej szy zaczęła je trak to wać jak przy zwo itki jadące na czy jąś randkę.

I była też prze ko nana, że one same rów nież nie wie dzą, po co tam jadą. Agnieszka jako towa rzyszka
podróży, a Magda? Trudno było odgad nąć, jakie myśli krążą po jej gło wie. Tym bar dziej że wciąż cho- 
wała się przed Dorotą za jej fote lem.

Już nie będzie dzwo nić. W razie potrzeby zatrzyma się gdzieś nie da leko celu i cier pli wie poczeka na
jakiś sygnał.

✶✶✶



Była w tym hotelu tyle razy, a ni gdy nie poszła na jego tyły. Ni gdy nie czuła takiej potrzeby, ale teraz
widziała, jak piękna jest ta polana z tyłu. Wolna od wszyst kiego prze strzeń. Aż zatrzy mała się na
chwilę, by delek to wać się nią i ciszą.

Daniela nie zauwa żyła. Pew nie tro chę się kryje. Nie jest gościem hotelu, a wręcz prze ciw nie –
 zapewne jest tu nie mile widziany. Szła wolno i roz glą dała się na wszyst kie strony. Nie bała się. Udzie lił
jej się spo kój tej polany. Naj chęt niej pobie głaby w górę, pod ska ku jąc jak mała dziew czynka. Ale zada- 
nie miała inne. Chciała zna leźć Daniela.

Szła dalej, w kie runku lasu i wąskiej ścieżki, którą dostrze gła przed chwilą. Kiedy na nią wstą piła,
zorien to wała się, że pro wa dzi ona do nieco szer szej drogi, po któ rej z pew no ścią jeź dziły samo chody,
sądząc po głę bo ko ści kolein. Cały czas szła wzdłuż ogro dze nia hotelu, rów no le gle do pod jazdu pro wa- 
dzą cego do bramy. I wtedy zauwa żyła bla szany garaż sto jący tuż za murem oka la ją cym budy nek.

Pode szła bli żej, bo pamię tała, że wła śnie mniej wię cej w tym miej scu samo chód znik nął jej z oczu.
Wyda wało jej się, że przez jakąś szparę w ścia nie garażu widzi świa tło. Było widoczne, bo zapa dała już
powoli sza rość dnia.

Ostroż nie stą pała po kamie niach, które roz sy pane były wokół tej bla sza nej skrzyni przy po mi na ją cej
kon te ner. Kamie nie wiel ko ści piłki do szczy pior niaka. Sko ja rze nie przy szło bły ska wicz nie, bo w szkole
śred niej wuefi sta drę czył je wszyst kie grą w piłkę ręczną.

Syk nęła, kiedy poczuła ból w sto pie po kon tak cie z mniej szym i leżą cym na sztorc kamie niem. Zako- 
ły sała się przy tym i żeby nie upaść, oparła się o bla szaną ścianę. Przy su nęła się wtedy bli żej szpary
i przy lgnęła całym cia łem do bla chy. Aż poczuła jej zapach. Nie przy jemny, jak z fabryki, w któ rej tnie
się metal i wszę dzie walają się opiłki.

Zaj rzała do środka. Szcze lina była wąska, ale Ali cja była na tyle bli sko, że zaczęła powoli przy swa- 
jać sobie obraz, który widzi. W środku krę cił się Ksa wery. Cią gle pod cho dził do blatu, na któ rym roz- 
sta wione były liczne szklanki i kie liszki. Na półce kil ka na ście małych sło ików wypeł nio nych bia łymi
piguł kami.

Ale Ksa wery nale wał do tych szkla nek tylko alko hol. Z reguły whi sky, a do kie lisz ków czy stą
wódkę. Gdzieś tam leżała też meta lowa tacka z roz sy pa nym bia łym prosz kiem.

Ali cji wró cił ciężki oddech. Zro biło jej się słabo. Na chwilę odsu nęła się od spe cy ficz nego wizjera
i rozej rzała się wokół. Bar dzo chciała, żeby był tu z nią teraz Daniel. Albo przy naj mniej Mate usz. Kto- 
kol wiek. Zbli żyła oczy do szpary. Ksa we rego już nie było. Szklanki i kie liszki zostały w tym samym
miej scu. Spoj rzała na drugą stronę pomiesz cze nia. Stało tam łóżko. Wyglą dało na wygodne, z błę kitną
pościelą. Ktoś na nim leżał.

Nie zdą żyła się odwró cić, kiedy usły szała za sobą szmer. Poczuła mocne ude rze nie w głowę i osu- 
nęła się po bla sza nej ścia nie na kamie nie.
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Nie skrę cam do hotelu. Nie wjeż dżam nawet w drogę pro wa dzącą do bramy. Jadę pro sto. Zatrzy muję
się dopiero wtedy, kiedy widzę coś jakby miej sce par kin gowe w lesie. Wjeż dżam tam i wyłą czam sil nik.
Bez słów, bo chyba jeste śmy zgodni co do kolej nych dzia łań.

I nie ma racji. Chcę wie dzieć, kim on, do kurwy nędzy, jest. Ale może to nie jest dobry moment na
opo wia da nie sobie życio ry sów. Jest sku piony. Wysia da jąc z samo chodu, popra wia glocka za paskiem.
Kurwa! Co za histo ria. W życiu bym się nie spo dzie wał, że będę brał udział w czymś, co może się skoń- 
czyć strze la niną. Ale może mnie to omi nie. Może skoń czy się ina czej.

Daniel ma nie tylko pisto let. Wła śnie schyla się do nogawki. Pod nią ma nóż, z tych survi va lo wych.
Po jed nej stro nie ostrze, po dru giej ząbki. Pro fe sjo nalna robota. Ostrze ma jakieś pięt na ście cen ty me- 
trów dłu go ści. Straszne rze czy można tym zro bić. Aż korci mnie, by zapy tać, co do tej pory nim zro bił.
Poza kro je niem jabłek.

Idziemy przez las. Na dal w mil cze niu. Co za zgod ność. Mię dzy zabi jaką – coraz czę ściej tak o nim
myślę – a porząd nym, spo koj nym czło wie kiem. On pro wa dzi, widać, że czuje się w lesie jak ryba
w wodzie. Nawet drzewa mija jakoś tak ina czej niż wszy scy. Ina czej niż ja. Kilka razy się zatrzy muje,
żeby przyj rzeć się zza drzewa temu, co przed nami. A potem rusza z taką samą ener gią jak po poprzed- 
nich posto jach.

W końcu docie ramy do gra nicy lasu. Za nią jest droga, a za drogą już teren hotelu z bramą, która
teraz jest otwarta. No i ten bla szak. Z tej strony wygląda ina czej. Może dla tego, że widać go w całej
oka za ło ści.

Roz glą damy się, czy nikogo nie ma w pobliżu. Pusto i dość spo koj nie. Na dal mnie to zadzi wia, jak
bar dzo cicho jest tutaj. Ide alne miej sce na wypo czy nek – w innych oko licz no ściach.

– Idziemy od góry? – pytam.
– Czyli od tyłu? Tak. Naj pierw ja, potem ty.
Led wie wypo wiada to zda nie, rzuca się w sza rość przy sło niętą drze wami. W kilka sekund dopada do

bla szaka i przy wiera do jego tyl nej ściany. Czy taka kon spi ra cja nie jest prze sadą?
Po chwili macha do mnie ręką, żebym do niego dołą czył. Rzu cam jesz cze spoj rze nie w dół drogi,

potem na bramę i bie gnę tam, gdzie mi każe. W mig staję obok niego. Pró buję sobie wyobra zić, jak
wyglą dam jako James Bond, i naśmie wam się z sie bie w duchu. Widok zapewne poża ło wa nia godny.
Ale nic to, potrzeba chwili jest taka, że muszę uda wać idiotę. To zna czy Bonda, ale wygląda to, jak bym
z sie bie idiotę robił.

– Podej dziemy teraz do wej ścia – mówi do mnie szep tem Daniel. – Ja pierw szy.
Oczy wi ście, że on pierw szy. Ja nie muszę być pierw szy. Nie mam ambi cji, żeby być pierw szy.

W ogóle nie muszę tam iść. Nie po trzebne mi jest boha ter stwo. Dziew czyna do mnie jedzie. O kurwa!
Dorota.

Się gam do kie szeni po tele fon. Dzwo niła pięć razy. Pew nie nie wie, gdzie jechać. Szybko piszę wia- 
do mość z adre sem hotelu. Ale nie wysy łam, daję sobie kilka sekund na namysł. Może lepiej, żeby tu
jesz cze się nie poka zy wały. Kasuję adres hotelu i wpi suję inny. Zosia się nie pogniewa.

Chwy tam Daniela za ramię, kiedy widzę, że chce już pobiec dalej. Zatrzy muję go, bo dostrze gam
cienką smugę świa tła wydo by wa jącą się z wnę trza. Poka zuję mu ją ruchem głowy i przy su wam się do
tej szpary. Zer kam do środka. Daniel w tym cza sie obser wuje oto cze nie.

Lustruję wzro kiem pomiesz cze nie i widzę szklanki i kie liszki. Taki mały bar. Prze su wam wzrok na
drugą stronę. Widzę łóżko z nie bie ską pościelą. Ktoś w nim leży i jest przy kryty cienką koł drą. Sądząc
po dłu gich, czar nych wło sach, to kobieta.

– Patrz – mówię szep tem do niego.
Nie waha się. Od razu przy lega cia łem do ściany i zawie sza oko na tej szcze li nie. Patrzy kilka

sekund. To mu wystar cza.
– Wcho dzimy tam! – decy duje i rusza w kie runku wej ścia. Idę za nim zlany potem. Kiedy sta jemy

przed drzwiami, dopada mnie znie chę ce nie. Bo niby jak otwo rzymy te drzwi? Klamka i zamek. Klu cza
oczy wi ście nie mamy. Strze lić w zamek nie możemy, bo huk będzie sły chać na końcu wsi.



Widzę, że Daniel rów nież szuka w gło wie roz wią zań. I tak jak przed barem sięga po kamień i mocno
ude rza w klamkę. Wszystko pusz cza i drzwi się otwie rają w naszą stronę. Daniel z gloc kiem w dłoni
wcho dzi do środka. Wygląda jak poli cjant z wydziału zabójstw. Ręka wypro sto wana i gdzie patrzy, tam
celuje. Ale w środku wydaje się bez piecz nie. Pod cho dzi do łóżka. Zsuwa koł drę z kobiety. Leży na
brzu chu, nie rusza się, nie reaguje na chłód, który musiała poczuć po zdję ciu nakry cia. Mam wra że nie,
że jest ubrana jak Agata. I jak te dziew czyny, któ rymi zaj mo wała się Mary sia w barze.

Daniel dotyka jej ramie nia, potem spraw dza tętno na szyi, tuż pod żuchwą. Odwraca się do mnie
i kiwa głową na znak, że żyje. Potem pró buje ją odwró cić. Czuje opór, więc wsuwa pisto let za pasek
i pró buje dwiema rękami. Po chwili dziew czyna leży już na ple cach, kom plet nie nie świa doma tego, co
się dzieje. My nato miast w tym samym momen cie wypo wia damy jej imię:

– Janka.
Nie mamy wąt pli wo ści, że to dziew czyna z ogło sze nia roz wie sza nego we wsi przez star szą panią.
– Co z nią? – pytam, mając wra że nie, że mój towa rzysz wie wię cej na ten temat niż ja.
– Jest kom plet nie odu rzona – mówi i roz gląda się po pomiesz cze niu. Pod cho dzi do blatu po prze ciw- 

nej stro nie. Prze suwa kolejne kie liszki i szklanki. Patrzy na półki z alko ho lami. Od lek kich win, po nie- 
zwy kle mocną rakiję. Nie zły arse nał.

Mię dzy tymi butel kami stoją sło iki pełne pigu łek. Daniel bie rze jeden do ręki. Odkręca i wyciąga
jedną tabletkę.

– To GHB – stwier dza.
– Co to jest GHB? – Może powi nie nem się wsty dzić, że o to pytam
– GHB to pigułka gwałtu.
Zamie ram. To nie moż liwe. Gdzie ja jestem? O takich histo riach sły sza łem do tej pory tylko w tele wi- 

zji, czy ta łem w gaze tach. Nie chcę tego!
– Ale ona dostała coś innego – dodaje. Sięga po jesz cze jeden pojem nik. Otwiera go i poka zuje mi

biały pro szek. Słabo mi. Po raz kolejny dziś mam odruch wymiotny. Daniel zwilża palec i zanu rza w tej
bieli. Potem sma kuje języ kiem.

– Koka ina. – Jest pewny tego, co mówi. – I to cał kiem nie zła.
Trudno mi zebrać myśli. Pigułki gwałtu, koka ina, jedna dziew czyna odu rzona, inna docho dzi do sie- 

bie, dwie cze kają w kolejce. To dla mnie za dużo. Łapię się za głowę, a potem prze cie ram twarz. Pod- 
cho dzę do łóżka, żeby jesz cze raz spoj rzeć na Jankę. A może robię to, by nie patrzeć na koka inę. Z pod- 
łogi pod no szę jakąś złotą bran so letkę, wła ści wie łań cu szek. Trzy mam go w dłoni, kiedy pod cho dzi
Daniel.

– Co to jest? – Przy gląda się. – Skąd to masz?
– Leżało na pod ło dze.
– Tutaj?
– No, tu. – Poka zuję głową, w któ rym miej scu.
Daniel znów zaci ska szczęki; widzę dokład nie, jak poru sza się żuchwa.
– Zadzwoń do Ali cji – mówi.
– Po co?
– Zadzwoń – cedzi ze zło ścią przez zęby to pole ce nie.
Wybie ram numer Ali cji i naci skam zie loną słu chawkę. Po chwili sły szymy gdzieś w tym pomiesz- 

cze niu dźwięk, który może być dzwon kiem tele fonu. Fred die Mer cury wyśpie wuje Bicycle.
Dźwięk dobiega spod łóżka. Daniel schyla się, pod nosi dzwo niący tele fon i wyłą cza.
– Kurwa mać! – mówię cicho, choć dobit nie.
– Coś się stało. – Daniel bie rze ode mnie łań cu szek. – To jej. Miała go dziś nad kostką. Zauwa ży łem

i zapa mię ta łem.
– I gdzie ona jest? – pytam ner wowo.
W odpo wie dzi roz gląda się po całym pomiesz cze niu. Pod cho dzi do ścian i dotyka. Nie wiem, co

robi, i nie wiem, po co to robi. Potem prze cha dza się po pomiesz cze niu. Od łóżka do stołu i z powro tem.
– Na dal uwa żasz, że nie powin ni śmy wzy wać poli cji? – zadaję kolejne pyta nie, ale tym razem chcę

usły szeć odpo wiedź.
– Jeśli chcesz tu poli cję – nie patrzy na mnie, tylko na pod łogę – to nie stąd. I jeśli w ogóle, to dzwoń

do psa, któ rego znasz.
Nie znam żad nego psa. Kurwa, ni gdy nie mówi łem o poli cjan cie „pies”. Może zacznę, jak zbyt długo

będę prze by wać z Danie lem. Szpe ram w gło wie, szu kam kon tak tów, ale na szybko nic nie wymy ślę.
W redak cji zapewne wisi lista nazwisk i nume rów tele fo nów, głów nie do rzecz ni ków, ale redak cja jest
daleko.

Pójdę na łatwi znę. Piszę wia do mość do Doroty.



„Spro wadź tu poli cję. Powiedz, że cho dzi o nar ko tyki i gwałt. I koniecz nie z Kra kowa”.
Wyślij.
Daniel stoi w jed nym miej scu i naci ska stopą na pod łogę. Potem nią tupie.
– Sły szysz? – pyta.
– Co mam sły szeć?
Tupie jesz cze raz. Sły szę odgłos tupa nia. Nie wiem, co mam sły szeć. Widzi, że nie wiem o co cho- 

dzi, i prze suwa się metr dalej. I znowu tupie. I teraz już wiem, to zupeł nie inny dźwięk. Daniel kuca
i pod nosi obskurny dywan. Szar pie mocno i odrzuca na bok ten kawał mate riału. Teraz razem przy glą- 
damy się pod ło dze. Widoczny jest jakiś kwa drat, ale jeśli jest to jakiś właz, to nie ma żad nego uchwytu,
klamki czy cze go kol wiek. Daniel znów się roz gląda i prze cha dza. Zagląda pod łóżko, wpa truje się
w drzwi i w końcu schyla się pod blat, na któ rym stoi całe to szkło. Prze ciąga dło nią od spodu tego blatu
i wresz cie tra fia na coś, bo zatrzy muje rękę.

Aż pod ska kuję z wra że nia, kiedy pod łoga się roz suwa. Nie cała, tylko ten zauwa żony przez nas
wcze śniej kwa drat. Jed no cze śnie tam, na dole, zapala się świa tło. Dzięki temu widzimy strome bla szane
schody.

– Jeśli chcesz zostać… – mówi Daniel szep tem – …to zostań.
Ani mi się śni. I komu ni kuję mu to pio ru nu ją cym spoj rze niem. Dostrze gam drgnię cie kąci ków ust.

To nie mógł być uśmiech, ale odbie ram tę mimikę jako zado wo le nie, że chcę z nim pójść.
Spraw dzamy jesz cze, co z dziew czyną na łóżku. Jeśli do tej pory nic jej się nie stało, to nic się nie

sta nie przez naj bliż szych kil ka dzie siąt minut. Bo chyba wtedy będziemy mogli lepiej jej pomóc. Może
powi nie nem napi sać do Doroty, żeby spro wa dziła też karetkę.

Daniel scho dzi po bla sza nych stop niach. Kiedy jest już na dole, wyciąga zza paska pisto let. Macha
do mnie, bym poszedł w jego ślady. Robię to. Powoli, z duszą na ramie niu. Mam też mięk kie kolana.
Zresztą cały drżę. Daniel dotyka mojego ramie nia i patrzy mi pro sto w oczy. Mocno, do bólu, zaci ska
dłoń. A potem roz luź nia uścisk, cią gle wbi ja jąc we mnie wzrok. To mnie uspo kaja. Jakby prze ka zał mi
swój spo kój. Co to za dziwny czło wiek.

Widzimy przed sobą ciemny kory tarz. Wła ści wie nie wiemy, co jest na jego końcu, bo lampy palą się
tylko nad nami. Ale ruszamy. Wycią gam tele fon i włą czam latarkę, wresz cie przy daje się ten nie zwy kły
gadżet. Jed nak po kilku kro kach roz świe tla się dal sza część kory tarza.

– Tędy wszyst kich prze pro wa dzili do hotelu – mówi Daniel, trzy ma jąc pisto let skie ro wany w górę.
Mimo wol nie patrzę w sufit. Co kilka metrów zawie szone jest na nim lustro. Na ścia nach foto gra fie.
Czarno-białe akty, które uka zują się nam w miarę poko ny wa nia kolej nych metrów i zapa la nia się kolej- 
nych świa teł ledo wych.

Nie są to zwy kłe akty. Więk szość z nich przed sta wia kobiety skrę po wane linami i paskami. Nie bra- 
kuje też kaj da nek i obroży na szy jach. Na żad nym z tych zdjęć nie widać twa rzy, tylko ciała. Piersi,
pośladki, bio dra, ramiona, uda. Żad nych twa rzy, trudno też okre ślić te zdję cia jako wul garne. Tylko na
dwóch foto gra fiach jest męż czy zna. Na jed nej klę czy za kobietą na czwo raka, na dru gim stoi nad skrę- 
po waną linami kobietą z prze pa ską na oczach. Ona naga, on w gar ni tu rze.

Idziemy cicho i powoli, oglą da jąc to wszystko z set kami zna ków zapy ta nia w gło wie. Jestem pewien,
że Daniel myśli tak samo jak ja. Czyli że nie wie, co jest grane, tylko się domy śla. Bo ja już też mam
jakieś domy sły w gło wie, ale nie chcę poświę cać im czasu, bo się ich boję.

Nie po koi nas ta kom pletna cisza. Ale dzięki niej usły szymy każdy szmer, to daje nam jakieś poczu- 
cie bez pie czeń stwa. To zna czy mnie poczu cie bez pie czeń stwa daje Daniel. Jemu chyba ja takiego
poczu cia nie daję, skoro chwilę wcze śniej musiał uspo ka jać moje dygoty.

Koń czy się kory tarz. Widzimy takie same schody jak te, po któ rych scho dzi li śmy. U ich szczytu coś,
co przy po mina klapę wyła zową na strych, ale z pew no ścią nią nie jest, skoro tamta była elek trycz nie
roz su wana. Daniel wcho dzi ostroż nie po scho dach, trzy ma jąc w dłoni pisto let. Ja na dole obser wuję
jego ruchy. Są nie mal kocie. Jest zwinny jak mało kto. Znów mi impo nuje swoją fizycz no ścią.

Naci ska guzik i po chwili klapa prze suwa się w prawo. W pomiesz cze niu na górze sufit jest fio le- 
towy. To widzę od razu. Daniel zapewne widzi już wię cej, bo wychyla głowę razem z wycią gniętą przed
sie bie dło nią. Trzyma w niej glocka i pró buje zlu stro wać całe pomiesz cze nie. Kiedy kiwa do mnie
głową, bym szedł za nim, wnio skuję, że na górze jest pusto.

Wcho dzę szybko, ośmie lony jego gestem. Zatrzy muję się dopiero wtedy, kiedy mogę obrzu cić wzro- 
kiem cały pokój. Wygląda jak gabi net, bo głów nym ele men tem jest potężne kla syczne biurko i piko- 
wany fotel. Przed biur kiem dwa krze sła, ale w dru gim końcu pomiesz cze nia kom plet wypo czyn kowy
z kanapą ame ry kanką i trzema fote lami. Obok duży barek podob nie zasta wiony jak ten blat w bla szaku.
Szklanki, kie liszki i cztery meta lowe tacki z wysy pa nym prosz kiem. Jak bym oglą dał film. Mam wra że- 
nie, że zaraz się obu dzę.



– Co robimy? – pytam cicho, wciąż się roz glą da jąc.
Daniel też się roz gląda. Opusz cza broń. Naprze ciwko biurka wyraź nie widać drzwi. Pod cho dzi do

nich.
– Jesteś gotów iść dalej, czy wolisz cze kać, aż ktoś przyj dzie? – Teraz to on pyta i jest to pyta nie, na

które nie wiem, jak odpo wie dzieć. – Gdzieś tam pew nie jest Ali cja. Chyba nie możemy cze kać.
Ma rację. Pyta nie tylko, gdzie ona jest i co zasta niemy w kolej nym pomiesz cze niu. Moja wyobraź nia

pod suwa mi obraz wyce lo wa nych w nas kałasz ni ko wów. Ale moja wyobraź nia jest zbu do wana z fil- 
mów Taran tino.

Nie muszę jed nak odpo wia dać, bo nagle drzwi, przy któ rych stoi Daniel, otwie rają się. Bar dzo
powoli. I już jest w nie wyce lo wany pisto let. I już sztyw nieję ze stra chu, opie ra jąc się o biurko, a Daniel
stoi w goto wo ści bojo wej. Znowu scena fil mowa.

Przez drzwi, tyłem, wta cza jąc barek na kół kach, wcho dzi Bła żej. Poznaję go po syl wetce i ucze sa niu.
Każdy włos przy li zany. Kiedy już wpro wa dza wózek do środka, deli kat nie popy cha drzwi. Zamy kają
się. Dopiero wtedy odwraca się i pod nosi głowę. Staje jak wryty, kiedy zauważa mnie naprze ciwko sie- 
bie.

– Ani słowa! – syczy Daniel, przy sta wia jąc mu lufę do szyi. Bła żej wyba łu sza oczy z prze ra że nia
i kiwa głową. Pusz cza barek przed sie bie. Patrzę, jak się toczy i zatrzy muje przy fotelu.

– Powiesz nam teraz, co tu się dzieje – Daniel na dal cicho i sta now czo mówi mu do ucha. Kiwa do
mnie, żebym pod szedł. Rozu miem pole ce nie i chwilę póź niej prze szu kuję Bła żeja, zaczy na jąc od paska.
Schy lam się do jego kolan i spraw dzam nogawki spodni. W tym momen cie kopie mnie w bark. Nie ma
w tym kop nię ciu dużej siły, bo nie ma skąd jej wziąć, sto jąc bli sko Daniela, ale odrzuca mnie od niego
sku tecz nie. Upa dam.

Dokład nie widzę, jak próba Bła żeja wyrwa nia się z uści sku bły ska wicz nie się koń czy. Daniel ude rza
go pię ścią w szczękę, a ten pada na pod łogę. Wstaję szybko i dopa dam go, by unie moż li wić mu jaki kol- 
wiek ruch. Ale on nie wie, gdzie jest, choć nie stra cił przy tom no ści. Z ust wypływa mu krew. Kaszle nią
i pluje. To odruch bez wa run kowy, bo na dal raczej nie wie, co się z nim dzieje.

Daniel pod cho dzi z jakimś kawał kiem szmaty i wpy cha mu go w usta.
– Udusi się – szep czę.
– Nosa mu nie zła ma łem, może oddy chać. – Pod cho dzi do barku i bie rze z niego butelkę whi sky.

Odkręca i leje Bła że jowi w twarz. Działa na niego jak amo niak. Otwiera sze roko oczy i patrzy to na
Daniela, to na mnie. Boi się. Tym bar dziej że widzi wyce lo wany w sie bie pisto let. Zaczyna pła kać.

– Jesz cze raz cię teraz popro szę, żebyś nam powie dział, co tu się dzieje – mówi spo koj nie i tonem
jak do dziecka, któ remu trzeba rze czowo wytłu ma czyć, jak działa prąd. – Wyjmę ci teraz tę szmatę.
Jeśli zacho wasz się nie od po wie dzial nie, strzelę ci w kolano. Każdy następny twój błąd będzie ozna czał
kolejny strzał. Ostatni będzie w łeb. Masz… powiedzmy… cztery szanse.

Myślę od razu, że każdy strzał to huk. Będzie go sły chać. Nie możemy tego zro bić. Ale mil czę, wie- 
rząc, że Daniel wie, co robi. Opróż nia mu usta. Bła żej jesz cze wypluwa krew, która mie sza się na pod ło- 
dze z jego łzami.

– Ale ja… nic… ja tego nie robię… ja tylko poma gam… bo muszę – beł ko cze, łka jąc.
– Co musisz?
– Poma gać… ja… jestem… tylko kel ne rem.
– Gdzie byłeś z tym wóz kiem?
Bła żej zanosi się pła czem, nie jest w sta nie mówić. Myśli, że żegna się z życiem. Jest o tym prze ko- 

nany, bo cią gle patrzy na spluwę Daniela. Ale widzę też, że oczy co jakiś czas kie ruje gdzie indziej. Na
ścianę.

– Gdzie jest Ali cja? – Daniel zadaje kolejne pyta nie. Nie dostaje odpo wie dzi, bo Bła żej prę dzej udusi
się krwią i łzami, niż odpo wie.

Przy glą dam się jego oczom. Zasta na wia mnie, na co patrzy, kiedy unika wzroku Daniela. Ściana, na
którą spo gląda, przy ozdo biona jest długą, czarną kotarą. Pod cho dzę do niej. Całą zasłonę prze su wam
w lewą stronę. Mimo cię żaru mate riału pły nie gładko po szy nie.

Płacz Bła żeja zmie nia się w ciche wycie. Daniel przy sta wia mu lufę do kolana.
– Gadasz czy nie? – pyta.
– Nie eeee… – To wycie jest prze ra ża jące, okropne, prze szy wa jące, momen tami dia bel skie jak

w Egzor cy ście. Ale to nie jest reak cja na pyta nia. To reak cja na to, co ja robię. Bo pod zasłoną jest
roleta. Jak na oknie.

– Daniel, zobacz.
Odwraca się i przy gląda mojemu odkry ciu.
– Po pra wej stro nie masz guzik – mówi do mnie.



– Nie! Nie rób cie tego! – jęczy Bła żej, pró bu jąc wstać z pod łogi. W tym momen cie dostaje kolbą
w głowę i traci przy tom ność.

Daniel wstaje i pod cho dzi do mnie. Dotyka naj pierw rolety, naci ska, a potem patrzy na guzik.
– Naci śnij – mówi.
Nie wiem, dla czego ja, ale nie zamie rzam dys ku to wać. Guzik jest czer wony, w kolo rze, w jakim

zwy kle są przy ci ski uru cha mia jące rakiety dale kiego zasięgu. Doty kam go pal cem wska zu ją cym. Naci- 
skam.
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„Spro wadź tu poli cję. Powiedz, że cho dzi o nar ko tyki i gwałt. I koniecz nie z Kra kowa”.
Wia do mość od Mate usza kazała jej zwol nić. Zbyt mocne bicie serca nie było ni gdy sprzy mie rzeń cem

kie row ców na tra sach, na któ rych roz wi jało się nieco więk szą pręd kość. A ciśnie nie krwi zde cy do wa nie
jej pod sko czyło.

Na pierw szej napo tka nej sta cji ben zy no wej zatrzy mała auto i wysia dła. Kilka razy głę boko wcią- 
gnęła powie trze w płuca.

– Znowu przy sta nek? – zapy tała Agnieszka.
– Tak – odpo wie działa Dorota nie mal ze zło ścią i wysia dła z samo chodu. Nie wie działa, czy Mate usz

popro sił ją o to świa domy jej sze ro kiego grona kra kow skich zna jo mych, czy też był to przy pa dek i brak
innego pomy słu.

Inny przy pa dek i zbieg oko licz no ści spra wił, że wśród jej zna jo mych był Szy mon.
Szy mon zre zy gno wał z pracy w poli cji po tym, jak zastrze lił dealera nar ko ty ków oskar żo nego

o sprze da wa nie pro chów w szkole śred niej. Nie przez wyrzuty sumie nia. Raczej przez iry ta cję, że musi
się z tego tłu ma czyć. Zastrze lił czło wieka odpo wie dzial nego za śmierć co naj mniej kilku nasto lat ków.
Nie mógł znieść, że musi się bro nić przed oskar że niami o zabój stwo. Zatrud nił się potem w noc nym
klu bie. Nie wytrzy mał jed nak stycz no ści z czar nym, brud nym świat kiem. Teraz pro wa dzi małe biuro
tury styczne w Kra ko wie.

– Cześć, Szy mon – powie działa, kiedy usły szała go w słu chawce.
– Dorota?! – Nie mógł uwie rzyć, że to ona. – Nie roz ma wia li śmy od wie ków. Musisz mieć jakiś nie- 

zły inte res albo chcesz wyje chać z narze czo nym. – Zaśmiał się gło śno.
– Szy mon, posłu chaj. – Jej głos brzmiał chyba wystar cza jąco poważ nie. – Musisz przy je chać. Dzieje

się coś nie do brego. Nie do końca wiem co, ale…
– Do War szawy? – zdzi wił się. – Nie mogę abso lut nie. Za dwa tygo dnie naj wcze śniej.
– Posłu chaj. Nie do War szawy. Pamię tasz Mate usza?
– Jak przez mgłę. To ten twój dzien ni karz?
– Tak. Jest gdzieś w górach, w jakimś hotelu. Popro sił mnie, żebym spro wa dziła tam poli cję.

Koniecz nie z Kra kowa. Pisał mi o pro chach i gwał cie. On nawet nie może roz ma wiać, tylko do mnie
pisze.

Szy mon nie odpo wie dział. Cisza po dru giej stro nie słu chawki wska zy wała, że przy swaja infor ma cję.
Trawi ją.

– Nie wiem, dla czego poli cja aku rat z Kra kowa – dodała Dorota.
– Ja wiem – szybko odpo wie dział. – Na tych wsiach poli cja czę sto przy myka oko. Zbyt czę sto.
– Przy je dziesz? – dopy ty wała.
– Nie mogę sam. Jestem cywi lem. To nic nie da. Wezmę chło pa ków z kry mi nal nego. Taj nia ków.
– Nie wiem, nie znam się na tym. Ale znam Mate usza. On ni gdy nie wyol brzy mia i…
– Dorota… – prze rwał jej – … muszę się zor ga ni zo wać. Gdzie mam jechać w razie czego?
– Kie ruj się na Zako pane. Prze ślę ci adres, jak go poznam.
– To ty tam jesteś?
– Nie. Jestem w dro dze. Wiozę tam dziew czynę, którą też coś złego spo tkało w tym samym miej scu.
– Widzę, że gruba sprawa.
– Na pewno. Tro chę się tego boję.
– Bądź ze mną w kon tak cie. Mel duj mi, co się dzieje. Dam ci znać, jak wje dziemy na Zako piankę.
Wsia dła z powro tem za kie row nicę.
– Coś się stało? – zapy tała Agnieszka, widząc u Doroty lek kie poru sze nie.
– Nie, wszystko w porządku – odpo wie działa sucho.
– Lepiej powiedz, co jest nie tak, bo wysią dziemy. – Głos Magdy zabrzmiał tak nagle, że był

podwój nym zasko cze niem. Nawet prze su nęła się na śro dek tyl nej kanapy, by widzieć Dorotę w lusterku
wstecz nym.



Ktoś z tyłu zatrą bił. Raz, potem drugi. W końcu posta no wił omi nąć prze szkody i prze je chał bar dzo
bli sko ich samo chodu. Zatrzy mał się, kiedy był na wyso ko ści ich auta, i opu ścił szybę. Mówił coś, ale
kiedy napo tkał kom pletny brak reak cji, zamknął okno i poje chał dalej.

– Zatrzy maj się! – syk nęła Magda, kiedy Dorota ruszyła z miej sca.
– Prze su wam się tylko, bo na mnie trą bią.
Zapar ko wała kilka metrów dalej i oparła się o kie row nicę. Potem odwró ciła się do Magdy, tak że

widziała rów nież Agnieszkę.
– Posłu chaj cie – zaczęła. – Ja nie wiem dokład nie, o co w tym wszyst kim cho dzi, ale wydaje mi się,

że nie tylko tobie ktoś tam zro bił krzywdę. Mate usz napi sał mi, bym spro wa dziła poli cję. Pisał o nar ko- 
ty kach i gwał cie.

Magda opa dła na opar cie. Poki wała głową. Agnieszka patrzyła na nią z nie po ko jem i się gnęła dło nią
do jej uda. Prze su nęła po nim deli kat nie.

– Nie wiem, czy chcę tam poli cję – powie działa Magda. – Wolę o tym zapo mnieć, niż się z tym pie- 
przyć po komi sa ria tach. A tak to pew nie się skoń czy.

– Chyba musi się tak skoń czyć. – Agnieszka wyda wała się sta wać po stro nie Doroty, która zer kała to
na jedną, to na drugą. Tro chę mar twiła się, że rze czy wi ście zaraz wysiądą i nie pojadą dalej. Słowa
Agnieszki tro chę ją uspo ko iły.

– Co tam się stało? – zapy tała Dorota jesz cze raz.
Magda prze su nęła się jed nak ze środka kanapy na swoje poprzed nie miej sce, czyli za fotel kie rowcy.

Tym samym znik nęła Doro cie z oczu. Agnieszka usia dła pro sto na swoim miej scu i skrzy żo wała ręce na
piersi. To był czas wycze ki wa nia. Na szczę ście krótki.

– Jedź! – zde cy do wała w końcu Magda.
W innej sytu acji pomy śla łaby, że to motyle w brzu chu. Ale w tej kon kret nej musiały to być jedy nie

mdło ści ze stresu. Uru cho miła sil nik, wyco fała i z impe tem wje chała na główną trasę. Wpi sała jesz cze
w nawi ga cję adres jakiejś Zosi i przy spie szyła do stu dwu dzie stu kilo me trów na godzinę.
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Naci skam. Roleta rusza bar dzo powoli i mozol nie. Obser wu jemy ten ruch z zasko cze niem jesz cze
więk szym niż wtedy, kiedy roz su nęła się pod łoga w bla szaku. Sto imy i przy zwy cza jamy oczy do
obrazu, który nam się uka zuje. Jest dość ciemny, ale kolejne ele menty stają się coraz wyraź niej sze.
I w pew nym momen cie odska kuję.

– Spo koj nie – mówi Daniel. – Wenec kie. Lustro wenec kie.
Kamień spada mi z serca. To nie jest tylko powie dze nie. To prawda. W takich chwi lach naprawdę

czuje się, że czło wie kowi robi się lżej.
Pod cho dzę do tego okna naj bli żej jak mogę. Widzę sto liki roz sta wione na brze gach bar dzo dużego

pokoju. Przy sto li kach sie dzą męż czyźni w gar ni tu rach, przy szklan kach whi sky, bur bonu i czy stej
wódki. Nie widzę ich twa rzy, jest zbyt ciemno. Jedyne moc niej sze świa tło pada na jedną stronę
pomiesz cze nia. I jest to scena. Na tej sce nie cen tral nym ele men tem jest pio nowa rura. Fachowo zwana
rurą do pole dance, ale w tym przy padku z pew no ścią nie o to cho dzi. Z boku na tej sce nie stoi nie wiel- 
kie łóżko.

Ono jest naprawdę nie wiel kie wobec tego, które zaj muje główne miej sce całego pomiesz cze nia.
Łóżko, które tam stoi, jest potężne. Ma trzy mosiężne nogi z jed nej strony. Domy ślam się więc, że
z dru giej ma ich tyle samo. Trudno powie dzieć z tej per spek tywy, czy jest kwa dra towe, czy pro sto kątne.
Ale to chyba nie ma zna cze nia. Nie ma żad nego wez gło wia i żad nych porę czy.

Sto imy tak i patrzymy. Nie wiemy, co się dzieje. To zna czy, nic się nie dzieje. Paru face tów sie dzi
w dziw nej restau ra cji i popija pro centy. Tyle się wła śnie dzieje. Co więc robi odu rzona Janka w bla- 
szaku, gdzie jest Ali cja i skąd się tu wszę dzie wzięły pro chy? Jest zbyt grzecz nie. Taka cisza przed
burzą.

– Cze kamy – mówi Daniel. Oczy wi ście, że cze kamy.
Scena nagle staje się jesz cze jaśniej sza. Wszy scy goście odwra cają się w jej stronę i biją brawo. Nic

nie sły chać. Widać jedy nie, jak ude rzają dło nią o dłoń, uśmie cha jąc się i zaraz po tym wzno sząc toast.
A na sce nie poja wia się Ksa wery. W czar nych spodniach, bia łej koszuli i czar nej kami zelce. Rękawy

koszuli ma pod wi nięte. Mówi coś do tych ludzi, ale my nie sły szymy. Oni biją mu brawo.
Scho dzi ze sceny i lawi ruje mię dzy sto li kami. Staje gdzieś tam z tyłu, jak obser wa tor albo nad zorca.

Na scenę zaś wycho dzi kobieta. Nie mam wąt pli wo ści, w jakim celu. Jest szczu pła i wysoka. Dłu gie
czarne włosy się gają jej do połowy ple ców, a z przodu zasła niają biust. Nie jest naga. Ma na sobie
sukienkę dość skromną jak na zada nie, jakie ma do wyko na nia. Bo chyba się nie mylę w swo ich przy- 
pusz cze niach.

Zaczyna tań czyć, wić się wokół drążka. Dość szybko zrzuca tę skromną sukienkę. Od początku
wyda wała mi się nie po trzebna, nie na miej scu. Teraz jest bar dziej ade kwat nie do sytu acji. Reak cje
publicz no ści są entu zja styczne.

Daniel pod cho dzi do guzika, dzięki któ remu udało się pod nieść roletę. Dopiero teraz widzę, że są
dwa. Naci ska ten drugi i nagle sły szymy muzykę, okrzyki i okla ski. Wszystko w jako ści z inter komu.
Ale wystar czy.

Dziew czyna jest już naga. Ocho czo potrząsa biu stem i poślad kami. Sięga ręką mię dzy uda, potem
liże palce. Wszystko w rytm sen su al nej muzyki. Nie ogra ni cza się do aktor stwa i tańca. Ona naprawdę
mastur buje się na oczach tych wszyst kich męż czyzn. Orgazm udaje, ale oni wszy scy albo dają się
nabrać, albo im to nie prze szka dza. Na scenę wbiega jeden z męż czyzn. Nikt go nie zatrzy muje. Naj wy- 
raź niej obo wią zują tu inne zasady niż w klu bie ze strip ti zem.

Zupeł nie inne zasady, bo ona klęka przed nim i roz pina mu spodnie. Chwilę póź niej ma go już
w ustach.

– Nie źle się bawią – stwier dza Daniel i odwraca od nich wzrok. Ja też nie chcę tego oglą dać i znów
obser wuję salę i sto liki. Mój wzrok zatrzy muje się na Ksa we rym. Oparty o ścianę roz ma wia z kimś
nieco niż szym od niego. Przy glą dam się jego mimice, jego ruchom i gesty ku la cji. I wtedy zawie szam
wzrok na jego roz mówcy. Coś mi mówi: znasz go. No bo znam.

– Znam tego gościa, z któ rym roz ma wia Ksa wery – mówię do Daniela.



– Tak? Kto to?
– Radek Miłosz – odpo wia dam bły ska wicz nie na jego pyta nie. – Jest bar dzo bli sko poli ty ków. Dba

o ich wize ru nek, ale myślę, że też czę sto wyko rzy stuje zna jo mość z nimi.
– I dobrze, poli ty ków trzeba wyko rzy sty wać – kwi tuje Daniel.
– Ale naj waż niej sze jest to, że to zna jomy Magdy Palec kiej, tej, o któ rej ci mówi łem, że pró bo wała

się zamel do wać. Przy je chała tu z nim.
Męż czy zna zszedł ze sceny, zapi na jąc roz po rek. Uśmiech nięty i zado wo lony obrzy dli wiec. Cią gle

sły chać brawa, a na scenę znów wycho dzi Ksa wery.
– Bella Ange lina jesz cze z nami zostaje, pano wie – mówi gło śno do wszyst kich, co znów spo tyka się

z entu zja zmem. – Może cie z niej korzy stać do woli. – Śmieje się gło śno.
Kobieta kła dzie się na łóżku, które stoi na sce nie i znów dotyka się mię dzy udami. To dziwne, ale

dobrze się bawi. Ksa wery, zupeł nie nie czuły na jej wdzięki, mówi dalej:
– Już za chwilę dołą czy do nas Feli cita, piękna dziew czyna z Kato wic, którą przy wiózł do nas nasz

drogi Ste fan! Pokaż się, Ste fan!
Przy któ rymś sto liku wstaje brzu chaty jego mość z wąsem. Macha do wszyst kich i robi obsce niczny

gest Micha ela Jack sona, łapiąc się za geni ta lia. Jack so nowi wycho dziło to zde cy do wa nie lepiej.
– Powiedz, Ste fan, czy ona wie, jakie przy jem no ści przed nią? – pyta Ksa wery.
Ste fan wyko nuje gest dło nią, który zna czy „mniej wię cej”. Czyli nie wie.
– Bo wiesz, jak było ostat nio. Wiel możny pan Radek przy wiózł nam kogoś, a potem zabro nił doty- 

kać. Nie przyj mu jemy prze pro sin, Radek! – krzyk nął do Miło sza, śmie jąc się.
Roz le gają się okla ski. Miłosz też bije brawo. Chyba doce nia dow cip pro wa dzą cego.
– Za chwilę przed wami kato wi czanka, która będzie śpie wać – mówi iro nicz nie – a potem jak zwy kle

dwie kel ne reczki będą prze cha dzać się mię dzy sto li kami i poda wać wam… sie bie.
Znów okla ski i okrzyki jak z klubu noc nego.
– I one rów nież nie wie dzą, co je czeka! – śmieje się na dal Ksa wery.
Zaczyna się robić obrzy dli wie. Kilku oble śnych face tów przy je chało się zaba wić bez hamul ców.

Boję się tego, co jesz cze tu zoba czę. I nie wiem, czy chcę zoba czyć. Patrzę na Daniela.
– Cze kamy – mówi.
Na scenę wycho dzi dziew czyna w czar nej, koron ko wej sukience do połowy ud. To chyba ta Feli cita,

o któ rej mówił Ksa wery. Nie skła mał, wspo mi na jąc o jej uro dzie. Ma ładną twarz, pięk nie zwią zane
z tyłu blond włosy. I jest bar dzo zgrabna.

Jest zupeł nie zasko czona widow nią. Chyba nie spo dzie wała się tylko męskiej publicz no ści,
w dodatku zacho wu ją cej się gło śno i wul gar nie. Gwiż dżą, krzy czą i wyko nują obsce niczne gesty. Jeden
z nich naśla duje ruchy fryk cyjne. Feli cita stara się na niego nie patrzeć i zaczyna śpie wać przy akom pa- 
nia men cie for te pianu.

Na scenę wska kuje Ste fan i bie rze ją za rękę. Dziew czyna jest zdez o rien to wana, kiedy obej muje ją
w talii i pró buje tań czyć. Wyrywa się i chce uciec za kulisy. Wtedy na sce nie poja wia się jesz cze jeden
męż czy zna z widowni. Ten potrafi ją chwy cić moc niej. Feli cita nie ma szans na wyrwa nie się. On ją
całuje, wsuwa język w usta. Chyba go gry zie, bo odrywa się od niej i łapie mocno za włosy, aż ta
odchyla się do tyłu z gry ma sem bólu.

Sły szymy jej krzyki i doping z sali. Daniel szybko naci ska guzik i wyłą cza dźwięk. Znowu jest cisza.
Tylko przez chwilę, bo nagle sły szymy otwie ra jące się drzwi. Cho wamy się w kąt, ale w tym samym
momen cie zda jemy sobie sprawę, że pod ścianą leży Bła żej.

Do pokoju wcho dzi Ksa wery. Zamyka drzwi i pod cho dzi do barku. Dopiero wtedy widzi leżą cego na
pod ło dze czło wieka i bły ska wicz nie się odwraca. Wtedy już dopada do niego Daniel i wali pro sto
w szczękę. Mene dżer z impe tem wpada na barek, z któ rego spada pra wie całe szkło. Kolejny cios ląduje
na brzu chu. Potem jesz cze jeden w twarz. Z nosa try ska krew. Jest zła many.

Kiedy Ksa wery orien tuje się, co się dzieje, ma już przy sta wioną lufę pisto letu do czoła.
– Zastrzelę cię jak psa, jak się ruszysz – mówi Daniel. Zamy kam bły ska wicz nie drzwi, przez które

wszedł, i prze krę cam klucz.
Ksa wery uśmie cha się iro nicz nie. Aż ja sam mam ochotę go zdzie lić. Wkur wia mnie jego pew ność

sie bie.
– Co tam się dzieje? – pyta Daniel.
– Czło wieku, jesteś za mały, żeby się z tym mie rzyć – odpo wiada, sycząc.
– To się okaże. Pytam jesz cze raz: co tam się dzieje?
– Nie widać? – Zerka na okno, w któ rym wszystko trwa. – Zabawa, pano wie z kasą przy je chali się

zaba wić. To coś złego?
– Może wy się tak bawi cie. My nie – wyrę czam w odpo wie dzi Daniela.



– To nie mój pro blem – mówi Ksa wery, mie rząc mnie wzro kiem. – Zapła ci cie za to, wie cie o tym.
– Być może. Naj pierw płat ność będzie po waszej stro nie. – Daniel przy ci ska lufę do jego czoła. On

zamyka oczy. Nie wiem, czy z bólu, czy z prze ra że nia.
– Kim jest ta dziew czyna w bla szaku? – zadaje kolejne pyta nie Daniel.
– Nie mam poję cia. Po pro stu jest – odpo wiada Ksa wery, nie otwie ra jąc oczu. – Dosta li śmy ją.
– Od kogo?
– Chuj cię to obcho dzi.
Nie wytrzy muję i walę go w brzuch. Zwija się wpół i krztusi. Osuwa się na pod łogę i opiera o ścianę.

Daniel kuca obok niego i tym razem lufę przy sta wia do skroni.
– Wy naprawdę nie wie cie, co robi cie – mówi Ksa wery, plu jąc krwią. – Ja w tym wszyst kim jestem

nikim. Przyjdą więksi.
– Nie strasz – mity guje go spo koj nie Daniel. – Nie z takimi sobie radzi łem. Mów, od kogo dosta łeś

dziew czynę!
Ksa wery się śmieje. Jest iry tu jący. Rozu miem teraz sytu acje, w któ rych ktoś komuś chce roz kwa sić

mordę, choć nie wiem, czy jesz cze tak się mówi – roz kwa sić. Ale ja wła śnie to mam ochotę mu teraz
zro bić.

– Woj tek z Mary sią?! Mów! – krzy czy znów Daniel. Zakrwa wiony Ksa wery już się nie uśmie cha.
Jest zasko czony tym, co usły szał. Zaska kuje go nasza wie dza czy to, że poja wiają się aku rat te imiona?

– Pedzio i stara bar manka? – mówi wresz cie kpiąco. – Nie zły masz trop.
– Dwie kel ne reczki? – pyta Daniel, cytu jąc go ze sceny. – Dwie blon dynki? Kto je miał przy go to- 

wać?
Zastyga. Widać wyraź nie, że to kolejna infor ma cja, która go zaska kuje. Zerka na mnie, potem na

lustro wenec kie. Chyba dopiero teraz dociera do niego, że sporo widzie li śmy. I nagle wyzwala się spod
lufy pisto letu i wsta jąc, ude rza głową w klatkę pier siową Daniela. Ten upada na pod łogę i wypusz cza
glocka z ręki. Ksa wery rzuca się w stronę drzwi, ale kiedy pod sta wiam mu nogę, leci jak długi i ude rza
skro nią o klamkę. Opada na pod łogę nie przy tomny. Z głowy ciek nie krew. Wstrzą sają nim drgawki.

Daniel pod cho dzi do niego z pisto le tem. Dotyka pal cami tęt nicy jak w przy padku dziew czyny w bla- 
szaku.

– Nie prze żyje tego, jak mu nie pomo żemy – mówię.
– Nie mamy na to czasu. – Wstaje i patrzy przez wenec kie lustro.
Przez tych kilka minut sprawy poto czyły się szybko. Feli cita leży na dużym łożu na środku sali. Ręce

przy trzy muje jej dwóch męż czyzn, dwóch innych trzyma nogi. Kolejny męż czyzna leży mię dzy jej
udami i wbija się w nią raz za razem. Robi to kilka sekund, po czym zamie nia się z kolegą po pra wej.

Na sce nie strip ti zerka na czwo raka oddaje się kolej nemu czło wie kowi z widowni. Ona aku rat ma
z tego przy jem ność. Uśmie cha się. Feli cita pła cze. Już nie krzy czy, nie wyrywa się. Pod dała się.

Powinno być jesz cze dwóch innych. Jed nego dostrze gam w kącie. Patrzy na całą scenę na dużym
łożu i się mastur buje. Drugi z pozo sta łej dwójki to Radek Miłosz. Stoi w kącie i robi zdję cia. Nie tele fo- 
nem. Trzyma w ręku solidny apa rat foto gra ficzny. Prze suwa się z nim wzdłuż ściany i pstryka z każ dej
strony.

– Przy da łaby nam się druga spluwa – mówi Daniel. – Z jedną nie damy rady.
– Co chcesz zro bić? – pytam.
– Wejść tam.
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Zatrzy mała się, kiedy nawi ga cja ją poin for mo wała, że dotarła do celu. Tro chę zdzi wiła się, gdy nieco
wcze śniej wje chała do wsi, która w naj mniej szym stop niu nie przy po mi nała miej sco wo ści wypo czyn ko- 
wej. Agro tu ry styka? Chyba nie. Mate usz mówił o hotelu.

– To już nie da leko – powie działa nagle Magda. Po dłu gim mil cze niu były to jej pierw sze słowa. –
 Dla czego się zatrzy mu jesz?

– Mate usz wska zał mi to miej sce – odparła Dorota, patrząc na dom sto jący pod tym adre sem. – Mia- 
ły śmy tu przy je chać.

Zarówno Agnieszka, jak i Magda spoj rzały zdzi wione na dom. Nie był efek towny. Był brzydki i nie- 
gu stowny. Nie budził zaufa nia. Dla tego wysia dła tylko Dorota. Pode szła do furtki i naci snęła przy cisk
dzwonka.

Z okna wychy liła się kobieta z krót kimi, krę co nymi wło sami.
– Dzień dobry! – krzyk nęła Dorota w oba wie, że może jej nie usły szeć. – My do Zosi.
Domy śliła się, że owa pani w oknie to nie Zosia, o któ rej pisał Mate usz. A nawet gdyby, miała prawo

jej nie znać.
– Zosia! – krzyk nęła kobieta, odwra ca jąc się w stronę wnę trza domu. – Wychyl no się!
Po chwili pię tro wyżej, wła ści wie już na pod da szu, otwo rzyło się małe okno i uka zała się twarz mło- 

dej dziew czyny. Podmuch wia tru, spo wo do wany otwar ciem okna, wywiał jej włosy na zewnątrz.
Wyglą dała jak ktoś obcy, nie stąd. Te włosy tu jakoś nie paso wały.

– Słu cham? – powie działa.
– Przy syła nas Mate usz. – Dorota miała nadzieję, że to otwo rzy drzwi do tego domu. Nie zawio dła

się. Zosia prze nio sła jesz cze wzrok na samo chód i krzyk nęła:
– Wejdź cie!
Dorota pode szła do auta, otwo rzyła drzwi Mag dzie i wyjęła klu czyk ze sta cyjki. Agnieszka wysia dła

szybko. Dru giej pasa żerce zajęło to tro chę czasu, bo wahała się, czy chce opu ścić ten azyl.
– Chodź cie! – zako men de ro wała Dorota i ruszyła przo dem. Otwo rzyła furtkę i pocze kała, aż obie

przez nią przejdą. Zanim doszły do domu, w jego wej ściu stała już Zosia. Dorota skar ciła się za pierw- 
szą myśl, którą była zazdrość. Dla czego Mate usz ma tak śliczną zna jomą? – przy szło jej do głowy.

– Jestem dziew czyną Mate usza – nie wie działa, dla czego to powie działa, ale chciała to zro bić.
– Dorota, tak? – zapy tała Zosia.
Ski nęła głową. Szła za nią i wga piała się w jej włosy, dłu gie, jasne, lekko poskrę cane. I nawet nie

zwró ciła uwagi, że weszły do małego pokoju na pod da szu, które wyglą dało jak jej enklawa.
Sta nęły wszyst kie naprze ciwko sie bie i lustro wały się nawza jem wzro kiem.
– Znam cię – powie działa nagle Magda, patrząc na Zosię. – Pamię tam cię. Pra cu jesz w hotelu.
Zro biła dwa kroki w tył. Gdyby Agnieszka nie zła pała ją za rękę, wyszłaby.
– Już nie pra cuję – odrze kła Zosia. – I też cię pamię tam. Cie szę się, że pan Mate usz cię zna lazł.
Dorota, zado wo lona ze zwrotu „pan Mate usz”, oparła się o mały sto lik sto jący przy ścia nie.
– To jest Magda i Agnieszka. – Wska zała na nie ręką, po czym spoj rzała na zdu mioną i wystra szoną

całą sytu acją Agatę.
– Agata – przed sta wiła ją Zosia, widząc pyta jący wzrok Doroty.
Nastą piła chwila ciszy, pod czas któ rej przy glą dały się sobie nawza jem. Nie były to wro gie spoj rze- 

nia, raczej badaw cze, z coraz więk szą dozą pozy tywu i zro zu mie nia. Chyba rozu miały, że są po tej
samej stro nie i że są tu z tego samego powodu.

– Zamel do wa łaś się – powie działa Zosia do Magdy. – Ktoś kazał ten mel du nek usu nąć, a ja go
zacho wa łam. Prze pra szam. Stąd mia łam twoje nazwi sko.

Po raz pierw szy Dorota zoba czyła na twa rzy Magdy uśmiech. Wpraw dzie bar dzo deli katny, ale jed- 
nak. Dla czego nie uśmiech nęła się ani razu przy niej? Znów poczuła zazdrość.

– Chyba dobrze zro bi łaś. – Nawet głos Magdy zaczął brzmieć ina czej, przy chyl niej.
– Dla czego pan Mate usz chciał, byście tutaj przy je chały? – zapy tała Zosia.



– Myślę, że mamy tu cze kać na jakiś sygnał. – Dorota mówiła to, patrząc na Agatę wciąż sie dzącą na
kana pie z kub kiem w ręku.

– Agata została zna le ziona w lesie. Nie wiele pamięta… – Zosia zawie siła głos, widząc, jak na kana- 
pie siada Magda i przy suwa się do Agaty.

– Ja pamię tam… – powie działa. – Widzia łam cię na tej sali. Nafa sze ro wali cię czymś. Byłaś przede
mną, ale się dobrze bro ni łaś i mieli cię dosyć.

Agata wpa try wała się w nią cie płym wzro kiem, jakby zna la zła nagle towa rzyszkę nie doli, która
może ją ura to wać. Pozo stałe dziew czyny zasty gły i słu chały w sku pie niu. Agata pokrę ciła prze cząco
głową.

– Nie pamię tam – stwier dziła, marsz cząc czoło.
– Nie byłaś tam sama… ty ucie kłaś, ona została. Wzięli ją, jak im ze mną nie wyszło, tak jak chcieli.

Ale tamta była już tak odu rzona, że nie sta wiała żad nego oporu.
Słu chały tego z prze ra że niem. Każda z nich miała już łzy w oczach. Zosia szlo chała.
– Skąd się tam wzię łaś? – zapy tała Dorota.
– Przy wiózł mnie tutaj mój chło pak, tak go wtedy nazy wa łam – odrze kła – pod pre tek stem spę dze nia

czasu w faj nym miej scu. A one – kiw nęła głową na Agatę – zostały tu spro wa dzone jako kel nerki.
Radek mówił, że z jakie goś baru ze wsi.

– Baru Pod Koni kiem – wtrą ciła Zosia. – To jedyny taki lokal tutaj.
– Pojedźmy tam – rzu ciła bez zasta no wie nia Dorota.
Wszyst kie spoj rzały na nią ze zdzi wie niem.
– Jeśli dobrze koja rzę – powie działa Zosia – to dziś w hotelu znowu może wyda rzyć się to samo.

W takim razie jeśli wszystko ma jakiś sche mat, to w barze jest jakaś dziew czyna i czeka na swój los.
Dorota przy tak nęła. Gotowa była do wyj ścia.
– Wszyst kie mamy jechać? – zapy tała sen sow nie Agnieszka.
– Ja pojadę – rzu ciła Magda, wsta jąc i zbli ża jąc się do drzwi.
Agnieszka nie była zado wo lona, ale nie pro te sto wała gło śno. W pew nym sen sie rozu miała przy ja- 

ciółkę. Zosia nie miała wąt pli wo ści, że powinna iść, ale patrzyła na Agatę i jej wro dzona opie kuń czość
brała górę nad adre na liną.

– Poje dziemy z Magdą. – Dorota nie cze kała na reak cję, tylko odwró ciła się i wyszła. Magda nie
ocią gała się i podą żyła zaraz za nią.

Przez podwórko prze szły szybko. Nie zwró ciły uwagi ani na matkę Zosi, ani na jej ojca, choć stali
nie da leko i przy glą dali się im.

Dorota była tro chę zdzi wiona szybką decy zją Magdy, nie tyle uda nia się do baru, ile towa rzy sze nia
aku rat jej. Pod czas podróży nie wyka zy wała ani odro biny sym pa tii. A teraz chce współ pra co wać. Dla- 
tego nawet idąc przed nią, dys kret nie zer kała, czy na dal ma ją za sobą.

Sia da jąc za kie row nicą, zdała sobie sprawę, że nie wie, gdzie szu kać tego baru. Wpi sała więc nazwę
w nawi ga cję tele fonu i odcze kała kilka sekund. Sześć set metrów do celu. Ruszyły. A kiedy tam pod je- 
chały, pomy ślała, że to jed nak nie był dobry pomysł. Żad nego planu, żad nego sce na riu sza, żad nych
pomy słów, co mogą zastać w środku. I jak wtedy zare ago wać.

Przy szedł jej do głowy Szy mon. Oczy wi ście jest już w dro dze. Z chło pa kami z kry mi nal nego.
Spraw dziła wia do mo ści. Żad nego sygnału. Nic. Ale na pewno jest w dro dze. Wysłała mu loka li za cję

i scho wała tele fon do kie szeni spodni. Wysia dła powoli, roz glą da jąc się wokół. Pode szła do drzwi
i szarp nęła za klamkę. Zamknięte. Kątem oka zauwa żyła, że Magda zerka do środka przez okno.

– Byłaś tu? – zapy tała Dorota, cią gle roz glą da jąc się wokół.
– Nie. – Magda pokrę ciła głową. – My poje cha li śmy bez po śred nio do hotelu.
– My?
– Ja i Radek Miłosz. Z nim tu przy je cha łam – odpo wie działa Magda, idąc w stronę końca drew nia nej

ściany. Kiedy do niego dotarła, skrę ciła w lewo i znik nęła. Dorota szyb kim kro kiem podą żyła za nią,
żeby nie stra cić jej z oczu. Zoba czyła ją idącą wzdłuż budynku z pod nie sioną głową, szu ka jącą okna
bądź drzwi. Cze go kol wiek.

Dorota przy spie szyła, by do niej dołą czyć, być bli sko. Kiedy już sta nęła za nią, usły szała, jak ciężko
oddy cha. Udzie liło jej się to i jej oddech rów nież stał się nie spo kojny.

Sta wia jąc kolejne kroki, bar dzo ostroż nie dotarły wresz cie do jakichś drzwi. Zablo ko wane były jed- 
nak potężną skrzy nią przy po mi na jącą zamra żarkę, co kazało im zre zy gno wać z ich sfor so wa nia. Magda
jedy nie kop nęła w to pudło, pró bu jąc spraw dzić, czy jest jaka kol wiek szansa, by je prze su nąć. I wtedy
obie usły szały cichy jęk, coś jakby stę ka nie. Zasty gły i zaczęły nasłu chi wać. Stę ka nie na dal było ciche,
mimo że wło żono w nie mnó stwo wysiłku.

– To kobieta – szep nęła Dorota.



Magda wsko czyła na zamra żarkę i chwy ciła za skrzy dło drzwi. Pró bo wała je odchy lić, żeby zaj rzeć
do środka. Udało się tylko o kilka cen ty me trów, ale to wystar czyło, by zlu stro wać wnę trze. W pierw szej
chwili nie udało się jej cze go kol wiek dostrzec, ale kiedy wyostrzyła wzrok, zoba czyła sie dzącą na pod- 
ło dze kobietę z taśmą na ustach i skrę po wa nymi nogami. Ręce miała zwią zane za pio nową belką,
o którą się opie rała.

– Trzeba tam wejść – powie działa, zeska ku jąc ze skrzyni.
– Kto tam jest?
– Jakaś kobieta, zwią zana i zakne blo wana.
Pobie gły w stronę frontu domu. Tylko tam widziały okno, przez które mogłyby wejść do środka.

Magda pod nio sła z ziemi kamień wiel ko ści piłeczki teni so wej i mocno rzu ciła, roz bi ja jąc obie szyby
podwój nego okna na kawałki. Wspięła się na para pet i ostroż nie wsu nęła dłoń mię dzy ster czące ostrza
stłu czo nego szkła. Skąd ona wie działa, że tak trzeba? – pomy ślała Dorota. Była w samo cho dzie taka
spo kojna, cicha, mało mówna. Teraz try ska ener gią i chę cią dzia ła nia. Od kiedy zoba czyła Agatę, stała
się wul ka nem, takim bez stra chu, że jego lawa roz leje się nie tam, gdzie trzeba.

Okno się otwo rzyło, kiedy Magda prze krę ciła klamkę w ramie okna. Bez waha nia wsko czyła do
środka. Tym cza sem Doro cie serce sko czyło do gar dła. Ni gdy takich rze czy nie robiła. Ni gdy ni gdzie się
nie wła mała. Ni gdy niczego nie ukra dła. Ni gdy nie zro biła niczego nie zgod nego z pra wem, oczy wi ście
poza jazdą z nad mierną pręd ko ścią. Rozej rzała się jesz cze raz wokół i weszła na para pet. Wsko czyła do
środka, kiedy Magda była już przy barze. Stała tam chwilę, jakby chciała coś zamó wić. Ale ona jedy nie
cze kała na Dorotę.

W wej ściu na zaple cze sta nęły razem. Zatrzy mał je widok kobiety, którą wcze śniej usły szały,
a Magda zoba czyła przez szparę mię dzy drzwiami a fra mugą. Prze stra szyły się tego widoku. Wpraw- 
dzie nic nie wska zy wało na to, że coś jej jest, ale samo zwią za nie jej i zakne blo wa nie oraz wszystko, co
doty czyło ich przy jazdu tutaj – prze ra żało. Niczego nie mogły być pewne, ale Magda ruszyła w stronę
kobiety. Jed nak po dru gim kroku padła na pod łogę jak długa.

Zaraz potem coś dużego i prze ra ża ją cego runęło na nią, przy ci ska jąc do pod łogi. Dopiero po chwili
Dorota się zorien to wała, że na ple cach Magdy gnieź dzi się kolano męż czy zny. Doci skał ją mocno, bo
dziew czyna wydała z sie bie jęk bólu. Jedną ręką trzy mał ją za kark, drugą nagle skie ro wał w stronę
Doroty. Kobieta dostrze gła w niej pisto let.

– Ani piśnij! – wyce dził przez zęby. – Obie bądź cie grzeczne, to nic się nie sta nie.
Obie więc się nie ruszyły i nie pisnęły. Wręcz zamie niły się w kamie nie.
– Chyba nic się nie sta nie – dodał męż czy zna. Za nim leżały strzępy sznura i taśmy. Wyglą dało na to,

jakby się z tego wła śnie uwol nił. – Roz wiąż ją! – powie dział do Magdy, zdej mu jąc kolano z jej ple ców.
Pod nio sła się z tru dem i przy su nęła do skrę po wa nej kobiety. Męż czy zna zaś wstał i pod szedł do Doroty.
Chwy cił ją za rękę i popchnął w stronę baru.

– Oprzyj się o blat! – powie dział. Zro biła to. – Nogi sze roko.
Zaczęła pła kać. Cicho, tak dla sie bie. Z prze ra że nia, roz pa czy, z tęsk noty.
Kuc nął, cią gle mie rząc do niej z broni. Poczuła, że dotyka jej kostek. Nie zdar nie, bez jakiej kol wiek

deli kat no ści, wręcz bru tal nie. Chwilę póź niej zro zu miała dla czego. Przy piął ją kaj dan kami do nóg blatu.
To dla tego kazał jej roz sta wić nogi. By łatwiej można było ją skuć.

Gdy już to zro bił, przy wią zał jej ręce do nale waka. Zro bił to tak mocno, że aż jęk nęła z bólu. Potem
wró cił na zaple cze, gdzie posta wił na nogi wcze śniej skrę po waną kobietę. Magdę przy pro wa dził do
baru i posa dził przy stole. Usiadł naprze ciwko niej i poło żył pisto let na bla cie.

– Co tu robi cie? – zapy tał.
Mil czała. A mil cze nie w samo cho dzie wycho dziło jej dobrze, więc Dorota nie spo dzie wała się po

niej żad nej odpo wie dzi.
– Przy szły ście napić się piwa? – inda go wał iro nicz nie. – Zawsze wcho dzi cie do baru od tyłu albo

wybi ja jąc okno?
Na dal cisza. Dorota opu ściła głowę, bo nawet tych kilka minut sta nia w roz kroku w towa rzy stwie

stra chu kosz to wało ją sporo sił. Wciąż oczy miała we łzach, kro ple spły wały jej też po policz kach.
Magda zno siła to lepiej. Na jej twa rzy można było zauwa żyć raczej wście kłość niż strach. Jej usta
wyglą dały, jakby zamknęła je wir tu alną kłódką.

– Zro bimy ina czej – powie dział męż czy zna, wsta jąc. Prze szedł za bar i sta nął za Dorotą. Ta otwo- 
rzyła sze roko oczy, kiedy poczuła chłodną lufę pisto letu przy sta wioną do skroni. Zamarła. – Ty mi
powiesz prawdę, co tu robi cie i od kogo jeste ście, a ja nie strzelę jej w łeb.

Magda nawet nie drgnęła. Dorota patrzyła na nią bła gal nym wzro kiem, ale prze cież wie działa, że
led wie się znają. Nie może spo dzie wać się ratunku za wszelką cenę.



Z zaple cza wyszła kobieta. Wyjęła z lodówki butelkę piwa i usia dła przy stole obok Magdy. Chwy- 
ciła jej dłoń i poło żyła na stole. W ręku trzy mała nóż. Nagle pod nio sła go i z całą siłą opu ściła na blat.
Ostrze wbiło się w niego z impe tem. Magda krzyk nęła, pró bu jąc jed no cze śnie wyrwać dłoń z uści sku.

– Następ nym razem będzie w sam śro dek – oznaj miła kobieta, odsła nia jąc nóż. Tkwił w drew nia nym
bla cie mię dzy środ ko wym pal cem a ser decz nym.

W tym samym momen cie roz legł się brzęk tłu czo nego szkła. Magda nie mogła się odwró cić, ale
Dorota widziała, że do środka wsko czyło dwóch wyso kich męż czyzn z wyce lo waną w nią bro nią.
Dopiero po chwili domy śliła się, że nie celują w nią, tylko w męż czyznę, który trzy mał spluwę przy jej
skroni.

– Wiesz co masz zro bić?! – krzyk nął jeden z nich. Drugi trzy mał już na muszce kobietę. Tyle że ona
przy ło żyła nóż do szyi Magdy.

– Nie radzę – ostrzegł ją ten drugi. – Taki szan taż niczego dobrego nie przy nie sie.
Mówił to spo koj nym gło sem. Z dziwną dozą pew no ści, że prze sła nie do niej dotrze. Chyba nie

dotarło, bo kobieta chwy ciła Magdę moc niej.
– Możemy tak się teraz trzy mać długi czas i nikt nie odpu ści. Tego chce cie? – zapy tał pierw szy, ten

w bia łym T-shir cie i czar nej kami zelce. Drugi ubrany był w czarną bluzę z dłu gimi ręka wami, miał szer- 
sze ramiona. Spra wiał wra że nie bar dziej nie bez piecz nego.

A kiedy na zaple czu roz legł się huk, wyda wało się, że nikt z całej szóstki nie zwró cił na niego uwagi.
Dorota poczuła jedy nie, że męż czy zna nie trzyma jej już tak mocno. Wyde du ko wała, że robi wszystko,
by spoj rzeć w tył. I w końcu zro bił to, kiedy znów dobiegł hałas z zaple cza.

Ten w czar nej kami zelce tra fił go w bark. Męż czy znę siła ude rze nia kuli odwró ciła bły ska wicz nie
w stronę zaple cza, ale stam tąd padł drugi strzał. Tra fiony w udo padł na pod łogę, mię dzy stoły.

Kobieta, która trzy mała Magdę, bły ska wicz nie od niej odsko czyła i sta nęła przy oknie z rękami unie- 
sio nymi w górę. Odrzu ciła też nóż. Pod dała się prze stra szona.

Męż czy zna jed nak nie chciał się pod dać. Mimo bólu w prze strze lo nym udzie wstał i odwró cił się do
Magdy.

– Wiem, że tu byłaś – powie dział z tru dem. – Pamię tam cię. Trzeba było tu nie wra cać.
Pod niósł dłoń z pisto le tem i wyce lo wał w Magdę. Sekundę póź niej kula roze rwała mu czoło i wyle- 

ciała z dru giej strony głowy. Padł mar twy na drew nianą pod łogę, zale wa jąc ją krwią.
– Kurwa mać! – dobiegł głos z zaple cza. – Miał prze żyć.
– Szy mon – wyszep tała Dorota z ulgą.
– Tak, to ja. – Wresz cie wyszedł z tam tego pomiesz cze nia, cho wa jąc broń za pasek.
Po dru giej stro nie lokalu ktoś walił w drew niane drzwi. Dziwne, mniej sze niż zwy kłe. Jeden z part- 

ne rów Szy mona pod szedł do nich z odbez pie czoną bro nią.
– Odejść od drzwi! – krzyk nął i spraw dził, czy kole dzy są gotowi do strzału. Kiedy za drzwiami

zapa no wała cisza, strze lił w zamek. Magda w tym cza sie pode szła do Doroty i sta nęła za nią, pró bu jąc
uwol nić ją z wię zów przy nale waku. Trzę sły jej się ręce, więc robiła to nie po rad nie i nie sku tecz nie.

Drzwi się otwo rzyły. Przez kilka sekund nikt się w nich nie poja wił, aż w końcu sta nęła w nich blon- 
dynka z krę co nymi wło sami. Zza niej wyglą dała druga blon dynka, tym razem z pro stymi wło sami.
Krzyk nęły, kiedy zoba czyły zakrwa wio nego trupa. Usia dły przy ostat nim w lokalu stole i objęły się
wpół, chcąc dodać sobie nawza jem otu chy.

– Pano wie – powie dział Szy mon, który kuc nął przed chwilą przy zastrze lo nym męż czyź nie. – Popa- 
trz cie na niego i powiedz cie mi, czy mam rację, czy mi jedy nie odpier do liło.

Oby dwaj jego kole dzy stwier dzili naj wy raź niej, że dwie blon dynki nie są żad nym zagro że niem, bo
zosta wili je bez nad zoru i pode szli do trupa.

– Wie cie, kto to jest? – zapy tał Szy mon.
Przyj rzeli się. Ten w czar nej blu zie nacią gnął mu swe ter na twarz i starł wciąż roz le wa jącą się po niej

krew.
– O kurwa! – zaklął. – Nie wie rzę. Damian, zobacz.
Damian, czyli męż czy zna w bia łym T-shir cie, nachy lił się nad zwło kami.
– Ja pier dolę! To nie moż liwe. Jak długo go szu kamy?
– Będzie z pięt na ście lat – odrzekł Szy mon. Pod szedł do Doroty i otwo rzył kaj danki, które były

zatrza śnięte na jej kost kach. Magdę zapy tał, czy wszystko w porządku. Poki wała głową, że tak.
– Marek, skuj ją! – pole cił męż czyź nie w czar nej blu zie. Ten jed nak poka zał mu, że już to zro bił.
– Skąd się tu wzię ły ście, dziew czyny? – zapy tał prze ra żoną blon dynkę.
Nie uzy skał odpo wie dzi. Usły szał za to szloch prze cho dzący w wycie.
– Cisza! – krzyk nął Marek. – Posłu chaj cie, wydaje mi się, że nie mamy czasu się teraz wami zaj mo- 

wać, ale spro wa dzimy pomoc. Dobra?



Poki wały gło wami.
– To teraz do hotelu? – zapy tał Szy mon, patrząc na Dorotę.
– Chyba tak, ale ja naprawdę nie wiem, o co w tym wszyst kim cho dzi.
– Ja się domy ślam, ale się prze ko namy. – Szy mon był nad wyraz spo kojny. – Damian, zosta niesz tu?

Pil nuj dziew czyn i spro wadź kogo trzeba.
Mówił to, idąc w stronę wyj ścia. Dorota i Magda szły za nim. A za nimi także Marek, ogar nia jąc

jesz cze wzro kiem cały lokal.
– Wy chyba nie powin ny ście tam iść – stwier dził Szy mon. – Zbędny balast.
– Idziemy – oznaj miła zde cy do wa nie Dorota. – Tam jest mój chło pak. A Magda może kogoś roz po- 

znać. Jest ofiarą.
Szy mon spoj rzał na nią badaw czo. Potem na Magdę.
– Jesteś gotowa? – spy tał.
– Tak – odpo wie działa bez zasta no wie nia.
Marek z łatwo ścią otwo rzył drzwi. Były cięż kie, ale pora dził sobie z nimi, jakby zro biono je z pla- 

stiku.
– Szy mon! – Dorota chwy ciła go za ramię. – Kto to był?
Ode tchnęli świe żym powie trzem. Na par kingu stał samo chód Doroty i jesz cze jeden, duży gra na towy

land rover z dużymi kołami i reflek to rami na dachu.
– Igor Wanacki. Swego czasu naj więk szy na połu dniu han dlarz dziew czy nami ze Wschodu. Miał też

na kon cie sporo tru pów. Znik nął nam w pew nym momen cie i nie wie dzie li śmy, gdzie jest. No to wła- 
śnie się dowie dzie li śmy, gdzie był.

Marek usiadł za kie row nicą, Szy mon obok. Dorota i Magda usa do wiły się z tyłu, po cichu, grzecz nie.
Jakby od początku było jasne, kto jakie zaj muje w tej czwórce miej sce.
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Daniel otwiera powoli drzwi. Daje mi sygnał, że mam iść za nim, bo jest bez piecz nie. Spo glą dam
jesz cze na to okno, które jest lustrem wenec kim. Potem na dwa ciała, jedno nie przy tomne Bła żeja i dru- 
gie pra wie mar twe Ksa we rego. Prze cho dzi mnie dreszcz i nawet lekko mną wstrząsa.

Idę za Danie lem. Po wyj ściu z tego pseu do biura tra fiamy na coś, co można nazwać przed sion kiem.
I chyba poznaję to miej sce. Widzia łem je, kiedy śle dzi łem Bła żeja i wpa dłem tu pierw szy raz. Jest krata
i są pozo stałe ściany, które zawie rają w sobie drzwi. Jest gałka w jed nych z nich, jest i zasuwa w tych
dru gich.

Daniel przy suwa się do tych pierw szych i nasłu chuje. Poka zuje pal cem wska zu ją cym i pota kuje
głową. Rozu miem, że to za tymi drzwiami odbywa się orgia. Czy coś się dzieje za tymi dru gimi
z zasuwą? Pod cho dzę do nich i pró buję się z nią upo rać. Jest lekko zardze wiała, ale w końcu się udaje.
Ostat nią prze szkodą chyba jest już tylko gałka.

Wzro kiem poro zu mie wam się z Danie lem. Wiemy obaj, że będzie nam trudno powstrzy mać to, co
się dzieje w środku. Chyba że Daniel zacznie strze lać i roz pier doli wszyst kim łby.

Drzwi się otwie rają. Te, za któ rymi trwa impreza. Przez chwilę nawet sły chać dziwną muzykę
i okrzyki. Brzęk szkła.

W wej ściu poja wia się jeden z tych męż czyzn. Roz pięta biała koszula, spodnie tylko przy trzy mane
paskiem, widać bie li znę. Nie wiem, który to z nich, ale z pew no ścią jest czyn nym uczest ni kiem zabawy.
Być może nawet przed chwilą był mię dzy udami dziew czyny. Nie do brze mi.

Daniel kopie drzwi, żeby się szybko zamknęły, łapie męż czy znę za szyję i ude rza nim o ścianę. Nie
zdą żył nawet zare ago wać ani zablo ko wać ciosu łok ciem w szczękę. Osuwa się po ścia nie na pod łogę.

– Trzy maj drzwi! – mówi do mnie Daniel, więc staję gdzie trzeba i blo kuję je swoim cia łem. On
z kolei wciąga nie przy tom nego gru basa do biura i zamyka je. Na myśl o trzech nie przy tom nych face- 
tach za drzwiami tego pomiesz cze nia robi mi się jesz cze bar dziej nie do brze. Zaraz rzy gnę.

Daniel pod cho dzi do dru gich drzwi. Tych z zasuwą. Łapie za gałkę i ją prze kręca. Ja na wszelki
wypa dek cią gle blo kuję to dru gie wej ście. Kiedy jed nak Daniel wcho dzi do tam tego pomiesz cze nia, idę
za nim. Jest ciemno, ale znaj duję kon takt tuż przy wej ściu. Gdy zapa lam, nie ru cho mieję. Na mate racu
rzu co nym na pod łogę leży Ali cja. Ma zwią zane ręce i nogi. Pod bie gamy z Danie lem jed no cze śnie.
W oczy rzu cają się ślady krwi na czole i dol nej war dze. Pła cze. Cicho, bez dź więcz nie, ale pła cze.

Daniel nożem prze cina więzy i uwal nia jej ręce i nogi. Ali cja rzuca mu się na szyję, cią gle pła cząc.
– Chcę stąd wyjść – mówi przez łzy.
– Na razie to nie jest dobry moment – odpo wiada Daniel bez li to śnie. – Musimy tro chę pocze kać i coś

zała twić. Kto cię tu zamknął?
– Ksa wery… Powie dział, że czeka mnie dziś zabawa.
– Ude rzył cię?
– Nie wiem. Chyba wtedy, jak stra ci łam przy tom ność przy tym garażu. Nie wiem, jak się tu zna la- 

złam.
Daniel pogła skał ją po gło wie i kciu kiem dotknął zra nio nej wargi. Chyba poczuła ból, bo szybko

odsu nęła głowę.
– Ude rzył mnie ten drugi.
– Jaki drugi?
– Radek Miłosz – odpo wiada, patrząc na mnie. – Kłó cili się. Miłosz się wściekł, kiedy mnie zoba- 

czył. Powie dział do Ksa we rego: „Roz pier da lasz nam cały sys tem”.
Patrzę na Daniela, on na mnie. Cie kaw jestem, czy czyta w moich myślach, jak bar dzo wdep nę li śmy

w gówno. Choć może on tak nie myśli. Od kiedy go znam, prze śla duje mnie myśl, że czuje się w tym
wszyst kim jak ryba w wodzie. Jebać to! To nie jest teraz naj waż niej sze.

– O nic się nie martw, nic ci nie grozi – mówi Daniel, kła dąc rękę na jej ramie niu. Na pewno czuje
jej drże nie, bo ja je nawet widzę z odle gło ści tych dwóch metrów, w jakiej od niej stoję.

– Może jeśli ta krata tutaj jest otwarta, to uda mi się Ali cję stąd wypro wa dzić? – odzy wam się nagle
z iskierką nadziei w gło sie.



– Sprawdź! – rzuca komendę Daniel.
Wycho dzę ostroż nie z tego pomiesz cze nia, upew nia jąc się naj pierw, czy jest bez piecz nie. Krata jest

zamknięta na solidną kłódkę. Szarp nię cie nic nie daje. Wra cam.
– Odstrze lisz ją? – pytam Daniela.
– Będzie za gło śno – odpo wiada i trudno mu odmó wić racji. – Mam inny pomysł.
Wstaje i zdej muje ze ściany dwa pła skie klu cze do odkrę ca nia śrub. Pod cho dzi do kłódki i wsuwa

rogami w jej oczko. Gwał tow nie szar pie. Raz, drugi. Odsuwa się i poka zuje mi pęk niętą kłódkę.
– Chodź! – mówię do Ali cji, która bły ska wicz nie wstaje i w pośpie chu opusz cza pomiesz cze nie.

Zdej muję resztki kłódki i otwie ram kratę. Muszę ją wypro wa dzić na kory tarz, potem już trafi do swo- 
jego pokoju.

– Pocze kasz na nas u sie bie – pole cam, kiedy idziemy powoli po scho dach. Pod trzy muję ją, bo mam
wra że nie, że jest tro chę osła biona po tym, co prze szła.

Ostatni sto pień to już jej wes tchnie nie ulgi. U mnie na dal jed nak stres, bo zaraz wra cam do Daniela.
Zosta wię ją tylko na tym kory ta rzu. Tylko tu będzie bez pieczna. Jesz cze dwa metry i skrę cimy w prawo.
Tam już będzie spo kój. Tam już nikt jej nic nie zrobi.

Ale kiedy wycho dzimy na kory tarz, nadzieja na spo kój pry ska. Musimy się zatrzy mać. I lepiej się
w ogóle nie ruszać. Nie jestem zado wo lony z tej sytu acji. Po raz kolejny ktoś do mnie mie rzy. Prze ra że- 
nie mie sza się z wkur wie niem. I z pyta niem: „na co mi to wszystko?”. O ile wtedy, kiedy w barze mie- 
rzył do mnie Woj tek, trudno było mi uwie rzyć w to, co się dzieje, i czu łem się, jak bym grał w kiep skim
fil mie sen sa cyj nym, o tyle teraz wszystko jest bar dziej realne. I wiem, że odstrze le nie kogoś takiego jak
ja czy Ali cja leży w inte re sie tych ludzi, któ rzy tu dzielą i rzą dzą.

Naprze ciwko nas stoi Jan Moneta z wyce lo wa nym w nas sztu ce rem. Trudno mi z cał ko witą pre cy zją
okre ślić, czy ma na muszce mnie, czy Ali cję, ale zakła dam, że to ja jestem celem. Znowu mi nie do brze.

– Co tu się dzieje? – pyta.
– Na moje oko mie rzy pan do nas z dubel tówki – odpo wia dam zło śli wie, ale prze staje mi już zale żeć

na kon we nan sach.
– Myślę, że dokład nie wie pan, o co pytam. – Zadzi wia mnie spo kój w jego gło sie. – Gdzie jest Ksa- 

wery?
– Nie wiem.
– Może pani wie? – Deli kat nie prze suwa lufę w jej stronę. Ali cja kiwa prze cząco głową. Robi to ner- 

wowo i prze ra ża jąco.
– Kurwa! – klnie Moneta pod nosem. – Nie mogli ście po pro stu zająć się sobą? Korzy stać z baru,

leżeć na tara sie, łazić po górach? Musie li ście tu grze bać? Kurwa!
Pierw szy raz widzę u niego złą ener gię. Złość, iry ta cję. Do tej pory mia łem w gło wie obraz Monety

jako czło wieka spo koj nego, opty mi stycz nego, tro chę fleg ma tycz nego. Teraz widzę przed sobą kogoś
innego. Kogoś, kto za chwilę strzeli. I pada strzał.

Ale nie z jego broni. Jego sztu cer pada z trza skiem na pod łogę, a Moneta łapie się za bark, na któ rym
go opie rał. Odwraca się i patrzy w tym samym kie runku co my. Zza ściany wychyla się męż czy zna
w weł nia nej czapce na gło wie i beżo wej koszulce. Przed sobą trzyma pisto let i mie rzy we wła ści ciela
hotelu. Jest jesz cze drugi czło wiek z bro nią. Pod biega do Monety, łapie go za przed ra mię i przy ci ska do
ściany. Każe mu sia dać na pod ło dze i mil czeć. Szybko i spraw nie zakłada mu kaj danki i przy kuwa do
kalo ry fera.

– Mate usz? – Ten pierw szy pod cho dzi do mnie. Kiwam głową i wzro kiem zadaję pyta nie, kim jest.
– Szy mon, kolega Doroty – odpo wiada na nie szybko i nie patrząc na mnie. Obser wuje kory tarz. –

 Co się dzieje?
– Po scho dach w dół – mówię. – Za kratą jest troje drzwi. W tych pośrodku… ośmiu, choć chyba już

teraz sied miu, face tów… Idź cie tam.
Idą. Skra dają się przy ścia nie aż do miej sca, w któ rym zni kają za nią i zapewne wcho dzą na schody.

Jestem spo koj niej szy. Odruch wymiotny znika. Wszystko będzie dobrze. Dorota spi sała się na medal.
I wtedy przy po mi nam sobie, że oni nie wie dzą nic o Danielu. Zaraz się na niego natkną. Pusz czam Ali- 
cję i pędzę kory ta rzem do scho dów. Zbie gam szybko po nich i kiedy mijam kratę, widzę tych dwóch
osił ków trzy ma ją cych na muszce Daniela. Ten stoi z rękami unie sio nymi w górę.

– Stop! – nie mal krzy czę. – On jest z nami. Dzia łamy razem.
Szy mon opusz cza broń. Ten drugi robi to samo.
– Masz klamkę?
– Mam – odpo wiada Daniel i sięga do tyłu za pasek.
– Idziemy! – rzuca komendę Szy mon. – Ty lepiej zostań – zwraca się do mnie.
Daniel naj wy raź niej podziela jego zda nie, bo nie pro te stuje.



– A ty uwa żaj – Szy mon znów mówi do Daniela. – To poważna sprawa. Wiemy, kto to orga ni zo wał.
Jeśli tam są jego ludzie, może być jatka.

To prze ko nu jący powód, by zostać. Nie zamie rzam się sprze ci wiać. Pocze kam tutaj, może wrócę do
Ali cji i Monety.

– Dorota jest w samo cho dzie – sły szę słowa Szy mona i wali mi serce. Ponie kąd z rado ści, ale też ze
stra chu o nią. Zosta wił ją w samo cho dzie?

Staję przy kra cie. Jesz cze chwilę się waham, czy cze kać, aż wejdą. Potem zatrzy muję się jesz cze raz
w poło wie scho dów. Dokład nie wtedy, kiedy sły szę, jak gło śno wpa dają do tam tego pomiesz cze nia.

– Na zie mię!
– Rzuć to, kurwa!
– Nie sły szysz, co mówię?! Rzuć to, kurwa!
Strzał. Jeden, potem drugi. Znowu mi nie do brze. Nie wiem, co robić. Jeśli jest źle, to i tak nie

pomogę. Jeśli jest dobrze, to już jestem nie po trzebny.
Drzwi się otwie rają. Tyłem wycho dzi Daniel. Zamyka je, odwraca się, mija kratę i dopiero na scho- 

dach dostrzega mnie. Zatrzy muje się.
– Zawo dowcy – mówi.
– Kto?
– Ci dwaj. Zała twili ich wła ści wie sami. Beze mnie też daliby radę. Dwóch nie żyje, bo wycią gnęli

spluwy. Jeden ranny. Reszta trzę sie por t kami i się nie ruszy.
– Gdzie idziesz? – pytam.
– Co?
– Pytam, gdzie idziesz.
Odwraca się w stronę drzwi, potem patrzy na mnie.
– Wezwali ludzi, muszę spier da lać.
– Dokąd pój dziesz?
Rusza, mija mnie, lekko trą ca jąc ramie niem.
– Dam sobie radę. – Przy staje jesz cze i odwraca się do mnie. – Dzięki, dobry byłeś.
Kle pie mnie po ramie niu i przy bija ze mną piątkę. Nasze dło nie mocno się zaci skają. Kiedy pusz- 

czają, Daniel ener gicz nie poko nuje ostat nie stop nie scho dów i znika w kory ta rzu.
Idę spraw dzić, co się dzieje. Otwie ram drzwi. Prze wró cone sto liki. Pod ścianą sie dzą roze brani męż- 

czyźni z wywa lo nymi brzu chami i fiu tami na wierz chu. Na sce nie zakrwa wione zwłoki jed nego, przy
dużym łóżku ciało dru giego. Przy drzwiach sie dzi ktoś, trzy ma jąc się za rękę. To Radek Miłosz. Nie
chcę, by mnie widział, więc się odwra cam tyłem.

Szy mon sie dzi na łóżku i roz ma wia z młodą pio sen karką. Ona zasła nia się prze ście ra dłem, choć
wygląda, jakby jej było wszystko jedno. Na łóżku na sce nie sie dzi i pła cze ta druga kobieta, strip ti zerka,
która w zaba wie uczest ni czyła chęt nie i zapewne w ramach obo wiąz ków zawo do wych. Kom pan Szy- 
mona pil nuje wszyst kich, żeby nie naro bili głu pot. Z odbez pie czoną bro nią.

Pobo jo wi sko. Nie chcę tu być. To nie mój świat.
Pod cho dzi do mnie kom pan Szy mona.
– Zaraz przy jadą tu ludzie z bry gady. Karetka też powinna być lada chwila – mówi, nie patrząc na

mnie. – Dzia łamy.
Jak oszo ło miony wycho dzę z tego obrzy dli wego lokalu. Powoli wspi nam się po kolej nych stop niach

scho dów. Na kory ta rzu widzę tylko Monetę opar tego o ścianę i z głową mię dzy kola nami. Chuj zła- 
many.

Pod nosi głowę, kiedy jestem obok.
– Ni gdy nie lubi łem dzien ni ka rzy. Żule jebane – mówi, uśmie cha jąc się.
– Słusz nie. – Nie zatrzy muję się, ale po kilku kro kach wra cam i staję przed nim. – Spier do li łeś mi

waka cje, na które zasłu ży łem. – I kopię go z całej siły w nogę.
Nie kopie się leżą cego? A chuj mu w dupę.
Wycho dzę z hotelu i roz glą dam się za jakimś samo cho dem, w któ rym może być Dorota. Jej auta na

pewno tu nie ma.
I widzę ją, jak wysiada z potęż nego land rovera. Wręcz zeska kuje z wysoko osa dzo nego auta i bie- 

gnie w moją stronę. Piękna czar nula. Rzuca mi się na szyję i mocno ści ska. Dobrze jest czuć ją znowu
w ramio nach. Czuć, jak wisi na mnie, obej mu jąc nogami. Nie chcę jej pusz czać, więc sia dam na ławce
i trzy mam dalej.

Z auta wysiada ktoś jesz cze. Druga dziew czyna. Znam jej twarz. Wiem, kto to. Pod cho dzi do nas,
pró bu jąc się uśmiech nąć, ale chyba nie przy cho dzi jej to łatwo. Wyciąga do mnie dłoń.

– Magda Palecka.



Ści skam tę dłoń, nie mówiąc nic. Sytu acja mnie przy tła cza. Przy tła cza na tyle mocno, że dopiero
teraz dociera do mnie brak Ali cji na kory ta rzu.

– Idź cie do pokoju numer sie dem – mówię do Doroty, wsu wa jąc jej w dłoń moją kartę wej ściową.
Sam bie gnę z powro tem do hotelu. Jesz cze raz spraw dzam kory tarz. Nie ma jej. W kilka minut jestem
na pię trze przed drzwiami jej pokoju. Drzwi są otwarte.

Ali cja sie dzi na łóżku oparta na łok ciach.
– Daniel mnie przy pro wa dził – mówi smutno.
Roz glą dam się po pokoju, patrzę na drzwi łazienki. Nie ma go.
– Gdzie on jest? – pytam.
– Mówił, że musi ucie kać, że nic o nim nie wiemy. – Uśmie cha się ze smut kiem. – Potem wysko czył

przez okno z kory ta rza z tyłu budynku. Przez chwilę tylko widzia łam, jak bie gnie tą swoją polaną.
Potem znik nął w ciem no ściach.

Na zewnątrz coraz gło śniej. Widać też miga jące gra na towo-czer wone świa tła. Pod cho dzimy do okna.
Trzy duże samo chody poli cyjne zata ra so wały pod jazd pod hotel. Przy bla szaku zatrzy mała się karetka
pogo to wia i widać, jak do środka wcho dzą białe kitle.

Do poli cyj nej suki wpro wa dzany jest Moneta, potem kolejni skuci i wresz cie też Miłosz. Nie da leko
stoi Magda Palecka. Przez chwilę patrzą na sie bie, następ nie ona się odwraca, a on znika w samo cho- 
dzie.

Zaraz potem wyno szone są trzy ciała w czar nych wor kach. Chyba pocze kają na swoją kolej. Przy
bla szaku nosze, na któ rych leży dziew czyna przy kryta bia łym płót nem. Pochyla się nad nią czło wiek
w kitlu i kła dzie dłoń na wło sach. Chyba będzie dobrze.
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Cisza i spo kój. Przede wszyst kim w mojej gło wie. Otwie ram oczy po kilku godzi nach snu i mam to,
co chcia łem. Jestem nagi i bar dzo dokład nie czuję cie pło ciała Doroty.

Wyda rze nia ostat niej doby jawią mi się jak zły sen, ale z w miarę pozy tyw nym zakoń cze niem.
W miarę, bo stan Janki jest bar dzo ciężki. Długo będzie docho dzić do sie bie.

Patrzę teraz w sufit i przy po mi nam sobie roz mowę z Szy mo nem.
– Szu ka li śmy go latami – mówił – ale znik nął tak sku tecz nie, że w końcu nawet poli cja odpu ściła.

Nikomu do głowy nie przy szło, że Igor Wanacki zre zy gnuje z wygód życia, by żyć na takim odlu dziu.
– Świetny aktor – dopo wia dam. – Grał skrom nego, tro chę wystra szo nego tubylca, a tym cza sem

mafioso.
– Świet nie się tu usta wił. Wszy scy byli na jego zawo ła nie, nawet nie wie dząc, że służą jakie muś

Wojt kowi. Wie działa tylko ta Mary sia z baru. Dziwne to wszystko.
– Skąd wie działa?
– Musiał kogoś wta jem ni czyć, padło na nią.
– I gdzie ona teraz jest?
– Zabra li śmy ją. W ogóle to nie złe żniwo. Tu nie mają takiego aresztu. Musimy ich wywieźć do Kra- 

kowa.
– Tak chyba lepiej.
– Lepiej, bo tu wszy scy byli w to zaan ga żo wani. Na tej impre zie był tutej szy komen dant poli cji.

A bywał nawet ksiądz.
– Ten ksiądz stąd? Z tego kościoła?
– Tak. I tu ludzie wie dzieli, że on celi batu nie zacho wuje.
– Skąd to wiesz?
– Popy ta łem już, kogo trzeba. No i pani Zosia przy je chała. Dużo wie. I przy wio zła jakąś dziew czynę,

która będzie zezna wać.
Po godzi nie na placu przed hote lem było już pusto. Roz mowa mię dzy nami się nie kle iła. Wszy scy

byli śmy zmę czeni. Magdę i Agnieszkę umiesz czono w jed nym z wol nych pokoi. Ali cja została sama
u sie bie.

Jest jede na sta. Nikt już nie poda nam śnia da nia. Ale to nic. Nie ruszę się teraz i tak, żeby jej nie
budzić.

Dzwoni tele fon.
– Gdzie jesteś? – pytam, kiedy sły szę, że to Daniel.
– Szwen dam się – odpo wiada. – Muszę się stąd wynieść. Spa ko wa łem, co mia łem w cha cie.
– I co zro bisz?
– Wra cam do War szawy.
– Nie wie dzia łem, że tam miesz kasz.
– Nie miesz kam. Ucie kłem stam tąd.
– Dla czego?
– Opo wiem ci kie dyś.
Uśmie cham się do myśli, że się jesz cze spo tkamy. Trudno w to uwie rzyć, ale myśl przy jemna. I to,

że chce mi opo wie dzieć.
– Zabiorę się z Ali cją, już z nią roz ma wia łem.
– Mógł byś też z nami.
– Z Ali cją może być sym pa tycz niej. – Śmieje się.
Rozu miem jego wybór.
– Kim ty jesteś, Daniel?
– Drwa lem – odpo wiada. – Nie, nie jestem drwa lem. Byłem nim tutaj. Ale to była przy krywka. Woj- 

tek ją wymy ślił, żeby mieć nade mną kon trolę.
– I miał?
– Tro chę miał. Dałem się wkrę cić jak dzie ciak.



– Nauczka?
– Nauczka.
Wisimy tak chwilę w ciszy na tele fo nie. Nie wiem, co powie dzieć. On też nie wie, to sły chać. Ale

lubimy się. Sza nu jemy. Może nawet podzi wiamy. Dobrze mi z tym.
– To jak? Do zoba cze nia w War sza wie? – mówi Daniel, wyraź nie się żegna jąc.
– Tak, do zoba cze nia. – Odkła dam tele fon i całuję Dorotę w czoło, bo się budzi i zaczyna wier cić.

I mru czy. I ociera się tym swoim szczu płym i gorą cym cia łem.
– A czy ty wiesz, Mate usz – mru czy pra wie przez sen – że te dziew czyny dosta wały pre zenty?
– Jakie? – pytam zacie ka wiony.
– Naszyj niki z bursz ty nem. Magda wio zła go tutaj w kie szeni. Powie działa mi o tym, jak sie dzia ły- 

śmy w samo cho dzie tych poli cjan tów.
Jak w jakimś fil mie o psy cho pa tycz nym mor dercy. Zosta wia nie śla dów, by sprawa była jesz cze bar- 

dziej zagad kowa. W myślach kręcę głową z nie do wie rza niem. Jak to się stało, że w tym wszyst kim
uczest ni czy łem?

– A Agata im ucie kła – mówi dalej Dorota. – Dla tego ktoś do niej strze lał. Odzy skuje pamięć.
Przy ci skam ją moc niej do sie bie. Cie szę się, że jest, że przy je chała, że zna la zła Palecką i ją przy wio- 

zła. Ona obej muje mnie ramie niem i dotyka zaro śnię tego policzka.
Uśmie cham się do jed nej myśli. Że już nie muszę odpo cząć. Ja wła śnie odpo czy wam.

KONIEC
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